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na Zamku,

Czy Am eryka nóldzle na wolne?
w'„ ̂ asiroje wojny I pokoju po drugiej stronie Oceanu.
w

m

Współpracownik „ IK C “  red. Ksa­
wery Pruszyński odwiedził ostatnio 
Am erykę. Bystry i  wn ik liwy obser­
wator, badając nastroje drugiej pół­
kuli, zebrał sporo niesłychanie cie­
kawego materjałn, którym  dzisiaj 
zaczyna dzielić się z Czytelnikami 
„Ilustr. K uryera Codz.“  —  Ked.

K RAKÓW , 4 czerwca.

Dziennikarz polski, k tóry w  owym nie­
ma. , spokojnym maju 1939 roku m iał moż- 
itrn ność spędzenia paru tygodni w  Stanach 
Mrt Zjednoczonych, mógłby opowiadać wiele 
”w! 0 Wystawie Nowojorskiej, o polskim pa­
n i wilonie na tej wystawie (nawiasem mó- 
! »  wiąc, bardzo udałym), o P olon ji ame- 

rykańskiej, o polityce Roosevełta, o eks­
perymentach gospodarczych Am eryki i 
wogóle o tym kraju olbrzym im  i boga­
tym, prężnym i młodym, niezrozumiałym 
i źle znanym. A le  w  Europie i w  Polsce 
nadadzą takiemu dziennikarzowi przede- 
wszystkiem to jedno, chwilowo najwal- 

.e,f. niejsze pytanie:
g  — Czy w  razie wojny europejskiej 
nu, Stany Zjednoczone się ruszą*
'S  — Czy, jak w 1916-tym, zechcą poprzeć 

czynnie przeciwników nowych „państw 
Centralnych"?

O tern, ie  udział Stanów Zjednoczo­
nych w przyszłej wojnie przesądziłby z 
punktu o je j wyniku, nikt dzisiaj w  świę­
cie nie wątpi. Stany Zjednoczone pod 
każdym względem są takim rezerwatem 
sił ludzkich, takim spichrzem surowców, 
niezbędnych dla wojny, takim „COP-em 
kuli ziemskiej", jeśli idzie o skupisko 
przemysłowe, że każdy z tych czynników, 
osobno wzięty, już wystarczałby sam 
przez się, zwłaszcza, gdy sobie uświado­
mimy, jaką potęgą są Francja I Wielka 
Brytanja. W  1918 r „  wtedy, gdy po raz 
pierwszy w historji rozstrzygnęły o lo ­
tach Europy, Stany Zjednoczone, acz­
kolwiek potężne, nie odgrywały jeszcze 
te.' dominującej roli, jaką odgrywają 

Z *  dzisiaj. . , ,
Ale czy ten wielki kraj zechce wziąć 

udział w wojnie?
Czy sprawy europejskie obchodzą go 

lu  aż na tyle? , .  .
Czy wewnętrzne amerykańskie trudno- 

, ił Sci nie odwrócą uwagi Am erykanów od 
»>>ij tych dalekich sporów z za Oceanu _ 
Ą  Czy nie znajdą czasem uzasadnienia 
*iiił rapbuby i nadzieje Niemiec, że w  drugą 

"c.inę europejską Stany Zjednoczone me 
i, i«|, łechcą się wdawać? 
r**' I Pytanie to stawia dziś Am eryce cała 
«  Europa. W  W aszyngtonie i  w  Nowym  
“JJU Jorku, w wielkich miastach i na prowin- 
Vk| C31 amerykańskiej, wszędzie można spot- 

! Łaó dziennikarzy francuskich, angieł- 
> ekich, holenderskich, szwajcarskich, bel- 

gijskich, skandynawskich, których wy­

słano, aby lądowali cplnj amerykańską,
aby szukali odpowiedzi na to pytanie, tak 
ważne dla całej Europy. Wszystkim, 
wszędzie, zawsze, w  tej albo innej posta­
ci, stawiają oni teraz jedno jedyne zapy­
tanie:

—  Czy Stany pójdą, czy nie pójdą, na 
wojnę?

An i wspaniałości W ystawy, ani ino- 
wacje Roosevelta, ani opór, stawiany mu 
przez Wallstreet, świat giełdy, ani żadne 
inne kwestje amerykańskie nie intere­
sują dziś w  tym  stopniu czytelnika eu­
ropejskiego. Interesuje go tamto jedno,

kapitalne pytanie. I  dlatego, nim się na* 
pisze o W ystaw ie 1 o New  Dealu, o P o . 
lon ji i  o Ameryce, o wielkich drapa­
czach nieba, drogestorach i  Father Di- 
vine, trzeba napisać o tem, właśnie o  
tem.

Ą, Ąf <|i

Wrażenia pierwszych dni ankiety przy­
noszą rozczarowanie.

M yślim y sobie wówczas:
— Ci ludzie nie chcą wojny, nie pójdą 

na wojnę europejską, bo i  czemuż m ieli­
by pójść? Zapewne

nienawidzą milera l totalizmu,
ale H itler i totalizm i wszystkie sprawy 
europejskie, — to dalekie, dalekie rzeczy, 
echa, które głuszy szum oceanu, na któ­
re tłumik przestrzeni nakłada wielki A- 
tlantyk. Może nawet sprawy chińskie są 
im  bliższe i bardziej ich obchodzą? Nie. 
Nasz los nie jest ich losem. Nasz los roz­
strzygnie się w tych krwawych latach, 
poza nimi, bez nich.

Oto jest pierwsze, długotrwałe jednak 
wraienie, jakie nabiera się z pobytu w 
Ameryce. Każdy napotkany człowiek jest

tu przeciw Hitlerowi, ale jeszcze bardziej 
jest przeciw wojnie. Za udziałem Stanów 
Zjednoczonych w  wojnie, jaka może wy­
buchnąć, nie pojawi się żaden wyraźny 
artykuł, żadna mowa w  Kongresie, ża­
dne przemówienie na wiecu czy bankie­
cie. Jednolitość opinji amerykańskiej, 
jeśli idzie o te sprawy, wydaje się nie­
zachwiana, ugruntowana, wyraźna. I  do­
piero trzeba się wpatrzeć w  układ sił w 
tym kraju, poszukać za ośrodkami dy-. 
spozycji, centrami wpływów, potęgami-

Włoscy ochotnicy wracają z Hiszpanji.

N n w o m ia n o w a n y  a m b a s a d o r  s o w ie c k i  S z a .  
r o n o w  z ł o ż y ł  w  ub. p ią te k  l is t y  u w ie r z y *  

te in ia J a o s  P . P r e z y d e n to w i  R P .

I t y c h  d n ia ch  w r ó c i ł y  d o  W ło c h  p ie r w s z e  o d d z ia ły  o c h o tn ik ó w  w ło s k ic h  z  H is zp a ­
n ji .  I lu s t r a c ja  p r z e d s ta w ia  z a o k r ę to w a n ie  o c h o tn ik ó w  w  K a d y k s ip .

Słoneczna plaia «  Bulgarjl

WARNA
Informacje;

Zarząd Uzdrowiska I

Uiagons Li!s//Cook
Warszawa, Krak. Przedm. 42 
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nie zawsze ustanowionemi przez Konsty­
tu cję , żeby zobaczyć, że może być ina­
czej. Już dziś pracują czynniki i działa­
ją  momenty, dzięki którym Ameryka nie 
fnoie pozostać zbyt długo neutralną.
S « v Ąf Ąf

Stany Zjednoczone są bowiem Krajem, 
gdzie wielkie decyzje zapadają jako 
wspólny wyraz, jako wypadkowa dążeń:

a) parn odrębnych od siebie ośrodków 
dyspozycji,

b) nastroju szerokich mas.
Mamy na święcie kraje, prowadzone 

przez jeden tylko ośrodek dyspozycji i 
mamy kraje, gdzie szeroka opinja nie 
ma właściwie nie do powiedzenia. W  Sta­
nach Zjednoczonych jest jeszcze inaczej. 
Tu działają i pewne, skrystalizowane, o- 
irodki dyspozycji, i  oddziaływa w prze­
łomowych momentach nastrój szerokich 
mas. I  oto obserwacja tego rozkładu sił 
każe przypuszczać, że to co nazywamy 
tu „ośrodkami dyspozycji", liczy się z 
koniecznością wojny, a to co nazywamy 
..nastrojami mas“ oswaja się jednak z 
dniem każdym z widokiem wojny świa­
towej.

Ośrodki dyspozycji. W  Stanach dzi­
siejszych, jak zwykle od lat kilkudzie­
sięciu, są dwa główne „ośrodki dyspoz*-

V,4>
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Gen. Faury w Warszawie.

Do Warszawy przybył gen. louU Faarj#, 
były dyrektor WyłszAI Szkoły Wojenna! 
w latach 1918-1828. h i  zdj lu son. Fau­
ry opuszoza dworzeo kol. w towarzystwie 

pen. Rp uUktago.

eji". Jeden reprezentuje amerykańskie 
państwo, drugi amerykańskie życie go­
spodarcze. Jeden rezyduje w Waszyngto­
nie, w Białym Domu, drugi w Nowym 
Jorku, w załamanych kanjonach Wall- 
streetn. Czasami szły zgodnie, czasami 
sie kłóciły. Teraz właśnie się kłócą.

Ośrodkiem pierwszym jest 
prezydent RooseveIt.

Ten człowiek pozostał głęboko popular­
ny wśród mas. Otóż niewątpliwie polity­
ka prezydenta Roosevelta, aczkolwiek D- 
miarkowana i spokojna, jest polityką u- 
działu w sprawach europejskich. Dlatego 
jego przeciwnicy wewnętrzni i przeciw­
nicy zewnętrzni — Niemcy — widzą w 
nim stale zwolennika Interwencji Sta­
nów w razie zbrojnego konfliktu w Eu­
ropie.

Jak to tłumaczyć! Rozmaicie. M ołe 
idealizmem amerykańskim, niechęcią do 
dyktatury i totalizmu, moie pragnie­
niem, aby wewnętrzne kłopoty i porażki 
przykryć sprawami zagranicznemi, mo­
ie  względem na interes Stanów Zjedno­
czonych, podkopywany przez Niemcy w 
Ameryce Południowej i Meksyku. W  ka­
żdym razie Roosevelt nie Jest zwolenni­
kiem nlemleizanla tlą w sprawy euro­
pejskie.

Ośrodkiem drugim Jest 
Wallstreet,

0wiat prywatnego kapitału. Świat ten 
zwalcza zajadle Prezydenta, bo Prezy­
dent wprowadził w Ameryce ustawodaw­
stwo socjalne, ubezpieczenia robotnicze.

wiele socjalistycznych i europejskich u- 
rządzeń. A le  oto kamieniem obrazy mię­
dzy Rooseveltem a Wallstreetem Jest 
sprawa bezrobocia. .

Bezrobocie jest dziś stałem zjawiskiem 
w Ameryce, przy wszelkiej prosperity, 
przy wszelkiej koniunkturze. .

A le  bezrobocie obraża uczucia^ opmji 
amerykańskiej. Przypomina, że nie wszy­
stko jest w porządku. O bezrobocie wini 
Roosevelt kapitalistów, bo ci od paru lat 
nie inwestują, nie lokują pieniędzy, me 
tworzą nowych fabryk, nowego zatru­
dnienia. „Jakie możemy to tworzyć — 
jęczy w odpowiedzi amerykański „Le- 
wjatan" — „jeśli ustawy socjalne Roose- 
yelta, obłożywszy nas olbrzymlemi cięża­
rami) czynią wszystkie inwestycje nieo­
płacalnemu" Oto, w grubych zarysach, 
obecna walka Białego Domu z ulicą W a­
łową. K to na kogo przerzuci odpowie­
dzialność za bezrobociel I  otóż w  chwili 
obecnej jest

jedna gałąź przemysłu, 
która pracuje pełną parą,

idzie pełnym gazem, na trzy zmiany, w  
stuprocentowem tempie. , ,

To produkcja lotnicza 1 zbrojeniowa.
Już od paru miesięcy przemysł Stanów 

Zjednoczonych wykonywuje g ó w n i e  
obstalunki angielskie i franciiskie. Są o
wszystko obstalunki wo.ienne^ Gdyhy n.e 
groza wojny europejskiej, obstahmkoJi’ 
tych by nie było. Groza wojny 
sza w Ameryce widmo bezrobocia. A  be 
robocie-— to groźna rzecz dla rządzących 
w tym krajug I  dla.ludzi z W allstreetu 
i  dla człowieka z Białego Domu. 

t  *  ł  

A  wreszcie jest

opinja amerykańska.
Opinja ta jest przeciw wojnie, bo prze- 

ciw wojnie jest opinja każdego_ 
społeczeństwa, bo przeciw wojnie są dziś 
masy nawet w Niemczech, tylko, że w 
Niemczech masy nie mają nic do gsda* 
ni a, w Ameryce wiele. Ale, oto w chwili 
obecnej

wiadomości i prasy, nowe hstożM, nowe 
filmu, Jol pracuto w nastrojach Amcruhl.

W  czasie mego pobytu w  Nowym Jorku 
wyświetlana 18 filmów wojennych, z po­
lami Flandrji i Szampanii, z francu­
skimi „pollus", walczącymi obok amery­
kańskich chłopaków, obok angielskich

spieszonych marynarzy. W ojna z tych 
filmów była smutną, heroiczną koniecz­
nością. I  im nowszy jest film , im mniej 
dawno omaścił wytwórnię, tem więcej he­
roizmu i wielkości ocieka z ekranu. W y-

----------------------------------------------------------------------------------

NAJSTARSZY POLSKI ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ

z u w
SO LID N E I TAN IE U B E Z P IE C Z E N IA

, P rz y p o m in a
że prowadzi na specfalnych warunkach 

jednostkowe i zbiorowe ubezpieczenia gradowe.
>' HM— — I----

Prócz tego prowadzi działy ubezpieczeń: od ognia, 
kradzieży, odpowiedzialności cywilnej, nieszczę­

śliwych wypadków I auto-casco.
Zgłoszenia przyjmuje Oddział Główny, Warszawa, 
Kopernika SG^O, tel. 5.23-05, oraz Oddziały i Agen­
tury Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­

nych we wszystkich większych miastach.

J

stawy księgarskie przeładowane są no- 
wemi książkami. Pięć książek o szpiegu. 
stwSe niemieckiem w Ameryce. Tom n 
tomem o intrygach niemieckich podczas 
wojny światowej. Przypomniano żywo, t 
plastycznie, wstrząsające zatapianie o 
krętów, walka lodzi podwodnych, „Łosi. 
tanja“ .

O właśnie, „Lnsitanja“ l 
Każda mowa Hitlera, każdy nowy »  

targ graniczny

przygotowuję opinię 
amerykańską do wojny.

Urabia ją  wspomnienie tamtej wojny, 
sublimowane dzisiaj przez książki, prai 
film . I  to, na co czeka jeszcze opinja ir 
merykańska, to na prawdziwy, wielki 
wstrząs. Jak motor spalinowy na U f 
skrę, która spowoduje wybuch benzyn;, 
wybuch pierwszy, po którym dalsze pij- 
dą już same. Aby Am eryka poszła, jak 
jeden mąż na wojnę, potrzebny bądzie 
wstrząs.

Co może być tym wstrząsem?
Tym  wstrząsem może byó wszystko, 

Bombardowanie wielkich europejskici 
stolic przez eskadry niemieckie, postęp] 
wojsk hitlerowskich w Europie, zagro 
żenie Londynu czy Paryża, jakieś slof 
pedowanie neutralnego statku, mcii 
zbombardowany szpital. N ie wiado 
rao, co będzie tym wstrząsem. To jedu, 
wiadomo, że wojna przynosi takit 
wstrząsów setki. Może nie odrazn, mci 
nie w pierwszym okresie. I wreszcie

motor amerykański 
zapali się i ruszy.

Ale  ruszy. A dziś, życie gospodarcze * 
merykańskie pracuje na rzecz zbrój" 
francuskich, na rzecz zbrojeń anTO 
skich, na rzecz zbrojeń antyniemieckra 
Ameryka nie pozostanie neutralną.

s m a k o s z o m
dobrej kuchni jarskiej polec* stę

K A W I A R N I A  „ H E r
KRAKÓW. K A R M E L I C K A  L W

N A JW IĘ K S Z E  P O L S K IE  Z D R O J O W IS K O  
S I A R C Z A N O - S Ł O N E BUSKO-ZDROJ ziem i

Kieleckiej
leczy- poftc ec rzekomy ł MkBiny, resz ty  wnienlf »  
wów pozapalne 1 pourazowe, podagra, gruźlica cnirf 
fi rzna zapalenia nerwów 1 newralnie (ischias) i •  ̂
Sezon kąpielowy od I-go maja do Ii-go

ZYGMWNT N O W A K O W SK I.

M I L J O N  D U S Z .
„Od dawna pragnąłem odezwać stę do i. 

Was osobnym listem pasterskim, napl- 
sanym u> języku polskim... Zanadto mnie. 
męczy myśl. że są między tymi, nad któ-* 
rymi mam obowiązek pracować, wierni,* 
którzy mogliby uważać się za opuszczof*. 
nych od swej władzy duchownej, gdybyso I 
ich biskup nigdy nie przemówił do niclfh 
w ich mowie. Zanadto dobrze rozumiem 
niebezpieczeństwo takiego położenia, nie­
bezpieczeństwo tem większe, im łatwiej 
swego biskupa, Rusina, mogliby podejrze. 
wać, chociażby najniesłuszniej, o brak 
życzliwości ł miłości dla polskiego na­
rodu...".

I ile

t

v

’

Niestety, najsłuszniej w iwiecle nie tylko 
podejrzewamy biskupa, który te słowa napi­
sał. ale nawet jesteśmy zupełnie pewni, ie 
■ni życzliwości ani miłości dla narodu poi- 
Jkiego, choć Polok z pochodzenia, nie żywi! 
ir6* ‘ °  “  biskup jest autorem cytowanego 
listu pasterskiego? Patrzę na podpis i wła­
snym oczom nie wierzę: Andrzej Szeatucki 
Metropolita Hahcki, arcybiskup h o J a u M .  
tkup Kamieńca Podolskiego! Co prawda, jut 
dosyć dawno temu, bo w roku 1904-ym na- 
pisał te słowa, które jednak zostały na wiecz­
ną rzeczy pamiątkę. Ks. Metropolita, „Rusin* 
*— nie „Ukrainiec", jak stwierdzają jego ipsis- 
tima oerba, zapomniał może o tym dokumen­
cie, dlatego warto było zacytować powyższy 
tekst, dodając jeszcze fragment następujący:

oto stwierdziwszy, że najwyższym nakazem 
jest głosić wiernym Ewangelję w ich własnej 
mowie, oraz po zapewnieniu, że w cerkwi ję­
zyk polski będzie mial te same prawu co ję­
zyk ruski, kończy Ekscelencja, ks. arcybiskup 
Szeptycki: „W Waszych przekonaniach pa­
triotycznych mogę Was tylko utwierdzić, o 
ile patrjotyzm jest chrześcijańską miłością Oj­
czyzny i z miłości Boga i bliźniego pochodzi 

Tak się to pisało niegdyś. A dzisiaj? Niech- 
i mówią cyfry: według pobieżnych obliczeń 

_ w  ciągu ostatnich dwudziestu pięciu lat cer. 
■mjciew grecko-katolicka ukradła nam około mi- 
łp/jon dusz polskich na Ziemi Czerwieńskiej.
* Cyniczna ta kradzież, uprawiana w biały 

dzień, pod okiem władz, trwa i kwitnie w 
dalszym ciągu a codzienna litanja procesów, 

Oiwytaczanych parochom niskim, jakoś zaha- 
*C«nować jej nie zdołała. Z pewnych kół słusz- 
n“‘* ,e zatem wysunięto postulat, aby nareszcie 

kancelarjom cerkiewnym prawo pro- 
Z " u s t s L t,iq9 melrBk«lnych Procesy robią * 
lycn ducHS • iwnych jakichś bohaterów narodo­
wych 1 mnoekftżą równocześnie zastępv fałszerzy
t a A t a S T C  ° Sta,e“ " ie’ prowadzenie me 
rifm . t ka^ce la rg jn q  manipulacją, która 
zaś w tvm t ,n! r ?  ”isI'ńlncfi° * rdigją, proboszcz 
Skorn P "•pdku jest płatnym urzędnikiem,
de ?*'kjv k° n *««I funkcję na szko.
mv dnn ite^°ro w spnsńb 2l,P<’łnie świado- ,ię chronicznie fałszerstwa b. rzędowych I aktów, rzeczą władz jest uniemo-

' .1 l  < — w .

żliwić mu raz na zawsze len proceder i od­
dać prowadzenie ksiąg ludziom odpowiedzial­
nym, zatem urzędnikom cywilnym.

Jest to wniosek najdalej idący, ale zara­
zem, jak się zdaje, także jedyny, zwłaszcza 
wobec faktu — przykro o tem pisać dopraw, 
dyl — że Kzymsko-Katolicka Kurja Arcybi­
skupia we Lwowie zachowuje wobec tych 
kwestyj, jak i wogóle wobec ofensywnej poli­
tyki cerkwi, postawę idealnie bierną Z jed­
nej strony kościół wojujący, czem się da, tem, 
co jest pod ręką, więc i fałszem, z drugiej 
strony kościół cierpiący, patrzący zupełnie 
spokojnie na kradzież miljona dusz i na inne, 
wysoce niechrześcijańskie praktyki.

Wiadomo, że z kół szczerze katolickich, by­
najmniej nie radykalnych, nie z ministerstwa 
rolnictwa, wyszedł ostatnio wniosek, aby 
wszelkiemi środkami skłonić Jnkoi Lwowską 
Kurję Arcybiskupią do zmiany stanowiska, któ­
re polskiej racji stanu na Wschodzie przynosi 
nieobliczalne szkody, równające się w sumie 
szkodom, jakie wynikają z działalności cerk­
wi. Tylko wielkie rozgoryczenie mogło podyk­
tować słowa, które m in. znalazły się w liście 
z dnia 23-go stycznia b. r. do Pana Premjera:

„Jedno i drugie jednak wyrządza pol­
skości w Małopolsce Wschodniej ogrom­
ne i trudne do odrobienia szkody Zmia­
na tego nastawienia wymagałaby, naszem 
zdaniem, interwencji władz państwowych 
przy uwzględnieniu wszystkich środków, 
jakie w danym wypadku stoją, lub mogą 
stać do dyspozycji Nasuwałaby się w 
szczególności możliwość parcelacji lub 
wykupu na ten cel posiadłości ziemskich 
i leśnych, stanowiących własność Arcybi- 
skupstwa Lwowskiego*4.

'<■ Przykry* niestety, bardzo przykry, cytat, ale 
prawdziwy.

Uwaga powszechna — I po stokroć lia­
nie — skoncentrowała się od niejakiego^ 
su przedewszystkiem na „mieście niegdyś ®j 
szem‘\ więc na Gdańsku, ale niemniej djjj 
nie dnia 5-go b. m zaczyna się „Tydzień "n 
W s ch o d n ich Powinien ten tydzień byc*J. 
godniem nieustającym i zarazem 
nieustającej pomocy 1 Niech Bóg da zdró j 
Towarzystwu Rozwoju Ziem Wschodni 
Wojskowości, K. O P -o w i. Zw iązkow i ; 

ty Zagrodowej i wszystkim innym 
dobrej w o li !  Ci ludzie walczą naprawdę. ^ 
ją otwarte oczy i uszy, nie śpią i

W nadchodzącym tygodniu oraz zawsze, j 
dziennie, oczv nasze i uwaga niech k|£ri.»Afł

ńisię ku tamtym stronom, ku miastu. kl6rcj
przed pięciuset pięćdziesięciu laty 
Jagiełło: „że ziemi i miasta naszego 
nie oddamy., lecz ie ziemię tę i mmsfo M  
po wsze czasy i na wiec znoić trzynv‘£ 1 ̂  
żyć chcemy t będziemy (rok 1388) 
nie to powiedziane, a powtarzając te 8 J  
utwierdza się człowiek w myśli, że te tfS  ̂
kich naszych miast Lwów jest najter i 
„naszem” miastem.

Tę „naszość“  wypada jednak podbu  ̂
mimo wszystko jakimś fundamentem n,ejj 
ko uczuciowej natury, wypada zgruł>sza ̂ J 
nowić się nad wielką rolą Lwowa u> 
racji stanu i nad jego rolą jako cen*ftrJ 
węzła międzymorza bałtycko-poniyj J 
„Miasto nasze4*, jak cyrklem wy|1ł*er*'|!!riiH 
duje się dokładnie w połowie drogi, 
uasz Bałtyk z morzem Cżarnem, 
dział wodny, tam łączą się wszystk'* .1 
szlaki, od których splotu wiedzie fj 
km ki pomiędzy Dniestrem a K a rp a^ jf 
wypada jeszcze mówić o znaczeniu J 
wem tego klucza, o oparciu, jakie 
P»ty, o możliwościach obrony C. 0- j l  
bogactwach naturalnych, więc o* P* ® ,
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(mr) „Danziger Vorposten“ osławiony or­
gan gdańskiej NSDAP nie ustaje w szerzeniu 
»,tatarskich wieści** z pogranicza polsko-gdań- 
skiego. Ostatni numer tego organu hitlerow­
skiej „Greuelpropagandy** przynosi wiado­
mość o rzekomej... fali uciekinierów niemiec­
kich z Polski. W  ubiegły czwartek miało

5.000 (?!) osób narodowości niemieckiej oby­
wateli polskich przekroczyć granice terenu 
Wolnego Miasta. Uciekinierzy — jak pisze 
niemiecki dziennik — pochodzą z całej Pol­
ski, nie brak nawet Niemców z b. Króle­
stwa (?). Pismo gdańskie —  a za nim prasa 
zagraniczna, przedrukowująca ów komunikat
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ri 155.—  szczególnie korzystny ryczałt 
za pobył z kuracją w sezonie 1-szym do 
15 czerwca. Wszelkich informacyj udzie­
lamy odwrotnie. Dyrekcja.

ńutmańc,
p o D R ó i  s n

monotonne 
podróże nabierają 
powabu, gdy we­
wnątrz samocho­
du rozlegną się 
dźwięki melodii lab 
rozbrzm i wesoła 
audycja radiowa.
N iezastąpionym  
towarzyszem po­
dróży jest

DNB — przytacza przy tej okazji „mrożące 
krew w żyłach" opowieści i relacje rzeko* 
mych uciekinierów.

Cyfra podana przez „Danziger Vorpostenn 
jest przesadzona co najmniej o trzy zera.* 
Owszem trafiały się sporadyczne wypadki u- 
cieczki. Mniejszość niemiecka tumaniona jest 
przez rozmaitych „fiihrerów** zapatrzonych 
w Berlin, którzy z o w y c h „ u c i e c z e k 4* 
p r a g n ą  k u ć  „ e f e k t y * *  p r o p a ­
g a n d o w e .  Zapoznawszy się jednak % 
owym rajem hitlerowskim ci, którzy niebacz­
nie przekroczyli granicę niemiecką — o ile 
tylko jest to możliwe, wracają do Polski. Nie 
tylko ci, ale nawet żołnierze niemieccy w pel- 
nem uzbrojeniu uciekają do Polski. I takie 
wypadki są znane.

„Ucieczki** te są wogóle kompromitacją 
przywódców mniejszości niemieckiej w Pol­
sce. Jak wyglądają te „ucieczki", w jakim 
'celu się je improwizuje? Jak wyglądają in­
terwencje pp. Hassbachów 1 Wiesnerów?

Klasycznym przykładem jest Incydent w 
Kartuzach. Do starostwa kartuskiego telefo­
nują z ministerstwa spraw wewnętrznych i  
zapytaniem o dwóch Niemców obywateli pol­
skich, którzy uciekli rzekomo do Rzeszy. Oka­
zuje się bowiem, że w sprawie tych „uciekł- 
iiierów** interwenjowali przywódcy mniejszo­
ści niemieckiej w ministerstwie. I oto nastą­
piła kompromitacja, skandal nie mający so­
bie równego: starostwo po sprawdzeniu 
stwierdza urzędowo, że Niemcy, w sprawie 
których interwenjowano —  s i e d z ą  nf t  
i m i e j s c u  i n i g d z i e  n i e  u c i e ­
k a l i !

Cóż to oznacza? Panowie „przywódcy** po* 
Jecili Im uciekać, ci jednak rozmyślili się 1 
woleli pozostać. Panowie „fuhrerowie** są* 
flząc, że owi dwaj Niemcy rozkaz wykonali —* 
Wystąpili ze sławetną... interwencją w mini* 
sterstwie w sprawie ucieczki, która nie na­
stąpiła...!

len  niesłychany incydent kartuski winien 
przejść do historji politycznej roboty mniej­
szości niemieckiej w Polsce. Jest to kompro­
mitacja zarówno osób przywódców jak i ich 
Reklamowanej „lojalności4*. Tak oto wygląda 
prawda o „masowych I spontanicznych n« 
jdcezkach1* Niemców z Polski. Owszem ucie­
kają, ale w przeciwnym kierunku, t. j. z 
N i e m i e c  do  Po l s k i .

Na marginesie tej „greuelpropagandy** na*
► leży jeszcze poruszyć następującą sprawę:
J wszystkie „tatarskie komunikaty** gdańskiej 

urzędówki przedrukowywane są przez nie-i 
^mieckie biuro prasowe DNB.

Z tego serwisu rozsyłanego zagranicę czer* 
pie wiadomości prasa światowa. 1 tak oma-« 
wiany komunikat o 5 000 uciekinierów za* 
mieściła dziś między innemi „Zurcher Zei* 
tung“. Byłoby wskazanem, aby polskie agen­
cje, np. PAT w swym serwisie zagranicznym 
nie przemilczały owych faktów, lecz dostar­
czały prasie zagranicznej prawdziwych ko­
munikatów, opartych o stan faktyczny.

I tak w tym wypadku zabroniona w Niemi 
czech „Zurcher Zeitung“  wolałaby zapewne 
wydrukować polski komunikat niż DNB — 
gdyby taki istniał... To samo dotyczy prasy 
włoskiej czy jakiejkolwiek innej, która zda­
na jest w wielu wypadkach na tendencyjne 
usługi DNB.

Naturalna woda gorzka Franciszka Józefa, sto­
sowana rano na czczo w ciągu kilku dni, wpływa 
dodatnio na czynności przewodu pokarmowego, 
odświeża krew i soki organizmu. 8338k

ł wreszcie o znaczeniu moralnem? Czy i bez 
tego nie rozumiemy, że Małopolska Wschod­
nio ma decydujące znuczenie dla polskiej ra­
c/t stanu, że jest ona tak samo integralną czę­
ścią Polski, jak województwo n. p. warszaw­
skie czy Pomorze? Słusznie zatem ujmuje pro­
blem Ziemi Czerwieńskiej prof. Zierhoffer, 
pisząc:

„Utrata bądź Lwowa z zapleczem, bądź 
korytarza pokuckiego równa się cofnię­
ciu się Polski z międzymorza... to zaś jest 
równoznaczne z utratą racji dziejowej**.

O utracie Lwowa mowy nie ma i być nie 
może, ktoby zaś takie słowo powiedział, niech 
mu język uschnie. Czyli inaczej: „Ziemię tę 
i miasto Lwów po wsze czasy i na wieczność 
trzymać i dzierżyć chcemy i będziemy*', 
jak powiedział król Jagiełło, do których to 
stów dodać można tylko: „In saecula saecu- 
toruml Amen/" Koniec* Pod tym względem 
problem jest jasny a właściwie niema wcale 
problemu. To raczej jedenaste przykazanie 
Boskie i polskie.

Dzikim nacjonalistom na modłę niemiecką 
patrzyłby się kaftan bezpieczeństwa, niemniej 
wypada obudzić się nareszcie i z a c z ą ć  dzia­
łać conajmniej tak aktywnie, jak działają 
Separatyści ruscy. Zresztą szowinizmu nie 
*nnmg we krwi, zbyt głęboko tkwimy w tole­
rancji, w zasadach demokratycznych, w po­
czuciu wspólności rasowej i h is to ry c zn e j z Ru­
inami, aby rozbudzony nacjonalizm zadaleko 
miał nas zaprowadzić. Niema o to obawy! 
Ekscesy nacjonalistyczne są nam obce, ale 
trzeba zmienić metody, odpowiednie może dla 
zamierzchłych czasów, gdy n. p prezydentem 
Krakowa był „Rusin*4, Mikołaj Zyblikiewicz, 
a redaktorem „Czasu“  także Rusin, o ile się 
fiie mylę, Czajkowski (Piszę feljeton na wsi 
i nazwiska sprawdzić nie mogę).

Albo, nacóż daleko szukać, jeśli Rusinem 
był także Polak nad Polaki, redaktor IKC, 
Konstanty Srokowski9 Kto chce zatonąć po 
uszy w idylli polsko-ruskiej, niech przede- 
wszystkiem czyta rozkoszne powieści Lama, 
wydane na nowo przez Trzaskę i Everta, znaj­
dzie bowiem w tem precyzyjnem zwierciedle 
galicyjskiem z drugiej połowy XIX wieku 
wspaniałe postacie księży ruskich, a gorących 
partjotów polskich, którzy brali czynny u- 
dział w organizacji powstania styczniowego. 
Sięgała ta bratnia sielanka i czasów niedaw­
nych, bo n. p. ja, choć człowiek jeszcze nie- 
bardzo stary, miałem w gimnazjum kolegę- 
Rusina z wyznania, nazwiska i imienia, rów­
nocześnie jednego z najbardziej zagorzałych 
członków Strzelca. Umarł niedawno jako ge­
nerał W. P.

Przestańmy jednak wzruszać się podobnemi 
wspominkami, ponieważ czasy te pojechały 
i nawet nie kazały się kłaniać. Idzie o zmianę 
pozycji biernej na czynną ofensywną, idzie o 
wyjście z defetyzmu. Stosunek władz do tego 
zagadnienia i cała polityka „ruska * jest 
chwiejna, zależna od dymisji wojewody X 
czy starosty Y, a nominacji innego urzędnika. 
Działają tu personalja, niekiedy w formie 
dość jaskrawej. N. p. kilka miesięcy temu 
przeniesiono w krótkiej drodze z Zachodu 
dwóch urzędników na kresy wschodnie. Gdy 
ludzie, którym sprawa polskości tychże kre­
sów leży na sercu, wołają, aby przeniesienie 
n. p. do Słonima czy Kołomyji traktowane 
było jako awans, jako zaszczytne wyróżnienie 
danych urzędników, wysyła się ich tam jak­
by karnie. Słyszymy od dawna o postulacie, 
aby emerytom, którzy po spensjonowaniu 
przecież chcą pozostać na Kresach, wypłaca 
no specjalne dodatki, równocześnie zaś ekspe- 
djtiie się tam ludzi nowych, bez znajomości 
języka i  stosunków, co gorsza* ludzi zgóry

zniechęconych, traktujących nową posadę ja­
ko zsyłkę.

Dodajmy komedje z przeniesieniem n. p. 
Państwowego Wydawnictwa Książek Szkol­
nych, zachwyty pewnych czynników nad roz­
wojem Masłosojuzu (kiedyś do tej sprawy 
powrócę), likwidację dyrekcji kolejowej w Sta­
nisławowie albo fakt, że w powiecie, o ile się 
nie mylę, choć sam widziałem to, horodeA- 
skim, polski urzędnik wprowadził na własną 
rękę napisy ruskie, albo okoliczności, towa­
rzyszące wyjazdowi generała Tokarzewskiego 
ze Lwowa, albo długoletnią politykę wrogą 
miljonowi lojalnych wobec państwa Staroru- 
sinów, albo fakt, że gdy polski dziennikarz 
idzie do Berezy, równocześnie prasa ruska mo­
że pisać o Polsce jak o państwie obcem, albo... 
Na wołowej skórze nie dałoby się spisać tych 
wszystkich kawałków, które świadczą o bra­
ku wszelkiej konstrukcji w polityce polsko- 
ruskiej.

Utarło się przekonanie, że problem ruski 
występuje w ostrej formie tylko po wsiach, 
które zresztą łatwo można pozyskać, nato­
miast po miastach rzecz przedstawiać się ma
o wiele korzystniej. Tak? Zatem niech mówią 
cyfry: we Lwowie w r. 1920 było 227 adwo- 
katów-Polaków i 215 adwokat ów-Rusinów, 
w roku 1936 215 Polaków, a Rusinów... 4171 
Jest to cyfra tak samo przekonywująca, jak 
miljon skradzionych dusz polskich. One obie 
razem z tysiącami innych cyfr wołają wiel­
kim głosem o ofensywę, inaczej bowiem Ru- 
sini mogą pomyśleć, że się ich boimy.

Potrzebny jest szeroki a skoordynowany 
program gospodarczy, kulturalny, religijny, 
interwencja kapitału państwowego, pomoc w 
budowie domów po miastach i miasteczkach, 
pomoc dla chłopa polskiego, przesiedlonego 
na Wschód (powinno się ich przesiedlać znacz­
nie więcej niż dotychczas!), potrzebne są syr»

pendja dla studentów lwowskich wszechnic, 
ulgi dla lekarzy, adwokatów i t. d. i  t. d. — • 
wszystko to zaś w celu nasycenia Kresów poN 
skością, jednak nie w drodze niejako karnej, 
lecz polskością, świadomą zadania i pewną, 
że spotka ją poparcie zamiast dotychczaso* 
wych a pozbawionych sensu formalistycz-i 
nych szykan.

Siedzimy tam równie długo i dawno, jak 
Husini, których nikt nie chce tępić. Kata­
strofa czesko-słowacka przyniosła im wiel­
kie rozczarowanie i zarazem wielką lekcję. 
Są narodem młodym, zdolnym, coraz bar­
dziej uświadomionym i mają pełne prawo 
do życia w ramach państwowości polskiej, 
rozwojowi zaś ich tylko przyklasnąć należy. 
Tembardziej jednak program polsko-ruski 
winien uwzględnić ich młodą, niezużytą a 
bojowo nastawioną inteligencję, która także 
musi żyć. Jeśli tego problemu państwo nie roz­
ładuje z korzyścią dla nas i dla nich, nie bę« 
dziemy mogli dziwić się wykraczającemu po-! 
nad wszelkie normy rozwojowi Masłosojuzu 
czy analogicznych instytucyj. To pewna, że 
n. p. nauczyciel-Rusin, przeniesiony do cen­
trum Polski, okazał się wielokrotnie czynni­
kiem nie tylko lojalnym, ale nawet wzorowym.

W każdym jednak razie są sprawy, których 
nie da się załatwić w rękawiczkach. Pacyfika* 
cja Małopolski Wschodniej z przed lat kilku* 
nastu.albo pewne epizody, o których niedaw* 
no było głośno w Sejmie, wzbudzić muszą głę­
boki} odrazę u każdego kulturalnego Polaka, 
są bowiem inne sposoby godziwe a mocne. 
Trzeba ich właśnie użyć przy rewindykacji 
skradzionego miljona dusz i przy ratowaniu 
tych, które jeszcze mogą paść ofiarą.

Teraz już nie wolno oddać ani jednejl
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Dwa miljony Polaków w Rzeszy!

nigdy wnilKów
b if lc ro n sk lc h  o p c r a c g l  s lo fo s lo c z n a c li  (

latmy być „hrajcm nieznanym9**
No ofensywę nlemlechlch kłamstw odpowiemy wielko ohcfo propagandowo.

pcNi

KRAKÓW, 4 czerwca.
Spis ludności w Rzeszy, który odbył się 

w aniu 17 ub. m., wzbudzi! zrozumiały nie­
pokój zarówno wśród Polonji w Niemczech, 
jak również w całej Polsce.

W  serji artykułów ogłoszonych na ła­
mach „IKC“ wykazaliśmy zakłamaną per­
fidię niemieckich metod statystycznych, 
których ukoronowaniem było wprowadze­
nie subiektywnego kryterium narodowo­
ściowego w spisie w roku bieżącym. Nie
omogła interwencja Związku Polaków w 

.Tiemczech — kryterjum narodowościowe 
utrzymano, jak bowiem wiadomo, jest ono 
znakomitym środkiem presji politycznej.

Warto przypomnieć, że wprowadzenie 
k r y t e r j u m  s u b i e k t y w n e g o  
do statystyk czechosłowackich przy spisach 
w roku 1921 i 1930 wywołało w całych Niem­
czech burze protestów. Jak przyznają dziś 
sami autorzy niemieccy w szeregu publi- 
kaeyj, w pewnych okręgach Czechosłowa­
cji ludność niemiecka w 90 proc. (!) pod­
dała si« temu statystycznemu naciskowi. 
A więc n a  100 N i e m c ó w  t y l k o
10 — przy tak zredagowanym kwestjona- 
rjuszu spisowym — odważyło sią podaó 
swą narodowość jako niemiecką!

Nie trzeba chyba podkreślać, że sytuacja 
mniejszości niemieckiej w demokratycznej 
Czechosłowacji była bez porównania korzy­
stniejsza pod każdym wzglądem, niż mniej­
szości polskiej w Kzeszy. Fakt ten lepiej 
jak wszystko inne odmalowuje

położenie, w jakiem znalazła się 
2-mllJ. ludność polska w Niemczech.

w dniu spisowym 17-go ub. m.

Sprawa ostatniego spisu ludności w  Rze­
szy /aktualizowała wiele problemów zwią­
zanych bezpośrednio z zagadnieniami pol­
skiej propagandy oraz polityki mniejszo­
ściowej, uwypuklając z całą jaskrawością 
popełnione biedy, oraz — co gorsza — ka­
rygodne braki, nie dające sit; niczem uspra­
wiedliwić.

W  pierwszym rządzie brak nam Jest do­
brych opracowań dotyczących spraw pol­
skie] mnlejszoicl w krajach Europy. Akcja 
■w tym kierunku jest zupełnie nieskoordy­
nowana i chaotyczna. Każda organizacja 
pracuje na własną ręką, nie oglądając się 
na nikogo. Ilustracją tego stanu rzeczy jest 
fakt, że w artykułach prasowych, omawia­
jących sprawę mniejszości polskiej w Niem­
czech. niemal każde pismo polskie podaje 
Innu cyfr* Polaków zamieszkałych w Rze­
szy. Polskie Radjo oraz cześć prasy przy­
jęły cyfrę 1.500.000 — „Polska Zbrojna" cy­
towała 1,800.000 — wiele pism zadawala się 
określeniami ogólnikowemi, jak „około pół­
tora miljona" lub „blisko półtora milio­
na" i t. p.

Niemiec, czy jakikolwiek inny cudzozie­
miec, obserwujący tę dziwaczną licytację, 
musi dojść do wniosku, że

w Polsce nikt nie wie, Ilu Polaków 
j naprawdę mieszka w Rzeszy!

W  artykule z dnia 4-go kwietnia br. na 
tych łamach zapoznaliśmy naszych czytel­
ników z pracą p. Emila Kurofiskiego, wy­
daną przez Instytut dla Badań Spraw Na-
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lub w wytwórni „PO LH ERBA" Kra 
ków-Podgórze, akr. 48. _  ZalnterM'0wa„ 
otrzymują na iądanie darmo i  wytwóm 
broszurę.

rodowościowych, który na podstawię pru­
skich statystyk z r. 1910, oraz późniejszych 
źródeł niemieckich dotyczących rozrodczo­
ści Polaków w Kzeszy, ustalił obiektyw­

ną metodę naukową, cyfrowy stan Pola­
ków w Niemczech wedle którego dziś — 
dodawszy doń roczny przyrost naturalny 
— otrzymamy

2-milj'ony jako faktyczny stan 
polskiei ludności w Rzeszy.

A  zatem nie półtora miljona, nie „oko- 
lo“, nie „blisko" itp. leci 2 miljony!

Zasługą p. E. Kurońskiego jest w pier­
wszym rzędzie skompromitowanie mniej* 

ośri*’ statystyk hitlerowskich. We- 
dle bowiem niemieckich danych oficjal­
nych liczba Polaków w Niemczech na 
przestrzeni lat 15-tu, t. j- od roku 1910 do 
r. 1925 spadła o 47% (!), w ciągu zaś na­
stępnych lat ośmiu. tj. do spisu w r. 1933
o dalszych 44"/o (!). Incemi słowy, niemiec­
cy statystycy utrzymują, iż od r. 1910 do 
1933 w y m a r ł o  w R z e s z y  71,2V» 
l u d n o ś c i  p o l s k i e  j ! ! l  

Dla każdego trzeźwo myślącego człowie­
ka jest rzeczą jasną, że

„stwierdzenie" to wymazujące 
z pośród żywycb 72% Polaków 

Jest absurdem.
Dopiero jednak autor omawianej pracy 

poddał tę absurdalną tezę naukowej, ob-

jektywnej krytyce, wykazując kapitalne 
sprzeczności, zachodzące pomiędzy niemie­
cką statystyką, a opinją niemieckich uczo­
nych. I  tak — w tym samym czasie (1927 
r.), gdy statystyka oficjała Niemiec wy­
kazywała katastrofalny, niemal 50°/» spa­
dek urodzin u mniejszości polskiej — li­
czony niemiecki W i l h e l m  W i n ­
k l e r ,  w jednej ze swych rozpraw z za­
kresu narodowościowego, pisał dosłownie: 
„Przyrost naturalny ludności z Językiem 
polskim wynosi dwa razy tyle, ile przy­
rost naturalny ludności niemieckiej1'.

T a k  m i a ż d ż ą c y c h  k o n f r o n -  
t a c y j  d o k o n a n o  w i e l e .

*  *  *

Mimo, że dziś dysponujemy obiektyw­
nie ustaloną cyfrą Polaków w Niemczech, 
każdy piszący na ten temat wymienia inną 
liczbę, a nawet w poważnych enuncjacjach 
politycznych pokutujf': owa cyfra półtora 
miljona. W  rzeczywistości, uwzględniając 
już emigrację i wojnę,

zgórę (!) półtora mil]. Polaków mieliśmy w Niemczech 
już w roku 1923!

To Jednak wielu nie przeszkadza 1 w™
17 lat później wymieniać tę cyfrę jako
ak+nalną.

Nietylko na tym odcinku panuje brak da­
nych. brak koordynacji i planowej akcji. 
Widząc zalew map propagandowych nie­
mieckich, na których w sposób niesłycha­
nie tendencyjny i fałszywy podane są sto­
sunki narodowościowe w Polsce (kilka ta­
kich map reprodukowaliśmy na łamach 
I. K. -C.) — redakcja naszego pisma uwa­
żała za celowe zamieścić w odpowiedzi ma­
pę, przedstawiającą rozmieszczenie elemen­
tu polskiego w Rzeszy. Zwracaliśmy się 
kolejno do szeregu instytucyj i związków 
" O dostarczeni* nam takiej mapy.
Okazało się, że mapy takiej wogóle niema!

i  rudno nam było w to uwierzyć, ale li­
sty, które otrzymaliśmy w tej sprawie, bez­
spornie ów fakt potwierdzają. Redakcja 

. ,>• Postanowiła przeto taką mapę za­
mówić. I  znów obszerna korespondencja. 
Jedna instytucja odsyłała nas do drugiej, 
.leden zwią_zek do drugiego. Wreszcie jeden 
z instytutów naukowych wskazał nam a- 
dres pewnego poważnego uczonego.

Ku naszemu najwyższemu zdrnniomn n.

w Rzeszyl N i e  d o ś ć  n a  t e  ml  
P o l s k i  u c z o n y  nie mołe 
podjąć się opracowania takiej mapy,
z p o w o d u  b r a k u  s z c z e g ó ­
ł ó w  y  o h d a n y c h  r z e c z o ­
w y c h !

r z e c z o w y c h  s z c z e g ó ł o w y c h  da­
n y c h ,  t y c z ą c y c h  s i ę  r o z ­
mi e s z c z e n i a  e l e m e n t u  p o l ­
s k i e g o  w N i e m c z e ć  hli!

W  dwudziestym pierwszym roku nie­
podległości nie mamy mapy ilustrują­
ce] nasilenie i rozmieszczenie olbrzy­
miej, dwumilionowej ludności polskiej

łtj otwartością, że w tej — tak niezmier­
nie ważnej — dziedzinie, do tej pory nie 
zrobiliśmy nio i że

trzeba rozpocząć pionierską 
pracę

od samego początku.
Nietylko nie zdziałaliśmy nio pozytywne­

go w dziedzinie propagandy, związanej z 
problemami polskiej mniejszości, ale po­
robiliśmy głupstwa I

Oto leży przed nami mapa zatytułowa­
na: „ M a p a  r o z m i e s z c z e n i a  
P o l a k ó w  w P o l s c e  i  s ą s i e d ­
n i c h  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h " .  
Autorem mapy jest p. mgr. Stanisław 
Wendeker, a nakładcą Główna Księgarnia 
Wojskowa.

Mapa powyższa z punktu widzenia pro­
pagandy jest krokiem wręcz szkodliwym. 
W  legendzie czytamy, że Polaków w Niem­
czech mieszka „oczywiście" t y l e ż ,  o o 
p r  z e d 17 1 a t y, t. j .  1,500.000 (!).
1 to się nazywa druk propagandowy! W  
akcji propagandowej

wolno się mylić, ale tylko 
„na korzyść” ,

A U .

Nowego Jorku
na Wystawą Światową
C Z E R W I E C  —  S I E R P I E Ń
luksusowymi motorowcami

m/s „PIŁSUDSKI" m/s „BATORY"

FRAUCOPOL
Warszawa, Mazowiecka 8 — Lwów, P iao
Halicki 7 — Łódi, Piotrkowska 104 a —
Poznań, Fredry 12 -  Bielsko, 8 Maja 9 a —

Katowice, Mielęckiego 10. — — w *  n

(Ś) digitalizacja łnbc m ałopolska $

Regent Jugosławii w Berlinie.

R e o e n t  J u g o s ła w i i  ks P a w e ł  b a w i s  wisy. 
t a  w  B e r l in ie .  — N a  r y c in ie  w id z im y  księcia 
P . w ł a ,  w  t o w a r z y s t w ie  k a n c le r z a  Hitlera 

p r z e d  d w o r c e m  k o le jo w y m  w  Berlin ie.

nigdy natomiast na własną niekorzyść.
Jeżeli chodzi o rozmieszczenie Polaków 

w Rzeszy, to omawiana mapa daje obru 
niezmiernie powierzchowny i dla nas bar­
dzo niekorzystny. Gdyby autor omawianej 
mapy wziął za podstawę pruską map; 
Spetta z r. 1910, całość wypadłaby znacznie 
lepiej. Owa pruska mapa Spetta jest bo­
wiem dla nas korzystniejsza, nil mapa 
mgr. Wendekera.

Wręcz fatalnie przedstawiona jest gę­
stość rozmieszczenia polskiego elementu w 
samej Polsce, a zwłaszcza w Małopolscc 
wschodniej. Obraz ludnościowy kresów

i a d n y c h  m a p ,  n i  1 t a k U
Każda mapa jest dokumentem dostępnym 
dla wszystkich, a więo i dla tych, którzy 
zechcieliby je j użyć jako argumentu prze­
ciw nam.

Istnieje na świacie setki propagando­
wych map niemieckich i zdajemy sobie do­
brze sprawę z ich waloru propagandowegn 
T ę  s a m ą  p r a w d ę  o b i e k t y w ­
n ą  m o ż n a  p o d a ć  w n a ś w i e ­
t l  e~n i n  d l a  n a s z y c h  o e I 6 w 
k o r z y s t n e  m, l u b  t e ż  w # a- 
s w i ę t l e n i u  s z k o d l i w e  m.

Mapie wydanej przez Główną Księgarnią 
Wojskowa brak jest wszelkich podstaw 
rzeczowych i naukowych. W  reprodukcji 
dziennikarskiej dwubarwnej

Małopolska Wsch. wyszła jako 
olbrzymia biała pustynia,

gdzieniegdzie „upstrzona* ezarnemi plam­
kami. mającemi ilustrować „ n a t ę ż e ­
n i e  elementu polskiego! Tylko b r ak  
p o j j z n e i a  r z e t e l n o ś c i  może po­
zwolić patrz-eć obojętnie na taka ilustracją.

*  *  *

Mapy (a raczej ich brak!) to tylko mały 
fragment wielkiego otwartego problemu 
naszej propagandy. Brak nam jest rów­
nież wydawnictw propagandowych w ob­
cych jeżykach — nikt nic o naś nie moi® 
sl* dowiedzieć!

W  ubiegłym roku we wrzefinlu w zwiflS* 
y? ^yPBdkatni w Czechosłowacji bawił 

S  Pol f ce z redaktorów „Mancheitir
Guardian". W  rozmowie z polskimi dzień* 
nikarzami powiedział raz miedzy imienni i

— D l a c z e g o  P o l a c y  s i l ą  z? 
b r a l i  C z e c h o m  Ś l ą s k  Z a o l- 
z » a ń r k i 1 

Był bardzo zaskoczony, gdy dowiedzfa! 
sje, ze Śląsk Zaolzańskl to rdzennie polską 
Ziemia, którą podstępnie zabrali nam Czasi 
w roku 1920, gdy walczyliśmy z bolszewi* 

a Mocnie uiyśmy go tylko odebrali 
—* Dlaczego wy nio roześlecie nam o tem 

odpowiednich publikacyj I map dotyczą­
cy®" tej sprawy? — zapytał angielski gosc, 
ochłonąwszy ze zdziwienia.

Coz takiemu panu odpowiedzieć? Prasa 
polska pisała, lecz je j naturalnie na Zacho* 
dzie nikt nie czyta. Redaktor „Manchester 
Guardian*] miał zatem racje! Obowiązki®111 
państwa jest dostarczenie publikacyj
o Śląsku, czy o Gdańsku, Pomorzu, SlftstyJ 
Opolskim, Prusach Wschodnich i tak*® 
innych problemach Polski — i to xrS

-. j  ~ f/uj^uau uu maijtu *»’ “ i
czy Jugosławii, nie mówiąc już o P»4- 
stwaeh „osi" — aby przekonać się,

co to Jest propaganda 
z prawdziwego zdarzenia.

Turysta, a zwłaszcza dziennikarz cz£P?' 
lityk, zarzucany Jest dosłownie wy«*"i
nic twa ml, mapami, prospektami, cyn®®: 
statystycznemi, wykresami — wszy8** 

w  pieknej szacie graficznej. j
A oto my dziś, gdy wiadomem było 

miesięcy, że w dniu 17 maja czeka n**?
2 mujouową ludność w Rzeszy „kląska 
tystyczna . która odbije sie fatalnie 0*^1 
położeniu, nie umieliśmy sie zdobyć f.

iPiaPy* lustrującej natężenie 
men tu polskiego w Rzeszy. Nie zebrał 
uawet danych rzeczowych koniecznymi 
sporządzenia takiej majły! JakU s UA*1®
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moż* my6m d°  Iagailn,eń Propagandowych

stawiać czoło trzeciej Rzeszy,
posiada gigantyczny aparat propa-

naoan)?y ' r » yz trze^:l powtarzać, ie pro­
paganda polityczna. to dziś kapitalna część 
uzbrojenia narodu?

Budowę aparatu propagandowego nale­
żałoby u nas rozpocząć od „A “. Organiza- 
torów tej niezmiernie ważnej gałęzi poli- 
tyk1 (pamiętajmy, że propaganda to poli- 
ski c®e“ a w Polsce wysiłek pionier-

W ydaje się u nas wiele pieniędzy na róż­
ne pscudo-propagandowe Imprezy, na bale­
ty,̂  na stypendja dla rozmaitych „bubków“, 
którzy „wojażują" sobie po ewiecie — i któ­
rych pojawienie się bywa przeważnie kom­
promitujące. Finansujemy w y p r a w y  na 
G r e n l a n d j ę  — robimy mapy okolic 
podbiegunowych, ale

nie mamy mapy, uwidaczniające] 
szczegółowo gęstość zaludnienia 

Polaków w Niemczech!
Nie mamy!...
W  wysiłkach propagandowych brak jest 

planu, przemyślenia, p o c z u c i a  p o l i ­
t y c z n o ś c i  propagandy, krótko: facho­
wości! Propaganda nasza nie korzysta 
w większym zakresie ze współpracy kół 
naukowych, uniwersyteckich. Na Zachodzie 
tylko ta współpraca istnieje — u# nas na; 
tomiast panuje zupełne zapoznanie nauki 
i wiedzy.

Dziś, gdy Polska przeżywa świetną pas­
se polityczną, gdy słowa: P o l  and,  Po-  
l o g n e ,  P  o 1 o n i a, P  o I e n są na 
ustach ludzi na obu półkulach — byłby 
znakomity moment do startu prawdziwej 
propagandy. Ugruntowujące się z każdym 
dniem mocarstwowe stanowisko Polski w 
Europie nakłada na nas w tej dziedzinie 
wielkie obowiązki.

Takie oto refleksje budzą się na margi­
nesie ostatniego spisu ludności w Rzeszy, 
który pod względem propagandowym za* 
s t a ł  n a s  n i e p r z y g o t o w a ­
n y c h !

Spis ten, który z pewnością zgilotynuje 
naszą mniejszość, nie może być uznany przez 
Polskę. Sprzeciwia się on bowiem zasadom 
prawnym, naukowym, normom prawa na­
rodów — a jedynym jego celem jest^ pozba­
wienie Polaków w Rzeszy praw, kjtóre  ̂wy­
pływają z przynależenia do mniejszości.

Nie uznajemy metod niemieckiej sta­
tystyki, a tem mniej jej fałszywych 
wyników. Wyciąganie Jakichkolwiek 
niekorzystnych konsekwencyj dla na­
szej mniejszości z racji wyników tego 
spisu — uważać będziemy za bezprawie!

JUTRO V
ostatni termin ■

Idź, wpłać

II. RATĘ
POZYCZKI OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ

7  r z y  d a ły :

5
maia

czerwca

5
lipca

zapewnią Ci bezpie­
czeństwo pod uzbrojo- 
nem polskiem niebem.

Szanse w zbogacen ia  się w  45 Loterii 
sq n iebyw ale!

Ilość dużych wygranych zastała powiększona.

S p i e s z  p o  l o s  I - e /  k la s y
do kolektury

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Główny 6.
Ztmówienii załatwia alf odwrataf pwzfy. -  Kanta PKO Nr. 414.400.

o r i e z w i a j ą

Do budowy lepszego jutra wprzęga- 
my wszystkie zasoby naturalne, ludz­
kie i pieniężne.

Polska dała  Niemcom
najswobodniejszą komunikację z Prosami Wsch.

KRAKÓW , 4 czerwca.
Tranzyt między Prusami Wscbodniemi 

a resztą Niemiec odbywa się na podstawie 
Konwencji Paryskiej z dnia 21 kwietnia 
1921 r., która przewiduje korzystanie z ko­
munikacji kolejowej, drogowej, wodnej, 
pocztowej, telegraficznej i telefonicznej.

W  komunikacji kolejowej Niemcy mogą 
korzystać z tranzytu zwykłego na ogól­
nych zasadach wszystkiemi polskiemi li- 
njami kolejowemi, albo też z tranzytu u-

wiście także otwieranie okien wagonów w 
czasie drogi.

Wszystkie te udogodnienia udostępniono 
także podróżnym w komunikacji z NBe- 
mlec do Innych krajów, a również i w ko­
munikacji z Niemiec do Gdańska. Na od­
cinku Gdańsk—Tczew—Malborg Polska za­
prowadziła specjalne pociągi dla podróż­
nych nieposiadająeych polskiej wizy pa­
szportowej, co umożliwia gdańszczanom 
podróż bez polskiej wizy do Malborga i 
stąd do Berlina.

P R Z E W O Z Y  T O W A R O W E  W  1038  R .

T r a n s p o r tu  m a r c h a n d is e s  en  1988 r .  —  G o o d s -c o n w y a n c e  in  1938. —  G tt te rb e t& r •
d e r u n g e n  inu  JT, 1988.

•) Tylko przewozy zamorskie z wyłączeniem przewozów wewnętrznych. — Seolement les transport* d ontre- 
itte & i‘exclusion des transport* in t.ne -rr Only o^ersea transports with ezception o f interior trans­
p o r t  — Nur Cberseebeforderungen mit \nsnahme von Binnenbeforderungen.

P o w y ż s z a  m a p a  i lu s t r u je  ru ch  k o m u n ik a c y jn y  p r z e z  P o m o r z e :  a  t o  k o m u n ik a c jo  
p o ls k a  i n ie m ie c k a . O k a z u je  s io .  * e  sa m  t y lk o  p o ls k i p r z e w ó z  z a m o r s k i (z  w y łą c z e ­
n iem  p r z e w o z ó w  w e w n ę t r z n y c h ) d o  O d yn i i G d ań sk a  j e s t  c z t e r o k r o tn ie  w y ż s z y  od

tr a n z y tu  n ie m ie c k ie g o .

przywilejowanego, dla którego przewi­
dziano

a ż  5  linij tranzytowych
o długości od 110 do 400 kni. Kolej nie­
miecka ze wzgiedów dewizowych dobro­
wolnie zrezygnowała z 3 linij i obecnie 
uprzywilejowany tranzyt odbywa się tyl­
ko linją Strzebielinch—Gdynia—Tczew— 
Malborg oraz linjH Chojnice—Tczew—Mai 
borg.

W  tym tranzycie przewozi sie podróż; 
nych, jak i towary osobnemi pociągami 
za nlemleckleml dowodami przewozowemi 
bez stosowania Jakichkolwiek Innych for- 
malnoicl. Podróżnych nie poddaje się za­
tem

żadne] rewizji paszportowej, 
ani też rewizji celnej.

Podczas postojn pociągów tranzytowych 
na stacjach podróżni mogą nabywać owo­
ce, potrawy i  napoje. Dozwolone jest oczy­

Wypada zaznaczyć, że pociągi knranją 
tu z tzybkoicią prześcigającą pociągi po­
spieszne kursujące na linjl Berlin—Zbą­
szyń. Zatrzymanie pociągów na stacjach 
zdawczych ograniczono do kilku tylko mi­
nut Również bezpieczeństwo tego tranzy­
tu jest bardzo wielkie, czego dowodem, iż 
w przeciągu 18 lat na linjach tranzyto­
wych wydarzyła się tylko jedna katastro­
fa koto Starogardu, spowodowana zresztą 
nie z winy kclei. lecz przez zamach zbrod­
niczy.

Opłaty za przewóz osób i przesyłek z 
Niemiec do Prus Wschodnich pobiera się 
wyłącznie w Niemczech w markach nie­
mieckich, ściśle według stawek wewnętrz­
nej taryfy niemieckiej z zachowaniem 
wszystkich nlg niemieckich. Nie ma więc 
najmniejszego upośledzenia podróżnych 
czy nadawców z Niemiec do Prus Wschod­
nich w porównaniu z przewozami odbywa- 
nemi wewnątrz Niemiec, raczej Jest 
przeciwnie, gdyż podróżni mogą tu korzy­
stać ze

1DC specjalnie wydatnej zniżki

przy przejazdach za wschodnio-pruskiemf 
biletami powrotnemL W  Niemczech bo­
wiem każdy kilometr przejazdu kosztuje 
tyle samo (opłaty rosną proporcjonalnie 
do odległości), bilet powrotny wschodnio- 
pruski ma taryfą zbudowaną z degresją 
opłat (t. j. jak ogół biletów w Polsce).

Kolej niemiecka zwraca polskim kole­
jom ich udział z opłat przewozowych za 
linje tranzytowe według polskie] taryfy 
z udostępnieniem wszystkich polskich ulg 
taryfowych. W  niektórych przypadkach 
przyznano kolejom niemieckim nawet ul­
gi niezawarte w taryfie polskiej (np. ulgi 
dla rodzin o licznem potomstwie, ulgi dla 
biletów powrotnych itp.}, jak również zniż­
ki dla niemieckich pociągów popularnych 
z Niemiec do Prus Wschodnich.

Wobec niezwykłej taniości taryfy pol­
skiej -  zarząd kolei niemieckich, pobiera­
jąc opłaty według taryfy niemieckiej robi 
od lat

bardzo dobry interes na tranzycie 
przez polskie Pomorze,

uzyskując ogromne korzyści z różnicy 
kwoty uzyskanej i  zwracanej za te prze­
wozy.

W  ostatnich latach Polska uczyniła cały 
szereg dalszych ułatwień w ruchu tranzy­
towym, z których szczególnie wartościo- 
wem jest ustępstwo w zakresie rozrachun­
ku za przewozy. I tak, gdy kolej niemiec­
ka przestała płacić za tranzyt, Polska 
tranzytu nie wstrzymała, lecz zgodziła się 
na wyrównanie kilkuletnich zaległości (o- 
koło 100 miljonów zł) — dostawami towa- 
rowemi. Później szemi układami

zredukowano zapłatę w dewizach' 
do kilkunastu miljonów rocznie,

przewidując wypłaty w towarach. Ponad­
to przyznano kolejom niemieckim olbrzym! 
rabat superkontyngentowy, który dla nie­
mieckiego partnera już i tak zyskowny in­
teres tranzytowy, jeszcze bardziej zwiększa.

Z dalszych udogodnień tranzytowych wy­
liczyć wypada, że Niemcom umożliwia się 
też przewozy transportów wojskowych (lu­
dzi, kom. broni, amunicji i innego mienia 
wojskowego) całemi pociągami, jak rów­
nież przewozi sie więźniów pod dozorem 
urzędników niemieckich. #

W ruchu tranzytowym kołowym przez 
polskie Pomorze mogą Niemcy używać do­
skonale utrzymanych szos asfaltowych. 
To też szczególnie na odcinku Starogard— 
Chojnice widzi się

codziennie kilkaset aut 
i motocykli,

a nawet olbrzymie towarowe pociągi sa­
mochodowe w swobodnym ruchu z Nie-" 
mieć do Prur Wschodnich. Ruch ten odby­
wa sie bez paszportów, a kierowcy opła­
cają jedynie bardzo niską opłatę za zuży­
cie nawierzchni.

Jeżeli dodamy do powyższego jeszcze 
nieskrępowaną wolność żeglugi statków 
niemieckich drogami śródlądowemi oraz 
zgodę Polski na przelot niemieckich samo­
lotów komunikacyjnych przez polskie W o­
jewództwo Pomorskie, to widzimy, że ta­
kich dogodności tranzytowych, jak wła­
śnie w komunikacji wschodnio-prnskiej 
zaiste trudno by się gdzieindziej doszukać 
i każdy objektywny obserwator musi bez­
warunkowo stwierdzić, że Polska dała 
Niemcom rzeczywiście najswobodniejszą 
komunikację z Prusami Wschodnieml.

Zaznaczyć przytem należy , że ruch to­
warowy eksportowy polski ku samym tyl­
ko portom przekracza masą czterokroó 
zgórą razy ruch niemiecko-wschodnlo-pru- 
skl, nie mówiąc o ruchu wewnętrznym na 
obszarze Pomorza i Gdańska, co razem bio­
rąc czyni cały. tak znacznie forsowany



fi „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY’"  Nr. 153. Poniedziałek, 6 czerwca t939 r.

przez Niemców tranzyt przez Pomorze, za* 
ledwie nikłą cząstką potężnego przewozu 
polskiego w kierunku morskim.

Przez wiele lat Niemcy nie wyłączając 
wybitnych osobistości czołowych

z zadowoleniem podkreślali
korzystne osiągnięcia

w regulacji tranzytu. Obecna nagonka ua
ruch wschodnio pruski, w którym przez lat 
18 zdarzyły sic aż trzy sprawy sporne są­
dzone przez arbitraż — noszą wszelkie ce­
chy sztucznej akcji.

Propaganda kilkutygodniowa nie zdoła 
jednak  p rzekreś lić  p raw d y istniejącej już 
od lat zgórą osiemnastu.

NASZA CODZIENNA  SA ŁA TK A .

H Niemiecki Michel 
pod włoskim butem“

Czytelnicy dbają o  jarzynki do sałatki po­
litycznej. Jeden z nich przesyła więc kalen­
darz niemiecki na ro-k 1937 p. t. „Volks- 
freund*Ka!ender fur Stadt und Land", wy­
dany w mieście „Lodz“, czyli p0 naszemu w 
Łodzi Interesujące jest, co podaje do wie­
rzenia Niemcom w Polsce niemiecki kalen­
darz. Przy zglajschaltowanrfu całej niemczy­
zny zagranicznej i taki „dowcip z kalenda­
rza" odzwierciedla przekonania Berchtes- 
gadcna.

Otóż w  artykule p. t. „D  i  e  T r a g e ­
d i e  d e s  S u d t i r o l e r  D e u t s c h -  
tu ras" (Tragedja południowo-tyrolskiej niem­
czyzny) znajdujemy (słuchajcie, słuchaj­
cie!) Minięfae I brutalne wprost oskarżenie 
Włoch, źe niszczą żyw io ł niemiecki. Jaklemi 
środkami to się dokonuje? „Włoszczenie 
wszystkich napisów —  czytamy w  niemiec­
kim kalendarzu —  wszystkich urzędowych 
aktów, nawet kupieckich ksiąg; zupełne ni­
szczenie niemieckiego szkolnictwa przez ska­
sowanie 700 niemieckich klaS, zredukowanie 
niemieckich nauczycieli i urzędników, na 
których miejsce przyszły osobniki włoskie 
m  a to wa rt ościowe, a często moralnie podu­
padłe. Zabroniono używania dawnych nie­
mieckich nazw miejscowości... Zniszczono I 
osunięto niemieckie pom niki.. Zabroniono 
prywatnego nauczania w języku niem iec­
kim... Podcięło zupełnie niemieckie życie 
tółfttiralne w prasie, radju, kinie, teatrze, 
ąs) radzie i  sporcie. Rozwiązano wszystkie 
niemieckie stowarzyszenia I związki^. Zabro­
niono napisów niemieckich nawet na nagro­
bkach... Nie wolno budować w  stylu niemie­
ckim lecz Jedynie tylko w w łosk im ^*

Gwałtowne to oskarżenie kończy się sło­
wami: „ t y s i ą c  l a t  - k r z y w d y  n i e  
u c z y n i  a n i  j e d n e g o  d n i a  
s p r a w i e d l i w e g o * * .  Jakie prawdzi­
we to zdanie, gdy pomyślimy o  naszych m niej­
szościach w Niemczech. A le co będzie so­
bie myślał niemiecki żołnierz wymienny, 
wcielony do półwyspu Apenińskiego, jeżeli 
pojedzie tam do gnębicieli — pod wrażeniem 
takiej publicystyki? ów biedny niemiecki M i­
chel, z głową pod włoskim butem i cyniczne-

mi uśmiechami „gadzin prasowych włoskich** 
(jesl to właśnie rysunek z tego kalendarza), 
dosyć dziwnie ilustruje niemiecko-włoski „so­
jusz stalowy**.

Ten „sojusz stalowy** jest równocześnie 
blokiem trochę kauczukowym. Pamiętamy, 
jak to Goebbels po podpisaniu paktu berliń­
skiego oświadczył: „jest nas 150 milionów*4! 
Jak to, zawołali wszyscy jak pan tc rachuje? 
Czy pan się trochę nie przeliczył? — Okazało 
się, źe 160 milionów powstało w ten sposób, 
iż ów wice wódz rasistów wliczył do bloku 
Abisyuczyków I Arabów libijskich, razem c

Żydami, którzy w tych krajach mieszkają. 
Wkrótce więc zrobiono poprawkę demogra­
ficzną i obecnie mówi się o 130 mil jonowym 
bloku. Nie pierwszy raz to w o d z o w i e  
s i ę  p r z e l i c z y ł  i...

Do artykułów, których Niemcy będą mu­
sieli coraz oszczędniej używać należy już te­
raz tytoń. Tytoń sprowadza się z zagranicy 

dobry więc hitlerowiec nie popiera takiego 
nieproduktywnego importu. Jeżeli co ma iść 
z ogniem, to raczej Europa, a w każdym ra­
zie nie cygara. Na razie więc palenie cygar 
i papierosów jest źle widziane, ale kto wie 
co będzie po żniwach, tych legendarnych 
żniwach, po których ma być wojna. Może 
to będzie tylko wojna nikotynie? Niemiec­
kie pismo „D i e K o r a 1 I e“  przypomi­

na, jak to w Anglji przed 60 laty policjanci 
aresztowali kobiety palące publicznie papie­
rosy. Stare wiktorjańskie czasy gotowe po­
w rócić w Niemczech i to na użytek męż­
czyzn.

Heil Ersatzl pod tym tytułem francuska 
prasa zwraca uwagę na humorystyczną za­
iste kampanję niemieckiej prasy, ubolewają­
cej nad tem, jaka w Polsce panuje bieda i 
brak środków żywności na skutek zarządzeń 
wojskowych. „Istotnie — zauważają nasi 
przyjaciele francuscy — wszystko z a l e ­
ż y  o d  p u n k t u  w i d z e n i a .  Tak 
więc z niemieckiego punktu widzenia sytua­
cja Polski nie jest bardzo świetna, ponieważ 
nie można w niej znaleźć nawet na lekar­
stwo cukru z trocin, portek z drzewa, mydlą 
t  węgla I befsztyków z wieloryba.

Czy rybka będzie tańczyć? Tak zapytuje 
się ślimak na karykaturze angielskiej, która 
jest aluzją do pewnego ustępu w bajce p t. 
„A lic ja  w krainie cudów**. Ślimak (Chamber­
lain) z dwoma parasolami jako rożki i kiełb 
—  Stalin wzajemnie się zapytują: „tańczysz 
nie tańczysz, tańczysz nie tańczysz?**

przykład, karykatura VoIkischer Beobachter 
p. ł  „Der stolze Brlte** (Dumny Brytyjczyk).

Kiełb ociąga się, ale niewątpliwie zatań­
czy — choćby nie wiem jak gniewała się nie­
miecka „opinja publiczna**. Oto jeden taki

—  Pomocy, pomocy, woła Brytyjczyk do 
Moskala — ścigają mnie.

Porozumienie Anglji z naszym wschodnim 
sąsiadem, to istotnie „ein Strich durch dle 
Rechnung**. tommy.

Pieniądz musi stale krążyć jak krew 
w żywem ciele.

N IESPO D ZIEW A N IE TR A G IC ZN Y F IN A Ł .

Łódź podwodna stała sic grobem 90 osi!).
Zm arli z bratam tflenu.

LONDYN, 3 czerwca.
(jal) Nikt zapewne nie przypuszczał po 

pierwszych doniesieniach o katastrofie ło­
dzi pod od wn ej angielskiej „Thetis", iż przy­
bierze ona# tak tragiczny obrót. Obeonie 
Ioŝ  załogi i technicznych ekspertów, znaj­
dujących sie w łodzi — poza 4 wyratowa­
nymi ludźmi — jest już przesądzony.

90 osób zginęło we wnętrza łodzi 
podwodnej.

Na stoczni firmy Cammel Lairds vr Li* 
rerpoolu przez całą noc panowało wielkie 
ożywienie. Do stocznią f>rzybvły rodziny 
marynarzy i osób uwiezionych w zatopio­
nej łodzi. Poza ogrodzeniem zgromadziły 
sie duże tłumy ludności, które przez całą 
noc czekały na wiadomości o postępach ak­
cji ratunkowej.
# Przed północą w stoczni oficjalnie o- 
świadczono, iż czynione są usiłowania pod­
niesień iâ  łodzi za pomocą stalowych lin, 
ale nadzieja na uratowanie załogi zmniej­
sza sie coraz bardziej.

Wkrótce po północy jeden z funkcjona­
riuszy stoczni złamanvm głosem oznajmił 
zebranvm tłumom, iż nlpma nad~l«l na ura­
towanie znajdującrch się w łodzi maryna­
rzy i inżynierów. Gdy usłyszano to oświad­
czenie,

tłum, który oczekiwał w napięciu 
i zdenerwowaniu od wielu godzin 

wybuchł ogromnym płaczem.
Ambulanse. fetóre oczekiwały całą noc na
przybycie uratowa.nvob. odtechały. Zrozu­
miano to jako dowód, iż niema nadziei na 
uratowanie załogi „Thetis“.

Kiedy już zdawało się, iż stracono wszel­
ka nadzieje, admiralicja wydała komuni­
kat, stwierdzający, iż

z łodzi słychać jeszcze słabe 
sygnały.

Było to o godz. 2 nad ranem z piątku na 
sobotę.

O {wicie ze zdwojona energją przystą­
piono do podnoszenia łodzi. Prace ratowni. 
cze ułatwiał odpływ, który nastąpił wkrót­
ce po pod z. 4 Nurkowie zbadali dokładnie 
pozycje łodzi. pozostając w stałym kontak- 
cie z okrętami, które biorą udział w akcji 
ratunkowej.

Zapas tlenu powinien wyczerpać się o- 
koło godz. 2 nad ranem w sobotę* Prawdo­
podobnie wszyscy znajdujący w łodzi 
Zmarli z braku tlenu.

Ilość osób. znajdujących się w łodzi pod- 
wodnej, została obecnie ustalona nn 90 nie 
licząc 4 członków załogi, których udało się 
szczęśliwie wydostać i uratować. Dwu oso- 
bom udało się uratować za pomocą apara­
tu Davisa; eą to maski ga.zowe, zaopatrzo­

ne w cylinder z tlenem. Maska za specjal­
nym naramiennikiem ma tę właściwość że 
równocześnie słnży jako aparat, utrzymu­
jący na ryiwiorzohni wody 

W  admiralicji panuje przekonanie, iż je­
den z usiłujących się wydostać z łodzi, 
który nie był marynarzem, lecz inżynierem 
cywilnym, nie umiejąc obchodzić się z a- 
paratem I)avisa. zmarł w chwili, gdy usiło- 
wal wydostaC się

i odciął drogą swym towarzyszom, 
tkwiąc w otworze,

przez który można z lodzi wydostać b!q na 
powierzchnie.

Rufa łodzi, która w ciągu czwartkn I 
piątku znajdowała sie na powierzchni, 
przed wieczorem zanurzyła sie w wodę i 
więcej już się nie ukazała. Obecnie łodź 
podwodna leży na dnie morskiem na głę­
bokości 20 metrów. Gdy usiłowano Ja holo­
wać, przewróciła się na bok, a obecnie

leży dnem do góry,
co oczywiście jeszcze bardziej utrudnia 
wszelką akcję ratunkową.

Wielu członków rodzin oczekujących w 
Birkenhead na wiadomość o przebiegu ak­
cji ratunkowej w p a d ł o  w roz-  
P a c z. Rozległy się głośne okrzyki i pła­
cze. W śród kobiet, które miały już za tobą 
długie godziny niepewności wobec sprzecz­
nych informacyj. rozgrywały się tragiczne 
sceny. Wiele z nich zemdlało.

Sensacyjne doniesienia przyniósł z Liver- 
noolu dziennik _ „ D a i l y  E x n r e s s". 
Zamieścił on oświadczenie wyratowanego 
pracownika stoczni Shawa,

..Gdy opuszczałem łódź — mówił Shaw — 
powietrze było luż bardzo złe. Ludzie leże­
li w swych kabinach i

pogodzili się z myślą
o śmierci.

Nie było ładnych oznak paniki. Niektórzy 
członkowie załogi błąkali się po komora<-h 
łodzi w nastroju zupełnie apatycznym". 
Straszna Bcena miała się rozegrać ubiegłej 
nocy, gdy dwóch członków załogi usiłowa­
ło wydostać się przez lukę w wieży dowód­
cy. Obaj zatonęli. Jeden z członków załogi 
wpadł w obłęd, a później zmarł na rękach 
towarzyszy.

B U D A P E S Z T
jesl nietylko najpiękniejszym i nojwejelsjym miastem, ale również najwi ększym 

w łwiecie kąpieliskiem, posiadającym

CO fcr«f»clel radloahlywngch.
Łagodny klimat, wspaniałe urządzenia kąpielowe, liczne rozrywki.

. ,Kar.nf ly ryczałtowe zapewniają utrzymanie w pierwszorzędnych hotelach, kuracje 
opiekę lekarską ud. po cenach bardzo niskich.

Szczegółowe informacje we wszystkich placówkach ORBISU. S442ł

© digitalizacja mbc maiopoisk,

8fatek ratunkowy „Metinda" zdąża z 
wysp Oakland do miejsca katastrofy. Pra­
cował on w r. 1919 nad wydobyciem z dna 
m.wr?a niemieckiego statku „Bayern‘\ Pod­
niesienie tego statku uważano wówczas za 
arcydzieło techniki ratowniczej.

Według londyńskich pogłosek, jedna 2 
lodzi ratunkowych wyłowiła z morza jesz­
cze 6 członków załogi, z tego jednak 3 nio 
dawało oznak życia Być może, że ta pogło­
ska stoi w związku z opowiadaniami Sna- 
T a.’ na Pokładzie łodzi podwodnej znaj­
duje eię 3 zmarłych.

*  *  *

Tragiczny wypadek lodzi podwodnej 
„lnetis  wywołał głębokie przygnębienie 
w całej Anglji. Nie przypuszcza sie, aby 
ktokolwiek z zamkniętych w łodzi osób. bvł 
jeszcze przy życiu, na pukania nurków w 
sobotę rano nie otrzymano żadnej odpo­
wiedzi. „rhetis“  stała sie grobem 90 osób.

Niektóre dzienniki angielskie występują 
z zarzutami wobec czynników odpowiedzial­
nych.

*  *  *

Jest to największa dotychczas w dzie­
jach marynarki katastrofa łodzi podwod-
n®*\ Pracownikom stoczni i marynarzom 
wydano rozkaz, by ściśle zachowali

w tajemnicy 1 przebieg katastrofy
i akcji ratunkowej.

Na nabrzeżach portu Birkenhead roz­
grywają sie wstrząsające sceny. Krewni 
zaginionych członków załogi utracili już 
wszelką nadzieje. Obok płaczów słychać 
nieraz gorzkie słowa. Wydawało sie bo­
wiem, że ratunek już był bliski, a mimo to 
ocalono 'tylko 4 ludzi z załogi. Padały z 
tłumu głośne pytania: „Czterech już ura­
towano, rufa wystawała na 18 stóp z wo- 
y naPrawd« nie można było niczronic?

Obok miejsca katastrofy stoi sześ£ kontr- 
torpedowców, sze holowników, dwa sta­
tki ratunkowe i kilka stawiaczy min Jesz­
cze raz podieta będzie próba podniesienia 
rufy, przebicia otworu i wpompowania 
Swiełego powietrza do łodzi. Rzeczoznaw­
cy uważają jednak całą akcję za spóźnio­
ną, albowiem zapasy tlenu zostały już zn- 
zyte w nocy z piątku na sobotę.

mach)*16 STC“ g6!y ~  Patrz w  telegra-
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EDUURD ŻULIHSKI
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■■ILU S TR O W A N Y  KURYER C O D ZIEN NY‘

d n ia  4 cze rw ca  191A r .

Akademja Górnicza w Krakowie.
Pod przew. prez. Lea odbyło się posiedzenie ko­

mitetu organizacyjnego, na którem oznaczono osta­
tecznie termin otwarcia Akademji w październiku.

TR ZYLE TN IA  SŁU2BA WOJSKOWA W E FRAN­
CJI. V iviani napotyka na trudności przy tworzenia 
gabinetu. Jest pewnem. fe V|viani tak samo, jak 
Doucnorgue obstawać będzie przy trzyletniej służbie 
wojskowej. Słychać, że gdyby trzyletnia służba nie 
dała 6ię utrzymać, prezydent republiki Poincarć 
zgłosiłby swe ustąpienie.

KSIĄŻĘ  W IED  ZNOWU PRZYGOTOWUJE SIĘ  
DO UCIECZKI. Sytuacja księcia Wilhelma Wieda w 
Albanji wydaje sie beznadziejną. Powstańcy zajęli 
kilka miast i zamierzają ruszyć na Durazzo. W 
Wiedniu u cesarza Franciszka Józefa odbyła ale na­
rada. w której wzięli udział minister spraw sagr. 
hr. Berchtold. min- wojny Krobatin i arcyksiąże 
nast tronu Franciszek Ferdynand. Nie powzięto 
uchwal stanowczych, ale oczekiwać należy, że Au- 
strja przedsieweżmie w Albanji kroki energiczne — 
o ile porozumie Bie z Ita lją ! Austrjaccy i holen­
derscy oficerowie fortyfiku ją Durazzo.

U W IĘ Z IE N IE  W YBITNEGO D ZIAŁACZA NARO. 
DOWEGO. P. Karol Rzepecki, właściciel Wielkopol­
skiej Księgarni nakładowej w Poznaniu, udał sie do 
wiezienia, skazany przez sąd pruski za sprzedaż 
„Śpiewnika Sokolego". Karol Rzepecki przechodził 
w dwudziestoleciu swej pracy liczne procesy poli­
tyczne. które jednak kończyły sie albo uwolnieniem, 
albo karą pieniężną. Władze pruskie miały nań od 
lat baczne oko, a i  wreszcie udało się im doprowadzić 
go do wiezienia.

W YSOCKA W  ROLI HAM LETA . Znakomita ar­
tystka podjęta w teatrze lwowskim śmiałą próbę 
odtworzenia roli Bamleta — za przykładem fran­
cuskim. Krytyka lwowska nznaje talent I inteligen­
cje artystki, która operowała doskonale stojącemi 
je j do dyspozycji środkami, aby uwydatnić męskość 
swego Hamleta, ale ostatecznie uważa tę próbę za 
dziwaczną.

(ODZIEŃ NIESIE?
Niedziela

Trójcy św., Franc. 
Słowiański: Gości miła 
Ewangelicki: Trójcy Sw. 
Grecko-kat.: 22 Wszyat. Sw.

Kalendarzyk astronomiczny.
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Język polski na szóstem miejscu 
w Europie.

(Z F ) Statystyka, ostatnio ogłoszona w e Fran ­
c ji podaje, istnienie w  Europie 120 języków , 
k tó reu i porozum iewa się 31 narodów.

W śród  ję zyków  tych —  pod względem licze­
bności osób, uważających dany język  za o jczy­
sty, na pierwszem  miejscu wym ieniono rosyjski, 
na drugiem  —  niemiecki, na trzeciem  —  an­
gielski. na czwartem  —  francuski, na piątem 
—  włoski, na szóslem język  polski, na siódmem 
—-  hiszpański, na ósmem —  węgierski, na dzie- 
w iątem  — rumuński, na dziesiąlem  —  holen­
derski, na jedenastem —  portugalski, na dwu- 
nastem — czeski, na trzynastem  —  szwedzki, 
na czlernasłem  —  serbski i t  d.

Język polski, za jm u je w ięc jedno z p ierw ­
szych m iejsc.

Gdzie należy wpłacać 
drugą ratę P . O. P .

Z Warszawy donosi (P A T ): Komisarz 
generalny P. O. P. komunikuje, że druga 
I trzecia rata za subskrybowana P. O. P. 
-winna być wpłacona bezwarunkowo do 
tych ins ytucyj finansowych, w których 
b y ł y  złożone deklaracje i wpłacona pierw-

SZTermfń wpłaty 2-giej raty upływa do. 
5 czerwca. 3-cie.i 5 “ P03 °r.

(hol P K. O. wyjaśnia, ie konto eieko-
ui» nr 11 — P. K. O. Warszawa. Pozyczka 
Obrony Przeciwlotniczej, nie jest kontem 
nnólnem Pożyczki obrony lotnicze], a Jo- 
dynie kontem syndykatu subskrypcyjne-

B WP związku z powyŻBzem na wymienione 
konto Nr 11 -  P- K. O. Warszawa P .O .P . 
•winny być wpłacane raty 2-jra i 3-cia na 
p  o" P-. a*e jedynie przez te osoby i nr* 
TnV które w swoim czasie przesiały dekla­
racje do P. K. O. i uskuteczniły tam pierw­
szą wpłatę.

Sprawo Wincentego WltOSfl.
(k.) W  „ K u r j e r z e  P o r a n n y m “  uka­

zał się artykuł, który twierdził, iż Gestapo 
w Pradze w czasie pobytu tam p. Witosa 
zwróciło się do niego z pewnemi propozy­
cjami, — naszym Czytelnikom już znanemi — 
które kwalifikują się jako zdrada stanu. Re­
lacje swoje opierał „Kurjer Poranny** na 
przebiegu poufnego zjazdu delegatów Stron. 
Ludowego województw stanisławowskiego i 
tarnopolskiego, na którem dr Tabisz miał 
poinformować zebranych o tym fakcie.

Przy sposobności „Kurjer Poranny44 wystą­
pił z szeregiem zarzutów pod adresem p. W i­
tosa.

Prasa polska określiła wystąpienie tego 
dziennika nieprzychylnie, czego najlepszym 
dowodem jest określenie „ Czas  u*\ który na­
zwał napaść na Witosa „haniebną**, a „Słowo** 
wileńskie pisze, że wystąpienie „Kurjera Po- 
rannego*' — „musi budzić najczarniejsze m y­
śli o  kulturze naszego życia politycznego4*.

Zkolei ukazało się sprostowanie p. W itosa, 
w  którem stwierdził on, że nigdzie nie odby­

wał konferencji z Gestapo niemiecką.
Drugiem sprostowaniem jest oświadczenie 

dra Stanisława Tablsza, przesłane do ..Kurje­
ra Porannego*4, w którem zaprzecza, jakoby 
„odkrył niezwykłe kulisy działalności p. W i- 
tosa“, jakoby oświadczył, że „po wkroczeniu 
wojsk niemieckich do Czech p Witos we­
zwany został do Gestapo, gdzie odbył kon­
ferencję i że kierownictwo Gestapo obiecało 
p. Witosowi bezprawny powrót do Polski i 
doprowadzenie go do stanowiska premjera 
rządu*'.

Natomiast dr. Tabisz stwierdza, że za po­
średnictwem osób trzecich skierowano do 
p. Witosa życzenie przedstawiciela władz 
niemieckich w Czechosłowacji odbycia kon­
ferencji z pewnemi osobistościami Trzeciej 
Rzeszy, że propozycje niemieckie były ogól­
nikowe, tyczyły jednak specjalnych praw dla 
mniejszości niemieckiej w Polsce oraz kwe- 
stji innych mniejszości narodowych, że prezes 
Witos propozycje niemieckie z miejsca odrzu­
cił, nie wdał się w żadne rozm owy z przed­

stawicielami władz niemieckich, że natomiast 
otrzymane propozycje, zreferowane mu przez 
pośredników na piśmie, doręczył bezzw łocz­
nie kierownikowi polskiej placówki dyp lo­
m atycznej w  Pradze czeskiej wraz ze szcze- 
gółowem sprawozdaniem, że aby uniknąć ja­
kiegokolwiek kontaktu z Gestapo, nie otrzy­
mawszy proszonego paszportu od władz j50!’ 
skich, przedostał się z wielkiemi trudnościami 
przez zieloną granicę do Polski i zgłosił się 
u prokuratora w Krakowie.

„Kurjer Poranny**, zamieszczając powyższe 
sprostowanie, kontynuuje swoje zarzuty w 
artykule p. t. „Przeciw dymnym zasłonom 
w sprawie p W Witosa4*. Dziennik ponawia 
postawione przez siebie zarzuty i pyta: 1) 
Dlaczego koła niemieckie podjęły próbę wła­
śnie w  stosunku do p. W itosa, 21 Dlaczego 
p. Witos przekraczał granicę nielegalnie, bo 
ta sprawa — zdaniem pisma — jest szczegól­
nie niejasna.

Zdaniem „Kurjera Porannego** sprostowa­
nie p. Witosa nie wyjaśnia bynajmniej fak­
tów zawartych w sprostowaniu p dra Tabi- 
sza i dlatego domaga się nadal odpowiedzi 
na dotychczasowe swoje zarzuty.

Niewątpliwie akcja ta będzie miała dalsze 
swoje sensacyjne echa.

Opony kerowe „Stomil" na Targach Katowickich.

O  M l  L  ^ a
Z  $  A f t  -  D  f  i  t C  A

im s to is k u  fa b r y k i  o p o n  „S tom il** na  t e ­
g o r o c z n y c h  T a r g a c h  K a to w ic k ic h  p r z e d ­
s ta w io n o  o p o n y , d o  p r o d u k c ji  k tó r y c h  z a ­
s to s o w a n o  p o ls k i k au czu k  s y n te ty c z n y  t. 
iw .  k e r .  O p on y  k e r o w e  z d a ty  ju ż  ś w ie tn y  
e g z a m in  t r w a ło ś c i  i w y t r z y m a ło ś c i ,  p r z e ­
b y w a ją c  k i lk u d z e s ię c io ty s ię c z n y  k i lo m e ­

t r  a  i  b e z  w y k a z a n ia  n a d m ie rn e g o  z u ż y c ia .  
Z a k ła d y  „S tom il** w  P o zn a n iu  I  D ęb ic y  
d z ię k i w y s o k ie m u  p o z io m o w i te c h n ic zn e ­
m u p r o d u k u jg  w ie c  d z iś  o p o n y  z  c z y s t o  
p o ls k ic h  s u ro w c ó w , u w a ln ia ją c  siQ w  ten  
s p o s ó b  o d  k o n ie c z n o ś c i s p r o w a d z a n ia  su ­
r o w c ó w  za g ra n ic z n y c h .

C A R N E N -S IŁ Y A
Piękna piaszczysta plaża nad MORZEM CZARNEM*
Tania kuracja owocowa Idealna możliwość ta niego spędzenia urlopu. 
Zniżki wizowe i kolejowe. Informacje: Zarząd Uzdrowiska i

H A f i O M S  U T S f C O O K  ' T J S Ł J " ,*Ł  •"

Magazyny broni i amunicji niemieckiej
wpadły w ręce tajnej organizacji czeskiej.

Z Bogumina donos-! (Za): W  Mor. Ostra 
wie I Prze rowie zabrano cały magazyn 
karabinów ręcznych I maszynowych. Mi­
mo usilnych starań Gestapo sprawców 
dotychczas nie ujęto.

Drugi wypadek wydarzył sią w nocy na 
piątek na dworcu kolejowym w Opawie, 
gdsie ejłorkewle tajnej organizacji cze­
skiej zabrali amunicję z 5 wagonów, sto­
jących na bocznym torze i przeznaczonych 
do wysyłki wgłąb Niemiec. Żołnierzy nie­
mieckich, którzy pełnili służbę, znaleziono 
rano skrępowanych i z zakneblowanemi 
ustami.

Mimo szalejącego terom i licznych are­
sztowań wśród młodzieży czeskiej, nie

udało sie również i  w tym wypadku wy­
kryć sprawców.

Aresztowanie przywódców 
faszystów czeskich.

Z Pragi donosi (PA T ): W  sobotę de- 
stapo dokonała wielu aresztowań wlród 
kierownictwa czeskiej partjl faszystow­
skiej. M. i®, osadzeni zostali w areszcie: 
dr Rada, najbliższy współpracownik gen. 
Gaydy, oraz dr Loch er, przewodniczący 
komitetu wykonawczego partji.

Jako powód aresztowań podaje się 
udział w nielegalnej manifestacji zorga­
nizowanej wczoraj w Pradze.

Francja rozwija propagandę gospodarczą.

„Kupujcie! Nie zmniejszajcie zakupów!
— To wasz obowiązek w imię obrony państwa!”

( Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" ) .

Paryż, w maju.
O d  pewnego czasu rozwinięto w Paryżu 

energiczną kampanję przeciw towarom 
niemieckim, zalewającym rynek francuski. 
W  wielu magazynach ukazały się na 
drzwiach nalepki, zawiadamiające że to­
wary niemieckie zostały usunięte oraz że 
reprezentanci firm niemieckich nie są wpu­
szczani. Jednocześnie prowadzona jest kam- 
panja przeciw zaopatrywaniu Niemiec w 
towary francuskie, mogące służyć przeciw 

© digitalizacja

Francji. W  szczególności idzie o rudę i wę­
giel .które są podobno dalej dostarczane 
hutom niemieckim przez kopalnie francu­
skie. Zauważono również, że do Niemiec 
eksportuje się konie francuskie, mimo, iż 
ostatnio, po eksperymentach hiszpańskich, 
zrozumiano znaczenie kawalerji w ewen­
tualnej przyszłej wojnie.

W  propagandzie towarów francuskich i 
w walce z zalewem towarów niemieckich 
używa się argumentu: 
mbc małopolska pf

„Pamiętaj, że każdy frank, wywieziony 
zagranicę, to nowa broń przeciw tobieV*

Niezależnie od propagandy towarów 
francuskich prowadzona iest propaganda 
za dokonywaniem licznych zakupów Za­
stój, jaki dał się odczuć w handlu „w ocze­
kiwaniu wydarzeń", odczuli ujemnie nie 
tylko kupcy, ale i skarb państwa, skutkiem 
zmniejszenia obrotów i mniejszych stąd 
wpływów podatkowych. Lansuje się więc 
slogan zaufania narodu do rządu:

„Kupujcie... w  obronie państwa!”
Każdy mówił sobie: Mam kupić nowy sa­

mochód! Maszynę do pisania? Ubranie?... 
Palto?.- Poczekam...

Obecnie Francuzi p r z e s t a l i  c z e ;  
k a ć. Po pierwsze dlatego, bo przestali 
denerwować się i przyzwyczaili się do te­
go życia w warunkach stałej czujności. Po 
drugie zrozumieli, że nie można zabijać 
całej gospodarki narodowej, dlatego tylko, 
że taka jest fantazja szefa państwa sąsie­
dniego.

Iuicjatywe wzięły w swoje ręce Izby 
handlowe. Rozdają one specjalnie druko­
wane ulotki .odezwy, pouczenia, prowadzą 
kampanję słowną i prasową oraz radjową. 
Małe trójkolorowe wywieszki i afisze speł­
niły swe zadanie: Francuz przestał chować 
oszczędnoćcl do pończochy i wvdnie!

In*. Z. F.

s
nla szukaj ukrytych skarbów -  bo 
Jo bezpłodny trudl Łalwiel zdobyć 
można bogactwo wygrywając na 
los J-szeł klasy 45 Loterii nabyły 
w znanej ze szczęścia koleklurze

AW DMR9H
Centrala: Warszawa. Nowy-Świat 19.

Konto P. K. O. 7192.
O d d s ta ! K rak ów , R yn ek  G łó w n y  L  43.

K on lo  P. K. O. 61160. »
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. 
C iągn ien ie  rozpoczyna s ię 20 czerw ca r.

Poprzez małe warsztaty do potęgi 
przemysłowej.

W  życiu przemysłowem Polski odgry­
wają bardzo dużą role drobne warsztaty 
przemysłowe i rzemieślnicze.

Na ogólną liczbę 272.540 przedsiębiorstw 
przemysłowych wszystkich kategoryj w 
Polsce notuje statystyka 242.031 przedsię­
biorstw drobnych. Ta wielka ilość małych 
warsztatów, chcąc dotrzymać kroku postę­
powi technicznemu, modernizuje sie w 
ostatnim czasie bardzo szybko, podnosząc 
tem samem ciężar gatunkowy swych wy­
robów.

Z natury wiec rzeczy drob®e warsztaty 
przemysłowe powinny coraz intensywniej 
współdziałać w uprzemysłowieniu Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego. Mając 
ten cel na oku Lwowska Izba Rzemieślni­
cza, korzystając z X IX  Międzynarodo­
wych Targów Wschodnich we Lwowie, 
organizuje w ramach lwowskich Targów 
Technicznych specjalny przegląd produk­
cji rzemieślniczej, pod hasłem „Co rzemio­
sło może dostarczać dla Centralnego Okre- 
Su Przemysłowego” Inicjatywa ta spot­
kają SIĘ w szerokich kołach rzemieślui- 
czych oałej Polski z dużem uzjnaniem i 
wyraźnem poparciem.
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Najsilniejsze wody gorzkie 
TANI SEZON

1 MAJA-30 CZERWCA
Informacje: Zarrąd Zdrojowy — 

■Orbis** — .Par“.

Żałobne dzwony biję 
na wybrzeżu.

(7) Rybacy z Karwi i okolicy przy po­
mocy wielkich sieci dennych, zwanych tra- 
wlami, rozpoczęli poszukiwania zwłok ry- 
baków, którzy ntonęli, ratując swe sieci. 
Poszukiwania nie dają jednak żadnych wy­
ników. Na brzegi morza żony i dzieci 
zmarłych, w oczekiwaniu na wynik poszu­
kiwań, żarliwie modlą się za dusze nie­
szczęśliwych ofiar.

Bernard Bizewski, Parchem Augustyn, 
Widbrott Antoni \ Felkner Antoni byli sy­
nami rybaków z Karwi. Tragiczna ich 
śmierć odbiła się żywem echem we wszyst­
kich osadach rybackich. W  kapliczkach 
wioskowych odezwały się sygnaturki, gło­
szące żałobną wieść.

Przypuszcza się, że zwłoki rybaków albo 
zaplątały *ię w sieci, po które nieszczęśli-

MIECZYSŁAW SZERER

ŚMIERTELNI BOGOWIE
R zecz  o d em o krac j i  I o dy k t a tu r z e

cena zł. 7‘—
Do nabycia we wszystk ich księgarniach

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE „RÓJ“ Sp. z o. o.
S2Wk

W a r s z a w a ,  K r e d y t o w a  1.

Masowe zatrucie denaturatem 
na uczcie weselnei.

mieckich pod Białą Górę (Weissenbersr), 
taż za przygraniczną wsia polską Dębki, 
lecz już po stronie niemieckiej.

„Dziesięcioro przykazań 
wszystkich wiernych Czechów'1.

(p) Osoby narodowości czeskiej, zamieszkałe 
na Wołyniu, otrzym ały w  ostatnich dniach ulo­
tki, nadesłane pocztą z Czech, zawierające ode­
zwę, z której poszczególne ustępy przytaczamy.

Odezwa zatytułowana jest „Dziesięcioro przy* 
kazań wszystkich wiernych Czechów: 1) W ie­
rzę niezachwianie w prawa 8-mIl jonowego naro­
du czeskiego, tysiącletniego do samoistnego by­
tu państwowego; 2) W ierzę w dziejową spra­
wiedliwość, która nie Ścierpł długoletniego po­
gwałcenia lego prawa; 3| N ie w ierz temu, co 
piszą gazety, nawet czeskie, gdyż robią to z na­
kazu Niemiec; 4) Nie wierz, żeśmy tyli 1000 lal 
w państwie nlemlccklem, przekonaj się o  tem z 
dziejów , że to jest kłamstwo; 5) Nie wierz tę­
tnu, 4e Jesteśmy na śwleele opuszczeni! 6) Po 
czesku nie tylko mów. ale I słuchaj I nakłaniaj 
tataąrch Dałsse uatępy odezwy, uzfttadnlają ko- 
tifeęzność powyższego postępowania łem. że „w  
ten sposób rozszerza aię myśl o ponownem zdo­
byciu wolności**.

Ulotki te stanowią charakterystyczny obraz, 
odzw ierciedlający nastrój wśród ludności cze- 
aklej w Czechach I potw ierdzają Informacje 
prasowe, o wzroście nastawienia antynlemlec- 
klego wśród Czechów.

u c E u r aPryn. nikle mat.-flŁ
z prłn prawami tzk*l państw ł pryw m«ski?

< & i n i N A Z i i n i
równ-ei B peln. prawami Im Ks. H Kołłątaja 
w Kralu* wie, pL Cx<]p«klrb I. p r i y j m u j e i

w p i s y
c o d z i e n n i e  od 9-teJ do 12-teJ.

£g’am ny do tflmnarjam: 24 czerwca. S-ta rano,
— J“  " ------  M czerwca. B-ta rano,

Słi7k

• °  VI"**- uo Hiiiiiinrjur;
r g*am ny wsl«pn« do liceum:

Tajemnicze zasztyletowanie robotnika 
w Gdyni.

W  nocy z piątku na sobotę znaleziono w 
Gdvni zasztyletowanego robotnika w alta­
nie dla orkiestry koło „Polskiej Rivierv“ 
Oględziny zwłok wykazały, że ofiarę udu­
szono i zasztyletowano.

Zbrodni dokonano prawdopodobnie w 
Śródmieściu, poczem zwłoki wy wliczono 
nad brzeg morza. Ofiara iest robntnik por­
towy oi*7edn morskiesro. Szczegóły docho­
dzenia trzymane są w tajemnicy.

Nawet Guatemali dali się 
we znaki hitlerowcy.

Kząd Guatemali rozwiązał niemiecką 
partio na rodowa-socjalistyczną oraz za­
wiesił na okres nieograniczony dwa nie­
mieckie dzienniki, które były głównem na­
rzędziem propagandy niemieokiej na kra­
je  Ameryki Południowej.

Poza tem wprowadzono ścisła kontrolę 
programu nauczania w szkołach niemiec­
kich, czynnych na terytorium Guatemali 
w celu uniemożliwienia szerzenia ideołogji 
narodowo-socjalistycznej wśród młodzie­
ży.

Tragiczne skutki trzęsienia ziemi 
na pograniczu Iranu.

<kz) W  dnin 3 nb. m. o godz. 16.09 we 
wschodniej rzesci Tadłlklstanu na poffrani- 
cjn Irami (dawnej Persji) nastąpiło łnę- 
sienie ziemi.

Szczególnie silne wstrząsy wystąpiły w 
rejonie Garnska, gdzie ucierpiała miejsco­
wa ludność Wiele wsi jeat częściowo zbu­
rzonych. 8n zabici 1 ranni. Na teren, objęty 
trzęsieniem ziemi, udała sie samolotem spe­
cjalna komisja wraz z 8 lekarzami.

(OL) W  podsamborsfciej wsi Olszanik 
odbywało sie na t. zw, kolonji wesele u 
zamożnego miejscowego gospodarza To­
masza Pachutiaka, który wydawał zamąż 
swą córkę.

Na ucztę weselną przygotował Pachu- 
tiak m. in. 7 litrów wódki, spreparowanej 
domowym sposobem, z denaturatu. Liczni 
goście raczyli ś!« nią obficie, a skutki tej 
libacji nie dały długo na siebie czekać.

Rankiem następnego dnia zaniemógł z 
objawami zatrucia właściciel kilkumorgo- 
wego gospodarstwa Andrzej Powerlak i

po kilkugodzinnych strasznych męczar­
niach zmarł. Ciężkiemu zatruciu ulegli 
ponadto zarobnik Bronisław Śliwa i żona 
przebywającego od kilku lat we Francji 
miejscowego rolnika Helena Zdrenikowa. 
Oboje walczą ze śmiercią Lżejsze objawy 
zatrucia zaobserwowano u kilku innych 
osób.

Celem przeprowadzenia dochodzeń wy­
jechali na miejsce funkcjonariusze wy­
działu śledczego P. P. w Samborze, a le­
karz dr Helfgott przeprowadził sekcję 
zwłok śp. Powerlaka.

Najlżejszym prowiantem na wycieczki sq

MAGGI 
t MAGGI'

kostki bulionowe  

zupy w  kostkach.

D zie le  lo su  Nr. 160.219 
w ostatniem dziesięcioleciu.

Wreszcie w rozpoczynającej się w paździer­
niku 1U33 r. dwudziestej ósmej Loterii 
znów podwyższono ilość emitowanych lo­
sów — tym razem do 170000; w teu sposób 
Nr 160219 ponownie ukazał Bię na widowm 
i cieszył się dość długim i wcale urozmai­
conym żywotem. Od Loterii 28-ej do 33-ej, 
przebywał w łódzkiej kolekturze; Loteria 
84-a zastaje go w Ostrzeszowie; na 35-ą 
Loterię wędruję do Piotrkowa i przebywa 
tam do 40-ej Loterii włącznie.

Wciągu całego tego okresu pędził uczci­
wy żywot losu loteryjnego, przynosząc 
swym właścicielom osiem wygranych.

Gdy 41-a Loteria Klasowa przyniosła 
zmianę systemu gry, polegającą na podzia­
le losów na pięć części, zamiast poprzed-

W  chwili, gdy każdy obywatel poczuwa 
się do obowiązku zlozema ofiary na cele 
obrony państwa, również i ślepy przypadek 
przyczynił się do powiększenia zasobów 
Skarbu. Jak wiadomo bowiem, gtówua wy- 
graua czwartej klasy ubiegłej 44-ej Loterji 
Klasowej, miliou złotych, padła na Nr. 
160219, który w związku z tym, że nie było 
go w poprzedniej 43-ej Loterii nie zualazl 
nabywcy, wskutek czego milion przypadł 
Skarbowi Państwa.

Wogóle żywot tego losu był dosyć, bu 
rzliwy. To niknął on, to pojawiał się na 
światło dzienne, by znów na czas pewien 
/inąć w niepamięci. Po raz pierwszy u- 
kazał się Nr. 160219 w końcu roku 1928-go, 
dzięki podniesieniu w 18-ej Państwowej 
Loterii K la^w ej ilości emitowanych lo­
sów do 175000. Przydzielono go kolekturze 
znajdującej się przy ulicy Marszałkowskiej 
w Warszawie, gdzie też przebywał w cią­
gu następnych czterech loterii, nie wycho­
dząc ani razu z koła.

Na 23-ą Loterię przewędrował na drugi 
koniec miasta, do kolektury na Żoliborzu, 
co mu tei nie przyniosło szczęścia, po 
czym zniknął na przeciąg czterech Loterii, 
wskntek zredukowania ilości losów do 
160000.

Był to okres przeprowadzania w Loterii 
rozmaitych, głęboko sięgających, reform.

nich czterech, ilość losów uległa odpo­
wiedniej redukcji, a Nr. 160219 musiał, jak 
niedźwiedź ułożyć się do snu zimowego, 
który trwał trzy Loterie.

Jego zwolennicy odzwyczaili sią przez 
ten czas od niego i gdy w 44-ej Loterii, 
dzięki powiększeniu emisji do 165000, po­
wstał jak Ikar z popiołów, nie znalazł 
chwilowo amatora i pozostał w kasie Pol­
skiego Monopolu Loteryjnego.

Widocznie przeznaczenie chciało, by Nr. 
160219 zasilił skarb Państwa i może to roz­
strzygniecie było właśnie najsłuszniejsre.

w uAucdctn

na w ycieczki szko ln e
m  „ : SKAUTOWSKIE

Każda matka winną, zaopatrzyć s w  dziecko

PUDER DJACHYŁ0WY MOTOR
PRZECIW ODPARZENIOM

LOS PROTEKTORÓW...

Posiedzi dłuższy
za bezprawne

(ZJ) "W stanisławowskim sądzie karnym

Krzed B. dr. 2yukow(klm odpowiadał Wll- 
•lm Arnold, emer. podurzednik kolejowy, 

o s k a r ż o n y  o oszustwa, popełniona na uko­
ił' kilku kolejarzy I osAb. «t aj.eych ile 
a uzyikanle po ly na olei.

Oskarżony trudnił sin Interwencjami brzy

czas w więzieniu
„interwencje**
licytacjach, pisaniem próśb i podań, w

szczególności pism do dyrekcji kolejowej.
W jakiś czag potem osk. Arnold miał po­

dejmować sie „IntenwencyJ" za wynagro­
dzeniem w sprawach uzyskania posad na 
kolei, w sprawach przeniesień, uzyskania 
l-Btzy.h itanoxi>k itp. Arnold miał opo-

k a p i t a l i s t y
z  kwota eo-soooo Zl. poszukuje manę 

poważne przedsiębiorstwo przemysłowe.

wiadać swym „klientom" o rozległych sto­
sunkach jak ie  rzekomo utrzymuję z po­
ważnymi urzędnikami dyrekcji kolei pań­
stwowych we Lwowie i  powoływać się  czę­
sto na swo „plecy".

Wieści to docierały do najszerszych sfer 
kolejarzy, którzy garnęli się do oskarżo­
nego, prosząc go o interweniowanie w ich 
sprawach. W  związku z tem Arnold na pra­
wo i lewo inkasował zaliczki na koszty 
podróży, kwoty otrzymywane na poczet 
„honorariów" za interwencje dla siebie, 
dalej wynagrodzenia dla rzekomych urzę­
dników dyrekcji kolejowej i dla ich przyj 
jacioł. Kiedy sytuacja finansowa „klienta 
bvła tego rodzaju, że zlozenie w gotowce 
większych kwot było trudne, Arnold go- 
dził sie na zobowiązania terminowe w po­
staci weksli. Interwencie, jak wykazała 
rozprawa, okazały sie

zwyczaj nem i oszustwami.
Wyszło bowiem na jaw, że Arnold który 

na kolei pracował joszcze w okresie przed 
wojną, nie mlat nie tylko żadnych kon*. 
ksyj, o których szeroko opowiadał, ale na­
wet nie miał znajomości wśród urzQdników 
dyrekcji kolejowej.

Nawet jednak w toku prowadzonych 
przeciw niemu dochodzeń, Arnold nie za­
wahał sie przyjmować i żądać pieniędzy 
za rzekome interwencje od swych ofiar,

W  wyniku przeprowadzonej rozprawy 
sąd skazał Arnolda za oszustwa na łączną 
karę po zastosowaniu amnestii
na rok i trzy miesiące bezwzględnego 

więzienia.
W  motywach wyroku sąd stwierdził szcze­
gólnie duże napięcie złej woli u oskarżo­
nego ,a jako jedyne motywy nie zastoso­
wania najwyższego wymiary kary, jaki 
przewidywany jest w ustawie za oszustwo, 
przyjął sąd dotychczasową niekaralność i 
podeszły wiek oskarżonego.

P rzy  wszelkich przeziębieniach należy dbać 
o codzienne, regularne wypróżnienie i w tym 
ęelu używać szklankę naturalnej w ody go rzk ie j 
Franciszka Józefa. 8331 k

Przyznał się do zamordowania
biskupa i kilku księży.

(PAT ) W mieście Castellon (Hiszpanja)’ 
aresztowano niejakiego Mauuela Fennalo- 
sa Medina, który przyznał sie do zamordo­
wania podczas wojny domowej biskupa w
Castellon, msgr Luis Amigo i kilku kslęiy.

- ■ S I ­

KOM UNIK AT METEOROLOGICZNY.

Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
umiarkowanem.

(P A T ) Kom unikat m eteorologiczny z  soboty
3 b. m.:

Na W ileńszczyźn ie  by ło  m iejscam i pochmur­
no, pozatem na całym  obsazrze panowała pogo­
da słoneczna, przew ażn ie pochmurna. W  Polscfc 
północnej w ia ły  dość silne w iatry północne, w  
środkow ej —  zachodnie, na południu były wia­
try  słabe.

Tem peratura o godz. 7 wynosiła  od 8 st. na
Podkarpaciu i częściow o w  W ileńsklem , do 15 st. 
na zachodzie W ie lkopo lsk i W  okolicach wvso- 
kogórs*kicb notowano od 2 do to  st. O god* 8 
zanotowano w  kra ju : Gdynia t4, Toruń !4 . Po­
znań 15, W arszaw a 12, Ł ód ź  16, Kraków 13, 
Kasprowy W ierch  6, W iln o  12, L w ów  13. Zako­
pane 8, Hala Gąsienicowa 10, Morskie Oko 3, 
Krynica 7, Zaleszczyki 10, Katow ice 14. Zagrani­
cą: Sztokholm  9, Kopenhaga 16, Rruksela 14, 
Lotidvn  12, Paryż 19, L izbona 14, Berlin 14, W ie­
deń 14, Belgrad 15, So fja  15, Bukareszt 15. Mo­
skwa 7, Helsinki 10, Ta llin  10, Ryga 11, Kowno 
10

Tem peratura o  godz. 14-teJ wynosiła  ok. 14 
st. na wybrzeżu, od 15 do 18 st. na wschodzie i 
od 20 do 22 na zachodzie i w  środku kraju. V\r 
górach by ło  10 stopni.

Polska znajdu je się w  obszarze rozgraniczają­
cym  w yż  zachodnio-europejski od niżu rosyj­
skiego. W  zw iązku z tem do całego kraju na­
pływ a pow ietrze z  północy. Silne w iatry w Pol­
sce północnej i środkow ej zostały spowodowane 
intensywnym napływem  masy chłodnego powie­
trza  ̂pochodzenia arktycznego. Świeża masa o« 
garnia ca ły kraj, jednak nie spowoduje więk* 
szej zm iany w  obecnym  stanie pogody.

JAK Ą  D ZIŚ  B ĘD ZIEM Y M IE L I POGODĘ?
Przew idyw any przebieg pogody w  niedzielę

4 bm.: Pogoda słoneczna przy umiarkowanem 
zachmurzeniu na północy, a niew ielkiem  w śro­
dku i oa  południu, kraju . Tem peratura od 15 |Ł 
na VVileńszczyinie i wybrzeżu d o  20 st. ną po!- 
łu dniowym  zachodzie. Um iarkowane w iatrjj- 
przeważnie z  kierunków  północnych.



P E R E Ł K I

„Elnfopfsport”
Nic przejadą do niu Nieme; 
na dwa mecze znojne,
(tenisowy I bokserski),
bo._ chcą w  s p o r c i e  w o jm l l :

Tyle prasa. Ja jednakie 
stwierdzam mimochodem, 
żc do s p o r t u  nie ma chęci

* k ło  p a k t  Z  G Ł O D E M !

Stanisław M ichnika.

Bądźmy sternikami własnej 
nawy!

Romantyzm, marzycielstwo — piękne te 
eeeny straciły ostatnio na wartości w ży­
ciu codziennem. W  wyścigu pracy, w wał- 
cc o byt każdy z nas, a raczej każda jed­
nostka nie pozbawiona ambicji, pragnie się 
usamodzielnić. Urzędnik chciałby mieć 
własne biuro, szewc — fabrykę obuwfa. 
dziennikarz — chętnie założyłby pismo.

Byle nie zaleieć od innych, byle być „Pa­
nem na swojem".

Niestety, realizacja tych pragnień stale 
spotyka się z przeszkoda, zdawałoby się — 
nieprzezwyciężoną. Wiadomo: brak gotów- 
*}• Trudno przecież liczyć na spadek po ja 
kimś legendarnym „wujaszku z Ameryki*, 
bkądinąd, owi wujaszkowie, jeśli nawet 
istnieją, zamerykanizowali się już do ta­
kiego stopnia, źe dużo chętniej zapisują 
swoje majątki przedziwnym stowarzyszę; 
niom filantropijnym w rodzaju „Opieki 
nad adwokatami, wstydzącymi się przema­
wiać publicznie", łub „Klubu popierania 
intelektualnego rozwoju eolit«rów“, niż 
niezaradnym siostrzeńcom w Ku ropie—

Tak wiec. zdani na własne siły, nie ma­
my wielu dróg do wyboru Prawda, że wy­
tężona praca pozwala nieraz na osiągnię­
cie celu. Niestety jednak, nie zawsze. Zaga­
dnienie. iak zdobyć pieniądze, niezbędne 
do usamodzielnienia się i stworzenia wła­
snego warsztatu pracy ma jedno tylko nie­
zawodne rozwiazanie.

Rozwiązanie owo brzmi: kup los loteryj­
ny, a gdy wygrasz, staniesz się wreszcie 
sternikiem własnej nawy!

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY*4 Nr. 153. Poniedziałek, 5 czerwca 1939 r.

D zfś w szystkie  placówki 
subskrypcyjne czynne.

Dziś, w n iedzie lę , wszystkie 
placów ki subskrypcyjne w ca łe j 
Po lsce  będą czynne. "Należy bo­
w iem  pam iętać, że ju tr o ,  w p o ­
niedziałek, 5 hm. przypada osta­
tn i te rm in  wpłaty 3 -g ie j ra ty  
pożyczki obrony  przeciw lotn i­
cze j.

lnłeresu]qca lotoorafja l opisy
z XI T a r g ó w  
Katowi ck ich
tnijduJi alf na str. 1 — S dzblejszago 
DODATKU ILU8TROWANKOO4

(— ) K O N S U LA T  W  PR A D Z E  —  K O N SU LA ­
T E M  G E N E R ALN YM . M inisterstwo spr. zagr. 
p rzeprow adziło  zm ianę w  organizacji placówek 
konsularnych R. P. na terenie d. Czechosłowacji. 
W  Pradze zam ieniono dotychczasowy konsulat 
na konsulat generalny, któremu będą podpo­
rządkow ane inne p laców ki konsularne dawnej 
C zechosłowacji.

(— ) O D Z N A K A  D LA  L IG I M O RSKIEJ I  K O LO ­
N IA L N E J - M inister spraw wewn. udzielił ostatnio 
L id ze  M orsk ie j i K o lon ja ln e j pozwolenia na usta­
n ow ien ie  i używanie odznaki honorow ej pod na­
zw ą „P r o  M arę N ostro". Odznakę tę ustanawia 
L . M. i K. w  celu specjalnego wyróżn ien ia  swych 
dzia łaczy i innych osób za zasług! położone dla 
L ig i  M orskiej i Ko lon jalnej-

( _ )  H O N O R O W E  N AG RO D Y ZAG RAN IC ZN E  
W O L N E  O D  C ŁA . M inisterstwo skarbu wydało 
k ilka  nowych zarządzeń, dotyczących pobierania 
op łat skarbowych. M* in. w yjaśn iono kwestję 
p rzyw ozu  z  za gran icy rozm aitych upom inków, 
będących nagrodam i honorowem i na konkursach 
sportowych i  t. p. Ustalono, że  w olne od cła są 
jedyn ie  nagrody honorowe, natomiast w  tych 
wypadkach , gdy  konkursy oranizowane są przez 
firm y  zagraniczne dla ce lów  reklam owych należy 
p rzy  p rzyw ozie  nagrody śc iąga ł clo. W  konkret­
nym  wypadku m inisterstwo skarbu ohtnzyto o- 
platą celna żelazka elektryczne, przysłane, jako 
nagrody uczestnikom  konkursu rozpisanego przez

j t ? >  l l K W I D A c in R E D N I C H  SZKÓ Ł R O L N I­
CZYCH . LE ŚN YC H  1 O G RODNICZYCH . W obec 
zm iany ustroju szkoln ictwa likw idowane są stop- 
m ow o szkoły średnie roln icze, leśne i ogrodnicze. 
U czn iow ie tych szkól w  razie  przerwania nauki 
d la odbycia służby w ojskow ej m e m ogliby do 
Kich pow rócić , gdyż w  m iędzyczasie zostanie cał­
k o w i t e  zlikw idow an y  ten typ uczelni- Ze w zglę­
du na to m inister spraw  wojsk, zezw o lił na in­
dyw idua lne udzielanie przesunięć terminu wcie­
len ia  do szeregów  tvm  poborowym -uczm om  li­
kw idow anych  szkól Średnich, k tórzy  wniosą w 
te j  spraw ie podania do ministerstwa spraw w o j­
skowych Podania te uzasadniać należy zalączo- 
Bein zaśw iadczeniem  dyrekcji szkoły, te  ubiega­
ją c y  się o  odroczen ie służby są opóźn ien i w  nan- 
e e  bez w łasnej w iny.

RADZIMY STOSOWAĆ ty lko preparaty 
Lab  Kosm. „Sw it‘*

DR. J. SWITALSKIEJ
K REM Y: ORCHIDEA (przeciw  piegom ), RADO HORM ONOW Y (przeciw -zm arszczkowy), 
N AJD E LIK ATN IE JSZY  (ochraniający) I PUDER „P Y Ł E K  K W IA T O W Y ". S287k

n iż  p o w r ó t  d o  R z e s z g .
Parowiec linji niemieckiej Hamburg— 

Ameryka „St. Luis“  nie otrzymał od rządu 
kubańskiego zezwolenia na wysadzenie na 
ląd emigrantów żydowskich z Niemiec i
wobec tego musiał opuścić port w Hava- 
nie. Kapitan statku oświadczył pasażerom, 
że zarzad linji porozumiał się z jnnemi por­
tami, aby umożliwić wysadzenie na ląd 
emigrantów żydowskich.

Tymczasem nadeszła wiadomość z Vera 
Cruz, że rząd meksykański nie udzielił ze­
zwolenia na wysadzenie emigrantów ży­
dowskich na ląd. Jeden z emigrantów na­
zwiskiem Loeve usiłował popełnić samo­
bójstwo i zranił się. Został on umieszczo­
ny w szpitalu w Havanie.

Nieugięte stanowisko władz kubańskich 
w sprawie wysadzenia na ląd emigrantów

żydowskich tłumaczy się m. in. tem, że za­
rząd linji Hamburg—Ameryka na dwa dni 
przed wypłynięciem statku z Hamburga 
otrzyma! wiadomość, ie władze kubańskie 
nie zezwalają na zawinięcie statku w Ha­
wanie. Mimo to statek niemiecki wyruszył 
w drogę i przybył do Havany.

Dyrekcja linji Hamburg—Ameryka za­
rządziła, aby statek „St. Luis* na którego 
pokładzie znajduje się 922 pasaierów ży­
dowskich, powrócił do Hamburga jeżeli 
władze kubańskie nie udzielą zezwolenia 
na wysadzenie pasażerów na ląd. Gdy ka­
pitan zakomunikował tę wiadomość pasa­
żerom, wybuchła wśród nich panika. Wie­
lu z nich wołało, że wolą popełnić samo­
bójstwo, niż wrócić do Niemiec.

Wątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona krew wskutek złego funkcjonowania wątroby może powodować sze­
reg rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, po­
denerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skó­
rze, skłonnosć do tycia, mdłości, język obłożony. Choroby złej przemiany materji 
niszczą organizm i przyspieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
normowanie czynności wątroby-i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
ze w chorobach na tle złej przemiany materji, chronicznego zaparcia, kamieniach

^stosowanie zio*a lecznicze 
„CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpłatnie wysyła laborato- 
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Wyrafinowane metody szpiegowskie
N ie m c ó w  w  S z w a f c a r ji .

Źeaksiów-Idmi
oaza zdrowia 1 ciszy GGry, lasy, rzeka
Nowoczesne urządzenia lecznicze. —  Naturalne 

kąpiele kwasowęglowe i borowinowe. 
In form acje: Kom isja Zdrojowa, Zakład Zd ro jo ­
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wraz z innym i artykułami. —  Przedsiębiorstwa 
sprzedające karty do gry  ponosić będą opłatę 
stemplową w  wysokości 40 zł.

Z KRAJU.
ZAPO W IE D Ź MASOW EGO ZJAZDU L E T N I­

K Ó W  NA  PO LSK IE  W YB RZEŻE . Rozpoczął się 
już zjazd letn ików  na polskie wybrzeże. Zarów ­
no na wybrzeżu helskiem w  letniskach położonych 
pom iędzy W ładysławowem  a Karw ią, jak  i w 
Kolibkach-Orłowie, mieszka ju ż kilka tysięcy let­
ników, w  tem wielu urzędników, spędzających 
urlop letni. W  b. sezonie na polskiem  wybrzeżu 
morskiem wprowadzono poważne udogodnienia 
dzięki postępującej naprzód elek tryfikacji osiedli 
przymorskich.

(— ) O STATN IE  W YB O R Y  SAM O RZĄD O W E W  
Ś W IE T L E  STA TY S TY K I. M inisterstwo spr wewn. 
rozesłało okóln ik do wszystkich wojew odów , za­
lecający sporządzenie dokładnych zestawień sta­
tystycznych o  wynikach w yborów  samorządowych 
do rad miejskich i rad gminnych. W  szczegól­
ności statystyki te wykazać m ają liczbę nowo- 
wybranych radnych, którzy ju ż piastowali w 
swoim  czasie mandaty samorządowe, w iek rad­
nych, wykształcenie i t. p.

(gd) O BRADY W  S P R A W IE  LE C Z N IC T W A  
NADM ORSKIEGO. W  dniach 6 1 7  bm. odbędzie 
się w  O rłow ie doroczne posiedzenie sekcji uzdro­
w iskow ej państw, nacz- Rady zdrow ia. Zjazd po­
św ięcony zostanie sprawom lecznictwa nadm or­
skiego i rozw oju  kąpielisk morskich.

(p ) STAR O ŻYTN E  PO SĄŻKI W YK O PA N O  W  
PÓ W . KRZEM IEN IECK IM . Archeolog Liceum 
Krzem ienieckiego p. Aleksander Cynkałowski 
odkopał na polu Sergjusza Bondara w e wsi Bo- 
daki koło W iśniowca w  pow. krzem ienieckim  po­
sążki, pochodzące z  odległych w ieków . Posążki 
znajdowały się na głębokości 4 m pod ziem ią.

W  miejscowości Dubendorf (Szwajcarja) 
władze szwajcarskie zatrzymały radioope­
ratora szwajcarskiej cywilnej linji lotni­
czej oraz Jego ionę.

Okazało się, że stał on na usługach Nie­
miec, trudniąc się szpiegostwem na  ̂ ich 
rzecz i  przesyłając relacje drogą radjową

w czasie dokonywanych przelotów w  służ­
bie szwajcarskiej.

Wskutek tego władze szwajcarskie pod­
jęły specjalne zarządzenia i zwiększyły 
czujność, aby sparaliżować wszelką dywer­
sję, posługującą się — jak widać — coraz 
bardziej „wyszukanemi“  metodami.

W Indjach —  giną ludzie na ulicach
od udarów słonecznych.

W  prowincji Allbahabad (Indje) fala nie­
bywałych upałów pociągnęła za sobą 19 
ofiar śmiertelnych.

Żebracy, nie mogący znaleźć schronienia 
przed palącemi promieniami słońca, mdleli

na ulicach I umierali. Także w  nocy upały 
nie słabną. Wskutek upalnych wiatrów wy­
sychają strumienie I rzeki. Z braku wody 
i pragnienia padło kilkaset sztuk bydła i 
innych zwierząt domowych.

T R Z A S K I W  APA R A C IE ?  —  P IS Z  DO  K O M I­
T E T U  W A L K I Z  ZAK ŁÓ C E N IAM I. P rzy  m ini­
sterstwie poczt i  tel- czynny jest kom itet do w a l­
k i z  zakłóceniam i w  odbiorze radjowym , z któ­
rym  współpracują delegaci różnych ministerstw 
i  zainteresowanych instytucyj. Obecnie w yjaśn io­
no, iż  radiosłuchacze m ogą k ierować za pośred­
nictwem  urzędów  pocztowych skargi i uwagi w 
spraw ie odbioru radja. W  tym celu wydano spe­
c ja lne form ularze zażaleniowe*

(— ) ZN AC ZK I 26 W YD A Ń  W YC O FAN E  Z  O- 
BIEGU. Ogłoszono nową listę znaczków, które

wycofane zostają z obiegu. Obejmuje ona 26 w y ­
dań znaczków pocztowych z okresu plebiscytu 
na Śląsku Cieszyńskim w  1920 r., znaczki z po­
dobiznam i b. Prezydenta R. P., W ojciechowskie­
go wartości 1 zł., znaczki em itowane z  okazji po­
bytu króla Rumunji, Karola I I  w  Polsce z  po­
dobiznam i najwyższych dostojn ików  państwo­
wych I znaczki żałobne, wydane po śmierci Mar­
szałka Piłsudskiego.

(— ) Z E Z W O LE N IA  N A  SPRZEDAŻ K A R T  
DO G RY podlegają u lgowej 5 zł. opłacie stem­
p low ej, o  ile sprzedaż prowadzona jest ubocznie

Niechaj nikt nie uchyla się 
od datku na 

Polski Czerwony Krzyż

ZE ŚWIATA.

( f )  PREZES IZ B Y  PRZEM YSI/OW O-HANDLO- 
W E J W  K O W N IE  KU RKAU SKAS W YJE C H A Ł  
DO  PO LSK I, gdzie będzie bad^ał m ożliwości dal­
szego rozw oju  stosunków handlowych polsko- 
litewskich.

(P A T ) Z A K ŁA M A N E  N AtJK I W  NIEMCZECH. 
Znany publicysta turecki Bussein Dzahid Jałczyn 
występuje w  dzienniku stambulskim „Y en i Sa- 
bah“  przeciwko wysyłaniu do N iem iec po naukę 
studentów tureckich. Swój punkt widzenia uza­
sadnia autor tem, że w  Rzeszy nauka i wiedza 
zostały oparte na doktrynie rasy północnej i 
germańskiej I d latego straciły sw ój charakter ob- 
jektyw ny I niezależny.

(P A T ) JAPO NJA  i M AND ŻUKUO  uznały nie­
podległe państwo słowackie.

(P A T ) M IA Ł  JUŻ T Y L K O  L IT R  B E N ZYN Y . 
Pięknego rekordu lotn iczego dokonał as lotn i­
ctwa meksykańskiego Francisco Sarabia, który 
przeleciał do Nowego Jorku z  M ezico City w  10 
godzin i  48 minut. Odległość wynosi 3.760 ki­
lom etrów. Sarabia odbył lot bez żadnego lądo­
wania. Gdy w ylądow ał na lotnisku F loyd  Bert- 
net F ie ld , m iał w  zbiorniku zaledw ie litr  ben- 
zyny.

(P A T ) W  UROCZYSTOŚCIACH ŚLUBNYCH KS. 
IR E N Y  GRECKIEJ Z  KS. SPOI ETO, które odbyć 
się m ają w  sobotę 1 lipca, wezmą udział m. in. 
synow ie i córk i w łoskiego domu królewskiego, ks. 
Kentu, ks. regent Paw eł jugosłowiański z  mał­
żonką, ks. następca tronu greckiego Paweł. N ie 
jest wykluczone, że król grecki Jerzy I I  przybę­
dzie również na tę  uroczystość.

TEATRHITERATURA»NAUKA»SZTUKA
„WERTHER“ z  Dinu Badescu w operze krakowskiej

W  poniedziałek 5 bm. wystąpi w operze I Gló-wmą partie kobiecą, dającą szerokie 
J- Masseneta „Werther" znakomity tenor pole do popisu wokalnego i  aktorskiego — 
król. opery bukareszteńskiej i oper wio-1 odtworzy primadonna opery warszaw-

D inu  B ad escu . Z . F c d y c z k o w .k a  Z e n o n  D o ln ick l

akich Dinu Badescu, który poprzedniemi 
występami w Krakowie zyska! sobie ogól­
ną sympatie i uznanie prasy i publiczno­
ści. Znakomity ten artysta bawi obecnie 
na występach w Mediolanie i wykorzystu­
jąc wolny tydzień, zjeżdża specjalnie do 
Krakowa, by wziąć udział w poniedział- 
kowem przedstawieniu „5?erthera“.

W a le r ia n  B e n f ia je a t

.. Zofia Fedyczkowska, Albertem bę­
dzie świetny barytonista Zenon Dolnickl, 
ojcem — basista A. Mazanek, zaś Zosią — 
M. Feherpataky. Dalsze partje wykonają 
A. Wolak i C. Kozak. Operę przygotował 

muzycznie i prowadzić będzie dyr- Wale 
rjan Berdlajew. Reżyseruje J. Stępniow­
ski.

Ostatni koncert Paderewskiego 
przed wyjazdem z Ameryki.

(sw) Ostatnim bodaj trium fem  IfsnaceRO^ade- 
rewskiego przed opuszczeniem ziem i W aszyngto­
na by ł koncert w Plttsburgu. Jak stw ierdzili k ry­
tycy, sala Syria Mosąue nie była jeszcze n igdy 
od chw ili je j istnienia tak pełna, jak owego wie­
czoru. N iety lko  w idownia, lecz również 8/4 o- 
grom nej sceny zajęte by ły  przez słuchaczy. Oko­
ło  4500 osób słuchało natchnionej gry mistrza.

Gdy pow oli wchodził na estradę, sala jakby 
zam arła w  milczeniu 1 wszyscy powstali z  miejsc, 
poczem  rozległy  się frenelyczne oklaski. T ow a­
rzyszyły  one wszystkim  punktom programu, w  
którym  by ły  u twory Chopina, Mozarta i Beetho- 
vena, a gdy koncert się skończył, huraganowym 
(Alaskom nie było końca. Paderewski mocno 
zm ęczony zagrał jeszcze swego ulubionego w al­
ca Chopina i pow oli zszedł ze sceny.

P o  koncercie p rzyją ł Paderewski delegację 
tam tejszej Polon ii, w skład k tóre j wchodzili: 
konsul gen. R  P. Sztark, prezes Centrali, sędzia 
Piekarski, prezes Sokolstwa płk. dr Starzyński 
I in. Delegacja w ręczyła m istrzow i piękny adres, 
w ykonany przez SS. Felic jank i z  Coraopolis.

(j) „O B R O N A  K S A N T Y P Y *  B Ę D Z IE  W Y S T A ­
W IO N A  W  CZECHACH 1 W  SŁO W AC JI. Jak 
prasa donosi, nowy utwór L. H. Morstina p. t. 
„Obrona Ksantvpy‘\ która to sztuka zdobyła po­
wodzenie kolejno na scenach Warszawy. Krako­
wa !  Lwowa —  ma być wystawiona na jesieni 
w  Bratysław ie i  w  T ea trze  Narodowym w Pra- 
ta *  ju j  l 1

) digitalizacja mbc małopolska pł



^ U R Y E R  •  S P O R T O W Y
„P. A . T .“ fig lu je-.

Relacje naszego PAT** (  mistrzostw tenisowych 
Polski dowodzą, te półoficjalny nasi dostawca 
wiadomości Jest zapewne w bardzo wesołym bu* 
morza, skoro pozwala aoble na podobna Mkawa­
ły*1. Czy i  to nie zabawne, gdy się czyta wynik 
„Tarłomskt—Spychała 6.-2, 6t1, 6i1m ł wyrałny do* 
pisek, że „wynik ten wykazał zupełnie niezłą fo t -  
mę Torłowskiego", skoro w rzeczyw lttoM  od­
wrotnie Spychała tprał Torłowskiego na JkiroJn* 
jabłko".

A dalej prostujemy stylem sądowym: Niepraw­
dą jest, jakoby w trzecim dnia zawodów Gołtchaik 
t  T łoczyA ik i l ł  pokonali Horalna I Bolechowskla* 
*o  6:2, 5:7, 6:2. natomiast prawdą jest, ie  1) w 
mistrzostwach decyduje wygrana 8 setów, 1) p. 
Bolecbowskł wogóle w Poznania nie grał, 8) ta 
w czwartym  dnia zawodów para KoAczak t  T a r- 
łow tk i pokonała parę Chytrowski I Horałn 6:8, 
8:6, 7:5, 8:3, który to wynik został zupełnie prze­
oczony.

Nieprawdą jest również. Jakoby Hebda przery­
wał na k ii kanaście m inut mecz z Baworowtkim , 
natomiast faktem jest, iż obaj gracza wykorzystali 
przerwę należną Im po trzecim secie.

Dzięki PAT-owI poznaliśmy wreszcie m. la, *u- 
pełnie nowych zawodników, jak „Boenlnga" I 
fSzaberskłego" 1 każdy komunikat przybrał dzłf* 
kj temn do U  Interesującą formę rebusu.

DomyUamy się również, te p. KoAczak będzie 
p ia ł pretensję zabranego mu (w podanym wynł* 
kn seta, k-tórego zdobył w  rzetelnej walca s 
Hebdą.

Jubileusz 30-lecla ŁKS-u.
Łódi, 8 czerwca. Cr). W  sobotę rozpoczęły s it w  

Łodai araczyateścl sM w ^a  M-leeJa Ł K Ł
Na stadjoale przy al. Unii odbyły sl* zawody 

seezyplórniaka męskiego I siatkówki fteńskiej a u* 
działem A rn tjn r  K PW  Poznań. Mece ssesypUrala* 
k .  ŁK8 —  KPW  dal wynik 4 tl (4:0). W  alatkówee 
UL*kim) K PW  —  Ł K I  f i l .

Spotkanie pDkanUs Warta —  Ualen-Tonrlng 
4i8 (JtO).

W  drnglem spotkania ozwórmeezu piłkarskiego 
Pofenla (Warszawa) pokonała Ł K I  4t2 (8:1).

Przegraliśmy mecz z Węgrami 
w sztrzypiórniaku 12:16 (5 :10).

Warszawa, 8 czerwca (A. Sł ). W  sobotę na 
boisku Po.'onii rozegrany został wobec 2000 
widzów mtfęzypaństwowy mecz azczypiórnlaka 
pomiędzy reprezentacjami Węgier I PolskL

Mecz zakoriczył się zwycięstwem drożyny 
Węgierskiej w stosunku 16:12 (t0:5). Węgrzy 

.^ ro w s U  nad Polskami przedewnystklem pod 
względem fgrsnia 1 wslorów taktycznych. W y­
różnił! się Eoltal, Rakasi I obroua. W  aespola 
polskim najlepiej pracowali pomocnicy, a w na. 
padzie Kowalski I prawa strona. W  obronią 
lepszym był Resich.

Przed rozpoczęciem meczu odbyło a lf powt* 
lanie drużyny węgierskiej na boisku.

D rutyny grały w składach następujących: 
Węgry — Halna!, Benda, Urban, Fodor, Rsko­
si, Galgod. Cziraki, Natyasl, Koltał, Erdoedi, 
Dobo*. Polska —  Zywcaak (po przerwie To* 
miak), Resich, Pluciński, Slcher, Twardo, Ku* 
rowski, Stelmach, Lazar, Włodarczyk, Kowal* 
skl, Kotowski.

Brsmki dla Węgrów zdobyli: Kol tal 11, Er* 
doedl 2, Matyasl, Rakosl i Fodor po jednej, 
a dla Polski Kowalski ft. Laser 8, Włodar­
czyk 8 i Twardo L

Sędziował p. Schnschnlgg g Brasów (Bumu* 
njs).

Znicz prowadzi w mistrzostwach 
w szczyplómlaku pań.

Wilna, S czerwca (V ). W  dalszym elagn mistrzostw 
Polski pań w esesyplórnlaka AZS aa Lwowa pokonał 
mistrza Wilna bez wiekssege trudu, błjąa WK8* 
•m ięły 10:2 (7 il).

Mistrz Łodzi Znlsz wygrał a AZS a Warssawy 
16:3 (9:1). Znios grał bardzo dobrze t zademoastro- 
wał wysoki poziom gry. Na uwagę zasługuje braw 
ksrka drutyny IMzklsj.

Następcy mecz „W lwa“  (Łódi) wygrała B lwow­
skim AZSasm 18il (8;0).

AZS Warszswa pokonał W KS AaMgty 18:8.
W  mlstrzostwaeh prswadit sdaeydewaale 

Znicz przed „W inią'' (Łódi) 1 AZS (Lwów).

Soblk mistrzem Polski we florecie
Katowic*, 8 ezerwcs (KI). Tegoroczne szsrmlerczs 

mistr .Bstwa Pslskl klasy A  w szpsdsls 1 florecie pa* 
nów zostały obsadzone rekordowo: ! M s  zawodników 
w szpadzie i 8-eln ws florecie. W  mistrzostw sok star­
tuje elita szermiercza Polski a Sebiklees, K — tsrsm, 
Bsnsslsm, Kamałą, Kandzlerą I Jaraszsm aa assla.

Jut w pierwszej walee zanotowane  sonsaejs. Mia* 
nowtole b. mistrz Polski Sskik uległ nlespodziswa* 
nie po zaciętej walce mało dooenianemu Kaadzlela 
(Kraków). Pozostałe walki były prowadzone bardse 
zacięcie i zawodnicy odnieśli zwycięstwa jodynie dzię­
ki opanowania nerwów, które szezególnis szwanko­
wało n Jarosza (AZS Kraków). Zswodnik ten w de­
cydujących momentach ale potrafił elę spawowa# I 
s tych te i względów nie zajął lepszego miejsca.

W  wyniku rozegranych walk mistrzostwo ws flo ­
recie panów zdobył Sskik (PKS Katowloe), oduoeząe
7 zwycięstw przy jednej porażce. Wicemistrzostwo 
zdobył Kandzlora (AZS Kraków) 8 zwycięstw na 8 
porażki lepszym stosunkiem tostów od gawiąll (PKS 
Katowice) 6 zwycięstw, S poratki. Na dalszych misi* 
Bcaob uplasowali siei 4) Jarosz (AZS Kraków) 5 sw.
8 poratki, 5) Mleczak (PK S  Katowice) 4 swyełestwa
4 poratki, 6) Kamionka (K PW  Katowtes) 8 swya*
5 poratek, 7) Karwiokl (PK 8  Kat.) 8 swye.. 8 pora* 
tek, 8) Gorezak 6 zwye., 8 poratki, oras V) Prata* 
rowzki bez zwycięstwa. Sędziowali systemsm olimpij­
skim pp.: Nawrocki (Warszawa). Skiba (W ara .). Pa- 
szsk I Zaczyk (Katowice), oraz Prane (Lwów).

(PAT) OSTATECZNY SKŁAD POLSKI N A  MECZ 
Z SZW AJ CA RJ W  sobotę kapitan zw iązkow y
PZPN p . Kalota — ustalił następujący ostateczny 
skład Polski na niedzielny mecz s Sswajearją. który 
Mię odbędzie na Stadionie W . P. o gdos. 18-tej. —  
Bramka —  Krzyk, obrona —  Szczepaniak, Twórz,
iwmw — Góra. Nyc. Dytko, napad —  Poehopla, 
Piątek. Cebula, Wilimowskl 1 Kulawik.

Półfinały mistrzostw tenisowych Polski.
Baworowski pokonał Hebdę.

Poznaa, 8 eserwea (PAT ). W  sobotę w przedosta­
tnim dniu mistrzostw tenisowych Polski, rozegra- 
no półfinały ws zrszystkich konkurencjach s wyjąt­
kiem gry mleszsnej.

W  grze pojedynczej panów dakeflszene spetksnłs 
Bawerewzklege a Hsbdą. Zwyciętył ostatecznie Ba- 
werewskl 8:4, 2:6, 7i8, 8(8, 8:3, kwalifikując si« do 
fiaału. Przeciwnikiem jego w finale będzie Ignacy 
TteezyAskl.

W  grze podwójnej panów pars Hsbda-Spychała 
przegrsłs s psrą Baworowski-Ignaey Tloezyńsk! po 
saclsklsj wslse, trwsjąeoj prswls 2 godziny w sto­
sunku 8:0, 8:8, 8:10. 6:8, 4:6.

W  g n e  pojedynczej pań Ł  Milewska psksnnłn Ze- 
IJę Jędrzejowską 8:2, 8:11 , BU l walczyć będzie w  
niedzielę w finale z Jadwigą Jędrzejowską.

W  grze seniorów Bsrsck pekeaal w półfinale A l*

brechta 8.6, 6:8. 6<8 i  waleayś będzie w  finale s 
Foerstsrem. ,

W grze podwójnej pań mistrzostwo, sgodnie * 
przewidywaniami, zdobyły zlestry Jędrzejewskie,

W  finale gry podwójnej juniorów zwycięstwo od­
niosła para Tomassewskl-Bawsrewskl.

Sportowy gest tenUUtkL
W  półfinale gry pojedyńooeJ pań Łanlswska pra» 

wsdzila Jut z Jędrzejowską Zefją  8i2. 6i7 i miała 
piłką meczową. Choeiat oędaia ssliezył ją  omyłkowo 
ns korzyść ŁunlewakleJ, Warszawianka nie przyjęła 
tej dseyzjl L.. przegrała tfwls następne piłki oraz 
gema. Wobec cle ma o Ac 1 gry tej nie dokończono w 
piątek.

T m  piękny gest sportowy Zaniewskie] ssalugujs 
na najwyisss usnaals.

W konkursie armij* zagranicznych 
zwycięży! kpt. Nowak na Toreadorze.

W arszsws, 8 czerwca. (A . B ł )  W  sobotę w  dsl- 
saya eiągu międzynarodowych zawodów konnych 
rosegrsao wobec 8000 widzów eeikawy i trudny 
konkurs srmlj ssprsnlcznyeh o narrodę min. Beckn.
W konkursie tym obok czołowych jeźdźców wojsko­
wych braio udział tak te kliku „cyw ilów", lecz bez 
powdozenis. Ogółem startowało 78 kenl, przyozem 
konie puharowe w obawie ewent. kontuzji przed nie- 
Azletaym Pub* rem Narodów wycofano.

Parcours obejmował 16 kręto ustawionych i cie­
kę wy eh przeszkód wysokości 140 cm, a szerokoAci 
480 cm. Przeszkody niektóre były dosyć skompliko­
wana. Ogółem tylko

S kunia przeszły parcours czysto, 
w tem dwa polskie 1 jeden rumuAskl. Zwycięstwo 
odniósł kpt. Nswsk na świetnym Toreadorze, sdoby-
wająo nietylko nagrodę główną, ale takte nagrodę 
sen. Karsze-Siedlewskiego, przeznaczoną dla naj­
lepszego ofioera Polaka. Toreador potwierdził swą 
klasę ju t dawniej, a na tegorocznych konkursach 
ju t w konkursie armjl polskiej wykazał, te jest 
jednym a nsjlspszych nnszych ksnl.

Początkowo prowsdzit A rsl pod rtm. Skallczem, 
msjąs 4 bł., następnie lepszy czas osiągnął Fulger

pod kp t Tzspsscn (Bumunja). ale pierwszy czyzty 
parcours miał kpt. Epnrs (Bumunja) na Graur. Po­
tem Toreador pod kpt. Nowakiem poprawia wynik 
Bumuna 1 ju t de końca utrzymuje elę nn czele. Bez­
błędny parcours ma jeszcze pełnej krwi klacz Cele­
bes pod rtm. Czsrnłswsklmv ais s gorszym czasem. 
Zdarzały się szybsze parooursy. ale okupione błęda­
mi, jak np. Ben-Hur (mjr. Kulesza), czy Blondyna 
(por. Wołoszowskl). Bardzo dobrze przeszła tym ra­
zem W izja  pod rtm. Bylke.

Wynik konkursu:
1) kpt. Nowak na Toreadorze 0 bł. czas 1:45| 8) 

rtm. Czerniawski na Ceiebs 0 bł., 1:48.4* 8) kpt. Epu- 
re (Bumunja) na Graur 0 bł., 1:58.8; 4) kpt. Tzope- 
ecu (Bumunja) na Fulger 4 bł., 1:48; 5) rtm. Bylke 
na W izji 4 bł., 1:43; 6) kp t Biliński na Florkn-Si- 
łaczu 4 bł., 1:44.8; 7) por. Blelke (Szwecja) na Fuks
4 bł., 1:46.4; 8) rtm Czerniawski na Aragw is 4 bł., 
1:46.8; 9) rtm. Akulłcz na Aralu 4 bł., 1:58; 10) 
por. Barkans (Łotwa) na Prats 4 bł., 1:53.2; 11) mjr. 
Kulesza na Ben-Hur 8 bł., 1:34; 12) pro. Wołoszow­
skl na Blondynie 8 bł., 1:89.2; 13—14) por. Woło­
szowskl na Daulis 1 kp t Bnrnlewios na Ares po 8 
bL, 1:42; 1S) por. Tomaszewski na Bąku 8 bł.. 1:46.4.

Kraków pod znakiem sportu konnego.
Wielkie konkursy konne Krak. Klubu Jazdy Konnej.

Kraków, 8 ezerwcs.
N s  inaugurseję „Dni Krnkows" 1 Ich programu 

sportowego rozpoczęły się w  sobotę doroczni kon­
kursy konne, organizowane przes Krakowski KI uff 
Jazdy Konnsj. Zawody te ściągnęły na start rekor­
dową wprost ilość jeźdźców I koni, skutkiem czego 
impreza ta urosła do rozmiarów rzadko w Krako­
wie oglądanych. Zobaczyliśmy na starcie znanych z 
dawniejszych konkursów jetdtców Jak i  znaczną

ilość młodych kawslerzystćw, po których wiele utoł* 
na eię spodziewać. Obok joźdtców krakowskich star­
towali przybyli t  Oświęcimia, Tarnowskich Odr i
Dębicy, przez co zawody nabrały na atrakcyjnoid.

Jako pierwszy rozegrano konkurs dokładności dla 
koni, które dotychczas w zawodach nie startowały, 
przy udziale 39 koni na 45 zgłoszonych. Parcours 
zawierał 10 przeszkód. Przebyło go czysto 11 Jeidi* 
ców, skutkiem czego musiano sarządzlć rozgrywką
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HUTA LUDWIKÓW S.A.
K I E L C E

Rejonowe Mstępttwa: WARSZAWA —  Reprejontacja Huty Ludwików S. A. —  Mazo­
wiecka 8. Spółka Motoryucyjua, Hotel Brialol, Molo-Prądnka, ul Świętokrzyska 12.

PL 3- POZNAN —  .Febauto", ul. Dąbrowskiego 2.
BYDGOSZCZ — Marjao Piechocki. Rynek Wełniany 10. L0D2 —  Erwin Stibbe, Piotr- 

KIELCE —  Spółdzielnia Pracowników Huty Ludwików, ul Zagnańska 38 
* T  rM« or“  Sp6łk*  *  °* ° -  nI- Żeromskiego 64 CZĘSTOCHOWA —  Stefan 

Sęlfried, Aleja Wolności 7. SLĄSK I ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE —  Katowicka Spółka 
Motoryiacyjna < o. a , Katowice, ul Plebiscytowa 17. —  WOJEWODZTWAi Krakow- 
akle. Lwowskie, Stanisławowskie, Tarnopoiakle, S. H. L. Service. Kraków, Wielopole 4. 
WOJEWODZTWA' Białostockie, Wileńskie, Wołyńskie, Poleskie Nowogródikie, Roltur, 
Suwałki, ul, Kościuszki 72. LUBLIN —  Auto-Rosse. Krakowskie PrzedmieScłe 62. 

GDYNIA —  Firma Jan Patalas, Świętojańska 89.

LW 0W  t woj. lw .i ^Autocar“ , Lwów. Piekarska 18. —  PRZEMYŚL 1 okolleat „Krem er-, 
PrsemyiL Franolazkańska 87. —  STRYJl M. Kader. Stryj B-go Maja 28. —  SYW IEC I oko­

lica* 14. Zajiezek. Żywiec. Koiciuszki 198.

Do nabycia W WADOWICACH: P. Marklelowskl 1 a  Knapik, Wadowice, Rynek «.

Do nabycia w Krakowie i

POLSKI DOM HANDLOWY

KRISCHERi Kraków, Floriańska 9.
Prospekty wysyłamy aupełnle btrplalnie -  Wsselkle częSci .apasowe do  motocykli 

stale na składzie. _  W łasne warsstaty mechaniczne. aLa i

l iza c j^ m b ^ m a T o p o S ^ ^ T

„a  5 podwyższonych pnesikodach. przyoiem decy- 
5“  i i . , , ,  nas. W  interesującej tej rosgryw-
r  » . W  PP"'- Ha|damowicz „„

koniu MCemant1* a dalsze. S) ppor. C.8?kiew to na 
rzerkieece". S) ppor. Frączek na ..Fali , 4) ppor. 

Kątkowski i a  klaczy ..Cynka". 5) por Z a d k ó w -  
, t l  n.  klaczy .^Eureka". 6) ppor. Piątkowski na 
Ferworze". V  por. Ka jzer na „Edenie". 8> ppor. 

kaskow y na klaczy „F ryne". 9) por Sira na 
„Echu". 10) por. Coundziewickl na „Sarnie , 11)

^ N a s t s p n ^ t ib y " '^ .  b a r łs . słskawy konkurs ssyb-
to łś l. w którym katdy Mąd hyl pneliczany as 
esas doliczany do czasu właficiweffo. Początkowo na 

{  . . .  . . r. Kordas na „Dnorzaninls",
ale niebawem lepszy czas uzyska! p»r. Ganrzyckl 
n .  klaczy „A r.sh n a ". Dopiero pod koniec konkursu 
■or. Kordas, jadący po ra . drusri na swoim slab- 
szym koniu „Dud.k V "  dosi niespodziewame uzy­
ska! czas 2:90, który ju t do końca pozostał niepo.

^Ostateczny wynik konkury na-
■tepujecoi 1) Kordas na koniu „Dudek V  , 2.00, 2) 
nor Oawrzycki na klaczy „Arachna 3) por.
Kordas na „D worian in ie" 8:03. *) por. Kajzer na 

Amatorze" 2:03,5. 5) rtm. Schwarzsnberg Czerny 
Dzianie" S :««. 6) podporucznik Locbman 

Aktorze" 3:06.3. V  ppor. Czermak na „Egostce" 
M  na „C zarow ner 3:11,6 » )  rtm. 

gobwarzonberg-Czerny na ..Baszy 2:14. 10 por. 
Oawrzycki na „Darlina**. por Fraczek na „Basan* 
t por. Sira na „Echu jednakowy czas 2.16.

Na zakończenie miał odbyó zie kenkurs podoficer- 
skl. który jednakowo* se wzglądu na spóźnioną po­
rę, zdołano przeprowadzić tylko CE|ielowo. Decydu­
jącą rozgrywka tego konkursu odbędzie sls w ra- 
mmth niedzielnych tawoddw, które rozpoczyuaja si«
o fodz. 14.30 na stadjonls wojskowym na Małych

BZ*uwagi na start przyjezdnych oficerów 1 zaciętą 
rywalizacje miedzypnłkową —  zawody niedzielne za* 
powiadają się bardzo Inttresująeo. Startuje ok. 100 
koni. Na zakończenie odbędą ale Imponująca pokazy 
wojskowa w wykonanin oddziałów arty lerji i kawa* 
lerji. Impreza ta ściągnie na atadjon wojskowy nie­
wątpliwie liczne rzesze publiczności, co można wnio­
skować po powodzeniu zawodów sobotnich.

Jury zawodów przewodniczył flan. Piasecki. Na 
zawody przybył dowódca O. K . V. gen, Narbut-Łu- 
szyńskl, dowódcy pułków krakwoskieb oraz wiele 
osobistości ze świata wojskowego 1 ziemiańskiego.

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
okręgu krakowskiego.

Kraków, 8 czerwca. 
Przy licznym udziale zawodników a całego okrę­

gu rozpoczęły sle w sobotę mlstrzoatwa lekkoatlety­
czne okręgu krakowzkleao. Reprezentowane byty 
kluby: Craaovla, Olsza, Makkekl, AZS, Logja, Mo- 
fclca oras Sandacja I Sokół a N. Sącza. Na zawo­
dach obecnym był gen. Łuczyński i pik. Wójcicki, 
kierownik Okr. Urz. W . F.

Po defiladzie I powitaniu azwodników rozegrano 
pierwsze konkurencje, które dały wynikit 

B ieg 110 prses płotki > 1) Otzast (Cracovia) 15.6, 2) 
Kluczkowsfci 20,4.

Bieg 100 mi kl. A t  1) Oesasl 11.2, 2) Gorlicki 11,6,
3) Dudzic 11.8 (wszyscy Cracovia). K l. B.: 1) Sera­
fin i <Mq4c-1 U A  2) Zwolski (Cr.) 12, 8) Salamon 
(Mak.) 12.4. K l. C.i 1) OrczykowSkl (Cr.) 11,8, 2) 
Wawrzkiewlcs (Cr.) 11,9, 8) Sawicki (Olsza) 12.

Bieg 400 m kl. A .; 1) Dudak (Cr.) 54,7. 2) Soldan 
(Cr) 54,9. K l. B.ł 1) Kacarz (Cr) 56,8,, 2) Majznarski 
(Cr) 58.5. K l. C.: 1) Walczak (Cr) 55.5. 2) Różycki 
(Mościee) 58.7. 8) Wiśniewski (8and.) 68.8.

Bieg 1.500 m kl. A .I 1) Soldan 4:04.4. 2) Kuzaj 
(Olsza) 4:14.4, 8) Kozłowski (Cr.) 4:22.5. K l. B. 1) 
Szakazyńskl (Mościee) 4*14,2, 2) Mleko (Cr) 4:27. 8) 
Kotarski (Sand.). K l. C.I 1) Nadolskl (Olsza) 4:22.2. 
9) Boooń (Mościee) 4:38.8. 8) Starczewski (AZS) 
4:85,4.

Bieg 10.000 m.i kl. C i 1) Franeszsk 86:10.4. 
Sztafeta 4X400 m: 1) Craeovla (Walczak. Kacerz, 

Dudek. Soldan) 8:44, rekord okręgu. 2) Mościee 
8:55.7. 8) Saudecja.

Skko a tyszae kl. A l  1) Klaazawskl (Cr) 3.40. 2) 
Bochenek (Cr) 8.30. Kl. Cl 1) Wojewoda (Cr) 8.10. 
2) Antoniazozak (Sandencja) 2.60.

Trójskok kl. Bt 1) Serafini (Mośoloe) 18.85. 2) Sa­
lamon (Mak.) 12.20. K l. C.I 1) Drzawlakl (Or) 12.50,
2) Zarębski (Cr) 11,94, 8) Wojewoda 11.45.

Młot: kl. A l  1) Zgłoblckl (Mośclce) 28,25, 2) Pouoh 
(Cr) 25. K l. C. 1) Schodnlckl (Cr) 22.72.

Dyski kl. A  1) Zgłoblckl (Mościce) 89.28. 2) Poncb 
(Cr) 37,02, 8) Dudzic (Cr) 84.90. K l. Cl 1) Słowik 
(Olsza) 84.28, 8) Schodnlckl (Cr) 83.55, 8) Haber 
(Makk.) 29.86.

Po pierwszym dniu mtstrozstw prowadzi w  ogól* 
nej punktacji Cracev(a przed Mościcaml, Olszą, San- 
decją. Makkabi, AZS. Legją i  Sokołem (N. Sącz).

Dalsza eześó mistrzostw odbędzie się dziś na 
Stad jonie miejskim przy aL 8-go Maja. Początek 
zawodów a godz. I f^ S ,

O i j la r Davlsa.
Niemcy prowadzę 2:0 z AngIJę.
Barlln, 8 czerwca (P A T ). W  półfinałowym meczu

o pnbar Darisa pomiędzy Niemcami 1 AnglJą 
Niemcy odnieśli n  sobotę dwa zwycięstwa I prowa­
dzą 2tf. Roderlch Manzal pokonał chorego anglel- 
aklego tenisistę Hare 6:0, 6:1, poczem Anglik, któ­
ry ledwie trzymał się na nogach, zrezygnował z dal 
6zej gry. W  drugiem spotkaniu Hsnkel wygrał s 
Shayasem 8:2, 1:8, 8:1.

Jugoslawja prowadzi 2:0 
z Belgię w puharze Davisa.

Zagrzeb. 8 czerwca (P A T ). W  drugim meczu pół­
finałowym o puhar Davisa pomiędzy Jugosławią 1 
Belgją, Jugosłowianie wygrali oba singla | prowa­
dzę rśwnleł 2:0. Mianowicie Puncac zwyciężył La- 
crolz 1:6, 6:8, 6:8, 7:5, a Mltle wygrał z Cłeelhan- 
dem 6:1, 6:4, 8:1-

O puhar królowej Mar)i.
Jugoslawja prowadzi rfwniet 2:® 

z Włochami.
Białogród, 8 czerwca (PA T ). W  sobotę rozpoczął 

■tę w  Białogrodzie kobiecy mecz tenisowy o pnbar 
królowej M arji Jugosłowiańskiej pomiędzy Jugo- 
sławją i  Włochami. Pierwszego dnia Jugosłowianki 
wygrały oba spotkania. Koyac zwyciężyła San Don* 
nino 6:3. 6:3, a Flor Jan wygrała z Tonolll 6:4, 6:3. 
Po pierwszym dniu Jugoslawja prowadzi 2:0.

AZS KRAKÓ W  MISTRZEM KL. B. W  SIATKÓW­
CE. W  sobotę rozegrano kilka spotkań o mistrzo­
stwo kl. B  w siatkówce panów, w  wyniku których 
drużyna AZS-u zdobyła mistrzostwo bez straty 
punktu. W yniki sobtnie: KSM. Dębniki —  Straż Po* 
żarna 2:0 v. o.. AZS. —  PMS. 2:0, Garbarnia -*  
KSM Dębniki 2:0, AZS. —  Wawel 2:0 v. o.

W  TOW ARZYSKI EM SPO TKANIU  SZCZYPI0R* 
N I A K  A  mistrzowska drużyna Garbarni pokonała 
zespół Makkabi 8:4 (2:4). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Lipiński (4), Russer (3) i  Pirowski I I  (1), 
dla pokonanych Spanauf (2). Portnoj i Rittermann 
po Ł
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Niedziela, 4 czerwca 1939 r.

Kto ma prawo do zasiłku 
wojskowego?

*  zgłoszeń o zasiłek, składanych 
przez rodziny osob, powołanych do czyn­
nej służby wojskowej (rezerwistów) wy­
nika, ze_ członkowie rodzin tych żołnierzy 
mniemają, iz zasiłki przysługują zawsze,

/  ina p ' fa!*ł powołania żołnierza.
Jak wyjaśniają władze administracyjne, 

przekonanie to jest mylne, gdyż ustawa 
zezwala na płacenie zasiłków t y l k o  w 
p r z y p a d k u ,  g d y  ż o ł n i e r z  
p r z e d  o d e j ś c i e m  d o  w o j s k a  
b y ł  ż y w i c i e l e m  ro J z i n y, i 
z powodu odejścia d* służby wojskowej ro­
dzina pozostała bez środków do życia.

Rodzinom żołnierzy, odbywających zasa- 
dn>czą służbę wojskowa (poborowych) za­
siłki w danym wypadku sie nie należą.

525-lecie Bractwa Kurkowego.
(K ) Bractwo Strzelców Kurkowych, naj­

starsza organizacja w Warszawie, obcho­
dzi w dniach 25—27 bm. pod protektoratem 
Pana Prezydenta RP. i Naczelnego Wodza 
525 l e t n i  j u b i l e u s z .  Udział 
w urcczystoEci zapowiedzieli d e 1 e g  a- 
c i  b r a c t w  k u r k o w y c h  z 
całej Polski.

20-lecie Polskiego Czerwooego Krzyża
(IG ) Dla uczczenia 70-lecla Istnienia 

Czerwonego Krzyża i 20 1 e c  i a P o l ­
s k i e g o  C z e r w o n e g o  K r z y -  
ż a odbyła się 3 bm. w Auditoriuim Ma- 
ximum Uniwersytetu J P. u r o c z y ­
s t a  a k a d e m j a .

Wielką sale przybrano sztandarami 
w s z y s t k i c h  p a ń s t w ,  n a l e ­
ż ą c y c h  d o  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  k o m i t e t u  C z e r w o ­
n e g o  K r z y ż a  oraz chorągwiami 
łi<Enyeh organizacyj poi. Sale wypełniły 
s ł u c h a c z k i  s z k o ł y  p i e l ę ­
g n i a r s k i e j  i licznie zebrana pu* 
bliczność, wśród której zauważyliśmy ks. 
arcybiskupa Galla, ks. biskupa Gawlinę, 
wicemin. Piestrzyńskiego, przedstawiciela 
M. S. Z. mm. A roi szewskiego. P. Prezy­
denta Rzplitej reprezentował minister 
Grabowski.

Po inauguracyjne®* przemówieniu gen. 
Osińskiego, prezesa zarządu głównego P. 
C. K „ odbyło się przekazanie armji daru 
jubileuszowego w ręce wicemin. sipraw 
wojsk. gen. Lltwfncwlcra. Dar ten składa 
się z 16 k o l u m n  s a m o c h o d o ­

w y c h  s a n i t a r n y c h ,  czyli 
320 ambulansów, mogących przewieźć o- 
koło 5.000 iraiuiych w pozycji leżącej i dwa 
razy tyle w pozyzji siedzącej. Wartość 
tego daru wynosi ponad 7,000.000 zł.

Dziękując za tak wspaniay dar gen. Li- 
twinowicz podniósł humanitarną działal­
ność Czerwonego Krzyża, poczem szef de­
partamentu zdrowia M. S Wojsk. gen. 
Rouppert wygłosił referat o powstaniu i 
rozwoju Pol. Czerwonego Krzyża.

Ostatni przemawiał poseł szwajcarski 
Hcnri Martin, składając życzenia dalsze­
go rozwoju polskiej organizacji Czerwo- 
uego Krzyża

Podczas uroczystości odczytano d e- 
p e s z ę  o d  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  k o m i t e t u  f e d e r a c j i  
C z e r w o n y c h  K r z y ż ó w  w 
G e n e w i e  i o d p .  M a r s z a l k a  
Śmigłego-Rydza.

Skazanie morderczyni
i jej pomocnicy z Zakroczymia.
(z) Sąd okr. rozpatrywał sprawę zbrodni,

dokonanej na osobie Anieli ZdunowskieJ,
gospodyni zatrudnionej u Kazimierza Hor- 
nunga w Zakroczym i u.

Jedynym świadkiem tej zbrodni był 5* 
letni synek zamordowanej, który 
przez okno. Jak mordowano jego matkę. 
Zbrodni dokonała Stefania Haberska i ku­
charka Gersowa. Ze względu jednak na 
wiek dziecka, nie uznano za dostateczne je­
go zeznania i snrawe umorzono. Dopiero 
wskutek zażalenia siostry zamordowanej 
poleciła prokuratura ponownie przeprowa­
dzić śledztwo i wtedy wyszły na *aw szcze­
góły zbrodni. W  mieszkaniu Hornunga 
znaleziono ślady krwi. w stodole zas w 
płytkim dole — worek z fi zwłokami.

Jak się okazało orzvczyną zbrodni była 
zawiść Haberskiej i G"rsov-'>*. Zdunowska 
bowiem od 15 lat pełniła u Hornunga obo­
wiązki gospodyni. Haberska. która zamie­
szkała u Hornunga doniero w 1934 roku 
bez wyraźnie określone! roli. obawiała się* 
że się nie utrzvma. Na tle emnlacii nowsta- 
ła zawiść, która ochneła^ kobietę do zbro­
dni. Gersowa brała również udział w mor­
derstwie.

Sad skazał Haberska na h***termlnowo 
więzienie, Gersową zaś na 10 lat.

Na rzecz sieroty sad zasądził powództwo 
w wysokości 15X00 zł-

Z  kcal'*■ odkotespondentów I.JC.C.
Kronika śląska.

List JEm. ks. kard. Hlonda 
do harcerstwa.

(A ) Z okazji walnego zjazdu Harcerstwa 
Polskiego, który, odbył się ostatnio w Lu­
blinie, JEm. Ks. August Kardynał Hlond,
Prymas Polski, przesłał na ręce woj. M. 
Grażyńskiego, przewodniczącego Związku 
Harcerstwa Polskiego, p i s m o  t r e ­
ś c i  n a s t ę p u j ą c e j :

„Za nadesłany mi z Walnego Zjazdu 
Związku Harcerstwa Polskiego adres 
uprzejmie dziękuję J. Wielmożnemu 
Panu Wojewodzie i b ł o g o s ł a ­
w i ę  z a s t ę p o m  h a r c e r s k i m  
na  d a l s z ą  p o m y ś l n ą  i  po* 
ż y t e c z n ą  p r a c ę ,  w i e r n ą  
C h r y s t u s o w y m  w s k a z a ­
n i o m  k a t o l i c k i  mM.

Nagle zasłabnięcie biskupa tarnowskiego
w  K a t e d r z e .

Sędziwy biskup dr. Franciszek Lisowski w agonJF.

Przedstawiciele litewskiego tycia 
gospodarczego na Śląsku.

(PAT ) Bawiący od kilku dni w Polsce 
przedstawiciele litewskiego życia gospodar 
czego w osobach prezesa i dyrektora# Izby 
przemysło wo-ha n dl o wo-rzem i eśl n i cze j  w 

Kownie pp. Kurskauskas 1 Morkusa, w an.
2 bm. zjechali na Śląsk dla zapoznania się 
a tutejszym ośrodkiem przemysłowym. Go­
ści litewskich podejmowały na Śląskuiwła- 
dze Izby przemysłowo-handlowej w Kato­
wicach.

Kronika toruńska.

Smalec z  przymieszkę 
psiego i kociego.

(Ł ) Sąd okr. w  Toruniu rozpatrywał 
sprawę przeciw dyr. fabryki „Standart 
w Grudziądzu, Selmowl Szarfowl, Plnkuso- 
wl Bibelmannowl i Inż. Dawidowi Rosen- 
bergowl, oskarżonym o oszustwa.

Według aktu oskarżenia, firma „btan- 
dart" dostarczyła w 1937 r. miejscowemu 
pułkowi piechoty 200 skrzyń smalcu,, któ­
ry  _  jak wykazała ekspertyza — posiadał 
domieszkę tłuszczu kostnego. Dochodzenia 
uiawniły, że firma wytwarzała smalec wie­
przowy z duża domieszką tłuszczów kost­
nych z cieląt, koni. psów, kotuw oraz ze­
psutego mięsa, które mieszano, oczyszcza­
no w rafinerii i sprzedawano jako. smalec 
■wieprzowy. O oszustwach tych donieśli sa­
mi robotnicy, którzy nie chcieli byc współ­
winnymi za karygodne czyny. _

g r z y w n ”  za* RosenberBa na 8 miesięcy 
wiezienia.

Kronika wileńska.

„Głusząc" ryby, wypalili sobie oczy
ir t\ Na jeziorze Świteź w powiecie lubo- 

Tnelskim 14-letui Dymitr PałaBz oraz 10 
f e n  i Jan K ow a lc zu k  zabawiali się rzuca- 
nlem do wody butelek z wapnem nlegaszo- 
nem, do którego wlewali wodę. Pękające w 
jeziorze flaszki głuszyły ryby. a chłopcy

 ̂ W  pewnej' chwili flaszka pękła w ręku
Jednego z chłopców i żrące wapno opry­
skało im twarze. Chłopców odwieziono do 
lekarza w Lubomin, który stwierdził wy­
palenie oczu.

Z Tarnowa donosi (P A T ): W_nb. sobotę 
w kościele katedralnym po skończeniu 131 
święceń kapłańskich, w czasie rozdawania 
Komunji św. wyświęconym klerykom

zasłabł nagle
kt. biskup ordynariusz dr Franciszek Li­
sowski.

Przeniesiony na tronie biskupim do za­
krystii w y s p o w i a d a ł  s i ę  o r a z  
p r z y j ą ł  o s t a t n i e  n a m a s z c z e ­
n i a  od ks. wikariusza gen. ks. biskupa 
sufragana dr Komara i po wypowiedzeniu 
ostatnich słów: „Módlcie się za mnie. Po­
zdrówcie wszystkich ode mnie. Jezus, Ma­
ria", wskutek ataku sklerotycznego o go­
dzinie 12.30 s t r a c i !  p r z y t o m ­

n o ś ć ,  której do wieczora n i e  o d z y ­
s k a ł .  Przy łożu pasterza diecezji zgro­
madziła się cała kapituła katedralna, księ­
ża, zakonnicy, zakonnice i wierni.

Wiadomość o nagłem, groźnem zasłabnię­
ciu pasterza diecezji, który mimo nadwą­
tlonych sił i przestróg lekarzy, że każdy 
większy wysiłek
moie grozić utratą łycla nie oszczędzał 

się w pracy
i  ostatnio o d b y ł  w i z y t a c j ę  pa ­
s t e r s k ą ,  wywołała w Tarnowie i całej 
diecezji powszechny żal. Zgon sedwwego 
biskupa spodziewany jest lada chwila, 

ł  ł  ł  
Przy łożu chorego czuwa baz prazrwy

CIERPISZ?... stosuj
zioła Mgr. Wolshiego

na kald) choroby spocjalna mieszanka:

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka żółciowego, kamieni Żółciowych I iółtaczcs 
zioła te  makiem ,,IMLLOSA*

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany materii fio ła  *e  znakiem 
*D E «R O S A «

fR ZY  BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca I zaburzeniach układu nerwowego —  sioła 
>e znakiem *PASIVEROSA«

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, mlgdsłków, zapaleniach dziąseł I okostnej —  slota 
z l znakiem „LARYNGOSA-

PRZY KASZLU,
zaRrgmientu duunoid  i wszelkich cierpieniach drftg o#• 
dccliowych —  rioła te  luaMem „PIT1.MOSA*

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
rabtirreniacb tołsjdkowo-klszkowych I do uregulowania 
trawienia —  zioła ze snakiem „GASTROSA*

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
mfednicrek nerkowych 1 wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych —  zioła ze znakiem „U R08A*

11981

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYZMIE
I bólach tshiasu —  zioła ze znakiem „REUMOSA* 

jD o  nabycia w  aptekach —  składach aptecznych —  drogeriach. 

W Y T W Ó R N I  A l  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14 

O d d z ia ł  w ła s n y  w  L o n d y n ie  — R e p re z e n ta c ja  w  A m e ry c e .

O b jało ia jfc* b ro u u r/  w jy ła m j  bezjdnUłł%_

3 lekarzy, którzy jednak 
zwątpili w możność utrzymania go 

przy 2yciu, 
uważając stan za beznadziejny. W  osta­
tnich godzinach wywiązało się nadto za­
palenie płuc. Z Krakowa wezwanych zo­
stało 2 wybitnych lekarzy.

W  kościele katedralnym na intencję 
ciężko chorego ks. biskupa odprawiane są 
bez przerwy modły.

*  *  *

J, 'Em. ks. biskup ordynariusz "Lisowski 
jest doktorem św Teologii, odznaczony zo­
stał komandoria orderu Odrod*»n!a Pdlflcl 
Ii-e j klasy. Urodził się w r. 1876 I go paź­
dziernika w Ciechanowie, święcenia, ka­
płańskie odebrał w r. 1900. Przez dłngi zas 
był profesorem uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie.

7 października 1928 r. konsekrowany byl 
biskupem tytularnym Marianna i sufraga- 
nem lwowskim.

Biskupem tarnowskim mianowany 
został 27 stycznia 1933 r. 

Uroczysty ingres odbył się 25 maja 1933 r.

Kronika lubelska.

T r a g e d j a  w  m ły n ie .
(U l) W  zakładzie młyńsko-krupiar^khn 

w  dzielnicy Nowa Osada w Zamościu wy­
darzył się tragiczny wypadek. Właściciel 
młyna-krupiarni przy ul. Listopadowej. 51- 
letnl Szlama Scharf, dozorując maszynę, 
wszedł do suteren, gdzie znajdowały się 
koła rozpędowe i usiłował

nafioiyć pas transmisyjny 
i został porwany przez pas i rzucony na 
betonową podłogę.

Stało się to w oczach syna Scharfa I 
kilku klientów. Motor zatrzymano, a z pod 
kół transmisji wydobyto z w ł o k i  
S c h a r f a  z e  z m i a ż d ż o n ą  
g ł o w ą .  Na wiadomość o tragicznym 
wypadku przybiegł do suteren syn Schar­
fa, 20-letni Inkas, który widząc zmasakro­
wane zwłoki ojca, dostał 9

ataku nerwowego, upadł obo!c ojca 
I po chwili skonał.

Obecny przy wypadku drugi syn Scharfa, 
Dawid, doznał tak silnego wstrząsu ner­
wowego, iż musiano go odwieźć do szpi­
tala, gdzie leży w stanie b. ciężkim.

Kronika łódzka.

Słuszny projekt Federacji 
Obrońców Ojczyzny.

(Ort Zdarzające się ostatnio nielegalne 
wyjazdy zagranicę obywateli polskich, na­
rodowości niemieckiej, d o c h o d z ą  
c z ę s t o  d o  s k u t k u  w w a r u n ­
k a c h  d o ś ć  o s o b l i w y c h .

Ostatnio niejaki Gitler wyjechał zagra­
nicę likwidując nieoczekiwanie swoje 
przedsiębiorstwo, przyczem pozostał dłuż­
ny zarówno dostawcom jak i pracownikom.

W  z w ią z k u  z  tem Federacja obrońców 
o jc 7 y z n y  podjęła u władz, żeby na przysz­
łość w podobnych wypadkach zabezpieczać 
Interesy obywateli polskich na majątku 
wyjeżdłającego lub na majątku jego ro­
dziny.

i) digitalizacja mbc małopolska p
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TELEG RA M Y.

99yG h c c c i c  j p o ł i c j u  ~ m a c i c ,  
c h c e c i e  w o j n y *  s p r ó b u j c i e ”
Program owa mowa wiceprem. Kwiatkowskiego w stolicy Pomorza.

Toruń, 8 czerwca.
(Ł ) W  sobotę 3 bm. odbyło się w  Toruniu 

pierwsze konstytuujące zebranie pomorskiej Ra­
dy gospodarczej, powołanej do tycia *  in icjaty­
wy i przy współudziale wojew. Baczklewleza, 
rolem przygotowania programu ekonomicznego 
Pomorza na najbliższe lala. W  skład le j rady 
wchodzą przedstawiciele samorządu gospodarcze* 
go i terytorjalnego, reprezentanci zrzeszeń roln i­
czych, przemysłowych, rzemieślniczych, organł- 
zacyj społecznych i wszystkich dziedzin życia 
gospodarczego wielkieco Pomorza.

Na ;nnugnracvine zebranie Rady przybyli m. 1.1 
wiceprem. inż. Kwiatkowski, wicemin. skarbu 
Morawski, wiccmin. rolnictwa Krawulskl, dele­
gaci min. spra-.v wpwn., komunikacji, przemysłu 
i handlu, oraz opieki społecznej. Ponadto przy­
byli gen Bortnowskł i gen. Karaszewlcz-Toka- 
rzewski, preie< B G K. gen. Górecki, przedsta­
wiciele duchowieństwa, oraz zainteresowanych 
instvtucvj i orcanizacyj.

Obrady zagaił woje w. Raczkiewicz. Geopoli­
tyczna sytincja Pomorza w yn rga  intensywnej 
koordynacji pracy gospodarczej na naszym te­
renie Podstawowem założeniem jest

najściślejsze powiązanie zaplecza 
Pomorza z portami morskiem! oraz 

wybrzeżem.
W ojewoda powołał prezydjum zebrania, oraz 

odczytał depesze hołdownicze, które wysłano do 
P. Prezydenta R.P. Mościckiego, Marsz. Śmigłego- 
Rydza, prem gen Składkowskiego.

Dalszy program zebrania Rady wypełniły refe­
raty przewodniczących poszczególnych sekcyj, 
dotyczące komunikach, dróg kołowych i wod­
nych, elektryfikacji, turystyki, oraz rozwoju ży­
cia gospodarczego Pomorza.

Pod koniec przedpołudniowego posiedzenia

zabrał głos p. wicepremier 
Kwiatkowski,

który powiedział m. in.:
„N iezm iernie wielkim dorobkiem Polski współ­

czesnej jest budząca się coraz szerzej świado­
mość, że Polskę możemy 1 musimy dżwignąfi 
^zW yż 1 bronić przez wysiłek zbiorowy, przez 
harmonijną pracę zarówno rządu tak 1 społe­
czeństwa polskiego.

Praca powstającej pomorskiej Rady gospodar­
czej —  mówił p. wiceprem ier —  zasługuje na 
szczególną uwagę i ma ona dla saebie zapewnio­
ną zgóry pełną życzliwość wszystkich czynników 
rządowych, oraz najlepsze życzenia całej Polski.

T o  szczególne znaczenie inicjatywy lokalnej 
pomorskiej ma swe głębokie uzasadnienie me­
rytoryczne l psychiczne. Przedewszystkiem więc 
w  okresie 20 lecia odrodzenia w niepodległej 
Polsce żadna Idea, żadna racja stanu, żaden 
fakt nie ustala się tak mocno w dążeniach 1 u- 
myślach wszystkich Polaków bez różnicy zapa­
trywań politycznych, jek to, że p r a e a P o ­
m o r z e  p r z e b i e g a  g ł ó w n y  n e r w  
ż y c i a ,  n e r w  s a r a o d z l e l n o S e l  
p o l i t y c z n e j  I g o s p o d a r c z e j  
c a ł e j  P o ls k i .

Rozumie to każdy Inteligent polski, rozumie 
każdy robotnik I chłop polski, nie tylko w naj­
odleglejszych zakątkach Polski, ale rozumie to 
1 cały świat. Rozumie i odczuwa, że bez swobo­
dnego I wolnego dostępu do morza, przez własne 
etnograficznie polskie od wieków terytorjum 
niema podstawowych warunków kn temu, by 
kilkudziesięciu m iljonom ludzi zapewnić możli­
wości rozwoju, postępu, cywilizacji, swobodnej 
pracy i wolności politycznej. Ta świadomość 
w ielkiej żyeiowej prawdy polskiej, to

odczucie polskie] racji stanu, 
które dostało się pod każdą 

strzechę,
sprawiły,. ten nowy Cud nad Wisłą, że jeżelł 
ktoś robi zakusy na nasze prawa, to  cały na­
ród powstaje gotów do walki, gotów do naj­
twardszych ofiar, byle obronić to dobro najważ­
niejsze, którego warunkiem jest, że Polska ma 
I mleć będzie dzisiaj i w  przyszłości własne ob­
licze, własną postawę, własny dorobek wśród 
cywilizowanych i wolnych ludów Europy.

Może kiedyś — oddajmy się złudzenia —  za­
panuje wysoka kultura polityczna w stosun­
kach europejskich, może kulturalne narody I 
w ielkie państwa o dojrzałości etycznej i kultu­
ralnej zaczną dbać o  to, by nie atakowano praw 
innych narodów, innych państw, zwłaszcza wte* 
dy, gdy niszczenie cudzych praw nie posiada 
żadnego znaczenia dla ich własnej organizacji 
państwowej. Dzisiaj

musimy sami z najwyższą 
determinacją bronić praw Polski,
które w form ie nienaruszonej musimy przeka­
zać następnym pokoleniom.

T o  pierwszy polityczny powód, dla którego 
zjawisko koordynacji pracy gospodarczej na Po ­
morzu posiada szczególne znaczenie, a w  chwi­
l i  obecnej odbija się echem od morza do Kar­
pat.

Ale również i z ekonomicznego punktu w idze­
nia praca panów posiadać będzie szczególne 
znaczenie I to w  dwojakim sensie. Zadaniem 
naszych kierowników polityki gospodarczej jest 
to, b y  I s t n i e j ą c e  t r o d n o i e l  
wywołane u nas, przekształcać stopniowo w 
e l e m e n t y  s t a ł e g o  p o w o d a * ,  
n t a.

Wojna celna z 1921 r. przyniosła nam chwi­

lami bardzo duże i poważne trudności. W ywo­
łała objawy kryzysu w ciągu 1925 i 1926 roku, 
ale z perspektywy tycb 12 lat aktywa tego kry­
zys* przewyższają jego pasywa. Rozwój Gdyni, 
przemysłu, elektryfikacji, samodzielnych stosun­
ków handlowych —  to wszystko pobudzone i 
przyspieszone zostało przez tę — dzisiaj moż­
na powiedzieć — błogosławioną wojnę celną.

Tak ie powodzenie wysiłku przewartościowania

objawu ujemnego na dodatni jest uzależnione 
dzisiaj w pierwszej Itnjl od postawy społeczeń­
stwa. Najlepszy wynalazek wojenny nie gorszy 
od bomb — to wojna bez walki.

Słowa mężów stanu mają w  tym systemie wy­
tracić te elementy z rąk m iljonów  ludzi. W 
w a l c e  t e j  z w y c i ę ż  y  t e o  n a ­
r ó d ,  k t ó r y  o s t a l i  d l a  s i e ­
b i e  n a a t ę p u j ą c e

zasady w stosnnhn do slcwców zametn:
nie obchodzą nas wasze mowy, czy deklaracje, 
chcecie pokoju, będziecie go mieli, z naszej stro­
ny niezależnie od zdeptania własnego światopo­
glądu. C b c e e l e  w o j n y  t o  s p r ó -  
b ó j c i e  J e j .  Dzień I miejsce zaczęcia są 
Inicjatorom wojny zawsze wiadome, a l e  n i e  
z n a c i e  d n i a ,  a n i  m i e j s c a ,  
g d z i e  j ą  u k o ń c z y c i e .

Gdy w ięc Pomorze daje dzisiaj hasło zgodne 
całkiem z hasłem rządu, „pracu jm y normalnie, 
budujmy, oszczędzajmy, zatrudniajmy, żyjm y z 
ołówkiem w ręku" —  to Pom orze wskazuje ca­
łej Polsce drogę najzupełniej właściwą.

Przez koncentrację wysiłków powstało

największe dzieło odrodzonej 
Polski: armja narodowa.

Dwadzieścia lat wysiłków, około 18 m iljardów 
złotych zostało poświęcone na ten cel w tym 
okresie To nasz kapitał zakładowy, to nasze 
prawo do niepodległości, do spokoju w chwili 
napięcia politycznego wprowadzonego przez 
obcych.

W łasnym wysiłkiem odbudowane zostały bez 
obcej pomocy olbrzym ie zniszczenia wojenne, u- 
gruntowana została oświata i szkolnictwo, roz­
budowany został aparat administracyjny, napew 
no nie najgorszy w Europie zachodniej. Tak 
powstała Gdynia, magistrala Śląsk— Bałtyk i 
inne prace Polski Przez koncentrację wysiłków

w okresie niezmiernie krótkim rzucone zostały 
potężne podwaliny, m. in. pod elektryfikację 
kraju.

Handel polski, rzemiosło polskie, winny być 
rozbudowane w  tak iej form ie,

by Polak wiedział, ie jest 
gospodarzeni we własnym kraju,

a P o l s k a  J e s t  1 <- «  <• n t e n a r n -
s z a l n e m p r a w e m .

Dążeniem naszem jest rozbudowa Inwestycyj 
kredytowych i finansowych, działających zgod­
nie z interesem państwa.

Osiągnięcie wszystkich celów nie |esł łatwe. 
Okres ostatni wyk-zu je, że w ielki program  fest 
naszą życiową koniecznością. Mamy wielkie zgę- 
szczenne ludzi w kraju, a ludzie ci są bardzo pra­
cowici. Muszą w ięc mieć

prawo do życia i rozwoju.
Nikt nie mógłby się w Swiecie pogodzić z ta­

ką doktryną, źe jedne narody muszą uzyskiwać 
wciąż nowe lak modne „I,ebensraumy“ . a inne 
niemniej pracowite, szybko rozrastające się, ma­
ją być tylko dla pierwszych pożywką. M y  t e j  
p r z e s t r z e n i  ż y c i o w e j  p o t r z e ­
b u j e m y ,  lecz nie chcemy fe.t szukać we fo r ­
mie łupu u innych narodów. Tw orzym y ją sami. 
podziw iani w świecie. Każdy nowy warsztat pra-

...dopóki nie p o ró w n a ła  jej z w y ­
p ra n a  w  Radion ie b luzką  Irkil

Choć tyle trudu wkłada w pranie, nigdy 
nie udało się jej osiągnąć takiej białości 
bielizny. Nic dziwnego, bo prała zwykłymi 
środkami, a te usuwaj q tylko powierzchow­
ny brud. Przy gotowaniu bielizny w Radio­
nie jest zupełnie inaczej. Miliony drobnych 
pęcherzyków tlenu przenikajq na wskroś 
tkaninę, usuwając w ten sposób całkowicie 
brud. Bielizna będzie rzeczywiście czysta 
a co za tym idzie, idealnie biała.

R A D IO N
pierze  wszystko!

D o n a m o c z e n i a  P r o s z e k  S c h i c h t a
© digitalizacja mbc małopolska pt
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Sold iy c iow ą  Polski widąe bardzo szerokie mo*.
Hwości rozw oju  Pom orza4*.

" T ł o " "
M erla  ‘ 'dla'’  nowo zorgan izow anej Bady Gospo- 

darczej Pom orza.

Ustawa o oddłużeniu w rolnictwie 
znajdzie się w Sejmie 6 bm.

Warszawa, 3 czerwca (W ir) Porządek o- 
brad Sejmu wyznaczony ną wtorek 6 bta. 
zawiera m. in. sprawozdanie komisji rol­
ne! o projekcie ustawy złożonym przez po­
sła Ludwika Raczkowskiego *  sprawie 
zmiany rozporządzenia P. Prezydenta R. P.
o konwersji i uporządkowaniu długów roi- 
nlczych. Sprawozdawca pos. Trembicki.

Dekadowy bilans Banku Polskiego.
Warszawa, 8 czerwca (Bo) W  trzeciej deka­

dzie ma (a zapas złota powiększył się o 0.1 do
443.5 m ilj. zł., stan p ien iędzy zagranicznych i 
dew iz wzrósł o 2.1 do 14.4 milj. zl.

Portfel weksli, warrantów, czeków I kupo­
nów zwiększył się o 10.4 do 548.2 milj zł Stan 
pożyczek i kredytów zabezpieczonych ustawa­
mi wzrósł o 48.4 do 151.8 milj. Portfel bile­
tów skarbowych powiększył się o 27.0 do 117.8

m Zapaś polskich monet srebrnych i b ilonu ob­
n iżył się o  U-7 do 46 4 m ilj. zł.

Pozyc je  „Inne aktywa“  i „inne pasywa" ule­
gły zwiększeniu, pierwsza o 2.0 do 196.3 milj. 
zl., druga zaś o 0.3 do 149.8 milj. zł.

Rachunki żyrow e i inne natychmiast P|al” e 
zobowiązania wzrosły o 14.6 do 160.0 milj. łz.

Suma biletów bankowych w obiegu zwiększy­
ła siv o 65.1 do 1.841.0 milj. zł.

Niemcy już widzą... polskie 
„amazonki".

W arsza w a , 3 czerwac. „Kurier Warsz.** 
donosi z Berlina: Co się tyczy komentarzy 
do sp raw  po lsk ich  w dzisiejszej popołud­
niowej prasie niemieckiej, to „Nachtaus- 
gabe“ wspomina o wizycie Stranga w War­
szawie, oraz podaje wiadomość z Gdańska 
na temat napływu Niemców z Polski do 
Gdańska, którzy — zdaniem pisma — mają 
sie tam chronić przed prześladowaniami. 
„Vólkischer Beobachter“  podaje fakt, że 
„k o b ie ty  po lsk ie będą p rzy g o to w y w a ły  się 
do w a lk i p a rty zan ck ie j“  (Guerilla-JKrieg).

W  Anglji rozpoczęta się 
rejestracja do wojska.

Londyn, 3 czerwca (PAT ). W  związku z 
wejściem w życie ustawy o przymusowej 
służbie wojskowej, rozpoczęła sie w sobo­
le w Anglji rejestracja 250 tys. mężczyzn 
w wieku lat 20 i 21, którzy odbędą 6 mie­
sięczne przeszkolenie.

Przed wejściem do biur rejestracji two­
rzą się długie kolejki młodych ludzi 
wszystkich stanów i  zawodów. Obok stu­
dentów stają robotnicy, urzędnicy i poli­
cjanci. Na wszystkich twarzach maluje się 
zadowolenie.

58.000 Słowaków wywieziono 
na roboty do Niemiec.

Królewiec, 3 czerwca (PAT ). Jak podaje 
prasa wschodnio-pruska, w najbliższym 
czasie przybędzie ̂  do Prus wschodnich o- 
koło 5.000 Słowaków, którzy zostaną zatru­
dnieni na roli.

Ogółem do Niemiec zostało zwerbowa­
nych około 58 tys. Słowaków na roboty 
rolne.

Unieważnienie zmiany nazwisk 
przez żydów we Włoszech.

Rzym, 3 czerwca (ry) Włoska rada mini- 
strów uchwaliła, że iydzi mieszkający we 
Włoszech, którzy z jakichkolwiek powo­
dów zmienili nazwisko, muszą niezwłocznie 
przyjąć dawne swoje nazwisko.

Natomiast osoby pochodzenia aryjskie­
go, których nazwisko brzmieniem swym 
nasuwa przypuszczenie pochodzenia żydow­
skiego, mogą wystąpić o zmianę swego na­
zwiska, mając zapewnione wszelkie uła­
twienia.

Rok więzienia za stosunki 
z Libijczykiem.

Rzym, 3 czerwca (PAT ). Na podstawie 
ustawy o ochronie rasy, trybunał okazał 
na 1 rok więzienia Włoszkę za utrzymy­
wanie bliskich stosunków z Libijczykiem.

Podatek od kawalerów 
w Turcji.

Ankara, 3 czerwca (PAT ) Kongres ludo 
wej partii republikańskiej, który obraduje 
obecnie, przyjął zasadę wprowadzenia po- 
datku od kawalerów. Odnośna ustawa bę- 
ozie wkrótce wniesiona do Izby.
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JERZY ROLA RÓŻYCKI
rez. pilot Instruktor

lat 25, zginął śmiercią lotnika dnia 2-go 
czerwca br. w Krakowie. 

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy Szpi­
tala Okręgowego przy ul. Wrocławskiej 
na cmentarz Wojskowy nastąpi dnia 
5-go bm o godzinie 16-tej.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
odprawione będzie we wtorek 6-go bm. 
o godzinie 9-tej rano w kościele Księiy 
Zmartwychwstańców przy id. Łobzow­
skiej, o czem zawiadamiają w głębokun 
smu.ku Rodzina i rodzeństwo.

MARIAN M1ŚNIARIEWICZ
emer. zastępca naczelnika Wydziału 
Drogoweqo D. O. K. P. Kraków, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Odrodzą* 

nia Polski
przeżywszy lat 60, po krótkiej a cięż­
kiej chorobie opatrzony św. Sakramen­
tami zasnął w Pacnu dnia 2 czerwca 

1939 roku.
Nabożeństwo żałobne przy ®wlokaoh od­
prawiono zostanie w poniedziałek, dnia 
5 b. m- o godz. 10 rano w kaplicy na 
cmentarzu Rakowickim, po czym oa- 
etąpi eksportacja do grobu, na które-to 
smutne obrzędy stroskani: żorna, eymo- 
wie 1 rodzina zapraszają Krewnjrch, 
Przyjaciół. Kolegów Zmarłego i 

S494k jomych.

PRZEGLĄD PRASY
Co hądmie *  prasą?

Zamieściliśmy doniesienie Polskie! Agen­
c ji Telegraficznej o utworzeniu przy Ra­
dzie ministrów specjalnej komisji Informa­
cyjnej dla prasy Fakt ten budzi rozmaite 
glosy w prasie. I  tak „Słowo" wileńs/kie pi­
sze:

Do pow yższej w iadom ości PAT-a  dodać na­
leży, że część prasy już od  pewnego czasu 
zapowiadała utworzenie ministerstwa, względ­
nie innego organu propagandy, na w zór m i­
nisterstwa propagandy w państwach total­
nych Utworzenie kom isji in form acji jest w ięc 
potwierdzaniem  tych zapowiedzi.

W  komunikacie P A T  a czytam y nie o  in fo r­
macji. a le o „naświetlaniu zjaw isk życia po­
litycznego i gospodarczego"

Od stopnia, w jakim będzie obowiązywać 
to ..naświetlanie*  zależy czy kom isja ta sta­
nie się próbą zglefrhszaltowania prasy, czy 
leż ograniczy się do określania stanowiska 
rządu w poszczególnych wypadkach.

‘ \ „Ładna konsolidacja**.
Wystąpienie „ K n r i e r a  P  o r  a n* 

n e g o“ przeciwko p. Witosowi omawia­
my na innem miejscu. Tutaj zacytujemy 
„ C z a  s“  który pisze:

W ystąpien ie z obrzyd liw ą napaścią _ prze­
ciw ko prezesowi jednego z najsilniejszych 
stronnictw równa się oczyw iście próbie za­
mącenia tej atmosfery zgody narodowej, 
równa się wznowieniu walk partyjnych. Ten, 
kto z taką akcją występuj©, bierze na siebie 
ciężką odpowiedzialność. I  cóż m oże on przy­
toczyć na sw oje usprawiedliwienie?

Nic, absolutnie nic.

Dziennik wkońcu pisze:
Opinja społeczeństwa w ypow iedziała już 

sw ó j sąd o wystąpieniu ozonowego organu. 
M ożna się jednak spodziewać, że zabiorą w 
te j spraw ie głos rów nież władze tego obozu, 
dezawuując to, co  lekkom yślnie ..Kurjer P o ­
ranny** napisał Oświadczenie takie byłoby 
n iew ątp liw ie posunięciem na rzecz konsoli­
dacji. Tak  by je  z pewnością oceniła opinja.

N ie  pom naża jm y zasobów  
R z e s z y .

„ W i e c z ó r  W a r s z a w s k i "  słu­
sznie domaga sie zmiany struktury handlu 
naszego z Niemcami. Czyta*ny:

W yw ozim y  do N iem iec nie ty lko nasze ja ­
ja, masło i zboże, lecz także drzewo i stal, 
żelazo walcowane itp.. p rzyw ozim y *as ma­
szyny w yroby w łókiennicze, samochody (cafe, 
bo jeszcze nic są o nas m ontowane), farby, 
chem ikalja. ale i galanterję...

Kaidy kilogram masła, taj, czy centnar 
zboia, przyczynia się do zapełnienia braków 
niemieckich i  pomnaia siły Rzeszy, a więc 
utwierdza je j agresywne stanowisko. Maszy­
ny niemieckie zaS przestały byt ideałem so­
lidności, tak jak przestał mm być kupiec nie­
miecki a w  ramach ścisłej reglamentacji w y­
wozu niem ieckiego, nie można otrzym ać to, 
czego się sobie życzy.

L ep ie i jest w ięc poszukać sobie lepszego 
klienta na polskie towary, klienla, któremu 
zależeć będrie na uczciwym, lo ja lnym  sto- 
sunku z Polską. Koniunktura nam sprzyja, 
dow iedziano się o  naszem istnieniu i naszej 
p racy tam, gdzie dotychczas trudno było  do­

trzeć".

(P A T ! w  L O N D Y N IE  ZMARŁ SIR P H IL IP
S  VNNO(>>. podsekretarz stanu ministerstwa robot 
publicznych. Sassoon m ial la l 60, by ł on przez 
dłuższy czas podsekretarzem  ministerstwa lot-

“  P A T ) PO P GORYCJĄ ROZBIŁ SIĘ SAMO­
L O T  WOJSKOWY. Pilot zginął na miejscu.

Za gpMiiG J 2e coś misfte” IH9 do twarzy!
ftiebywalcL prowcfenc/a w fccścide na ©. Śląsku.

Katowice, 8 czerwca.
(Br) Dnia 30 maja, podczas odbywające­

go się w Lipinach Śląskich nabożeństwa 
majowego w jeżyku niemieckim, zaszedł 
wypadek niebywałej prowokacji.

Mianowicie pod koniec nabożeństwa, 
gdy licznie zebrani obywatele Llpln

ora1: członkowie polskich stowarzy­
szeń zaintonowali hymn „Boże, 
co£ Polskę", miejscowy ks. wikary, 
Paweł Krullig, odstąpiwszy od oł­
tarza, uderzył kilku bllie] stoją­
cych ołtarza obywateli po twa­

rzy (!! ! ) I wyrzucił Ich z kościo­
ła (!*>-

Zajście to wywołało niebywale oburze­
nie. W  związku z tym incydentem na wnio­
sek prokuratora sądu okrąg, w Katowicach 
w dniu 2 bm. ks. Krullig został aresztowa­
ny i osadzony w więzieniu pod zarzutem 
znieważenia narodu polskiego i kościoła.

W ó j ł  g d a ń s k i  z a p o m i n a ,  s i ę :

Nowe prowokacyjne wystąpienie
s e n a M  g d a ń s k i  1 jk

Podfrzgmule tqdenie odwołania trzech urzędników polskich.
Gdynia, 3 czerwca, 

(gdy) Prezydent senatu gdańskiego 
Grelser nadesłał do generalnego komi­
sariatu R. P. w Gdańsku pismo, w któ- 
rem ponownie domaga się odwołania 
urzędników polskich: radcy Perkow­
skiego, Inspektora Swidy I dra Schille­
ra, z którymi Jakoby nie może nadal 
współpracować i utrzymywać kontaktu

zarówno urzędowego, Jak i prywatnego,
zarzucając im w dalszym ciągu ułatwie­
nie ucieczki szoferowi Morawskiemu, któ­
ry w obronie własnej zastrzelił bojówkarza 
Griibnaua. ■

Równocześnie w innem piśmie senat 
gdański zwraca uwagą rządu polskiego na 
zbyt wielka ilość inspektorów celnych (?), 
zatrudnionych na granicy gdańsko-wscho-

dnio-pruskiej, w  szczególności w Kłodawie.
Zdaniem senatu gdańskiego, dla przepro­
wadzenia normalnej kontroli granicznej zuj 
pełnie nie potrzeba tylu ludzi, których ilość 
strona polska jeszcze zwiększyła po zna­
nym incydencie w Kłodawie.

Dodać należy, że pismo zostało doręczone 
polskiemu generalnemu Komisariatowi w 
Gdańsku juł po ukazaniu się Jego treści 
w pismach gdańskich.

P. Grelser-„zrywa stosunki”
Jak brzmi nota senatu gdańskiego!

Gdańsk, 3 czerwca.
(eh) Biuro^ prasowe senatu gdańskiego 

ogłosiło treść noty, wysłanej 8 bm. przez 
prezydenta senatu Greisfera do przedsta­
wiciela Rzplitej Polskiej w Gdańsku. — 

Nota gdańska brzmi następująco:
Panie Ministrze! Jestem dotychczas bez 

odpowiedzi na moje pisana z 16 ub. m. w 
sprawie wypadków granicznych na mo­
ście lisewsko-tczewskim i z 24 ub. m., od­
noszącego się do zajść granicznych pod 
Lisewem i Kolnikiem oraz z powodu dal­
szego przekraczania i prezlatywania gra­
nicy gdańskiej.

Tak samo nie otrzymałem dotychczas ża­
dnej zadowalającej odpowiedzi na moje, 
skierowane do Pana pisma z 21 i 24 ub. m. 
z powodu zamordowania (!) obywatela 
gdańskiego, mistrza rzeźniebiego Maksa 
Gruebnaua.

Stan faktyczny zamordowania mistrza 
rzeżnickiego Maksa Gruebnaua został bez 
zarzutu stwierdzony przez dochodzenia po­
licyjne. Co do zachowania sie trzech urzęd­
ników polskich, pana radcy legacyjuego 
Perkowskiego, p. radcy Szillera i p. ins­
pektora celnego Swidy, musze (s“) celem 
uniknięcia Jałowej (!) wymiany not, od­
rzucić dalsze rozważania.

Oczekiwałem, że rząd polski znajdzie co-

najmniej wyrazy ubolewania ( ! ) z  powo­
du wypadku Gruebnaua i zachowania sie

skiej odwoła trzech skompromitowanych 
( ! ! )  urzędników ze stanowiska.

Mam zaszczyt zawiadomić Pana, że pod­
trzymuję moje oczekiwania.

Ponieważ nie mogę się po moich u- 
rzędach i urzędnikach spodziewać, by 
nadal utrzymywali służbowe lub towa­
rzyskie stosunki z wymienionymi u- 
rzędnikami polskimi, udzieliłem pod­
ległym senatowi bezpośrednio i po­
lecenia zerwania wszelkich stosunków 
służbowych (!!) i prywatnych z p. Per­
kowskim, p. Szillerem i p. Świdą. 

Nota ta wręcz niesłychana w swej bez­
czelności, jest równocześnie bardzo naiw­
na, W  pierwszej swej odpowiedzi stwier­
dził już bowiem rząd polski jasno i nie­
dwuznacznie: Gdańsk nie ma prawa ni­
czego żądać, ani domagać się od Polski. 
Jeśli p. Greiser tego nie wie, lub udaje, 
że nie wie, trzeba mu będzie^ przypomnieć 
to bardziej konkretnie, niż dotychczas. 
W ójt gdański udaje naiwniaczka. Niesfor­
ne wybryki niegrzecznych dzieci toleruje 
się jednak tylko do czasu... „Zrywać sto­
sunki" może p. Greiser tylko — z równymi 
sobie.

Nteusfaface Doprawia I szukani).
Gdynia, 3 czerwca, (gdy) Prześladowa­

nie prasy polskiej w Gdańsku przybiera 
coraz brutalniejsze formy-

Po odebraniu debitu na przeciąg od 3 do
6 miesięcy 12 dziennikom polskim i po co­
dziennych konfiskatach innych dzienni­
ków polskich, Polacy gdańscy są pozba­
wieni polskiej gazety. „  , .

Ludność polska, jak I ludność niemiec­

ka, spragniona polskiego słowa i obiek­
tywnych informacyj politycznych, tłum­
nie gromadziła się codziennie na dworcu 
kolejowym I czytała ścienną kolejową ga­
zetkę „Nowiny", jaka rozwieszana jest na 
wszystkich dworcach kolejowych w Pol­
sce. # ___

Nie podobało się to oczywiście władzom 
gdańskim, które dzisiaj zabroniły wywie-

„Okres ustępstw minął bezpowrotnie”
Pogróżki włoskiej półurzędówki pod adresem Francji.

Rzym, 3 czerwca (Elk) Półurzędowe „Re- 
iazioni Internazionali" zamieszczają dzi­
siaj wstępny artykuł, poświęcony ostatnim 
przemówieniom premiera Daladiera, oraz 
stosunkom wloska-francuskim.

„Roszczenia Ita lji —  utrzymują . „Be- 
lazioni Internazionali" — opierają s_ią na 
prawie i posiadają charakter terytorialny. 
Takie są najgłąbsze aspiracje narodu wło­
skiego, od których żaden Włoch me odstą-

'połowiczne regulowanie poszczególnych 
problematów w stosunkach międzypań­
stwowych nie dało nigdy wyników skute­
cznych. Jeżeli ktoś we Francji jeszcze łu­
dzi sią, to nie zna narodu Mussoliniego i 
nie rozumie jego potrzeb.

Dla faszystów przestrzeń życiowa ozna­
cza ekspansję, ekspansja natomiast w poję­
ciu faszystowskiem stanowi możność życia

i pracy na terytorium włoskiem.
Okres ustępstw miną] bezpowrotnie. Dzi­

siaj pozostało tylko prawo Italji, które na­
leży koniecznie uznać w imię pokoju euro­
pejskiego".

W  zakończeniu pismo to raz jeszcze wy­
raża opinie, że trudności dręczące świat 
mogą być usunięte w drodze pokojowej, 
jednak „ r ó w n i e  ł a t w o  b i e g  
w y d a r z e ń  m o ż e  u l e c  p e w n e ­
m u  p r z y s p i e s z e n i u  i  d o p r o ­
w a d z i ć  d o  w a l k i " .

Tezy artykułu wstąpnego każdego nume­
ru „Relaaioni Internazionali" są zzawy- 
czaj powtarzane przez całą praB e wioską 
w ciągu tygodnia. Dlatego też dzisiejszy 
artykuł tygodnika mediolańskiego może 
być zapowiedzią jeszcze większego zaostrze­
nia antyfrancuskiej kampanji w  prasie 
włoskiej. -  ■

szać gazetkę ścienną „Nowiny" na dworcu 
i kolportowania jej w Gdańsku. ZakaS 
wydal; y został na przeciąg 1 roku.

W  niedzielę 4 bm. miały się odbyć W! 
Gdańsku dwie polskie uroczystości. Mia­
nowicie obchód 10-lecia organizacji mło­
dzieży pracującej, zrzeszonej w Z. Z. P. o- 
raz wieczornica harcerstwa w  nowym por< 
cie.

W  o s t a t n i m  d n i u  w  I a d z «  
a d m i n i s t r a c y j n e  g d a ń s k i e  
z a b r o n i ł y  u r z ą d z a n i a  t y c h .  
i m p r e z .  Zaznaczyć należy, że organiza­
torzy imprez włożyli w przygotowania dm 
żo pracy oraz ponieśli znaczne koszty.

Zakaz urządzania uroczystości w ostat­
nim dniu wydaje sią bardzo dziwny.

Tylko informacyjne rozmowy 
dra Burckhardta w Berlinie.

Londyn, 3 czerwca (ZG) Wysoki komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku odby! w czasio 
pobytu w Berlinie rozmowy w AuswSrtlges 
Amt. Celem rozmów była w y ł ą c z n i e *  
w y m i a n a  i n f o r m a c j i ,  a nie jak 
sugerowały niektóre źródła próba media­
cji.

Dr Burckhardt ma ponownie wyjechać 
do Berlina w przyszłym tygodniu dla od­
bycia konferencji z min. spraw zagr. Rib- 
bentropem.

Goebbels wygłosi wielka mowę 
w Gdańsku.

Gdynia, 3 czerwca, (gdy) Urzędowo po­
twierdza się wiadomość, że w dniu 18 b. m. 
ma przybyć do Gdańska minister propa­
gandy Rzeszy Goebbels, który wygłosi tu 
wielką mowę polityczną.

Go się dzieje na chińskim teatrze 
wojny?

Czungking, 3 czzerwca (PAT). Ze źródeł 
chińskich donoszą, iż straty iapońskie w
czasie starć w okolicy Maczang w prowin­
cji Kiangsi wynoszą przeszło 8 tys. zabi­
tych.

W  prowlcji Honan po walkach, które 
trwały osiem dni. nastąpiło wstrzymania 
działań wojennych. W  północnej cząści 
prowincji Szansi Chińczycy odnieśli rów­
nież rzekomo sukces, odpychając na północ 
silny oddział kawalerii japońskiej.

Nankin, 3 czerwca (PTA ). Garnizon ja­
poński w Czaohsien, 70 km na północny za­
chód od Wahu zajął bardzo urodzajne oh- 
szary we wschodniej części prowincji An- 
hwei. Po dwunastogodzinnej walce wojska 
chińskie z dużemi stratami zostały z tych; 
obszarów wyparte.

) digitalizacja mbc małopolska pl
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98 trupów w stolowct trumnie.
Londyn, 8 czerwca (PAT ). Z chwila. I 

tri" ' admiralicja ogłosiła, że na pokładzie J 
łodzi podwodnej „Thetm“ znajduje «l,
7 cywilnych funkcjonarjuezów admirali­
cji. stało bię jasnem, że w łodzi znajduje 
(I, 101 o«6b. — Załoga lodzi składała »ie 
z 14 oficerów, 15 podoficerów, 33 maryna­

rzy, 29 techników, 7 cywilnych funkcjo- ' 
narjuszy admiralicji, 2 urzędników gos­
podarczych i p ilot

Londyn, 3 czerwca (PAT ). Press Asso- 
cation donosi, że na pokładzie łodzi pod­

wodnej „Thetis“  znajdował się również u- 
rzednik firmy Brown Brothers — Dawid 
Dukan.

W  ten sposób liczba osób, które wypły­
nęły na łodzi, wzrosła do 101 Po odlicze­
niu czterech uratowanych otrzymamy cy­
frę 9* ofiar.

Niema Iu2 żadnej nadziei..
Komunikat oficjalny o losach zatopione! lodzi podwodne!

(Specja lna  aluiba in fo rm acy jn a  ,£7nited Press** dla „Ilustrow anego K uryera  Codziennego**),
*rt, Londyn, 3 czerwca.
Admiralicja ogłasza olcjalnle, fte nie­

ma ładnej nadział na wyratowania po­
zostałych na pokładzie łodzi podwodnej 
członków załogi | pracowników stoczni. 

Komunikat ma następujące brzmienie: 
„Admiralicja * żalem musi stwierdzić, że 

nadzieja na ocalenie pozostałych przy ży­
ciu na pokładzie łodzi podwodnej „Thetis*4 
nla Jest usprawiedliwiona".

Akcja ratunkowa będzie jednak kontynu­

owana, choć niema wątpliwości, co do lo­
su załogi

*  *  *
Londyn, 3 czerwca (PAT). Ogłoszenie ko 

munikatu admiralicji wywołało nowe sce­
ny rozpaczy wśród zebranych w stoczni 
Cammel Laird rodzin zatopionych.

Pozostaje obecnie jedynie kwestja wy­
dobycia samej łodzi, jednak co do sposo 
bu dźwignięcia je j na powierzchnię lub do- 
holowania na płytsze miejsce nic dotąd 
nie zostało ogłoszone.

Opinja publiczna domaga się 
surowego śledztwa.

Londyn, 3 czerwca (Un. Press). Coraz 
głośniej odzywa się w opinji publicznej żą­
danie przeprowadzenia ścisłych dochodzeń 
w sprawie przyczyn katastrofy i przebiegu 
akcji ratunkowej. Zapytują dlaczego ma­
rynarka angielska używa niewystarczają­
cych i  zawodnych aparatów Davisa, a nie 
dzwonów nurkowych, Jak Ameryka.
Dalej opinja stawia pytanie, dlaczego za­

raz nie wysłano na miejsce katastrofy ho­
lowników, któreby natychmiast po odna­
lezieniu łodzi podjęły próbę wyciągnięcia 
je j ze szlamu. Krytykują także fakt, że an­
gielskie łodzie podwodne nie mają boi te­
lefonicznych, które umożliwiłyby porozu­
mienie się z załoga. Do czasu wojny świa­
towej angielskie lodzie podwodne miały 
takie boje, ale w czasie wojny zniesiono 
je, gdyż okazało sie, że ułatwiają one nie­
przyjacielowi odnalezienie łodzi podwod­
nych. Po wojnie boi telefonicznych już nie 
wprowadzano.

W zw iązku  z temi pytaniami wysuwane 
jest żądanie, by wyniki iledztwa admira­
licji zostały ogłoszone.

Prasa pełna jest komentarzy na temat 
przyczyn katastrofy, # krytycznych oświe­
tleń akcji ratunkowej i  żądań reorganiza­
cji ratownictwa.

„Daily Express“  pisze, że cała organiza­
cja ratownictwa lodzi podwodnych wyma­
ga zbadania. Tym razem opinja publiczna 
chce otrzymać dokładne wiadomości o tem, 

co się stało I dlaczego się stało.
„News Chronicie*4 żąda zbadania czyn­

ników, które wywołały katastrofę î  pra­
gnie wiedzieć, czemu należy przypisać nie­
powodzenie akcji ratunkowej.

„Daily Herald** zapytuje, czy lodzie pod­
wodne podczas próbnych jazd nie mają 
dostatecznej liczby aparatów ratunkowych 
i dlaczego nie towarzyszą im przy pró­
bach inne statki.

„Daily Mail** krytykuje zarządzenie pró­
by zanurzania łodzi podwodnej „Thetis'" 
właśnie w zatoce liverpoolsk!ej, znanej z 
dużej ilości niebezpiecznych wraków, leżą­
cych na dnie. Naród angielski, pisze dzien­
nik, chce wyczerpującej odpowiedzi i na 
pvtanie, dlaczego łódź podwodna nowego 
nlewypróbowanego typu nie była eskorto­
wana przez inne statki i  jak to było moż­
liwe, że trzeba było 15-tu godzin czasu na 
odnalezienie łodzi podwodnej?

Sensacyjne pogłoski na temat 
przyczyn katastrofy.

Lotdyn, S czerwca, (ch). Co do pTzyczyn 
katastrofy niema jeszcze ładnej pewności. 
Rzeczoznawcy przypuszczają, że „Thetis 
uderzyła przy zanurzaniu się o grunt i że 
uszkodziła część tak zwanvch pływaków. 
W  ten sposób chce się wytłumaczyć fakt 
eż w piątek wysterczał z wody tył lodu 
podczas odpływu.

Wśród publiczności zaczynają krążyć naj­
różniejsze pogłoski, którym zatypzpożyła tak 
admiralicja, jak i stocznia. Według tvch 
pogłosek przed kalkn dniami p̂ *zv  wieździe 
do portu uderzyła „TheMs" o skała. Oprócz 
te-ero już przy zanurzaniu się miały na po- 
kł^d/ie powstawać trudności.

Robotnie dziennik? wierv<nrne ogłaszaią 
TÓ^ne sensacvln* wiadomości, które wraz 
z i n nem i noe-ł^kami domwwadza niewąt­
pliwie d^ hurzllwel polemiki nie tylko w o- 
pirni tmblWnej, lecz także z pewnością w 
parlamencie.

Co mówił ojciec marynarza — 
Allen?

Londyn, 8 czerwca.
Niektórzy oskarżają admiralicje, że pra­

gnęła
uratować nienaru izoną łódi

podwodną
i  ie może dlatego ni* udało alt uratowai 
załogi.

Ojciec jedenej z ofiar, młodego inżynie­
ra stoczni, William Allen oświadczy! 
przedstawicielowi United Press, że „The- 
tisM była najwidoczniej statkiem nieszczę­
śliwym. Opierając się na opowiadaniu sy­
na, Allen oświadczył, że łódź podwodna 
zawiodła najpierw przy próbie szybkości.

następnie przy drugiej próbie
nio mogła się zanurzyć, 

ponieważ nie funkcjonowała aparatura do 
regulowania balastu, wreszcie łódź nie 
mogła wydobyć się z pod wody na po 
wlerzchnię.

Allen oświadczył dalej, że — jak się do­
wiedział — władze admiralicji j>rzypusz; 
czają, iż jeden lub dwu członkow załogi 
próbowało się wydostać aparatem Davisa, 
ale widocznie

utknęli on] w  luce ratunkowej,
nie mogąc sdę ruszyć ani naprzód, ani w 
tył. Ciała ich zamknęły drogę pozostałym.

Trzeba była zapłacić ceną życia 98 lu­
dzi za doświadczenia, że dzwon nurkowy, 
użyty ostatnio w S t  Zjednoczonych, jest 
depszym od aparatu Davlsa.

ł  ł  ł  
„Thetis**, która uchodziła za najnowo­

cześniejszą łódź podwodną świata, stała się 
ofiarą najwiekszej katastrofy, jaka znana 
Jest w historji łodzi podwodnych. Na miej; 
scu, gdzie zatonęła „Thetis** kołysze się już 
boja z napisem „wrak**.

Cyniczne motywy gwałtu
wobec szkolnictwa polskiego w Rzeszy.

(Z. A. P.) Tajna policja państwowa Rze- I Towarzystw Szkolnych w Berlinie następu- 
szy przesłała na ręce Związku Polskich | jące pismo:

c h w i l ®
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„Jak wiadomo, obywatele zagraniczni 
mają okazję zarówno w Berlinie, jak 
i wogóle w Rzeszy Niemieckiej naucze­
nia się Jeżyków obcych w najprzeróż­
niejszych instytutach nauki jeżyków 
obcych, wobec czego n i e  p o t r z e ­
b u j ą  k o r z y s t a ć  z u r z ą ­
d z e ń  n a u k o w y c h  n i e m i e c ­
k i e j  g r u p y  n a r o d o w o ś c i o ­
we j .  Stad dalsze opiekowanie się za­
granicznymi obywatelami przez Zwią­
zek Polskich Towarzystw Szkolnych w 
Niemczech nie moie być dozwolone" (!)

Jak wiadomo. Związek Polskich Towa­
rzystw Szkolnych utrzymywał dotychczas 
klika kursów języka polskiego, na które 
uczęszczali Polacy, zarówno posiadający 
i nieposiadający obywatelstwa niemiec­
kiego.

Nadal mszczą się na szybach polskich 
szkól i misszkań.

(Z  A P .) W  m iejscowości Jondorf (pow  ol­
sztyński) dokonano trzeciego zkolel napadu na 
Polaków .

W  nocy w czasie Zielonych Świąt nieznani 
sprawcy wyb ili szyby w  szkole polskiej I w mie­
szkaniu p. Sikory, m iejscowego nauczyciela

N lewyśledzenl rów nież sprawcy napadli na mie­
szkanie samotnie m ieszkającej w dow y Hanow- 
skiej, będącej w podeszłym  wieku. Szczapami 
w yb ito szyby w je j  domu.

Za napisanie „polnisch“ grozili 
wywiezieniem...

LIST MAZURA.
(Z. A  P .) N astroje w Prusach W schodnich cha­

rakteryzu je dobitn ie list Mazura, przedrukowany 
w gwarze m azurskiej p rzez „N o w ą  Gazetę Mław­
ską” :

„Ż yc ie  u naju ciężkie. Nasze opleknny hit­
lerowskie gn iewają się I na nas za waszą po­
litykę I mszczą się. W yw ożą  codzień kogoś 
z naszych do  Reichu na roboty, a c z y  d o ­
j e  d z i e d o  t y c h  r o b ó t ,  n i e  
w i e m y ,  bo jak p rze jd z ie  „k o r id o i"  —  to 
listy nie przychodzą W iozą  za to  pełne cugi 
robotn ików  z dalekich kra jów  Czechów I Sło­
waków, stłoczone w wozach jak bydło. Do 
czego ich w iozą  — to  u nas nie w iadomo. 
Nad granicą lęk nie ustaje, wszyscy się ho ją, 
n ic nie żorgują, bo wszystko gotowe do wy- 
wyjazdu, a wachty przy telefonach siedzą 
dzień i noc i meldują, czy  tam je  cisza. 
U  naju boją się w ojny, bo w iedzą co to  jest, 
a le słychać, że Polska chce w ojny, a N iemcy 
w  Berlinie też chcą. bo mówią, że tak dalej 
żyć  nie można. Jedne belany chcą się przy­
służyć H itlerow i, drugie się cieszą, że t, w ojną 
ca ły h itleryzm  precz.

Odbył się w ie lk i obrachunek ludności, p o ­
dobny do plebiscytu przed 20 laty. Każdy 
Haushaltungsvorstand został beamtera I mu­
siał wszystkich opisać, a pięć par oczu mu­
siało kontrolować co  pisze. W o ln o  było  tylko 
napisać „deutsch", a lbo „masurisch deutscli**, 
co  je  wszystko jedno, bo I tak ZBhlung będą 
rob ić  h itlerowcy, nauczeni do rachowania. 
Z a  n a p i s a n i e  „ p o l n l s c h "  g r o ­
z i l i  w y w i e z i e n i e m ,  a  do ra jzy  
nikt nie ma chęci**.

Ratyfikaca układu handlowego Polski 
z Sowietami.

Moskwa, 3 czerwca. (PAT ). Na posiedze­
niu prezydjum najwyższej rady Z. S. R. R, 
w dniu 1 b. m. został ratyfikowany układ 
handlowy pomiędzy Polską a Związkiem 
sowieckim.

Aresztowanie angielskiego 
dziennikarza w Gdańsku.

Gdańsk, 3 czerwca (PAT ). Jak podaje 
„Der Danziger Vorposten“ gdańska poli­
cja polityczna przytrzymała specjalnego 
korespondenta „Daily Herald" p. Scott 
Watsona.

Polityczna misja hrabiny Ciano 
w Brazylji?

Rio de Janeiro, 3 czerwca f„Tnterpress**l. 
W  związku z wiadomością o wyjeździe mał­
żonki włoskiego ministra spr. zagrań, hr. 
Ciano w specjalnej misji politycznej do A- 
merykl Połudn., korespondent ag. „Tnter- 
press** donosi, iż prezydent Vargas wydał 
na cześć hrabiny w swym nałacu specjalne 
przyjęcie z udziałem przedstawicieli świa 
ta politycznego i sfer dvnlnmatycznvch.

To nadzwyczajne wyróżnienie małżonki 
ministra włoskiego, podróżującej samotnie 
i w myśl oficjalnej wersji włoskiej „jedy­
nie prywatnie y j celach turystycznych**, 
wywołało tu wiele komentarzy i potwier­
dza nasze informacje o ważnych politycz­
nych celach tej eskapady.

„Edda“  nazywać się będzie port 
albański.

Tirana, 3 czerwca. (PAT ) Albańska rada 
ministrów uchwaliła na dzisiejszera posie­
dzeniu, aby nadać miastu Santi Qu ara nie, 
najdalej wysuniętemu na południe portowi 
Albanji, nazwę „Edda” jako wyraz hołdu 
dla zony ministra Ciano.

© digitalizacja rnbc małopolska.pł

(P A T ) W  A L P A C H  TYR O LS K IC H  obok In*- 
brucka ponieśli śm ierć w  piątek wskutek zasy­
pania law iną śnieżną trze j turyści z Rzeszy.
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Poprawki Moskwy do propozycyj 
angielsko-francuskich.

(Od  ttasmego "korespondenta politycznegoł.
Paryt, 8 czerwca.

W  oficjalnych kolach francuskich o- 
ewjadcz.ają, te otrzymania tu w sobotę ra* 
no ciiptuitdt sowiecka na przedstawione 
Moskwie propozycje trzechstronnego pak- 
tu wzajemnej pomocy nie zawiera nowego 
projektu paktu.^Rząd sowiecki ograniczy! 
81- î i zwrócenia projektu francusko-an­
gielskiego, opatrując go Jedynie wtasneml 
poprawkami, W  fakcie tym widzi się w 
kolach paryskich pewien postęp, ponieważ 
poprzednie projekty francusko-angielskie 
spotykały się z reguły z całkiem odmien­
nymi kontrpropozycjami Moskwy.

W  kołach francuskich nie ukrywa się 
jednak, że poprawki wprowadzone przez 
rząd sowiecki są zbyt daleko Idące, by 
można było wierzyć w szybkie sllnałtlzo- 
wanle rokowań. Rząd sowiecki s k r e- 
ś 1 a_ b o w i e m  l u b  m o d y f i ­
k u j e  t o  w s z y s t k o ,  c o  w 

■ p r o j e k c i e  f r a n c u s k  o - a  n- 
g  i e 1 s k i m o g r a n i c z a ł . o  b e z ­
w z g l ę d n i e  a u t o m a t y z m  
■ w z a j e m n e j  p o m o c y .

Poza tem rząd sowiecki domaga el«, aiby 
system obronny obejmował następujące 
państwa: Polskę. Rumunie, Łotwę, Esto­
nię, FinJandję i Belgję, nie bacząc, że nie­
które z tych państw nie cŁca sowieckiej 
gwarancji, a pomija milczeniem Szwaj- 
■arję l Holandję,

< Z. Lityński.

Rosja rezygnuje z gwarancyj 
na Dalekim Wschodzie.

(Specjalna służba inf. „Un. Press" dla 1KC)
Moskwa, 3 czerwca. Na temat treści od­

powiedzi rosyjskiej mówią, że Molotow 
wyraził zgodę na pięcioletni okres obowią 
żywa ni a układu i milcząco zgodził się na 
wyłączenie wszystkich problemów Dale­
kiego Wschodu z paktu.

, Natomiast odpowiedź rosyjska odrzuca

Erojekt związania paktu z art. 16 statutu 
igi Narodów. Mołotow miał również pod­

nieść, że uważa za potrzebne natychmia­
stowe nawiązanie rozmów sztabowych.

Najistotniejszym punktem odpowiedzi

rosyjskiej są jednak postulaty w sprawie 
państw bałtyckich. Molotow proponuje, by 
pakt angielsko-francusko-sowiecki zobo­
wiązywał do natychmiastowej pomooy w 
razie jakiejkolwiek bezpośredniej lub po­
średniej agresji ze strony któregoś z 
państw europejskich. Według tego ujęcia 
zagrożenie Belgjl, Holandjl lub Szwajcarjl 
miałoby pociągnąć automatyczną pomoc 
Rosji, gdyby tylko Francja lub Anglja u- 
znały, że zagrożenie któregoś z tych trzech 
krajów zagrała pośrednio AngIJI, czy 
Francji. To samo mutatis inutandis doty­
czy ewentualnego zagrożenia któregoś z 
państw bałtyckich.

Rosyjska propozycja zarzuca różnicę mię 
dzy państwami korzystającemi z gwaran­
cyj a pozbawionymi gwarancyj, podkre­
ślając, że sojusz wojskowy roa działać w 
wypadku każdego bezpośredniego lub po­

średniego aktu agresji.

Gwarancje I neutralność.
Kowno, 8 czerwca (PAT ) Mowa Moteto­

wa wywołała w Litwie duże zainteresowa­
nie. Dzienniki podają ją za „Eltą". podkre­
ślającą w tytułach jej wagę. W  dniu dzi­
siejszym w „20 Amzius" ukazał się pierw­
szy komentarz:

..Cała sprawa trfijpnymlerza zahacza 
się — pisze pismo — o neutralność krajów 
bałtyckich. Neutralność ta nie da sie P°* 
godzić z gwarancjami, których się pragnie 
udzielić tym państwom".

Dziennik spodziewa się, 4e jurystom udu 
sl« znaleźć taką formułą, która pogodzi 
tendencje trzech negocjatorów z ogłoszoną 
przez państwa bałtyckie zasadą neutralno­
ści.

Stalin życzy sobie bezpośrednich rozmów
w  M o s k w i e ?

Londyn, 8 czerwca.
(—) Odpowiedź sowiecka w sprawie soju­

szu z Amglją nie będzie opublikowana. We­
dług pogłosek zawiera ona m. in. życzenie 
przeprowadzenia przez rząd sowiecki roz­
mów bezpoirednlch w Moskwie z angiel­
skimi mężami stanu.

Życzenie to miał jakoby podkrslllć Jesz- 
czi raz Mołotow w rozmowie z moskiew­

skimi ambasadorami Francji i  Anglji. po. 
dając, że jest to osobiste łyezenle Stalina,

Mussollnl wypowie układ z Anglją?
Londyn, 8 czerwca. (ZG) Niepotwierdzo­

ne połgoskl mówią, że Mussollnl dokona 
niebawem wypowiedzenia układu włosko- 
angielskiego.

Woroszyłow nie przyjął zaproszenia Anglji.
angielskich ma-

(Specjalna cluiba Informacyjna „United Press" dla „Ilustr. Kury era Codziennego").

Londyn, 8 czerwca.
W  kolach dobrze poinformowanych mó­

wią. że równocześnie z wręczeniem odpo­
wiedzi rosyjskiej na propozycje angielsko- 
froncuskie, Woroszyłow miai oświadczyć, 
że nie będzie mógł skorzystać z zaprosze­

nia do wzięcia udziału 
newrach wrześniowych.

Woroszyłow wyraził żal, -że manewry ro­
syjskie, którcmi ma kierować, odbywają 
się we wrześniu w tym samym czasie, co 
manewry angielskie i  uniemożliwiają mu 
wyjazd do Anglji.

Sir Stafford Cripps 
wykluczony z Labour Party.

Londyn, S czerwca („Interpress"). Angiel­
ska opinja publiczna jest pod wrażeniem 
niezwykłej sensacji iiolltycznej. Po uchwa­
le  kongresu angielskiej Labour Party, wy­
rażającej całkowitą gotowość partjl popar­
cia rządu w Jego polityce zbrojeniowej, a 
zwłaszcza w sprawie powszechnej służby 
■wojskowej, będącej wyrazem radykalnego 
zwrotu w nastawieniu angielskich socjali­
stów. partja wykluczyła obecnie tą samą 
olbrzymią przewagą głosów ze swych eze 
regów przywódcą opozycji, sir Stafforda 
Crippsa.

Postanowienie to uzasadnia się tem, ie  
Cripps mimo zapadłej uchwały, deklarują­
cej poparcie rządu przez Labour Party, 
podjął na własną rękę propagandą przeclw- 
rząaową przy pomocy ulotek na terenie lo­
kalnych placówek partyjnych, dążąc zara­
zem do zmobilizowania wszystkich sil le­
wicowych przeciw rządowi. Powyższa uch­
wała socjalistów angielskich jest tematem 
dnia w Londynie i  wywołuje liczne komen­
tarze. ___

Albańczycy otrzymali nową 
konstytucję.

Rzym, 3 czerwca (P A T ). Król I cesarz przyjął 
w  sobotę na specjalnej audjencji delegację al­
bańską, w czasie której wręczył delegatom kon­
stytucję, nadaną AlbanjL

Główne punkty tej konstytucji
brzm ią jak następuje; Państw o albańskie jest 
monarchją konstytucyjną. Tron  dziedziczony 
będzie w  dynaslji W iktora Emanuela III-go, 
króla W łoch , A lban ji i cesarza E tjop ji.

Sztandar narodowy albański jest czerwony 
b dwugłowym czarnym ortem i f a s z y ­
s t o w s k i m  e m b l e m a t e m ,  umie­
szczonym  pośrodku. ,  ,  ,  _

Językiem urzędowym państwa jest Język al­
bański. . . . . . .  . . .

W ładza ustawodawcza należy do króla, który 
sprawować ją  będzie przy współpracy o « g l -  
s ie i radv faszystow skiej i korporacyjnej. Wła­
dza wykonawcza naleiy do króla. Wymiar spra­
wiedliwości należy do krćla, a w yrok, wyda­
w ane będą w  jego  im ieniu. Interpretacja m  awy 
dokonywana będzie jedyn ie  przez władze usta­
w odaw cze i  będzie obow iązyw ała wszystkich. 
Na .wyższa rada faszystowska i korporacyjna 
wśród swoich członków  będz.e posiadała repre- 
zen tacię albańskiej organizacji faszystowskiej 
*  proporcjonalną lic ib ę  przedstawiciel. korpira- 
c ji  albańskiej.

Król Zogu zamieszka w Wersalu.
Wersal, 3 czerwca. (P A T ) Król Zogu al­

bański wynajął na okres 3 miesięcy pałac 
Je La Maye w Wersalu, w którym
m-zez pewien czas zamieszkiwał książę j 
księżna Windsor Jak przypuszczają, król 
Zogu królowa Geraldina z dzieckiem i 
świtą przybędą do Wersalu z koncern 
przyszłego tygodnia.

Masowe wypadki sabotażu
w fabrykach broni w Czechach.

Niemcy chcą przenieść robotników do Rzeszy.
Praga, 3 czerwca.

(PA T ) W  związku z powtarzającymi się stale aktami sabotażu w wielkich 
czeskich zakładach przemysłu zbrojeniowego Skoda i Zbrojćwka, w kołach 
dobrze poinformowanych rozeszła się pogłoska, jakoby większa część robot* 
ników wspomnianych zakładów, w liczbie kilkunastu tysięcy, miała być wy­
wieziona do Niemiec, a na tch miejsce sprowadzonoby robotników z Rzeszy.

Żalono wioska opuści NajorKę.
Burgos, 3 czerwca (PAT). 5 bm. odbędzlo 

się w Sewilli przekazanie sprzętu lotnicze­
go przez eskadry włoskie, stacjonowane 
w Hiszpanji komisjom wojskowym hisz­
pańskim.

Lotnicy włoscy mają opuścić Hiszpanię
8 lub 10 bm. na parowcu „Duillo“  który 
odpłynie z Kadyksu do Genui, dokąd przy­

będzie 15 lub 16 czerwca.
Po drodze „Duillo" zatrzyma się w Pal­

ma na Majorce, gdzie zaokrętuje się prze­
bywające tam załogi.

Ilość lotników włoskich, znajdujących 
się obecnie w Hiszpanji, wynosi według 
danych oficjalnych: 330 oficerów, 410 pod­
oficerów oraz 490 szeregowców.

Pozostałe ful lulko — pokrzywo.
W  Niemczech nie wolno używać do materiałów nawet bawełny.

Berlin, 3 czerwca.
(F A T ) Rozporządzenie min. gospodarki Rzeszy zakazuje przemysłowi tek­

stylnemu używania przy fabrykacji materjaMw dekoracyjnych, materjałów 
do mebli, na suknie kobiece 11 d., bawełny, której wielki brak daje się tu do­
tkliwie odczuwać.

(Wełny nie wolno używać już od dawna,teraz nie wolno ju ł nawet bawełny. Pozo­
staje tylko., pokrzywa. Red.),

Z t t l  fflieri i  prziiffl J io tsM .
Berlin, 8 czerwca (PAT ). W  czasie ban­

kietu wydanego w Berlinie przez kanclerza 
Hitlera na cześć Jugosłowiańskiej pary 
książęcej, Hitler wznosząc toast za pomyśl­
ność gości i całego narodu jugosłowiań­
skiego. podkreślił znaczenie obecnej wizy­
ty, jak i pragnienie Rzeszy zbliżenia i przy­
jaźni między Niemcami i Jugosławią.

Wyrażając na wstępie radość z bytności 
w Berlinie księcia regenta i jego małżon­
ki kanclerz Hitler oświadcza, że przyjaźń 
łącząca oba kraje nie jest nową, (zwłaszcza

od T. 1915 r. — Eed.), lec* posiada Już za
sobą dawne tradycje i jest rezultatem u- 
znania narodu niemieckiego dla narodu ju­
gosłowiańskiego. Dalsze zbliżenie obu na­
rodów będzie czynnikiem wysoce pożytecz­
nym dla Rzeszy i Jugosławji, a obecna wi­
zyta jest tego potwierdzeniem.

Kanclerz wyraża dalej nadzieję, że wy­
miana poglądów, jaka między przedstawi­
cielami obu krajów odbywa się z okazji wi­
zyty, przyczyni się do pożytecznego pogłę­
bienia i  wzmożenia przyjaźni między obu

krajami Naród niemiecki i rząd niemiec­
ki — zakończył Hitler — z uznaniem śledzą 
osiągnięcia, jakich naród jugosłowiański, 
wierny wskazaniom króla Aleksandra, do­
konuje w ostatnich latach.

Odpowiadając na toast kanclerza ks. re­
gent Paweł podziękował za gościnne i .ser­
deczne przyjęcie, jakiego doznał w Niem­
czech, i wyraził przekonanie, że fakt ten 
znajdzie również oddźwięk w narodzie ju­
gosłowiańskim. Naród ten zawsze umiał o- 
ceuić wszystkie dodatnie cechy narodu nie­
mieckiego.

Jugosławia — podkreślił książę Paweł — 
już od wielu lat dąży do utrzymania do­
brych stosunków z Rzeszą, starając się je­
dnocześnie ożywić wymianę .gosnodarrzą 
między obu krajami, do czego przyczynia 
się również okoliczność, że od ubiegłego 
roku Niemcy i Jnfrosławia posiadają 
wsDólną granicę. Obecna wizyta, zdaniem 
księcia regenta, przyczynić się winna nie 
tylko do zbliżenia między Jugosławią i 
Rzeszą, lecz również przyczyni się do kon­
solidacji pokoju w Europie.

*  *  *
Berlin, 8 czerwca. W  czasie wizyty obe­

cnej regenta Jugosławji księcia Pawła, 
Niemcy mają nadzieję wciągnąć Jugosła­
wię w zasięg sfery wpływów osi Berlin — 
Rzym.

Hitler nie będzie bawił w Berlinie przez 
cały czas wizyty księcia Pawła. W sobotę 
udaje się on do Kassel, gdzie weźmie u- 
dział w kongresie związków kombatanc­
kich.

W  poniedziałek Hitler wróci do Berlina, 
aby wziąć udział w paradzie legjonu „Con- 
dor“, a następnie w towarzystwie swoich 
współpracowników z urzędu kanclerskiego 
wyjedzie na pobyt letni do Obersalzberg w 
Bawarii.

Angielska para królewska zaproszona 
do Belgjl.

Londyn. 8 czerwca (PAT). Oficjalnie ko­
munikują. że król Leopold zaprosił angiel­
ską parę królewską do Belgji Pravj&zd 
królestwa Anglji do Belgji miałby chara­
kter rewizyty na niedawny pobyt króla
I.eopolda w Londynie. Rewizyta ta nastą­
piłaby w jesieni b. r.. prawdopodobnie w 
drugiej połowie października.

*  *  *

Edmonfon. 8 czerwca (PAT). Pociąg kró­
lewski przybył po południu do Edmonton. 
Król i królowa Anglji zostali powitani 
przez premjera prowincji Alberta.

Znów atak japoński na statek 
brytyjski.

Szanghaj, 8 czerwca. (PAT). KonsnTit 
brytyjski otrzymał wiadomość iskrową z 
pokładu okrętu angielskiego „Liwo‘, że sta­
tek ostrzelany został na pełnem morzu 
przez japoński okręt wojenny.

Bliższych szczegółów na razie brak.

W  czasie odczytywania wyroku 
przebił slf nożem.

Grenoble, 3 czerwca (PAT). — Skazany 
przez sąd przysięgłych za zabójstwo nie­
jaki Gatt w czasie odczytywania wyroku 
przebił się nożem, ukrytym w rękawie.

Stan jego jest groźny.

Strajk w żydowsklem biurze emlgr. 
w Wiedniu,

Wiedeń, 3 czerwca (United Press). Jak się do­
wiadujemy, około 100 żydów przystąpiło do 
strajku okupacyjnego w żydowsklem biurze eml* 
gracyjnem ua znak protestu przeciwko przewie* 
kaniu procedury przygotowawczej do emigracji 
przez właściwe urzędy.

Żydzi przez wiele godzin leżeli na koryta­
rzach, hamując wsztlk i ruch Wkońcu urzędni­
kom biura em igracyjnego udało się przekonać 
strajkujących i nakłonić ich do opuszczenia 
biur. Procedurę obiecano przyspieszyć. W śród 
demonstrantów cna idu je się wielu żydów, któ­
rzy spędzili po klika miesięcy w  obozach kon­
centracyjnych w Dachau I zwolnieni zostali pod 
warunkiem, że zaraz opuszczą terytorjum Rze­
szy.

Kronika telegraficzna.

(PA T ) M IN ISTE R  B O N N E T przyjął w sobotę 
ambasadora R. P. Łukasiewicza.

(P A T ) ZGON NAJSTARSZEJ KO BIETY W  
NIEMCZECH. W  Sonnerborg (Prusy Wsch.) 
zmarła w  tych dniach w  wieku lat 108 niejaka 
W ilhelm ina Olszewska Zmarła uchodziła za naj* 
starsza kobietę w Niemczech

(P A T ) „A T L A N T IC  C L IP P E R * przybył do W a ­
szyngtonu w  s-cfbotę o godz. 14.42, kończąc swój 
pierwszy rejs transatlantycki. „A tlantic Clipper** 
przyw iózł ponad 60 kg. poczty.

(P A T ) O K O LIC E  M IASTA  M IK U ŁO W A  nad 
granicą austrjacko morawską zostały zalane na 
w ielk iej przestrzeni przez wody wezbranej rzeki 
Dyi, które przerwały tamy rzeczne na dużej 
przestrzeni. W  całej okolicy zapanował brak pa. 
szy. Szkody są znaczne.

(P A T ) W  PR A S IE  W IED EŃ SKIEJ mnożą się 
stale skargi na W ęgrów , którym  zarzuca się nie­
słuszne skazywanie tamtejszych niemieckich na­
rodowych socjalistów na ciężkie kary za rzeko­
mą —  jak  tw ierdzi prasa —  agitację amtywę- 
gierską.

(P A T ) UCHODŹCY ŻYD OW SCY, którzy nie o- 
trzyroali zezwolenia na wylądowanie w Hawa­
n ie i znajdują się obecnie w  Vera Cruz na po­
k ładzie statku „Flandres“ , uzyskali pozwolen ie 
na udanie się do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
oczekiwać będą na udzielenie im  prawa stałego 

i pobytu w  jednym  sk ra jów  A m eryk i łacińskiej*

i digitalizacja mbc małopolska pt
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KRONIKA KRAKOWSKA

Dziś w Teatrze M pop.: START MĄ2, 
wieczorem: OBRONA KSANTYPY.

------ ■ ■ ■ -------

Dziś ostatni dzień wystaw; sztoki 
estońskiej.

W  dn iu  d z is ie js z y m , w  n ied z ie lą , w y s ta w a  
s z tu k i e s to ń s k ie j w  k rak . P a ła c u  S z tu k i 
c zy n n a  b ę d z ie  b e z  p r z e r w y  d o  so d z . 18 -e j.
O 12.15 a r t . m a i. K . D z ie llń sk i o b ja ś n ia ć  
b ę d z ie  w y s ta w io n e  p ra c e . R e p ro d u k u je m y  
r z e ź b o  w  b r o n z ie  F e r d ie g o  S a n n a m a re s  
u r. 1895 p. p r z e d s ta w ia ją c ą  „E s to ń s k ą  

d z iew c zyn ę * '.

Zbiórka łomów metalowych 
na TON.

Od dnia 12 do 17 bm. odbędzie się tydzień 
zbiórki tomów w poszczególnych realno- 
ściach na terenie m. Krakowa. W tym cza­
pie mieszkańcy każdego domu złożą w  Je- 
dnem miejscu wszelkie zbędne przedmioty 
metalowe pod opieką jednego z lokatorów, 
który powiadomi Okręgowy Magazyn 
Zbiórkowy Łomów — Kraków, ul. Rako­
wicka 22 pisemnie względnie telefonicznie 
nr. 132 51, podając nlicę i nr. domu.

Między 19 a 24 bm. będą zgłoszonymi 
ulicami przejeżdżały ciężarowe samochody, 
które będą zbierały nagromad-zone łomy 
w poszczególnych domach d odwoziły ao 
magazynów łomów.

Ks. sen. Machay 
przewodniczącym komitetu 

młodzieży wiejskiej.
Dekrelem min. rolnictwa i reform  rolnych z 

dnia 13 maja 1939 r. został powołaaiy na prze­
wodniczącego komitetu do spraw m łodzieży w ie j. 
skiej oraz wojew. kom isji m łodzieżowej służby 
rolniczej przy krak. Izb ie ro ln icze j —  ks. sen. 
Fr. Machay.

Celem wojewódzkiego komitetu do spraw mło­
dzieży w iejsk iej jes-t oplnjowanle i uzgadnianie 
poczynań w zakresie pomocy m łodzieży w ie j­
skiej w dziedzinie oświatowo-gospodarczej, spo­
łecznej i kulturalnej.

Celem zaś w ojewódzkiej kom isji m łodzieżowej 
służby rolniczej jes-t włączenie m łodzieży w ie j­
skiej do akcji samopomocy rolnej, prac nad 
intensyfikacją produkcji, oraz gospodarczych 
poczynań gromadzkich.

Wieczór bałałajek i pieśni.
W  ramach „Jubileuszowego Tygodnia Polskie­

go Czerwonego Krzyża4* odbędzie się w dnia 
4 czerwca br. o  godz. 20-tej w  sali Grand-Hotelu 
w  Krakow ie ,,Nastrojowy Wieczór Bałałajek I 
Pleśni** w wykonaniu doskonałego zespołu zna­
nego artysty E. Dubrowlna.

W ieczór ten, stanowiący w ielką atrakcję kon- 
certowo-teatralną, wywoła niewątpliw ie duże za­
interesowanie P. T. Publiczności, k tóre j pozwoli 
na spędzenie wieczoru w  m iłym  i pogodnym na­
s t r o ją

Zamknięcie drogi państwowej.
Z powodu uszkodzenia przez powódź mostu 

na drodze do Izdebnika, została zamknięta komu­
nikacja dla wszelkich pojazdów  na odcinku Gło. 
goczów— Cieszyn w  lun. 6.5 do 9.6.

Objazd z Krakowa do W adow ic, oraz z W ado­
w ic do Krakowa drogą wojew . Jawornik— 
Izdcbnfk, oraz powiat. B iertowice— Zembrzyce, 
przedłuża ciągłość trasy o 3 km.

Czas trwania przerwy w  komunikacji przew i­
dziano do 8 bm.

P . W IC E W O JE W O D A  K R AK . MGR. W Ł A D Y ­
S ŁA W  DŁUGOCKI w yjechał na tygodn iowy ur­
lop. Zastępstwo ob jął nacz. wydziału społ.-poliŁ
p. Zygmunt Muchniewski.

ODCZYT P. ANNY HALLERÓWNY, W  niedziele
4 bm. o godz. 16-tej w lokalu Stronnictwa Pracy 
przy ul. św. Marka 5, mówić bądzie p. Anna Halle- 
równa na temat „Stosunek Niemców do Polski w 
dawnych czasach".

ZABAW A OGRODOWA JUYENJI. W  niedzielą 
dnia 4 bm. o godz. 15-tej odbędzie sie w parku KS. 
Juvenia wielka zabawa ogrodowa z różnemi niespo­
dziankami dla publiczności. Ceny biletów wstępu b. 
niskie.

KINO MUZEUM wyświetla w niedziele 4 oraz w 
poniedziałek 5 bm. tilm pt. „Paweł i Gaweł**. (W  
roli gl. Dymsza, Bodo. Grossówna). Ponadto doda­
tki. W uiedziele o godz. 12-tej oraz w poniedziałek
o godz. 5-tej i  7-mej wieczór po cenach poranko­
wych.

Franciszek Gutwiński
notarjusz w  Kolbuszowej 

zm arł nagle w  Czarnieckiej Górze dnia 2 czerwca, przeżywszy lat 62. 

NABO ŻEŃSTW O  ŻAŁO BNE  i  wyprowadzenie zw łok e kaplicy cmentarnej nastąpi 
w  Jaśle dnia 6 czerwca o godz. 10-tej, na który-to obrzęd zaprasza w  smutku 
pozostała Rodzina.

Muzeum, w którem bije życie
Ziemi Krahow skief.

(Mdd) Dziś w niedzielę o godz. 12-tej w 
południe nastąpi otwarcie Muzeum Ziemi
Krakowskiej. Jest to pierwsza filia. Mu­
zeum Etnograficznego na Wawelu, ukryte­
go dotąd w ciemnych i nieodpowiednich 
pomieszczeniach. Dziś, najważniejszy dział 
wiernie odtwarzający bogactwo i krasę lu­
dowej podkrakowskiej 6ztuki, znalazł się 
nareszcie w godnem, europejsklem pi—  
szczenlu. wyzyskanem umiejętnie dla

~3

omle-
ia mu-.. . ueję___

zealnych celów przez dyr. Muzeum Etno­
graficznego dra Tadeusza Seweryi 
:o rozplanowane w najmniejszych drobiaz­
gach mogło zrodzić się jedynie z miłości I 
entuzjazmu twórcy dla ludowej twórczości
krakowskiej ziemi. Muzeum Ziemi Krakow­
skiej stanie się niewątpliwie z a p o c z ą t ­
k o w a n i e m  p o l s k i e g o  „ S k a n ­
s e n u "  projektowanego już dawno w Le- 
sie Wolskim. # .

Dziś możemy z czytelnikami podzielić się 
jedynie krótką radosną wiadomością, że

Kraków pozyskał nową trwałą 
atrakcję,

której nie będzie mógł ominąć żaden tury­
sta, chcący poznać urok nie tylko Krako­
wa, który był, lecz tego, który istnieje i 
żyje swem bogactwem i malowniczością 
luaowej kultury.

Nowootwarte muzeum mieści się w 12-tu 
obszernych salach, adaptowanych z niezwy- 
kłpm zrozumieniem i smakiem. Pięć sal 
przemieniono w arcyciekawe wnętrza do­
mów mieszkalnych ludności podkrakow­
skiej; składają się one z podwórka, wnę­
trza Izby Błałeja Czepca z Bronowie o ścia­
nach malowanych przez bronowickie dziew­
częta, i izby z Powiśla Dąbrowskiego z cza­
rującym swą barwnością pułapem, z komo­
ry z różnemi sprzętami i statkami domo­
wego gospodarstwa, z wnętrza doskonale 
odtworzonej olejarni z Odporyszowa, pow. 
dąbrowskiego.

W  innych salach pomieszczono nader e- 
stetycznie

hafty z okolic Krakowa, 
białe i trójbarwne, formy pierników kra­
kowskich z X IX  wieku. W dwu salach znaj­
duje się 40 manekinów ze strojami ludo- 
werai od Samborzan do Wadowiczan.

W  „sali obrzędowej" mieszczą się zabaw­
ki sprzedawane w czasie Rękawki, przebo­
gaty zbiór szopek krakowskich, turoniów, 
kobyłek i siudy-bab. W osobnej sali znaj­
dują się niezmiernie ciekawe religijne kom­
pozycje rzeźbiarskie artysty ludowego Ja- 
na W n ę k a ,  w innej świątki wykonane

przez Andrzeja W  a w r ę, ktorego syn 
wykonywać będzie na miejscu przedziwne 
w charakterze frasobliwe Chrystusiki z 
ptaszkami. . .

Twórca tego pięknego dzieła nie pominął 
również w swych zbiorach materjalnej kul­
tury Krakowa i zebrał również najróżno­
rodniejsze

narzędzia pracy chałupniczej
i  rzemieślniczej, ludności podkrakowskiej.

Żałować należy, iż z powodu choroby mat­
ki, dr. Tadeusz Seweryn, twórca tak oddaw-

O d rzw ia  chaty  b ron ow ick ie j w  m uzeum  
Ziem i k rak o w sk ie j.

na potrzebnego muzeum, nie będzie świad 
kiem otwarcia swej instytucji powstałej 
nie z subwencyj, lecz z długoletnich zabie­
gów dyrektora Udzieli i obecnego dyrekto­
ra muzeum etnograficznego dr. Seweryna. 
Towarzyszką tak żmudnej pracy była mgr. 
Zofja Cieślanka, pełniąca obecnie funkcje 
kustosza muzeum, ogniskującego bogactwo 
radosne i urok ludowej sztuki Krakow­
skiej Ziemi.

. m .

m eiid z iu io  Kran. s t t r i o u i a ło  23,802.680 zł.
na pożyczkę obrony przeciwlotniczej.

(i) Według dotychczasowych zestawień, 
które najprawdopodobniej nie ulegną jnż 
zmianie, suma subskrypcji w województwie 
krakowskiem pożyczki obrony przeciwlot­
niczej wyraża się cyfrą 23.S02.6S0 zł. Ogó­
łem subskrybowało pożyczkę 239.206 osób.

W  porównaniu z pożyczką narodową, jest 
to olbrzymi sukces, wyrażający sie wzro­
stem blisko 50-proc. kwoty subskrybowa­
nej wówczas.

Jeśli idzie o poszczególne kategorie sub­
skrybentów, podzieleni oni są według wy­
magań generalnego komisarza pożyczki na 
następujące grupy gospodarstwa społecz­
nego:

I. Rolnictwo: a) 1 — 100 ba 698.160 zł. (w 
nawiasie liczba subskrybentów — 21.693). 
b) ponad 100 ha -  608.240 <1.350).

II. Nleruchomoicł miejskie: 810.060 zł. 
(6.224).

II I .  Handel: 3,222.860 (20.305).
I I I  a) Instytucje kredytowe: a) Banki 

prywatne 241.640 zł. (29), b) K. K. O. 472.100 
zł. (21), c) spółki kredytowe 274.900 (765).

I I I  b) Instytucje ubezpieczeniowe: a) pu­
bliczno prawne 23.440 (1), b) prywatne — 
77.100 (6).

I I I  c) Przedsiębiorstwa komunikacyjne I 
spedytorzy: 9.020 (37).

IV . Rzemiosło: 555.160 zł. (9.511).
V. Przemysł:
1) górniczo-hutniczy: a) węgiel 381.000 zt

(6). b) żelazo 48.520 zł. (6). c) nafta 189.860 
(26). d) inne 729.940 (208),

2) przemysł przetwórczy: a) cukrowniczy 
84.060 zł. (30), b) włókienniczy 551.660 zł. 
(134), c) metalowy 932.760 (98), d) chemicz­
ny 206.900 zl. (86), e) papierniczy 124.580 zł.
(44), f) cementowy 7.060 (16), g) elektryfika­
cyjny 71.140 (18), h) inne 1.394.520 (1.601).

V I. Wolne zawody: a) adwokaci, notarju-
sze i pisarze hipoteczni 385.180 zł. (1.092), b) 
lekarze 248.240 (939), c) duchowni wszyst­
kich wyznań 181.040 (1.178), d) inni 878.620 
(4.854).

V II. Rółni: a) kapitaliści 60.740 (577), b) 
organizacje społeczne i zawodowe 543.68Ó 
(2.499), c) młodzież szkolna 53.800 (1.357). d) 
samorządy: (zakłady miejskie, gminne i 
gromady) 292.740 (355), e) inni: (wpłaty do 
kas skarbowych bez rozbicia na grupy, po­
nieważ kasy te nie przeprowadziły podzia­
łu subskrybentów wedhig grup gospodar­
stwa społecznego 1,460.080 (35.038).

V III .  Pracownicy prywatni, samorządo­
wi oraz emeryci i inwalidzi, a) samorządo­
wi, biurowi 460.040 zł. (4.254), fizyczni 301.640 
zł. (9.150), b) prywatni, biurowi 1,897.800 
(14.242), fizyczni 1.048.660 (31.928), c) emery­
ci i inwalidzi 694.920 zł. (15.174).

IX . Funkcjonariusze państwowi I woj­
skowi: 3,516.980 (54.339).

Polacy na obczyźnie 63.840 (15),

Konkurs fotograficzny Polskiego Zui.lumsfirczneoD
p. t. „Kraków w fotografii**

Podobnie, jak  w  roku zeszłym, Polsk i Związek 
Turystyczny w  K rakow ie przy współudziale Ceehu 
Zawodowych Fotogra fów , Fotoklubu YM CA oraz 
Polskiego Towarzystwa Fotografików , urządza 
Konkurs fotograficzny, w  którym  może każdy 
Wziąć udział. Tem atam i Konkursu są: architektu­

ra starego i nowego Krakowa, sceny rodza jow e z 
życia na tle zabytków  Krakowa, folk lorystyczne 
sceny z  Dni Krakowa i Festiwalu Sztuki oraz ilu­
m inowane nocą zabytki.

Nadesłać można dowolną Ilość prac, conajm nlej 
Jednak trzy prace pod  jednem  godłem . Form at

Nr. 23 już wyszedł. Cena 40 gr.

fo togra fji 13x18 cm. Papier wysoko lśniący, bia­
ły, zd jęcia nie naklejane na kartonie. Każda pra­
ca winna być zaopatrzona w  godło, numer k o le j­
ny oraz tytuł zdjęcia. Godło oraz te same dane 
należy wpisać na kolejnym  wykazie zdjęć, który 
należy nakleić na kopercie, wewnątrz koperty na­
leży umieścić kartkę z  nazwiskiem,' im ieniem  oraz 
adresem autora. Term in nadsyłania prac upływa 
z dniem 15 października 1939 r.

Polski Związek Turystyczny w yznaczył szereg 
nagród w  łącznej wysokości zh 530. I nagroda 
zł. 200, II  nagroda z ł 120, I I I  nagroda zł. 80, IV  
nagroda zł. 70, V  nagroda z ł 60.

Każda nagroda zostaje przyznana za  kom plet 
trzech zdjęć z  pośród prac danego autora. Regula­
min oraz wszelkie inform acje, dotyczące Konkur­
su otrzym ać można w Polskim  Zw iązku Tu ry­
stycznym, Kraków , ul. Lubicz 4. Pod adresem po­
wyższym  należy kierować prace w  kopertach za­
pieczętowanych, zaopatrzonych hasłem wzgl. go-' 
dłem.

Uniewinniona od zarzutu nasłania 
morderców na męża.

W  sobotę w drugim dniu procesu prze­
ciwko Salomei Morozowej, której akt o- 
skarżenia zarzucał namawianie do zamor­
dowania jej męża, przesłuchano w godzi­
nach rannych kilku świadków, poczem ko­
ło godz. 12.30 przewodniczący trybunału s.
o. ar. Chodyuiecki udzielił głosu oskarży­
cielowi publicznemu, prokuratorowi dr Ka- 
mińskiemu, poczem zabrał głos adwokat o- 
skarżonej. dr. Tomasz Asehenbrenner.

Po wywodach stron, oskarżona Salomea 
Morozowa w ostatniem słowie stwierdziła 
jeszcze raz, te jest niewinna, że ze świad­
kiem Filipiakiem kontaktu żadnego nie u- 
trzymywała, a to, co on zeznał, jest zmy­
ślone. Zeznania Kiecia, również jednego z 
koronnych świadków oskarżenia, są też nie­
zgodne z prawdą Wobec tego osk. Moro­
zowa prosiła o zupełne uniewinnienie.

Po naradzie, przewodniczący trybunału 
ogłosił wyrok uniewinniający Morozową. 
Na skutek zarządzenia została ona natych­
miast wypuszczona z więzienia na wolną 
stopę.

Straszliwa śmierć nietrzeźwego.
W  sobotę o godz. 5-tej rano wezwano Po­

gotowie ratunłcowe na ul. Zielną 68, gdzie 
w rowie przydrożnym z twarzą zanurzoną 
w kałuży wody. leżał jakiś osobnik. Mjmo 
zastosowania sztucznego oddychania, nie 
udało się go przywrócić do życia.

Ponieważ na ciele zmarłego nie znalezio­
no żadnych ran. lekarz stwierdził, że zmar­
ły, będąc w stanie nietrzeźwym, wpadł do 
rowu przydrożnego i nie mogąc podnieść 
twarzy, zatopionej w kałuży błotnistej wo­
dy, zmarł wskutek uduszenia. Zmarłym 
jest robotnik Szczepan Karwat z Krako­
wa.

M UZYKA KOŚCIELNA W  N IEDZIELĘ. W  Ba­
zylice 00. Franciszkanów śpiewa o godz. 12-tej 
Chór Cecyljański pod batutą p. J. Nowaka. — W 
Katedrze na Wawelu o godz. 10-tej śpiewa Chór 
Katedralny pod batutą p. F. Borgiela. — W ko­
ściele S. 8 Wizytek w czasie Mszy św cichej o g. 
11-tej śpiewa chór Gimnazjum V-go pod kier. p. 
dyr. Boi. Wallek-Walewskiego. — W  kościele św. 
Krzyża o godz. 11.30 śpiewa art. op. p. Józef Pa­
sierb. — W  kościele OO. Pijarów 4 bm w czasie 
Mszy św. cichej o godz. 12-tej odśpiewa chór pod- 
ofic. artylerji ciężkiej msze Gounoda pod kier. p. 
prof. Franc. Przystała. Przy organ. p. K . Wojna- 
rowicz.

B RAT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO W  KRAKOW IE,
W  piątek rano przyjechał do Krakowa b. min. 
skarbu, brat Marszalka Piłsudskiego p. Jan Piłsud­
ski. który zamieszkał w Hotelu Francuskim Min. 
Piłsudski opuścił Kraków w sobotę w godzinach po­
południowych, udając sie prezz Warszawę do Wil­
na, W  sobotę w godzinach wieczornych przyjechał 
antem z Warszawy b. min Nakoniecznikow Klukow- 
cki i zamieszkał w Hotelu Francuskim. Zabawi on 
w Krakowie przez trzy dni 

TEATR  MARJONETEK, Rynek Gł. 34, wystawia 
codziennie w czasie „Dni Krakowa** bajki, baśnie
i legendy krakowskie. Początek o godz. 17 tej w so­
boty o godz. 15 i 17-tej, a w niedziele i święta rów­
nież o godz. 12-tej. Ceny miejsc od 50 gr. do 1 zł. 
Dla wycieczek zniżki.

ODCZYT INŻ. DOBOSZYflSKIEGO na temat „N a­
ród w obliczu wojny“  odbędzie sie w niedziele 4-go 
bm. o godz. 12-tej w sali „Sokola" krakowskiego.

KURS FOTOGRAFICZNY dla początkujących U- 
rządza Fotoklub Polskiej YMCA od 5-go bm. Infor­
macje oraz zapisy Sekretarjat YMCA 

ZEBRANIE  SEKCJI BUDOWNICZYCH „ZA- 
KR ASP“  odbędzie sie 4 bm. o godz. 10-tej rano w 
Państw. Szkole Przem.

„NOC W ENECKA" — dancing — odbędzie sie w 
ośrodku pracy letniej nad Wisłą, ul. Dojazdowa 4, 
w  niedzielą dn. 4 bm. o godz. 20-tej. Wstąp wolny.

) digitalizacja mbc małopolska pl
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Dni Krakowa 3-24 czerwca.

Gatt i całej miski prznhyii do Kram.
Program na dzień 4-go czerwca.

Godz. 0-ta rano: W ie lk i z jazd  chórów  śpie­
waczych z ca łej Polski w  liczb ie  4.000 osób 
Zjazd rozpoczyna się uroczystem  nabożeń- 
stwem w kościele Najśw. Panny Marii.

Godzina 10-la: Zbiórka chórów  na Bło­
niach, skąd pochód z udziałem grup regjo. 
nalnych na W aw el, celem złożen ia hołdu 
prochom Marsz Piłsudskiego.

Godzina 11.30; Bezpłatne koncerty chórów 
na plantach z towarzyszeniem  ork iestr obok 
teatru M iejskiego, obok fontanny oraz przed 
Uniwersytetem  Jagiellońskim.

Godzina 12-ta: O twarcie Muzeum Ziem i 
Krakowskiej, oddział Muzeum E tnograficz­
nego w  pałacu W ołodkow iczów .

Godzina 14.30: Zakończenie zawodów  kon. 
ftych na stadjonie na Małych Błoniach.

Godzina 17-ta; Prem jera  przedstawienia 
Teatru Marjonetek, Rynek Gł. 34.

Godzina 18-ta: W ie lk i koncert chórów  
jisk irh  na W awelu .

Przedstawienia Teatru Miejskiego.
Godzina 16-ta: „S tary  m ąż" —  kom edja

J. Korzeniowskiego.
Godzina 20-ta: „Obrona Ksantypy", kom e­

d ja L. M. Morstina.
Godzina 21-sza: „Sow izd rza ł w  Barbaka-

nie“ , I-sza część w idow iska „Ig rce  w  Bar­
bakanie".

Godzina 20.30— 24-ta: Ilum inacja zabyt­
ków  Krakowa.

W  sobotę rozpoczął się w ie lk i cyk l obchodów, 
przedstawień, wvstaw, w idow isk, koncertów  I po­
kazów  regjonalnych, oraz im prez sportowych, 
które stanowią „D n i Krakowa** połączonych *  
„Festiva lem  Sztuki**.

„D n i Krakowa** urządzane są obecnie już po 
raz czwarty. O godz. 18-tej w yruszyły na miasto 
wszystk ie ork iestry krakowskie* k tóre przeszły 
pochodem  ulicami. O rkiestry te zebrały się pod 
Barbakanem, gdzie po koncercie odbyło się przed­
staw ienie „Ig ree  w  gród walą**.

O godz 20-tej odbyło się w  Teatrze tan. Sło­
wackiego uroczyste przedstawienie, odegrano 
sztukę Lucjana Rvdla: „Zaczarowane koło“  
T ea tr M iejski wypełn iła  po brzegi publiczność, 
w  tem dużo przyjezdnych osób, przedstawiciele 
władz, oraz s fer artystycznych i intelektualnych. 
Przed  przedstawieniem  prez. m. dr. Bolesław Czu- 
chajowskl w ygłosił ze sceny przemówienie.

W  starożytne pokryte patyną w ieków  ulice na­
szego miasta —  m ów ił p. prezydent —  w kroczyły 
dziś radosne dźw ięk i pieśni i  m uzyk] ogłaszając

początek czwartych zkolei ,Dni Krakowa**. U lice 
te i place, oraz wznoszące się przy nich tak licz­
nie wspaniałe pomniki w ielk iej przeszłości naro­
dow ej oglądały na m ocy w yroków  historji nie­
skończony szereg dni zapisanych trwale na kar­
tach naszych dziejów . Tu  bowiem na dostojnem 
wzgórzu W awelu  i u jego stóp kształtowały się 
dzieje Polski, tu rodziło  się to wszystko co było 
najtrwalszym  i najszlachetniejszym na polu du­
chowej twórczości polskiej. Tu krzepiły się w  la-

,,Chyćcłe broń, chyćcie broń, czeka was wawelski 
dwór** —- które następnie wprowadzone zostały w 
czyn przez w iekopom ny 'trud J. Piłsudskiego i ó- 
fia ry  jego żołnierzy.

W  dalszym ciągu swego przem ówienia p. pre­
zydent podkreślając pogotowie orężne narodu 
stw ierdził, że winno iść w  nim w  parze uzbroje­
nie moralne. Z ufnym i radosnym uśmiechem 
m ożemy patrzeć w przyszłość zdając sobie spra­
wę, że w obliczu w ie lk ie j arm ji naszej ł  pogody

N a  ilu s tra c ji so sn a  z  
trzec iego  aktu  w ido ­
w isk a  „S o w izd rz a ł w  
Barbakanie** pod  tjrt. 
„P rz e s ła w n y  d r. Qry< 
m asz  leczy  ludzkie  
przypad łośc i*  * -  „I 
w iz d rz a ł w  B a rb a k a ­
nie” Jest p ie rw sz a  
c zę śc i*  b a rw n e g o  w i­
do w isk a  „ Ig rc e  w  
g ród  w a lą " , k tó re  zy ­
sk a ło  so b ie  o lb rzym ie  
p ow odzen ie  w  u b ie ­
g łym  rok u  w  czas ie  

„Dni Krakowa**.

tach n iewoli serca polskie, czerpiąc moc i harL 
M ając dziś zaszczyt otw orzyć tegoroczne czwar­

te „D n i Krakowa** dopełniam tego aktu w  m iej­
scu, które w  pełni zdobyło sobie znaczenie hi­
storyczne w dziejach polsk iej kultury. W szakże 
ną deskach te j sceny twórczym  wysiłk iem  arty­
stów rodziły  się najwspanialsze, do głębi sumie­
niem i świadomością narodu wstrząsające kreacje 
dramatyczne. Stąd przed trzydziestu kilku laty 
rzucone zostały do wszystkich polskich serc niby 
żagiew  ognista te pam iętne słowa W yspiańskiego:

ducha zatrzyma się każda zaborcza dłoń.
Prezydent Czuchajowski zakończył swe prze­

m ówienie wznosząc okrzyk  na cześć K rakow a I 
gości naszego miasta. ,
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W  godzinach Wieczornych Ilum inowano rzęsN 
ście zabytki naszego miasta. Do późnych godzin 
nocnych snuły się po Krakow ie przypatrując się 
ilum inacji liczne rzesze przybyłych na otwarcie 
„D n i Krakowa** turystów z całej Polski.

Dziś koncert 4000 śpiewaki w na Waweln.
Wielka impreza na otwarcie Festiyalu Sztuki.

Inauguracją program u muzycznego „Festiw alu  
Sztuki Dni Krakowa** będzie połączony z  w ie l­
k im  zjazdem  śpiewaczym  —• Koncert na W aw e­
lu , w  dniu 4 czerwca o g. 18.00 (6 wiecz.).

Już w roku zeszłym  Zw iązek Tow arzystw  Śpie­
w aczych i M uzycznych w oj. krakowskiego pod­
ją ł z okazji „Festiw alu  Sztuki** próbę koncertu 
m asowego, przeznaczonego dla spopularyzowa 
n ia  śpiewu chóralnego. Koncert na W awelu  zgro­
m adził podówczas ponad 1.000 śpiewaków, a cel 
je g o  propagandow y został osiągnięty, nietylko 
przez poziom  artystyczny wykonanych utworów, 
le tz  i przez m asowy udział w idzów , których na 
D ziedzińcu  W aw elsk im  zgrom adził w  im ponują­
ce j liczb ie  ok. 4.000 osób. Rzecz jasna, że kon­
cert w  tych rozm iarach i przy  te j ilości w idzów  
m oże się odbyć ty lko  na Dziedzińcu W awelsk im . 
Żadna sala koncertow a n ie da je  podobnych m o­
ż liw ości.

Ta  nadzw ycza j udana próba skło-niła Związek 
do zorganizowania w  roku bieżącym również 
zjazdu jak  i koncertu na jeszcze większą skalę.
Za zgodą N aczelnej O rgan izacji Śpiewaczej w 
W arszaw ie na dzień 8czerwca zorganizowano 
ogólnopolsk i Z jazd Śpiewaczy. MyślI zjazdu zna­
lazła przechylny oddźw ięk wśród wszystkich 
ziem polskich, które w ysyła ją  liczne zl” o r° " e 
zespoły. Na estradzie waw elsk ie j nie będą w y ­
stępować w ięc pojedyncze chóry, lecz w ojewódz-
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szlo <!00 Snicwaków. Równie silnie przedstaw iał
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ków  Śpiewaczych i Muzycznych.
N ie braknie rów n ież p rced .U w .c ieh  w o ]. k le 

leckiego, które reprezentować będą chćry  Za 
g^ W a  D ,b ro w sk iego.ę d i ic ^  ^  chfiru ^ a. 

tnta C ecy lia " *  Gdańska, wydelegowanego dla
Lecy lja  .* Zw jg2kn pom orskiego. Nieza

[p re ze n to w a n ia  i ^  o ^ u  artystyeineg0> na
leżn ie od y  k ierow any przez znanego dobrze 

m uzyka K. W U ko“ o , d yrek tora ,.w  t a *  

sym bolem  .,c z »o S e . - l e g o

śpiewactwa P®1* * * ® -  na Z jBzd jeden
Spiewactwo polskich, m ianow icie -,H «r-

^ aJk7e’ o w U  przez znanego muzyka prof.

reprezentować będzie

przez wszystkie chóry  należące do Związku, jak  
również przez chóry żołnierskie.

W szystk ie wym ienione grupy wystąpią w  od­
dzielnych produkcjach, a następnie wezmą udział 
we wspólnem wykonaniu dwóch otworów: W . 
Lachmana „Do M elpom eny", na chór męski, pod 
dyrekcją  kom pozytora i m odlitwę z kantaty 
„M ilda“  na chór mieszany pod dyr. B. W allek- 
W alewskiego. Obydwa te utwory, do których 
stanie przeszło 4.000 śpiewaków, wykonane bę­
dą z towarzyszeniem trzech orkiestr.

W ielki koncert na Wawelu będzie imponującą 
inauguracją programu muzycznego „Festiwalu 
Sztuki**.

*  *  *
W  dniu wczorajszym  powitano na dworcu kra­

kowskim manifestacyjnie i serdecznie chór pol­
ski ^Lutnia** z  Gdańska, który wystąpi w dzi 
siejszym  wielkim  koncercie na Wawelu Przybyły 
też wczoraj liczne chóry z całej Polski Dziś 
rano spodziewany jest przyjazd chórów śląskich 
w ilości 2600 śpiewaków. Tak  więc udział śląska
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w Festiyalu śpiewaczym jest i m p  o n uj ą c  y* 
Chóry, jakie przybywają do Krakowa, śpiewać 

będą w kościołach krakowskich na nabożen-i 
stwach o godz. 9 rano, a to w kościele^ M arjac- 
kim  gdzie śpiewać będzie jeden z najlepszych 
chórów  polskich „Harfa** pod batutą prof. Lach ­
mana, który wykona Mszę św kom pozycji prof. 
Lachmana Dalsze chóry śpiewać będą w  ko­
ściołach OO. Jezuitów, OO Franciszkanów i OO. 
Karm elitów  na Rakowicach.

Bilety na koncert chórów  na dziedzińcu wa­
welskim do nabycia w  kasie Polskiego Zw  Tu­
rystycznego do godziny 12-tej, oraz od  godziny
17-tej na W awelu.

Pieśń bojową w dziedzińcu arkad. 
Wawelu odśpiewa chór 500 żołnierzy.

W śród  zespołów śpiewaczych, które dziś. w 
n iedzielę w ieczorem  wystąpią na dziedzińcu zam­
kow ym  W awelu, osobną grnpę tw orzyć będą po­
łączone chóry żołnierskie Garnizonu krakowskie­
go, liczące około 600 śpiewaków Śpiewać w^ęc 
będą lotnicy, artylerzvści. żołn ierze baonu tele­
graficznego oraz krakowskiego pułku piechoty.
Z piersi ich  ron leprff się potężna pieśń bojowa 
p. t  „Wyprawa**, kom pozycji Fr. Koniora.

Chóry żołnierskie w  K rakow ie prowadzone są 
od wielu lat pod opieką Polsk iego Białego K rzy­
ża. Żołnierze służby czynnej z ocjiotą i zam iło­
waniem  poświęcają wolne od służby chwile, by 
wieczoram i po ćwiczeniach szkolić się  w  śpiewie 
chóralnym, prowadzonym w  oddziałach przez ka­
pelm istrzów oraz. jak w niektórych jednostkach' 
wojskowych, przez zasłużonego w  tvm kierunku 
prof. J. Kukulskiego. Zespoły żołnierskie znane 
są w  K rakow ie ze swych występów śpiewaczych 

czasie różnych uroczystości w  Domu Żołnierza 
oraz w  Polskiem  Radjo jak też 1 w  kościołach 
krakowskich.

Z  okazji „Dni Krakowa** zorganizowano z Ini­
cjatywy* Polsk Białego Krzyża przy udziale prof. 
Kukulskiego chór zbiorowy wszystkich oddzia­
łów, który wystąpi na W aw elu  z towarzyszeniem  
m istrzowskiej orkiestry pułku Ziemi Krakow­
skiej, aby w  ten sposób p o d k r e ś l i ć  u- 
d z i a ł  w o j s k a  w  w i e l k i e j  i m ­
p r e z i e  k u l t u r a l n e j  n a s z e g o  
m i a s t a .

Sztuka na ulicy.
(Mdd) N a tegoroczne „D n i Krakowa** m łodzi 

adepci sztuki zdobyli dla swoich wystawowych 
celów  aż dwa punkty. W  jednym  —  jak  wspo­
minaliśmy wystawiać będą absolwenci akade- 
m ji sztuki, jak : J. Dutkiewicz, J. Broscb, Jasie- 
w icz-W alczak, M. Makarewicz, Maliszewska-Za- 
krzewska, W . Sawulak, B. Tom kiew icz. Dzieła 
tych młodych artystów  znalazły pom ieszczenia w  
arkadach starego ratusza.

Prace natomiast neeniów Akadem jl K rakow ­
skiej, zorganizowanych w  „B ra tn ie j pomocy**, 
znajdą się na dawnem swem miejscu na Biu­
rach staromiejskich F lorjańsk ie j Bramy. M łodzi 
malarze współzawodniczą nie ty lko  doborem; 
prac, ale rów nież i niską ceną, z  czego skorzysta 
na jw ięcej kupująca publiczność, która n iew ^ . 
p liw ie  zyska, w yw ożąc z K rakowa prawdziw ie 
artystyczną pamiątkę.

W ystaw ę w  Starym Ratusza otw arto w  sobotę, 
zaś tę na starom iejskich mnrach w  niedzielę 
rano dnia 4 czerwca.

Album Kralcowa.
Nakładem księgarni wawelskiej wydano album 

widoków Krakowa zestawione przez Franciszka Bed­
narza. Wydawnictwo to zaleca ale doborem llustra- 
cyj ale tylko zabytków Krakowa, lecz również 1 lu­
dowych obchodów, jak Lajkonika, Emaus t Rękawki. 
Z 24 plant, 12 poświęconych Jest katedrze 1 zamko­
w i wawelskiemu. Reprodukcje wykonane bardzo 
starannie przez zakłady graficzne w Krakowie 
„A rs  sacra". Fotograf je  wykonane przez Franciszka 
Bednarza. Stanisława Kolowca. A, Siermontowskle- 
go i A. Anuelroaoa, ujmują w sposób charaktery­
styczny urok zarówno architektury. Jak i  zabytków
i pomników Krakowa. Album wydany z okazji „Dni 
Krakowa” , obejmujący zdjęcia wymienionych wy- 
#ej wybitnych fotografików krakowskich, znajdzie 
niewątpliwi# licznych nabywców ze względu na w y ­
konanie artystyczne. Jak 1 niską cenę.

Podobne starannie obmyślane I artystycznie wyko­
nane wydawnictwa przyczyniają sie dla propagandy 
Krakowa, g ily ł są trwałą pamiątką, wywotoną z 
Krakowa, w celu utrwalenia niezapomnianych wra­
żeń, doznanych w  królewsklem mieście.

Dobro państwa najwyższym nakazem.
Zjazd Polskie) 1MCA.

W  K rakow ie rozpoczęły  się w  sobotę obrady 
17-go walnego zebrania delegatów polskiej YMCA.

W alne zebranie odbywa się pod hasłem: „Do­
bro państwa polskiego —  najwyższync nakazem 
Imclarza**.

Obrady rozpoczęły sio w  w ie lk ie j sali ogniska 
krakow skiej polsk iej YMCA przy licznym  udziale 
delegatów  i gości. W ładze reprezentowali: gen 
Narhul-ł.uczyńskl, dowódca O. K. Kraków, dyr 
Stefan Łopatto z ramienia ministra opieki społe­
cznej, reprezentant wojewody krakowskiego dr. 
Macko, wiceprez. m. Krakowa dr. Kllmeckl, dyr. 
J. Greger, kurator J- Slyplńskl i starosta dr. W oj­
narowski.

Na przewodniczącego zebrania wybrano preze­
sa inż Tora. do prez>djum: b. min. gen. dr Ste­
fana Hubickiego, dyr Józefa Gregera, prez. inż 
Taszowsklego, na sekretarzy pp. inż. Dziedzica
i M. Tersza.

Zagajając obrady prezes polsk iej YMCA dr. Ta­
deusz Dy boski przedstawił najistotniejsze zada­
nia polskiej YMCA na tle dzisiejszej sytuacji, 
wznosząc pod koniec przemówienia okrzyk na 
cześć P. Prezydenta Rzeczypospolitej t P. Mar­

szałka Edwarda Śmigłego-Rydza, powtórzony wie. 
lokrotnie przez zebranych.

Po  dalszych przemówieniach przedstawicieli 
władz odczytano depesze i pisma gratulacyjne.

Zebrani uchwalili wysłanie depesz hołdowni­
czych do Pana Prezydenta R P- prof. dr. 1. Mo­
ścickiego, Naczelnego W odza Marszałka Śmigłego- 
Rydza, p. prem jera gen. Sławoja Składkowskiego, 
p. wiceprem iera i min. skarbu inż. Kw iatkow ik ie- 
go, p. min. spraw zagr. Becka i min. opieki spo t 
Zyndram-Kościałkowskiego.

W  rezolucjach stwierdzono gotowość polskie! 
YM CA i wszystkich je j członków  do wytrwałej I 
ofia rnej służby obywatelskiej w czasie pokoju, 
jako też gotowość na rozkazy Wodza Naczelnego 
w  chw ili każdej potrzeby. *

Następnie walne zgromadzenie p rzyję ło  spra- 
wozdanie z działalności polskiej YM CA ta okres 
roczny 1938'39 oraz sprawozdanie finansowe i na 
wniosek kom isji rew izyjnej udzieliło absolutorium 
władzom  wykonawczym .

Sprawozdanie za rok ubiegły stwierdza, że W 
okresie sprawozdawczym  polska YM CA liczyła 
19.153 członków, oraz blisko 50.000 osób, korzy-

DZIECKO POLSKIE-W POLSKIEJ SZKOLE
FOPiiZf J ZBIOBKC Ni SZKOŁY POLSKIE U GRANIC}

pracy społeczne}w różny sposób

Po  złożeniu sprawozdań, referat na Ł : „M łodzież 
Polsce i je j potrzeby** w ygłosił p. Stefan Ł o ­

patto
W  godzinach wieczornych odbyło się ogólne 

zebranie delegatów i członków z udziałem przed­
stawicieli najszerszych sfer społeczeństwa przy b. 
licznym  udziale sfer wojskowych. 9

Dziś, w n iedzielę 17-te walne zebranie delega­
tów polskiej YM CA rozpoczęte zostanie Mszą św., 
w kościele SS. W izytek , a o godz. 12.30 uczestni­
cy zjazdu złożą hołd prochom Marszalka Józefa 
Piłsudskiego na Wawela.

Co graj; w kinach krakowskich?
Adria: „T rzy  serca** (Barszczewska, PichelskI).
Apollo : „Panna Ewa“  (Claudette Colbert).
Atlantic: „Żona lalka** (Luiza Rainer) 1 „Mio3 

dowy miesiąc** (Fr, Gaał).
Dom Żołnierza: „Podlotek** (Deanna Durbin).
L. O. P. P.i „Złudzenie życia** I „Wszędzie 

kobieta**.
Muzeum: „Paweł 1 Gaweł** (W  roli Dymsza, 

Bodo. Grossówna).
Promień: „Orły morskie** 1 „Hotel w Tyroln**.
Seala: „Nieustraszony** (Errol Flynn, 01ivia de 

Havilland).
Stellai „Gehenna** (W ysocka, Zacharewicz).
Sztuka: „Za zasłoną** (Żeliska, Żabczyńska, 

Skonieczny).
Swli: „Ukochany** (Charles Boyer, Irena Dun­

ce).
Uciecha: „Król się bawi** I „Pod maską zło­

czyńcy**.
Wanda: „Pod gołem niebiem** (Michel Simon 

Ney Lemounier) i „COP“.
Zorza: „Zaginiony horyzont*
FO TO PLA S T IK O N , Szczepańska 5* „Jap  on ja

II czę t#  {po ra* pierw szy).



Co to są transakcje giełdowe?
W związku z wątpliwościami niektórych Izb zkar- 

bowych, podnoszonemi przy udzielaniu ulg w poda* 
tku obrotowym dla transaltcyj giełdowych, jakie 
transakcje należy uważać za giełdowe, ministerstwo 
•karbu wyjaśnia nam, ie  za transakcje giełdowe w 
myśl $ 29 rozporządzenia Prezydenta B. P. s dnia 28 
grudnia 1924 r. o organizacji giełd w brzmieniu u- 
stawy z dn. 18 marca 1935 r. (Dz. D. B. P* Nr. 24 
poz. 163) uwala tlę na giełdach towarowych umowy, 
Mór* zawarte zostały: a) pomiędzy członkami gieł­
dy, b) członkami a uczestnikami giełdy, c) uczestni­
kami giełdy, a które dotyczą wartości dopuszczonych 
na danej giełdzie przez radą giełdową do obrotów i 
notowań, jeżeli umowy te zostały stwierdzone kartą 
umowy, spisaną przez maklera w lokato i  w czasie 
giełdowym (na zebraniu giełdowem).

Jeżeli więc umowa odpowiada tym warunkom, to 
okoliczność, czy należność za dostarczony towar zo­
stała uregulowana w gotówce, jak to przewidziano 
w karode umowy giełdowej, czy też w sposób od­
mienny, np. w wekslach lub ratach, nie może ode­
brać odnośnej transakcji charakteru transakcji gieł­
dowej, skoro taka ewentualność nie jest przewidzia­
na w prawie.

Walka z nadużyciami przy Ściągania 
opłat przemiałowych.

Jak wiadomo, worki z  mąką w  młynach o- 
palrywane są specjałnemi plombami dla kon­
trolowania, czy ściągnięte zostały obowiązujące 
op 'aty przemiałowe.

By uniemożliwć na tem polu Jaklekolwiekbądi 
nadużycia, zezwolono na produkcję plomb ty l­
ko 4 fabrykom  w  całcj Polsce. (P ID ).

Przeszkolenie rolnicze dla kandydatów 
na nauczycieli.

Poza llczneml zmianami w programie 1 metodach 
kształcenia nauczycieli przewidziano również przygo­
towanie nauczycieli do pracy w  środowiskach wioj- 
flkirh i w działalności epołecznej na tym terenie.

Tegoroczni absolwenci zakładów kształcenia nau­
czycieli ezkół powszechnych po zdaniu egzaminów 
końcowych odbędą miesięczny kurs przyspo*ofcleola 
rolniczego.

KSIĘGOWY - RZECZOZNAWCA,
wieloletnia praca w ciężkim przemyśle, obejmie da 
nowinko kierownicze. — Poważne propozycje proszę 
kierować do I. K. C. Warszawa, Krakowskie Przed­
mieście 9, pod „nr. 1177“. 1195W

Potrzebny

M A JSTER
do mechanicznej prodnkcjl tektury bitumicznej. Re­
flektujemy tylko na dobrego fachowca. Oferty pod: 
n2182k*‘ do IKC. Kraków, Wielopole 1. 2182k
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PRYW . DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

W IE D Z A
Kraków, oL Pleracklego 14

«<

przyjmują WPISY na n*wy rek szkolny IMS 4#,
Kursy przygotowują na lekcjach z b i o r o w y c h  

w Krakowie, oraz w drodze korespondenci!. Za po­
mocą nowo opracowanych skryptów, programów i  mie­
sięcznych tematów;

1)  do licealnego egzaminu dojrzałości wydziałów ma- 
tem.-fiz. i humanlst.,

V  do egzaminu dojrzałości gimn. starego typu,
3) do egzaminu s 4-ch klas gimn. ogólnokształc. now, 

ustr.,
4) do egzaminu z 6-du klas gimn. starego typu,
&) z zakresu I I II ki. gimn. ogólnokształcącego,
6) z zakresu L 1 II. kl Gimnazjum Kupieckiego,
7> do egzaminu z 7-miu kl. szkoły powszechnej.

Wykładają wybitne sUy fachowe. 2194k

Debrze prosperująca

W IĘKSZA KAWIARNIA
w centrom miasta Katowic, z powodu różnych 

okoliczności na dogodnych warunkach 
d o  g p r s e d a n i a .

Oferty poważnych reflektantów kierować do *Par“, 
Katowice, pod „Okazja". 2184k

CEGIELN IA
Podwarszawska —  w  pełnym ruchu

do sprzedania
/ W iadom ość: Warsrawa, telef. 685-42. 2152k

KORZYSTAJCIE Z DNI KRAKOWA!
Ola odwiedzających w tym czasie znaezne snlłkli 

Najnówszy wynalazek dla cierpiących na

PRZEPUKLINĘ
Cierpiący na przepukliną mają sposobnołć odwie­

dzić zakład

PI. T IŁ IENANA
w Krakowie, ul. Szlak M, telefon 154-27

zaszczytnie znanego w całej Polsce specjalisty, z 30- 
letnią praktyką i wynalazcy nowego systemu opatent. 
bandaży, stosujący je z najlepszym i najradykalniej- 
sąym skutkiem na różnego rodzaju najniebezpiecz­
niejsze i najzastarzalsze przepukliny (rupt > u pań, 
panów i dzieci po osobistem jawieniu się na zlec. 
lek nawet w wypadkach gdzie różnego systemu ban­
daże nie pomogły. Liczne podziękowania i świadec­
twa lek świadczą o uznaniu, jakiem sią cieszą te 
bandaże u cierpiących na przepuklinę. 2192k

Udoskonalone pasy na wszelkie dolegliwości brzusz­
ne i pooperacyjne. Wkłady na płaskie stopy i poó- 
czochy gumowe. — Żądajcie bezpłatnych prospektów.

Każda iłofOwho musi pracować.
Mimo pogotowia wojennego, tempo życia gospodarczego w bloku 

„państw pokoju" wzmacnia się.
Według ostatnich wiadomości koniunktura gospo­

darcza w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół. zna> 
cznia slą poprawiła. Zwiększył się wydatnie stan za­
trudnienia na robotach publicznych I w  wielu gałę­
ziach przemysłu ożywił sie ruch budowlany, przy- 
caem na uwagą zasługuje duży wzrost prywatnego 
budownictwa mieszkaniowego t fabrycznego, wzmo­
gły sią silnie obroty w handlu hurtowym i  deta­
licznym.

W  Anglji, Francji, HelandJI tempo życia gospo­
darczego takt* slą wzmocniło. Pomimo stanu pogoto­
wia wojennego, w którym znalazły sią te państwa, 
wszystko tam wraca powoli do normy. Ludzie bu­
dują, kupują towary, ożywiają się obroty gospo­
darcze, a fabryki pracują intensywniej, życia ma 
twoja prawa.

Również sytuacja gospodarcza Polski kształtuje slą 
pomyślnie. Stan zatrudnienia w przemyśle i na ro­
botach publicznych znacznie sią zwiększył, co przy­
czyniło sią do wydatnego spadku bezrobocia, eksport 
wykazuje w stosunku do roku ubiegłego poważny 
wzrost.

Obecny atan rzeczy wymaga jednak, aby procesy 
gospodarcze uległy jaszcza wydatniejszemu wzmo­
żeniu. Wymaga tego obecny okres pokoju zbrojne­
go, w którym aparat gospodarczy musi tętnić ży­
ciem, musi byó przygotowany na każdą ewentual­
ność.

Konsumujmy, kupujmy, nie odkładajmy zakupów 
na jutro. Obroty handlowe powinny nabrać żywsze­
go tempa, bo od tego zależne jest tempo całego 
życia gospodarczego. Rolnik, który łatwiej sprzedaje 
teraz Bwoje produkty 1 uzyskuje lepsze ceny, powi­
nien wystąpić znowu na rynek jako poważniejszy

konsument wyrobów przemysłowych, maszyn I na­
rzędzi rolniczych, nawozów sztucznych, odzieży, obu­
wia, materjałów budowlanych itd.

Mieszkańcy miast, nabywając wyroby przemysło­
we niech pamiętają tal *  artykułach żywnościowych. 
Zapas cukru, mąki, kasz, grochu, fasoli, suszonych 
jarzyn, konserw, słoniny wędzorej, wędlin trwałych, 
przyda się w każdem gospodarstwie.

Gromadzenie zapasów żywnościowych, zamiast trzy­
mania pieniędzy w szufladzie, to nie tylko ostroż­
ność i zapobiegliwość, ale także zwiększenie alfy na­
bywczej rolnika.

Tak samo stałe, regularna nabywania wyrobów 
przemysłowych przyczyni się do utrzymywania pro­
dukcji na wysokim poziomie, co nie tylko ważne 
jest z punktu widzenia gospodarczego i socjalnego, 
ale też ze względu na przygotowanie obrony pań­
stwa.

A  obok tego kapitały prywatna muszą ożywić ruch 
budowlany i inwestycyjny oraz przyczynić się do 
stworzenia nowych warsztatów pracy, któreby dały 
zatrdunienie wciąż jeszcze licznym, zwłaszcza w o- 
kresie zimowym, rzeszom bezrobotnych. Każde za­
łożenie nowego większego lub mniejszego zakładu 
przemysłowego, warsztatu rzemieślniczego, budowa 
domu czy rozszerzenie fabryki powitane będzie prze* 
społeczeństwo z dużem uznaniem.

Pieniądz nia może leżeć bezczynnie, musi on wyjść 
ze schowków domowych, zasilić życie gospodarcze. 
Każda złotówka potrzebna jest do obrotu gospodar­
czego, każda złotówka musi pracować. Od każdej 
należycie wykorzystanej złotówki zależy nasz postęp, 
nasza aktywność gospodarcza.

Pierwsza w Polsce szkoła rybacka.
Warszawa, 2 czerwca. Na terenie Wielkopolskiej 

Izby rolniczej i je j staraniem uru^ m,ona 
w Sierakowie pierwsza w Polsce izkota rybacka dla 
zawodowych rybaków. Szkoła rozpoczęła wykłady w 
dniu 15 maja br„ a uroczyste je j otwarcie z udzia­
łem reprezentantów władz i zainteresowanych orga- 
nizacyj zawodowo-gospodarczych odbędzie się w po-

° Zfizkoła prowadzona będzie przez Wielkopolską l*hą 
rolniczą przy pomocy środków państwowych. Ponad­
to nowa placówka światowa uzyskała zasiłek z iTuu- 
duszu ochrony rybolóstwa oraz z niektórych Izb rol­
niczych. Ponadto fundusz ochrony rybołóstwa prze­
widział stypand]a dla umożliwienia pobierania nau­
ki niezamożnym słuchaczom.

K U R Y ER  G TFl.nO W Y.

Rząd projektuje nadzór
Md działalnością biur podróły.

W arszawa, 8 czerwca (Bo) Turystyka staje się 
coraz ważniejszym  współczynnikiem  i instru­
mentem w  polityce gospodarczej każdego pań­
stwa. Coraz większego znaczenia nabiera zaró­
wno turystyka zagraniczna, jak  i wewnętrzna.

W  celu uporządkowania tej dziedziny gospo­
darstwa narodowego, ma się w niedługim cza­
sie ukazać rozporządzenie, regulujące zakres 
działalności i sposoby prowadzenia biur podróży. 
Samorząd gospodarczy, który otrzym ał do za- 
opinjowania powyższy projekt rozporządzenia, 
stwierdził, że uporządkowanie działalności 
istniejących, zwłaszcza mniejszych bm r podró­
ży, oraz wyelim inowanie z pośród nich przed* 
siębiorstw niesolidnych, może być przeprowadzo­
ne jedynie na drodze wprowadzenia obow iąz­
ku składania odpowiednich kaucyj przez biura 
podróży.

Przew idziane w  rządowym  projekcie rozpo­
rządzenia obow iązkowe prowadzenie przez biu­

ra  ksiąg zażaleń nie byłoby, zdaniem Izb prze­
m ysłowo-handlowych, ani celowe, nnl wystar­
czające, bow iem  nie odzw ierciadlałoby poziomu 
organizacji imprez turystycznych, ani solidności 
biura. N ie  jest też, zdaniem  zw iązku Izb, uza­
sadniony projekt przepisu, w prowadzający obo­
w iązek zestawiania przez biura podróży wyka­
zów  osób, korzystających z ich usług, ponieważ 
przy wycieczkach masowych, organizowanych 
na polecenie różnych zrzeszeń i stowarzyszeń —  
biura nie byłyby w  stanie sporządzić takiego 
wykazu.

Jedyną w ięc gwarancję solidności stanowiłaby 
kaucja, która w  razie potrzeby mogłaby być 
przeznaczona na pokrycie strat, na jak ie mogli 
b y  być narażeni turyści przez niesolidnie prowa­
dzone biura podróży. Pozatem  ustanowienie 
kaucji wyelim inowałoby z  tej dziedziny ludzi, 
k tórzy nie posiadają odpow iednich kapitałów 
na prowadzenie biura podróży.

S . O. S . WIOSNA
Radzimy skorzystać z bezpłatnych pokazów 

w  Poradni Kosmetycznej przy Laboratorium K o­
smetyków Higienicznych „$ W IT “ ,  Warszawa, 
A le je  Ujazdowskie 37, gdzie wskażą, jak unikać 
zmarszczek, piegów, liszajów, wypadania w ło­
sów itp. Poradnia czynna codziennie od 10— 7. 
Zgłoszenia listowne lub osobiste. Preparaty do 
nabycia w  pierwszorzędnych drogeriach i perfu­
meriach. 2L17k

Czy będziemy produkować 
benzynę syntetyczną?

(A S I) W  dniu 1 czerwca odbyło się zebranie sekcji 
przemysłowej Polskiego Towarzystwa Chemicznego
poświęcone problemowi benzyny syntetycznej. Jak 
wynika z wygłoszonych na zebraniu referatów, dział 
węglowy Chemicznego Instytutu Badawczego, pozo­
stający pod kierunkwiem prof. W. Swiętosławskiego 
mlu. W. R. i O. P. I docenta Zmaczyńskiego opraco­
wał metodą produkcji syntstycznej benzyny, zbliżoną 
do najnowszych metod niemieckich Fischera 1 Trep- 
tcha. Przy produkcji 80 tonu rocznie koszt jednego 
litra takiej benzyny wynosiłby 28,4 gr. Cena ta w 
niewielkim stopniu odbiega od oeny jaką uzyskują 
w  Polsce producenci benzyny naturalnej (20 groszy 
za litr). Podkreślić należy, że według badań licznych 
angielskich komisyj koszt produkcji benzyny synte­
tycznej waha się w granicach od 27— 40 gr za litr.

Budowa fabryki o zdolności produkcyjnej 80 tys. 
tonn rocznie wymagałaby kapitału 37 miljonów zło­
tych.

W  najbliższym czasie należy spodziewać się sfina­
lizowania akcji produkcji benzyny syntetycznej. Za­
znaczyć należy przytem, iż kapitał zainwestowany 
w produkcją benzyny syntetycznej będzie całkowicie 
polski.

Uprawiajmy rycynus.
Dotychczas im portujem y dość duże ilości ro ­

ślin oleistych. Tymczasem , jeś li już nie całko­
w icie, to  w  każdym razie m ożem y w  bardzo 
dużym  stopniu ograniczyć ten import. Cel ten 
można otiiągnąć przez zw iększenie w  Polsce 
uprawy rącznika krajowego. L  j. rycynusu. —  
Z nasion te j rośliny bow iem  można uzyskać 
około 50 proc. oleju  rycynowego, tak bardzo 
potrzebnego dla celów  przemysłowych.

Obecnie też n iektóre organizacje roln icze 
zaapelowały do swych członków  o zwiększenie, 
bądź rozpoczęcie opraw y te j pożytecznej ro- 
śl.uy. W  wielu wypadkach, jako pożyczki bez­
zwrotne, niektóre organizacje zaofiarow u ją  
swym  członkom  nasiona rącznika. (ECHO ).

Zatwierdzenie funduszu ochrony 
ryboiostwa.

Warszawa, 2 czerwca. (PA T ). Minister Rolnictwa 
i R. R. zatwierdził plan finansowy funduszu ochrony 
rybołóstwa na rok gospodarczy 1939/40. Na fundusz 
ten składają się opłaty za osobiste dowody rybackie 
(karty rybackie i karty wędkarskie) oraz składki, 
pobierane z obwodów rybackich.

Wpływy funduszu ochrony rybołóstwa przewidzia­
ne eą na rok bieżący w kwocie 275.000 zł, wydatki 
zaś w wysokości 252.000 zł.

Z poszczególnych pozycyj wydatków preliminowa- 
nyc hna cele związane z naszą gospodarką rybną, 
wymienić należy — 141.000 zł na akcję zarybienio­
wą, tj. na budową wylęgarni I ośrodków zarybie­
niowych, 19.000 zl r.a doświadczalnictwo, 28.000 zł na 
oświatą pozaszkolną I szkolną zawodową, 81.000 zł 
na ochroną rybołóstwa, 9000 zł na organizacje zbytu 
i rozszerzenie rynków zbyta. 12 000 zl nrt wydawni­
ctwa popularnych broszur fachowych oraz 12.000 zł 
. .  tn . .  wydatki o r e . n lw w iM . ^  |(a| |zacJ£). ^

Nowe dowiercenie szybu 
naftowego.

W  N iebyłow ie wyw iercono nowy szyb nafto­
wy na głębokości około 750 m. z początkową 
produkcją około 3.000 kg. roopy dziennie. (1F).

G IE ł D A  W A K & Z A tr& K A .
Warszawa, S czerwca. Na sobotniem posiedzeniu 

giełdy akcyjnej i papierów procentowych tendencja 
dla akcyj była wybitnie mocna, większych obrotów 
dokonano Bankiem Polskim.

Akcje notowano: Bank Polski 105—106— 105 50, 
Lilpop 104, Węgiel 82.25—33, Norblin 95—96, Mo- 
drzejów 18.26—18.50, Zieleniewski 62, Ostrowiec 81—

Dla papierów procentowych tendencja mocna, 
zwiększonych obrotów dokonano 4'/*•/• pożyczką we­
wnętrzną. Notowano: 8*/. Inwestycyjna I em. 77 50, 
I I  em. 78.50, 4*/. dolarowa 40. 4*/. konsolidacyjna 
61.75, odcinki drobne 61.50, 4%•/. wewnętrzna 60.50-- 
61, 5'/» konwersyjna 65, 5*/. kolejowa 61, odcinki 
drobne 59, 4'1**1* listy ziemskie 60.50—60— 60.50, i'U /• 
listy Warszawy 68. 5*/* Warszawy stare 72.50, 5*/« 
Warszawy z 33 r. 67.50— 68, odcinki po 1.000 zł 71, 
5*/. Łodzi z 83 r. 60—60.50, 5*/. Lublina z 33 r. 57. 5•/• 
Radomia z 83 r. 57, 6*/. oblig. Warszawy 8 I 9 em. 
68. 8*/« poż. szkolna 75.

W  obrotach prywatnych: 8*/» państw renta ziem­
ska odcinki po 1.000 zł 49.50, po 500 zl 55, Modrzejów 
19, Starachowice 56 w płaceniu.

G tE tn A  r o n z K A .
ŁÓdl, 8 czerwca. Papiery procentowe: Premj doi. 

40— 30.75, inwestycyjna I em. 77.25—76.75. I I  em. 
78.50—78, konsolidac. 69.50— 69.25, wewnętrzna 60.50—
60.25, Bank Polski 106—105. Tendencja słabsza.

G t K ł l t A  4.
Poznań, 8 czerwca. Papiery procentowe: 48/» kon­

solidacyjna 60, 5•/• konwersyjna 63.50 większe od­
cinki, 60 drobne, 4'/«*/» listy zasL złote w złocie 51 75, 
4%•/■ złotowe listy zast. 55 odcinki większe, 4*/« listy 
zast, konwertowane 48. Tendencja spokojna.

Z I F H I f t r t  o n v .
Kraków, 8 czerwca. Giełda zbożowa: Pszenica 80V« 

23.25—23.50, jednolita czerwona 22.50—22.75. biała 
1.50—22.75, zbierana 21.50—21.75, żyto I st 15.75— 

16, I I  stand. 15.50—15.75, Jęczmień jednolity 18.25—
19.25, przemiałowy 17.25— 17.75. pastewny 16 50—
16.75, owies niezadeszczony 19.50—19 75, I stand (lek­
ko zadeszczony) 18.25—18.75. I I  stand (zadeszcz top )
17.75—18, mąka pszenna wyciąg. 80V« 41 75— 44 75, 
85V. 40.75—43.75, 1 g a t  50*/. 38 75—40.25, I  A 65*/.
34.75—36.75. I I  gat. 85 65*/t 82.50—34.50, 50 60*/*
30.75—82.25, 50-65*/. 30—80.50. 60-65*/* 24.25—24 75, 
pastewna 14.75— 15.25, mąka razowa 95•/• 80— 80.25, 
mąka żytnia <»kr krak Ó5*/* 27 —27 25. razowa »5#/* 
_ 1.75—24.25. mąka łytnia okr pozn I & 55V» 27— 
27.50. otręby pszenne stand mlafkie 1175—12 śre­
dnie 11—1125. żytnie stand 1175 12 lec/m u-* no 
12—12.25. Ogólny obrót 661 tonn. Tendencja ogólna 
spokojna.

Łódź, 3 czerwca. Giełda zbożowa: Pszenica 23 50—
23.75, zbierana 23~-23.25, reszta notowań bez zmia­
ny. Tendencja spokojna, ogólny obrót 1629 tonn.

Poznań, 8 czerwca. Giełda zbożowa: Wszystkie no­
towania bez zmiany. Sprzedano pszenicy 85 tonn, 
żyta 655, jęczmienia 85, owsa 10 tonn. Ogólny obrót 
wyniósł 1.709 tonn.

Zjazdy gospodarcze w Sosnowcu.
Sosnowiec, 8 czerwca. (PA T ) Izba Przemysłowo- 

Handlowa w Sosnowcu organizuje podczas Wysta­
wy Gospodarczej | Zagłębia Dąbrowskiego, której 
otwarcie nasłąpi, jak wiadomo, w dn. 4 bm., kilka 
zjazdów gospodarczych.

I  tak: w dniu 9 bm. obradować będzie w So­
snowcu plenum komitetu Rady Handlu Zagranica* 
nego, na którenn ustalony zostanie podział kontyn­
gentów przywozowych na lipiec i sierpień r. b. W 
dniu 10 bm. odbędzie się zjazd dyrektorów wszyst­
kich Izb przemysłowo-handlowych l  wreszcie dn. 
13 bm. przewidywane jest uroczyste plenarne «► 
kranie Izby Przemysłowo-Handlowal w Sosnowca % 
okazji 10-leda samorządu gospodarczego woj. kie­
leckiego. W programie powyższych zebrań I  zja­
zdów przewidziane jest zwiedzenie wystawy, oras 
objektów przemysłowych.

Po za powyższymi zjazdami projektowane aą Je­
szcze zjazdy i konferencje rzemieślnicze.

Niemcy chcą Jugosławje 
uzależnić od siebie gospodarczo.
(Specjalna służba inf. M n . Press*4 dla IK C )

Berlin, 3 czerwca. Wynikiem rozmów kg. 
Pawia z niemieckimi mężami stanu ma 
być rozszerzenie wzajemnych stosunków 
Gospodarczych. Już na podstawie układu 
memiccko-jugoslowiańskiego z roku 1934 
Niemcy odbierały około 40 procent wywo­
zu jugosłowiańskiego, a mniej więcej w 
tym samym stopniu uczestniczyły w przy 
wozie do Jugosławji. Niemcy są zaintere­
sowane jugoslowiańskiemi produktami 
roi nemi, rudami ołowiu, miedzi i żelaza. 
Wywóz tych artykułów do Niemiec ma 
W  powiększony.

Rozmowy na tematy gospodarcze pro­
wadź i  zks. Pawłem marsz. Goerlng. Nie 
należy się_ jednak spodziewać zawarcia 
konkretnej umowy gospodarczej lub poli­
tycznej niemiccko-jngosłowiańskiej pod 
czas wizyty ks. Pawła w Berlinie.

Jak słychać, w ciągu paru tygodni ___
p r z y b y ć  do Belgradu przedstawiciel sekcji 
gospodarcze] niemieckiego urzędu spraw 
zagr. dla przeprowadzenia rozmów toch  
nicznych Poza tem w kołach dobrze poin­
formowanych mówią, że w rozmowach 
berlińskich dokonano przeglądu zagad­
nień, związanych ze stosunkiem państw osi 
Ofl Europy południowo-wschodniej.

Najlepszy lokatą kapitału!
Jest bezsprzecznie tylko no 
woczesna, cicho szyjąca ma­
szyna do szycia, haflu, **n- 
dlu, mereżkowania lip Ce 
na od zl 150.—. z wieloiet 
nią gwarancją Sprzedał go­

tówkowa i ratalna 
POLSKI DOM HANDLOWY

K R I S C H E R
Kraków, FLORIAŃSKA 9. 

Katalogi Ilustrowane i cenniki wysyłamy bezpłatnie

Poradnia kosmetyczna dla Panów
Idąc x duchem czasu, Labnratorjum  Kosmety­

ków  H igjen icznych „S  W  I T*% W arszawa, Aleje 
U jazdowskie 37, uruchom iło bezpłatne pokazy 
dla panów w zakresie racjonalnej pielęgnacji 
w łosów  i usuwania de fek tów  skóry. Zgłoszenia 
listowne lub osobiste. silók

Młody INŻYNIER MECHANIK
do biura technicznego w 

przetwórczych 
t r i

zakładach przemysłowo- 
na prowincji 

p o l r s e b n y .
Wyczerpujące oferty z dołączeniem odpisów świa­
dectw, podaniem referencji 1 żądanego wyna«ro 
dzenla — kierować do IKC, Kraków, Wielopole 1 

sub: 2̂199k“ . 2199k

OLEJARNIA W WILNIE
■ bocznicą kolejową

do sprzedania
lub wydzierżawienia Dogodne warunki knnna. Bliższjch 
Wiadomości udziela: Tadeusz Ko walczą wsk i — Wilno, 

Mickiewicza 29. 2116k

ui I1A6R0DC za donre swiadeciuio
polecamy rowery na polskie 
drogi jui od zl 95.— gotów­
ką lub na dogodne spłaty 
NAJWIĘKSZY W POLSCE
PO LSK I DOM HANDLOWY

k r is c h e r , Krakfiui. Floriańska 9.
Olbrzymi wybór wszelkich częicl zapasowych do 
rowerów zagranicznych I krajowych, jak również 
opony i dętki wszelkich wymiarów 2186k

WŁASNE WARSZTATY MECHANICZNE.
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PANNA inteligentna __
przystojna, mały posag, 
poślubi odpowiedniego. _  
Oferty: IKC . Katowice, 
Mariacka 13. „1140“ .

, 1134Kt

KURSY „STUDIUM** —  
KRAKÓW , SŁO W AC KIE ' 
GO 1. I. K 'R S Y : PRZY­
GOTOWAWCZY DO E- 
GZAM INU UKOŃCZENIA 
GIMNAZJUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO NOWE­
GO TYPU , 20 w .  18 mie­
sięczny. (SPECJALNY 
DLA URZĘDNIKÓW I 
W OJSKOWYCH). — II. 
KURS W  ZAKRESIE  
K LA S Y  I— II  G IM NA­
ZJALNEJ. I I I .  KURS 
LIC E A LN Y  M ATEM ATY­
CZNO-FIZYCZNY ORAZ 
HUM ANISTYCZNY. -  
PROFESOROWIE PAŃ­
STW OW I. METODA KO­
RESPONDENCYJNA (Le- 
K C YJN A ) „GLOBUS" u- 
latw ia naukę bez opusz­
czania stałego zamieszka­
nia. NAJLEPSZE EGZA­
M IN Y . Nowowpisującym 
Bią DO 15 CZERWCA 
ZNACZNE ZN IŻK I. Pro­
spekty z podziękowaniami 
bezpłatnie. UW AGA: Wy- 
sprzedaż kompletów skry­
ptów klasy 5— 6 oraz 7—8 
ćimn. starego ustroju za 
bezcen. 6803k

M ATU RA. — Podręczniki 
Florczyka: „Algebra** •— 
„Trygonometria**. „Ftay- 
k i ‘“ — zastępują, uzupeł­
n iają wykład nauczyciela. 
Gwarancja zdania egzami­
nu. Najprzystępniejsza, 
■uproszczona metoda —  
specjalnie dla samouków. 
Typowe zadania rozwiąza­
ne. objaśnione. Szczegóło­
we katalogi bezpłatnie. — 
W ydawnictwo Florczyka, 
Warszawa. Marszałkowska 
69—-25. 6645k

Sprzedaż
K AM IE N IC E , nowobudo­
wane, luksusowe, dochód 
13 500 BGK. 40.000, do. 
płata 124.000. — K A M IE ­
NICE, doebód 11.000. dłu­
goterminowa 25 000 do­
płata 95 000. — K A M IE ­
NICE, dochód 6.500 — 
K AM IEN ICE . — doebód 
3.500 cena 40-000 — K A r 
M IENI CE. doebód 5.000. 
BOK. 15.000 — dopłata 
38.000. -  KAM IEN ICE , 
dochód 3.000, BGK 7 .000, 
do.plata 24.000 — K A ­
M IENICE, doebód 2 500, 
cena 22 000. — DOMY, 
piętrowy dochód 2.000 
BGK 4.000. — dopłata 
37 000. -  SIEDMlOUBI- 
KACJOW Y 13.000. — 
SZ ESCIOU81 KACJOW Y, 

morgowy ogród 12.000 — 
LZTEROUBI KACJOW Y, 

ogród, 10.000 — TRZY­
POKOJOWY, ogród 7.000 
JEDNORODZINNY. -  o- 
gród 5 500 — Nadto sze­
reg domów will. paiv**l, 
okazyjnie poleca „LO KA- 
T A ". Kraków, Łobzow­
ska 4. 10839

19
SPRZEDAM zaprowadzo­
ny warsztat ślusarski lub 
przyjmę spólnika fachów, 
ca branży samochodowej 
Potrzebna gotówka 5.000. 
Zgłoszenia IKC . Katowi­
ce, Harjacka 13. „1141“ .

1135Kt

F ILA TE L IŚ C I! Sprzedam 
znaczki, wydanie krakow­
skie, ro i 1919. Poczta Pol. 
ska 10 arkttszy (po 100 
sztuk), każdy imma war­
tość. Handlarze wyłącze­
ni. —  Oglądać: Kraków, 
{.Sienkiewicza 3-a, ra. 8, 
codziennie w godzinach 
od 5— 9-tej wieczór.

678Sk

FUTRA obecnie 30ł/* ta­
n iej zakupisz — przero­
bisz — MOSLOWICZ — 
Kraków, Rynek 9, pierw­
sze piętro. Letnie PRZE­
CHOW ANIE futer.

6757k

LE TN IE  przechowanie 
FUTER: Moslowioz. Kra­
ków, Rynek 9 —  telefon 
159-61. 675Sk

HURTOW NIA galanterjl 
wysyła kupcom bezpłatnie 
cenniki. —  Żytnioki, Łódź, 
Nowomiejska 27. 6728k

UDZIELAM  lekcyj, przy­
gotowuję do zawodo­
wych egzaminów kinoope- 
ratorskich i elektromon- 
terskich. Zgłoszenia: IKC, 
Kraków, „N r. 11011“ .

11011

PRZEDSTAW I Cl EL- 
STW A poszukuje artyku­
łów masowego zbytu. — 
Placówka Polska, War­
szawa, Marszałkowska 79 

6603k

NIEZAW ODNA metodą
odzwyczajam od palenia, 
alkoholu i innych nało­
gów. Skutek GW ARAN­
TOW ANY. — (Liczne po­
dziękowania). Podać datę 
urodzenia. —  Adresować: 
Womonth. Kraków. Stra­
szewskiego. 6760k

tW I ATŁOSZCZELN E
płótno do zaciemniania o- 
ki«n dla ochrony przeciw, 
lotniczej dostarcza Repre- 
z- t̂ntacja „LENKO1* 8. A. 
Kraków, Sienna 3.

6759k

SZCZĘŚCIA trzeba rów­
nież spróbować w Szczę­
śliwym Wielkim Cieszynie 
i zakupić Los Loterji Kia. 
sowej u Kolektora Jana 
Kuliga, —  Cieszyn. Plac 
Króla Jana Sobieskiego, 
L  9. Śląak. 6766k

B IELIZNĘ męską wyko­
nuje na zamówienie w  24 
godzinach Genowefa Uła- 
nówna, Kraków, Grodzka 
9- 10994

POWA2NA polska firiu* 
handlowa w Krakowie 
przyjmie zastępstwo fa­
bryk krajowych i zagra 
nic7Tivch. Zgłoszenia 
1 K. C- Kraków. „N r 
10020“ . K)02f

5.000—10.000 szukam po­
życzki. gwarancja hipo­
teczna na pensjonacie — 
uzdrowisko złoty w złocie 
dobre oprocentowanie. — 
Zgłoszenia: I.  K . C. Kra­
ków, „4386g‘*. 4386g

KAŻDA PA N I powinna
pamiętać, że krom pod 
oczy „A R IZ O N A " nsu 
wa najbardziej zastarzałe 
zmarszczki, oraz zapobiega 
tworzeniu się nowych. — 
Małop Fabr Chem Farm 
E. Matula. Kraków B p I 
ołów 17. 6419k

N.ezr.w.anc, d a M IT Y  •  P IŁK I SIOZCH^CfS Ud.światowa sławę
n a b u c l a  w c  w s x v « I M c l i  t k l a d a c h  s p o r t o w u c h

Gen. Przedst.: RYBICKI i RZĄDKOWSKI Polskie Tow. Handlowo Transportowe
W a r s z a w a ,  N « » t o b >  i w l a f  5 0 ,  l e i .  5 9 0 -4 0 .  m c ii

100*/t gwarancji za do­
brze skrojone — # pięknie 
wykonane ubranie daje 
firma Szymon Wnęk — 
(długoletni pracownik f ir ­
my Lipner), Kraków, św. 
Jana 13, I  p.» telefon 
181-63. — Materiały wio­
senne na ubrania, zarzut- 
ki po cenach fabrycznych.

6768k

RADJOODBI6R głośny, 
czysty chwytać poucza 
nowy nakład broszury 
Skotnickiego „Kryształek 
na głośnik bez wzmacnia­
cza". Wysyła za nadesła­
niem zł 3.— Konto PKO 
6668 Drukarnia Tadeusza 
Wanata, Warszawa, Jero­
zolimska 67. 1208W

SPĘDZĘ urlop w star- 
szem poważnem. niezależ- 
n«m towarzystwie. IKC. 
Kraków, „43988".

4398g

POD LASEM gdziefi nad 
potokiem lub niedaleko 
rzeki, kawałek ziemi po­
szukiwany. Nabywca da 
możność zarobkowania. 
Zgłoszenia IKC. Katowi­
ce, Marjacka 13. „1119".

1113Kt

„BUZIACZEK**. — Drugą 
połowę lipca spędzę w
Szczawnicy, sierpień w K. 
Wcześniejszy wyjazd u- 
trudniony. 4295g

ŚNIADANIE ZAWSZE NA CZAS 
NA KUCHNI GAZqWEJ 

ZE ZNAKIEM

HERZFELD & VICTQRIUS SP. A. GRUDZIĄDZ
WARSZAWA. UL. NOWY ŚWIAT Nr 31 

B IU R A  S PR ZE D AŻY ! LW Ó W . UL, SOBIESKIEGO Nr 3 
K R A K Ó W . G L  R Y N E K  Nr  39'40

SPÓLNIK katolik do kup­
na komfortowej kamieni­
cy w śródmieściu Krako­
wa z gotówką 7.000 zł po­
szukiwany. I .  K . C., K ra­
ków, „N r. 11001“ .

11001
KONCESJONOWANA

Wytwórnia Wody koloń- 
skiej, kosmetyków przyj­
mie udziałowca 7.000 — 
współ piraca możliwa. — 
I. K. C.. Kraków. „Nr. 
„11002". 11002

OKAZJAI DO NATYCH­
MIASTOWEGO OBJĘCIA 
W YSZYNK trunków z 
powodu starości, miasto 
powiat Tarnów. Zgłosze­
nia I. K. C. Tarnów pod 
„44148". 4414g

M ATK A  z kilkumlpslccz 
nem dzieckiem szukają 
moralnego oparcia, schro­
nu przed napaścia życia 
Ktoś. komu nie obce jest 
cierpienie moralne, może 
przyjść z pomocą — po­
dać życzliwą rękę choć­
by przez umożliwienie 
7ina!ezieuia iakiejkolwiek
pracy. W  Krakowie nie 
mieszkam, mam lat 84 — 
inteligentna zdrowa, do­
brze prezentującą się. — 
Zgłoszenia I  K  C. Kra­
ków. pod ,»4333b“ .

4333g

SPÓLNIKA (czką) do do 
dntkowego — bardzo ko­
rzystnego artykułu rófc 
nych tkanin dekoracyj­
nych pokryć meblowych. 
Warszawie lub Katowi­
cach z kapitałem od 10 000 
poszukuję. — Fachowość 
niekonieczna. Sklepy za 
prowad7/0̂ 6 pierwszorzęd­
nym punkcie. — O ferty  
I .  K  C. Warszawa. Krak. 
Przedmieście 9. „6459k“ .

R459k

ELEGANCKA pan! 1 pan 
ubieri się w zakładzie 
krawieckim — Motyki — 
Kraków, św. Jana 10

6592k

NAJW IĘKSZY żnmal 
modv meskiel w jeżyku 
rKilftklm — „Współczesny 
Pan“ . 50 modeli Tablice 
kolorowe na kredowym 
rwnierze. Cena zł. 1 80. — 
Warszawa. Senatorska 4 

65S0k

KOŚLAWE kurczątko -  
Cie bardzo o adres 

4280g

35 tysięcy poszukuję ce­
lem uruchomiania hurto­
wni! spirytusowej Poddę 

^ice-LódTijie -— poste re­
stante ,H.“ . 4285e:

F ILM OW YM  ARTYSTA
(ką) zmtać może kaftdy 
Nat>łsz Imie nazwisko » 
dokładny adres a otrzy 
masz zuoełnie bezpMmV 
Informacje wraz z mate­
riałem od jedynej w P«1 
f*ce Szkol? Gry Filmowej 
Hanny Os«orji, Warsza­
wa I. Poznańska 14.

644k

INSTYTUT HERALDY­
CZNY przeeprowadza wy. 
wody szlachectwa, sporzą. 
dza akty heraldycan© wy.
konuje wyciągi herbowe. 
Warszawa, Obrońców 83. 
telefon 10-10-05. 6417k

N A PR A W IA  bez śladu
uszkodzoną garderobę — 
Tkalnia Sztuczroa — Kra­
ków. Mikołajska 32.

SZUKAM spółnłoBkl do 
sklepu z wełną. — 8tryj, 
Mickiewicza 10. Damteajo- 
wa. 424tg

SPRÓBUJ — będziesz za­
chwycona! Nadzwyczajny 
róż w kremie laborato­
rium Szaniawskiej daje 
prześliczny. naturalny, 
lekko opalony rumien'eo.

1179W

BEZPŁATNIE — Katalog
książek rzadkich, cieka­
wych. okazyjnych. „Ku­
rier Bibliofilska", Kra­
ków. 6493k

ROZWODY konsystorskie 
zgodne — niezgodne — 
Warszawa. Kruczs 29 — 
Jerzy Reyer 1072W

CZŁOWIEK, KTÓRY 
PRZEW IDZIAŁ LOSY 
EUROPYI Astrografolog 
Said Foady — przepowla- 
dział ze zdumiewającą do 
kładnością w dniu 1-go 
stycznia 1939 roku, na ła­
mach praRy polskiej — 
te wszystkie wypadki 
które następnie wstrzą 
snęły światem I przeobra 
ziły oblicze Europy, Snld 
Foady posiada niezwykły 
dar jasnowidzenia. Napis* 
własnoręcznie swoje imię, 
na7wfsko. ścisła datę uro- 
d7enia, stan rodzinny — 
oraz dokładny adres. — 
Załącz 1 zł 50 gr — na 
wydatki pocztowe I kan 
celaryjne Otrzymasz swćj 
horoskop bez żadnej do 
ptaty Inb zaliczenia Sald 
Foady nie pobiera egóry 
ładnego honorarjnm wy 
chodząc z założenia ze 
zadowolony klient z wła 
snej woli nnlełnoś# uiści 
Adres: Sald Foady. War 
szawa. Poznańska 14'6

6437b

POŻYCZAJĄCEMU
zł. dam pokój z klatki 
schodowej. iKĆ . Kraków 
Wielopole t  „N r 10903".

10903

SPÓLNIKA (czki) poszu­
kuje sklep galanteryjno 
drobiazgowy — śródmie­
ście Krakowa — mały ka 
pitał — wsnółpraca Zeło 
szenia: I. K  C. Kraków, 
pod „N r 10927“  10927

POSZUKUJĘ dzierżawy 
100—200 morgów dobrej 
ziemi. Zgłoszenia!: IKC.. 
Kraków. „N r. 10438".

10438

MĘŻCZYŹNII Mój system 
daje pełnię sil i energie

„DNI Krakowa" okazją 
ogładniącia stylowych 
brokatów meblowych, sa­
modziałów. firanek, na 
rzut tapczanowych, kręto 
nów — Dembiński. Kra 
ków. Sw Marka, naroż­
nik Floriańskiej 28.

nawet w wieku starszym 
Zgłoszenia pod „Energja** 
Kraków, skrytka 240.

6589k

K AM IENICĘ  — Osiedle 
Oficerskie, nową. dwupię 
trową, piętnaście ublka 
cyj — zamienię na więk 
szą — Kraków, dopłaca 
jąo dwadzieścia tysięcy 
Zgłoszenia: l. K  C.. Krn 
k6w Wielopole 1. »»Nr. 
10221" . 10221

MŁYN w COP do wy 
dzierżawienia — Dobowa 
produkcja 80 tonn. Zglo 
szenia:* 1 K- C.. Kraków 
„Nr. 010224“ . 10224

BUDOWNICZY upraw­
niony. 37, praktyka pań­
stwowa. samorządowa — 
zmieni posadę — obejmie 
rzeczoznawstwo budowla­
ne przystąpi do spółki, 
wnosząc uprawnienie — 
pracę. Zgłoszenia I K. C- 
Kraków. „N r. 10704".

10704

MALUJĘ pokoje najta­
niej pocztówką. Limanow­
skiego 9, Podgórze, Buł­
ka. 10923

J A K Ó B

APPERMAN
emer. inspektor PKP 
po długich, ciężkich 

cierpieniach 
zmarł 

dnia 25 maja 1939 r  
w Skoczowie

BOBRY BŁOTNE (nutrie) 
wysokowartościowy ma­
teriał hodowlany, oddwje 
Nutriaferm ..Pan" P»lę- 
dzie. pow Poznań. 4238g

H im zyn ie
plisujemy

muinycn brytom
m o d n e

KLOSZE
Prócz lego  wszystkie 

iądane wzory.

J E U I '
Kraków 

Czarnowiejska 72.
Telefon  114 71.

_________________________ 2188k

ZASTĘPCÓW
wprowa d zony oh 
w branżach:

11 kolonialne)
2) piekarskie)
3) fabrykantów wody 

sodował
4) fabrykantów lodów 
na województwa: filą 
skie. Poznańskie. Po 
morskie. Lubelskie i 
Kraków poszukuje po

ważna fabryka. — 
Zsrłoazenia pod .2190k“ 

I. K. C„ Kraków 
___________________ 2l9"l

r a o t A
d o  s p rz e d a n ia .

Krakowsku Gazownia Miejska sprzeda na pod­
stawie wniesionych o fert okuło 1100 ton sra<Sy 
gazow ej w całości lub w  dowolnych partjarh. 
Odbiór zakupionej smoły dbywałby się w  pod­
stawionych na tor przem ysłowy Gazowni przez 
kupującego cysternach.

W  razie zakupienia cafo£ci o ferow anej nin iej­
szym smoły 1/3 dostawy nastąpiłby mogła odra- 
zu, dostawa reszty smoły zostałaby rozłożona 
w miarę produkcji na 10 miesięcy tj. do 31 go 
marca 1H40 r  2l83k

O ferty na zakupno smoły należy kierować do 
biur Krakowskiej Gazowni M iejskiej w Krako­
wie przy ul Gazowej 18 do dnia 15 czerwca br.

W  razie przyjęcia o ferty  zostanie spisana mię­
dzy Gazownią a oferentem pisemna umowa.

REX-R IC KARD

DŁOŃ 
0  CZTERECH  

PALCACH
• Z  upoważnienia autora przełożył 

W I T O L D  Z E C H E N T E R
1 — —

KO ZD ZTAŁ Ł  
Tajemnicza kula.

O godzinie za trzy minuty dziewiąta 
P io tr  Jolissort przechodził przez plac 
B asty lji, udając się w kierunku wejścia 
do kolei podziemnej. Przy okienku ku­
p i) bilet, zdążywszy jeszcze o ułamek mi­
nuty kupić po zniżonej cenie bilet „tam
1 zpowrotem“ , sprzedawany jedynie do 
godziny dziewiątej.

P io tr Jolissort m iał 18 lat. B ył to męż­
czyzna szczupły i delikatny, niemniej je­
dnak nie wyglądał wcale na słabeusza. 
Ubranie jego  nie było eleganckie, surdut 
był barwy granatowej, a koszula w zie- 
lonawym odcieniu wcale nie była dobra­
na w kolorze. Sportowe spodnie z jasne­
go materiału pochodziły niewątpliwie z 
jakiegoś starego garnituru dobrze już 
•wysłużonego. Kównież płaszcz nieprze­
makalny, który P iotr trzymał na lewem 
ramieniu, nie należał do najmodniej­
szych Nosił on również ślady długiej 
wvsługi i był porządnie podniszczony. 
W  całym stroju młodego człowieka jedy­
nie trzewiki były stosunkowo świeżym 
nabytkiem. Istotnie P iotr nabył je  dopie­
ro  przed tygodniem.

Pod wybitnie czarnemi włosami jaśnia­
ła sympatyczna i szczera twarz młodzień­
ca. Nawet teraz, w tłoku kolejki podziem­
nej, gdzie jak zwykle trzeba się było po­
rządnie rozpychać łokciami, twarz Pio­
tra miała wyraz pogodny, nawet\ szczę­
śliwy, przez co dobitnie kontrastowała 
z złemi i przygnębionemi twarzami sta­
łych pasażerów kolejki podziemnej.

W agony szumiały tunelem w kierun­
ku placu Gwiazdy. P iotr Jolissort stał o- 
party o poręcz ławki. Tę pozycję nwafcaj 
za najlepiej nadającą się do obserwacji 
a przecież każdy prawdziwy detektyw 
winien ustawicznie obserwować.

Ci mężczyźni, którzy go otaczają — 
kimże są on il A te kobiety, niektóre tak 
piękne... Czy niema wśród nieb ani je ­
dnej, która naprzykład niedawno zabiła 
przyjaciela? Choćby ta tutaj.- Możeby 
tak spróbować na chybił-trafił i zabawić 
się w śledztwof To rzecz zabawna — a 
wkońcu przecież nigdy nic nie można 
wiedzieć, na co się natrafi.

Spojrzał na zegarek na prawej ręce, 
a  równocześnie sam do siebie się uśmie­
chnął. To  bardzo zabawne podlegać takim 
myślom! Żaden prawdziwy detektyw nie 
zużywa swego czasu na przypadkowe śle­
dzenie nieznanej osoby, bo przecież chy­
ba raz na mil jard razy możnaby tą dro­
gą złowić jakąś ciekawą sprawę.

N iemniej jednak nie przestawał obser- 
wować towarzyszy podziemnej jazdy pod 
Paryżem, którzy wydawali mu się wszy­
scy zdenerwowani i niechętni. Zrozumiał 
jednak, dlaczego wszyscy są jednako nie­
przychylnie usposobieni i dlaczego na 
twarzach ich maluje się zniecierpliwie­
nie.

•— Jest już dziewiąta, a nawet po dzie­

wiątej. Wszyscy ci ludzie zdają sobie 
z tego sprawę, że spóźnili się do biura 
Z  pewnością każdy z nich rozmyśla na 
temat, w jaki sposób zostanie przywita­
ny przez swego zwierzchnika... Czy obej­
dzie się bez grubszej awantury, czy to 
spóźnienie nie pociągnie za sobą jakichś 
nieprzyjemnych skutków? Ach, jak ie do­
brze rozumiem tych ludzi!

A  ont Czyż nie jest również pracowni­
kiem? A le w spojrzeniu Piotra zadrżał 
radośniejszy błysk, gdy z przyjemnością 
wspomniał na rozmowę odbytą wczoraj­
szej nipdzieli z kolegą z liceum, przypad­
kowo spotkanym.

—  Jak się masz, staruszku? Co robisz?
—  Zapewnie nigdybyś tego nie odgadł.
— Chyba nie poszedłeś na leologję? 

Zdawało mi się, że paliłeś się do medy­
cyny. N igdy nie rozumiałem twoich za­
pałów w tym kierunku, równocześnie bo­
wiem interesowałeś się zawsze sprawami 
związanemi z działalnością policji.

— No i  wpadłem, mój kochany, w  te 
sprawy.

—  Co takiego? Jesteś policjantem?
. —  Jestem detektywem prywatnym.

—  N ie kłamieBZ?
— Jestem jedną z zapowiadających się 

sław biura Bergfogla.
— Zizi ma biuro detektywów? Kpisz 

sobie ze mniel
N ic dziwnego, że kolega uważał wyzna­

nie Piotra za drwiny, gdyż Bergfogel był 
powszechnie szanowanym profesorem fi- 
lozofji w liceum Ludwika W ielkiego, co 
nie przeszkadzało jednak temu, że ucz­
niowie nazwali go niewiadomo z jakiego 
powodu Zizi. Byó może, że to zabawne 
kobiece przezwisko nasunęło się weso­
łym  wychowankom liceum samo przez się

wskutek pewnego błędu w wymowie pro­
fesora.

— Nie, Zizi nie ma wcale biura dete­
ktywów — mój szef jest bratem profe­
sora.

Ach, tak! _
Chociaż rozmowa odbyła się wczoraj, 

jednak Piotr Jolissort do dziś dnia od­
czuwał wyraźną przyjemność z powodu 
niezwykłego zdziwienia, jakie odmalo­
wało się na twarzy kolegi z domieszką 
grymasu zazdrości.

— A le Zizi z pewnością cię tam po­
lecił.

— Opowiem ci o tem kiedyś... Teraz 
bardzo się spieszę. Wybacz, ale tyle*mam 
spraw na głowie—

Poprostn skłamał, ażeby uniknąć mo­
żliwości komplikacji, która mogłaby nar- 
dzo umniejszyć jego pozycję w oczach 
kolegi. Niemniej jednak ów kolega tra­
fnie odgadł, bo istotnie swoje zajęcie za­
wdzięczał profesorowi.

Po wakacjach, nakłoniony przez rodzi­
nę, udał się do profesora, ażeby podzię­
kować mu za trudy, jakich poczciwy Zi­
zi nie-szczędził w ciągu tylu lat w liceum. 
W  związku z rozważaniem różnych pla­
nów na przyszłość, gdy okazało się. że 
młody maturzysta pali się do spraw zwią­
zanych z kryminalistyką, profesor o- 
świadczył mu, że jego brat ma biuro de­
tektywów i chętnie go tam poleci. Piotr 
wdzięczny był za rekomendację, niemniej 
jednak nie spodziewał się aż tak wspania­
łej. W  liście polecającym do brata na­
zwał go profesor najczynniejszym i naj­
inteligentniejszym współprafowm kiciu, 
jakiego szef biura detektywów mógłby, 
sobie życzyć.

(C, d. n ) .

(8) digitalizacja mbc małopolska pl
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FRYZJER męsko-damski
i  nHjsti-woday. polreetai: |NTELIGENTNA obejmie 
Kraków. Grzegórzecka 100 gospodarstwo samotnej

10993

DOZORCA żonaty. bez­
dzietny. egzaminowany 
szofer. któryby 2—3 dnu 
•w tygodniu był wolny, a 
iotaa był a pomocna w 
sprzątaniu — za odpowie­
dnią dopłata po&zukiwamy. 
Zgłoszenua pisemne z od- 
psami śwu IccW polece­
niami pod „172“  Biuro 
Ogłoszeń Stattera, Kra 
ków. Rynek 8. 6763ik

PRZYSPIESZONY kura 
stenografii polsko-niemie­
ckiej. maszynop.sma roz­
poczynam. —  Marczewski, 
Kraków, Rysek 9 67S9k

KRAWCOWE wykwaliff MŁODA, dobrej prezencji, MOTOCYKLE 50 *ł mle- 
kowane poszukują szycia posz'. kuje zarządu domem siecznie, rewelacyjne set- 
po domach. Wiadomość: I pojedynczej osoby. Ofer- . k „Tornaz" na balonach, 
Katowice, Dworcowa 17/7.. ty: „Ń r. 119*“ , I .  K. C .,1 nożną przekładnią. Mode- 

1132Kt Warszawa, Krak. Przed- le 100—120—250 „Centro- 
mieście 9. 1216W , motor". Warszawa, Sena-
------ — -------------------------torska 36. 1207W
KAW ALER lat 28. szuka _ . ------- r—
zajęcia jako słuzący-lo- | „K R A K U S , Bw ro kup- 
kaj lub pielęgniarz. IKC. na spnedazy. Kraków,
o ______:__Jio 1 IR" .___

osoby. Zgłoszenia: IKC.. 
Katowice. Maxjacka 13. 
„1146". 1143Kt Sosnowiec dla „178**. —  

178S
KROJCZY damski i tnę- --------------------—-—
ski prowadź, samodz. zą- KULTURALNA gospody- 
kład krawiecki poszukuje nJ z bardzo dobrem goto- 
stalej Ppsady. —  Oferty; i waniem poszukuje zaię- 
IKC. Katowjce M a w l  Zglo87fraia; L  K . C., 
ka 13. „1142 a . 1136Kt ków Nr 10865“ .

10865

POTRZEBNA kwalifiko­
wana krawcowa do pra­
cowni sukien oraz pomoc­
nica. Wiadomość: Kra­
ków, Szewska 19.

11010

DO SAMODZIELNEGO 
PROWADZENIA cukierni 
potrzebna EUFETuW/*, 
kaucja wymagana. Rów­
nież potrzebny CUKIER­
NIK . Zgłoszenia do I.K.C. 
Kraków. „4401g ".

4401g

DOKTOR PRAW , dyplo­
mant Akademji Handlo­
wej, Szkoły Nauk Poli­
tycznych, oficer rezerwy, 
władający kilkoma języ­
kami, sześć lat wszech­
stronnej praktyki krajo- 
wo-zagranicznej, zmieni 
stanowisko w przemyśle. 
Znajomość eksportu-im- 
portu, sprzedaży, specjal­
ność organizacja, sekreta- 
rjat. Zgłoszenia: IKC, 
Katowice, Marjacka 13. 
„1143a‘‘. 1137Kt

CHEMIGRAF trawiacz —  
potrzebny zaraz Oferty z 
odpisami świadectw: Ku­
brak i, Grudziądz, Mic­
kiewicza 38. 4392g

POTRZEBNA gospodyni 
do gospodarstwa samot­
nej osoby. Zgłoszenia 
z fotograf ją: I. K. C., 
Kraków. „4389b“ . 4389g

PP7EDSTAWICIELE —
akwizytorzy na różne re­
jony poszukiwani. W y­
twórnia kleju Bekalót — 
Warszawa, Sienna 63.

1217W

KASJERKĘ, znającą tro- 
che prowadzenie ks»ążek, 
przyjmę za kaucja IKC.. 
Kraków. „Nr. 10990“ .

10990

DO 80-morgowego fol­
warku potrzebny karbo­
wy ekonom starizy na 
stół Oferty Kielce. We­
soła 45, Więckowska.

f'S01k

AGENTÓW portretowych 
na Specjał — Emalje po­
szukuje, oraz wykonuję 
pracę dJa przedsiębiorców 
portretowych i fotogra­
fów. Warunki nadzwy 
crajne ..Janina**. Tarnów, 
Krakowska 27. 6792k

EMERYTOWANY kapi­
tan, intendent. dysponu­
jąc 5000 zł., przyjmie od­
powiednią posadę w przed­
siębiorstwie prywatnem- 
Zgłoszenia: I. K . C., Kra. 
ków, pod „4357g“ . 4357g

KRAWCOWA rutynowa­
na z krojem szyje po do­
mach. IKC. Kraków, W ie­
lopole 1. „N r 10900". — 

10900

KULTURALNA emerytka 
samodzielna, znajomość 
wszechstronnego gospo­
darstwa domowego, po­
dwórzowego. ogrodnictwo 
hodowlę, książkowość —  
pszczelarstwo, szuka po­
sady, najchętniej dwór —  
probostwo, leśnictwo. — 
Zgłoszenia I. K. O. Ka­
towice, Marjacka 13 —  
„1148". 1145Kt
200 zł. dam za wyrobie­
nie ml stałej posady ste- 
notyplstki, wykształcona 
i rutynowana -»iła zna ję­
zyk niemiecki. Oferty I. 
K . C. Katowice, Marja­
cka 13 „1143“ . il40Kt
POSZUKUJĘ posady ad­
ministratora lub samo­
dzielnego rządcy majątku 
miejscowość obojęłna. — 
Oferty „N r 1183“  I. K. 
C. Warszawa, Krakowskie 
Frzedm. 9. 1201W

PRZEDSTAW ICIELI —
akwizytorów ua wszystkie 
województwa w Polsce 
poszukuje ..Wydawnictwo 
K ręgam i Wojskowej** — 
łatwy zbyt i dobra pro­
wizja. Oferty z życiory­
sem oraz 2 fotografie 
należy nadsyłać pod adre­
sem: Wacław Domański, 
Warszawa, Szwoleżerów 7. 
m. 31. 1215W

SEKRETARKA kores­
pondentka polsko-niemiec­
ka, znajomość angielskie­
go. francuskiego, szwedz­
kiego, Btenografia, bu­
chalteria, praktyka za­
granicą, poszukuje posa­
dy, wyjedzie „N r 1182", 
I. K. C Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 9

1200W

MŁODA, dobra gospody­
ni. poszuknie posady do 
jednej osoby. I. K. C., 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9, pod „nr. 1180".

H9«W

SZOFER, czerwone pra­
wo, znajomość wszelkich 
wozów, średnie wykształ­
cenie. niemiecki, a l* ‘ y- 
nent, kawaler rzym-kat., 
przyjmie pra ■ . Warsza­
wa, uL Szopena 6-28. EO

1196W

MŁODĄ wychowawczy­
nie pieleeniuł-k** niemow­
lę ca  przyjmę Zgłoszenia 
pod „Nr. 1195", I. K. C.. 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9. 1213W

AGENTCW portretowych, 
energicznych poszukuje­
my wszędzie — nowości 
zagraniczne. Warszawa, 
„Adria", skrytka 780.

1210 W

NAUCZYCIELKA rutyno­
wana, znająca języki 
francuski i niemiecki oraz 
muzykę fort. poszukuje 
posady przy kulturalnej 
rodzinie, bez obowiązku 
pielęgnowania dzieci Po 
chodzi z Wielkopolski. — 
Pisać: Poste-restante o- 
kaziciel legitym. Nr 
246.751. poerta Racławice, 
pow. Miechów. 4417g

200 złotych dochodu o- 
siągniesiŁ, uie przerywa­
jąc swoich pracy Ważone 
tylko dla palaczy tytoniu. 
Adresować: Paldini Kra. 
ków. skrytka 652 a.

6679k

POTRZEBNY kierownik 
śmletanczarni z urządze­
niem lub ka itją  C00 zł. 
Zgłoszenia — Masłów, 
k/Kielc, mleczarnia.

4397g

EKSPEDJENTKĘ — naj­
mniej z roczna praktyką, 
przyjmę. — Wedliniaroia. 
Kraków, Szpitalna 19.

11004

DOCHODY poważne za­
pewnione. oddamy wyłą­
czną sprzedaż bezkonku­
rencyjnego artykułu, na 
woj. warszawskie, pomor­
skie, białostockie, wileń­
skie, lwowskie, stanisła­
wowskie. WymaBamy ka­
pitał 2.500 zł. gotówka na 
zakup towaru. Dochód 
rnieq§ęczny ponad 1.000 zł 
Oferty szczegółowe i rze­
czywiste sub ..Poważny** 
do Fuksa Łódź, Piotrkow­
ska 87. 6727k

POSZUKUJĘ zarządu pen­
sjonatu lub gospodarstwa 
kobiecego rolnego. Prze­
twory. Kulturalna, ener­
giczna. Wymagania skro. 
mrae. Polecenia. I. K  C.. 
Wilno. „108" 6784k

PRZEDSTAWI Cl EL sprze 
dąży świec dymnych owa. 
dobójczycb na Gdynię po­
szukiwany. Fuminatore- 
Cimez, Warszawa, Bracka 
4/12. 6698k

MAGISTER (ra) farmacji 
lub pomocnik (ca) potrze 
"bny od 1 lipca jako za­
rządzający wiejskiej ap­
teki w miasteczku kreso­
we m. 150 złotych netto 
jn :esięcznie, mieszkanie 
o*az utrzymanie. Oferty: 
IKC . Kraków, Wielopole 
1. .,4416g“ . 4416g

INTELIGENTNA młoda 
poszukuje miejsca jat o 
dochodząca do dzieci lub 
sprzątania od go Izmy 10 
rano. Wiadomość: I K. 
C. Kraków „6764k,>

C764k

AM ERYKAN KA znająca 
dobrze stenografię, bu­
chalterię i pismo na ma­
szynie poszukuje posady 
w charakterze korespon­
dentki polsko-angielskiej. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków „4412g“. 4412g

INSTRUKTOR samocho­
dowy, motocyklowy, u- 
dzieLi lekcji jazdy do e- 
gzaminu chwilowo lub na 
stałe. Oferty: „Nr. 1191“ , 
I. K. C. Warszawa, Kra­
kowskie Przedm 9.

1209W

NAUCZYCIELKA angiel­
skiego, niemieckiego, — 
francuskiego, włoskiego, 
poszukuje pracy, towa­
rzyszki (podróży), ewen­
tualnie starszych dzieci. 
Krasicka, Kraków. Długa 
15/4. 10952

OSOBA kulturalna młoda 
dobrej prezencji popro­
wadzi dom osoby samot­
nej. IKC. Kraków. W ielo­
pole 1. „N r 10950**. 10950

STARSZY uczciwy poszu­
kuje jakiejkolwiek posa­
dy inkasenta, rozwozicie- 
la towaru, lub sprzedaw­
cy, złoży pożądaną kau­
cję. Zgłoszenia do IKC- 
Kraków. Wielopole 1. — 
„N r 10947“ . 10947

POSIADAM 1.500 —  po­
szukuję jakiejkolwiek 
współpracy w handlu, — 
miejscowość o boję* na. — 
Zgłoszenia do IKC. Kra­
ków, Wielopole 1. ,-Nr 
10946“ . 10946

PAN IE N K A  ze średniem 
wykształceniem pozostają­
ca bez środków do życia, 
szuka posady nauczycielki 
wychowaw czyni, towarzy­
szki biurowej. Zgłoszenia 
kierować I. K. C. Kra­
ków „N r 10966". 10966

Zwierzyn iecka 11. sprze­
da: KAM IENICĘ przy 
Rynku — 130.000, dług

KRAKÓW  —  Kamienie* 
nowowybudowana na
roznik — pelnoknrmorto- 
wa, dochód roczny 13.500, 
cena 150.000. Wszelkie ul­
gi podatkowe! Wyłączna 
sprzedaż „INFORMATOR
Pijarska 19 — Florjanska 
57, Telefon 116-45.

DOMEK w Tarnowie par­
terowy, drewniany, i;ry*y 
dachówką, 3 minuty od5000 dolarów czynsz 1.400. {»acn *  czyQSz roczny 

Podgórze. 48.000, dług 5Q . Cena 30OO zł- — 
18.000. PARCELE. Osiedle f  V  C Kraków „679*k" 
Oficerskie, Wola Justow- * * «?uab-
ska, K->bierzyń«ka. uzbro­
jona, 1.200 sążni, sążeń 
8 zł. DOMY dwu-, jedno­
piętrowe od 20-—50.000.
DOBRY dom na letmieko.
Tenczynek — 6.000. KUPI 
krlka kamienic, parcel, 
folwarczek. ośrodek z bu­
dynkami do 40.000.

11003

K A JAK  z motorkiem w 
doskonałym sta” 1®;

b799k

TOKARNIE  używane, fre­
zarki, wiertarki, miot 
sprężynowy, nuciarka, —7 
szlifierki, prasy jedno- i  
dwuramienne. nożyce do 
blachy, maszyny blachar­
skie. betoniarki, motory e- 
lektryczme. koła pasowe, 
wały transmisyjne, łoży­
ska. pasy skórzame itp. — 
poleca Skład Starego Że­
laza. —  Katowice, M10- 
kiewicza 42, telefon 352-36 

1142KŁ

BIURO „SZYBKOSC", —
Kraków, Wielopole 26. tel. 
171 78 sprzeda: NAD­
ZWYCZAJNA OKAZJA!
Kam'en‘ ca narożna eu- 
perkomfortowa, —  4R6D- 
MIESCIE Krakowa, skle­
py. dochód 20 000.—  cena
210.000.— . KAM IENICA 
nowowybudowana, pełno-
komfortowa. 32 ubikacji, 
bez taksy, dochód 81.2*/*, 
dług bankowy 30-000.—, 
dopłata 135 000.—. K A ­
M IENICA, nowa, naroż­
nik, przy Parku, bez ta.k- 
sv. sklepy, niskie czynsze, 
dochód 14.620.—, pożycz­
ka Banku Gospodarstwa
9.000.—. dopłata 151.000. 
KAM IENICA nowowznie- 
siona. p^nokom fortowa, 
okol :ea DŁUGIEJ, cena
70.000.— . połówką do u- 
mowy. BIURO czynne ca­
ły  dzień. INFORMACJE 
be7płatnie- Prowizja mi­
nimalna. 6741 k

OBEJMĘ dozorstwo, po­
siadam kilka fachów — 
pierwszorzędne referen­
cje Zgłoszenia przyjmuje 
I  K. C.. Kraków, „Nr. 
10755". 10755

ANTYCZNE: piękna sza­
fa brzostowa i stolik o- 
rzechowy — sprzedam. — 
Kraków. Loretańska 4/5.

6742k

REZYDENCJA! Dwumor 
gowy ogród, piękna willa 
POD KRAKOWEM — 

. 26.000. „INFORM ATOR"
I Kraków, Pijarska 19. — 

RZĄDCA . AD M IN ISTRA. Florjańska 57. 6777k 
TOR, Ślązak, kawaler, lat 
38. z wieloletnią prakty­
ką. zmieni posadę od 15 
coerwca lub 1 lipca tam. 
gdzie wymagana samo­
dzielność. Zgłoszenia do 
1. K. C., Kraków. „4332g“

4332g

MAGISTRA FARM ACJI! 
REPREZENTATYW NA —  
PRZEDSIĘBIORCZA — 
Z K ILK U LE TN IA  PR A K ­
T YK Ą , WPROWADZO­
NA, OBEJMIE PRZED­
STAWICIELSTWO — 
PROPAGANDĘ CHEMI­
CZNO - FARMACEUTY­
CZNĄ. Zgłoszenia IKC 
Kraków, Wielopole 1 — 
„6048k“ . 6761k

MAGISTER chemji 36 — 
2 Vt lata administracji 
skarbowej. 2 lata w ma­
teriałach wybuchowych 
Znajomość fabrykacji, ży­
wic syntetycznych, mas 
plastycznych, 7mieni po­
sadę od 1 sierpnia. 1 K. 
C Katowice, Marjacka 13 
„1144a". 1138Kt

SZOFER-mechamik samo 
chodowy. 15 lat praktyki, 
samodzielny monter, sa 
mochodowy lat 32. żona­
ty, bezwzględnie pewny, 
trzeźwy sumienny, praco 
w ity z powodu ILkwida 
cji poszukuje od 1 lub 15 
lipca b. r. stałej odpowie 
dniej posady jako kierów 
ca — bardzo dobre świa­
dectwa i polecenia. Łaska­
we zgłoszenia do I. K. O 
Kraków, pod „4342g“ .

4342g

POSADY biuralistkL ka­
sjerki kierowniczki filjl 
lub pensjonatu szukam — 
kilkuletnia praktyka, kau­
cja. Poprowadzę ewent. 
interes na własny rachu­
nek Oferty: I. K . C., Ka­
towice. Marjacka 13. — 
„1144". 1141 K t

BIURO Machniewskiej — 
Lwów. Kopernika 22, tele­
fon 204-46. poleca cukier­
ników. kucharzy, wykwin­
tne kucharki pensjonato­
we, klucmice. gospodynie, 
nauczycielki Francuzki, 
Niemki, wychowawczynie, 
freblanki. bony, pielęg­
niarki niemowląt, oraz 
wszelką służbę nrastową. 
folwarczną, restauracyj­
ną. sezonową. 947L

LOKAJ . kawaler, przy­
stojny. polecony z dłuż­
szą praktyką szuka pra­
cy od 15 czerwca. Zgło­
szenia IKC. Kraków, — 
Wielopole 1. „N r 10957“ .

10957

18-LETNIA panienka, in  
teligentua, zdolna, o mi­
łej powierzchowności, po­
szukuje jakiejkolwiek
pracy. —  Łaskawe oferty 
IKĆ. Łódź. Piotrkowska 
116, „N i 225“ .

SZOFER-monter samocho- 
wy_ podobno bardzo zdol 
ny i pewny kierowca jest 
wolny od 1 lipca 1939 r. 
Kto z Państwa może lub 
zechce wyrobić stałą, od­
powiednią posadę w fa­
bryce lub t. P- — odpo­
wiednio wynagrodzę Ła­
skawe poważne listowne 
zgłoszenia do I. K. C., 
pod „4343g". 4343g

Kupno
K U PIĘ  urządzenie skle­
powe oszklone, z szufla­
dami 1 ladą. Zgłoszenia 
Kraków, Szewska 21, m 
5. 6746k

KU PIĘ  ośrodek majątko­
wy (reBztówkę) lub tp. w 
zachodniej części Mało­
polski. Wpłacę około 
25.000 zl. Reszta zadłuże­
nie. Oferty z opisem I. 
K. C. Katowice, Marja­
cka 13 „1150". 1147Kt

OKAZJA POŃCZOCHY
irazowe ze skazą zamiast 
490  —  2-95, najciensze 
zamiast 6.40 —  3.50 oras 
nowości w kostjumacn ką 
pielowych HOROWITZ 
SZEWSKA 11- G7b7k

O K AZ Y  J N IE  sprzedam 
sypialnię, jadalnię, Sto­
larnia Kraków, sw. An­
ny 2 w podwórcu.

W  CENTRALNYM  Okrę­
gu Przemysłowym do 
sprzedania lub wydzler 
żawienia po zlikwidowa­
nej fabryce maszyn i od­
lewni 2 hale fabryczne, 
magazyny i budynki mie­
szkalne z maszynami lub 
bez- Zgłoszenia IKC. Tar­
nów, „558". 6791k

TO KARK I, strugarki — 
frezarki, wytaczarki i in­
ne, nowe, używane — 
„Setma**, Warszawa, Elek­
toralna 10. 6730k

OKAZJA, dom z piekar­
nią sprzedam. —  Oferty 
Częstochowa, „Renoma**, 
„Piekarnia". 6729k

FOTOGRAFICZNY zakład 
sprzedam lub przyjmę 
kierownika. Zgłoszenia: 
Kraków, Karmelicka 15.

6786k

OKAZYJNIE sprzedam sy
pialnię czwórdzielną, ja ­
dalnię orzech kaukaski: 
Kraków. Mostowa trzy.

67844

SPRZEDAM samochody: 
„Tatra" 6-osobowy, 4-cy- 
lindrowy, „Skoda" 4-oso- 
bowy, 4-cyldndrowy, „Sko­
da" ciężarowy, Vlt tonny. 
4 cylindr. Wszystkie w 
dobrym stanie. Zgłosze­
nia: Karol Teofil, By­
strzyca n/Olzą, Śląsk ̂ JZa- 
olziański.

2 pary postawów walco­
wych podwójnych .,Lu- 
ther“  500X250 i 400 X300, 
w  stanie bardzo dobrym 
natychmiast okazyjnie do 
sprzedania. — Zgłoszenia: 
Kraków, skrytka 64.

BIURKO damskie, ser- 
wantkę. komodę empire — 
sprzedam. Kraków, Po­
selska 19, m. 2. 6743k

PARCELE _ budowlane,
centralne położenie PRZE­
MYSŁOWE, zwiększy kom­
pleks, ewentualnie czę­
ściowo tanio sprzedam. 
Kraków, Telefon 140 91 

6744k

SKŁAD BRONI sprzedam 
egzystujący od 1908. Po­
wód brak zdrowia. W ia­
domość Wilno, Garbarska 
5-19. 6731k

matrymonialne
DWAJ przyjaciele po lat 
30. materjalnie niezależni, 
z braku znajomości poszu­
kują niezależnych pań do 
lat 30. Cel matrymonial­
ny Gdynia, Abrahama 77. 
skład M.. dla E. Z.

307Gd

ROZWIEDZIONY, lat SS. ] W ARSZAW A — przyjezd- 
przystoiny, wyższe wy-1 nym Pensionat Doktoro- 
kształcenie, urzędnik pań- 1 wej Gabszewiczowej Zło- 
stwowy, zamożny, córecz- ta 38, tel. 591-35- Blisko
ka, pozna matrymonialnie 
odpowiednią. Zgłoszenia 
pod „N r. 1188" I. K  C., 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9- 1206W

KAW ALER  Ślązak więk­
szy majątek ziemski, po­
ślubi pannę posiadającą 
majątek rolny lub go­
tówkę. Zgłoszenia: I.K  C., 
Katowice, Marjacka 13, 
pod „1048". 1149Kt

Dworca. 121 IW

SEPAROW ANA po 40,
mająca interes w rynku 
i parcelę budowlaną, ocze­
kuje propozycji matrymo- 
njalnei. Wdowcy lub se­
parowani z jednym dziec­
kiem, bez nałogów mile 
widziani. Zgłoszenia IKC 
Km  ków, Wielopole 1 
„6750k"._____________ 6750k

DLA mojej córki, dwu­
dziestoletniej, która w u- 
dziale otrzyma dobrze za­
prowadzone przedsiębior 
6two przemysłowe — po­
szukuję męża najchętniej 
inżyniera elektrotechnika- 
mechanika. — Zgłoszenia 
nieanonimowe uprasza się 
kierować pod „161“ , KrH 
ków. skrytka poczt. 25>3.

6749k

LETNISKO blisko Kra ko- 
wa. w łesie śliczna wiro­
wa okolica góry rzeka, 
swoboda życie doskonale 
3 50 Adres: Sytremer^wa 
Dobrzyce — Kędzi^rryn- 
ka Ustnie: Kraków Smo­
leńsk 10/5 telef. 205 78.

11005

PENSJONAT „Stefanja**,
Czerna, poczta Krzeszowi­
ce malowniczo położony, 
las, rzeka elektryka ka­
nalizacja. poleca słonecz­
ne pokoje utrzymaniem.

10904

ŻEGIESTÓW, pensjonat 
„Szarotka** — nowy za­
rząd; wygodns, czysto, 
smacznie, tanio 10867

KOS6W — pensjonat Krę­
to niezawodne miejsce 

poratowa-nia zdrowia i 
wypoczynku. 4352g

R ABKA — 8 pokojowe 
mieszkanie — kuchnia 

komfortem na stałe do 
wynajęcia. — Zgłoszenia 
IKC . Kraków. Wielopole 
1. „N r 10901". 10901

30.000 ulokuję poważnem 
przedsiębiorstwie, współ­
praca. ewentualnie oże­
nek z panią do lat 25 — 
najchętniej Katowice lub 
okolica. Poważne ofer­
ty : I. K . C-. Poznań, św. 
Marcin 48 „421". 426P

K AW ALE R  — urzędnik 
państw. X  gr., ożeni sie 
z miłą, zgrabną, bezdziet­
ną wdową, separowaną lub 
rozwiedzioną, do lat 35. 
Zgłoszenia: I. K. C.. K ra ­
ków. „N r. 10890". 10890

W YSTAW A 1 sprzedaż 
oryginalnych ludowych 
kilimów samodziałowych!! 
Kraków. Straszewskiego 
28. Sklep. 6745k

TAPCZANY, fotel-łóżko, 
leniwce, otomany, matera­
ce wykonuje, sprzedaje 
Wesołowski, Kraków, św. 
Marka 1^___________ 6771 k

CEGŁA stara, trawersy, 
rury klozetowe, balustra­
da: Podgórze, Limanow­
skiego 52. 10992

APTECZNY skład docho­
dowy sprzedam, ośrodek 
„COP“  — Radom, 100 ty­
sięcy ludności, koncesje 
ograniczone. Ewentualnie 
zamiana na Warszawę lub 
Śląsk. Zgłoszenia: Radom, 
Żeromskiego 11, Wojcie­
chowski. 4377g

PANNA miła, przystoj­
na, kilka tysięcy gotów 
ki, pragnie poznać w ce- 

matrymonjalnym do­
brego człowieka, chętnie 
mistrza fryzjerskiego z 
dyplomem. Oferty IKC, 
Katowice, Marjacka 13. 
„1139". 1133Kt

PODAJEMY adres! — 
„INFORM ATOR", Kra­
ków Pijarska 19. telefon 
116-45 — NAJKORZYST­
NIEJ sprzedaie domy — 
parcele It 6776k

FOTOGRAFKA pierwszo 
rzędna dwudziestopięciole­
tnia poślubi fotografa — 
któremu pomoże zawodo­
wo Zgłoszenia I. K. C. 
Katowice, Marjacka 13 - 
,1142“ , 1139Kt

NATRYSKIW ACZE fasa 
dowe. urządzenia do za 
strzyków cementowych, 
maszynki do cięc-ia i gię 
cia żelaza, skrobaczki sa­
lon kowe, — prostowniki 
gwoździ, liny stalowe, 
stal i młoty kamieniar­
skie dostarcza po bardzo 
korzystnych cenacb Inż 
JÓ7ef Weingruu, Kraków 
Groble 19. 6739k

LA L K A  ZŁ. 7.50. No
wość higieniczna, bardzo 
ładna | praktyczna dla 
dziewczątek do lat 10. — 
Długość około 40 cm. Ta­
ka sama około 50 cm 
l i .—  zl., mówią wyraźnie 
, mama**, ubrane, oczka, 
zamykane z rzęsami, fry- 
zurka warkoczowa do cze 
Bania. Wysyła za pobra­
niem FAB R YK A  LALEK  
I SKŁAD ZABAW EK -  
Kraków, Piłsudskiego l, 
Tel. 189-65. Nadto gry to 
warzyskie. zwierzęta wy­
pychane, koleie żelazne, 
wózeczkj lalkowe, rower 
ki i hulajnogi na balo­
nach. — Gł^vki stylowe 
„Pompadour**. Wszelkich 
systemów straszaki dla 
dorosłych. Cenniki na żą­
danie. 6740k

KAM IEN ICĘ  nową kupię 
za gotówkę 120.000. Zgło­
szenia: I. K . C.. Kraków, 
„6737k". 6737k

M ŁYŃSKIE maszyny po­
szukuje okazyjnie: Mają­
tek Ozga, poczta Ka­
mieńsk. 6725k

Sprzedaż
APTECZNY skład sprze­
dam. Dzielnica reprezen­
tacyjna. 8.000 — wyjazd, 
chrześcijaninowi. Oferty 
„N r 1187" I. K . C. War­
szawa, Krak. Przedm. 9.

1205W

PIERWSZORZĘDNY sa­
lon fryzjerski dobrze u- 
rządzony tanio do sprze­
daży. Cieszyn, Sers znika 
5- 4408g

50.000 —  Kamienic.* peł- 
nokomfortowa. nowowybu 
dowana, centrum Krako­
wa Sprzedaje! „INFOR- 

w w w  MATOR“  Kraków, Pljar- 
225Łd i Mka 19. 6778k

O KAZJA! Buick w dosko­
nałym stanie 5 osób, o- 
kazyjnie do sprzedania. 
Zgłoszenia I. K. C. Biel­
sko „184“ .

BOKSERY niemieckie — 
szczeniaki rodowodami — 
cięte uszy okazy sprzeda 
zaraz Demski, Między­
chód, Grunwaldzka 22.

4413g

OKAZYJNIE sprzedam 
samochód Studebaker-Er- 
skine, — pierwszorzędny 
stan. Maszyny do pisania. 
Wiadomość: Wiesenfeld. 
Kraków. Brzozowa 7

6726k

STARA W IES -  osiedle 
podstołeczne, — między 
Otwockiem a Celestyno- 
wem, 35 kilometrów od 
Warszawy. Tereny ?drq 
wotne. Stary las sosnowi 
Cena od 70 cros/y zi 
metr kwadr, wraz z la­
sem Informator na miei- 
scu. Sprzedaż: Zarząd 
Dóbr Warszawa, Koszy­
kowa 15-2, telefon 7-40-34 
godz. 9— 14 i 16—19.

6797k

R Y F LA R K A  kombinowa­
na do ryflowania 1 szlifo, 
wania walców ..Kryzel 
Woiakowski**, w stanie 
bardzo dobrym, natych­
miast okazyjnie do sprze. 
dania- Zgłoszenia: K ra­
ków, skrytka 64.

©  “ y

DO sprzedania ładny dom, 
4 pokoie z parkietami, 
kuchnia, łazienka, W.C., 
oświetlenie elektryczne, 
własny wodociąg i kana- 
lizacia ładny duży ogród, 
budynek gospodarczy z 
garażem, godzina jazdy 
od Krakowa, kąpiele rze­
czne Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków, pod „4394g“ .

4394g

KULTURALNA, zamożna 
panna pozna odpowied­
niego solidnego pana 80— 
40 Cel matrymonialny. 
Korespondenci a „N r 1185" 
I  K. C. Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 3.

1203W

SPRZEDAM dom nowy, 
komfortowy w Krakowie. 
Wiadomość: Sw. Jana 16, 

12 10—
SPRZEDAM w Krakowie 
ccmitrum. sklep obszerny, 
dobrze prosperuiący — 
konfekcia damska, z po­
wodu wyiazdu. Czynsz ni­
ski. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków. „N r. 10987"

10987*

W ILLA , 8 ubŁkacyi. przy­
należności Tarnów ogród 
kwiatowo-owocowy, ogro­
dzona siatką. 4 pokojowe 
mieszkanie. —  Gotówką 
26.000. Bez pośrednika. - 
I. K. C. Tarnów. „559“  

6790k

MOTOCYKLE NIEMEN
krajowe«j produkcji 100, 
125, 150 silnik Villiersa, 
na balonach, roczna gwa- 
rancia na ramę: Polska 
Spółka Motocyklowa. — 
Warszawa. Senatorska 28.

6787k

K A M IE N IC A  nowa, czte­
ropiętrowa z windą, 39 
ubikacyi. dochód roczny
19.000 zł. cena 230.000 zł, 
wolna od taksy przenoś­
nej i podatków na 15 lat. 
K m M IENIC a  nowa 
trzechpiętrowa, 54 ubika­
cje, dochód roczny około
20.000 zł, cena 170.000 zł, 
w tem dług 50.000 zł. 
KAM IE N IC A  nowa dwu­
piętrowa pełnokomforto- 
towa narożnik, sklepy — 
garaż, ogród, dochód ro­
czny 13.000 zł, — cena
150.000 zł, w tem dług
34.000 zł. B. G. Kr. K A ­
M IEN ICA nowa pełno- 
komfortowa dochód rocz­
ny 8.500 zł, cena 90.000 
zł, w tem dług 15.000 zł, 
K AM IE N IC A  nowa dwu­
piętrowa pełnokomforto- 
wa, dach betonowy, do­
chód roczny 5.000 zł, ce­
na 65.000 zł, gotówką
40.000 zł. W IL L A  nowa 
piętrowa, 10 ubikacyj — 
komfort, ładny ogród. — 
cena 42.000 zł, w tem 
dług 12 000 zł. B. G. Kr. 
DOM piętrowy 6 ubika­
cyj południowy, ogródek, 
cena 12.000 zł, gotówką 
do umowy. KULCZYK 
KAROL, KRAKÓW , — 
STAR A  OLSZA, WOL­
NOŚCI 54. TEL. 133.03,

USTOSUNKOWANA ko­
jarzy małżeństwa. W ar­
szawa —  Nowomiejska 
20-38, tel. 11.63-05.

1212W

Lokale
DWUPOKOJOWE, pełno 
komfortowe, centralne o- 
girewanie, wo'ne od 1-go 
lipca. Kraków, aleja Sło­
wackiego 66. 6774k

W IL L A  wśród lasów, —- 
piękna górska okolica, —  
poleca pokoje z utrzyma­
niem od 8,50. Zgłoszenia 
Stankiewicz, poczta Huci­
sko. k. Żywca. 4873g

LETNISKO w sercu Bo- 
rów Tucholskich, lasy. je­
ziora. sucho, willa skana. 
lizowana, światło elektry. 
cane pierwszorzędna ku­
chnia. Przyjmuje zgłoszę, 
nla majątek Łoboda p. 
Śliwice, pow. Tuchola.

185 B

POSZUKUJĘ mieszkania: 
5 pokoi, komfort, okolica 
Parku Krakowskiego lub 
inma spokojna. Zgłosze­
nia: I .  K . C., Kraków, 
„N r. 10991“ . 1C

DWUPOKOJOWE miesz­
kanie z pełnym komfor 
tem. słoneczne, wysoki 
parter od 1 lipca wolne 
Wiadomość inż. Kukucz, 
Zyblikiewicza 20. 10809

DO wynajęcia mieszkanie 
jedno- i dwupokojowe 
z kuchnią, pełny kom­
fort: ul. Ks. Bandurekie- 
go 60. Osiedle Oficerskie

PANNA lat 29 (biodua) 
pragnie wyjść zamąz za 
człowieka na wyzszem sta 
nowisku do lat 50, zrów­
noważonego, kochającego 
zgodę, a pragnącego u- 
szczęśliwić swoją wybra­
ną Oferty kiei4>wnć I. K. 
C Kraków ,,4407g".

4407g

PANNA lat 32. właściciel 
ka domu szuka męża o 
dobrym charakterze. Pa 
nowie z prowincji pierw­
szeństwo. — Zgłoszenia: 
IKC. Kraków. Wielopole 
1. „6747k". 6747k

K AW ALER , lat 26, przy­
stoiny, na dobrem stano­
wisku pragnie poznać 
pannę do lat 25 sympa 
tyczną, z większą gotów­
ką w celu matrymonial­
nym. Zgłoszenia * foto 
gra fją  do I. K. C. K ra  
ków. „N r. 10869". 10869

DW A pokoje, kuchnia — 
komfort, centralne ogrze­
wanie wolne. Krowoder­
ska 6. 677Ok

TRZECH POKOJOWE
pełnokomfortowe miesz 
kanie do wynajęcia. Kra 
ków, Bandurskiego 14. - 

6752k

POKOJU umeblowanego, 
osobne wejście, śródmie­
ście —  poszukuję. Zglo 
szenia .,6751 k", IKC. Kra 
ków. Wielopole 1. 6751 k

JEDENASTOPOKOJOWY
lokal w Krakowie, przy 
ul. Grodzkiej 26, I. p. na 
mieszkanie lub biuro od 
1 lipca do wynajęcia Do­
zorca wskaże lub telefon 
101-65. 6753k

W  CENTRUM KATOW IC
od zaraz do wynajęć’ a 
2—8 duże pokoje, ewent 
jako biura z urządzeniem 
biurowem. — Zgłoszenia 
IKC. Katowice, Marjacka 
13. „1149". 1146K t

DWUPOKOJOWE kom
fort. wrzesień ewentual 
nie wcześniej PRZEMY- 
SŁOWO-składowy jedno 
frontowy lokal zaraz wy­
najmie właściciel. Kra 
ków. Telefon 140-91

6754k

NIEZALEŻNA wykształ 
eona Pani, lat 88, pozna 
kulturalnego Pana, lubią 
cego przyrodę. Cel tnatry 
monlalny — Zgłoszenia: 
I .  K. C., Kraków, pod 
„4393g". 4393g

DŻENTELMEN lat 83 —
blondyn, wzrostu średnie­
go, pełen humoru (stano­
wisko kierownicze w prs-e- 
mysle drzewnem na Ślą­
sku) szuka bratniej, kul 
turalnej duszy, spragnio­
nej ciszy i radości, współ­
życia małżeńskiego. Odpo­
wiedni posag pożądany. - 
Zgłoszenia fotogra fją  — 
którą zwrócę — do I  K. 
C Kraków „4403g".

4403g
MŁODY przemysłowiec — 
pozna młodą, przystojną 
w celu matrymonialnym. 
Zgłoszenia I. K. C. Ka­
towice. Marjaoka 13 — 
„1055". 1148Kt

TYS IĄCE  bogatych pań 
wyjdzie zamąż za inteli­
gentnych panów, nawet 
bez majątku. — Nie masz 
odpowiednich /.najomości, 
napisz do Najstarszego 
Biura Matrymonialnego 
„Postęp", Warszawa, Żó- 
rawia 27. Dyskretnie wy­
syłamy kilkaset ofert

6796k

RABKA. Sprzedam par­
celę piękn*'e po*n.v>ną — 
Warszawa. Krucza 13 —  
Sypniewski 1199W

LISA  srebrnego okazyjnie 
sprzedam. Kraków, Kar- 

' ~ “  6785ktką.M. êOiciu, „  M..

K AW ALE R  lat 48. przy 
stojny na dobrym stano­
wisku znudzony samotno, 
ścią szuka żony do lat 45 
Ztrłoszeuia IK C  Kraków 
Wielopole 1. „N r. 6748k'\ 

6748k

MŁODY, sympatyczny, 
kulturalny poślubi zamoż­
ną panienkę, zamieszkałą 
w Warszawie, która dopo­
może do uzupełniania wy 
kształcenia. Oferty: IKC, 
Warszawa, Krak. Prred 
mieście 9, pod „Nr. l ig ę " .

1214W

DW A pokoje, kuchn 
kawalerka — pełnokom­
fortowe, od lipca. Kra 
ków. Urzędnicza 58, przy 
narożniku Kazimierza 
W ielkiego. 6755k

JASNE obszerne trzech 
pokojowe pełnokomforto 
we, pierwsze piętro. Kra 
ków. Łubom irsk iego 27 

6756k

W IS ŁA  — przyjmę kolo- 
n je letnie ao pensjonata 
lub wydzierżawię. Wisła, 
„Niespodzianka". 4348g

MSZANA Dolna. Pensjo­
nat pięknie położony — 
względnie pojedyncze mie 
nzkania do wynajęcia. — 
Wiadomość Kraków, K ie­
lecka 19 m. 1. 10974

TRUSKAW IEC Zultjka - 
znany uczciwy, katolicki 
pensjonat, czerwiec 5 zło­
tych, Gawlikowska.

4;ł81g

ZARYTE  - Rabka. Pen­
sjonat „Luboń W ielk i" 
zaprasza Pokoje balkono­
we, niedrogo. 4385g

BYSTRA Podhalańska — 
koło Jordanowa „W illa  
Zochna** — poleca pokoje 

utrzymaniem. Stacia 
Bystra. 10876

DW6R na Wołyniu przyj­
mie letników. 3.50— 4 zł, 
N. Stępkowska, Sokul 
n/Styrem. 430lg

RABKA-Zaryte „S ław oj" 
czynny. — Nieporównane 
mieisce wypoczynku. Tro* 
skliwa opieka dla dzieci. 
Blisko od dworca. 43R7g

JAS TA R N IA  Bór, pensjo­
nat Morzany. dom wła­
sny skanalizowany poko­
je  dwu, czteroosobowe, 
kuchnia warszawska — 
Czerwiec zniżki- Zamó­
wienia: Mickiewiczowa, 
Milanówek tel. 3106. Spa­
cerowa 20 oraz na miej­
scu. 679 łk

K R YN IC A . Nowootwarty 
pensionat ,Miła“  telefon 
224. Centrum. Zarząd Ire­
na Borzęcka. 6793k

RABKA-Zaryte „Sławoi" 
czynny. —- Nieporównane 
miejsce wypoczynku Tro­
skliwa opieka dla dzieci. 
Blisko od dworca. 4099g

LANCKORONA. — Pen­
sjonat ..Wrzos** prowadzo­
ny pod własnym zarzą­
dem — otwarty — przyj­
muje rekonwalescentów.

10819

M AKÓW  Podhalański — 
Komfortowy pensjonat 
.Marysiu" Idealne wa­
runki. Telefon 26. 6686k

SKLEP, nadający się dla 
rzeźnika lub innej bran­
ży do wynajęcia, centrum 
Katowic. Wiadomość, ul 
Piłsudskiego 28 Zalewski.

1131 Kt

DWA pokoje kuchnia peł 
nokom fortowe, Kraków. 
Urzędnicza 48 od 1 lipca. 
Oglądać: godz. 8— 10. — 
Wiadomość tel. 131-53.

6705k

Zdrojowiska
MUSZYNA, willa dziewię- 
ciopokojown, oddam kolo- 
nji, ew. przyjmę spólnicz- 
kę „Tatrzańska**, Ogrodo­
wa 518. 4318g

GOŁĄBKOW ICE pensio 
nat —  dwór, położony 
wśród ogrodu w ładnej 
okolicy podgórskiej K o­
munikacja bardzo dogod­
na 3 km od kolei i No­
wego Sącza. Gołąbkowice 
p Nowy Sącz. 4305g

DW6R Poręba Dzierżno, 
przyjmuje letników od 
3 zl. Las blisko, tenis, ra 
djo. brydż. Stacja kole 
jowa Wolbrom, szosą 4 ki 
lometry. Można wysłać 
auto 177S

R A B K A  Zaryte. Do wy­
dzierżawienia sklep spo­
żywczy z urz.ąd»eniem — 
mieszkaniem od zaraz — 
cena przystępna. Zgłosze­
nia: Kościelniak .Tózef — 
N r 134. 6765k

LETNISKO Wdzydze (Ka­
szuby) lasy, park, -'grom- 
ne iezioro. spokój, debra 
kuchnia Cena 4—5 *ł — 
Poza sezonem 3 - ̂  50 — 
Fethkówna. Wlzydze, p. 
Olpuch (Pomorze)

1201W

ŚW IATOW Y wynalazek! 
GAZEM ,B-F** zabijamy 
wszelkie robactwo domo­
we 1 Pewność stuprocen­
towa, „GAZOCHEMJA", 
Kraków Pijarska 19 — 
telefon 116-45. 67*<l%

FUTRA -  L ISY  -  Wy­
bór — Tani miesiąc prze­
róbek! Przechowanie tu- 
ter Pałka Kraków. 
pa 2. Dzwonić 189-15

l»77Sk

KTO z łaskawych czytel­
ników pożyczy biednemu, 
zdolnemu uczniowi 80 zt 
na zapłacenie taksy i ko­
mitetu (całkowity zwrot 
po roku). Zgłoszenia do 
l  K. C. Kraków .,6805k‘‘ 

6805k

K A W IA R N IĘ  mleczarnię, 
duży ogród, kom pletnie 
urządzoną, dobrze prospe­
rującą. wydzierżawi na 
sezon letni Dom Żołnierza 
Kraków ul Mogilska 2.

RHOOk

S P6LN IK A  katolika do 
nabycia pięknej kamieni­
cy w śródmieściu Krako­
wa poszukuję. Gotówka 
potrzebna 14.000 zł. — 
I. K. C., Kraków, pod 
„N r. 11.000". 11000



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 153. Poniedziałek, S czerwca 1S39 n 21

K U P IĘ  folwark lub ośro-

KOSZULE M ĘSKIE !) —
Najmodniejsze — Taniolt 
„A u  Bon Marche“ , K ra­
ków, Grodzka 13 10941

dek 50—150 morgów w « - K R YN IC Y  sprzedam 
kolicy Wieliczka, Myślę- willą murowaną, 10 ubi- 
nice. Limanowa. — Opisy j hącyj, park, albo zamie­

nię na dom w Krakowie. 
Cena 40.000 zł. —  W  ZA­
KOPANEM willą muro­
waną pół morga parku za 
4-2.000 zł. KLIM CZAK, 
Kraków,, Sienna 7.

10930

warunkami kupna pod 
„1124“  I K- C., Kraków. 
Wielopole 1. l l lS K t

KU P IĘ  kamienicą docho­
dową z większym dłu­
giem w Krakowie. Wia­
domość z podaniem wa­
runków: I. K. C., Kra­
ków. Wielopole 1, „Nr. 
10789“ .

FORTEPIAN czarny —  
in-7«a kr6tk* —  tanio do sprze- 
AU' 8a| dania. Kraków, Przemy-

P IA N IN O  -  fortepian! eka 6/1Ł____________ 10929
S UkL  Y “ k  M ASZYNY do pisania
„N r. 10691". 106911 Jarowe, walizkowe, pole-
” __________________________  | ca katolicka *irma Lek-
1C.C00 ulokuje ma pierw-1 f  yfiS ł  , ~  Kraków. 
®za hipotekę. chrześcijanl- ®w- Marka 
nowi. względnie kupię so. 
lidny domek do 15.000. —
Oferty IKC . Katowice,
Mariacka 13. M1136“ .

1130Kt

10871

TAN IO  sprzedam dom 
piętrowy w Andrychowie 
przy fabryce Czeczowicz 
ka. IKC. Kraków, W ielo­
pole 1. „N r 10860“ . 10860

OK A ZY  JN IE  sprzedam 
urządzenie sklepowe ga- 
lanteryjno-drobiazgiowe —  
towar według faktury. — 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
ków, pod „N r. 10926“ .

10926

DOM NOWY PEŁNO- 
KOMFORTOWY, WOLNY
od podatków i przenośne­
go. cena 170.000 zł. GO­
TÓW KĄ 104.000 ZŁ. resz­
ta B. G. K. DOCH6D RO­
CZNY 9,120 ZŁ. sprzeda 
BIURO GELBERA, KRA-

P A R K  kupie, starodrzew 
duży z ogrodem owoco­
wym. stawami lub rzecz­
ką z domem na rozbiór­
kę lub bez. —  Warszawa.
Przemyska 11 a Inżynier.

1183 W

OWOCE zakupuje całe 
Łbiory. oraz przyjmuje w 
komis. Warszawa I-sza,
Hala Mirowska, sklep 6,
Jatukowski telefon 216 29 

1198W

K U P IĘ  realność nową w
Krakowie. Oferty tylko „
cd właścicieli. —  ZS ^ I  f £ j W’ 15J^lP 0W,fcL^ 3  
ązenia 1. K . C- Kraków. TEL. 135-70. 6089k
„N r . 10753". 10753 DQM NOWY LUKSU-

SOWOKOMFORTOWY 
REPREZENTACYJNIE 

POŁOŻONY, W OLNY od
podatków i przenośnego, 
cena 320.000 zł. GOTÓW­
K Ą  290.000 ZŁ. DOCHÓD 
ROCZNY OKOŁO 27.000 
ZŁ. sprzeda BIURO GEL- 
BERA, KRAKÓW, STA­
ROW IŚLNA 8, TELEFON 
135-70. 6690k

ŚW IECZNIKI. Biederma 
jery (szafy, biblioteki, 
stoliki, komody) sprzeda­
je  najtaniej sklep „Oka- 
zja“ , Kraków, Gołąbią 10.

KAM IENICĘ —  blisko 
śródmieścia 19 ubikacyj. 
sprzedam 45.000, bez po­
średnictwa. Wiadomość: 
Kraków, Radziwilłowska 
15/7. 6708k

LIKW IDUJĘ MIESZ­
K A N IE ! Cenne dywany, 
obrazy, porcelaną, wspa­
niały salon, gabinet, sy­
pialnią okazyjnie sprze­
dam. Kraków, telefon 
211-19 przedpołudniem.

b709k

MOTOCYKL sprzedam — 
550 c. Kraków, Racławic­
ka 46. m. 1. 10826

M ASZYNA parowa 150 
Km. z kondensacją Coll- 
manna 2 cyl. okazyjnie 
do sprzedania. Ickówicz, 
Kraków, Kołłątaja 14.

10827

SPRZEDAM sklep l  wy 
szynk wódek przy wiel­
kiej budowie w C. O. P- 
Wiadomość: restauracja 
Zloty Bóg. Kraków, Bro- 
nowice Małe. 10853

DO sprzedania sklep ga­
lanteria mieszana w Śród. 
mieściu Krakowa — po­
trzebna gotówka od 5 do 
7 tysiący. Zgłoszenia do 
I. K. C. Kraków. — ..Nr. 
10850“ . 10850

LANCKORONA — Leśni­
czówka sprzedaje tanio -- 
ratami — słoneczne par­
cele ogrodowe — leśne.

10803

SKLEP spożywczy w 
śródmieściu z powodu wy 
;«zdu do sprzed unia. — 
fraków, Mikołajska 8 — 

Kawiarnia. 10813

K U P IĘ  domek tylko ze 
sklepem koło miasta lub 
zdrojowisku do 9.000 — 
IK C . Zakopane 427.

6673k

POMPĘ przewoźną do gę­
stego miąższu owocowego 
oraz ŁAM ACZ MAKU-;
CHÓW oleistych kupimy 
natychmiast. O ferty nad­
syłać do Bielska, —  Śląsk 
Cieszyński, skrzynka po­
cztowa nr. 188. 6649k

PARCELĘ Wola Justow- 
eka kupią. — Zgloszeni-a: 
1. K. C. Kraków. •— *Nr. 
10807“ . 10807

K U P IĘ  dom na przed­
mieściu Krakowa, gotów­
ka 10.000. bez pośrednic­
twa. I. K  C. Kraków. — 
„N r. 10811". 10811

K U P  los w  szczęśliwej 
kolekturze Braoia Safien, 
Kraków, Rynek Główny 
6. Ciągnienie 20 b. m. — 

-------- ----  6710k'

PRZYJEZDNY kupuje 
perskie dywany, obrazy, 
meble i  t. p. Płaci naj­
wyższe ceny. Zgłoszenia 
Sklep „Okazja", Kraków, 
Gołębia 10, tel. 215-38. — 

10905

K U P IĘ  domek z ogrodem 
na Podhalu. Zgłoszenia: 
„Ruch“ . Kraków, Rynek 
Gł. pod „Podhale**.

10870

112 mórg ziemi drenowa­
nej sprzedam, w tem 80 
mórg łąki. budynki wszy­
stkie dobre, blisko kolej- 
miaeta, cena 60.000 zł. —  
be® długu, znaczek odpo­
wiedź. — Jańezyński. O- 
strów WLkp., Raszkowska 

6650k

10906

M AJĄTEK na W ileń­
szczyźnie 800 morgów —  
(500 mg lasu) —  przy ko­
lei za 75.000 zł. —  K L IM ­
CZAK, Kraków, Sienna 7.

10933

PLATON prawie mowy, 
tanio sprzedam. Kraków, 
Zakrzówek, ul. Rozdroże 
15, koło koszar. 10864

W AG Ę 25-tonnową firm y 
Schember Wiedeń, cecho­
waną 1932. sprzeda Nasy­
ca Vnia. Rtiping, Zarzecze 
k. Niska. 4351g

K U P IĘ  dom —  willą. 2 
morgi, blisko Krakowa, 
Sandomierza, Tarnobrze­
gu. Rabki. Krynicy Do­
bra komunikacja. Dokład­
n y  opis. cena: Kraków, 
ni. Smoleńsk 26, m. 10.

6700k

Sprzedaż
N A C ZYN IA  kuchenne — 
(wyroby śląskie) poleca: 
Hurtownia — Franciszek 
Strąk, Kraków. Rynek 
Klepareki 17. 10367

IL E  szyje maszyna z po­
wodu zastosowania nie­
właściwej igły. Doskonałe 
ig ły  angielskie oraz części 
do maszyn tylko w skła­
dzie maszyn: Krischer, 
Kraków. Zwierzyniecka 6.

SPRZEDAM fabryką wa­
f l i  i pierników na G. Ślą- 
6iku w pełnym ruchu, bar. 
dzo tanio. O ferty: IKC., 
Katowice. Marjaoka 13, 
„1122". 1116Kt

M A J Ą T K I: 780-morgowy 
wpłaty 100.000. 820-mor- 
gowy 50 O00, 160-morgowy 
23 000,100-morsrowy 12.000, 
62-morgowy 9.000: Tra- 
'Wiński. Ostrów Wielkopol­
ski, Koszarowa U .

4341g

DOM NOW Y PEŁNO- 
KOM FORTO W Y  W OLNY
od podatków ■ 
nośnei 32 UB IKACYJ, 
SoCHÓD ROCZNY 11.040 
ZŁ. cena *25.000 j ł  sprre- 
d a BIURO GELBERA, 
KRAKÓ W , STAROW ISL- 
N A  8, TEL. 135-70. 6686k

DOM NOW Y PEŁNO- 
KOMFORTOWY, W OLNY
od podatków , oena M  000 
rt DOCHÓD ROCZNY 
7.B6S ZŁ. «P r " ‘2r" GELBERA. KRAKÓW , 
STARO W IŚLNA  8. TEL 
135-70. 6687k

DOM drewniany nowy 
g ró d ek , 16 draewak owo-

S ?yka169K?SkwWW

SESEk.*

W YRW ICZ Bolesław po­
siada największy wybór 
najsolidniejszych —  naj­
korzystniejszy oh nierucho. 
mo§cL —  Przyjmuje 
BEZPŁATNIE  zgłoszeńia 
sprzedaży. K AM IE N IC A  
nowowjTnurO/wana, kom­
fortowa. 11.000 dochodu, 
potrzeba 70.000 Słowackie­
go). K AM IE N IC A  dwu­
piętrowa. komfortowa, 34. 
ubikacjowa (Rynek), po­
trzeba 26.000. K A M IE N I. 
CA dwupiętrowa, blisko 
Poczty. 5.000 dochodu, ce­
na 45.000. W IL L A  jedno­
rodzinna, komfortowa —  
14.000, — dwurodzinna: 
inlieszkanla czteroipokojo- 
we —  37 000. PARCELA 
150-sążniowa, zatwierdzo­
ne plany budowy — 9.000, 
DOMEK siedmioubikacjo- 
wy. nowowymu rowany —  
8 000. czteroubikaejowy — 
sklep —  6-500. Kraików, 
Wielopole 10. WYRW ICZ. 
Telefon 155-24. 10907

O KAZJE! Kamienica peł- 
nokomfortowa, mieszkania 
7-pokojowe, dochód 11.000 
możliwość nadbudowy. — 
135.000, gotówką 100.000 
(Planty, Uniwersytet). — 
P A ŁA C YK -W ILLA  super 
komfortowa trzcchmiesz- 
kaniowa, morgowy piąkny 
sad 85.000 gotówką. 55-000 
(Kraków). KAM IEN IC A  
20-ubikacjowa, możliwość 
nadbudowy, dochód 4.T00. 
cena 47.000 (Śródmieście 
Planty). DOM 8-ubikacjo- 
wy, łazienka, dochód 1750 
cena 24.000, —  gotówkr 
19.000 (Łobzów). DOM 
nowomurowany 5-ubika- 
cjowy, sklepy, dochod 
1.400, ogródek, 11.000 —  
gotówką 8.000. DOM 6- 
ubikacjowy, parcela fron­
towa dochód 1.100, cena
12.500, gotówką 8.000. —  
DOM nowomurowany 4- 
ubikacjowy, ogród 7 000, 
gotówką 4.000. DOM 8 u- 
bikacjowy, sklep, ogrod
4.500. SKLEP spożywczy 
z towarem, urządzeniem 
pierwszorzędnie zaprowa­
dzony, mieszkanie 2.000, 
powód wyjazd (Dworzec). 
W IELE  korzystnvc'i do­
mów na spłaty sprzedaj* 
tvlko „POLONIA** Kra­
ków. ZW IERZYNIECKA 
g. 10909

MOTOCYKL czwórka 600 
kubików, nowy sprzeda 
okazyjnie Sport Sławków 
ska 14, Kraków 10913

SKLEP spożywczy, mie­
szkanie bardz> tanio od­
stąpią, wyjazd. Zgbszt 
r.ia: I. K . C. Kraków „N r 
10912". 10012

FO RTEPIAN  czarny, kró­
tk i wiedeński — i®0 }0
sprzedam ̂ Kraków. ̂  A leja

m ^ 01k

SPRZEDAM w  śródmie­
ściu dom pełnokomforto-
v y  dwurodzinny, ogrodu
600 sążni. Sobed Wielicz­
ka, Sukiennice. 10945

DENTYSTYCZNE u-za 
dzenie usywa-ie -  lamo 
sprzedam. I. K . C- Kra­
ków „N r  10916“ . 10916

W O LA Justowska — dom 
nowy z ogródkiem, elek­
tryka. 5 ubikacyj, parter 
i wysoki parter jak jnetro 
14.500 zł. sprzeda Lelrto. 
Wola Justowska —  te) 
148-48. 107&S

GOSPODARSTWO 14-
morgowe COP. —  zabu­
dowania, okazja —  wy­
jeżdżam. Kraków. W ielo­
pole 10. —  Wyrwie®.

10815

WÓZKI dziecięce — naj­
większy wybór, najniższe 
cetay — gotówką — rata­
mi, najtaniej: Polski Dom 
Handllowy KRISCHER, 
Kraków, Zwierzyniecka 6

MASZYNĘ oryginalna 
„Singer”  salonową i szaf. 
kową zupełnie jak nową, 
bajecznie tanio sprzeda 
Krischer Zwierzyniecka 6 
Kraków. 6627k

CZĘŚCI żniwiarkowe i ko- 
siarkowe wszelkich syste­
mów tanio: „Agromecha- 
nika". Kraków, Filipa 13.

6470k

LODOWNIE chłodnie — 
konccrwatory „ID E A Ł ".
Sattler Kraków. Gertrudy 
24 — . Ideał**, Katowice. 
Starowiejska 3. 6439k

F IA T  508 I I I ,  dwudrzwio­
wy. Wiadomość: Dworzec 
autobusowy, bufet, Kra­
ków. 10714

MOTOCYKLE angielskie 
Triumph belgijskie Saro- 
ela, niemiecKie BMW. i 
NSU poleca na dogodne 
spłaty Autosport, Lwów, 
Słowackiego. Prospekty 
za nadesłaniem znaczka

6487k

LODOWNIE nowoczesne 
•rzieżnicze, restauracyjne, 
pokojowe: — Wytwórnia 
„Sago**, Kraków, Jagiel­
lońska 5. Prosepkty na 
żądanie. 6481 k

PRZEPIĘKNA nowa. peł- 
nokomfortowa wij la w 
Rabce do sprzedania. — 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. —  „Nr, 10698“ .

10698

PARCELĘ 250 sążni J KAW ALER lekarz poślu-
Grrogórzki — sprzedam- bi Panią posiadającą po-
Zjrłofizeniia Kr kow. Ry- sag. Stan obojętny, Łódź

* — - - • Wólczańska 230-94. 4339gnek 6/16. kancelarja
“OSAR

PIĘĆDZIESIĘCIOLETNI, 
OKAZYJNIE sprzedam zdrowy mężczyzna, na 
restauracją pełnym wy-| stałej posadzie — poma
szynkiem Wieliczce. Dom w celu matrymonialnym

POKÓJ kuchenjy kom­
fort, umeblowany wolny, 
tanio. —  Zgłoszenia IKC. 
Kraków, W ielopole 1. — 
,Nr 188*9“ . 10899

nowomurowany. 4 ubika­
cje. ogród 12.000. Okoński 
Stanisław, Słowaek :ego, 
Wieliczka. 10859

NOWĄ kamienicą, ul. Mo­
gilska. sprzedam. Czynsz 
9 300, cena 93.000, dług 
18.000 Wiadomość: Kra­
ków, Siemiradzkiego 11, 
m. 3. 10775

APTEKĘ, Lwów, śródmie­
ście — sprzedam katoli­
kowi. — Pisma: Nowa 
Reklama, Lwów, Szajno­
chy pod „Gotówka około 
100.000“ . 938L

TRYKO TARSKA maszy­
na 8/80 om. sprzedam oka­
zyjni© —  dzwonić K ra­
ków. telefon 215-35, go­
dzina 10—2. 10726

KAM IENICĘ dwupiętro­
wa w śródmieściu sprze­
dam- Cena zł. 47.000 — 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. — „N r. 10411“

10411

DOM Z RESTAURACJĄ 
DOBRZE PROS9CRUJĄ. 
CĄ DO SPRZEDANIA:
Wiadomość: Goldberjr — 
Kraków, Starowiślna 23.

„ 10477

Panią miłej prezencji — 
niezależnej materjalni*. 
Oferty: I K. C. Kraków. 
„Nr. 01 €801“ .________ 10801

URZĘDNIK prywatny -  
lat 38, przystojny, wyższe 
stanowisko. — gotówką 
11.000 — pozna, zaślubi 
parnią inteligentną, przy­
stojna. zamożną. Oferty 
możliwie fotografia IKC. 
Kraków. „Nr. 10812". Po­
średnictwo rodziny pożą­
dane. 10812

DO wynajęcia dwa miesz­
kania dwepokojowe kom­
fortowa. Kraków, Słone­
czna 27.

EMERYT — starsze,- t 
dzietne małżeństwo — po­
szukuje slon«c«£ie, »uche 
dwa trzy pdkoje, kuch­
nia, przy należnościami, 
ogródkiem —  lub wynaj­
mę domek Krakowie lub 
okolicy. Oferty IKC. Kra 
ków, Wielopole 1. „424P-*.

434P

MOTOCYKLE najwyższej 
klasy .,Sarole‘ a“  wszyst­
kie libraże. Setki różnych 
marek. Akcesorja. części 
do wszystkich marek po 
najniższej cenie. Motoo n- 
fcraila. Warszawa, Alberta 
10. 6667k

BERNARDY 6 tygodnio­
we, czysta rasa sprzedam. 
Zgłoszenia I. K . C. Tar­
nów. „N r. 550". 6668k

RESTAURACJA do sprze 
cLatnaa, Kraków. Podgó- 
rae. Rynek 14. 10786

PARCELA do Sjpraedania 
300—600 sążni. —  Wiado­
mość Kraków, Pychowi- 

9. 10784

O KAZYJNIE  do sprzeda­
nia grobowiec na cmen­
tarzu Rakowickim (sta­
rym. Zgłoszenia I. K . C- 
Kraków. „N r. 10783“ .

SPRZEDAM parcelą 190 
sążni, tanio. Kraków, Sta­
ra Olsza, uł. Potocluch — 
Lusina. 10324

SKLEP kolonialno-spoży- 
wczy, dobrze prosperują­
cy, śródmieście Krakowa 
okazyjnie sprzedam. „Lo­
kata , Kraków, Łobzow­
ska 4. 10322

DOM NOWY SUPER- 
KOMFORTOWY, W OLNY
od podatków i taksy prze­
nośnej W IND A, CEN­
TRALN E  ogrzewanie. DO­
CHÓD ROCZNY 22.000 
ZŁ. cena 270.000 sprzeda 
BIURO GELBERA, K R A ­
KÓW, STAROW IŚLNA 8, 
TEL. 135-70. 6688k

PRZYCZEPKĘ do moto­
cykla sprzedam. —  Zglo- 
szemia: Kraków, Czarno­
wiejska 74, m. 8. 10857

PARCELĘ 160 sążni 
Nowych Rakowicach 
sprzedam — Zgłoszenia: 
I. K. C. Kraków. —  „N r. 
10856". 10856

SEALSK INY. PŁASZCZ
nowy siprzedam. I. K . C. 
Kraków. „N r. 10858".

10858

SKLEP spożywczy lepszy 
* mieszkaniem —  dobry 
punkt sprzedam — przy 
Krakowie. Wiadomość: 
Kościuszki 82, m. 1.

10843

LIM UZYNA Studebaker 
stan pierwszorzędny do 
sprzedania. Zgłoszenia do 
IKC . Kraków „Nr. 10838“  

10838

PARCELA Rabka cen­
trum do sprzedania, dwa 
fronty. Wiadomość: K ra­
ków. tel. 104-44. 10739

KOCIOŁ PAROW Y Fltz- 
ner Gam per 12 atm. 90 m* 
z nową ekspertyzą. Greli, 
Poznań. Ratajczaka 18 — 
telef. 25-33. 422P

DOM nowy murowany — 
4 ubikacje. 5 mHnut tram­
waju. kolei. Krakowski® 
Łagiewniki, ulica Lisa- 
Kuii 227. 10702

SPRZEDA dom niewy­
kończony Ziomek. Wiado­
mość: OJsza. Potockich— 
boczna 16. Sklep Schafte­
rowej. 10734

NA fabryką parcela do 
sprzedania —  dzielnica 
przemysłowa —  tramwaj, 
ogród, zabudowania. Zgło­
szenia I. K . C. Kraków. 
„Nr. 10751“ . 10751

PARCELA przy torze ko­
lejowym w Krakowie — 
obszar około 20.000 jua do 
sprzedania. — Zgłoszenia 
I . K  C. Kraków. — „Nr. 
10735". 10735

MIODOSYTNIĘ i P iw iar­
nią tanio sprzedam. Kra­
ków. Zwierzyniecka 26. — 
Dozorca. 10711

PARCELĘ narożnik ul. 
Nowowiejskiej i Juljusza 
Lea tanio sprzedam. Kra­
ków, Czarnowiejska 57. 
Miodosytnia. 10712

GABINET 450. kuchnia,
tapczan, inne tanio za­
raz. Kraków. Szymanow­
skiego 7/6. 10752

SPRZEDAM w najpięk­
niejszej dzielnicy Krako­
wa 8 ub. willą słoneczną, 
komfortową, duży ogród. 
Kraków. Księcia Józefa 
75. 107b2

PRZYCZEPKĘ do inoto 
cykla —  stan dobry ta­
mto sprzedam. —  Kraków, 
W ielicka 20. 10761
AUTO Oświęcim —  Pra­
ga „Pico<k)“  limuzyna — 
sprzedam. Kraków, Kano. 
nicza 3. m. 3. 10754

W ILLĘ  6 pokot, komfort, 
ogród sprzedam 7.araz bez 
pośredników. Warszaw­
skie. —  I. K. C. Kraków. 
„N r. 10774". 10774

PAŁAC  ZA DARMO I ! !
Willa-pałac, dwupiętrowa, 
przepiękny, nowocześnie 
zbudowany i wyposażony 
po _ wielkopańsku, mający 
najwyższy superkomfort 
(kominki, marmury, tara­
sy, centralne i  elektrycz­
ne ogrzewanie). Położony 
blisko Cieszyna w więk- 
szem mieście w otoczeniu 
parku. Pierwszorzędna 
placówka dla lekraza, ad­
wokata, notarjusza itp. 
Szkoły, gimnazja, sądy w 
miejscu. OBJEKT NA­
PRAW DĘ DARMO!! Pła­
ci się tylko za wyposaże­
nie wnętrz, urządzenie o- 
grodu, garaż i auto „M er­
cedes". Cena za całonó 
65.000 złotych, wpłaty 
80.000.—  reszta najkorzy- 
stn i ej sze spłaty!! Sprzed aż 
przymusowa Pośpiech i o- 
Bobisty przyjazd wskaza­
ny! Sprzedaż, informacje, 
plany i fotografje w biu­
rze „Beskid*’ Cieszyn Za­
chodni, Plac Becka 26. 
Telefon 1616. 10777

DO sprzedania parcele 
różnej wielkości Mokotów 
Wielicka. Oferty pod: Od­
dział IKC. Warszawa —  
„6671 k“ . 6671k

PARCELĘ uzbrojoną róg 
Szwedzkiej i Twardow­
skiego taniio sprzedam. 
Zgłoszenia: Kraków. Za­
mojskiego 35, m. 1.

10484

SZAFĘ kombinowaną, sy­
pialnią czwórdaielną, ja ­
dalnią orzech kaukazki, 
biurko, łóżko mosiężne w 
najlepszym stanie —  oka­
zyjnie sprzedam. Sindel, 
Kraków. Woinica 9. Tel. 
-------  6640k

MOTOR przyczepny do ło­
dzi ^ślizgowca) „Elbo** 10 
H P sprzedam. Warszawa, 
2ymd.rek3«go 89. m. 6.

1192 W

W  GDYNI sprzedam sklep 
z obuwiem, w centrum, 
cena według inwemtury, 
powód rodzinny. Oferty: 
I. K. C. Gdynia, Święto­
jańska 44, pod „305“ .

304Gd

PRZYSTOJNY urzędnik, 
lat 36, pensja 600 zł, po­
zna pannę inteligentną, 
miłą, przystojną, do lat 
30, cel matrymonialny. — 
l. K. C., Kraków, pod 
„Nr. 10868“ . 10868

SZUKAM dla siostrzenicy 
jedynaczki z dobrego do­
mu majętnej nip dzisiej­
szych _ za*ad. ładnej pa- 
niemki, akademickie wy­
kształcenie, odpowiedniej 
partjL Panowie bez na­
łogów z uniwersyteckiem 
wykształceniem, dobrego 
charakteru, kulturalni, ze. 
chcą z calem zaufaniem 
się zgłosić. Rzecz traktują 
bardzo poważnie. Anoni­
my bezcelowe, dyskrecja 
najściślejsza. —  Lekarze, 
inżynierowie dyplomowani 
pierwszeństwo. Zgłosze­
nia: I .  K. C., Lwów. Aka­
demicka 14. „Nr. 924“ .

93TŁ

L o k a le
CZTERY pokoje z pełnym 
komfortem, przy ul. Sie­
miradzkiego 19 — od 1-go 
Hpca. Wiadomość u do­
zorcy. 10405

TRZY pokoje, kuchnia —  
I  piątro do wynajęcia. 
Kraków. Zamenhofa 13.

10736

POKÓJ słońecany. wejście 
z klatki schodowej od 15 
do wynajęcia. Kraków, 
Cieszyńska 16, m. 5 (ko- 
ndec Długiej). 10733

M IESZKANIE komforto­
we. 4 pokoje, kuchnia, 
centralne ogrzewanie, — 
Kraków, Karmelicka 16, 
wolne. 6685k

DWA pokoje, kuchnia — 
pełny komfort zaraz do 
wynajęcia. Czarnowiejska 
84. Kraków. —  Dozorca 
wskaże. 10719

PI ĘCIOPOKOJOWE
komfortowe mieszkanie 
do wynajęcia. Śródmie- 
ście. Kraków. SznjsŁ'
9. Dozorca wskaże.

10723

POKÓJ nieumeblowany, 
ewentualnie kuchnia 
komfort —  zaraz do wy­
najęcia. Kraków, Fałata 
14, m. 18. 10708

SPRZEDAM nową ka­
mienicę. lub zamienię na 
dom, miejsce kuracyjne, 
dopłacić Lwów, Mazuro­
wa Kasprowicza 1.

934L

FRYZJERSKI zakład — 
śródmieście sprzedam ka­
tolikowi bardzo tanio. — 
I. K. C. Kraków. —  „Nr. 
10806". 10806

PARCELE ślicznie poło­
żone w Woli .TustowskieJ. 
początek Osiedla urzędni­
czego. Elektryka, wodo­
ciąg. jedna 2300 sążni —  
druga 700 sążni, po 22 zł. 
sążeń. Sprzeda: Lelito — 
Wola Justowska. —  tel. 
148-48. 10799

INTELIGENTNA, bardzo 
przystojna panna —  do­
brej rodziny. 7.000 —  za­
ślubi Pana, lepsze stano­
wisko lat 33—45. I. K. C. 
Kraków. „N r. 10742".

10742

DW A pokoje, kuchni* 
komfort. Kraków. Karme­
licka 57 —  dozorca.

10725

TRZY pokoje słoneczne —  
frońtowe, I I  p. od 1/VII 
do wynajęcia. Kraków, 
Juljusza Lea 17. 10782

4-POKOJOWE mieszkanie 
pełnokorafortowe zaraz 
do wynajęcia przy ul. Ba. 
sztowej. I. K. C. Kraków. 
„N r. 10805“ . 10805

4-POKOJOWE, peinokom- 
fortowe mieszkanie. Kru­
pnicza 12 —  wiadomość 
na miejscu telef 110-92.

10814

POSZUKUJĘ mieszkania 
5—6 pokoi od 1 sierpnia. 
I.  K. C. Kraków. —  „Nr. 
10824". 10824

DWA pokoje, kuchnia do 
wynajęcia. — Wiadomość 
Kraków, Szlak 16, m. 4.

10825

M IESZKANIA  5 14 poko­
je  do wynajęcia zaraz.— 
Wiadomość u dozorcy —  
Kraków, Wenecja 1.

10802

ROZWIEDZIONY, przy­
stojny, trzydziestoletni u- 
rzędnak poślubi samo­
dzielną. niezależną. Wy­
znanie obojętne. I. Ł  C. 
Kraków. „N r. 10481".

10481

CU K IER !! GRUBOZIAR­
N ISTY RAFINOW ANY.
Zawijanki Kawiarniane. 
Kostki KRYSTALICZNE,
najtaniej: Agencja Cu­
kru, Kraków, Radziwił- 
łowska 15. 10885

OKAZJA. Dom z ogro­
dem, zabudowanie gospo­
darskie w Szczawnicy cen­
trum, sprzedam 10.000. — 
IKC. Kraków, „nr 10836" 

10836

F IA T  503 t  nasadką —  
sprzedam, 500 zł. w do­
brym stanie. Kraków — 
Jana 10. F lig  670«k

MEBLE NOWOCZESNE 
PIERWSZORZĘDNEJ JA . 
KOŚCI — W IE LK I W Y­
BÓR — CENY N ISK IE  — 
BARDZO DOGODNE WA- 
KUNKI: SKŁAD FABRY­
CZNY. KRAKÓW. BRAC­
KA  13. C4tlk

ROWERY, części rowero­
we. Olbrzymi wybór! — 
Opony, dętki wszystkich 
wymiarów — poleca naj­
taniej Polski Dom Han­
dlowy Krischer,. Kraków, 
ZW IERZYN IECKA 6.

FOLW ARK dobrze zago­
spodarowany urocza oko­
lica, pełna krescensja —

f irzedaje Michał Bawor. 
rasne-Strażów. 433lg

JEDYNA DRUKARNIA
w miejscowości COP do 
sprzedania *  powodu wy­
jazdu. Zgłoszenia do IKC. 
Kraków pod „4344g“ .

4344g

SPRZEDAM Citroen 6-o- 
sobowy po remoncie No­
wak. Kraków. Frledleina 
27. 10846

WAŻNE DLA EMERY­
TÓW. —  Parcele budow­
lane w Zabierzowie do 
sprzedania. Cena okazyj­
na. — I. K. C. Kraków. 
Wielopole 1. „Nr. 10849'“

K ULTURALNY kawaler 
na kierowniczem stanowi­
sku (stały dochód roczny 
około 20.000 złotych/, w 
średnim wieku, wyższe 
wykształcenie, prawy cha­
rakter. dobrej prezencji, 
katolik —  poślubi panną 
naprawdę ładną, warto­
ściową, elegancką, posaż- 
ną. Zgłoszenia (za zwro­
tem fotografji) pod „Nr. 
1170“ , I K. C. Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 1188W

PANNY, wdowy, rozwód­
ki, seperatki, posażne po­
leca Wężyk, Łódź, Wól­
czańska i 4340g

NIEZALEŻNE duchowo 1 
materialnie szukają ma­
trymonialnie pokrewnych 
dusz. IKC , Katowice, Ma­
riacka 13. —  „1128".

1122Kt

DWU POKOJOWE i trzy, 
pokojowe nowe wolne —  
Kraków, Wąsowicza, Te­
lefon 183-48. 10915

POKÓJ z kuchnią fronto­
we. obszeriie, słoneczne —  
zaraz do wynajęcia Pod­
górze, ulica Krzemionki 
12 10925

DWA pokoje kuchnia, 
Kraków, ul. Fiilarecka 20, 
I. piętro, pelnokomforto- 
we, — oglądać godz. 4—7. 
Wiadomość tel. 131-53. — 

6704k

NAD MORZEM Wielka. 
Wdeś pensjonat „Danuta 
poleca pekkije, ceny przy- 
stąpnę. —  Informacje do 
10. V I. Janowski, Poznań, 
Kanałowa 7. m. 4.

ZAKOPANE. —  POKÓJ,
dwuosobowy z u trzy mar 
niem, prywatny, słonecz­
ny z balkonem do wyna­
jęcia od 20 czerwca. IKC  
Zakopane 433. 6674k

ZAKOPANE —  Pokój u- 
meblowany; słoneczny z 
używaniem kuchni, kom­
fort, łazienka wynajmą 
na sezon. Zakopane —  
Skrytka 8. 6675k

PORONIN Sylwia poleca 
pokoje słoneczne z utrzy­
manie 3.50. 0676k

ZAKOPANE —  Pensjonat 
„FLO R ID A " Marty Pa­
ryskiej. Idealne warunki 
dla letników. Stało kon­
wersacja angielskiego.

POKÓJ i kuchnia do wy­
najęcia dla małżeństwa .......
bezdzietnego. Wiadomość: zarządem Heleny_  Około-
dozorca- Kraków. Filnrec- wiczowei wynajmuje po-

JAREMCZE Wodospad. 
W illa  „Jasna Polana** pod

dozorca, Kraków. Filnrec. 
ka 12. 10759

TRZY pokoje, pełny kom­
fort I  piątro od 1 llpca 
do wynajęcia. —  Łazarza 

10794

W YNAJMĘ komfortowo 
umeblowany pokój — (e- 
wentuainis dwa), łazien­
ka, telefon. Batorego 17, 
m. 8. godz. 15—18.

10790

W IL L A  komfortowa, pię- 
cioubikacjowa, ogród, — 
>rzy stacji, wynajmie; 
>iuro „Emeryt", Proko- 

cim-Piłsudskiego 47.
10887

TRZYPOKOJOWE pełno 
komfort, mieszkania do 
wynajęcia. Kraków, Sło­
neczna 8. 10886

koje z wykwmtnem utrzy­
maniem od 1 czerwca. —  
Własna plaża nad Pru­
tem. 929li

ZA  pożyczenie 5.000.— -A. 
wynajmę dwupokojowe — 
komfortowe mieszkanie 
na bardzo dogodnych wa­
runkach. Kraków, Mada- 
łlńskiego 19, właściciel.

10845

POKOIK cs kuchenką —  
komfort od 1 ltpoa. Kin­
g i 1 a

PORONIN pensjonat H. 
Węglewskiej, przyjmuje 
kolon je. —  Cena bardzo 
przystępna. 6677k

R óżne
NIE załączać znaCEkówlt!
Światowej sławy Jasno­
widz Yiehara wybiera P°d 
gwarancją szczęśliwe nu­
mery. Rozwiąże Ci zagad­
kę przyszłości —- da Ci 
klucz Nowego Życia 
Dobrobytu! I Podaj «araa 
datą urodzenia. — Jasno­
widz Vicbara, Kraków, 
skrytka 567. 64S0k

„H U NG AR IA  Csarda" —  
pierwszorzędna restaura­
cja 1 winiarnia. Katowi­
ce. Mariacka 27. teiełoil 
352-84. 6(5G0k

PIERWSZORZĘDNA ------  ------A T Y  -

POSZUKUJĘ mieszkania 
3-pokojowego, komfort od 
1-go października. Zgło­
szenia do 20 bm. do IKC, 
Kraków. „Nr. 10851".

10851

PIĘÓ pokoi na ldkaJ biu­
rowy. w tem sala, w śród­
mieściu. zaraz do wyna­
jęcia. — Oferty I. K . C. 
Kraków. „N r. 10304",

OKAZJA L O K A fY  dla
większych I mniejszych, 

ina**1 kapitałów. Do pierwszo- 
rządnych Interesów naf­
towych (tereny —  kopal­
nie naftowe w Małopolsee 
Zachodniej COP) poszuku­
je  sią kapitalistów. —  
Wielkie zyski —  szybka 
amortyzacja kapitału. —  
Wielkie ulgi podatkowe— 
potrącenia z podatku do­
chodowego (Dz. U. Nr. 
26/1938) Zgłoszenia do L  
K . C. Lwów „nr. 920".

POKÓJ sioneesany nowo-
umeblowany tazienką — 
wolny. Nowowiejska 4 — 
I  p. 10816

POKÓJ kawalerski, wej­
ście klatka schodowa —  
wolny. Kraków, Grabow­
skiego 10/4. 10878

LOKAL frontowy, piec 
kuchenny, na pracow­
nią —  mieszkanie do wy­
najęcia. Dębniki, Zamko­
wa 4, właściciel. 10940

POKÓJ frontowy umeblo­
wany wynajmą zaraz. —  
Kraków, Rynek Klepar­
eki 17/3. 10951

Zdrojowiska
LANCKORONA— urocze 
letnisko podgórskie, lasy 
szpilkowe, idealny^ wypo­
czynek —  zapewnia pen­
sjonat „MODRZEWIÓW- 
K A “ , Basen kąpielowy 
na miejscu. 9422

GDYNIA —  ORŁOWO.
Petnokomfortowy pensjo­
nat „Delfin" poleca poko­
je  —  wykwintne utrzyma­
nie — bez. Wiadomość do 
7-go: Kupceyóska Lewin- 
gerowa. Kraków, Kossaka 
1 —  później Orłowo.

10741

MSZANA Dolna —  pen­
sjonat „LubogosBca" po­
leca pokoje z całodzien- 
nem utrzymaniem, poży­
wienie 5 razy dziennie — 
cena 3.50. 10756

KRYN ICA  —  Pensjonat 
Dra Łazarskiego. Dwu­
tygodniowy pobyt łącznie 
75 zł. 4370g

TRZYPOKOJOWE pełno-
komfortowe mieszkanie, 
parter do wynajęcia. Kra­
ków, Krupnicza 34, wia­
domość dozorca. *«««»■

GARAŻ, Kraków, Kawio­
ry boczna 11. Informacje 
telef. 170-37. 10932

M IESZKANIE 4 pokoje
komfort, etażowe ogrze­
wanie, tramwaj, Kraków, 
Mogilska 11. —  Dozorca 
wskaże. 10931

PRZYSTOJNY, bogaty 
przemysłowiec 28, poszu­
kuje zamożnej spolniczki. 
Cel: małżeństwo. Warsza­
wa, skrytka 1093. 4329g

NIEZALEŻNA po 30-ce 
poślubi kulturalnego Pa­
na na dobrym stanowi­
sku. Wyprawa, parę tys. 
zł gotówki. IKC . Kraków 

10849) „4325g“ . 4325g

O KAZAŁA gotycka jadał- ZAW IAD AM IAM Y! ..Dy­
nia doskonały stan. ora* skrecja“ , Kraków. Pijar- 
Sumak okazyjnie. Kra-1 ska 19 —  załatwia D yb­
ków, Michałowskiego 2, ko sprawy matrymonjal- 
m  i  . . . 108421 rb. , , , 10353*• © jg itatizacjTm ue małopolska j

CZTEROPOKOJOWE mie­
szkanie. nyża, pelnokom- 
fortowe. I I I  p., winda — 
do wynajęcia zaraz: Kra­
ków Grodzka 26 W ^do 
mość: Dozorca lub telefon 
101-65. 6703k

DO wynajęcia mieszkanie 
dwupokojowe komfortowe 
Kraków, Słoneczna 31. — 

10897

ODSTĄPIĘ lokal, wysta­
wa. centrum Krakowa — 
duże magazyny ma salon 
automobilowy lub składy 
fabryczne. Odszkodowanie 
30.000. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. „Nr. 10695“ .

10635

PIW NICZNA przed Kry­
nicą. Kąpiele borowino* 
we. mineralne, las, rzeka, 
utrzymanie tanio. Poleca 
>ensjonat „Grażyna" — 
'ryszozyłowa. 6642k

DWÓR na Wołyniu, las, 
rzeka rybołówstwo, ideal­
ny wypoczynek —  dobra 
kuchnia, P. Stegrań, maj. 
Trudy. 1190W

933L

ZŁ 8 *do 10 tysiący poszu­
kują do wykońeaenia no­
wego domu czynszowego 
na zabezpieczenie hipote­
czne w złocie. IK C  Kra­
ków „N r. 10837**. 10837

SPóLN IK A  budowy dom- 
ku blisko Krakowa, chrze­
ścijanina. najchętniej e* 
meryta poszukują — mo­
że mie# parcelę. Pośred­
nictwo wykluczone. Zgło­
szenia I. K. G. Kraków. 
„N r. 10747". 10747

„M U RVY", światowej sła­
w y jasrowidz. wybiera 
szczęśliwe numery, gwar 
rantując wygraną. P iw - 
powńednie astro-medjalne 
odkryją Wam tajemnicą 
/powodzenia. Zdobędziesz 
pożądana miłość, zadowo­
lenie. Nadeśłij datą uro­
dzenia, imią, nazwisko. —-  
Adresować: —  Instytut 
„M urvy“ . Kraków, skryt. 
ka 687. 6641k

PRZYJMĘ zaraz spółnl- 
ka chrześcijanina z ka­
pitałem 15.000 zł filąsk 
Cieszyński, interes otwar­
ty, zaprowadzony, detal, 
hurt., import. Skład syn­
dykatowy, współpraca po­
żądana. Zgłoszenia IKC . 
Kraków. „Nr.

CHI ROM A N TK A  - lizjo- 
(Enomietka Ł A P P A  przyj- 
maje codziennie. Katowi­
ce. Mariacka 13/10.

1124Kt

ŚLICZNĄ, zdrową, pięcio­
letnią dziewczynką oddam 
za swoją. —  Zgłoszenia: 
„106" Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Kraków. Rynek 
8.________________ 9 6702k

PRZY ŻYLAKACH sto­
sujcie pończochy elastycz­
ne „Academic" bez gumy 
do prania. Firma Zofj* 
Muszkatowa. Warszawa 
Nowogrodzka 22.

1181W

JA K  2X2=4 tak wiadomo 
jest każdemu, że najwięk­
szą, najlepszą w  Polsce 
pralnią jest „S tellą" —• 
Kraków, Gołębia 2.

10738

W YDZIERŻAW IĘ pensjo­
nat w Zwardoniu dla 50 
osób na kolonje letnie z 
calem urządzeniem. Zeło- 
Szenia IKC . Katowice, 
Marjacka 13. „1127".

1121 Kt

W ISŁA . —  Pensjonat 
„SWOBODA" Marii Cien- 
ciałowej w  dużym ogro­
dzie. —  Utrzymanie wy­
kwintne. Ceny niskie —* 
obok „Oazy". 1127Kt

ZĘBY sztuczne, plomby, 
wyjęcia korzeni BEZBO­
LEŚNIE! Polecam urzą- 
downie dozwolony b ały 
metal, „P L A T IR ID IA ‘% 
Estetyczny, trwały, tań­
szy od złota. —  Dogodns 
warunki. Terminowe u- 
kończenle prac w W A K A ­
CJE. —  Zakład Antoni 
KORNIK. Kraków. Fh>- 
rjańska 29. 10763

ZAKOPANE komfortowy 
pensjonat „Zamieć" pole­
ca pokoje na sezon letni. 
Zielińska. 4320g

POKOJE z utrzyfnanlera 
konkurencyjnie tanio —  
blisko plaży, również wy­
dają obiady. Zgłoszenia: 
Zaleszczyki. E. Winnicka.

925h

NATYCHM IAST odzwy­
czaisz sią palenia, stosu­
jąc moją metodą! ZW Y­
CIĘŻYSZ!!! m ając ow ij 
horoskop Szczęśliwy nu­
mer losu — gwarantując 
wygraną —  przyniesie Cl 
dobrobyt. Zdobędziesz po. 
żądaną miłość. NRdesłao 
zaraz datą urodzenia peł. 
ne imią i nazwisko Adre. 
sować: Jasnowidz 
mouth. Kraków. Straszew­
skiego 25. Osobiste przy­
jęcia codaieańue. 6465JŁ
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LEKARZ - dentystka — 
względnie upr. tech.-den- 
tystka. potrzebna. Oferty: 
U. K. C.. Kraków, pod 
„4314g". 4314g

POSADĘ otrzymująo — 
opłacacie Kursy Sam«»cho- 
dowe lnżvniera Franio — 
Warszawa. Nowy S-vi» ł 
17/1. C342k

HANDLOWCA działu ^c- 
lonjclnego. samodzielne 
go. energicznego, poszuku­
je poważna chrześcijańska 
firma eksportowa. Zgło­
szenia. podając* życiorys 
odpisy świadectw wyma­
gania. pod „6539k" do 
I. K. C., Kraków. 6539k

GIMNAZJUM Kupieckie 
w Kutnie poszukuje nau­
czyciela (ki) organizacji 
bandl u i arytmetyki han­
dlowej Podania z doku­
mentami i fotografj-ł do 
dyrekcji szkoły. Wyna 
grodzenie jd umowy.

4243g

GORZELANY buchalter­
i i  1 ans is ta potrzebny l - » °  
lip fs 1930 r. Zgłoszenia: 
„Nr. 1154“  I K C.. War. 
sza w a, Krak. Przedra^y

GORZELA\MY, lat 26,
przyjmie ]?osadę, najchęt­
niej w Krakowskiem, 
Sandomler> »kim lub Kie- 
leckiem, za kawalera lub 
żonatego — bardzo dobry 
fachowiec, zm® centralę 
elektryczna, płaitkarnaę i 
księgi gospf łdarcae. Ofer­
ty: Józef Zł Łorowski. Ma­
nieczki (Po-znańsikie).

4251g

PRZEDSTAW MCIEL PO­
ZNAŃSKIE —  POMORZE 
POSZUKUJE ZABAW- 
k a r s k i e j ,  GALANTE- 
r y j n e j ,  M E TA L  — 
DRZEWO. Cz*estochowa — 
„Renoma" ••AJcwizytor*'.

6443 fc

RZĄDCY - ekonoma P°<i 
dyspozycje, znającego ho 
dowie, tylko z najlepsze- 
mi poleceniami — poszu­
kuję od 1 lipca na fol­
wark 300 mg na zachód 
od Krakowa. Wynn gro­
dzenie stosownie do kwa 
lifikoeji. Zgłoszenia 1KC 
Kraków. „N r. 09951".

9951

NA dotychczas niebywa 
łych warunkach przyjmu­
jemy każdego ze wszyst­
kich okolic do zbierania 
zamówień na portrety 
„Emal" na spłaty ratal 
ne. — Fachowość niepo­
trzebna. „Olimpja". W il­
no. Wiłkomierska 15.

6414k

KORESPONDENTEM pol­
ek m niemieckim, francu­
skim, angelskira zostać 
możesz po nabyciu wzo­
rów listów handlowych 
„Omega**. Prospekty wy­
syła Księgarnia Lingwi­
styczna. Kraków. Pi t rac­
kiego 21. 6609k

KIEROW NIKA (czki) — 
*klepii Warszawie, z go 
tówką 10.000 ]>oszukuję. 
Pełne zabezpieczenie w 
towarze. — Warunki ko­
rzystne. Zgłoszenia IKC, 
W'arszawa. Krakowskie 
Przedmieście 9. „6458k“ .

6458k

PRZEDSTAWICIELI re­
jonowych poszukuje fa ­
bryką farb chemikalji dla 
kuśnierzy. Wysoka pro­
wizja. Janus, Warszawa, 
Bymarska 16. 6596k

FOTOGRAF - LEICARZ,
posiadający kartę rze­
mieślniczą bez aparatów 
iwtrzebny. Załączyć wa­
runki, fotografie. —  N. 
Bocumin —  Badioton.

4327g

RADIOLABORATORIUM
postukuje radiotechnika. 
radjomcchanLka, radjo- 
konstru która. — Szczegó­
łowe oferty pod „Radio** 
składać Polrek, Warsza­
wa, Nowy-Świat 27.

6454k

MŁODE panie, kierowni­
czki kiosku potrzebne w 
więksyych miastach i u- 
zdrawirakach. Kaucja 800 
zł. Oferty „Kioski**, Pol­
ska Reklama, Warszawa, 
Nowy-Świat 27. 6453k

GRAWER zdolny na głę­
bokie rycie w stali po­
trzebny. Oferty wraz z 
życiorysem —  kierować: 
Łódź, skrz. poczt. 103.

6457k

ZARZĄDCZYNB . gospo­
dyni inteligentna, lat 23, 
pracow ita. tetawzgleOnie 
uczciwa, domatorka —  z 
praktyka restauracyjną, 
znająca gospodarstwa 
poszukuje posady. Naj­
chętniej w interesie. —  
Kiosk I. K . C. Krynica. 
„162 N. S.“ . 6448k

SŁUŻĄCY kucharz — do 
wszystkiego. —  znający 
wszystkie prace kobiece, 
poszukuje posady —  wy- 
jedzie. może por/rowadzić 
gospodarstwo samotnej 
osoby. Zgłoszenia I. K. C 
Kraków. „4253g‘‘ ,  4253g

Sprzedaż
W ĘDKARZE! — Wszelkie 
przybory do rybołówstwa 
oryg. angielskie Hardy*a 
Milwarda w wielkim wy­
borze po cenach fabry­
cznych: Hirschberg, Kra­
ków, Zwierzyniecka 23.

6413k

PIÓRA wieczne —  ołówki 
wykręcano, różne systemy 
popsuto reperuje: Ziem- 
bioki, Kraków. Marjacki 
2. Cenniki wysyłam.

6568k

KAM IEN ICĘ  nową, dwu­
piętrową, piętnaście ubi- 
kacyj. Osiedle Oficerskie, 
sprzedam za gotówkę. — 
Zgłoszenia: I .  K. C., K ra­
ków, Wielopole 1. .iNr. 
10220“ . 10220

MASZYNY do pisania 
biurowe walizkowe w ol­
brzymim wyborze hurto- 
wnde i detalicznie poleca 
„(MASZYN ODOM", Kra­
ków. Zwierzyniecka 4.

GOSPODYNI praktyką, 
inteligentna, trzydziesto-* 
sześcioletnia —  obejm te 
posadę osoby samotnej. 
Chętnie Kresy Wschod­
nie, Landwarów —  W i­
leńskie — poste-restante 
.Kresowianka**. 4246g

"TRIA mieszane zgrane — 
n^kułzi. podwójne instru­
menty —  wolne zaraz lub 
15. Koronowo. Restaura­
c ja  Oszczak. Kapelmistrz.

4259g

ZARVĄD  małym pensjo- 
natenh lub pomoc właści­
cielce obejmie inteligent­
na. •średnie wykształce­
nie. nitoda. — znajomość 
kuchni, skromne warunki. 
Zglosz4mia I. K. €. K ra­
ków. rt4275g". 4275g

MAJS1 ER tekturowy — 
długoletnia praktyka, o- 
bezmanj; z wyrobem te.k; 
tury dtzewnej. szarej i 
technicznej — podejmie 
się urządzeń nowych, tek­
turowych —  poszukuje 
posady. Zgłoszenia: IKC, 
Kraków, „4270g,,. 4270g

POZNAŃ^ZYK, dyr, ban­
da owy d użej spól 0 z ielaii 
na Kresach. wszechstron­
nie wvkw alif ikow».ny han 
dlowiec —  organizacja, 
reklama. wolny od woj­
ska, lat 31 — pragnie 
zmienić stanowisko. — 
Branża, miejsce obojęt­
ne. Oferty I.  K . C. Kra­
ków. „42798“ . 4279g

PR A K TYK I biurowej 
lub w przedsiębiorstwie 
handlowem we LWOWIE 
poszukuje maturzystka, 
znająca maszynopisanie. 
Listy: Lwów 1 poste-re­
stante. Dowód 556/36.

4297g

ŚLUSARZ, żonaty, IM  27 
posz-ukujo stróżostwa — 
może zająć sie central- 
nem ogrzewaniem lub 
windą. I. K. C. Kraków. 
„N r. 10310". 10310

PRZEDSTAWICIELE za­
prowadzeni restauracjach, 
sklepach rybnych — po­
szukiwani. 1- K. C. Kra­
ków, pod „N r. 4276g“ .

4276g

BUFETOWI EC —  kelner,
młody, zdolny, uczciwy, 
bez nałogów —  potrzebny 
zaraz na prowincje woj. 
krakowskie. Fofografja 
pożądwiUl. I. K . C. Kra*
Łów. — „Nr. 010403“ .

10403

POTRZEBNY etołairz bu­
dowlany samodzielny. — 
Lach, Wieliczka, Pierac- 
kiego 35. 10400

POTRZEBNA uczciwa o- 
soba 'io prowadzenia go­
spodarstwa domowego. —- 
Babka —  „Dziewanna**.

10212

Posad ooszBiiiiia
KUPCY! Mamy młodych 
wiejskich chłopców i 
dziewczęta po niższej 
szkole kupieckiej do prak­
tyk i sklepowej. Gimna­
zjum Kupieckie, Jarosław 

8400k

NAUCZYCIELKA z wyż­
szą muzyką (Michałow­
ski) wyjedzie. Praktyka. 
Zakopane 3. „Piast” .

4323g

KOBIETA uczciwa, do­
brej prezencji, zajmie sie 
dom<*m s-imotnej osoby — 
może również pomóc w 
sklepie I. K . C., Kraków, 
„6576k“ . 6576k

INŻYNIER - CHEMIK,
lat 33, kilkuletnią samo. 
dzielną praktyką, zmieni 
po«adĘ. Zgłoszenia: IKC., 
Wilno. 101“ * 6442k

LAT  28 — matura, prak­
tyka nauczycielska —  w 
skarbowości w szpitalu, 
zdolna masażystka —  za­
rząd czyni pensjonatu — 
wybitnie zdolna, przystoj. 
na i ujmująca —  biegła , 
rachunkowość —  szybka 
orjenta/^ja —  pisze na 
maszynie — przyjm ie od­
powiednią prace. —  Tylko 
poważne i  zdecydowane 
oferty: I .  K. C. Kraków. 
„Nr. 10245“ . 10245

MŁODE małżeństwo po­
szukuje stróżostwa — za 
kaucja. —  Pierwszorzęd­
ne referencje. Zgłoszenia 
I. K. C. Kraków. —  „Nr. 
10436“ . 10436

TRIO  (kwartet) muzyez- 
ne akademickie, chrześci­
jańskie. pierwszorzędnie 
zgrane wolne 15 czerwca, 
letnisko. —  I. K . C. Kra­
ków. Wielopole 1. —  „N r. 
10473“ . 10473

Kupno
SAMOCHODY, motocykle
używame, kupno —  sprze­
daż, zamianę przemów a- 
dzą „Autosport", Lwów 
Słowackiego. 6469k

KU PIM Y używaną ma­
szynę do szycia książek 
w  dobrym etanie. Semina­
rium Zagraniczne, Potu- 
lice, pta Nakło n/Not.

4311g

fAM OCHóD  nowoczesny, 
nawet uszkodzony, kupię. 
Zgłoszenia: I. K. C-, K ra­
ków. „N r 10449“ . 10449

KU PIĘ  teodolit etan do­
bry. Zgłoszenia Kraków, 
PędzLehów 28, m. 19.

10414

KU PIĘ  domek w  pobliżu 
Krakowa, wpłacę 5.000 — 
przejmę długoterminową

K . C. Kraków, W ielo­
pole 1. —  „N r. 10404".

10404

HULAJNOGĘ Jcupię uży 
waną na balonach. Zgło­
szenia I. K. C. Kraków. 
„N r. 10471“ . 10471

KU PIĘ  używane LINO­
LEUM na podłogę- IKC, 
Kraków. „N r. 10425".

10425

SKLEP spożywczo - mie­
szany. "bardzo dobrze pro. 
eperujący. centrum ni * 
sta powiatowego, dobrze 
zaopatrzony, — klientela 
pierwszorzędna — z po­
wodu choroby właściciela 
zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. — „Nr. 09800“ .

DWOREK sześciopokojo­
wy z wygodami — w 
uroczym, 2 - morgowym 
ogrodzie, w Gnieźnie. — 
6przedam z powodu śmier­
ci właściciela. Musiełowa, 
św. Michała 26 361P

SPRZEDAM dom muro­
wany z ogrodem, 6 ubika- 
cyj, elektryka, wolne la­
ta, 30 drzew owocowych 
230 sążni, przedmieście 
Krakowa, tramwaj: Bro- 
nowice Małe, ul. Zarzecze 
66. 10354

MOTOCYKLE setki krajo 
we: Niemen. Podkowa, — 
zagraniczne: Hercules. 
XS0. Espress — poleca 
najtaniej i na dogodne 
spłaty: Autosport. Lwów, 
Słowackiego. Prospekty 
za nadesłaniem znaczka

6438k

PARCELA 1800 sążni — 
dzielnica przemysłowa — 
Kraków. Zgłoszenia IKC, 
Kraków. „Nr. 9963“ .

9963

MASZYNY do szycia 
Sewrit systemu Smgera 
od zł. 120. — Wielki wy- 
hór maszyn gabinetowych 
szafkowych, ręcznych, o- 
kretkowych. mereżknwpeh 
dziurkarek. szewskich, 
kamaszniczych. krawiec­
kich I innych „Sewrit" 
Warszawa. Alberta 1. — 
Żądajcie bezpłatnych pro 
spektów. 638 4k

KURY, koguty czysto ra­
sowe — Bramaputra. Or- 
pington Plymouth. Kacz­
ki. kaczory, Peking sztu­
ka 6 złotych —  opakowa­
nie złoty — ja ja  wylęgo­
we 20 groszy —  sprzedaje 
Dwór Huta. poczta Maj­
dan Kolbuszowski.

10391

100-KI zamieniamy naj­
korzystniej na 200, 250, 
850, 500 cem motocykle. —  
Irw ing Kraków. Grodzka 
60. Znaczek 25 gr. ra»a- 
czyć. 6445k

SKLEP kolomjalno-cukler- 
niozy w Zakopanem sprze­
dam — zł. 6.000. Powód 
budowa domu. I. K. 
Zakopane. .,408“ . 6l96k

ŁÓŻKA żelazne na letni­
ska z siatkami metalowe- 
mi od zl. V4. - »a sztukę 
sprzedaje hurtowo 1 deta­
licznie fabryka J- 
fekl, Warszawa-Pragą uL 
Brukowa 4, —
10 14-66.
MOTOCYKLE angielskie 
Triumph, BSA, — Puch 
200 ccm zł 1.380. — Set­
ki belgijskie Sarolea 125, 
Victoria 3-biegowe, Pha- 
nomen — Sachs, wolne 
od prawa jazdy. Ceny 
zniżone. Potrącamy po­
datek 20*/.. „ Irv in g “  — 
Kraków, Grodzka, Tłoki 
do Sachsów, Yilliers o- 
raz inne części zapasowe.

6444k

SAMOCHODY 6-ck> osob. 
otwarte, zarobkowe. ..t>a; 
dillac“  i „Pakard-PL&rce 
stan pierwszorzędny —* 
sprzedam. — Kraków, ul.

8 * “  1?- i 03D3

PENSJONAT Rabka Za­
ryte komfortowy, wyro­
biona renoma, cały ro.k 
czynny okazyjnie 
dam. Cena 75.000..T y lko  
poważn? reflektanci: 
Kraków „N r. l0443“ -n-.o 10443

SAMOCHÓD CIĘŻARO­
W Y „P raga" 6 ton nowy 
z wywrotką w bardzo do­
brym stanie —  sprzedam 
Krakowie 9.200. — W ia­
domość Warszawa, Listo­
wnie Filtrowa 62—36 _ —• 
Gruszecka, lub telefonicz­
nie 730-73. 1180W

SPRZEDAM —  motocykl 
Ariel 500 ccm górny. —■ 
Zgłoszenia Kiosk I. K. C. 
Krynica, pod „163/N. S.*\ 

6449k

MASZYNY do SZYCIA,
haftu — najlepsze, nowo­
czesne —  n a .i kor/.ye tn iej 
kupicie gotówką —  rata­
mi: Polski Dom Handlo­
wy — KRISCHER. Kra­
ków. Zwierzyniecka 6. —  
Żądajcie cenników.

MOTOR marki Jawa ?50 
w bairdzo dobrym staną© 
do sprzedania. Zapytani© 
do F-my Augustyn Dostał 
warsztat elektro i  ślusar­
ski w Karwinie. 4313g

KUPIEC dobrze sytuo­
wany. kawaler, sympaty­
czny. lat 45. Polak, pozna 
matrymonialnie miłą. nie. 
biedną panią do czter­
dziestki. Wyznanie obo­
jętne. Zgłoszenia: IKC.. 
Lwów. „N r. 914“ . 927L

POKÓJ jasny, trzecie pię­
tro, winda, ewent. na biu­
ro do wynajęcia. — Kra­
ków. Sienna 2 —  dozorca 
wskaże. 6451k

LOKAL obszerny, jasny, 
blisko dworca —  nowy 
dom, Kraków, Pawia 18, 
wolny. 6450k

POSZUKUJĘ dwupotkojo-] 
wego komfortowego mie-1 
szkania, parter —  czynsz j 
przystępny — okolicy o- 
siedla oficerskiego — e- 
went. inna spokojna dziel 
nitea. — I. K . C. Kraków. 
„6631k". 6631k

M IESZKANIE 5 pokojo­
we I  p. do wynajęcia — 
w illi pierwszorzędnie po­
łożonej. Na przebudowę 
potrzebna pożyczka, po- 
fcrncalna z czynszu. Wia­
domość: Towarzystwo Re­
klamy Międzynarodowej, 
Floriańska 25. „Okasja".

6497k

BUKOW INA Tatrzańska, 
pensKmat „Niespodziaa- 
ka“  najpiękniej położony.

ZWARDOŃ — 750 m. nprn. 
okolica sucha, lesista. 
pelnO'komtortowy pensjo­
nat .Szwajcaria" P°^,
rządem inż. Janikowskiej, 
przyjmuje zgłoszenia. Ce­
ny w czerwcu od 4.—_ zł. 
Basc-n, czytelnia, danw-rtig.

6383k

O t u t iO  S C
g d y ż  aa res  o b ło żo n o  w « *  
s tw ą  tłu szczu  p racu ją  z  w y­
s iłk iem  i w c ze śn ie ] odm a< 
w a | ą  p o s ł u s z e ń s t w a .  
P rz e c iw  o ty ło śc i s tosu je  
s lą  z io ła  m gr. W o lsk ie g o  

z e  znak . ochr.

DEGROSA"
b oga te  w  Jod o rga m lczn y  
zaw arty  w  roś lin ie  m or­
sk ie j Y a h a n ga  I n ie  w y ­
m a g a ją c e  s p e c ja ln e j d iety

W

JtA

Z IO Ł A maq W O LS K IE G O
CHŁOCMiE ELEKTRY-1 
CZNE. oryginalne Frigi- 
daire, dostarcza Mahag, 
Kraków. Jana 1, telefon 
140-40. 6593k

NATRYSKOW E URZĄ­
DZENIA, pistolety marki 
De VLlbis, dostarcza Ma­
hag, Kraków, Jiina 1-

6594k

ZARZĄD Dóbr Ks. Sapie­
hy wr Bobrku koło Oświę­
cimia sprzeda plac przy 
stacji kolejowej w Ząbko­
wicach. — powierzchnia 
1.273 m*. Reflektanci ze­
chcą się zgłaszać o infor­
macje pod wyżej podanym 
adresem. 4381g

DOM w śródmieściu, do­
chód miesięczny 1.078 zł., 
sprzedam, gotówka po­
trzebna 65 tys. Wiado­
mość: Drangosz, Poznań. 
Wroniecka 19. 411P

C UKIERN IA  kawiarnia, 
w Centrum, wojewódzkie 
miasto, dobrze orosjeru 
jąca t z calkowitem urzą­
dzeniem cukierni ł pra­
cowni za cenę 18 000 zł 
od zaraz do sprzedania z 
powodu choroby. Zgłosze­
nia do IKC. Kraków — 
„4250g“ . 4250g

POWIELACZE rotacyjne 
240.— , płaskie S5.—, 
wszelkie przybory: Ziem- 
biicki. Kraków. Mariacki 
2. Cenników żądajcieI

6567k

OBICIA meblowe, tapl- 
cerskae przybory najta­
niej: Fischman, Kraków, 
Grodzka 8, telefon 119-34.

6475k

TO KARK I, stragartŁi, fre­
zarki, wytaczarki i  inne, 
nowe, używane. „Setma“ , 
Warszawa, Elektoralna 10 

6455k

DOMEK z parcelą pod 
Salwatorem —  okazyjnie 
sprzedam. Kraków, tele­
fon 211-19 —  przedpołud­
niem. 6452k

FORTEPIANY KONCER­
TOWE STEINW AY — 
BECHSTEIN, —  Pleyel, 
Steingraeber — łbach, 
po cenach okazyjnych. 
Władysław BOLOfcSKI, 
Kraków, św. A N N Y  3.

6126k

OSZCZEPY, dyski, ko- 
stjumy pływraokie. Dom 
Sportu Polskiego, J. Pa- 
rafiński, Kraków, ul. Ba­
sztowa 16. Tel. 173-63.

10291

M ALTAŃSKIE  szczeniieta 
(małpie pińczery) rodo­
wód. Oferty IKC, Poznań, 
św. Marcina 48. „40l“ .

406P

LODOWNIE „FRIDDOR"
przez hermetyczne uszczel­
nienie eą doskonałym 
schronem przeciwgazowym 
dla potraw. „Thermia", 
Kraków, Prądnicka 20. 
.telefon 200-60. 6337k

MEBLE KUCHENNE —
przedpokojowe i pokoje 
dziecięce —  nowoczasne, 
szlajflakowane, najsolid­
niej i najtaniej: „Specjal- 
ność“ , Kraków, Rynek Gł. 
12. podwórze. 6425k

SKŁADY towarowe po 
dawnym Syndykacie Rol­
niczym w Kole do sprze­
dania. Wiadomości udzie­
la Władysław Wiśniewski 
Warszawa. Zgoda 10—1.

D YW ANY ręczne. Ceny 
niskie. Dogodne warunki. 
Kraków, Bynek Gł. 14, 
I I  p. 6722k

TOKARKĘ małą, precy­
zyjną okazyjnie sprze­
dam. Śnieżek, Zamojskie­
go 51. 10893

OWŁOSIENIE zbyteczne 
u Pań usuwa skutecznie 
„Razol" perfumowany. — 
„Bellot** usuwa włos z oe- 
bulką. Próba i prospekty 
bezpłatnie. Kraków, Diet- 
Lowska 51, Schónwald.

6410k

TENISOWE rakiety an 
gielskie, krajowe, piłki, 
szorty, spodnie, siatki, — 
duży wybór: — A. Beim. 
Kraków, Rynek 37.

6412k

MEBLE. Okazja —  po ce­
nach najniższych na do­
godnych warunkach: Kra­
ków, Szpitalna 9, I  p.

6607k

PSZCZELARZE! Miodar-
ki. podkurzacze, maski, 
6ita, węzę sztuczną —  
wszelkie inne przybory 
poleca najtaniej Michał 
Popow. pracownia bla­
charska. Kraków, ul. św. 
Tomasza 2, w  podworeu, 
tel. 188-92. Cenniki wysy­
łam. 6606k

MOTOCYKLE PODKOWA
rewelacyjne Setki krajo 
we, 2-osobowe, 3-biegowe. 
na balonach. Bez prawa 
jazdy i podatku drogowe­
go Do nabycia na dogod­
nych warunkach w czoło­
wych firmach. Prospekty 
na żądanie wysyłają bez­
płatnie Zakłady Przemy­
słowe Podkowa S. A . — 
Leg jon owo. 6597k

A PA R A T  fotograficzny 
najwyższej klasy, lustrza­
ny. wyjątkowa okazja — 
sprzeda Księgarnia, K ra­
ków, Szpitalna 19.

4304g

MOTOCYKLE BSA uzna­
ne zostały za najlepsze. 
Wszystkie modele oą 
składzie. Niskie ceny. - 
Najdogodniejsze warunki. 
Zorel, Warszawa, K ró­
lewska 23. 6598k

MOTOCYKLE PUCH 200
cc. kompletnie wyposażo­
ne, do jazdy w dwie oso­
by. Niski® ceny, najdo­
godniejsze warunki. Zo-

Sł,

OKULARY NAJTANIEJ: 
Optyk GRBSSLER. Kra
ków. Grodzka 41. 305g

D RUKARN IA  w  dobrym 
stanie DO SPRZEDANIA.
Ustroń Nr. 163. 4254g

MOTOCYKLE RUDGE. -
wysoka klasa sportu i  tu­
rystyki. Niskie ceny, do­
godne warunki. —  Zorel, 
Warszawa. Królewska 23.

6600k

K O PALN IA  złota dla fa ­
chowca. K ilka oryginal­
nych zagranicznych auto­
matów zręcznościowych 
(nadają się również dla 
kin. klubów) oraz siło- 
mierzy i  t. p. jedynych 
w kraju. Sprzedam albo 
oddam w  dzierżawę. Po­
wód : Śmierć właściciela. 
Oferty pod „Tanio**, La­
rum, Warszawa. Królew. 
ska 1. 6456k

PARCELE budowlane w 
Zielonce kolo Warszawy, 
sprzeda Czerwiński, War­
szawa, Jerozolimskie 85.

6503k

SPRZEDAM objeki pola- 
bryczny 7000 m2 z budyn­
kami w  Rzeszowie. Zgło­
szenia: Rzeszów. — skr. 
poczt. Nr. 20. 4278g

BROŃ, amunicja, przybo­
ry : Fryderyk Hoppen — 
Kałowice, Mackiewicza 2. 
C«nn5ki wysyłam bezpłat­
nie. l>544k

W ILLĘ  10-ubikacjową 
duży ogród owocowy — 
88.000.— wpłaty 34.000.— 
Sprzeda: Biuro „Uniyer- 
sal". Babka. 4146g

DOM nowy, kryty blachą, 
ze sklepem okazyjnie do 
sprzedania na Podhalu. 
Zgłoszenia do I. K. C. 
Kraków. „4277g'‘. 4277g

C. O. P. —  Cegielnia do 
sprzedania lub spólnŁka 
z k-jipitałem 10.000. San­
domierz, Sienkiewicza 3.

4300g

SPRZEDAM parcele mor- 
gŁ, peryferje Krakowa. 
I .  K . C. Kraków. — „N r. 
10460". 10460

RESZTÓWKA dworu z
pięknym parkiem —  do 
sprzedania. I. K . C. K ra­
ków. —  „N r. 10453“ .

10453

STARA W IEŚ —  osiedl©
podstołeczne —  między 
Otwockiem a Ceiestyuio- 
wem. 35 kilometrów od 
Warszawy. Tereny zdro­
wotne. Stary las sosnowy. 
Cena od 70 groszy za m* 
wraz z lasem. Informator 
na miejscu. —  Sprzedaż: 
Zarząd Dóbr. Warszawa, 
Koszykowa 15—2, telefon 
7-40-34. Godziny: f)— 14, 
16—19 6460k

DOM piętrowy mowy. so­
lidny, 10 ublkacyj sprze­
dam. Kraków. Brodowi-

BOGATE AM ERYKAN K I
7. dolarami. K ilka tysięcy 
kamienicznych pań z po­
sagiem 1.000— 500.000. — 
Niezliczone zastępy pa­
nów na różnych stanowi­
skach —  poleca najstar­
sze Binro Matrymonjalne 
„GŁOS SERCA" —  Sta 
nislawów. Słowackiego 20 
Napisać dane z wymaga­
niami. Wysyłamy adresy 
i  fotognaJje. 6517k

POŚLUBIĘ wkrótce mi­
łą — kulturalną pannę. 
Posiadam piękny mają­
tek ziemski —  wartości 
300.000 zł. —  Dla spła­
ty  potrzeba 150.000. —  
Czy nie za wiele żądam, 
licząc ponadto na miłość! 
I. K . C., Poznań, św. Mar­
cin 48, „405“ . 410P

PAN N A , lat 32, z  małym 
posagiem, umeblowaniem, 
na posadzie, nie dzisiej­
szych zasad —  poślubi: 
Pana inteligentni ego, bez 
nałogów, na państw, po­
sadzie, wiek 40— 50 lał; 
wdowcy nie wykluczeni. 
I .  K . C. Kraków. —  „Nr. 
10388“ . 10OOQ

PRZYSTOJNA panna 23
lat. Ślązaczika. córka u- 
rzędnika —  pozna sympa­
tycznego pana na posa­
dzie. Cel matrymonialny- 
IKC , Katowice. Mariacka 
13. „1125“ . 1119KŁ

CZTERDZIESTOLETN i ,
sympatyczny przemysło­
wiec chce mieć towarzy­
szkę wspólnej pracy. Ko­
nieczne wykształcenie han 
dlowe. Cel matrymonial­
ny. Szczegółowe oferty: 
IKC , Łódź. Piotrkowska 
116. „N r. 221". 221Łd

SŁONECZNE, komforto­
we. dwupokojowe miesz­
kanie wolne. —  Kraków, 
Kielecka 37. 10461

TRZECH POKOJOWE —
retnokomfortowe. nowy 
dom 125 zł. wynajmę od 
lipca. Wiadomość: Kra­
ków teł. 109-25, 3—6.

10470

ZALESZCZYKI. Najspo­
kojniejszy zakątek kraju. 
Słonecznie. Najlepszy wy­
poczynek w powoczesnym. 
pensjonacie „Ariadna'* —- 
wśród sadów mordowych 
nad brzegiem Dniestru. 
Własna plaża, trawniki* 
woda bieżąca, telefon Nr. 
44. kuchnia pierwszorzęd­
na. Otwarty od 15 maja. 
Tylko dla chrześcijan

5889k

RABKA „Iiwowianka”  —- 
Walerji Hukowej — zdro­
wa kuchnia —  wygodnie! 
Dzieci troskliwa opieka!

6474k

CZTERO POKOJOWE -
pełnokomfortowe miesz­
kanie, śródmieście —  ul. 
Długa wynajmę od lipca. 
Wiadomość: Kraków, tel. 
109-25, 3—6. 10469

Nauka 
i wychowanie

PRAKTYCZNA ZNAJO­
MOŚĆ JĘZYKÓW dostęp­
na dla każdegol Angiel­
skiego, francuskiego, nie­
mieckiego, włoskiego _ — 
bez pomocy naoiczyciela 
nauczysz się łatwo za- 
pomocą samouczka „A R ­
GUS". ułożonego na pod­
stawie znakomitej meto­
dy Ansona. —  Prospekty 
wysyła Księgarnia Ling­
wistyczna, Kraków, Pie- 
lackiego 21. 6610k

SZCZĘŚCIE wstąpienia w 
związek małżeński w tym 
roku mają tylko Panie, 
pisząc swe dane do naj­
większego Bhi-ra Mat-ry- 
monjaiinego „GŁOS SER­
C A " —  Stanisławów. — 
W  tym karnawale 6.528 
par stanęło na ślubnym 
kobiercu. Tysiące listów 
dziękczynnych na szczęśll. 
w ie uskutecznione mał­
żeństwa. 6516k

MELANCHOLIJNA mą-.
rzycielka —  wzywa Cię 
o przeznaczenie. Cel ma- 
trymonjalny. — I .  K . C. 
Kraków. „6549k". 6549k

FACHOWIEC poszukuje 
uczciwej żony. posag, fo- 
tografja. I. K. C., Tar­
nów. „551". 6548k

Z IE M IAN IN  —  młody, 
przystojny, w  C. O. P. —•
akademickie wykształce­
nie majątek 3000 ha nie- 
obetiążony —  tą drogą 
szuka żony do lat 30-tu, 
z  równorzędnem wykształ­
ceniem. Posag większy w 
gotówce wymagany. Ofer­
ty tylko poważne,_ możli­
wie fotografia  kierować 
pod „Ziemian:n“  za oka­
zaniem dowodu osobiste­
go Nr. 350528 —  poste-re­
stante Rzeszów 1.

6583k

EM ERYTOW ANA nau
czyciełka 43-letnia wyj 
dzńe zamąż za inteligent­
nego starszego Pana. 
Poważne oferty  I. K . C. 
Kraków. „4301 g " . 4301g

„BUCHALTERYJNE
Współczesne W ykłady" 
Warszawa, Nowogrodzka 
48 gwarantują wielodzie- 
dzinową samodzielność — 
natychmiastowy warsztat 
pracy! Zamiejscowym ko­
respondencyjnie. 6601k

Zdrojowiska
WOROCHTA —  pensjonat 
„Skarbówka** pod nowym 
zarządem, poleca zdrową 
i smaczną kuchnię domo­
wą. 4223g

ZALESZCZYKI pensjo­
nat „Kresowianka" bli­
sko plaży, skanalizowany, 
kuchnia pierwszorzędna. 
Informacje: Warszawa. 
9-67-66. 1150W

S K A L ISTY  wysoki brzeg 
Wisły. Piękny park. Pa­
łac. Słoneczne duże poko­
je. Ceny przystępne. — 
Wiadomość •— Roman 
hr. Bostworowski, poczta 
Józefów nad Wisłą.

4216g

MIŁOWODY leczą serce, 
nerwy. Informacje: Admi­
nistracja Miłowody, — p. 
Obornika. (Wlkp.). 6420k

DWÓR BLISKO MORZA
przyjmuje letników. Cu­
downa plaża, lasy. tenis, 
samochody. Czerwiec 5 zl. 
Suiice, pcw. morski. ..

1073W

R AB K A  - ZARYTE  —
„Gottowtówika" Dr-wej 
G. Manowarda. Smacęma, 
obfita kuchnia. —  Op’eka 
nad dziećmi. —  Blisko 
dworca. Tanio, telefon 
Babka I I .  10267

RYTRO „Dom Wypoczyn­
kowy “  pensjonat katolic­
ki otwarty 1 czerwca —- 
od 4 al dziennie. 6498K

JASTRZĘBIA  GÓRA
w illa  „Vesta" —  pierw­
szorzędny. chrześcijański 
pensjonat. —  wykwintna 
warszawska kuchnią, bie­
żąca woda, kanalizacja* 
elektryczność. łazienka. 
Ceny przystępne. —  Dr. 
Kolarttowska, Poznań, Bu­
kowska 11, m. 16. 418P

PO D KARPACIE  —  dwó* 
Bystrzyca —  Szymbark, 
kolo Goriic —  przyjmuje 
letników. Bzeka, las. te­
nis, siatkówka, kuchnia 
wykwintna, elektryka.

1177W

DRUSKIENIK I pensjo­
nat „Grażyna" Miok. ćwi­
czą 2 —  blisko łazienek, 
pokoje komfortowe, kuch­
nia wykwintna, ceny u- 
miarkowane. 6618łt

UROCZE letnisko między 
Babią Górą i Pilskiem — 
dzienne utrzymanie 3-70 
zł. —  Informacyj udziela 
Kużnik Koszarawa, po­
czta Hucisko, oraz Setnik, 
Chorzów I I I ,  tel. 4-10-81.

3853g

ZAWOJA pod Babią Górą 
Pensjonaty: Hanka, WJk 
tor ja, Stanisława. Słone 
czna. 8274g

SZCZAWNICA —  Pensjo­
nat i hotel ZDROJOY/Y.
Prosimy żądać prospek­
tów. 3624g

DWORY ziemiańskie, któ­
re prowadzą lub zamie­
rzają prowadzić pensjo­
nat zechcą nadesłać swój 
adres: „Francopol". War­
szawa, Mazowiecka 9.

6340k

JASTRZĘBIE Zdrój, pen 
8jonat-restauracja Hoppe. 
nów, telefon 34. Pokoje 
komfortowe, kuchnia sma­
czna. ceny niskie, garaże, 
tarasy. 4310g

KTÓRA pani około 40 — 
domatorka, wdowa, sepa­
rowana —  pomoże żyć 
stałemu pracownilkowi 
państwrowemu cel matry­
monialny. I. K . C. K ra 
ków. —  „N r. 10455“ .

10455

Lokale
3 pokoje z kuchnią do wy­
najęcia przy ul. Floriań­
skiej 20. I I  p., front —  
wiadomość u dozorcy.

10252

M IESZKAN IE  4-pokojowe 
pełnokomfortowe, słonecz­
ne, zaraz do wynajęcia: 
Kraków, Smoleńsk 25 a.

10368

SKLEP lub pracownia r| 
mieszkaniem —  wolne. 
Kraków, Skorupki 6.

GARAŻE — Grzegórzki, 
obok .hali targowej, do 
wynajęcia od 15 czerwca. 
Wiadomość na miejscu 
lub telefon 181-36, godz. 
16—18-tej. 6683k

2 POKOJE, kuchnia, —
Olsza, ul. Czerwonego
Prądnika 23 —  oglądać 
miedzy 3— 5 popoł. 4-go 
coearwca.

ZAKOPANE. Sprzedam 
lub wydzierżawię osobie 
kulturalnej pierwszorzęd­
ny, nowocześnie urządzo­
ny. chrześcijański pensjo­
nat. Pośrednictwo wyklu­
czone. „Eldorado". P ił­
sudskiego. Zarząd. 6622k

EM ERYCI! —  pięknie 
położony Dwór przyjmu­
je na stały pobyt. Zgło­
szenia: Poczta i majątek 
Kurzętnik —  Pomorze.

3084g

SZCZAWNICA. Pensjo
nat i hotel ZDROJOWY. 
Prosimy żądać prospek 
tów. 3764g

CZORSZTYN —  ANDRZE- 
JÓWKA, Pieniny, uroczo 
położony pensjonat, kom­
fort. kuchnia wyborowa, 
ceny przystępne, fachowy 
zarząd. 6537k

JASTRZĘBIA  GÓRA
Hotel . Pensjonat „Bał­
tyk " czynny od 20 maja.

1104W

JAREMCZE —  Kamień 
Dobosza —  pensjonat 
„Stamara". dawniej „Ban. 
kówka" pod nowjm  za­
rządem Stefanjl Sadliń 
skiej. długoletniej właści 
c ie lk i-„S ten i" w  Jarem 
czu — poleca piękne po­
koje — znana wykwintna 
kuchnia, własna plaża 
las. 770L

LETNISKO —  dwór So­
kole nad Sanem, poczta 
Lobozew —  powiat Lesko. 
Karpaty —  plaża, park, 
pałac —- warunki przy- 

A166g

W ISŁA . Pensjonat I-e j 
kategorii „Id y lla ", poło. 
żony w parku iglastym 
nad rzeką Wisłą, cały w 
słońcu —  szczególnie dla 
osób, pragnących wypo­
czynku i pięknych w ido­
ków przyrody. —  Kąpiele 
słoneczne i rzecznie. Kuch­
nia także dietetyczna. —  
Pokoje z utrzymaniem 
od 8.—  zł. od osoby.

5479k

USTRZYKI Dwór przyj­
muje letników. Okolica 
piękna, dwór nowoczesny, 
kolej w miejscu. 4261g

LETNISKO  dwór „Śnie­
g i" .  Wileńszczyzna. Bra- 
sławskie. Nad -jeziorami 
.,Ukla“  i  „Obstemo". — 
Miejscowość urocza, las 
sosnowy, plaża —  sporty, 
wędkarstwo, polowanie — 
radjo, żaglówka, kajaki 
i  łodzie. —  W ikt zdrowy 
a ob fity  3— i  zł. dz'ennie. 
Poczta Przedbrodzie. — 
Głodowie. 4217g

BUKO W INA Tatrzańska 
pensjonat „Warszawian­
k a" —  znana znakomita 
kuchnia — towarzystwo 
zapewnione, ceny niskie.

4273g

JU R ATA . —  Pensjonat 
„W ielkopolanka" pokoje 
na czerwiec 6.—  zł. — 
puerwszorzędnem utrzy­
maniem. garaże. Najma- 
nowa. 4274g

DWÓR —■ pensjonat. Pod­
karpacie. Przyjmuje od 
15 czerwca. Lasy, rzeka, 
ogród, siatkówka, krokiet. 
Biblioteka, bridż, dan­
cing. Wodociąg, kanali­
zacja, łazienka. —  Ceny 
przystępne. Poczta Szym­
bark koło Gorlic. Łęgi — 
dwór. 4302g

SZCZAWNICA. Pierw­
szorzędny Hobel pensjonat 
„W anda" malowniczo po­
łożony nad rzeką, obok 
lasu, zdroju, parku pole­
ca słoneczne pokoje z bal­
konami, cena od 4 zł. — 
Kuchnia smaczna, obfita.

4298g

JORDANÓW —  letnisko. 
Wynajmę pokój kuchnią, 
lub calem doskonałem u- 
Łrzymaniem. Kubicka.

10295

LETNISKO dworek, naj­
bliżej Krakowa. 110 mie­
sięcznie. —  I. K. C. Krąż­
ków. —  „N r. 10459".

10459

SZCZAWNICA „Leonów.
ka,ł dla Bodzin Oficer­
skich i Urzędników Pań­
stwowych. Tanio —■ do­
brze —  wesoło. 10468--
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RZĄDCA gospodarczy — 
kawaler lat 35, Poznań- 
ezyk, 10-letnia praktyka 
we wzorowych majątkach,
energiczny, sumienny, __
pilny,_ zamiłowany rolnik, 
■obecni® na niewypowie­
dzianej posadzie, poszu­
kuje od 1 lipca lub póź­
n ie j posady na deputat 
lub jako samotny. Zgło­
szenia proszę kierować do 
IK C . Kraków, W ielopole 
1. pod ,,4395fl“ . 43Q5g

O PIE K U N K A  niemowląt, 
długa praktyka, dobre re­
ferencje obejmie proce. 
Kraków. Złoszenia 1. K. 
C. Kraków „N r  10070“ .

10970

MŁODE uczciwe małżeń­
stwo pragnie objąć stró- 
żostwo, kaucja w Krako­
w ie lub za woźnego. — 
Zgłoszenia I. K . C. K ra­
ków „N r 10971” . 10971

R EPREZENTACYJ NA,
sn'.oda, poszukuje posady 
biurowej, kasjerki, sekre­
tarki. ewentualnie zajmie 
się domem samotnej oso­
by. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„N r . 10894“ . 10684

FRANCUSKIEGO jeżyka 
«udzłie.lał dyplomowani a nau­
czycielka Paryżanka. S; 
rokoanli 16. m. 10. 1085

SOLIDNY urzędnik po­
szukuje administracji do­
mów. Łaskawe zgłoszenia: 
I .  K . C.. Kraków. „Nr. 
10891", 10891

MAŁŻEŃSTWO poszukuje 
dozorstwa, dobremi pole­
ceniami, mechanik mon­
ter. Kaucja 1000. T. K . C. 
Kraków „N r  10972".

10972

POPROWADZĘ fachowo, 
oszczędnie gospodarstwo 
kobiece. W iek średni. In­
teligentna. I. K . C-, W il­
no, „107“ . 6733k

M YDLARZ poszukuje pra­
cy. Zgłoszenia A . Szczy­
g ieł, Zabłocie, Żywiec 
616. 6712k

KINOOPERATOR, ©lek 
tromechanik montuje aPą- 
iratury klinowe projekcyj- 
no-dżwiekowe. długolet­
n ia  praktyka dobro refe­
rencje —-  wolny od 1 <B- 
Zgłoszenia I. K . C. Kra- 

‘ ków. „G657k“ . 6G57k

ABSOLW ENTKA Krak. 
Szkoły Hotelow., lat 35, 
rzym. - kat., posiadając* 
praktykę 3 gruntowną 
*naiomośó hotelarsko- 
penionatową tak w zakre­
sie  kuchni jak i admini­
stracji (buchał tor.is) (»'•• 
ezukuje posady zarządza­
jącej w Trensjonacie. h<v- 
telu- — Oferty: I.  K . I *  
Kraków. „N r. 10821".

10821

TE C H N IK  BUDOWLANY
e  pięcioletnią praktyką, 
przy robotach wojsko­
wych J samorządowych —  
■wolny —  miejscowość o- 
bojętna. Zgloszeimia: IKC , 
K rakiw . „N»*. 10750".

10750

MAŁZEftSTWO bezdziet­
ne, uczciwe szuka dozor­
stwa za kaucją. I. K . C- 
Kraków. „N r. 10737".

10787

SZOFER monter, po woj- 
eku. z czerwonem prawom 
jazdy, na wszelkie pojaz­
dy —  poszukuje jakiej­
kolwiek posady. I.  K . C. 
Kraków. „N r. 107B0‘'.

10760

INTELIG ENTNA panna 
tszuka pracy do dziecka — 
chętnie wyiedzle. —  Zgło. 
Bzemia: T- K . O. Kraków. 
„N r. 10788". 10788

A D M IN ISTR AC JI mająt­
ku poszukuje inżynier- 
rolnik, kawaler, syn zie­
mianina- Znajomość _go­
spodarki w Poznanskiem 
1 na Pomorzu. Wiedza 
wszechstronna, specjalista 
w  hodowli inwentarza. —  
Zgłoszenia do IKC . K ra­
ków „4324g", 4324*

MŁODZIENIEC sumien­
ny POSZUKUJE OD ZA ­
R AZ posady woźnego, in­
kasenta, stróża nocnego, 
lub robotnika. Złoży kau­
cje. Posiada prawo jazdy 
samochodem. Łaskawe zgł. 
IKC . Kraków „4309g“ .

4309g

P IE LĘ G N IA R K A  dyph 
umie szyć. ondulacje, ma­
nicure, oraz do towarzy­
stwa. przyjm ie P °«»d e  na 
czas wakaoji lub dłużej 
na wyjazd Inowrocław, 
Sopoty. „Pap ier" Leszno 
(P<mh.). 4Sil8e
ABSOLW ENT Kretów -
sWej Szkoły M'st.r^ "
budowlanych chrześcija­
nin - -  poszukuje pracy 
we wszyfitkie dnie w ty­
godniu prócz soboty — 
Zgłoszenia I. K . C. K ra  
tfrw. -  ..Nr. 10M7 ^

MŁODE malJeflat™. noz 
ciwe. he.7rlz:-p-t'Ti& —
Luje stróiostwa. — tóio- 
Sionią I. E- c. Kraków- 
„N r. 10841“ . 1°841

M AGISTER m atem atyk i 
przygotowuj. do m atury, 
egzaminów z materoatyK* 
fizyk i. Zakres gimnazjal­
ny. uniwersytecki. Zgło-
s,Lła I. f  C

Ł  10840

IN ŻYN IE R  hutnik, TOak- 
tyka w dużej odlewni że­
laza — zmieni posadę. — 

K . O. Biel&ko.

MŁODA, enecrgdczr*, lu­
biąca czystość. p^vjm-> 
pracę jako pokojowa do 
Pensjonatu. — Zgłoszenia 

Kraków. — „Nr. 
10854" . _____  10854

BUFETOWI EcT zna ob-
«iugę goś^i — poszukuje 
posady. Zgłoszenia: IKC. 
Tarnów. „549". 6 6 " '

KRAW COW A szyje po 
domach prywatnych. TaK- 
|e przyjmuje u siebie. —  
®zy.1e 6zybko, gustownie 
I tanJo. Oferty I. K. O. 
Kraków. „Nr. 10823".

17-LETNIA panienka lu­
biąca dzieci, poszukuje 
miejsca do dziecka w 
miejscu, na wyjazd. Kra- 
S iw* Osiedle Oficerskie • 
Kielecka 27 m. 12.

10911

F R YZ J E R męski d obry, 
poszukuje dopomóżki. — 
Zgłoszenia I. K. C. K ra­
ków „N r 10910". 10910

KUCHMISTRZ. Kawaler, 
6iła pierwszorzędna, po­
szukuje posady w hotelu, 
restauracji lub pensjona­
cie. I. K . C., Kraków, pod 
„N r. 10863". 10863

K ULTURALNA dystyngo­
wana posznkuje miejsca 
do towarzystwa i opieki 
chorej osoby. Wymagana 
skromne. —  Zgłoszenia: 
I.  K . C., Kraków, pod 
„N r. 108E6". 10866

STUDENTKA uniwersyte­
tu paryskiego wyjedz&e na 
lato na wieś. towarzystwo 
dorastających pa lenek , 
konwersacja francuska. —  
Łaskawe zgłoszenia: T _ 
Boulevard St. Michel 
Ch ambrę 217., Paris Ve.

941L

FRYZJER damsko-męski, 
trwałą, posiada aparat — 
kartę rzemieślniczą, urzą­
dzenie, przyjmie prace. —- 
Może przystąpić do spół­
ki. I .  K . C. Łódź, P iotr­
kowska 116 „N r 223".

223Łd

BUCHALTER - B ILAN S I.
STA. długoletnia prakty­
ka prremysłowo-rolna. po­
szukuje posady. Zgło^ne- 
mla: Warszawa, Stępińska 
41 a. m. 5, pod ,.M. K ."

4334g

WYKSZTAŁCONA, inteli 
gentna. młoda nauczyciel­
ka z referencjami, znajo­
mość francuskiego — po­
szukuje posady od 1 lipca 
do towarzystwa, dzieci 
lub biura — może zająć 
ele domem. Zgłoszenia t 
I. K. Ć., Kraków, sub 
„4372g". 4372g

TECHNIK M ECHANIK,
dobry konstruktor. po 
krakowskiej szkole, zmie­
ni posadą kolejowa na 
inna, chętnie w Kmkow- 
6kiem. Łaskawe ^głosze­
nia: Urbański. Wilno, Ko. 
lejowa 9. m. 1. 10729

500 zł. dam aa jaką sta­
ła prace lub stróżoslwo. 
Zgłoszenia I. K  C. K ra­
ków. —  „N r. 10731"

10731

FOTOGRAF młody, lei- 
karz laborant pierwszo­
rzędny poszukuje posady 
do uzdrowiska. Podać wa­
runki. IKC , Nowy Sacz, 
pod „240". 6643k

TRYKO TARSTW A —  in­
struktorka wykwalifiko­
wana z praktyką, młoda, 
dobrej prezencji — po­
szukuje odpowiedniej, po­
sady najchętniej w he.n- 
dlu. Zgłoszenia I. K . C. 
Kraków- ,.Nr. 10703".

10703

OSOBA lat 48 szuka za­
jęcia za niską płace do 
1 lub 2 osób. —  I. K . C. 
Kraków. „N r. 10715".

10715

K UCH ARKA z mężem 
SZOFEREM . OGRODNI­
KIEM  przyjmą razem po­
sadę willa —  ma jatek. — 
Ofertv: „N r. 1167". IKC. 
Warszawa, Krakowskie 
Pizedm. 9. 1185W

RUTYNOW ANY TRĘ­
BACZ —  SKRZYPCE -
wolny. Zgłoszenia: „Nr. 
1166". I .  K  C. Warsza­
wa. Krak. Przedm. 9

1184W

W YNAGRODZENIE po
ocenieniu wartości I Pand 
z towarzystwa, inteligent­
na. przedsiębiorcza, dobra 
prezencja rutyna — po­
prowadzi pierwszorzędnie 
pensjonat, większy dom 
lub przyjmie inną prace. 
O ferty: „N r. 1169", IKC. 
Warszawa.. K-rakowsk;c 
Przedm. 9. 1187W

INTELIGENTNA. solid­
na pani wyjedzie na wieś, 
letnie miesiące jako lek- 
torka opiekunka dziew­
czynki .chłopca, za mie­
szkanie. utrzymanie. Zna- 
iofność frarnwddego. — 
Oferty: „N r. 1176", IKC. 
Warszawa. Krakowski* 
Przedm 9. U94W

INTELIG ENTNA — wiek 
średni, bez wyjścia — 
przyjmie posadę gospody­
ni. pokojowej, do star­
szych dzieci. Miejscowość 
obojętna. Zgłoszenia IKC  
Łódź. Piotrkowska 116. 
„N r. 222". 222Łd

EM ERYT (49 lat) s ukoń­
czoną wyższą szkołą bu­
dowlaną (budowa dróg i 
mostów), długoletnią — 
wszechstronną praktyka, 
w zakresie budowlanym 
przyjmie posadę jako 
kierownik robót lub tem 
podobne. Miejscowość o- 
bojętnie. Łaskawe oferty 
proszę skierować do Od 
działu I- K . C. Toruń — 
pod „128". 129T'

WYCHOWAWCZYNI —
pielęgniarka, polskim — 
niemieckim —  szuka po­
sady do niemowląt^ Zgło­
szenia IKC, Katowice, 
Mar ja oka 13. „1134".

1128Kt

KUCHMISTRZ, pierwszo- 
rzędna siła fachowa, dłu­
goletnia — wszechstronna 
praktyka wolny. Oferty: 
IKC, Poznań, św. Mai-ei- 
na 48. „418". 423P

INŻYNIER . CHEMIK —
długoletni. samodzielny 
kupiec branży hemicznej. 
obeznany z importem * 
ekspertem, znający jeżyki 
niemiecka, angielski i ro­
syjski- lat 40 — obejmie 
posadę kierownika sprze­
daży lu zakupu w poważ- 
nem przedsiębiorstwie. — 
Zgłoszenia pod „Nr. 1164" 
I. K. C. Warszawa. Krak. 
Przedm. 9. 1182W

BYŁY  magazynier Pol­
skich Zakładów Przemy­
ślu Cynkowego w Będzi­
nie, przepracowawszy 16 
lat, obecnie wydalony — 
poszukuje posady lub in­
nego zajęcia. — Zgłosze­
nia proszę podawać do 
I. K. C. Sosnowiec. „176".

175S

WYCHOWAWCZYNI freb- 
lanka długoletnie świade. 
ctwa z domów ziemiań- 
ettlch. szuka (posady do 
dzieci. I. K. C., Lwów, 
„N r. 931", 944L

TECHNIK maszynowy — 
11 lat praktyki, w tom 6 
lat na stanowisku kierow­
niczym, poszukuje posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia 
do IKC . Kraków, Wielo­
pole 1- „N r  10862". 108G2

K up no
KU PIE  domek lub poło­
wę, miasto, punkt odpo­
wiadający na cukiernię, 
do 10.000. —  IKC. Łódź, 
Piotrkowska 116 „N r 224" 

22-lŁd

WÓZEK dla chorego ku­
pię. Oferty IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „N r 16986 \ 

10986

KU PIĘ  FORTEPIAN lub
pianino. Zgłoszeń i.a IKC., 
Kraików, „N r. 10999'.

10999

K U PIĘ  kamienicę cową 
bez przenośnego w do­
brem położeniu w Kra­
kowie. Gotówka 125.000. 
Oferty I. K . C. Kraków, 
„N r 1C921". 10921

M AGIEL z napędem ele­
ktrycznym nową lub iua- 
io używaną okazyjnie ku­
pię. Zgłoszenia z poda- 

’ K . C.niem ceny do T. 
Kraków „N r  10976"

10976

K U PIĘ  zaraz nowy dom 
komfortowy, Kraków. — 
pierwsza ręka bez pośred­
nictwa, gotówka 30.000, 
dług Begeka. Opia, cena: 
I .  K. C., Kraków, „N r. 
10889". 10889

KU PIĘ  kostkę porfirową 
starą lub nową, ilości do 
100 tonn lub mniej. Zgło­
szenia: I. K . C., Kraków, 
„N r. 10833". 10833

K U PIĘ  M AJĄTEK  100- 
MORGOWY Z INW EN­
TARZEM —  DOBRA
GLEBA. OFERTY: ŁK-C. 
KATOW ICE, MAR JAC­
K A  13, „1147".

1144Kt

PARCELE, Kraków, ul.
Garncarska, Wenecja —  
spraeda KLIM CZAK. — 
Kraków. Sienna 7. 10934

O KAZJA! Cukiernia Za­
głębie Dąbrowskie z pra­
cownią, salą, centrum 
miasta za 2500 sprzedam. 
Wiadomość IKC . Sosno­
wiec „175". 176S

SAMOCHOD otwarty lek­
k i nowoczesny, wymaga­
jący uzupełnień sprzedam 
za bezcen wskutek w yja­
zdu. Wiadomość Zakład 
lakierniczy, Kraków, ul. 
Straszewskiego Nr. 2. — 

10965

RADJOODBIORNIKI
oryginaJne Hornyphon, 
po cenach zniżonych — 
poleca Radjovox, K ra­
ków, Grodzka 4, I. p. —  

6718k

O KAZJA! KAM IENICĘ
dwupiętrową, komforto­
wą, nowobudowaną, 420 
sążni sadu, dług BGK 
12.000 —  dopłata 30.000. 
DOM nowomurowany — 
7 ubikacyj, 200 sążni o- 
grodu, elektryka — dług 
BGJC 4.500 —  dopłata
13.500. —  DOM nowomu­
rowany, 5 ubikacyj, o- 
gród, elektryka, niedale­
ko tramwaju, 12.000. —  
DOM nowomurowany, 2 
pokoje kuchnia, elektry­
ka, przy autostradzie — 
Krakowie, 7.500. — DOM 
nowomurowany. cztero- 
ubikacjowy, ogródek, e- 
lektryka, dług kasowy
2.500, dopłata 7.500. —  
PARCELA 400 sążni cen­
trum Krzeszowic, 4.000 —  
oraz wiele innych nieru­
chomości sprzeda Biuro 
„EM ERYT", Probocim, 
Piłsudskiego 47, tele­
fon 174-14. 10“  “

DENTYSTYCZNY zakład 
z KONCESJĄ, śródmie­
ście Krakowa, kompletnie 
urządzony, z klientelą —  
sprzedam. — Zgłoszenia: 
„5000“ Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Kraków, Bynek 
& 6706k

LATAR K I —  na letnisko, 
bajecznie tanio —  75 gro­
szy, żarówki — .25, bate- 
r je świeże —.35: Polski 
Dora Handlowy, Krischer, 
Florjaóska 9, 6716k

KAM IEN ICA  dwupiętro­
wa pełnekomfortowa, do­
chód 8•/•, BGK 10.000. do­
płata 75.000. —  W IL L A  
komfortowa, dwurodzin­
na, nowa, pożyczka 8.000, 
dopłata 25.000. — JED- 
NOPIĘTRCWKA petno- 
komfortowa, nowa, śród­
mieście, BGK 10.000, do­
płata 50.000, „TRANSAK- 
CJA", Kraków Stolar­
ska 6. 10943

KAM IENICĘ w centrum 
Krakowa, możliwość nad­
budowy 2 pięter, sprze­
dam. Gotówką 50 tys., re­
szta długoterminowa. — 
Zgłoszenia IKC. Kraków, 

‘  * 1. 10979.
10979

TRZECHPIĘTR6W KA
pelnokomfortowa, dochód 
13.400, gotówka 130.000. 
DW UPIĘTR6W KA do­
chodowa, pożyczka długo­
terminowa, dopłata 30.000. 
„Merkur", Kraków, Die­
tla 59, Telefon 176-89. — 

672>tk

HULAJNOGI. Fabryczny 
Skład, Krischer, Floriań­
ska 9. 6717k

SPRZEDAM (zamienię na 
mniejsze w Krakowie) 
nową piękną w illę - dom 
dochodową, I  p., w Bro- 
nowicach Małych, wolne 
mieszkanie, sklep urucho- 
inuony, ogród, zajazd, e- 
lektryka. Kraków, ul. 
Czysta 10, mieszk. 1, od 
8—10 rano, teief. 22163, 
do godz. 17. 10834

SKLEP (nabiał) Cieszyn 
Wschodni, Wyższa Bra­
ma 8, z oałym inwenta­
rzem do sprzedania.

6736k

OFICERSKIE buty z cho­
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz­
no-sportowe: Dziadoń, —  
Kraków. Długa 4 —  Mic­
kiewicza 41. 6720k

DOM nowy wysoki par­
ter ala niskie pię ero, 10 
ubikacyj sprzedam bez 
pośredników Kraków, —  
Stara Olsza Wolności — 
Boczna 8, Trębacz. 10919

HOTEL z koncesją w To­
runiu sprzedam tanio. I. 
K . C. Toruń „129".

130T

OKAZJA, Sprzedam ob-
ciągaezkę do lemoniady 
na 6 butelek zagraniczną 
i aparat do mycia bute­
lek. Warszawa, Nalewki 
86, Kirszenbttttm.- *5695lT

URZĄDZENIE sklepowe, 
prawie nowe do sprzeda­
nia: WBeibe“ i, Dunajew­
skiego 7. 10896

F IA T  508 limuzyna w 
bardzo dobrym stonie ta­
nio sprzedam. Kraków — 
Smoleńsk 17 m. 4. 10975

MOTOCYKLE angielskie, 
światowej sławy Ariel, 
Levis, Velocette, D. T. H. 
Leon Leszczyński, War­
szawa, Trębacka 10, Łódź 
Piotrkowska 175. 6696k

PARCELĘ pięknie poło­
żoną 200 sążni dzielnica 
willowa Krzemionki sprze 
dam lub zamienię. Zgło- 
seznia: I.  K. Ć. Kraków, 
„6738k". 67S8k

SKLEP epożywc/sy do 
sprzedania. Wiadomość: 
ui. Juljusza Lea 12b.

11008

DOM 15 ubikacyj, w tem 
sklep, skład węgla, ma­
giel ręczny, dochód rocz­
ny 8.500 zł. Gotówką Zł. 
22.000, dług 13.000 sprze­
dam. Zgłoszenia pod „Je­
dnopiętrowy" biuro Hup- 
czyca Kraków, Jagielloń­
ska 7. 11006

„F IA T  500“  dwuosobowy, 
stan doskonały, do sprze­
dania. Dr St. Kadyi, Ja­
sło, Pierackiego. 10874

SPRZEDAM dom z ogro­
dem. Kraków, Dąbniki, 
Kilińskiego 23. 10828

DOM nowy, 7 ubikacyj, 
podpiwniczony, elektryka, 
kanalizacja sprzeda 14.000 
Kośkiewicz w Skawinie.

10830

KAM IEN ICZKA  nowa 
(Podgórze) 15 pokoi —  
czynsz miesięczny 3.200 zł, 
cena 32.000. —  Kamie­
niczka nowa czynsz mie­
sięczny 228 zł, —  cena 
25.500. —  Dom nowy. mu­
rowany, piękny, solidny, 
3 pokoje, ogród, —  cena 
9.500 — sprzeda Grzywacz 
Andrzej, Kraków, Borek 
Falęcki, Zaborze 272.

10832

SPRZEDAM mawyny ma­
sarskie, mótor- maszynę do 
śzynkL dwa wozy. — 
Dzikowski. Kraków, Cza­
rodziejska 46. 10879

ROWERKI dziecięce — 
najtaniej —  Fabryczny 
Skład. Krischer, Florjań- 
ska 9. 6715k

DOMY nowe 60.000 zł. —  
80.000 i 120.000. Kraków, 
korzystnie sprzedam. —  
Zgłoszenia: IKC . Kraków, 
WieJopole 1. „N r 10964“ .

10964

MASZYNĘ „Singera" 
damską i krawiecką — 
sprzedam okazyjnie. K ra­
ków, Ogrodowa 3, m. 10.

10963

SKLEP zaraz. Kraków, 
Jul. L&a 36. Tel. 171-20.

10962

SKLEP z urządzeniem za­
raz. Kraków, Bandurskie- 
go 24. Telefon 171-20. —  

10961

RABKA —  centrum, par­
celę uzbrojoną sprzeda: 
Czerwińska. Kraków, —  
Garncarska 10. 10958

POSZUKUJE domku 4 po­
kojowego z ogrodem iub 
mieszkania z ogrodem do 
Wydzierżawienia od 15 
czerwca w obrębie wiel­
kiego Krakowa, podanie 
ceny do IKC. Kraków, — 
Wielopole 1. „N r 10985".

10985

SALONIK, łóżko składa­
ne, kreden«, szafę sklepo­
wą oszkloną, serwantkę, 
lustro, wannę, parawanik, 
umywalkę marmurową, 
futro, sprzedam. Kraków, 
Dominikańska 1/1. 10983

PŁYTY  0.30, najnowsze 
1.25. Z-pmiana za 6 nową 
przy kupnie. — Patefony 
najtanliej. —  P !«  cówka 
chrześcijańska, Warszawa, 
Marszałkowska 79.

6ll6k

MASZYNY do pisania u- 
żywane i nowe. — Wielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp, 
nych — „Sewriit*1, War­
szawą, Alberta 1. 6385k

MEBLE LAKIEROW A. 
NE: PIERWSZORZĘDNE! 
NAJTAN IEJ! — Kraków, 
Bracka 6 — Starowiślna 8 

6381k

BETONIARKI, dźwigi bu- 
dowlane. łamacze kamieni, 
silniki benzynowe, elek- 
trowlbratory oraz pompy 
budowUane dostarcza po 
przystępnych cenach Inż. 
Weingrtim. Kraków. Gro­
ble 19 6694k

GŁOŚNIKI detektorowe 
zł. 5.—. Słuchawki nowo­
czesne 5.50. —  Kryształki 
35 groszy. Wszelkie czę­
ści detektorowe — sprzęt 
antenowy —  najtaniej 
sprzedaje Polski Dom 
Handlowy Krischer, K ra­
ków, Florjańska 9. 6713-k

DOM jednopiętrowy, no­
wy. w  Łagiewnikach — 
sprzedam. Friedman, Kra­
ków, Szpitalna 16.

6692k

PI ĘKNY gabinet męski, 
oraz salon wiedeński — 
sprzeda Magazyn mebli, 
Kraków. Szpitalna 16.

6691k

SKLEP cuikierniczo-owo- 
cowy, centrum, urządzo­
ny, okazyjnie: Biuro Sza­
ch o wskl, Kraików, Miko­
łajska 6. I  piętro, 10997

PARCELE budowlane: 
Krzyszkowicaoh (koło W ie­
liczki) 1000 m —  1.300 zło­
tych, —  Kokotów, 816 są­
żni —  2.700 (koło Bieża­
nowa — sprzeda Biuro 
Szachowski, Kraków, Ml. 
koiajska 6, I  piętro (prze­
niesione Floriańskiej).

10996

F O T O ftA S T IK O N w
ie powiatowem do sprze­

dania. Zgłoszenia: IKC ., 
Lwów. Akademicka 14,
„Nr. 933", 946L

K IL IM Y  Glinlańskie. Ce­
ny fabryczne. Dogodne 
warunki. Kraków. Bynek 
GL 14, I I  p. 672Sk

MOTOCYKLE MOJ mało
litrażowe produkcji kra­
jowej. D. T. H. Leon Le­
szczyński, Warszawa, 1 xę- 
backa 10, Łódź, Piotrkow­
ska 175. G6y7k

P IĘ K N Y  DOM nowy, o- 
gród Kraków, szczególnie 
solidny, częściowo cen­
tralne, piętnastolecie, net­
to rzetelne 6W/o, cena 
120.000 —  hipoteka 25.000,
ewentualnie połówka. — 
I .  K. C., Kraków, pod 
„N r. 10877". 10877

KANDYDATÓW kinoopą-
ratorskich przygotuje do 
egzaminu, który ma od­
być się 17 i 19 czerwca. 
Zgłoszenia: I. K- C. Kra­
ków, „N r. 11012". 11012

PANOW IE! Pewność sie­
bie i  pełnię sił uzyska 
każdy, korzystaj ąc z mo­
jego opatentowanego wy­
nalazku. Ządaj«ue szcze­
gółowego prospektu! —  
Konarski, Warszawa. Wa­

recka 10—18. libSlK

DWUPOKOJOWE, pełno- 
komfortowe (Park Kra­
kowski —  75 złotych. — 1 
szereg innych: Mikołajska 
6, I  piętro: Szachowski 
(przeniesione Floriań­
skiej), Centralne Biuro. 
Kraków, niema filji.  —  
(Niedziela do 2-giej).

3 pokoje kuchnia I  p. —  
pełny komfort, etażowe 
ogrzewanie, wolne. Wybi­
ckiego 8. 10968

3-POKOJOWE komforto­
we wolne. Kraków, Osie­
dle Oficerskie, Wyrwiń- 
skiego 14. 10978

KARM ELICKA 17. Mie­
szkania każdej wielkości: 
Główne Krakowskie Biu­
ro Szachowskiego —  za­
łożone 1910 —  sprzedaż 
domów. 11007

POWA2NA Firma kato­
licka poszukuje w śród­
mieściu sklepu z wysta­
wą. Zg!oszen'a: I.  K. C.t 
Kraków, „N r. 10873".

10873

JASNOWIDZ Dżami, u- 
znany przez najwyższe 
6fery naukowe za jedyne, 
go Fenomena-Jasnow idza 
doby obecnej — przyczy­
ni się do zwycięstwa Twe­
go we wszystkich spra. 
w ach Ul Poprawę mate­
rialną uzyskasz przez lo­
terię. Wybierze Ci szczę­
śliwy numer losu pod 
gwaranejąlll Podaj dato 
urodzenia. — Jasnowidz 
Dżami, Kraków, Urz^dm- 

42/3. 6480k

CZTEROPOKOJOWE
komfortowe, słoneczne 
mieszkanie —  zaraz wol­
ne. —  Wiadomość: K ra­
ków, A l. Słowackiego 60.

10982

SK LE P IK  —  jednoizbo- 
wem mieszkaniem, 45 zł. 
Trzyizbowe 40 zł. Pia- 
szów. Gromadzka 75. •— 

10981

Nauka 
i wychowanie

ZANIEDBANYCH —  uczą] 
jak najskuteczniej profe-
sorowie pektOKwaliiiko- 
wani. — Egzaminowe 
przygotowania. — Kie­
rownictwo: Kraków. To­
masza 27, oficyny. I I  p.< 
m. 10. 10820

ANGIELSKIEGO począt­
kującym zaawansowanym 
udzielam. Miesięcznie 10 
zł. (indywiduaiuie). Tel. 
117-57. Godz. 2—4.

KOREPETYCYJ udziel! 
podczas wakacyj student 
filozofii,. Wyjedzie 
wieś. Podać warunki. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków „N r 10967". 10967

DO M ATU RY,!-L IC EÓ W
przygotowują dyplomowa­
ne siły. Udziela się też 
lekcyj specjalnych z MA­
TE M ATYK I, GEOME< 
TRJI WYKRESLNEJ — 
NIEMIECKIEGO I ŁA C I­
NY. Lekcje zbiorowe lub 
pojedyncze. Zgłoszenia I. 
K. C. Kraków, „N r 10377" 

10977

POSZUKUJĘ zł. od 50.000 
120.000 na pierwszą hipi>- 
teke. Można dobrze zabez. 
■leczyć swoje o&zcz^dno- 
ci i pomóc rozwinąć ro  

lakowi poważne, dobre, 
wartościowe przedslęoiur- 
stwo. Łaskawe zgłoszenia: 
1. K. C., Kraków, „t296g • 

429og

PRZEDSTAW ICIEL­
STWO maszyn biurowych, 
również inne, przyjmie 
zaprowadzona Firma, dy­
sponująca kapitałem. —• 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
ków „Nr. 10872". 10873

NAJMILSZY prezent bu­
czacka makata, zlotolita 
poduszka —  Dembiński, 
Kraków, św. Marka, na­
rożnik Floriańskiej 26.

10880

REPREZENTACYJNY
lokal z  jednej l.ub dwóch 
ubikacyj 8X10 d 7X9, du­
że okno wystawowe, cen­
trum Krakowa —  oczeku­
ję propozycyj. —  Kraków, 
skrytka 64. 6639k

BUDOWNICZY, kawaler, 
lat 87 poszukuje spólnika 
z kapitałem do założenia 
biura kupna i sprzedaży 
nieruchomości. Zgłoszenia 
I. K. C. Kraków. —  „Nr. 
10705". 10705

KUPIEC, właściciel real­
ności przyjmie zastęp­
stwo poważnej firmy na 
Kraików, —  ewentualnie 
przystąpi jako spólnik. — 
Z«łosz©nń a I. K . C. Kra­
ków pod „N r. 10701".

10701

CHIROM ANTKA trafnie 
przepowiada przyszłość. 
Kraków. Sławkowska 23, 
m. 10. Dawniej Szewska 
25.___________________ 10718

8.000.— posiadam, przy­
stąpią do już istniejącego 
przedsiębiorstwa —  jako 
spólnik. I.  K. C. Gdynia, 
Świętojańska 44. „304".

803Gd

MLECZARŃ IĘ  wydzier­
żawię, ewentualnie kupię 
lub wstąpię jako spólnik 
do większego przede ’ 
blorstwa. Oferty I. K . - 
Gdynia. Świętojańska 44. 
„303". 302Gd

POSZUKUJĘ spólnika 
(ki), posiadających około 
4 tys. zł. celem korzyst­
nej współpracy. I .  K. C. 
Katowice, Marjacka 13. 
„1126". 1120Kt

DYPLOMOWANY profe­
sor przygotowuie do egza­
minów gimnazjalnych — 
liceum, matury — szybko, 
dokładnie. Cena 20 zł. 
miesięcznie. Kraków, Kra­
szewskiego 11, m. 4.

10895

HIGJENICZNE tapczany,
kołdry, story, materace, 
otomany, salony, kluby —  
Dembiński, Kraków, św. 
Marka narożnik Floriań­
skiej 26. —  Łóżeczka dzie­
cinne. 10882

OWŁOSIENIE zbędne —  
WORKI pod oczyma usu­
wa radykalnie meto-ią do­
tąd w Polsce nieznaną. 
Instytut Kosmetyczny —  
„K A M E A ", Kraków, By- 
nck Gł. 26/1 p. —  Tele­
fon 200-34. l ° 83t

W  Bztszowie. przy stacji 
do wydzierżawienia szopy 
i place. Włoch, Bogu­
chwała, 10844

KAZIU  przebacz —  bar­
dzo proszę pisz — kocham 

305Gd

N IE  załączać znaczkówl! 
światowa sława!II —- Stu­
dio Medjumiczno - Astro- 
Graf ologiczne „Paldim  
rocwiąze zagadkę Twej 
przvszłoścl, da Cl 
PŁATN IE  klucz do No­
wego Życia —  Dobrobytu, 
wybierze Ci szczęśliwy 
numer losu pod gwaran­
cją. Osiągniesz szczęście, 
zadowolenie, miłość pożą­
danej osoby, sposób zwy-. 
ciężenia wrogów. Nauesaj
datę urodzenia. 
wać: Studjo „PaM mi , 
Kraków, Tomasza, skryt­
ka 652. 6to6*

EGZYSTENCJA! Realizu­
jemy wynalazki i wszel­
kiego rodzaju interesy. —- 
Skutecznie! Rentowniel —- 
Zgłoszenia z dokladnemi 
''informacjami: „In icja ty­
wa i Twórczość*4, Lwów —  
Pasaż Hausmana 7.

945L

KA2DE przedsiębiorstwo, 
handel, warsztat, majątek 
ziemski wyciągue z dłu­
gów, doprowadzę do roz­
kwitu, zwiększę dochodo­
wość 100 procent. Zdol­
ny. energiczny, przedsię­
biorczy orgnaiizator^ ra­
cjonalnej gospodarki. —  
Lwów. Jozafata 11/7,

942L

OFICERSKIE mundury,
drelichy, peleryny, czap­
ki, pasy. mapniki — wszel­
kie przybory — najtaniej: 
Brenner, Kraków, Fta-n-ł 
rjańska 36. 6721k

M ATEM ATYKI, fizyki u- 
dzicla absolwent Uniwer­
sytetu i Politechniki. — 
Kraków, Kremer jweka 6 
m. 8. Godz. 6—8. 11009

DOM 7-ubikacjowy, sklep, 
czynna fabryka serów, do­
chód netto 500 zł mie- 
sięoznie. Okolica letnisko­
wa, powód wyjazd. Go­
tówka 10.000. —  K AM IE ­
N ICA pelnokomfortowa 
15-pokojowa, dochód 5-800 
(Osiedle) 65.000. —  PAR­
CELA budowlana 160-sąi- 
niowa, oficyna 13-ubika- 
ciowa, komfortowa, do­
chód 3.600 (Lubicz) 60.000. 
DOM nowomurowany 8- 
pokojowy (Łobzów) 20.000. 
KAM IEN ICZKA 10-ubi- 
kaciowa (Dębniki) 20.000. 
KAM IEN ICZKA komfor­
towa, dochód 4.300. Ma- 
dalińskiego, wpłaty 26.000 
sprzeda PIAST, Kraków, 
Eynek 89. 10942

SAMOCHOD „Ford" Bi- 
fel, karetka czteroosobo­
wa. prawie nowa, sprzeda 
inż. Grabowski, Kraków, 
Basztowa 18. 11013

LODOWNIE nowoczesne 
„FRIDDOR" gotówkowo 
—  ratami. —  Polski Dom 
Handlowy Krisher, K ra­
ków, Floriańska 9. 6714k

L o k a le
NOCLEGI przyjezdnym, 
■wygodne, od 1.50: Kra­
ków. Wielopole 14, I I  p.. 
m. 4. 10911

KAW A LE R K A  jednopo­
kojowa 1 lipca. Kraków, 
Żuławskiego 8. Telefon
171-20.

TRZY pokoje 2 piętro, — 
pełny komfort, do wyna­
jęcia od 1 lipca. Kraków, 
Sławkowska 23. 10959

CZTEROPOKOJOWE, prt- 
uokomfortowe, pięknie 
wyremontowane mieszka­
nie, Kraków. Karmelicka 
42 — do wynajęcia.

DO wynajęcia 10 ubika­
cyj na biura lub pojedyń- 
czo w Rynku Gł. Zgło­
szenia IKC . Kraków, —  
Wielopole 1. „N r 10080".

10980

ANGIELSKI —  FRAN­
CUSKI — N IEM IECKI
opanujesz płytami „Pho- 
noglotte“ . Prospekty wy­
syła „Bad.k)vox“  —  K ra­
ków, Grodzka 4. 6719k

DO hurtowni tytoniowej 
przyjmę udziałowca z kwo­
tą do 15.000. —  I .  K  C . 
Kraków, „N r, 4321 g".

4321g

5.000—10.000 zł. pożyczki 
poszukuję do dobrze pro­
sperującej księgarni, an­
tykwam i katolickiej W 
Krakowie. Współpraca —  
spółka możliwa. Zgłosze­
nia IKC. Kraków, Wielo- 
poie 1. „N r 10949". 10949

WYTW ÓRNIĘ wody sodo- 
dowej, hurtowny skład 
piwa z obciągiem z kom- 
pletnem urządzeniom i lo­
downią wydzierżawię na­
tychmiast katolikowi. —  
Zgłoszenia Groner, Ma­
ków Podhal. 10920

DO W YDZIERŻAW IENIA  
GOSPODARSTWO rolnl- 
czo-spedycyjne, 40 morgo­
we od 1 ljpea, 2000 zł. ro­
cznie. BIELSKO, Legio­
nów 68. 6711k

PRZYJMĘ do spółki lub 
wydzierżawię katolikowi 
sklep cukiernfczo-owoco- 
wy w śródmieściu Krako­
wa. Zgłoszenia IKC. Kra­
ków, Wielopole L  „N r 
10948“ . 10948

PANOW IEI Porartmh wy­
syła każdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski War­
szawa ŻArawfa 3. 64H3k

JAGODY LEŚNE — pra­
wo zbioru do wydzierża­
wienia. Iiiformacyj udzie­
la Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych w Białowieży.

6418k

B I E Ż Ą C A  WODA  
W KAŻDYM MIESZKANIU

P RZ E  2

Siihi
elek tryczne automaty 

wodociągow e. 
Sam ozasysające, wolno­
bieżne o  niedoścignionej 

pew nóic i ruchu.

U rząd zen ia  pompowe do 
głębokich studzien.

gwarancją
jakości

I H E R Z F E L D  & V I C T O R I U S
" S P Ó Ł K A  A K C Y I N A  w  G R U D Z I Ą D Z U
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Co grają w teatrach
to niedzielę, 4 cze ricca  t930 r.

Warszawa. Narodowy: „Samuel Zborowski". Nowy: 
pop. i wiecz. „Week-end“ . Letni: pop. i  wiecz. 
„Pensjonat we dworze". Polski: „Koleżanki". Mały: 
pop. i wiecz. „Brat marnotrawny". Instytut Reduty:
0 godz. 12 i 16 „Rycerz radości", wiecz. „Haneczka
1 duch". Malickiej: „Julja kupuje sobie dziecko". 
Ateneum: pop. i wiecz. „Cyrulik Sewilski". Kame­
ralny: „Expose pani ministrowej". 8.15: „Baron Kim- 
mel". Teatr misterjum (w morach nowoodbudowa- 
nego kościoła przy ul. Chlopickiego 2) „Święta 
Joanna" (o godz. 16-ej). Rosyjskie studjo dramatycz­
ne: „Szczęśliwe małżeństwo". Małe Qui Pro Quo: 
„Strachy na lachy". A li Baba: „Orzeł czy reszka".

Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: popoł. 
„Stary mąi“ , wiecz. „Obrona Ksantypy".

Lwów. Teatr Wielki: pop. „Subretka", wieczorem 
„Szaleństwo".

Katowice. Teatr im. 8t. Wyspiańskiego: pop. i  wie­
czorem: „Taniec szczęścia".

Orłowa. Zespół Reduty: „Powrót Przelęckiego" (z

Sosnowiec. Teatr Miejski* pop. „Jutro pogoda*', 
Vłecz. „Gałganek**.

Sambor. Teatr Ziemi Krakowskiej Pilarskiego: 
„Temperamenty".

Poznań. Teatr Polski: „Ostrożnie Brygido". 
Częstochowa. Teatr Miejski: pop. i Viecz. „Panna

^K a lisŁ  Teatr im. W. Bogusławskiego: „W  per­
fumerii".

Łódź. Teatr Miejski: pop. „Jan", wiecz. „Bur­
mistrz Stylmondu".

Brzeić n. Bugiem: Balet Parnella.
Wilno. Teatr Miejski: pop. „Poprostu człowiek", 

wiecz. „Mała Kitty i  wielka polityka". Lutnia: pop. 
„Błękitna maska", wiecz. „Nora Ney".

Sarny. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: „Egzo­
tyczna kuzynka".

24.
„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 153. Poniedziałek. 5 czerwca 1939 r.

POTRZEBNA do Reetau 
rac i l  Parma za kaucją 
1.000 zł lub 500. Zgłosze­
nia zaraz — wypraktyko- 
wana albo do' spółki. — 
Otwarcie interesu nowe. 
Btaamiikd, Rynek 80.

1048S

RESTAURACJA Hotelu 
Krakowskiego, Jasło, po­
szukuje pomocnika i 
dwóch mających początki 
praktykantów. 10829

TOWARZYSZKI .  wycho­
wawczyni z zamiłowania, 
młodej dyplomowanej, 
wysokiej kultury, poszu­
kuje 6-letnia dziewczyn­
ka. Oferty fotografią do 
Adm. I. K. C., Lwów, 
Akadwnicka 14, pod „926*' 
Nieuw^led-nione bez od­
powiedzi. ”939L

Artystyczny Salon 
GORSET6W

C i C I  A
B i e l i z n a  l u k s u s o w a
Kraków, 8ukiennice 29. 

Telefon 167-40.

POSZUKUJEMY w  każ­
dej miejscowości zdolnych 
agentów (przedstawicieli). 
Wyeoka prowizja (etała 
pensja). —  Wydawnictwo 
. ,Poetęp*\ Lwów, Hetmań. 
&ka 8. 948L

UWAGA!
Za zwrot fotografii, 
iwlarfłctw I innych 
dokumentów, dołącz©*

3'ch do ofert. Adml- 
■tracja nie przyjmu- 

|o ładni] odpowie*

plWOWAR-pomocnik. ka­
waler, znajdzie posadę w 
browarze w wiebszem mie­
ście. Zgłoszenia z odpisa­
mi świadectw 1 podaniem 
żądamej płacy przesyłać 
do I. K. C., Kraków, pod 
„43699“ . 4369?

PAŃSTW. Gimnazjum Ku­
pieckie w Chełmie Lubel­
skim ogłasza konkurs na 
stanowisko nauczyciela — 
elki towaroznawstwa. —
Wymacane kwalifikację: 
dvp1om z chemji na uni­
wersytecie lub politechni­
ce. Oferty niewykorzysta­
ne bez odpowiedzi.

WYCHOWAWCZYNI
wyjazd do dwóch chłop­
ców 2—5 lat. Pożądane 
języki, praktyczność, mu. 
Eykalność. — Zgłoszenia: 
Jankowska, —  Minoga 
dwór. Skała Ojcowska.

10696

GIMNAZJUM Kupieckie 
Księży Pijarów w Lidzie 
poszukuje od września 
939 roku nauczycieli: po­

lonisty względnie poloni­
stki, komercjaIistki, (geo­
grafia gospodarcza) oraz 
ćwiczeń cielesnych I P. 
W. Podania z nieuwlerzy- 
telnionemi odpisami doku­
mentów do 15 czerwca.

4382g

ANTENY ZBIOROWE 
POSZUKUJEMY USTO­
SUNKOWANYCH ZA­
STĘPCÓW. Kraków — 
prowincja. Biuro TechoL 
C7jaa Instalacyjne. Mi roc­
ki, Warszawa, Szwedzka 
39. 1189W

AKW IZYTORZY — afewl-
zytonki, agenci na po­
szczególne miasta Polski 
poszukiwani. —  Artykuł 
rewelacyjny bezkonkuren. 
cyjny. Duże zarobku Wy. 
syłka próbna — zJoty 
„Esmak", —  Warszawa, 
Chłodna 82/15. 1186W

ZARZĄD dóbr Bobrek ko­
ło Oświęcimia poszukuje 
od zaraa ogrodnika na 
razie po kawalersku, zaś 
od 1 września br. z rodzi­
ną na ordynarje. Oferty 

' ' ’ bez od-nieuwzglednione 
powtedzi. 4337((

POSZUKIWANA od zaraz 
rutynowana stenotypiet- 
ka, władająca doskonale 
językiem polskim i nie­
mieckim i stenografująca 
w obu jeżykach — Zgło­
szenia tylko pisemne p. a. 
Cementownia, 8zczakowa 
Młp. 6663k

APTEKA w Rabce po­
szukuje magistra na li­
piec i sierpień. — Zgło­
szenia poste restante — 
Rabka — „Apteka".

10486

KUCHARKA do spokoj­
nego domu na prowincje 
potrzebna od 15 czerwca. 
Referencje konieczne. — 
Zgłoszenia I- K. C. Kra­
ków. — „Nr. 10488".

10488

PALACZ 
KOTŁOW Y |
do kotła o  50 ma — 
potrzebny od zaraz.
Oferty pisemne z od­
pisami świadectw ru­
tynowanych sil do:
. Suchard" S. A.. — 

Kraków.

218tk
GIMNAZJUM KUPIEC-
K IE  T. S. H. w Brzeża- 
nach, ul. Mickiewicza 28, 
poszukuje nnuczycieli(ek): 
1) TOWAROZNAWSTWA 
(komercjalista - towaro­
znawca, inżynier cliemji. 
magister chemji, magister 
przyrody) godzin 24, 2) 
ORGANIZACJI I TECH­
N IK I HANDLU godzin 
23. Uposażenie zależne od 
kwalifikaeyj oraz umowy 
Oferty z życiorysem, nie- 
uwierzytelnionemi odpisa­
mi dokumentów oraz fo- 
tografją do 15 czerwca br 

4384g

POWAŻNE
Zakłady Przemysłowe 
z siedzibą na prowin­
cji (województwo kra­
kowskie) poszukują —■ 

STENOTYPISTKI 
polskiej, biegle steno­
grafującej, ze znajo­
mością języka francu 
skiego Oferty z załą­
czoną fotogtafją, ży 
cloryeem, odpisami 
świadectw oraz refe­
rencjami należy kie 
rować pod ,2135k" do 

I. K C., Kraków.

FABRYKA Chemiczna — 
Spółka Akcyjna na Gór- 
nvm Śląsku — poszukuje 
DYREKTORA AD M IN I­
STRACYJNEGO. — Zgło­
szenia z dokładnem po­
daniem łyclorysu i wa­
runków IKC. Katowice, 
Marjaoka 13. *1120*.

l!23Kt

LEKARZ DENTYSTA po
trzebny od zaraz — do 
współpracy. — 1. K. C. 
Poznań św. Marcina 48. 
„423". 428P

CHŁOPCA od lat 16
z uczciwej rodziny, przyj. 
«nę do praktyki sklepo- 

Tom-ala, Mi- 
10745

wej zaraz, 
ló-wka k. Żywca.

POSZUKUJĘ nauczyciel- 
kl wychowawczyni, z do­
skonałym niemieckim do 
5-letniego chłopca — na 
wieś. -do osady fabrycz­
nej Reflektuje tylko na 
salę pierwszorzędną. Zgło­
szenia: Marja Żuc?skiewi- 
czowa, Starachowice, ul. 
Przeskok 10697

DOCHODZĄCA lub stała, 
dobre gotowanie, sprzą­
tanie. pranie, — młoda, 
zdrowa. Kraków. Salwa­
tor potrzebna. — Zgło­
szenia telefonem 131-66.

10707

PRZEDSTAWICIELA
z dziedziny obrabiarek 1 
urządzeń mechanicznych 
z siedzibą w Kielcach po­
szukuję. Zgłoszenia „Par" 
Katowice, „N r 479“ . —

W Y T W O R N E  

SAMODZIAŁY WEŁNIANE 
i  F C 7 r 7 K A n r “  »kłnd w Krako" ,t'LI 1 dL Sławkowska 3.

POSZUKUJEMY spra ła-
wców i przedstawicieli na 
wyprawę fasadową, mar­
mury mielone oraz wazel. 
kie wyroby szamotowe. — 
Zgłoszenia pod „Wypra­
wa" do Biura Ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków. 
Eyneik 8.

DLA nauczycielek klas 
gimnazjalnych 7, doskona. 
łą konwersacją francuską, 
Francuzek z referencjami 
domów ziemiańskich ma 
posady Biuro Nauczyciel­
skie Ireny Rechter. Lwów, 
Kochanowskiego 37, telef. 
260-24. 936L

PRACA DOMOWA stwo­
rzyć sobie może6z stały 
zarobek przez zakupno 
maszyny do ręcznego 
przemysłu „Phoemx“ . — 
Wysyłam materjał. przyj­
muję gotowe wyroby. — 
Wiadomości fachowe nie­
potrzebne. Żądajcie pros­
pektów. Juristowski, K ra­
ków, Florjańska 23.

6416k

JUŻ czas decydować o 
wyborze zawodu. O „P ier­
wszych w Polsce Kursach 
Przyrodoleczniczych dla 
pomocniczego personelu 
lekarskiego" —  informuje 
Sekretarjat: Warszawa, 
Szopena 8. 6117k

CZELADNIK krawiecki 
potrzebny od zaraz. W ie­
liczka, Narutowicza 35, 
B. Kaszowski. 10801

CHŁOPCA z własnym ro­
werem. kaucją potrzebu­
ję —  rozwóz towaru. — 
I. K . C. Kraków. — .,NJ\ 
1C792“ . 10792

AGENCI do hurtowej 
sprzedaży przędzy i nloi. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra-

MW- -  " Nr' 1078 10791

M A G AZYN  JUBILERSKI
mGOLDtUflSSER
KRAKÓW GRODZKA 25
tiustónniki uitisiłfó bezpłatnie

2190k

MŁODE eksipedjentki do 
kiosków z sokami owoco- 
wemi potrzebne. Kaucia 
300 złotych. Oferty: r»Nr. 
1173“ , I  K . C. Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 1191W

DOMOKRĄŻCY na zamó­
wienia (kosmetyka) po 
trzebni. Wynagrodzenie 
miesięczne 150 zł. .Fortu­
na", Tarnów, Reymonta.

4317g

H i m l c  r e s s M t w k c ,
ośrodek, osadę — 10—15 hkt. woj. Kieleckie lub Kra­
kowskie. Konieczne: własna woda (rzeczka, strumyk, 
staw). — Pośrednictwo wyłączone. — Adresować: 
Warszawa, Żolibórz, Koźrriana II. Hubicka. 1178W

LEKAR K A  dentystka bie­
gła, stała posada, poszuki­
wana. „P A R " Poznań — 
„55.314". 6670k

KURYER RADIOWY.

POSZUKUJĘ panny z ma­
turą gimnazjalną do przy­
gotowania dziewczynki do 
2 gimn. z francuskim ję­
zykiem, oraz do prowa­
dzenia księgowości pra­
widłowej najnowszego sy­
stemu „defin ityw" w przed­
siębiorstwie masarskiem 
dla celów podatkowych. 
Odział IKC. Zakopane 426 

6672k

AGENTÓW tortretowych 
na niebywałych warun­
kach poszukuje Borkow­
ski. Kielce. Focha 32.

6415k

NAUCZYCIELKA — wy­
chowawczyni ideowa, re­
ligijna potrzebna szkoła, 
internat sierot — wieś. 
Nacisk nauka śpiewu — 
roboty ręczne. Referencje 
adresować Nasielsk, dla 
Sierocińca. 10781

SZOFER kowail lub 
grodnik. kawaler potrzeb­
ny do majątku pod Kra­
kowem od dnia 1/7 1939. 
PR A K TYK A N T  ROLNI­
CZY, po szkole niższej, 
kawaler potrzebny do ma­
jątku w powiecie Bochnia 
zaraz. Zgłoszenia do IKC, 
Kraków. „N r. 10810“ .

10810

POTRZEBNY samodziel­
ny sklepowy (a). Kaucja 
wymagana. — Zgłoszenia: 
Kraków. Czarodziejska 52 
Spółdzielnia „Praca".

10822

Program stacyj radiowych
„ a  n ied z ie lę , i  c ze rw ca  1089 r .

8mii L k" r ’o : ; i ka “ r 7 p o ^ f ° r i a ^ w i r t i ; U n i i : \ T  

,.„n i,c i.  pomnik, te.
ranek muzyczny. 13 wyjąiKi * »"= muzvka obia,

szema w L iberji fe lj. K_- tnnrert rozrvw-

Dickensa. 18.30 ł.s t i»a l śPiew?“ y "=  " " Ł S

2MÓmk ” y^eVnSo™ acydne= W W  
dziennik wieczorny, wiad. in c teo r°l. wind. «J°rt^ 21 
muzyka tanienia. 21,30 reportaż dźwięk, z menu 
piłk. Polska—Szwajcaria. 22,30 musika tmeeina. 
23 ostatnie wind. dziennika wiecz. 23,05 wiad. z 
Polski w jęz. angielskim.

Warszawa SP 48 i SP 31. Godz. 18,45 zapowiedz.
19.50 dziennik. 20 przegląd europejski (ang). 20,10 
Uczmy Sie piosenki polskiej. 20,30 w yw iad z  młodzie­
żą: Nasze wakacje. 20,30 zapowiedź. 21,05 program

Z Warszawa7 SPW, SPD, SP 1* I SP 25. Godz. 24 
zapowiedź. 0,05 marsze i  piosenki zolu. 0,45 dziennik 
portugalski i polski. 1 pieśni St. Moniuszki. 1,30 
ork. symf. PR. 2 dziennik ang. 2,05 koncert zesp.
2.50 program na poniedziałek.

Warszawa II. Godz. 14 inf., kom. sport. 1 pro­
gram na poniedziałek. 14,15 koncert A . Buki na 1 
W l. Walentynowicza. 15,05 płyty. 15,55 płyty. 16,45 
nrocjstości PW  i  WF. 21 opera Verdiegu: Aida. 
23,27 płyty.

SAMODZIELNA krawczy- 
ni do sukien potrzebna 
zaraz. Hanka, Kraków, 
św. Jana 30, I  p.

10918

ZASTĘPCÓW branży cu­
kierniczej na poszczegól­
ne województwa poszuku­
je  fabryka. Oferty IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„N r 10944“ . 10944

K A F T
W S Z Y S C Y  a  R A J A
w szczęśliwej kolekturze

A L A
K a to w ic e ,  Ghcr/ćw.
Dyrekcyjna 2 W olności 26
ponieważ tam padają stale

HieTako.
Jagiellońska 1

WIELKIE  WYGRANE
Losy do 1-ej klasy są już do nabycia.
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. Konto PKO. 304.061.

Humor i satyra. („Ric et Rao“ ).

N IE D Z IE L N A  W Y C IE C Z K A  K A J A K IE M .

POSZUKUJĘ wychowaw­
czyni do nerwowego dzie. 
cka — wymagane polece­
nia Świadectwa z takiej 
posady Zgłoszenia: Kra­
ków, Rynek gł. 9, m. 5.

10743

CHŁOPIEC do praktyki 
kelnerskiej Inteligentny i 
pracowity, z dobrego do­
mu potrzebny. ResMmia- 
c.*a kolejowa I — II  kl. — 
Kraków.

— Jak  m ito Jest w y p o czy w ać  na w odzie , m a ją c  poczucie  
nego bezpieczeństwa...

pet-

CHŁOPIEC do składu 
farb na praktykę poszu­
kiwany. Zgłoszenia 1 K- 
C. Kraków „N r 10908“ .

10908

LE K AR K A  - dentystka, 
katoliczka poszukiwana 
do współpracy na 50°/# w 
debrze zaprowadzonym 
Zakładzie, miejscowość 
kuracyjna, Podhale. Zgło­
szenia zaraz: Kubiński, 
Zakopane, Krupówki. — 

4361g

KRAKOW SKA Izba Roi
nicza poszukuje kamdyda. 
ta na stanowisko inspekj 
tora warzywnictwa od 
lipca 1939 r. Wymagano: 
wyższe lub średnie wy 
kształcenie ogrodnicze, 
oraa dłuższa praktyki 
z zakresu uprawy warzyw 
i organizacji zbytu. Po- 
damia z odpisami świa­
dectw kierować do Kra­
kowskiej Izby Rolniczej 
w Krakowie, Plac Szcze­
pański 8. 6684k

KIEROWNICTWO Szkoły 
Powszechnej I I I  stopnia 
Księży Pijarów w Lidzie 
poszukuje na rok szkolny 
1939/40 nauczyciela. Poda. 
nia z n,i©uwierzytelnkme- 
mi odpisami dokumentów 
do 1-go lipoa. 4379g

WOLNE dozoretwo dla 
bezdzietnych, kaucja, od­
pisy świadectwa, zającia. 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r 10984“ . 10984

KROJCZY meski wykwa­
lifikowany z praktyką — 
referencjami — potrzeb­
ny. Warszawa, Święto­
krzyska 14, magazyn Ka­
lek iego . 3 202W

FOTOGRAFKA!! Szukam 
laborantki z małym re­
tuszem zaraz. Foto El­
sner, Cieszyn II .  4404g

ROBOTNIK kamieniar- 
sko-rzeźbiarski oraz 
stąpca do sprzedaży su­
rowca —  zostanie przyję­
ty. Wiadomość: Kraków, 
Dolnych Młynów 7, m. 7.

6762k

NIEDZIELA 4 CZERWCA.
18.00 Koncert rozrywkowy, z Poznania.
19.00 Słuchowisko: „Klub Pickwicka“, z Warszawy.

Kraków. Godz. 6,56 pieśń. 7: pogad. dla rolników.
7.10 rozmowy z rolnikami 7,20 płyty. 9 płyty. 13,05 
„Kultura i s*tuka“ . 15 „Koń, przyjaciel rolnika'1,
15.10 płyty. 15,35 „Dobra książka1*.

Katowice. Godz. 6 pieśń. 6,10 płyty. 6,50 „Jak 
gospodaruje śląska Izba rolnicza”  pogad. J. Bło- 
nieckiego. 7 koncert ork wojsk. 7,20 „Takie bądą 
rzeczypospolite, jakie ich młodzieży chowanie pogad. 
M. Sławińskiego. 9 płyty. 9,15 transm. z Orzegowa. 
13,05 życie kulturalne śląska. 15 co słychać na 
Śląsku. 15,10 „Popołudnie śląskiego rolnika**. 19,30 
„Co niedzieli u Karlika brzmi piosneczka gro mu­
zyka". 23,05 sport.

Lwfiw Godz. 7,05 poranek rolnika. 9 płyty. 13,05 
„Z  ziemi czerwieńskiej" pogad. A . Czerwińskiego. 
15 pieśni ludowe w wyk. chóru. 15,15 „Lwowska 
warta". 15,35 czytanka wiejska „B itwa grun­
waldzka11.

Łódź Godz. 6,56 pieśń. 7 płyty. 7,15 świetlica mło­
dzieży wiejskiej. 9 koncert. 13,05 pogadanka dla 
robotników. 15 „Wakacje za pasem** 15,15 audycja 
robotnicza.

Poznań. Godz. 6,56 pieśń. 7 kalendarzyk gospo­
darski. 7,05 fragm. z książki J. Wiktora: „Matka 
wiodąca do światła1*. 7,20 „Jak się przeprowadza 
wielkie roboty publiczne'*. 9 płyty. 13,05 fe lj. L. 
Łustacza: Co laicy myślą o poprawie. 15 audycja 
dla dzieci. 15,20 audycja Strzeżmy wiernie Polski 
granic.

Toruń. Godz. 6,57 pieśń por. 7 płyty. 7,15 E. Ho- 
rak: Sprawy Kółek Roln. 13,05 przegląd teatr. 15 
gawęda warmińska Kuby z pod Wartemborka. 15,10 
poświęcenie sanatorjum 1 domu zdrojowego z Cie­
chocinka. 15s30 ptyty. 23,05 kom. sport.

Wilno. Godz. 6,56 pieśń por. 7 program. 7,05 wiad. 
roln. 7,15 i  9 płyty. 9,30 obchód 20-lecia uniwer­
sytetu Stefana Batorego. 13,05 fe lj. M. Limanow­
skiego: Co się dzieje w Wilnie. 15 A . Stjerna: Won­
ny nektar — słodki miód. 15,10 audycja słowno- 
muz.: Rok w pieśni ludowej, lato. 15,35 dr. B. Zwoi- 
ski: Jak zwyciężyła koalicja.

Audycje zagraniczne.

Godz. 6 Hamburg, koncert portowy. 8 Lipsk, kon­
cert organowy. 10 Berlin, koncert. 11,30 Wiedeń, 
symf. V I c-dur Schuberta. 12 Berlin, koncert. 12,30 
Budapeszt, koncert ork. operowej. 14,30 Kolonja, 
wesołe melodje. 15,45 Budapeszt, muz. cyg. 16 W ie­
deń, koncert. 17 Rzym, program rozrywkowy. 17,15 
Praga, koncert chóru nauczycieli. 18 Berlin, koncert 
kwintetu. 18,30 Paryż PTT, koncert ork. 19 Wiedeń, 
koncert tria. 19,15 Londyn regj., koncert lekki. 19,30 
Sztokholm, koncert. 20 Praga opera Flotowa: Mar­
ta. 20,15 Monachjum, koncert ork. i  sol. 20,30 Ra- 
djo Paryż, koncert symf. 21 Bratysława, koncert 
rozrywkowy. 21,10 Rzym, opera Pueciniego: La  Ron* 
dine. 21,15 Bukareszt, muz. tan. 22,05 Sottene, muz. 
tan. 22,20 Praga, muz. sal. 22,25 Berno, muz. roz* 
rywkowa. 23 Florencja, muz. tan. 23,15 Medjolan, 
muz. tan.

UROCZYSTOOC1 KU CZCI KSIĘDZA SKORUPKI. Trans­
misja _ z Ossowa. W  niedzielę odbędą się w Ossowie 
w woj. warszawskim uroczystości ku czci Księdza Sko­
rupki, połączone z odsłonięciem pomnika tego bohatera. 
Tutaj to bowiem na polach Ossowa siedmiokrotnie oble­
ganego przez nieprzyjaciela w dn. 14 sierpnia 1920 r. 
poległ idąc na czele swojej kompanii ksiądz Ignacy 
Skorupka. — Mszę połową odprawi i kazanie Wygłosi 
ks. biskup połowy dr. Józef Gawlina w kapliczce przy 
cmentarzu poległych w obronie Ojczyzny. Po nabożeń­
stwie nadana zostanie transmisja z odsłonięcia pomnie 
ka oraz poświęcenia szkoły powszechnej im. Księdza 
Skorupki Na podniosłą lę uroczystość przybędzie Do*; 
wódea O. K. nr. 1 gen. Trojanowski, wojsko różnych 
formacji, delegaci etc. Sprawozdawcami będą pp. J. 
Langman i Z. Skierski. — Transmisja rozpocznie się 
o godz. 10.00 z rana.

„CZYTAMY MICKIEWICZA". Z rozpoczęciem sezonu 
letniego Polskie Radjo wprowadza w swoim programie 
nowe typy i nowe rodzaje audycyj. Jedną z takich no- 
Wości będzie stały odcinek recytacyjny dzieł Adama 
Mickiewicza. Na recytacje wybrano godz. 14.45 w nie­
dzielę. Przed mikrofonem czytane będą naprzystępniej- 
sze utwory wielkiego poety, nie wymagające żadnego 
komentarza, a więc ballady, „Pan Tadeusz*1 I t. d. 
„Pan Tadeusz1* nadany będzie w całości, począwszy od 
Pierwszej Księgi. Cykl p. t. „Czytamy Mickiewicza** roz­
poczyna P. F!. dn. 4 czerwca o godz. 14 45 — recyta­
cją dwuch ballad: „Switeź“  i  „Kurhanek Maryli".

R e k l a m y  w  t e k S c I e :
W dzień W niedzielę
powszedni i święta

fi*  I-ej i 2-ej strome . • . zl. 3 . - 3.76
Cała 2-ga strona . . • • • « 6.040.— 6 .3 0 0 .-

3-ej stronie . • • • • M 2— 2.60
tała 3-e>a strona • • ■ • ^ 3 .3 8 0 .- 4 .200—
fJi dalszych stronach • • 1.80 2—
Cata strona . . . • * • • „ 2 .688— 3.380—
Komunikaty, notatki, \
wzmianki kronikarskie > . . 2.60 3.20i osobiste J
Teksty artykułowe . . . . . . 1 0 .- 12.60

R e k l a m y  z a  t e k s t e m :

W dzień W niedzielę 
powszedni i  święta

0 .60 O.G5 
1 .6 8 0 .-  2.184.—

0.76 1.-

Ogloszenia zwyczajne »  sL 
Cala strona ,
Na ostatniej stronie, I  
lub wśród ogłoszeń !  ^  

drobnych w
Cala strona ostatnia . . ,  .  „  2.620.— 3.360.— 

Nekrologi w tekście do tOO mm w 2-ch tamach 61% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. cl. 2 za 1 mm w I lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym sl. 3— za 1 ctm*

Rozmiar strom druku: Wysokoić 420 mm, szerokoSĆ 275 i. . _ Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed-
“ ,m ‘*n“ Ł  ~  Slro“  ”  ,tkS™  Slron. »  itkst™ 8 la,„6 „ 4 3)

Zatoiycięl S Wydawca: MarJ.n DąbrowskL Jiędaklorj i t o  S U n k k .lu . _  Zakłady g r a fi «

O g ło s z e n ia  d ro b n e ! W dzień W niedzielę
powszedni i święta 

Ogł. drobne za słowom ,  . ti 0 .20  0.26
Dla poszukujących pracy . . . .  O .IO 0.12
Matrymonialne . . . . . . . .  0 .30  0 .40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne" ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie u  gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się .  ,  . „  . v 
Za układ tabelaryczny 8#%
Za druk czerwony „  „  |*f%
llrzy druku k i l k u k o t o r o w y m  dolicza się za pierw** 
szy kolor IM%. za każdy następny kolor #•*/• do zasadni­
czej ceny ogłoszenia -  Specjalne tyczenia wymagają 
osobnego porozumienia się.

U w a g i o g ó ln e :  .j
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialność! i i  tlrmfifc 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie mati*yc i klisz) 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wó f̂f| 
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona przęśl 
widziana w cenniku 25*/. nadwyżka. — Omyłki, które zali 
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniajfl 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązuj^ 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostań^ 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia; 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszei 
inoże nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów? 
meż te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio^1 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzegli 
sobie prawo me umieszczenia całego ogłoszenia, względni^ 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpłą  ̂
injch nie umieszrza się. — Zniżek nie udziela się..

digitalizacja: iriDC,mafoT^^aK̂ fyera CgdŁ * ^ r^ów, Wielopole ^  god 2ar2^deia Francisa]^
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L I T E R ACKO-NAUKO W Y
WYCHODZI r o  NIEDZIELĘ POD REDAKCJĄ PROF. MIECZYSŁAWA DĄBROWSKIEGO

OBECNA CHWILA DZIEJOWA
A  P O L S K A  H IS T O R IA  S Z T U K I.

Ho2mowa drem JW. M orelowskim, prof. IL S. 3 , w Wilnie.
DLA POLSKIEJ RACJI STANU 

W  SZTUCE.
Zwróciło chyba uwagę wszystkich, że przy 

dzisiejszym sposobie prowadzenia wojny 
nawet w czasie tak zwanego pokoju, prze­
ciwnik sięga do wszelkiej broni, nawet do 
historji sztuki. Niedawno przecież czyta­
liśmy, że zabór Czech ma być między in- 
nemi uzasadniony tom, że jakoby zasługa 
niemiecka około powstania mnóstwa prze­
pięknych budo>wli w Czechach na prze­
strzeni wieków jest zasługą przytłaczają­
cą wszelkie inne, że to jest więc tem więcej 
kraj „ n i e m i e c k i "

Lektura ta zaniepokoić mogła szerokie 
rzesze Polaków nie specjalizujących się 
w historji sztuki. Można snuć analogje! 
Czytamy w książkach i  gazetach, zwłaszcza 
niemieckich i słyszymy od czasu do czasu 
groźnie nailwne powtarzanie, że wpraw­
dzie było u nas twielu artystów włoskich 
i  wiele wpływów włoskiej sztuki — ale że 
ostatecznie to „t y  1 k o“  doba renesan­
su d części baroku, że pozatem u nas jest 
jakoby przytłaczający ogrom wpływów czy 
zasług niemieckich. Tak jakby inne, cudzo­
ziemskie, były nikłe a nasze — także.

Zwróciłem się o opinję do prof. M. M o- 
r e l o w s k i e g o ,  spostrzegłszy już 
niejednokrotnie z komunikatów wileń­
skiej sekcji historji sztuki, T-wa Przyja­
ciół Nauk, której przewodniczy, że placów­
ka ta opracowuje od lat związki polskiej 
historji sztuki z dalekim (a nie z bliskim/) 
Zachodem, a równocześnie wydobywa z py­
łu archiwów moc nowych dowodów o za­
słudze polskiej, o polskich nieznanych 
a zapomnianych z kreiesem architektach, 
malarzach itd., o roli ich twórczej w ozdo­
bieniu północnej Polska mnóstwem prze­
pięknych budoiwli i dzieł sztuki.

Wiadomość, że do pawilonu polskiego na 
Międzynarodowej Wystawie w Nowym 
Jorku postanowiono posłać między innemi 
odlew gipsowy słaumych bromowych 
drzwi gnieźnieńskiej katedry z X I I  w., 
przypomniała mi, że prof. Morelowski 
miał parę odczytów i w Sekcji na ten temat, 
że była nawet publikacja Sekcja z tem 
związana i zdumiało mnie nagle, dlaczego 
nie znajduje to dalszego echa.

Oto choć pokrótce treść wyjaśnień, ja­
kie od niego otrzymałem. To nie są tylko 
sprawy specj alistów. Zarysowała mi sdę 
prawda, jak wiele krzepiących rezultatów 
tkwd za najnowszemi badaniami, jak da­
lece życzyć sobie należy dalszego ach roz­
woju — jak dalece maja one znaczenie na­
wet dla polskiej racji stanu, dla ogólnego 
poczucia wszechstronnej i  odwiecznej po­
tęgi naszej w zdobywaniu niepodległości 
wszystkiemi drogami przez wszelką twór- 
czość naszą.

— Tak _ odpowiedział mi mój interlo­
kutor — pomimo całego rozpędu do obro­
ny państwa i całego zapału do pracy, jaki 
cechuje nasze społeczeństwo, od czasu 
wskrzeszenia niepodległości wlecze się je­
szcze

COŚ W  RODZAJU CZADU 
Z CZASÓW NIEW OLI,

gdy ddzae o docenianie naszej wielkiej 
przeszłości i wniesków na przyszłosc, ja ­
kie stąd wynikają. Ileż razy s ły s z y  saę 
i  w rozmowach i  w dyskusjach publicz­
nych — ba nawet, ileż razy spotyka sięi po 
książkach, mniemania, z których wynika, 
że z typową polską prostolinijnością — 
d e  f a c t o  naiwnością — bierze się 
ti zbyt na serjo stare frazesy, stare 
uprzedzenia i  fałsze, przez wrogów na­
szych ukute w X IX  |w., dziś jeszcze tem 
więcej rozpowszechniane przez pseudo 
taiaukę zagraniczną, niemiecką przedewszy- 
stkiem. Głosi się nadal tezy o naszej „im- 
p r o d u c t i v i t e  s 1 a v  e“  na polu 
sztuki, o naszej jednostronnej zaleznosci 
od immagrujących do Polski n a  przestrze­
ni wieków Niemców itd. Wszystko to wy­
nikło jednak nie tylko z niewoli i me tylko 
s potrzeby politycznej zaborcow, z potrze­
by ndawadniania wszem wobec, że zasłu­

gi) baliśmy tylko na rozdrapanie Polski., czegoś szczególnie groźnego. „S 1 a v eM1 —
Wynikło także z nieprawdopodobnej zaro- Ach tak, teren naturalny ekspansji nie-
zumialości narodów zachodnich (a nie mieckiej, bo Słowianie, a więc jakoby
tylko Niemców), gdy idzie o „Słowian**, i Polacy, są zbyt miękkimi, by się oprzeć.
Wogóle powinnibyśmy zabrać się do Chwalą dzisiejsza, gdy się dokonała ol-

Krypta św. Leonarda w katedrze na Wawelu w Krakowie.

W YTĘ P IE N IA  FORMUŁKI 
MYŚLOWEJ: „POLONAIS~SLAVĘ“
czytaj „r u s s e“ , bo tak wielu czyta 
między wierszami — równie uczciwie jak 
ignorancko. Jesteśmy tak niepodobni — do- 
cna — do Czechów i Rosjan, że winniśmy 
formułkę tę wyplenić i zastąpić katego- 
rycznem postawieniem rzeczy, że Polacy 
są Polakami i koniec, a cała reszta prolwa- 
dzi tylko do najszkodliwszych bałamuctw.

A  to „s 1 a v e*‘ prowadziło jeszcze do

brzymia zmiana poglądów na Zachodzie 
w stosunku do Polski, winna być wyzy­
skana, aby z tem skończyć raz na zawsze, 
przez wszechstronną akcję prasową itp.

— Do Zarozumiałości powszechnej Za­
chodu jakże się nie miała przyłączyć tera 
większa, bo zainteresowana niemiecka! 
Istnieją uczeni niemieccy bardzo zasłuże­
ni, którym się wydaje prawdą, że Polska 
w rzeczach kultury to uKolonial-Gebiet“ 
Niemiec. Nie sądzimy, że wszystko jest 
przechernem oszustwem politycznem. Nie.

I L U M I N A C J E  W  C Z A S I E  „ D J I  K R A K O W A " .
Eyis. Ch-arlie.

fi v

Czy nie świetny miałam pomysł z tym przenośnym reflektoremf Przy tej 
konkurencji pozostałybyśmy zupełnie niezauważone!U
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Poważna część uprzedzeń wynika z pychy, 
z równie pomylonej jak uczciwej wiary, 
że tak jest.

— Nie zapomnę rozmowy z jednym sta­
rym, mdłym uczonym niemieckim, który, 
pomimo całej siwej olbrzymiej erudycji, 
wierzył, £e renesans wkroczył do Polski 
dzięki Gdańszczanom, którzy go przyjęli 
u siebie dopiero w latach około 1550. Był 
zafrapowany, gdy się dowiedział, jak dale­
ce uczeni krakowscy dawno udowodnili, 
iż do Polski renesans przyszedł z woli Ja­
giellonów ju& na pięćdziesiąt lat wcześniej. 
Okazuje sdę więc, że sami robimy za ma­
ło, aby prawdę zagranica, szerzyć. Powin­
niśmy na ogromną skalę wydawać, zwła­
szcza po francusku i  po angielsku, dzieła 
pdęjknie ilustrowane, pióra polskiego, ale 
z przedmowami znakomitych uczonych 
obcych (bo taka „gwarancja** prawdy jest 
na Zachodzie i przyjęta powszechnie i nie­
stety niezbędna) — któreby udawadniały 
nasze w sztuce odrębności i  naszą samo­
dzielność, naszych polskich sił udział. Nie 
zdajemy sobie sprawy, jak dalece Zachód 
kocha się w sztuce. Podbić go iw tej mierze 
dla prawdy o Polsce — to sukces nie tylko 
naukowy ale wszechstronny. Błądzimy 
niesłychanie przez niedocenianie tej wiel­
kiej prawdy.

— I  dlatego tak słuszną i szczęśliwą by­
ła myśl, aby wysłać na wystawę do No­
wego Jorku między in.

DRZWI GNIEŹNIEŃSKIE.
Są one wyjątkowo reprezentacyjnym przy­
kładem na łwdelorakość błędów cudzych 
i  niestety naszych, a także na wielora- 
kość korzyści, jakie tkwią w najbardziej 
drobiazgowem sprawdzaniu wszelkich opi- 
nij, choćby największych uczonych obcych, 
gdy idzie o polską historję sztuki. Wszak 
te drzwi, to jakby cała galer ja płasko­
rzeźb — 18 scen z życia św. Wojciecha — 
najważniejsze dzieło rzeźby dla całej Pol­
ski X I  i  X I I  wieków. Czego nie napisano 
od drugiej połowy X IX  Iw. do r. 1932 (dzie­
ło prof. G o l d s c h m i d t a )  o chara­
kterze stylowym „saskim", a potem o „sa- 
sko-bawarsko-czeskim" (z Pragi) tych scen
18-tu. To nie jest tylko nasza sprawa. 
Drzwi gnieźnieńskie są tak doniosłym za­
bytkiem sztuki X I I  w., że interesują one 
międzynarodowy świat nauki oddawna, 
a reprodukcje z nich figurują w różnych 
obcych publikacjach.

— Prof. A. G o l d s c h m i d t ,  ce­
niony słusznie w całej Europie za swą 
objektywność, pierwszy zaczął mieć wąt­
pliwości przynajmniej co do kapitalnego 
figuralnego ornamentu obramienia drzwi 
gnieźnieńskich (por. jego dzieło JDie 
Bronzeturen von Nowgorod und Gnesenu, 
wyd. przez prof. Hemann*a w Marbujgu 
1932). Ale jeszcze ta część główna — scen
18 — wydała mu się rezultatem wpływów 
sasko-bawarskich — idących na Polskę 
przez Pragę. W  obramieniu widział wpły­
wy sztuki nadreńsko-belgijskiej.

Postanowiłem, — w imię cytowanej zasa 
dy, sprawdzić wszystko. Temat niezmiernie 
trudny, kosztowało to lata pracy i moc 
podróży za granicę, aby zbadać na miejscu 
źródła sztuki nadreńskiej, a więc francu­
skiej i belgijskiej. Okazało się, że Krakow­
ska uczona d r  K. F u r m a n k i e w i *  
c z ó w n a, która, po wojnie światowej, 
wykazywała krótko wpływy francuskie na 
nasz gnieźnieński zabytek, była na dobrej 
drodze. Tylko że wtedy za mało jeszcze wie­
dziano o doniosłości artystycznej belgij­
skiego centrum Leodjum, skąd przecie 
przyszli w X I  i X I I  w. do Polski potężni 
kulturą benedyktyni. Przyszli przecie m. in. 
na Tyniec (przynosząc swoja, a iccale nie 
niemiecką, pierwotnie legendę o W  a 1- 
g i e r z u  U d a ł y m ) ,  przyszli tak­
że do wielkopolskiego Lubinia. I  oto oka­
zało się z minjatur lubińskiego rękopisu 
X I I  w. („Liber fraternitatis lubinensisu) 
odzyskanego z Rosji, że w Lubiniu istnia­
ła w dobie drzwi gnieźnieńskich około 1150
I. ta sama co na drzwiach gnieźnieńskich
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sztuka leodyjsko-polska. A  moc zebranych 
przeze mnie reprodukcyj z zabytków belgi]- 
8ko-francuvnitch X// w. potwierdziła tę 
wielką prawdę, że 18 scen z życia św. W oj­
ciecha to

DZIEŁO SZTUKI 
POLSKO LEODYJ SKIE  J

głównie. W  I I  tomie „Prac Wileńskiej Se­
kcji H. Sztnki", opublikowałam to wszyst­
ko obszernie, udowadniając ponadto, że od 
Krakowa przez Płock po Gniezno moŁna 
znaleźć wśród zabytków naszych X I—X II 
w. szereg dalszych dowodów, wskazujących, 
na źródła przedewszystkiem francusko-bel- 
gijskie, a nie niemieckie naszej piastow­
skiej kultury artystycznej.

T A D E U S Z  STA1CH (K raków ).

Bromowe drzwi bazyliki gnieźnieńskiej.

Świadczy to nie tylko o naszej tak wczes 
nej niepodległości dachowej w doborze 
ożywczych wpływów cywilizacyjnych,
o wiele większej, niż się wiedziało przez in­
ne studja naszych uczonych, ale o czemś 
więcej. Oto w połowie X II  w. nawet sław­
ny koryfeusz duchowy we Francji, opat 
S u g e r, sprowadza do ozdabiania swej 
sławnej świątyni w Saint Denis pod Pary­
żem artystów z tej samej ziemi leodyjskicj, 
z której do Polski przyszli inni, użyci do 
drzwi gnieźnieńskich przez fundatora poi 
skiego. Był nim, jak wskazał prof. S e m ­
k o w i c z ,  arcybiskup J a k ó b z e  
% n i n a, pozostający w bezpośrednich 
osobistych stosunkach z owym dalekim ro­
mańskim Zachodem. I  oto okazuje Bię, że 
polski dostojnik X I I  w. prowadził politykę 
artystyczną nie gorszą i nie inną, jak jeden 
z potentantów największych Francji ów­
czesnej. Opat Suger tak samo jak nasz ar­
cybiskup orjentował się, gdzie biją naj­
większe wówczas źródła twórczości arty­
stycznej. Dopiero dziś znaczenie Leodjum 
dla Europy X I I  w. jest coraz więcej bada­
nem i rozumianem w całej Europie, dopie­
ro dziś rozumie się lepiej, że sięganie 
wprost do Leodjum jest tylko chlubnem 
„świadectwem".

DNI KRAKOWA.
Czarem legendy o wawelskim smoku,
Piastową gędźbą zamlodzone] Polski,
O d  księcia Kraka bieżysz —  Miasto —  pieśnią 
W  zaszumy wieków tysiącem uroków  
1 modrzysz niebo dniem ląk podkrakowskich, 
C o się w ruń tęczy roztrwonią i  prześnią '

W  zadumie patyn —  księżycowych tęskniach 
Zaułkiem ciszy szumiące] najsrebm iej 
Wznosisz swe dłonie dostałego Piękna 
Po hejnałowych zfotolitych przęsłach —
Aż gdzieś —  n a jw y it j —  dumnie i podniebnie 
Złożysz modlitwę, co pośmd gmiazd k lę k a -------

A  nam  —  w ulicach —  białe hymny dzwonią, 
Łopocze przestrzeń pieśnią kolorom f:
Śród plant kasztanów i  rozwiośnień Miasta 
Już złote zorze słońcem wnet zapłoną 
I  dni Krakowa wierszem się wysłowią,
Co w wieńcu wiosny najwonniej wyrasioł

Leonard nad jego grobem (plan opubliko­
wany przez L  a s t e y r  i e) i  in.) zdu­
miewająco przypomina plan

ROTUNDY ŚW. FELIKSA  
I  AD AU KTA  NA  WAWELU,

która jest tamtej wariantem. Ooublikowa- 
Jem w I I  tomie cytowanych „Prac" część 
rozlicznych dowodów, że rotunda nasza, 
z którą żadna niemiecka ni'' ma prawdzi­
wie identycznego planu, jest nawskroś 
franrusko-belgijska zarówno przez rzut po­
ziomy, jak przez szczegóły techniki.

_  A le w Polsce uczeni sa zawaleni pracą, 
bo ich za mało do danych działów i po­
wszechne są skargi u nas, że publikuje się
o wicie mniej recenzyj i dyskusyj, niż za­
granicą, gdzie zwykle prędzej doczekasz się 
drukowanej odpowiedzi i odzewu nawet na 
polskie rozprawy.

STOSUNKI ARTYSTYCZNE 
POLSKI Z D ALEK IM  ZACHODEM.

_  A  tak jak z X I—X I I  wiekiem, tak ma 
się jeszcze z wielu innemi okresami sztuki 
w Polsce. Któżby nie cenił dawnej kultury 
Niemców. Ale nie jest to naród tak orygi­
nalny i  tak twórczy artystycznie sale inne. 
Przyczynia się do tego fakt, że Niemcy są 
cywilizacyjnie bez porównania młodsi od 
Francuzów, Niderlandozykow i Włochów, 
tych trzech nacyj, których artyści na prze­
strzeni wieków bez porównania potężniej 
jeszcze, niż się ogółem wie, oddziałali bez­
pośrednio na całą Europę,

K R YPTA  ŚW. LEONARDA 
NA  W AW ELU DZIEŁEM 

FRANCUSKO-BELGIJ SKIEM.
Okazało »ię też z recenzyj, drukowanych

i at listów uczonych, że polsko-leodyjska te­
za o drzwiach gnieźnieńskich praekonać 
mogła i  przekonała uczonych obcych mię­
dzy Paryżem a Berlinem, nie wyłączając 
prof. G o 1 d ft o h m d d t a. Niedawne 
odkrycie w Krakowie na Wawelu resztek 
śmiertelnych biskupa M a t m a ,  Fran­
cuza, o typowym dla Francji X I—X I I  w. 
imieniu — pochowanego w krypcie św. 
Leonarda na Wawelu, potwierdza, jak Pro ­
stem i jasnem, jak naturalnem jest znale­
zienie różnorodnych dowodów na rozległość 
naszych stosunków około r. 1100. Tymcza­
sem plenią się jeszcze błędy. Nasza zbytnia 
czasem wiara w dokładność badań niemiec­
kich kazała n. p. jednemu z bardzo zasłużo­
nych skądinąd uczonych polskich (poza — 
Krakowem) przyjmować zależność krypty

tej od wzorów takich, jak w krypcie 
w Brauweiler pod Kolonją. Pojechałem 
sprawdzić rzecz na miejscu, zebrać fotogra- 
fje  detalów i  zdjąć plan krypty. Wszystko 
to okazało się pełnem ogromnych różnic
2  kryptą iw. Leonarda. Między innemi ude­
rzają w Brauweiler o wiele prymitywniej 
sze, ordynarniejsze w wykonaniu i  odmień- 
ne w proporcjach i w koncepcji kolumny. 
Nie mogło przecież dzieło odmienne i gor 
eze urodzić wyższego i  n. p. tak wytwor­
nych kolumn, jak nasze u św. Leonarda 
Knlt n. b. tego świętego, jak już wykazał 
prof. M. S o k o ł o w s k i ,  jest nawskroś 
francuski i  p a r  e x c e l l e n c e  leo 
dyjski, boć to święty co działał w Belgji 
i umarł w miejscowości francuskiej, która 
od niego dostała nazwę Saint-Lionard 
Haute-Vienne. Kult przyszedł na Wawel 
z Manrusami itp. reprezentantami Zachodu 
Dalekiego, bo woleliśmy ich wybrać do 
współpracy. Ileż poza tem dalszych wskazó­
wek mieści 6ię w fakeie, że rotunda w Saint

REFLEKSJE SĄD KSIĄŻKĄ.

Lektura z dzieciństwa.
W  tamtych latach czytaliśmy właśnie 

takie książki: o wielkich, egzotycznych 
puszczach, o polo Warniach na dzikie zwie­
rzęta, o szlachetnem, prostem życiu lu­
dzi, rzuconych przez los do walki z siłami 
przyrody. Była to najulubieósza lektura 
naszego dzieciństwa d nieraz potem wyda­
wało się nam, że nigdy już do niej nie 
powrócimy w formie „dorosłej".

Tymczasem jednak niekiedy pojawia się 
książka, która — nie przeznaczona dla 
młodzieży — jako lektura właśnie nas już 
dorosłych, przywodzą na pamięć tamte 
czasy, tamte książki i  tamte wzruszenia.

O, właśnie w ostatnim czasie wyszła ta­
ka książka, pięknie wydana przez Księgar­
nię Literacka w Warszawie, powieść ame­
rykańskiej autorki M a r  j o r  i e  K  i- 
n a n  R a w l i n g s  p. tyt. „Roczniak**.

Akcja dzieje się na Florydzie pośrodku 
puszczy pełnej wszystkich tych elemen­
tów, które były marzeniem, grozą i wdzię­
kiem naszego dzieciństwa. Życie rodziny 
kolonistów — matki, ojca i  syna — opisa­

ne jest jakgdyby metodą skandynawską: 
nic się nie dzieje a dzieje się wszystko 
i największe wydarzenia przychodzą zni­
kąd — jak w życiu. Właściwym bohate­
rem jest ten synek właśnie, kilkuletni 
chłopak i jego czworonożny przyjaciel, 
miody jeleń. Po przymusowej jego stra­
cie, chłopiec staje się mężczyzną, widzi, 
czem jest życie, otwierają mu sdę oczy na 
wszystko dokoła.- 

Niewątpliwie jest to książka, którą mo­
gą czytać i młodzi pożeracze powieści, ale 
my, dorośli, znajdziemy w niej smak po­
dwójny.* tego przypomnienia z dawnych 
lat i wzruszenia, że dzisiaj także potrafi­
my się emocjonować taką książką — oraz 
smak samej tej książki, pełnej pysznych 
opisów przyrody, szlachetnych myśli w sto­
sunku do świata zwierzęcego, prai w dziwie 
pięknej powieści, której uroku przydaje 
również prawie poetycki przekład A d a ­
m a  G a l i s a .

W IT. ZECH.

Model kościółka (rotundy) św. Feliksa 
i  Adaukta na Wawelu w Krakowie.

Otóż im bardziej posuwa się naprzód 
drobiazgowo dokładne analizy dzieł sztuki 
naszych oraz poszukiwania archiwalne, tem 
więcej spostrzega się, że Polska w tej mie­
rze orientowała się zawsze i że mocarstwo- 
wość olbrzymiego dawnego państwa pol­
skiego ułatwiała nam przez tysiące dróg 
właśnie stosunki bezpośrednie z Dalekim 
Zachodem i  Południem artystycznej Euro­
py. Ogrom powiązań handlowych, podróże 
ciągłe zakonników naszych do dalekich cen­
trów kultu i artyzmu (do najważnieiszych, 
a więc poza — Niemcami), podróże panów 
polskich świeckich, — rozpiętość wpływów 
naszych dynastów, wszystko to spowodowa­
ło, że z łatwością pojawiali się u nas oprócz 
Niemców i Włochów, rodowici Niderland- 
czycy lub Wallonowie, gałąź pnia francu­
skiego, lub Francuzi.

GDAŃSK W  OBRĘBIE W PŁYW ÓW  
SZTUKI N IDERLANDZKIEJ.

— Okazało się archiwalnie pewnem n. p. 
w X V I i X V II  w. wedle ostatnich poszuki­
wań E. Ł o p a c i ń s k i e g o ,  że odnosi 
się to nawet w wysokiej mierze do dalekie­
go Wilna, gdzie działa na przełomie X V I 
i X V I I  w. rzeźbiarz J a n  F i l i p p i n

MICHAŁ HEYMANOWSKl (Kraków).

0 stylu i  ĄQzyku Aleksandta dtikkketa

Do najbardziej może zaniedbanych dzia- 
polonistyki należy dziedzina studjów 

nad językiem i  stylem krytyków i history­
ków literatury. Przesadna, niemal baroko­
wa ozdobność wysłowienia T a r n o w ­
s k i e g o ,  ciepło stylu C h r z a n o w ­
s k i e g o ,  klarowna prostota języka 
i W i n d a k i e w i c z a  czy chłodna pre­
cyzja i ostrożność w formułowaniu sądów 
u B o r o w e g o  — wszystko to są spo­
strzeżenia poczynione już niejednokrotnie, 
lecz poczynione tylko — mimochodem.

A  przecież systematyczna analiza zasobu 
środków językowych wyżej przykładowo 
wymienionych pisarzy nie byłaby obojętna 
dla charakterystyki ich naukowej indywi­

dualności i  niezaprzeczalnego artyzmu. Nie­
wątpliwie, wyodrębnienie swoistych cech 
stylowych nastręcza więcej trudności 
w prozie naukowej niż w literaturze pięk­
nej. Tem ciekawsza jednak praca badacza 
i tem wartościowsze je j rezultaty.

Powyższe uwagi miały na celu umotywo­
wanie tej fragmentarycznej oczywiście 
i  szkicowej próby spojrzenia na prace 
A l e k s a n d r a  B r u c k n e r a  od 
strony — o ile mi wiadomo — dotychczas 
nie oświetlonej, mianowicie od strony sty­
lowej i językowej.

Odrębność stylu Brticknerowskiego 
stwierdzić łatwo, nawet przy pobieżnej le­
kturze, trudniej natomiast sprecyzować, na 
czem ona polega.

Niewątpliwie dużą rolę, zwłaszcza jeżeli 
idzie o budowę składniową — odegrała tu 
obfitość wrażeń i spostrzeień, któremi au­
tor podzielić chciał się z czytelnikiem. Naj­
lepiej do tego celu nadawał się szereg pa- 
ratakst oddzielonych przecinkiem, a czę­
ściej ulubionym Brucknerowi średnikiem. 
Przykłady znaleźć można na każdej (do­
słownie!) stronicy którejkolwiek z jego 
prac.

Lecz często nawet w tak dogodnych ra­
mach nie mieściła się całość Brucknerow- 
skiej myśli. Wówczas pozostawał inny śro­
dek: nawias. Używał go pisarz obficie, 
zwłaszcza w swoich dziełkach popularnych, 
gdzie pragnął najwięcej, a w sposób jak 
najkrótszy powiedzieć. Pierwsze np. zdanie 
jego ślicznej broszurki o „Adamie Mickie­
wiczu" (Złoczów 1927, s. 9) brzmi, a raczej 
wygląda, następująco: „Urodził się Mickie 
wicz (imię białoruskie jak Chodkiewicz i ty 
le innych; nierzadkie na Litwie, np. wy­
bitny poeta białoruski, Konstanty Mickie­
wicz, urodzony r. 1882 w Mińskiem, syn 
chłopki), 24 grudnia (od tego dnia też Ada­

mem nazwany) 1798 r. w folwarku Zaosio 
pod Nowogródkiem, własność rodziców, Mi­
kołaja (adwokata w Nowogródku) i Bar­
bary z Majewskich*4 itd.

Bruckner chciał zawsze kierować się tyl­
ko naukowym objektywizmem, ch^ał zro* 
zumieć — jeżeli nie odczuć — wszystk-^hi 
od B i e r n a t a  z L u b l i n a  do Mł o ­
d o ż e ń c a  (dowodem tej szerokości do 
lat ostatnich nie słabnących zainteresowań 
jest studjum o „Poezji nowej, 1864—1935“ 
w akademickich „Dziejach literatury pięk­
nej w Polsce", 1936). Czasem jednak opu­
szczał go chłód i krytyczny dystans wobec 
omawianego pisarza czy zagadnienia, zwy­
ciężała natomiast osobista sympatja, uczu­
ciowa predylekcja. Odzwierciedlało się tó 
w stylu żywszym, pełnym ciepła, chciałoby 
się rzec nawet: sentymentu. „Cżem okupi* 
te niedobory? — zapytuję Bruckner, pisząc
o „Mikołaju Rejuu (Lwów, 1922 s. 75) 
słodyczą najpierw cudzego języka; z ust 
jego płynie proza złotego wieku, nie przy* 
pluskana łaciną, poważna, serdeczna, ozdo*
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W a l l o n ,  architekt v  a n L a e r ,  go- 
belinnik D i t r i c h  v a n  G e l d e r n  
i  inni. Cóż dopiero na Pomorzu, gdzie od 
Około 1480—1650 r. napływa tylu znakomi­
tych, najlepszych fortyfikatorów, archite­
któw cywilnych, dekoratorów, rzeźbiarzy — 
przez Gdańsk na Toruń itp., ie prof. V e r-  
m e ti 1 e n, taką np. sztukę Gdańska tego 
czasu wogóle umieszcza w historji sztuki 
niderlandzkiej, jeśli idzie o najpiękniejsze 
budowle i  dekoracje wnętrz naszego porto­
wego miasta. Jakże słusznie przypomniał 
ks. dr T. Kruszyński, że słynny i istotnie 
wspaniały Arsenał Gdański (c. 1600 r.) sta­
wiał A  n t  h o n i a v a n  O b b e r g e n  
z Malines pod Bruksela, a kończył jeden 
z dwu czynnych tam Wielkopolan, S t r ą ­
k ó w  s k i, architekt. Zaś wielkiego archi- 
tektę W i l h e l m a  v a n  d e n  B ł o ­
c k  e nawet nie sprowadzają do siebie 
Gdańszczanie z własnej inicjatywy, lecz 
wprowadzają go listy polecające S t e f a ­
n a  B a t o r e g o .

NARODZINY POLSKIEGO STYLU 
W  ARCHITEKTURZE.

Najciekawszem jest, że ze swobodnego 
naszego doboru wzorów i sił podobnych, — 
francusko-niderlandzkich obok włoskich, 
a zarazem pod wpływem naszych tradycyj 
tworzymy właściwe cechy oryginalności 
naszej, zwłaszcza w sztuce Polski środko- 
wo-pólnocnej X V I—X V II  w. Udział w tej 
mierze polskich twórczych sił, różnych 
S t r ą k o w s k i c h ,  powoli zaczyna sie 
nam po archiwach coraz więcej zarysowy­
wać realnie z dokumentalną pewnością. 
IWystarczy wspomnieć naszą idee połącze­
nia w jednej budowli zasady polskiej attyki 
oraz planu francusko-niderlandzkiego z cy- 
lindrycznem flankowaniem, a ponadto 
włoskich aspiracyj w nową całość. W  ta­
kich budowlach, jak ratusz w Szydłowcu 
lub zamki nasze na południu (Baranów) 
stwarza to rzeczywiście naszą polska i bar­
dzo wartościowa odmianę, gdzieindziej nie­
znaną.

POLSCY ARCH ITEKC I 
W  OKRESIE 1700—1800 R.

— Najciekawszemi z najnowszych badań 
wileńskiej Sekcji H. Sztuki (dzięki walnej 
pomocy E. Ł o p a c i ń s k i e g o ,  Tau - 
r o g i ń s k i e g o  i  innych) okazują aią 
nasze odkrycia archiwalne, dotyczące ba­
roku obszarów północno-wschodniej Polski, 
a po części i państwa obecnego litewskiego, 
Łotwy itp. Ujawnia się, że zakony nasze, 
a zwłaszcza dominikański, kształciły o wie­
le więcej własnych, habit noszących arty­
stów, aniżeli się można było spodziewać. 
Na przestrzeni np. stu lat około 1700—1800 
ozdobili te obszary szeregiem budowli za­
konnicy, architekci zawodowi o nazwiskach 
rdzennie lokalnych i polskich, jak księża 
T. Ż e b r o w s k i ,  J o d ł k o w s k i ,  
W i s z n i e w s k i ,  L u d w i k  H r y n -  
c e w i c z ,  W.  B o r t k i e w i c z ,  T o ­
m a s z e w s k i ,  G ł o w i c k i  — oraz 
cywilni architekci, jak np. urodzony w Pol- 
sce i spolonizowany J a n  P e n s ,  syn 
Belga i J .  F o n t a n a ,  syn Sołtanówny, 
a dalej Polacy O w s i u k i e w i c z ,  
K o s s a k o w s k i ,  P a w ę s  k i  ete. 
Jeszcze dwa lata temu nic się o tem nie wie­
działo, bo akta, kontrakty, biograf je zakon­
ne tych artystów, ba nawet czasami trakta­
ty  architektoniczne ich ręki drzemały roz­
proszone po wszelkich zbiorach wileńskich. 
Dotyczy to zwłaszcza lat około 1720—1790 
wspaniałego okresu, gdzie, jak się okazało, 
tych architektów Polaków ceniono sobie 
wielce. A  stawiali oni piękne, istniejące po 
dziś dzień kościoły, klasztory, pałace „ex  
m e n t e  s u a“, z własnego architekto­
nicznego pomysłu, jak ks.̂  L u d w i k  
H r y n c e w i c z ,  „ a r c h i t e c t u r a e  
s c i e n t i a  c e l e b e r * .  sławny! Piszą 
to w XVIII-w iecznych dokumentach naj­
czcigodniejsi i znani skądinąd zakomici 
prowincjałowie, uczeni mężowie, bywalcy 
■w Rzymie, Bolonji, Medjolanie,  ̂Paryżu 
i  przeorowie kolekcjonerzy (jak świadczą 
katalogi) traktatów architektonicznych 
francuskich, włoskich, polskich, tylko

z rzadka niemieckich). Niemieckie zaś trak­
taty okazują się głównie tłumaczeniami 
z tamtych, jak same tytuły wskazują.

— Rezultat tej twórczości wskazuje naj­
lepiej, jak dalece umieli nasi artyści samo­
dzielnie przetrauńać wpływy obce, ale naj­
szlachetniejsze, jak bardzo

W PŁYW Y NIEM IECKIE 
OKAZAŁY SIĘ POZORNE.

Ciekawem jest, że największa liczba archi­
tektów celniejszych, autorów budowli waż­
niejszych, dotyczy Polaków, — następna 
Włochów, — najmniejsza zaś Niemców, Do 
takich należą G l a u b i t z  i  H o f f e r ,

którzy zbudowali mniej, niż się z pozorów 
dawmiej z całą polską, dobrą iwiarą przypu­
szczało, dopóki nie wpłynęła większa liczba 
archiwaljów. Drukujemy właśnie nasz re­
zultat w I I I  tomie Prac wileńskiej Sekcji 
Historji Sztuki.

— Historja Sztuki w Polsce to coraz po­
tężniejszy dowód, że byliśmy zawsze

UZDOLNIENI 
DO WSZECHSTRONNEJ 

NIEPODLEGŁOŚCI 
I  DO JEJ OBRONY.

Wszechstronnej, bo na każdem polu okaza­
nej, a taka niepodległość ugruntowana jest

najlepiej i pomnaża naszą już nie tak zwa­
ną „wiarę“, ale pewność wiary prawdziwej, 
że dzięki pracy wieków i  ciągłemu postęp 
powi Polski czeka nas tylko i zbliża siQ 
wspólnym wysiłkiem coraz większa corai 
wiecej mocarstwotoa przyszłość pod każ« 
dym względem.

— Mogę tylko podziękować Panu Reda­
ktorowi, że dał mi okazję podzielić się tu 
wnioskami, jakie daje mnie i  moim Kole­
gom nasz posterunek, nasza Wileńska 
Sekcja H istorji Sztuki".

F. Br.

................................................................... ........ ............................... ..

Dr KAZIMIERZ LEPSZY (Kraków).

d * z U { t  k c u s  U l s c U o d n U U .
PYTAN IE  NA  CZASIE.

Kto pisze dziś o Gdańsku, o Pomorzu, 
czy przeszłości Prus Wschodnich, ten nie 
przemawia do szczupłego grona specjali­
stów, lecz do najszerszych warstw narodu. 
Problemy bowiem polskich kresów północ­
nych stanowią najczulszą strunę sumienia 
narodowego, należą do najszacowniejszych 
i  najważniejszych. Głębokie przeświadcze­
nie, że tam na północy rozstrzygnęły się 
w przeszłości losy mocarstwowego chara­
kteru Rzeczpospolitej, i że odrodzona Rzecz-

tanie na tym odcinku jest coraz bardziej 
rozwiązywane. Co kilka miesięcy, spod pió­
ra kompetentnych znawców przeszłości tej 
dzielnicy, ukazują się monograficzne opra­
cowania poszczególnych okresów je j dzie­
jów i rzucają jasny snop światła na tragi­
czny stosunek dziejowy Prus i Polski. Mię­
dzy innemi parę miesięcy temu ukazał się 
tom, który poiwinien naprawdę zaintereso­
wać wszystkich: są to „Dzieje polityczne 
Prus Wschodnich (1621—1772)“ *) pióra zna­
nego historyka, docenta U. J. dra K a z i *

f i  i  wmt
m t m m u m  *******

h j. t ' .... ...

■ m m m m m ''

Hołd stanów pruskich w Królewcu w 1663 r.
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pospolita również u ujścia W isły rozgry­
wa obecnie partję, której stawką jest wiel­
kość i  honor narodu, każe tem skwapli­
wiej sięgać w przeszłość, aby znaleźć w niej 
odpowiedź na pytanie, jak to się stało, że 
mimo warunków geograficznych, politycz­
nych a gospodarczych nasi pradziadowie 
nie zdołali zapewnić Polsce należnego jej 
władania nad Bałtykiem.

POŻĄDANA IN IC JATYW A  
INSTYTUTU  BAŁTYCKIEGO 

W GDYNI.
Dzięki inicjatywie I n s t y t u t u  Ba ł ­

t y c k i e g o  w Gdyni, który przed paru 
laty przystąpił do wydania zbiorowych 
„Dziejów Prus Wschodnich“  powyższe py-

m i e r z ą  P i w a r s k i e g o ,  który już 
w szeregu prac poświęconych polskiej po­
lityce bałtyckiej dał się poznać jako pierw­
szorzędny specjalista w tej dziedzinie. 
W  ostatniej swej książce zajął się doc. Pi- 
warski okresem najtragiczniejszym w hi­
storji Prus Wschodnich, okresem, w któ­
rym Polska, dzięki swej słabości, skutkiem 
braku silnego rządu, a nadewszystko błę­
dów swych monarchów, utraciła bezcenne 
lenno pruskie. Tragizm sytuacji powiększa 
okoliczność, że sama ludność pruska wy­
kazała w tym okresie szczere przywieranie 
do zuńązków z Rzeczpospolitą, i że wbrew 
jej najgorętszym życzeniom, z pogwałce­
niem wszelkich protestów, została pozbawi o-

i) Gdynia 1938, 2 k. nlb. plua s. 151.

na opieki polskiej, utraciła swe Wolności 
stanowe, i  wtłoczona w centralistyczne 
i absolutystyczne państwo Hohenzollernów, 
uległa przemocy. Zamiast dzielnicy^ będą­
cej częścią składową Rzeczpospolitej, choć 
pozostającej z nią tylko w stosunku len­
nym, Prusy Książęce po r. 1657 stały się 
częścią składową monarchji H o h e n ­
z o l l e r n ó w  i  to częścią bezwolną, 
pozbawioną dotychczasowych pralw, „zglaj- 
szaltowaną“ z resztą ich państwa.

Gruntowna, i niezwykle interesująco na­
pisana książka doc. Piwarskiego obejmuje 
czasy rządów od J e r z e g o  W i l h e l -  
m a, elektora począwszy, a na wielkim 
królu pruskim F r y d e r y k u  I I  skoń­
czywszy, jest z natury rzeczy książką, któ­
rej kart nie czyta się z lekkim sercem, jest 
dziełem nabrzmiałem tragizmem dziejo­
wym, ale zarazem lekturą więcej niż cieka- 
,wą — bo pouczającą.

TRAGEDJA LUDNOŚCI 
PRUSKIEJ.

To, co dzisiejszego czytelnika najbardziej 
iw niej uderza, to wspomniane już przed­
stawienie rozpaczliwego oporu ludności 
pruskiej przeciw nieproszonym rządom 
brandenburskim. Porwane  ̂atrakcyjnością 
swobód polskich, wolnością panującą 
w Rzeczypospolitej, pamiętne korzyści ja­
kie płynęły ze związku państwowego z Pol­
ską, w czasie tego całego okresu Prusy rwa 
się do Polski. Popycha je w je j ramiona 
wszystko: interes polityczny i  gospodar­
czy; staje na przeszkodzie tylko — Berlin. 
Za Polską opowiadają się raz miasta, raz 
szlachta, do Polski kierują swój wzrok 
oczywiście Polacy zamieszkali w Prusiech. 
Siły żywiołu polskiego nie należy niedocej 
n*a®*Posłuchajmy co o niej mówi znakomaty. 
historyk, W o j c i e c h  K ę t r z y ń s k i :  
Obok polskiej ludności wiejskiej, mieszka­
jącej zwartą masą na Mazurach, a licznej 
też i w innych częściach kraju (w okręgach 
niemieckich i litewskich), obok Polaków 
dość licznie mieszkających po miastach 
(nawet pod Królewcem n. p. w Cyntach 
i  w samym Królewcu), silny był wtedy ele­
ment polski wśród ziemiaństwa, najsilniej­
szy oczywiście w południowo-zachodnich 
częściach kraju. Wielka też była naprawdę 
wśród całej szlachty pruskiej siła atrak­
cyjna Polski. A  że i szlachta niemiecka, 
lub na pól zniemczona, jak Grobenowie, 
Eulenburgowie, Lehndorfowi.e synów swych 
do polskich szkól wyprawiała, aby się wyu­
czyli języka polskiego, że szlachta niemiec­
ka — bogata i uboga — szukała szczęścia 
i służby w Polsce, nie można nie uznać, że 
mianowicie w X V II  w. Prusy Książęce 
„pomimo rządu niemieckiego były bardziej 
polskie aniżeli niemieckie

bna, wymowna... Wszystko zaś ożywione 
najlepszem uczuciem, życzliwością serdecz­
ną ukoeh^"'6™ bliźniego, staraniem szcze- 
rem aby mu prawdziwą drogę do prawdzi­
wego szczęścia ukazać... I  ta powaga, sta­
teczność pewność rozbraja i chętnie słu­
chasz trafnych uwag, jakie życie, me książ­
ki mu nasunęły—** . . .

O iedrności Brik-knerowskiego wysłowie­
nia świadczą najlepiej syntetyczne chara­
kterystyki, w których celował Czy można 
np. krócej i trafniej określić istotęIBęntw m  
Mickiewicza: „Gładszą formę, bujniejszy 
wyobraźnie mieli inni, miał jego wielki ry­
wal, ale któż dosiągł głębi jego uczucia, 
siły jego wzruszeń, plastyczności jego sło­
w a ! rozum przenikliwy, prawdziwość nad­
zwyczajna, harmonijne rozwimęciewszel- 
kicta przymiotów, serdeczna prostota, głę 
boka wiara, szeroka skala i scisłosc spo­
strzeżeń wydały te dzieła, co odrazu htera- 
t o ę  polską, której dotąd brakło genjusza, 
na szczyty wyniosły** W w  literatury 
Kolskiej. Szkio**, Zlcczow b. d. s 70).

Z jędrnością łączyła się u niego prawdzi­
wa copia verborum, nigdy jednak nie prze-

radżająca się w pusty werbalizm; przy­
kładów — powyżej przytoczonych — nie 
trzeba chyba mnożyć.

Ozdób retorycznych Bruckner nie lubiał; 
najpospolitsza z nich to ebyba bardzo efek­
towna anafora: „Że natchnienie było szcze­
re i głębokie, — mowa o Mickiewiczu —- że 
studja poważne spoufaliły poetę z ludźmi 
i wiekami dawnemi, że używał umiejętnie 
kontrastów światła i cieniów, że, i instyn 
ktem wiedziony i w pocie czoła pracując, 
szukał ludowości, że przemawiał językiem 
nowym, śmiałym, barwnym, że próbował 
z powodzeniem dróg najrozmaitszych, a nie 
zasklepiał się w żadnej — aa to klasycy nie 
zważali../4 („Dzieje literatury polskiej w za­
r y s i e Warszawa, t. I I ,  s. 63). — Stjsunko 
wo rzadko spotykamy sie % orą słów w gu 
ście — J u l j a n a  K l a c z k i  („smętny 
i  mętny „Anhelli‘\ „wrażliwy i drażliwy 
poeta" — ,J)zieje narodowej literatury pol­
skiej“, Warszawa 1924, cz. II, s. 49). Bruck­
ner bowiem nigdy nie dążył do efektów sty­
listycznych; wystarczała mu jędrność i  pla­
styka, 5^ jaki sposób cele te osiągnął — sta­

rałem się wykazać w toku powyższych 
uwag.

Osobnych studjów wymagałaby (i zasłu­
guje na nie) charakterystyka języka 
Brucknera; tutaj ograniczę się do wskaza­
nia kilku najbardziej widocznych jego zna­
mion. A  więc np. niechęć Brucknera do 
spójników: zdania są u niego przeważnie 
uszeregowane asyndetonicznie. Gdzie spój­
niki były konieczne tam Bruckner je skra­
cał: „bo*1 zastępuje u niego zawsze prawie 
bardziej literackie „bowiem11 (zdarza się 
nawet forma: „boć ), „choć** — „chociaż'', 
„acź“ — „aczkolwiek" itd. — Kiedy z kimś 
polemizował, a czynił to bardzo kurtuazyj­
nie, często nie wymieniając nawet przeciw­
nika po nazwisku, zaczynał wówczas zdania 
od swego swego charakterystycznego ,jdcż“. 
..Zmyleni wiekiem, w którym żył (Rej), 
a jeszcze bardziej reformacją, której siły 
poświęcił, oceniali go niesłusznie, bo upa­
trywali w nim człowieka nowożytnego. Ależ 
i sam patron jego, Luter, mimo X V I w. 
i reformacji, nie był człowiekiem nowożyt­
nym... Czy dla sławy rwał się do pióra? 
Ależ na pierwszych dziełach ani nazwiska

wystawiał! Czy dla zysku? Ależ literatura; 
sporo jego samego kosztowała..." („Mikołaj 
Reju, 8. 3—4).

Inna właściwość języka Brucknera to 
konsekwentne zastępowanie zaimka który, 
a, e — staropolskiem „co** (przed nim czy­
nił to na szerszą skalę M a l c z e w s k i  
w „Marji**, co z uznaniem podkreślił Bruck­
ner we wstępie do tego poematu, 1925).

Nie trzeba chyba dodawać, że starał się 
Bruckner usilnie o czystość polszczyzny, 
tego — jak się wyraził w „Dziejach języka 
polskiego“ (Warszawa 1925, s. 12) — „naro­
dowego s k a r b u Walczył niemiłosiernie 
z wszelkiemi „światopoglądami** i  „wypo- 
środkowaniami** (w swej pasjonującej 
książce „Walka o język*4, 1917), a pleniąc 
rozmaite chwasty językowe, tworzył w ich 
miejsce neologizmy („be zmysł*, ulubione 
„pisemnictwo"). Jakkolwiek nie przyjęły się 
one, nie lekceważmy ich; są jeszcze jednym 
dowodem zawsze żywej, a na wszystkich 
polach działania oryginalnej i  twórczej in­
dywidualności A l e k s a n d r a  Br uc k *
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S Z K O D L IW E  K O N C E S JE  
K R Ó L Ó W  P O L S K IC H .

Opinję ogólną W. K ę t r z y ń s k i e g o  
potwierdzają w zupełności szczegółowe wy­
wody doc. Piwarskiego. Po zdobyciu w cią­
gu w. X IV  i w pierwszym dwudziestoleciu 
X V II w., w oparciu i przy pomocy Rzecz­
pospolitej, pralwdziwej wolności stanowej, 
po zacieśnieniu związków z Polską daleko 
wykraczających poza literę traktatu kra­
kowskiego z r. 1525, stany pruskie walczy­
ły za J e r z e g o  W i l h e l m a  o utrzy­
manie status quo. Nieufne wobec zakusów 
centralistycznych elektora, tem bardziej 
pragnęły utrzymania ścisłych związków 
z Polską. Wbrew tym tendencjom zarówno 
Z y g m u n t  I I I  u schyłku swych rzą­
dów, jak i  W ł a d y s ł a ł w a  IV  uczy­
nili na rzecz elektora szereg koneesyj, mi­
mo to, że w dobie wojny ze Szwecją w la­
tach 1626—1629 wierność Jerzego Wilhelma 
była więcej niż wątpliwa. Szczególnie nie­
szc zę ś liw e  było ustępstwo Władysława IV  
w t. zJw. „Responsum Craeoviense“ , w któ­
rem król godził się ua ograniczenie pol­
skich prerogatyw sądowych w Prusiech, 
zniesienie niezwykle korzystnych zdobyczy 
ko misy j polskich, wysyłanych do Królew­
ca po r. 1611, oraz przyjął postanowienie, 
że objęcie władzy w lennie przez każdora­
zowego elektora może się odbywać jeszcze 
przed złożeniem hołdu, a tylko po wyraże­
niu przez niego gotdwości zaprzysiężenia 
paktów.

PRUSY PRZECIW ZERWANIU 
ZWIĄZKÓW Z POLSKĄ.

Gdy następca Jerzego Wilhelma, „W iel­
ki Elektor4* F r y d e r y k  W i l h e l m  
korzystając ze słabości Polski zaczął dep­
tać prawa stanów, opozycja pruska w r. 1649 
szukała bezskutecznie pomocy u J a n a  
K a z i m i e r z a  i  kanclerza O s s o ­
l i ń s k i e g o .  Wobec zdrady kurfirsta, 
który nie tylko oddał się Szwedom i przy­
jął z ich rąk lenno, ale potem zawarł 
z K a r o l e m  G u s t a w e m  sojusz 
zbrojny, uzyskał obietnicę oddania 4 wo­
jewództw wielkopolskich, a wreszcie pełną 
suwerenność iw Prusiech od Szwedów (trak­
tat w Labie wie 1656), i najechał zbrojnie 
ziemie polskie, ludność pruska okazała się 
wroga połączeniu F r y d e r y k a  W i l ­
h e l m a  z Szwecją i suwerenności uzy­
skanej od Szwecji, bez zgody samych Prus. 
Gotowało się wówczas sprzysiężenie szla­
chty pod dowództwem pułkownika K  a l k- 
s t e i n a  i K r e y t z a ,  buntował się 
Królewiec i Wielkiemu Elektorowi groziła 
detronizacja ze strony własnych poddanych.

Równie przeciwne były Prusy wymuszo­
nym na Polsce traktatom bydgosko-welaw- 
skim z r. 1657, w których wiarołomny len­
nik otrzymywał zwolnienie ze stosunku len­
nego z Rzeczpospolitą i pełną suwerenność. 
Nawet historycy niemieccy, jak D r o y- 
s e n piszą o tem wyraźnie: „alle Stdnde 
Waren einig gegen die Souveranitatu.

O/ to zerwanie związków z Polską zawrza­
ła teraz niesłychanie ostra walka z elekto­
rem. Na sejmie pruskim część stanów wy­
raziła zdanie, że suwerenność jest sprze­
czna z ich przysięgą wobec Polski i doma­
gała się, aby apelacje sądowe w sporach 
pomiędzy kurfirsten, a jego pruskimi pod­
danymi nadal podlegały kompetencji kró­
lów polskich. Namiestnik Prus z ramienia 
elektora, B o g u s ł a w  R a d z i w i ł ł ,  
*  niepokojem raportował o spiskach nur­
tujących w kraju. Jak dalece słusznie, do­
wodzi fakt, że walka o uznanie nowego sta­
nu rzeczy trwała z Fryderykiem Wilhel­
mem przez pełnych lat sześć i  że przybrała 
niespotykane rozmiary. Prusacy czuli do­
brze do czego zmierzają rządy wojskowe, 
ucisk podatkowy i administracyjny elek­
tora, rozumieli, że tracąc oparcie w Polsce,

stracą tek swe wolności stanowe, i  dlatego 
w r. 1661 prosili J e r z e g o  L u b o ­
m i r s k i e g o ,  aby wysłał znaczniejszy 
oddział wojska do Prus Im na pomoc; 
obiecywali na ten wypadek powstanie szla­
chty 4 Królewca, gdyż, jak pisali » ju i  jest 
niemożliwością żyć dłużej pod jarzmem tej 
tyranji**. Samorzutny zjazd opozycyjny 
w Królewcu »w styczniu 1661 r. wysyła de­
legację do Warszawy z prośbą o posiłki 
przeciw elektorowi. Szczególnie ostre for­
my przybrała opozycja na Ł zw. wielkim 
sejmie, zwołanym przez elektora w tymże 
roku. Przewodziła tu szlachcie generał 
A l b r e c h t  K a l k s t e i n ,  a miesz­
czanom mistrz ławników królewieckich, go-

rący patriota H i e r o n i m  Bt o t  !b 
Stany znów powtarzały, ze me cheą zrrw 
związku państwowego z Polską. * 
stanowią „corpus lndivlduum , jedno 
i do końca świata w tej łączności powstać ■ 
Oczy wszystkich zwracały się  a a  'v ą r™ “' 
wo dokąd sejm chciał wysłać poselstwo, 
i dokąd duchowieństwo luterskie zanosuo 
skargi, że elektor zakazał dm modłow pu­
blicznych za króla polskiego. O biecyw ano 
królowej Ludwioe Marji i  wpływowemu b i; 
skupowi warmińskiemu S t e f a n o w i  
W  y d ż d i  e podarki, jeśli tylko dwór 
i  stany polsk ie dadzą pomoc Prusom i przy­
wrócą dawne zwierzchnictwo polskie.

Szczególnie dramatyczną była walka o urol-

JA N  I I I  SOBIESKI.
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Z LIRYKI GRECKIEJ.
Przekład dra W ITO LD A KLINGERA, prof. Unlw. Pozn.
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OKRESY ŻYCIA LUDZKIEGO.
(FRAGMENT 19 DIEHL)>

Chłopak nieletni i głupi poczyna po pierwszy raz tracić 
Zęby wyrosłe, gdy mu siedem dopełni się łat,

Drugich gdy siedmiu zaś lat mu dopełnić szczęśliwie da bóstwo,
Daje dowody, że już przyszedł iralości nasz czas.

Trzecią siódemkę gdy ma, w nieprzerwanym wszech członków rozroście, 
Zarost okrywa mu twarz, barwa też zmienia się jej.

W  czwartej znów każdy siódemce najlepszy krzepkością jest ciała,
Tę zaś mężowie za znak cnoty bojowej chcą mieć.

W  piątej —  dostały już mąż o małżeństwie powinien pamiętać,
Żądny potomstwa, co ród w długi utrwali mu wiek.

W  szóstej —  pod względy wszystkiemi ustala 'się umysł człowieka,
I  na szalony już czyn łatwo nie waży się on.

W  siódmej i ósmej i język najlepiej mu służy i głowa.
W  obu siódemkach zaś tych całych czternaście jest lat.

Znaczy też jeszcze on coś i w dziewiątej, lecz słabnie już mądrość,
Słabnie wymowa, by mógł błysnąć dzielnością, jak wpierw.

Zasię w dziesiątej —  gdy tej da dopełnić mu Bóg —  lat siódemce,
N ie jest niewczesnem już dlań przyjąć sądzoną mu śmierć.

mość, H i e r o n i m a  R  o t  h a, którj) 
w odpowiedzi na wydanie przez J a n a  
K a z i m i e r z a  dyplomu, potwierdza­
jącego suwerenność elektra w PrusiecK 
w r. 1661, zwołał zebrania luddwe w Kró­
lewcu, na których dowodził, że król polski 
nie ma prawa zwalniać poddanych od 
przysięgi wierności, bo mieszkańców Prus 
nie można rozdawać „jak gruszki lub 
jabłka“. „Odkąd Prusacy są chrześcijana­
mi _  powiedział Roth komisarzowi kurfir- 
sta Ottonowi hr. Szwerinoiwi" — byli 
zawsze ludźmi wolnymi i żadne nowe tra­
ktaty nie mogą im niewoli narzucić; szła* 
chętna wolność pruska jest w całym świe- 
cie dobrze znana. W  wolnem państwie, sto, 
wa i myśli winny być iwolne“. Gdy władze 
elektoralne zagroziły Rothowi uwięzie­
niem, schronił się on oczywiście do War­
szawy i  stąd dalej kierował opozycją, aby 
wkrótce powrócić do Królewca, ufny w pro­
tekcję Jana Kazimierza, który pochwalał 
jego akcję a zachęcał do wytrwania. Wal-, 
ta  trwaJa dalej! Królewiec zbroił się, sy. 
pał szańce, zbierał pieniądze, wysyłał do 
Warszawy memoriały, słał posłów do kró­
lowej LudwiM M arii i  wzywał znakomite­
go wodza polskiego S t e f a n a  C z a r ­
n i e c k i e g o ,  aby wkroczy! „na_ śnia­
danie" z wojskiem do Prus. W  mieście do­
chodziło do strzelaniny, a pod adresem 
żołnierzy elektorskich padały okrzykit 
,JPrecz *  brandenburskiemi szelmami“. Już, 
już miaJ polwstać nowy wolnościowy zwią­
zek, na wzór głośnego „Związku Jaszczur­
czego" i  w. XV .

PRUSY ULEGAJĄ PRZEMOCY < 
FR YD E R YK A  W ILH ELM A.

W  tej przełomowej chwili J a n  K  a- 
z i m i e r t  w haniebny sposób opuścił 
sprawę pruską. Przyszły ciężkie represje? 
elektor zbrojnie zajął Piła/wę i  Królewiec, 
i  uwięził H i e r o n i m a  R  o t h a. 
Niezłomny obrońca węzła łączącego Prusy, 
z Polską zmarł w brandenburskiej twier­
dzy Peitz pod Magdeburgiem w  r. 1678. 
Ciężką ręką zgniótł F r y d e r y k  W  i l-> 
h e 1 m opór Królewca i  szlachty, i  wy-< 
mógł na Prusakach złożenie hołdu w ro* 
ku 1663. Mimo to sytuacja jego nadal nie 
była pewna. Jakże charakterystycznie 
brzmią jego słowa w liście do hr. S c h w e~ 
r  i  n a z tego roku: „Gdybym miał teraz 
umrzeć, W jakiej sytuacji zostawię moje 
dzieca, gdy tutejisi ludzie bardzo jeszcze li- 
czą na Polskę".

W  istocie raz po raz podnosił się w Pru- 
siech duch oporu, raz za razem znachodzi- 
my dowody niewygasłej tęsknoty za zwią­
zkami z Polska i za po»wrotem pod je j su­
werenność. Dowodem na to nowo głośna 
opozycja szlachecka, związana tym razem 
ze sprawą pułkownika C h r y s t i a n a  
K a l k s z t e i n a .  ów  typowy przedsta­
wiciel starej szlachty pruskiej, wróg ele­
ktora, były oficer armji litewskiej, popadł 
w zatarg z elektorem i oskarżony o zdradą 
stanu umknął do Polski w r. 1670. Tu roz- 
Iwdnął ożywioną agitację wśród szlachty, 
wojska, oraz na sejmie, aby skłonić Rzecz­
pospolitą do pomocy przeciw Fryderykowi 
Wilhelmowi. To też dla dążeń pruskich 
ciężkim ciosem było bezprzykładne porwa­
nie przez elektora K  a l k  s t e i  n a  ze 
stolicy Polski, uwięzienie i śmierć z ręki 
kata w r. 1672. W  takich warunkach walka 
stanów z kurfirstem na t. zw. „wielkim 
sejmie"  pruskim  (1670—71) była zgóry ska-< 
zana na niepowodzenie. W  kleszczach abso  ̂
lutyzmu militarnego, podatkowego i admi­
nistracyjnego, pozbawieni pomocy Polski, 
mimo powtarzających się gróźb powstania* 
ulegli Prusacy przemocy w r. 167i.

POZOSTAŁY NIEZASPOKOJONE 
TĘSKNOTY.

Po tym roku możemy zanotować tylko 
drobne odruchy .uciemiężonej ludności.

Dr KAZIMIERZ TYMIENIECKI, prof. Uniw. Pozn.

O POECIE FRANCUSKIM,
CZECHACH I  CESARSTWIE.

Nazywał się G u i l l a u m e  ( W i l ­
h e l m )  d e  M a c b a n t  Służył królo­
wi czeskiemu J a n o w i ,  z dynastji lu­
ksemburskiej, jako sekretarz jego przybocz­
ny. Był bliskim bardzo jego osoby i przy­
wiązał się mocno do swego pana. Po powro­
cie do rodzinnej Francji nie przestał się też 
interesować Czechami i ich nowym królem, 
a wkrótce później też cesarzem niemieckim, 
K a r o l e m  IV . Był jednocześnie poetą, 
czy poprostu rymopisem, ale wcale nawet 
płodnym. Z pośród długiego szeregu jego 
poematów, wydawanych ponownie w osta­
tnich latach przez E .  H o e p f f n e r a ,  
w paryskiem Towarzystwie starych tekstów 
francuskich, dwa w szczególności mogą nas 
bliżej zainteresować.

Pierwszy z nich nosi poetyczny tytuł Le 
confort rtami, a więc „Pociecha dana przy­
jacielowi". Sam tytuł powstał w związku

z dziejami innego mecenasa naszego W il­
helma, a mianowicie K a r o l a  Z ł e g o ,  
króla Nawary. W  treści jednak poematu 
wiele jest mowy o królu Janie, o Czechach,
o wyprawach królewskich do Polski, do 
Prus i do pogańskiej Litwy. Wypadki na 
Ś l ą s k u ,  które spowodowały odpadnię­
cie tego kraju od Polski i przyłączenie go 
do korony czeskiej, opisywał nasz poeta 
w słowach następujących:

J)e la s'en ala en Pouleinne
E t la conquist a moult grant peinne.
Aussi conąuist il Breselau
Qui estoit le duc Boselau
Et treize du(c)s qui tout hommage
Li firent, par son vaselage.
Je le vi, pour ce le tesmong 
Car partout en seray tesmong.1)

(Pouleinne to oczywiście Polska, Breselau 
to Wrocław, a Boselau, książę wrocławski 
Bolesław. Pozatem ta stara francuszczyzna 
wcale łatwo zrozumiała i dzisiaj).

Rymopis francuski, jako naoczny świa­
dek, co sam podkreślił, i najbliższy towa­
rzysz króla czeskiego, dał tutaj świadectwo 
prawdzie, że wyprawa zaborcza na Śląsk 
była wyprawą do Polski, której ten kraj 
był częścią. A  także, że podbicie tego kraju 
dokonało się z „wielkim trudem“. Choć nie 
chcą uznać tego dzisiejsi hitlerowcy nie­
mieccy, upierając się przy „dobrowolnem*4 
odpadnięciu Śląska. Nie mniej interesujący 
jest opis wyprawy zimowej na Litwę 
(r. 1329), w której król czeski wziął udział 
jako sojusznik i gość Zakonu niemieckiego. 
Wśród innych grodów zdobyto także Me- 
d o u a g 1 e, czyli żmudzką Mejszagołę, 
w której ochrzczono 6.000 pogan. Tym król 
czeski uratował życie. Gorszy los czekał ca­
łą ludność, mężczyzn i kobiety, w czterech 
innych grodach litewskich, którzy polegli 
od miecza. Krzyżowcy zniszczyli wówczas 
większy obszar kraju, aniżeli wynosi odle­

’ ) Stąd poszedł do Polski
I  podbił ją z wielkim trudem.
Podbił także Wrocław,
Gdzie był książę Bolesław
I  trzynastu książąt hołd 
Mu uczynili jako lennicy.
Widziałem to, na co jestem Świadkiem 
Ponieważ wszędzie byłem obecny.

głość od Paryża do Bruges, na co znów 
Wilhelm z Machaut daje swe naoczne świa­
dectwo.

Ale w tej chwili bliżej nas zajmą stosun* 
ki, panujące w samych C z e c h a c h .  
Dwór króla Jana z dynastji luksemburskiej* 
a więc pochodzącej z pogranicza etniczue- 
go francusko-niemieckiego, politycznie zre­
sztą przynależnego do cesarstwa, był z ca­
łej swej tradycji kulturalnej dworem frartr 
cuskim. Takim też pozostał za Karola 
Tego też króla czasów dotyczy drugi poe­
mat Wilhelma z Machaut, który nas bliżej 
może zainteresować. Nosi tytuł La prise 
d‘Alexandrie, a poświęcony jest rycerskim 
i zarazem tragicznym losom króla Cypru 
i... Jerzolimy (już tylko z tytułu), P i o t r a  
z dynastji francuskiej Lusignanów. Tego 
samego, który był gościem króla polskiego, 
K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o ,  na 
słynnym zjeździe krakowskim w jesieni r. 
1364, upamiętnionym w tradycji ucztą, wy*> 
daną przez mieszczanina W i e r z y n k a .

Młodszy z Luksemburgów na tronie cze- 
skim, Karol IV , wychowywał się przeważ­
nie we Francji. Łączyły go też zawsze bli­
skie związki z tym krajem. W  szczególności 
zaś z jego wysoko oświeconym klerem, któ­
rego najwybitniejszym reprezentantem był 
w tym czasie słynny P i o t r  d e R °* 
z i  6 r  e, przyszły papież K l e m e n s
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A D A M  KS. CZARTORYSKI. \  *

Niemcewicza z lat 1820—28 w opracowaniu $8 M ĵ bk*& £»
prof. I w a s z k i e w i c z a ,  oto pozycje,
które świadczą o rosnącem zainteresowaniu '•-'<
osobą autora Śpiewów Historycznych.

Tym literackim głównie poczynaniom nie a ^ ^ ^ u k ffK m
towarzyszy jednak zajęcie sic Niemcewi- £  f  rfW" j f
czem przez zawodowych historyków litera- .*
tury i  kultury. Cala prawie literatura na- '^ t wm M
ukowa o Niemcewiczu posiada, poza kilko- . J  P||
ma chluhnemi wyjątkami, charakter Iwyłą- /jSBwŁ > JmMW Ę ^ ^ fm  *CM
cznie przyczynkarski a obecny jej stan nie r j^ m t  #^MpWKS^8Łe1 tJ
pozwala nawet marzyć o tak bardzo pozą- | . . . . . I
danej pełnej monografii Niemcewicza, ja- ^ w * f ,
ko pisarza, obywatela i człowieka. Dość Im
powiedzieć, że obfita i bogata spuścizna
rękopiśmienna poety, rozprószona po roz- I
licznych publicznych i prywatnych zbio- .. JSśS l& S I
rach oraz jego korespondencja nie tylko
nie jest zbadana, ale i  niezarejestrowana Stronnictwo monarchistyczne na emigracji:
ani uporządkowana, mimo, iż były w tym w środku ks. A. Czartoryski jako Adam /. po jego str. prawej J. U . Niemcewicz.

Niejakie nadzieje obudziły np. plany re­
windykacji Prus ze strony J a n a  III, 
a w r. 16/8 stan rycerski z rozrzewnieniem 
wspominał o „niezapomnianem szczęściu 
wolności i pokoju'** czasów polskich. Po­
czątkowe złagodzenie kursu centralistycz­
nego za następcy Wielkiego Elektora, 
F r y d e r y k a  I I I ,  od 1701 króla pru­
skiego F r y d e r y k a  I, rozbudziły 
jeszcze pewne nadzieje Prusaków. „Lud 
ja t  owca przed zarżnięciem, wzdycha tylko 
Óo protekcji W. Kr. M-ci“ — pisał wysłany 
w r. 1390 do Królewca poseł S t a n i s ł a w

miiiiiiiiiiiiiiiMiiniiiiiiiiiiiiiii...i................ mi
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Dr ANTONI KNOT (Lwów) .

S z c z u k a ,  a w tymże czasie ajent 
francuski G r a v e l l e  raportował 
z Gdańska do " aryża, że ludność Prus 
Książęcych „Chce zrzucić jarzmo elektora 
i  wrócić pod słodkie jarzmo polskie**. Sko­
ro jednak Fryderyk po swej koronacji 
zaostrzył kierunek swych rządów, znikły 
możliwości wszelkiego oporu, tem więcej, 
że w Polsce zasiedli na tronie Sasi, z któ­
rych pierwszy przemyśli wał tylko, jak 
przehandlować, już nie Prusy Wschodnie, 
ale Prusy Królewskie Hohenzollernom. 
Czasy mocnego ,JFryca'*t F  r  y  d e r  y-

k a I I  w Prusiech i katastrofa rozbio­
rowa Polski przypieczętowały tragedię 
Prus Wschodnich. Nie złamały tylko du­
cha narodowego wśród licznej ludności 
polskiej, wśród polskich Mazurów, którzy 
przejęli tradycje tęsknot za starodawnym 
Związkiem kraju nad Pregołą z Polską.

Czyż to zagadnienie stosunku ludności 
w Prusiech do zwierzchnictwa polskiego — 
jedno z wielu zagadnień poruszonych 
w książce doc. Piwarskiego — nie jest nie 
tylko snopem światła w przeszłość, ale 
także głosem dziejów, które przemawiają 
do teraźniejszości?

/. U. HiemcewU& *ta wne:* vzc.
Z W R O T  DO N IE M C E W IC Z A .

W  ostatnich czasach nastąpił zwrot ku 
postaci J. U. N i e m c e w i c z a .  Głośna 
książka Z b y  s z e w  ski e g o  o Niemce­
wiczu „od przodu i tyłu1*, W. B e r e n t a  
N urt i  ostatnio Zmierzch Wodzów, literac­
k i portret poety, skreślony przez J. St. 
B y s t r o n i a  w Literatach i  Grafoma­
nach Królestwa Kongresowego, zapowie­
dziane niedawno wydanie Pamiętników

kienraiku czynione pewne próby (prof. 
G u b r y n o w i c z ) ,

D L A C Z E G O  W Ł A Ś N IE  
N IE M C E W IC Z ?

Niemcelwicz z wielu względów budzi in­
teres i  zaciekawienie. Wszak w długim 
jego żywocie znalazły wierne odbicie dzie­
je narodu polskiego. To człowiek, który był 
świadkiem naocznym i uczestnikiem wszy­
stkich zmiennych przejść państwa i naro­
du -na przestrzeni kilkudziesięciu najbar­
dziej przełomowych lat. Zlważmy jeno, ja­
kie to dziwne fata rzucały Niemcewiczem.

TJrodzofny w 1758 r., wychowanek stani­
sławowskiego Korpusu Kadetów, adjutant 
księcia generała Ziem Podolskich (jako 
szefa gwardji litewskiej i inspektora wojsk 
litewskich), poseł inflancki na Sejm Czte­

roletni, emigrant po upadku KonJstytucji, 
adjutant K o ś c i u s z k i ,  ranny pod 
Maciejoiwicami, zostaje razem z Kościuszką 
więźniem twierdzy petro-pawłowskiej. Po­
tem emigracja do Ameryki, gdzie w pew­
nym okresie żyje Niemcewicz na granicy 
niedostatku i nosi się z zamiarem założe­
nia księgarni w Waszyngtonie; tu żeni się 
z obywatelką Stanów p. L i  v i  n g  s t on 
Ke an,  wdową po przyjacielu Kościuszki 
i przyjmuje obywatelstwo amerykańskie. 
W  r. 1802 przybywa do Polski dla załatwie­
nia spraw rodzinnych, objeżdża kraj i  zna­
jomych, spotyka się z propozycją objęcia 
katedry literatury polskiej w Wilnie; 
w 1803 r. wraca do Stanów. W  kilka lat 
później, w 1806, wezwany przez Małachow­
skiego Iwraca, już na stare lata do Polski. 
W  Księstwie Warszawskiem jest sekreta-
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rzem Senatu i  członki xm Izby Edukacyj* 
nej; w czasach Królestwa Kongresowego 
jest dalej sekretarzem Senatu i  po Staszi­
cu prezesem Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
W  tych latach wywiera wielki wpływ na 
życie towarzyskie i literackie ówczesnej 
Warszawy. W  czasie powstania, na wezwa­
nie Rządu Narodowego, wyjeżdża, jako 74- 
letni starzec w misji dyplomatycznej do 
Anglji, skąd po dwuletnim pobycie podąża 
do Paryża na trzecią zkolei emigrację, by 
tu przeżyć resztki dni swoich.

Czyż nie można zatem z całą słusznością 
zastosować do Niemcewicza określenia 
^złowiek-Polska*7 Ale nie tylko sama dłu- 
golwieczność poety i jego przejścia nakazy­
wały dla niego cześć i szacunek powsze­
chny. Trzeba pamiętać, że Niemcewicza ce­
chowała stałość przekonań i głoszonych 
haseł oraz wielka odwaga cywilna: był on 
wzorem cnoty obywatelskiej. Tych cech 
charakteru Niemcewicza nie zdołają pod- 
łważyć ujawniane i wyolbrzymiane jego 
słabostki i przywary człowiecze. I  jeszcze 
jedno, trzeba też pamiętać, że twórczość 
poety, aczkolwiek pozbawiona wysokich 
wzlotów artystycznych, w całości była słu­
żbą Ojczyźnie i nastawiona była w kie­
runku uspołecznienia, umoralniania, popu­
laryzacji dziejów ojczystych oraz propa­
gandzie krajoznawstwa. Nie dziwna tedy 
rzecz, że biografję Niemcewicza pisze po 
jego śmierci nie kto inny, jak sam ks. 
A d a m  C z a r t o r y s k i ,  pan Hotelu 
Lambert.

„E M E R Y T U R A "  P O E T Y .
„Już nad grobu stoję krańcem,
Smutna mię starość dolega,
A  gdy ostatnia godzina dobiega,
1 czemże jestem? wygnańcem!!!'1

J. U. NIEMCEW ICZ.
Litograf ja  Sarneckiego dla I  wydania 

Śpiewów historycznych w jęz. francuskim 
w 1833 r.

pisał o sobie poeta w Trenach Wygnańca 
w 1832 r.

Dnia 15 listopada 1833 przybywa Niem­
cewicz na stały pobyt do Paryża* Dwule­
tnia misja dyplomatyczna w Anglji to 
jakby ostatnie lata czynnej służby pań­
stwowej. N ie mógł się wprawdzie poseł 
Rządu Narodowego pochlubić wielkiemi 
sukcesami u rządu brytyjskiego, niemniej 
jednak zaznajomił szereg wybitnych oso­
bistości angielskich ze sprawami Polski, 
założył Towarzystwo Przyjaciół Polski 
w Londynie, rozwinął propagandę w pra­
sie, zdołał wraz z Czartoryskimi doprowa­
dzić do kilku interpelacyj w Izbie Gmin 
i stale informował opinję angielską
o prześladowaniach moskiewskich.

Po długich latach wysługi publicznej

V I, związany z przyszłym cesarzem, Karo­
lem IV , osobistą przyjaźnią.

Kultura francuska, przodująca całej Łu 
ropie od dłuższego czasu, święciła w tym 
wieku nowe triumfy. A  to pomimo nawet 
nieszczęść politycznych, spowodowanych 
wojną stuletnią z Anglją, w której, w sa­
mych właśnie je j początkach w bitwie pod 
Crecy, poległ król czeski Jan za sprawę 
Francji. Obok P a r y ż a ,  gdzie wkrótce 
miał już zasiąść K a r o l  V  M ą d r  y, 
polityk przewidujący i najuczenszy z kró­
lów tej rycerskiej epoki, nie mniejszy roz­
głos zdobywał sobie papieski A  w i n i o n. 
Papieże awiniońscy nie dorównali swym 
poprzednikom z X I - X I I I  stulecia szeroko- 
San mvśii politycznej i moralnym auton ■ 
tetem, ale zasługi tych papieży dla kultury 
i świetność zewnętrzna ich dworu były bar­
dzo wielkie. Piękna P ro w a n s ja  przezywa­
ła ponownie swe świetne dni. Zaklęta w tra­
dycji przeszłość odżyła jeszcze w ciągu 
X rX  w. opowiadaniach najlepszego narra­
tora literatury francuskiej. A l f o n s a  
D a u d e t‘a. Odżyło od strony swe] ane­
gdotycznej i  legendarnej, a dobrzy papieże 
awiniońscy odgrywali w tem doniosłą rolę.

Od tych odległych wspomnien przejdźmy 
iednak do ich związku z aktualną polityka. 
Gdy w swem ostatniem przemówieniu kan­
clerz H  i 11 e r  powołał się na niemieckie 
prawa historyczne do Czech, to weredyczne

„Times*yu londyńskie nazwały to „reakcyj­
ną i  śmieszną pretensją historyczną". Sta­
nowisku temu trudno odmówić słuszności. 
Moglibyśmy się też tem zadowolić. Histo­
ryk poczuwa się jednak do pewnej odpo 
wiedzialności nie za przeszłość coprawda, 
gdyż ta od współczesnego człowieka nie za­
leży, ale za sposób je j tłumaczenia. A  w związ 
ku z tera nasuwają się liczne wątpliwości. 
Czy próby regulowania współczesnej rze­
czywistości c z e s k i e j  przez Niemcy, 
narzucone w obecnej chwili przemocą, od 
powiadają temu, co kiedyś może było na tej 
ziemi 1 Popełnienie bowiem błędu perspek 
tywistycznego jest w tym wypadku bardzo 
łatwe. Ziemia czeska przechodziła zmienne 
koleje. Naród czeski bywał pod wozem i na 
wozie. Można się więc powołać poprostu na 
Białą Górę, po której naród ten został 
ujarzmiony na parę stuleci. Można także, 
przerzucając się od pierwszej części XVTI 
w. do w. X I, wskazywać na inne, wiele daw 
niejsze wypadki zastosowania siły, które 
wprzęgły dążące do zupełnej samodzielno­
ści Czechy w jarzmo polityki cesarstwa, nie 
naruszając zresztą ich wewnętrznej jedno 
ści i zachowując geograficzną, a nawet poli­
tyczną indywidualność tego kraju. Takie 
odwołanie się do przeszłości nie byłoby jed­
nak posunięciem odpowiadającem obowią 
żującej wciąż jeszcze frazeologji pokojo­
wej. Przypuszczalnie więc, ze względu na

audytorjum całego świata, należało tego 
uniknąć. A  wobec tego należało inne z prze­
szłości wydobyć wspomnienia.

Pod świeżem jeszcze wrażeniem pobytu 
na H r a d c z a n a c h  samego kanclerza, 
skąd rozciągał się przed nim nie zapomnia­
ny widok na warowny gotyckiemi wrieżami 
most Karola IV , a skąd niedaleko było rów­
nież do niemniej szanownych budowli naj­
starszego w Europie środkowej uniwersyte­
tu, założonego przez tegoż króla Czech i ce­
sarza Niemiec, powstawała wizja z końca 
wieków średnich. Adolf Hitler powołał się 
w swem przemówieniu na to, że „Praga jest 
starą rezydencją cesarzy n ie m ie c k ich Re­
zydencją. Tak niewątpliwie. Przynajmniej 
za K a r o l a  IV  w połowie X IV  wieku 
i w pewnej mierze za jego następców z dy- 
nastji luksemburskiej. W  „pewnej mierze1* 
już tylko, gdyż później za Z y g m u n t a  
L u k s e m b u r c z y k a  rozmaicie z tą 
rezydencją bywało, gdy mianowicie wybu­
chły z początkiem następnego, XV-go stule­
cia, groźne ruchy liusyckie, uniemożliwiają­
ce Zygmuntowi powrót do swej „rezyden­
cji". Czem były w znaczeniu narodowem 
ruehy husyckie i jaką w nich odegrało rolę 
czeskie mieszczaństwo Pragi, jest rzeczą po­
wszechnie znaną i nie będziemy się nad tem 
w tej chwili bliżej zatrzymywać.

Wrócimy natomiast do świetnych, zwła­
szcza kulturalnie, czasów Karola IV , ojca

Zygmunta i jego starszego brata Wacława, 
jakkolwiek, o czem wspomnieć należy, 
w charakterze, usposobieniu i tendencjach 
politycznych różnice między ojcem i młod­
szym zwłaszcza synem były bardzo znaczne. 
P r a g a ,  będąca od wieków stolicą króle­
stwa czeskiego, stała się z chwilą wyboru 
Karola na króla Niemiec w r. 1346 (jeszcze 
za życia L u d w i k a  bawarskiego, prze­
ciw któremu wybór ten był wymierzony) 
rezydencją tegoż władcy w nowym również 
jego charakterze. Od r. zaś 1355, gdy Karol
IV  osiągnął w Rzymie koronę cesarską, tak­
że „rezydencją** cesarską. Rezydencją ale 
nie stolicą. Gdyż stolicą idealną średnio­
wiecznego cesarstwa nie przestawał być 
zawsze R z y m .  W  tem znaczeniu stolicą 
więc nie była Praga tylko Rzym. Ale co by 
na to powiedział w takim razie B e n i t o  
M u s s o 1 i  n i, gdyby dzisiejszy kierow­
nik Rzeszy niemieckiej sięgnął do tych 
właśnie rekwizytów historji? Jakby to moż­
na pogodzić z głoszoną dzisiaj w Italji ideą 
imperjalną? Odwołującą się co prawda nie 
do wieków średnich lecz do starożytności. 
W  X IX  w. przeżyliśmy okres t. zw. histo­
rycznych stylów w architekturze. Zdarzało 
się, że na tej samej ulicy w mieście amery- 
kańskiem, albo nawet europejskiem, po­
wstawały obok siebie domy zbudowane 
w stylu gotyckim, starogreckim, maurytati- 
skim itp. Nie świadczyło to może dobrze
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'doczekał się Niemcewicz wygnańczej eme­
rytury. Wyrzekł się dobrowolnie nadziei 
powrotu do kraju, odrzucając nawet myśl
0 ewentualnej prośbie o amnestie- Naraził 
sie na konfiskatę ukochanego Ursynowa, 
za którym tak tęsknił, i pozostał nie­
przejednanym wrogiem Mikołaja. Po­
przestać musiał na rozmowach z osobami, 
przybyłemi z Polski i  zadowalał sie ich 
relacjami o tym, co sie w Polsce dzieje. 
Zawsze wierzy w rychłe odzyskanie nie­
podległości i wyczekuje konfliktu euro­
pejskiego, który sprawę polską znowu 
wysunie na widownię dziejową.

We Francji panuje L u d w i k  F i l i p ,  
syn Filipa Egalite, dobrze znany Niemce­
wiczowi. — Często stykał się z nim bo­
wiem w Ameryce, jako młodym wówczas 
ks. Orleanu, którego Dyrektorjat wygnał 
S'kraju. — Późniejszy król klepał wtedy 
biedę i  pozostawał pod dozorem konsula 
francuskiego. Po latach, gdy mu Niemce­
wicz na audjencji przypomniał te czasy, 
król wynurzenia te zbył milczeniem. — 
W  Paryżu miał Niemcewicz byt zape­
wniony, dzięki stałej rencie, pobieranej 
c zapisu swej żony; pędził tu życie bar­
dzo ruchliwe i czynne. Mieszka po kawa- 
lersku, ma tylko przy sobie długoletniego
1 nieodstępnego służącego Ludwika (je­
szcze z Ursynowa), psa i parę kanarków. 
Jada zwykle po restauracjach, składa 
liczne wizyty (bardzo często u X. Czarto­
ryskiego), bywa też wszędzie zapraszany. 
Słucha obrad parlamentu i przysłuchuje 
się większym procesom, uczęszcza do pu­
blicznych czytelń, nie pominie żadnej 
większej uroczystości. — Gdy „sciatyczne 
bóle*4 nie pozwalają mu wyjść z domu, 
wysyła swego L u d w i k a ,  który później 
składa mu dokładne relacje z przebiegu 
uroczystości. Tak np. musiał poprzestać 
na opowiadaniu służącego o uroczysto­
ściach sprowadzenia zwłok Napoleona 
z wyspy św. Heleny (15 grudnia 1840).

ŹRÓDŁO GAWĘDY.
Niemniej są znane lata pobytu Niemce­

wicza we Francji. Ten starczy okres ży­
cia poety w Paryżu po powrocie z Anglji 
przesłonięty jest mgłą tajemnicy. Odtwo­
rzenie życia i działalności Niemcewicza 
w tym czasie możliwe jest jedynie na pod­
stawie jego pamiętników i koresponden­
cji. — Dotąd znane są i wydane drukiem 
Pamiętniki Niemcewicza z przed r. 1831, 
posiadające zresztą kilka redakcyj. Z chwi­
lą wyjazdu z Polski zaczął poeta spisy­
wać dzień po dniu „Dziennik pobytu za- 
granicd", doprowadzony do ostatniego nie­
mal dnia życia; obejmuje on zatem lała 
ty S l-i l.  Z tego dziennika wydano dru­
kiem, bardzo niedbale i z licznemi opu­
szczeniami tylko lata: 1831—54 (Żupański, 
Poznań 1877, 2 tomy). Całość Dziennika 
spoczywa w rękopisie w Bibliotece Pol­
skiej w Paryżu (rkpsy 506—512 i 516, 
wszystko autografy z wyjątkiem r. 1841, 
który zachował się w kopji). — Ten to 
Dziennik jest źródłem naszego opowiada­
nia. Zawiera on nieprzebraną kopalnię 
wiadomości do życia literackiego i towa­
rzyskiego na wielkiej emigracji. Pożywić 
się mogą przy jego lekturze historycy 
literatury, sztuki, muzyki, obyczaju etc. 
etc, Niemcewicz to także kronikarz plotek 
i  ciekawostek. W Dzienniku wiele miejsca 
zajmują notaty, czynione przy lekturze 
gazet, zaopatrywane zawsze komentarzem 
poety, lubiącego politykę.

W  gawędzie naszej główny nacisk poło 
żyliśmy na lata objęte niewydaoą częścią 
Dziennika (od r. 1835). O pobycie Niemce­
wicza w Paryżu napisał swego czasu, na 
marginesie lektury tego pamiętnika, cie­
kawy artykuł prof. W. B o r o w y  (Wia- 
dom. Liter. 1934 nr. 19), w którym naszki­
cował głównie udział poety w ówczesnym 
życiu literackim emigracji. — Nie trzeba 
wielu argumentów, by uzasadnić potrze­
bę krytycznego wydania całego Dzienni­

ka pobytu zagranicą, jako jednego z waż­
nych źródeł do dziejów porozbiorowych. 
Chciał tego dokonać swego czasu prof. 
Ku r p i e l ,  ale rzecz nie doszła do skut­
ku. W  dzisiejszej dobie odrodzonego kul­
tu dla pamiętnika naprawdę warto o tem 
pomyśleć.

AKCJA GROMADZENIA 
MATERJAŁÓW DO DZIEJÓW 

POLSKI.
We wszystkich rozlicznych swoich po­

dróżach zagranicznych Niemcewicz nie 
opuścił najmniejszej sposobności, by wer­
tować i przeszukiwać zbiory, archiwa i bi­
blioteki w poszukiwaniu źródeł do dziejów 
Polski; „do nas wygnańców — pisał — na­
leży szukać dawnych pamiątek ł zapisywać 
wszystko, co się Ojczyzny naszej tyczy". 
Akcję tę rozpoczął już w czasie pobytu 
w Anglji. Z Londynu np. posyła do Paryża 
w marcu 1833 H o f f m a n o w i  (mąż 
Klementyny’ Tańskiej), który wydawał 
w języku francuskim pamiętniki o Polsce, 
znalezione przez siebie w Anglji materiały 
do dziejów Polski. Obok tych poszukiwań 
archiwalnych był Niemcewicz pilnym kon­
serwatorem pamiątek polskich na obczy­
źnie. Np. mało kto wie, że Niemcewicz na 
emigracji odnowił nagrobek króla J a n a  
K a z i m i e r z a  w Paryżu w kościele 
Saint-Germain des Pres, gdzie znajduje się 
serce królewskie i, że sprawił dla tegoż na­
grobka srebrne orły polskie; wszystko wła­
snym kosztem.

Z jego inicjatywy Towarzystwo Literac­
kie Iwyłoniło w 1836 r. jakby osobną sekcję 
do gromadzenia tych materiałów ze zbio­
rów francuskich. Wyznaczeni pracownicy: 
K. S i e n k i e w i c z ,  Z a ł u s k i ,  
K o ż u c h o w  ki ,  O l e s z c z y ń s k i  
i inni zbierali się w mieszkaniu Niemcewi­
cza. Archiwariuszem był S i e n k i e ­
wi c z ;  iemu to oddał poeta na początek 
materiały zebrane przez siebae w „Muzeum 
Brytanicznem wypisy w 13 i  15 wieku pod­
różujących przez Polskę, życie Jana Łaskie­
go... i t. d.“. Postandwiono zbierać się co 
środę o godz. 7-mei u Niemcewicza. Notu- 
iąc to, dodaje poeta: „opał, światło, her­
batę trzeba będzie szafować, nie żal na cel 
tak zbawienny". Dnia 9 listopada 1936 r.

nastąpił rozdział pracy: „rozdzielili między 
sobą koledzy, czego który i gdzie szperać 
ma“. Na Niemcewicza przypadły medale. 
I  w tym zakresie zrobił wiele. Już w cza­
sie pobytu w Anglji zbierał medale 
lub Polski dotyczące, sporządzał z nich od­
lewy i tworzył kolekcję. W  Paryżu zakupy; 
wał medale, które bądź w oryginale, bądź 
ich odlewy posyłał hr. R a c z y  ń s k i e- 
mu do iego zbiorów. Dla Archiwum Wy­
działu Historycznego postarał się o kopje 
listów W a s h i n g t o n a  dô  K o ś  c i u­
szki ,  które sporządził na prośbę Niemce­
wicza nieiaki R o s i e n k i e w  i c z 
z Filadelfii w ^tanach. Posiedzenia W y­
działu Historycznego odbywały sdę czę­
sto w mieszkaniu Niemcewicza, który 
przygotowywał „herbatę i fruchta4*. Go­
ścinny gospodarz skarżył się tylko na nie- 
punktualność członków. Zdarzało się, że 
„przyszli zamiast o 8-mej, jedni o ̂  9-tej, 
drudzy o 10-tei, p. Zamoyski o 11-tei, tak, 
że ia  stary ledwie koło pierwszei do łoża 
udać się mogłem** (czerwiec 1840).

Najlepiei czuł się Niemcewicz, gdy go­
ścił u siebie równocześnie trzech swoich 
przyjaciół: M i c k i e w i c z a ,  B o h ­
d a n a  Z a l e s k i e g o  i  S t e f a n a  
W i t w i c k i e g o ,  którzy często zapra­
szali się sami na „polski obiadek".

POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
O POW STANIU 

LISTOPADOWEM.
Do swojei akcii propagandowej za gra­

nicą na rzecz sprawy polskiei włączył 
Niemcewicz jako punkt do niezbędnego 
zrealizowania napisanie powieści, której 
treścią byłaby wojna 1830—31 i  późnieisze 
prześladowania Polaków przez Moskali. 
Już w czasie pobytu w Anglii, podczas 
którego rozwinął gorliwą propagandę pra­
sową, zachęcał E d w a r d a  B u l w ę -  
ra, głośnego autora romansów i członka 
parlamentu, do napisania takiej pdwieści, 
zobowiązując się do dostarczenia odpowie­
dnich materiałów.

W  Paryżu w styczniu 1834 r. konferował 
w tei sprawie z V i k t o r e m  H u g o ,  
i  również gorąco zachęcał go do napisania 
powieści na ten temat. Temat ten podda­
wał również M i c k i e w i c z o w i .

KĄCIK JĘZYKOWY.

Hsięięt - syk księdza (księcia) uieSieskiega.
Dzieje wyrazów oraz ich przemian znacze­

niowych są hisłorją najważniejszych przeja­
wów życia religijnego, umysłowego, społecz­
nego, gospodarczego i nawet politycznego da­
nego narodu. Wiernego towarzysza ziemi na­
zwali nasi przodkowie księżycem, jako mło­
de ciało niebieskie i małe w stosunku do 
księdza-pana, słońca. Księż-yc bowiem, za­
wierający ten sam przyrostek -Ic, -yc co i w o­
jewodzie. podstolic, oznacza syna księdza 
czyli księcia niebieskiego. W ten sposób przez 
etymologiczną analizę tego wyrazu wnikamy 
w pierwotne mitologiczne wyobrażenia na­
szych przodków.

Sam wyraz ksiądz, jego geneza, pierwotne 
znaczenie oraz późniejsze przeobrażenia te- 
mantyczne budzi niemałe zainteresowanie. 
Pieśń Sandomierzanina z końca XV w. B o- 
l e s ł a w a  W s t y d l i w e g o  nazywa 
księdzem Bolesławem. O r z e c h o w s k i  
w „Quincunxie“  prawi o księdzu wielkim  li­
tewskim; podobnie kronika turecka Ko n ­
s t a n t e g o  z O s t r o w i c y  (Pamięt­
niki Janczara), opisując bohaterskie zmaga­
nia się wojsk cara serbskiego L a z a r a  
z Turkami, powiada: zwolili sobie za pana 
księdza Łazarza. Pierwotne bowiem znacze­

nie wyrazu ksiądz było pan, rozkazodawca, 
potem prlnceps, superior rex. A wreszcie 
w czasach jeszcze późniejszych ksiądz-kapłan. 
Skoro ksiądz oznaczało pana, to łatwo zrozu­
mieć, dlaczego dawny wyraz pop na oznacze­
nie kapłana otrzymał węższy zakres (pop —  
ksiądz ruski), zdegradowany do tej roli przez 
kslędza-pana. Przecież w średniowieczu księ­
dzem czyli panem diecezji był biskup, kla­
sztoru opat, parafji proboszcz.

Wyrazy powstają, żyją i giną. Zużyte wy­
chodzą z obiegu, jak stare szelążki, zastąpio­
ne przez nowe i modne. Wyszedł z obiegu 
pop-kapłan rzymski, bo zwyciężył kslądz-pan, 
mogący się poszczycić nie byle jaką, bo kró­
lewską genealogją: por. greckie kuning, 
szwedzkie konung, niemieckie Kttnig.

Pseudoarchaizmy: kneź K r a s z e w s k i e ­
go i koniądz Ż e r o m s k i e g o  są tworami 
szlucznemi. Koniądz — jak już w „Języku 
Polskim** zaznaczył J. R o z w a d o w s k i  — 
nasuwa skojarzenie z koniem, więc może Że­
romski, interesujący się żywo zagadnieniami 
językoznawczemi, świadomie sfabrykował ko- 
niądza, myśląc o koniu na wzór franc. che- 
v»Iier, wlos. cabaliero.

ROS.

Mimo niepolwodzenia myśl ta żyje ciągle 
u Niemcewicza. W  czasie rozognionych 
waśni i rozpętanych intryg emigracyjnych, 
Niemcewicz, przynależały do obozu monar- 
chicanego, postanawia odeprzeć  ̂ zarzuty 
demokratów, dotyczące przebiegu i  upadku 
powstania przy pomocy powieści history­
cznej. „Dla rozerwania smutnych tęsknot 
moich zacząłem pisać powieść z ostatnie­
go powstania naszego, by przy tylu potwa- 
rzach Jakobinów naszych, rzucanych na 
cnotliwych, okazać wszystkie fałsze, zaro- 
zumienie, głupią prożnosc bezczelnych 
chłystków naszych** (25. IX . 1839).

O MIEJSCE DLA PO LSKI 
N A  ŁU KU  TR IU M FALN YM  

I  W  MUZEUM WERSALSKJEM.
W  r. 1836 w lipcu, Niemcewicz przyby­

wszy z letniska w Montmorency na jparę 
dni do Paryża, wybrał się na oględajny 
świeżo odsłoniętego A rc de Triomphe. Ten 
pomnik chwały wojennej na cześć Wiel­
kiej Arm ji, którego budowę rozpoczął sam 
N a p o l e o n  w 1806 r. po zwycięstwie 
pod Austerlitz, dokończony został, jak wia­
domo, dopiero przez L u d w i k a  F i l i ­
p a  (w 1. 1814—26 przerwa w budowie). 
Niemcewicz był zachwycony pomnikiem: 
„wspaniały jest łuk w proporcjach jak 
w rzeźbie. Nic Grecy ani Rzymianie nie 
zostalwili tak wspaniałego. Budowano go 
przez lat 30, wysokość iego ma 138 stóp, 
długość 135; kosztował blisko 30 miljonów 
franków; Bourbomy mało co koło niego 
dłubali...**.

Rosło serce poety-wygnańca, gdy odczy­
tywał na Łuku wyryte nazwiska Polaków: 
S u ł k o w s k i ,  D ą b r o w s k i ,  Chł o-  
p i c k i ,  P o n i a t o w s k i ,  Z a j ą ­
c z e k .  Radość ta jednak przerodziła się 
rychło w zmartwienie. Oto nie dostrzegł 
nazwiska gen. K n i a z i e  w i c z  a, wier­
nego swego druha i przyjaciela od lat ka- 
deckich. Zapałał oburzeniem na pominię­
cie wodza Legii Naddunaiskiej, „który wię- 
cei niż wielu innych uczynił. Jest to za­
pewne przez uniżoność dla Mikołaja, by 
go nie gniewać** — tłumaczy sobie to ka­
rygodne przeoczenie. I  zaraz po ilumina- 
cii Łuku, która odbyła się 30 lipca, wraca 
do Montmorency i  tu już 1 sierpnia po 
rannei przechadzce wstępuie do gen. Knia­
ziewicza, który właśnie wybierał się do 
Paryża i uprzedza, „że imię iego na Łuku 
Triumfalnym winowajczem niedbalstwem 
opuszczone iest na liście dystyngwujących 
się wodzów**. Kniaziewicz zapewnia go, że 
„nie przez próżność, ale przez honor woj­
skowy będzie się o to dopominać**. Wkrótce 
interweniował łw tei sprawie X. A. C z a r ­
t o r y s k i  Ti marszałka G e r a r d  
i innych wpływowych osobistości, by 
krzywdę Kniaziewicza naprawiono. Oka­
zało się przytem, że pominięto i innych za­
służonych, nawet Francuzów.

Zabiegi te odniosły skutek. Nazwisko 
K n i a z i e w i c z a  umieszczono dodat­
kowo na Łuku, ale dopiero w kilka lat póź­
niej. Jeszcze w 1839 r. dopominał się Knia- 
ziewicz o swoje pralwa, jak o tem czyta­
my w rozprawie prof. S k a ł k o  w s k i e -  
go:  Polskie nazwiska na Łuku Triumfal­
nym. Jeszcze w 1840 r. wykańczano rzeźby, 
kiedy sprowadzano do Francii zwłoki ce­
sarza.

Podobnie zatroszczył się Niemcewicz 
i o należyte mieisce dla pamiątek polskich 
w muzeum wersalskim. Jego to była myśl 
(1837 r.), by kosztem Polakółw zamówić 
wielki obraz, przedstawiający scenę odda- 
wanie przez Kniaziewicza Dyrektor jatowi 
zdobytych sztandarów. Zwrócono się za po­
średnictwem zarządcy Wersalu Molivera 
do Ludwika ̂ Filipa z zapytaniem, czy po­
zwoli na umieszczenie togo obrazu w Wer­
salu; „zezwolę odpowiedział Ludwik F i­
lip — notuje Niemcewicz — ale pod tym 
warunkiem, że obraz ten kosztem modm 
wymalować każę“.

ft smaku ówczesnego pokolenia, ale było 
mało szkodliwe dla ogółu. Czyżbyśmy prze­
żywali obecnie okres podobnego Jiistory- 
*mu“ w polityeel Sądzę, że byłoby to znacz­
nie bardziej niebezpieczne.

iW danym wypadku dogodniej więc było 
mówić o Pradze. Możemy jednak przepro­
wadzić rozróżnienie pojęciowe pomiędzy ce­
sarstwem średniOwiecznem, w istocie swym 
zawsze kosmopolitycznem, jakkolwiek idea 
cesarska służyła jednocześnie wielkości ów­
czesnych Niemiec — miało to miejsce zwła­
szcza w stuleciach jeszcze wcześnieiszyh — 
a królestwem niemieckiem. Nie wiele to 
jednak nam pomoże. Nie iest rzeczą przy­
padku, że o z a s ł u g a c h  K a r o l a
I V  wiele się mówi w historii Czech, a sto­
sunkowo mało w historii Niemiec. Czy był 
więc poprzednikiem A d o l f a  H i t l e -  
r  a, czy prezydenta M a s a r y k a  i pre­
zydenta B e n e s z a !  Choć zdajemy so­
bie w zupełności sprawę z istniejących róż­
nic, to jednak w wypadku, gdyby zachodzi­
ła konieczność odpowiedzi na powyższe py­
tanie, raczej za dwoma ostatniemi mężami 
stanu należałoby się oświadczyć.

W  Pradze nie stanął K a r o l  I V  zbroj­
ną stopą triumfatora. Nie wprowadził tu­
taj zakutych w stal rycerzy, których zada­
niem byłoby trzymać w kurateli niepew­
nych Słowian. Najpierw był k r ó l e m  
fi s e eh , który to tytuł i  godność dzdedzi.

czył już po ojcu swym królu Janie, a do­
piero późniei został c e s a r z e m  i kró­
lem niemieckim. Ale nie tylko to. Władza 
cesarska po ostatniej nieudanej próbie Lu­
dwika bawarskiego oparcia się siłom, które 
ją już dawno rozkładały, leżała prawie na 
ulicy. Wielkość Karola IV  i świetność, 
głównie kulturalna, jego rządów, opierała 
się nie na cesarstwie, rozbitem i skłóconem, 
lecz na potężnem i kwitnącem królestwie 
czeskiem, a iedną z podstaw materialnej 
pomyślności tego królestwa była obfitość 
kopalin, a przedewszystkiem srebra. Zna­
czenie poszczególnych cesarzy, już od R u ­
d o l f a  H a b s b u r g a  w drugiej po­
łowie X I I I  w.t wypływało nie z wyblakłych 
splendorów dawnego średniowiecznego im­
perium, lecz z potęgi własnego domu, którą 
starano się wszelkiemi sposobami powięk­
szyć. Przewaga dynastii habsburskiej w ce 
sarstwie w w. X IV  pozostawała zaś w związ­
ku z trwałem uzyskaniem korony czeskiej.

Czy jednak C z e c h y  były państwem 
narodowem? To jeszcze nie. Choć zadatki 
ruchu narodowego czeskiego, tak bujnie 
rozwijającego się następnie w okresie hu- 
syckim, niewątpliwie już istniały. Ale nie 
wypływa stąd, ażeby musiały wtedy służyć 
racji stanu niemieckiej. Nie były w szcze­
gólności jakimś protektoratem, które to po­
jęcie, wraz z całą konstrukcją ustrojową 
mu towarzyszącą, jest najzupełniej nie hi­

storyczne, a z teorją zarówno jak i prakty­
ką ówczesną nie zgodne 

Z większą słusznością można nawet po­
wiedzieć, że stanowisko Czech w Rzeszy 
w tym czasie było uprzywilejowane. Nie 
tylko na wewnątrz Rzeszy, ale i na ze­
wnątrz. W  polityce polskiej Czech za osta­
tnich jpszcze Przemyślidów i później za Lu­
ksemburgów, wystąpiła wyraźnie tendencja 
posługiwania się na swoją korzyść autory­
tetem cesarstwa, o ile tylko dał się ten je­
szcze praktycznie wyzyskać. Ale interes 
w tem był państwowy czeski, a nie cesarski. 
Jeżeli wolno snuć porównania z czasami 
dzisiejszemi, to tę właśnie dążność czeską 
zasłaniania się wyższemi autorytetami dla 
własnej przecież korzyści należałoby prze­
dewszystkiem zauważyć 

W  państwie czeskiem Luksemburgów sil­
ne były niewątpliwie tendencie kosmopoli­
tyczne. A  więc te same, które dziś kanclerz 
Hitler pragnie wszędzie zwalczać i których 
ośrodka dopatrywał się niedawno w Pra­
dze. Dwór luksemburski nie był w istocie 
swej ani czeskim ani niemieckim, choć oby­
dwa te żywioły były w państwie reprezen­
towane. Z języka i kultury pozostawał on 
wciąż dworem francuskim. W  rezultacie 
więc wspomnienia historyczne z Pragi, 
„miasta wież i mostów**, w innym zgoła -po­
prowadziły nas kierunku, aniżeli tego

mógłby oczekiwać po swem przemówieniu 
kierownik dzisiei szych Niemiec. Dla ścisło­
ści dodajmy, że idzie tu właśnie o wspo­
mnienia cesarskie, z czasów luksemburskich 
X IV  w. Do tych dołącza się jeszcze wspo­
mnienia jagiellońskie o sto lat późniejsze, 
oczywiście już tylko królewskie, które po­
zostawią po sobie nie mniej świetne ślady 
dawnego budownictwa. A  na zakończenie 
dodajmy jeszcze, że dzisiejsza Praga, wchło­
nąwszy wpływy odleglejsze i bliższe, jest 
wielkiem miastem słowiańskiem, w którem 
ludność niemiecka wynosi znikomy tylko 
ułamek, podobnie jak w Poznaniu, a co —• 
w odniesieniu do Pragi — stwierdzały już 
w latach przedwojennych nawet popularne 
przewodniki niemieckiś. Praga, to miasto 
wspaniałych zabytków, podobnie jak nasz 
Kraków, to wielkie miasto współczesne 
i stolica wezorai ieszcze niezależnego kraju, 
w czem można ją  porównać z naszą War­
szawą, i to miasto licznego i  skrzętnego 
mieszczaństwa czeskiego, podobnie jak Po­
znań jest stolicą mieszczaństwa polskiego. 
Miasto to dumne i pełne uroku, dziwnym 
tragizmem losów i małością swych chwilo­
wych przewodników politycznych, dziś po­
niżone.

Ale protestem swych synów — tych zwła­
szcza na emigracji, którzy mogą przema* 
wiać — wciąż żywe.

© digitalizacja: mbc malopoIska.pl
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P r  BRONISŁAW  NADOLSKI (Lwów) .

„ H a m ię t a ik  iite z a d k i” ,  w c z a i k  1 9 3 8 .
K IE R U N K I BADAN 

I  WSPÓŁPRACOWNICY.
Towarzystwo Literackie im. Adama Mic­

kiewicza we Lwowie, które przed dwoma 
laty obchodziło pięćdziesięciolecie swego 
istnienia, od lat 35 wydaje P a m i ę t n i k  
L i t e r a c k i ,  jedyne u nas właściwie pi 
smo w tak szerokim zakresie poświęcone 
badaniom literackim. Spotykamy tu prace 
najznakomitszych uczonych i miłośników 
piśmiennictwa polskiego, reprezentantów 
różnych metod i kierunków badań literac­
kich, teoretyków i metodyków literatury. 
To też każdy rocznik Pamiętnika Literac­
kiego posuwa, rozszerza i pogłębia wiedzę
o ojczystem piśmiennictwie, staje się naj­
lepszym wyrazem stanu badań nad litera­
turą, nie zasklepia się bowiem i nie zamy­
ka w ciasnym terenie, przynosząc prace 
Z różnych epok i różnych dziedzin. Pojęcie
0 tem daje chociażby ostatni rocznik, gdzie 
się zawarły prace 33 badaczy, nadesłane 
z wszystkich ośrodków naukowych badań 
literackich, zarówno z kraju, jak tez zagra­
nicy.

•PRACE NAD TEORJĄ I METODĄ 
LITERATU RY.

Może na pierwszem miejscu należałoby 
Zwrócić uwagę na prace z zakresu teorji
1 literatury. W  ostatnim Pamiętniku na te 
tematy piszą S t e f a n j a  S k w a r -  
te z y  ń 8 k a, która się habilitowała właś 
nie z teorji literatury, poza nią prof. uni­
wersytetu lwowskiego, R o m a n  I n ­
g a r d e n ,  jeden z najznakomitszych 
przedstawicieli nauki o literaturze, uczony
0 europejskiej sławie; wreszcie problemy te 
porusza Z y g m u n t  Ł e m p i c k i ,  
profesor warszawskiej wszechnicy, który, 
jak  mało kto u nas, łączy głębokie swe wy­
kształcenie filozoficzne z szerokiem znaw­
stwem metodyki literatury i  samych lite­
ratur. Ingarden i Łempicki tym razem oce­
niają nawzajem swoje własne prace, co jest 
'tem bardziej ciekawe, że ścierają się tu inne 
injęcia i podejścia do problematów, o któ­
rych obaj mają wiele do powiedzenia.

Natomiast praca S k  w a r c z y  s k i e j ,  
'Przedmiot, metoda i zadania teorji litera­
tury  — to poniekąd rzecz programowa, 
«raancypująca i wynosząca teorję literatu­
ry  do godności samodzielnej dyscypliny, 
jppodziewać się tedy można, że wywoła ona 
różne opinje i spory, o  co będzie tem ła­
tw iej, że je j wywody o  „istotach literac­
kich", zależne od Husserlowskich poglądów, 
właśnie przez tę zależność silnie już zosta­
ły  osłabione.

PRACE NAD L ITE R A TU R Ą  
STAROPOLSKĄ.

W  dziedzinie literatury staropolskiej 
dostatni Pamiętnik Literacki przynosi kilka 
bardzo ważnych pozycyj w ś r ó d  ro zp ra w , 
fcotatek, materjałów i recenzyj. B r u c k ­
n e r  trochę apodyktycznie ocenia pracę 
przeważnie lwowskich uczonych nad Psał­
terzem Florjańskim , który wytwornie zo 
fctał wydany przez Ossolineum pod redak 
fcją dyr. L. B e r n a c k i e g o ,  a przy 
jrspółudziale wydawców trzech tekstów: ła­
cińskiego, polskiego i niemieckiego (Gan- 
f c z y ń c a ,  T a a z y c k i e g o ,  K u b i c y )
1 in.; poza tem omawia on równie cenną 
tesiążkę W i e r z y ń s k i e g o  Staropol­
ska legenda o św. Aleksym. Bardzo wni­

kliwą recenzję Poezji ziemiańskiej W  i n- 
d a k i e w i c z a  oraz K o t a  U  rok wsi 
i  życia ziemiańskiego napisał S t a n .  
Ł e m p i c k i .  Najlepszy znawca staro­
polskiego romansu, J u l j a n  K r z y ­
ż a n o w s k i ,  pochlebnie przyjął pracę 
J a n o w a  J. nad „Żywotem Barlaama 
i  Jozafata* i M i ś k o w i a k a o  „So­
wizdrzałach44 w Polsce.

O wiele ciekawsza jest jednak rozprawa 
samego K r z y ż a n o w s k i e g o  p. t. 
Nieznane „tańce" z połowy w. X V I  dlatego, 
że stara się wypełnić lukę, jaka dotąd ist­
niała w poezji polskiej przed Kochanow­
skim.')

Inną równie cenną rozprawą jest rzecz 
S t a n .  P i g o n i a  Z dziejów teatru 
szkolnego w Polsce w. VX1I. Ten teatr 
szkolny, tym razem ormiański we Lwowie,

*) Pracy tej pofiwięoimy w*kr6toe obszerniejsze 
omówienie. (Przyp. Red.).

miał w dawych czasach szczególną misję 
propagandową. Pigoń to doskonale wyjaś­
nia. Wśród rękopisów Bibljoteki Czartory­
skich odnalazł on tekst tragedji o św. Pul- 
cherji, doszukał się je j autora w ks. A loj­
zym P  i d o u, który przybył do Lwowa 
w misji de propaganda fide, dla wyrwania 
Ormian lwowskich z pod odszezepieństwa; 
ocenił dramat, wskazał jego źródła, cieka­
we polskie wstawki, przedrukował je w Do­
datku.

Te religijne elementy staropolskiej poe­
zji interesują również J u l j u s z a  N o ­
w a k a ,  dobrego znawcę dawnej literatu­
ry politycznej, zwłaszcza w. X V III. Roz­
prawa jego Formy religijne staropolskiej 
poezji politycznej jest poniekąd próbą re­
habilitacji anonimowej, szlacheckiej poezji, 
której naturalnie daleko do największych 
wzniesień tej literatury, która jednak była 
zawsze aktualna, żywotna, a w pomysłowo­
ści sięgała do motywów religijnych, trawę-

SŁUCHAJCIE. SŁUCHAJCIE!...

Jak pisać fraszki.
Nawiedził mnie znajomy. Kolega właściwie 

z trzeciej klasy... pociągu osobowego Kraków- 
Wieliczka. Tam poznaliśmy się — odrazu 
wtedy zwierzył mi się, że pisze... Wszystko 
pisze, powieści, nowele, krytyki. Obiecał, że 
mi kiedyś te utwory przyniesie do przeczy­
tania!

To też, gdy przyszedł, myślałem tylko, jak 
uciekać? Przez okno nie wypada, bo trzecie 
piętro, drzwi tylko jedne... Ale poczciwy 
chłop, przyszedł z pustemi rękami!

Usiadł, wyciągnął notes, rzucił mi przenik­
liwe spojrzenie i przemówił:

— Nauczy mnie pan pisać fraszki!
Doznałem uczucia Hitlera po mowie min.

Becka, poprostu zbaraniałem.
— Fraszki 1 Na co panu fraszki?! Dlacze­

go ja?I
— Czy napisze ktoś o mnie „w ytw orny 

młodzieniec**, jak pisali w „Aslc“  o p. Ze- 
c h e n t e r z e  — nie, dlaczego, bo ja nie pi­
szę fraszek, a p. Zechenter pisze. Dlatego chcę 
pisać fraszki, muszę zdobyć opinję wytwor­
nego młodzieńca — rozumie pan, kobieta! 
La fem m e!

— Ale dlaczego pan się zwrócił do mnie, 
ja nie piszę fraszek, nie znam się na tem. 
Niech się pan uda dop. Z e c h e n t e r  a, 
B r z e z i ń s k i e g o ,  do specjalistów, ja ni­
czego pana nie nauczę.

— Właśnie, ie pan, a nie oni.
— Dlaczego?
— Będą się obawiać konkurencji!
Przez godzinę wykazywałem mu ohydę je­

go posądzeń, tłumaczyłem bezpodstawność je­
go żądań, wyrzucałem go (słownie) za drzwi, 
nic nie pomogło.

Poddałem się i zacząłem lekcję (oby mi 
R ey  przebaczył!).

— Najlepszą metodą pisania fraszek jest 
metoda B o y‘a: przychodzi panu na myśl ja­
kieś słowo, szuka pan do niego rymu, poczem 
dorabia dowcipną treść i fraszka gotowa. Ła­
twe, prawda? Przerobimy przykład. Przycho­
dzi panu na myśl słowo: prestidigitator; pro­
szę znaleźć rym i dorobić dowcipną treść.

Siedział pół godziny i myślał, wreszcie za­
pytał:

— A co to jest prestidigitator?
— No, jak pan tego nie wie, to nie będzie 

pan nigdy pisał fraszek metodą Boy‘a.
—  Może mi pan da łatwiejsze słowo — na- 

przykład: woda.
Zgodziłem się. Po godzinie wypocił:

W ODA A MODA.

W ielka szkoda, że woda 
czyni, co każe moda.
Przed macierzyństwem się broni 
któż ł  nas łzy  nie uroni, 
bo jakby było m iło, gdyby z kurka 
ciekła wódka, wody córka.

— To ciężka robota — oświadczył — ale 
ja mam chyba talent, ten wierszyk jest ładny!

— Śliczny pan ma talent, sam pan sobie 
da radę. Dowidzenia.

— O, nie — zaprotestował — nie pójdę, 
talent nie wystarczy, nauki chcę — ja jestem 
solidny gość, u nas, w Wieliczce, wszyscy 
tacy...

Zaimponowała mi ta gorliwość.
Skupiłem swe siły, by wytrwać. Podawa­

łem mu różne słowa, męczył się, ale pisał wy­
trwale. Pouczyłem go, jak pisać fraszki na 
zadany temat, tłumaczyłem, na czem polega 
limeryk. Cytowałem mu co znamienitsze przy­
kłady, zmuszałem go do pisania, gdy już za­
czął słabnąć w zapale. Nie szczędziłem wysił­
ku — wszystko, co wiedziałem, powiedzia­
łem mu.

Po dwóch (!) dniach rzekłem:
— No, już niczego więcej pana nie nauczę, 

pańską tylko rzeczą, czy zasłuży pan na okre­
ślenie: „Wytworny młodzian44.

Mój znajomy wstał, schował notes, i bła­
galnym tonem poprosił:

— Czy nie mógłby pan naprawdę, nauczyć 
mnie, jak się pisze fraszki! Pan rozumie — 
kobieta. La femme!

MAR JAN KOMAR.

slowala modlitwy, pieśni, kolendy, ewangd- 
lję, misterja. Nowak zbiera te wszystkie, 
trawestacje od czasów rokoszu ZebrzydoWi 
skiego do Niemcewicza, pokazuje ich wieli 
kie bogactwo. Kontynuację tych pomysłów, 
jak dowodzi art. J. Z n a m i r o w s k i  e j  J 
„Poezją powstania styczniowego**, widzieo 
mżoemy także w późniejszych czasach.

Lektor języka węgierskiego w Warsza-* 
wie, C s o r b a  T i b o r ,  autor notatki 
„Węgierski poeta na dworach polskich XF/ 
wieku4*, przypomina Walentego B a 1 a s s ę, 
wielkiego awanturnika, co szukał guzów 
w przygodach, zajeżdżał, miał pełno miło­
stek, kochał się w kuzynce przemocą, brał 
ślub z nią, życie prowadził trochę cygań-, 
skie, na instrumentach grywał, winem han­
dlował, żołnierką się parał — i co osobliw­
sze, wiersze pisywał. Uważają go Węgrzy 
za znakomitego poetę, za pierwszego na 
miarę europejską, choć z tego, co o nim 
w notatce powiedziano, nazbyt go cenią wy­
soko. Autor radby się dowiedział o wpły* 
wie Polski na niego, bo był tu dwukrotnie, 
bawił na dworach panów, był w Gdańsku,
o Polsce pisał.

Prof. T. G r a b o w s k i  w rozprawie 
Literatura braci czeskich w Polsce X V i t  
wieku dopełnia swych studjów nad litera* 
turą religijną w okresie reformacji. Opra­
cował ons dotąd literaturę arjańską, kalwiń­
ską, luterską, katolicką, prawosławną, od 
r. 1936 ogłasza wyniki z omówienia litera­
tury Braci czeskich, tutaj przedstawia 
pewne ośrodki ich w Polsce, mianowicie 
Leszno i  Baranów, przedewszystkiem zaś 
pisarzy i poetów leszczyńskich.

Kilka cennych notatek dotyczy tzw. lite- j  
ratury mieszczańskiej, zinwentaryzowanej 
przez jedynego jej, poza B r u c k n e ­
r e m ,  wydawcę i badacza, K a r o l a  
B a d e c k i e g o .  Ta inwentaryzacja, do­
konana przez niego w dziele Literaturct 
mieszczańska w Polsce X I I I  w.44 (1925) do- I 
pełnia się dzięki szczęśliwym znaleziskom 
po różnych bibljotekach. W  związku z tem 
S e r u g a  ogłasza Dwa nieznane pierwo­
druki literatury mieszczańskiej X V I I  w, 
w Suchej, A n t o n ó w  Dwa nieznane 
kalendarze sowizdrzalskie, a sam Ba  de c ­
ka Pierwodruki literatury mieszczańskiej 
w Bibljotece Narodowej w Warszawie.

Poza tem dwie jeszcze pozycje w osta-' 
tnim Pamiętniku Literackim  odnoszą się do 
staropolskiej literatury: omówione przez 
S k u l s k i e g o  A.  K e m p s k i e g o  
„Myśli o Bogu i  cz łow iek u nie lepszy i nie 
gorszy utwór epoki saskiej, jak tyle innych# 
i ogłoszone przez B e r n a c k i e g o  cie­
kawe listy S t a n i s ł a V  a T  r  e 
b e c k i e g o ,  w których autor Zofjówki 
wśród tarapat pieniężnych skarży się przed 
królem na swą mizerję, na biedę i niedoja­
danie, niezaopatrzenie po ćwierć wieko werrł 
szambelowaniu królowi.

BADANIA  NAD PÓŹNIEJSZĄ n 
LITERATURĄ.

Do późniejszego okresu piśmiennictwa: 
polskiego odnosi się kilka notatek, materja­
łów i recenzyj. Prof. C h r z a n o w s k i  
w art. Zapomniana rozprawa o wzniosłości 
wyraża ubolewanie, że tak mało zajmuje 
się u nas badaniem estetyki i zmian poglą­
dów na nią. Z g o r z e l s k i  widzi inne 
braki, nienaukowe edycje np. dzieł Bro* 
dzińskiego, jeśli przypisano mu utwory zu­
pełnie nie jego. Z epoki wzrostu krytyk li­
terackich przedrukował B i r  k e n m a- 
j e r  dłuższy list M o r a w s k i e g o  
w obronie Dworca mojego dziadka. Zkolei 
idą notatki o pewnych źródłach literackich. 
K o s t r u b a  doszukuje się w wydanym 
przez I. F r a n k ę  utworze o rzezi hu- 
mań skiej poematu, który miał czytać kie­
dyś G o s z c z y ń s k i ,  a prof. K l e i -

*

yCs. W ITOLD SIEJBA (Krzemieniec).

CZEMU U NAS TAK MAŁO
K S I Ę Ż  Y - P O E T Ó  W  ?

/ I
Już to nic a nic trudu nie zadali sobie 

Jianowie C z e r n i k  i  O ż  ó g . by spra 
IWĘ zbadać, jak należy, gdy w ..KuryerzeLi- 
ieracko-Naukowym" z r. 1933. oraz z 1 go 
maja 1939 rzucili kategoryczny wyrok, ze 

zespole współczesnych poetów jmUhtęh 
nie spotykamy ani jednego księdza . Zasła­
nianie się argumentem, ze żadna ze współ­
czesnych antologii poetyckich utworow 
ksiĘdza-poety nie przytacza, niczego me do-
iwodzi — wiadomo, jak niedokładne są wszy­
stkie antologie poetyckie Do poznania rze­
czywistości dochodzi sio innemi drogami, 
które nie są ani trudne, ani niedostępne.

[Wprawdzie Ożóg wymienia nazwiska ksią- 
i!:v-poetów: B ł o t n i c k i e g  o (Lwów) 
I N a w r o w s k i e g o  (Poznań) i J e  z a 
[(Kraków), wypowiada jednak o nich sąd 
fco-ólnikowy, nawet krzywdzący, co nie dzi-

' Ępi, jgoniagai sąd tem opiera me Ła bezRO'

średniem zetknięciu sie z ich poezją, lecz 
na podstawie jakichś nieznanych, bo niepo- 
danych, źródeł trzecich. Co więcej, pisząc 
artykuł krytyczny o poezjach księży, Ożóg 
nie jest nawet całkowicie pewny, czy poezje 
te istnieją, pisze bowiem — z szczerością, 
godną uznania, równocześnie jednak wywo­
łującą zdumienie — że „istnieją podo 
bno(!1) zbiorki i tomiki" owych księży, mi­
mo to uważa, że wszystko jest w porządku 
gdy o owych „podobno“ istniejących poe­
zjach pisze cały krytyczny artykuł, że nie 
wymienił regionalnego poety śląskiego, ks 
G r i m a  z Istebnej, można jeszcze wyba 
czyć, księdza Grima zna bowiem dotych­
czas dobrze tylko Górny Śląsk, że jednak 
pominął np. ks. K a r y ł o w s k i e g o ,  
doskonałego tłumacza „Eneidy*4, tego nie 
wziąć mu za złe już nie podobna. Ale i te 
nazwiska nie wyczerpują nazwisk wszyst­
kich współczesnych polskich poetów-księ- 
ż&, % których juaklóizz TOdajfl utwory,

pod pseudonimami, inni zaś przed swem 
nazwiskiem nie podają charakterystyczne­
go „ks.44, z tej przyczyny, że za wartość ar­
tystyczną swych utworów chcą być odpo­
wiedzialni — osobiście, jako twórcy 
i w swej pracy literackiej nie chcą i nie po­
trzebują zasłaniać się parawanem swego 
charakteru kapłańskiego.

I I
Po tych zastrzeżeniach przyznać jednak 

należy Ożogowi słuszność, gdy twierdzi, że 
istnieje „nieurodzaj na poezję u duchow­
nych44, i że „na polu poszukiwań poetyc­
kich panuje na plebanjach i wikarówkach 
naszych całkowita posucha14.

Co może być p r z y c z y n ą  tego za­
dziwiającego zjawiska?

Czyżby powołanie i zawód kapłańskit
Rozpatrzmy sprawę t e o r e t y c z n i e .
Jeśli się weźmie pod uwagę stan kapłań­

ski, jego powołanie i zawód, jego skazanie 
zasadnicze nato, by nurzać się w wiecznie 
zmiennej i ruchliwej fali sumień, trzymać 
ustawicznie palce na tragicznych powikła­
niach życia ludzkiego i patrzeć, niemal bez 
przerwy, w bezdenne przestworza mistyki, 
której alfa i omegą jest postać J e z u s a  
C h r y s t u s a ;  jeśli ten wzgląd się weź 
mie pod uwagę i — oczywiście — przyjmie, 
że do kapłaństwa się poszło bezinteresow­
nie, te bez względu na to, czy ktoś jest pie­

rzący lub nie wierzący, musi przyznać, że 
w powołaniu kapłańskiem tkwi ogrom  
Poezji U kogóż tedy, jak nie u ludzi, za­
przysiężonych kapłaństwu, powinna łaskę 
i miłość znaleźć poezjal! Jeśli kto, to ci lu­
dzie, księża, powinni być z poezja *&a pan 
brat, powinni ją  znać, zajmować się nią, 
mieć dla niej należyty szacunek i, o ile ma­
ją talent, uprawiać ją, jej wszystkie dzie­
dziny, lirykę, epikę, dramat, wogóle litera­
turę, wogóle Sztukę, a więc malarstwo, 
rzeźbiarstwo, muzykę.

Teorja posuwa się jeszcze dalej: nie tylko 
pozwala księdzu zajmować się poezją i  two-i 
rzyć, nie tylko stwarza u niego jak najżycz­
liwszą postawę duchową wobec poezji, lecz 
nawet nakłada na niego obowiązek znajo­
mości poezja, literatury, sztuki i uprawy 
tych dziedzin twórczości ducha ludzkiego. 
Dlaczego1? Ponieważ są to dziedziny ducha 
i  Boga, zarówno jako dary Boże, przez Bo­
ga naturze ludzkiej wpojone, jak i  światy 
odrębne, które ksiądz, sługa Boży, powi­
nien Bogu zdobywać, w których powinien 
się z duszą ludzką, z duszą społeczeństwa, 
z nastrojami, prądami, porywami, tęskno­
tami i niepokojami twórców zapoznawać — 
co dla rodzaju jego pracy nie może być obo­
jętne — o ile zaś sam posiada talent, dar 
poetycki, powinien na jednej linji z wszyst­
kimi twórcami, jako artysta, ksiądz-arty- 
sta, ksiądz-poeta — czynnie współpracować^ 
tworzyć _____i> ....  . , . , !
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h e r  i B i e l a n k a  wskazują nowe 
źródła Mazepy i Złotej Czaszki S ł o w a c ­
k i e g o .  Dwie książki zbiorowe, K l e i ­
n e r a  W kręgu Mickiewicza i Goethego 
(1938) i K. G ó r s k i e g o  Literatura
0 prądy umysłowe pozwalają nam pojąć
1 zrozumieć badawczy kierunek zaintereso­
wań obu uczonych; ocena K  a w y n a 
Ideologii stronnictw politycznych w Polsce 
ur^ec Mickiewicza 1890—1898 broni autora 
przed zarzutem, że się dopuścił interpreta­
cji politycznej dzieł poety; recenzja 
T  r z p i s a Ksiąkżi na czasie, będącej stu­
dium o G a r c z y ń s k i e g o  Wacława 
Dziejach nie zapowiada jakiegoś renesan­
su Garczyńskiego na wzór Norwida. Publi­
kacja P i g o n i a  Zręby nowej Polski 
w publicystyce wielkiej emigracji winna 
budzić szczególniejsze dziś zainteresowanie
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aktualnością idei posłannictwa Polsika, na co 
zwraca uwagą Grabowski. Dodajmy do te­
go kilka wydanych autografów W i n ­
c e n t e g o  P o l a ,  relacje konsula au­
striackiego o A s n y k u ,  sąd niemiec­
kiego literata Mi i h s a ma  o P r z y b y ­
s z e w s k i m ,  a dalej ocenę M i  r  i  a- 
m o w e g  o wydania Listów Norwida, ko­
respondencji O r z e s z k o w e j ,  Rocz­
nika Kasprowiczowskiego, dzieła K r z y ­
ż a n o w s k i e g o  o R e y m o n c i e  
i T r o c z y ń s k i e g o  o Próchnie B e- 
r e n t a  — a ząuważymy wielkie urozmai­
cenie tego ostatniego rocznika Pamiętnika 
Literackiego.

Stało sie to nie przypadkowo. Redakcja 
bowiem, którą obecnie po świetnym refle­
ktorze B e r n a c k i j n  objęli profepowie 
lwowskiego uniwersytetu: K a z i m i e r z

K o l b u s z e w s k i ,  E u g e n j u i Z  
K u c h a r s k i  i  S t a n i s ł a w  Łem - 
p i c k i, zabiega właśnie o to, by jak naj­
większa lic ba współpracowników mogła 
na łamach Pamiętnika pomieszczać swe 
prace. Wydatnie obniżona przez Towarzy* 
stwo Literackie im. Adanm Mickiewicza 
prenumerata tego pisma umożliwiać winna 
docieranie Pamiętnika Literackiego tam 
wszędzie, gdzie istnieje zainteresowanie 
i zamiłowanie do piśmiennictwa polskiego. 
Pamiętnik Literacki na to ze wszechmiar 
zasługuje, ma ku temu wszelkie warunki, 
jako jedyne w Polsce pismo, poświęcone 
w najszerszym zakresie naukowemu bada­
niu historji i literatury i krytyce literac­
kiej, jako organ Towarzystwa Literackiego 
im. Ad. Mickiewicza^ skupiającego najwięk­
szą ilośó badaczy piśmiennictwa ojczystego.
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FRANCISZEK JANUSZEWSKI (Warszawa).

BcomHcw 7xentow$Ui w iwUłU swoicU listów.
(W  70«ią rocznicę zgonu: 16 VI 1869— 16 VI 1939).

DWIE KONIECZNOŚCI.
Temat rozwinięty tu ogólnie wyraźnie 

wkracza w metafizykę T r e n t o w s k i  e- 
go. Odróżnia on dwie fatalności czyli ko­
nieczności. Pierwsza panuje w naturze; 
jest to konieczność fizyczna, która uoso­
biona i ubóstwiona dała podstawę dla 
wielu relig ij starożytnych; wyjawiona 
w religjach — to bóg-natura, „genius na- 
turae“ demonu lub niewłaściwe pojęcie 
Boga (czyli „Bożoch pierwszy w termino­
logii Trentowskiego). Jest to władnąca 
nawet bogami greckimi i  rzymskimi Ej- 
marmene lub Fatum. Tę fatalność rozpo­
ścierali starożytni z teologji nahistorję 
i estetykę. Drugim rodzajem konieczności 
jest czysta myśl — duch, „mens summa1*. 
Zdaje się to być paradoksem. Cóż bowiem 
może być bardziej niepodległe, wolne, jak 
myśl, duch? Tak sądził — pisze Trentow- 
ski — Mojżesz, Mahomet — Hegel. Lecz 
myśl jest skrępowana koniecznością, inną 
wprawdzie od poprzedniej, jednak równie 
niedopuszczającą wolności. Koniecznością 
tą jest konsekwencja, wynikliwość. Jest 
to fatalność wewnętrzna, „natura ideaeu. 
J e ho wa ,  A l l a c h  są równie nieubłaga­
ni, jak następstwo logiczne. „To nie Bóg 
prawdziwy, ale „Bożoch"  innego typu. — 
To Demiurg czyli konieczność wewnętrz­
na, niewidoma. Bóg Hegla jest również 
nieubłaganym demiurgosem. „Podług He­
gla dzieje narodów rozwijają się tak, jak 
dzieje krystalizacji. Ten naród wzrasta, 
inny pada, jako naczynia (narzędzia) wy­
święcającej się wciąż idei. Tu nie pomo­
że nic wola ludzka, ani płacz, ani narze­
kanie. — Potrzeba poddać się ślepo idei, 
która sie wyczyniła, a wyczynić się (uja­
wnić się) musiała" (s. 814). Idea rozwija 
się wprawdzie podług praw immanen- 
tnych. wewnętrznych, „które sama sobie 
nadaje", lecz idea te sobie pTawa nadaje, 
które w sobie znajduje.

JAK  BÓG RZĄDZI ŚWIATEM.
Dopiero chrześcijaństwo — pisze Tren- 

towski — wyzwala człowieka od tej naj- 
sroższej, wewnętrznej konieczności. Bóg

CZĘŚĆ II.

chrześcijański taki — jak Go pojmuje 
Trentowski — jest istotą osobista, rozu­
mną, wolna. Stworzył świat fizyczny i  du­
chowy, obojgu nadał prawa, dwa typy ko­
nieczności. On sam prowadzi świat do ce­
lów, które mu wytknął w swej mądrości 
i włada nim w sposób wolny, jak jaźń 
ludzka włada ciałem swem d duszą swą. 
(Dusza a ja iń  u Trentowskiego są^czem 
innem). Jaźń ludzka, właściwie ,,jaźniak“ 
(tak bowiem nazywa autor „Panteonu** — 
jaźń ludzką przed istnieniem ziemskiem), 
przechodząc z tameczności (tamtego świa­
ta) w ten, wiąże się z ciałem ogólnem 
i duchem ogólnym, których ęząstką mają 
być i ciało ziemskie nasze i  nasza dusza 
doczesna. Przez ten związek jaźń ludzka

pozostaje pod wpływem konieczności wla- 
dnących w duchu ogólnym i materii po­
wszechnej. — Atoli jaźń sama pozostaje 
wewnątrz wolną, posiada podobieństwo 
boże w sobie, czyli „bożoobrazowość**, po­
siada sumienie, „na którem jako na wa­
dze z niebios** rozważyć może nie tylko^ to, 
co dobre, a co złe, lecz i  co prawdą jest, 
a co fałszem. Działają na nią dwie wspo­
mniane konieczności, lecz ona może się im 
oprzeć. Jest wolna, jeśli jej wola zgadza 
się z Bożą. Bóg nie może „odpaść od sie­
bie", t. zn. nie może przestać być rozu­
mnym i wolnym, lecz jaźń ludzka, jako 
mądrość i doskonałość ograniczona może 
„iodpaść od siebieu i  wtedy to podlega 
owym dwom koniecznościom. „Kto nie

FRASZKI.

Zaproszenie na Dni Krakowa.
Dni Krakowa znów przyszły,
kiedy w  siny nurt W isły
wpadło krągłe, złote słońce czerwca,
kiedy świeżą woń planty
rzuciły w  rynku antyk
i zabiły starych gmachów serca.

Stoją teraz w  swej chwale 
i kościoły I W aw el 
1 muzea otwarte naoścfeź 
i zaułki, uliczki, 
domy i kamieniczki 
zapraszają: chodźcież, m ili goście!

Te, które W yspiański 
opisał —-  w  geście pańskim 
otw ierają wam swoje pokoje, 
waszym sercom ł stopom 
narodowy Akropol, 
wielkich idei 1 sztuki podwoje.

Zarazem równocześnie 
widziane chyba w e śnie 
kawiarenki, dziewczynki, łobuzy« 
zdobyte wstępnym Boy‘em 
z cygańskim niepokojem  
Młodej Polski wskrzesną dzisiaj muzy.

W alc ież przeto koleją,
autem, gwałtem, zawieją
poprzez szosy, wykrotem  i dróżką —
są hotele, lokale,
gdzie się dzieje wspaniale
i „Kaw iarn ia  pod złotą gałuszką*.

A  dla tego, kto chory, 
będą także w ieczory 
literackie, jak  zdrow ia połowa!
W ięc  cóż szukać 1 pytać? 
wszak hejnał was powita, 
ta codzienna audycja radjowa!

W . ZECH.

wie te  wola własna jest na dnie Istoty
naszej wola £o~a, lecz żąda innej woli, 
bardziej własnej, spotka s ię  koniecznie 
w sobie samym z wolu szatania .

Wola lndzka w głąbi swe] istoty jest 
wola Boża, jest tą samą wolnością, «atein 
w dziejach rozwija sie w gruncie rzeczy 
wolność Boża, lecz spełniana bywa za 
pośrednictwem woli człowieka, woli rodu 
ludzkiego i  zwycięża wszelką _ fatalność. 
Patrząc na odmęt bliskich i  bieżących wy­
padków, z powodu zbyt małej perspekty­
wy, nie widzi sią w dziejach ładu; atoli 
zastanawiając sią nad losami rodu ludz­
kiego, widzi sią rozum i  jedną wolą, kieru­
jąca ludzkością. „Trzymając W rąku mó 
losów człowieczeństwa, widzimy tu rozum 
jęden i wolą jedną, kierującą okrętem 
ludzkości, a wiodącą go przez nawałnice 
i  burze od portu do portu" (s. 31V). Bog, 
naznaczywszy pewien cel epoce czy naro­
dowi, tak układa okoliczności, _ ze mają 
otwarte pole do działania ci, którzy przez 
myśli swe, uczucia i dążenia przygotowali 
sją do tego celu, czyli mają tą samą wolą, 
która zamierzeniom Bożym odpowiada. — 
Ludzie ci idą za własnemi popędami i chą- 
ciami, więc są wolni, a zarazem spełniają 
wolę Bożą. Są oni wszechmocni, dopóki 
są uczciwi i  oddani dla dobra ogólnego, 
„Crdy porwie ich sobkostwo, gdy^ wola 
ich odróżni się od woli Bożej, Bóg ich 
opuści. I  oto wielki C e z a r  pada pod 
sztyletami, a B o n a p a r t e  kończy na 
wygnaniu na wyspie św. Efeleny**. (s. 317).

N AW E T Ź L I STAJĄ  SIĘ 
NARZĘDZIAM I DLA CELÓW 

BOŻYCH.
Nawet ci ludzie, którzy „odpadli od 

woli Bożej** i  opierają się rządom Boga 
na ziemi, stają się mimo to narzędziami 
do celów Bożych. „Tego n. p. człowieka 
złego obdarza Bóg władzą, ażeby kareił 
kraj grzeszny. I  oto N e r o  lub K  a 1 i g  u- 
l a  mimo woli i wiedzy działają w służ­
bie Bożej! Narody całe wypowiadają po­
słuszeństwo Bogu. Bóg ich (!) opuszcza- 
I  stają się pastwą sąsiadów od siebie 
lepszych** (s. 317),

LUDZKOŚĆ N IE  JEST 
POZBAW IONA WOLNOŚCI.

I  poszczególny człowiek i  ród ludzki 
mimo rządów Bożych nie są pozbawieni 
wolności. Każdy może dojść do pewnej 
wysokości moralnej lub stać się zwie* 
rzem „od lwa aż do kreta i  podłego gar 
du*‘. Zależnie od tego, do czego się czło­
wiek pewien przygotował i urobił, stoso- 
wnie do tego będzie przez Boga użyty. — 
Sami ludzie przez swe usposobienia do­
bre lub złe, przez nabyte dyspozycje zao- 
fiarowują się Boga; działają,  ̂idąc za 
własnemi skłonnościami, ale Bóg wkoń- 
cu czyny ich układa w jednolitą całość. 
Dyplomaci często iiie dostrzegają rządów 
Bożych na ziemi, widzi je  zaś historjozof.

Ale Trentowski wierzy jeszcze w  ̂coś 
innego. Wielkość Boga, którego pojęcie 
analizował już w dziełach niemieckich, 
widział nie tylko na ziemi, ale rozciągał 
i na niezliczone systemy słoneczne, które 
dlań nie są tylko lampionami... Na cia­
łach niebieskich żyją i  pracują różne spo­
łeczeństwa — zachodzą między niemi ta­
kie różnice, jak między społeczeństwami 
na ziemi. „Ciała niebieskie stoją w ta- 
kiem społeczeństwie wśród eterów, jak 
ludzie na ziemi. My nie umiemy tylko 
spojrzeć w te wielkie harmonje, które 
Bóg tu tworzy i  wygrywa!** (s. 818).

ISTN IE JE  FA TA L IZM  
WZGLĘDNY.

W  historji niema bezwzględnego fatdr 
lizmu, ale jest względny. Zarówno jednost-

n i

Jakaż jest pod tym względem praktyka, 
r z e c z y w i s t o ś ć t

Jest, przyznajmy to z całą szczerością 
i  uczciwością, zaprzeczeniem teorji.

Zanalizujemy zgrusbsza przyczyny tego 
wesołego zjawiska.

Wstąpmy do seminarjum duchownego, 
zakładu wychowawczego przyszłych księ­
ży. Spotkamy tam czasem młodzieńca, pra­
gnącego zostać księdzem, równocześnie jed­
nak piszącego wiersze, przywiązanego do 
wyniesionych z gimnazjum tradycyj lite­
rackich i pragnącego zostać poetą. Chce 
poddać się obowiązującym w zakładzie 
przepisom i studjom, i istotnie im się pod­
daje. Nie zrywa jednak z literaturą i, o ile 
mu czas pozwoli, czyta utwory poetów. Czy 
uwierzycie, że kardynał P u z y n a ,  do­
strzegłszy w jego rękach K a l l e n b a ­
c h  o w s k ą mono grafję Mickiewicza, 
kazał mu się z tą książką, najniewinniejszą 
z niewinnych i na wskroś katolicką, poże­
gnać? (autentyczne).

Inny wypadek. Ten sam młodzieniec, pra­
gnący w życiu swem połączyć kapłaństwo 
z poezją, odbywa w seminarjum swe wstę­
pne rekolekcje. Rekolekcyj udziela znany 
z świątobliwości zakonnik, dobry mówca; 
słuchają go wszyscy z nabożeństwem. Mow- 
na ten, obok innych wskazań, uważa za obo­
wiązek rzucić z wysokości kazalnicy z ca­
łym majestatem religijnym ważki nakaz:

„Braciszku, jeśli chcesz zostać księdzem, to 
nie nato, abyś wńersze pisałT* (autenty­
czne).

Tak tedy ten młody człowiek na samym 
progu swego powołania kapłańskiego spo­
tyka się ze zjawiskiem, które ująć można, 
jako nastrój wśród sfer kapłańskich dla 
poezji nieprzychylny, jeśli nie wręcz wrogi. 
Cóż ten młody człowiek uczyni? Najczę­
ściej z seminarjum występuje. Stan kapłań­
ski pozbawia się odrazu za jednem posunię­
ciem przyszłego, być może, wybitnego księ- 
dza-poety. O ile zaś w seminarium mimo 
wszystko pozostaje, musi w czasie pobytu 
na teologji przeżyć wiele bolesnych, tra­
gicznych kolizyj, by wkońcu na całe to za­
gadnienie wyrobić sobie pogląd, swój włas­
ny, od poglądów przełożonych władz nieza­
leżny, pogląd, któremu przecież nic a nic 
zarzucić niepodobna, pogląd na wskroś ro­
zumny, że, na miły Bóg, jeśli komuś dał 
talent poetycki wszelkiego daru i  talentu 
Twórca, to posiadacz tego talentu, nawet je­
śli zostanie księdzem, ma prawo z niego, 
tej rzeczy Bożej, korzystać.

Kierownictwa seminarjów duchownych 
wychodzą — zdaje się — z założenia, że ta­
lent poetycki i twórczość poetycka są rów­
noznaczne z niezdrowem marzycielstwem, 
zbytecznem _ puszczaniem cugli fantazji, 
miękkością życiową, nadmierną uczuciowo­
ścią i pobudliwością nerwową, co może 
W przyszłości grozić wykolejeniem życia

kapłańskiego, które cechować winien prze- 
dewszystkiem rozum, karność, trzeźwość, 
oraz twardość życiowa. Nikt tam dotąd 
prawdopodobnie nie pokusił się o zastoso- 
wauie w wypadkach poszczególnych — pod­
kreślam tutaj z całą powagą, że idzie tutaj 
i iść może tylko o icypadki szczególne, in­
dywidualne, wyjątkowe!! — błogosławionej 
w następstwa próby otoczenia odpowiednią 
opieką młodego, zapowiadającego się talen­
tu poetyckiego i pokierowania n im  w ten 
sposób, by czynniki talentu i czynniki życia 
kapłańskiego rozwijały się zgodnie, harmo­
nijnie, tak, by kapłaństwo spoczęło na 
skrzydłach poezji i oba te pierwiastki prze­
niknęły się wzajemnie — ku szczęściu sa­
mego poety-księdza, ku pożytkowi społe­
czeństwa i ojczystej literatury, ku chwale 
Boga.

Powie ktoś, że, jak filozof ja, prawo i me­
dycyna, nie istnieją nato, by kształcić poe­
tów, tak samo nie może to być zadaniem 
teologji. Odpowiadamy, że nie idzie o to, by 
teologja lub seminarjum duchowne trud­
niło się zaprawianiem wychowanków w pi­
saniu wierszy, tylko o to, by w wypadkach 
wyjątkowych człowiek, mający powołanie 
kapłańskie i równocześnie talent poetycki, 
znajdował w czasie swych studjów teolo­
gicznych odpowiednią atmosferę, tak, by 
mógł wyczuć, że teologja talentu mu nie za­
bije, ani nie zwęzi, że talent ten będzie mógł 
swobodnie rozwijać i  na równi z twórcami

świeckimi mieć wolne pole do wyścigu ku 
wyżynom artystycznym.

IV
Wychowanek zakładu, student teologji, 

otrzymuje święcenia, staje się księdzem. 
Spełnia swe obowiązki, jako ksiądz, równo­
cześnie jednak usiłuje pracować literacko, 
tworzyć. Jest wikarym, ma pracę w koście­
le i pracę po szkołach parafjalnych. Jest 
wprost nie do uwierzenia, ile czasu musi 
tym obowiązkom poświęcić, by je należycie 
wykonać, jeśli paraf ja  jest większa. Gdy 
nadejdzie godzina wolniejsza od zajęć, 
w której mógłby zaglądnąć do książek i po­
święcić się swej pracy twórczej, czuje się 
wyczerpany, niezdolny do czytania, cóż do­
piero. mówić o pisaniu poezyj. Praca twór­
cza wymaga ustawicznego ćwiczenia, rze­
miosła, bez ćwiczenia nie może być mowy
o postępie, o czem ksiądz-poeta wie i czego 
brak napawa go smutkiem. Wyjściem z kło­
potliwego i szkodliwego położenia byłoby 
wysłanie młodego księdza-poetę na taką 
placówkę, w której miałby dosyć czasu na 
pracę literacką i poetycką twórczość. Nie­
stety, w kościele polskim nie osiągnięto fa* 
szcze tego poziomu, by zrozumieć, że talen- 
towi należy dać sposobność do wyladowa* 
nia się i  działania. Znowu ten sam nastrój 
środowska, który duszę młodego kleryka 
warzył w czasie jego studjów teologicznych* 
towarzyszy twórczym zamiarom młodetfO
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WYCIECZKI OSOBISTE.

Bogdanowi Brzezińskiemu
(autorowi „Zatrutych Ural").

T ere fere  kuku 
Strzela Bogdan *  Inku!...

A  czytelnik z  n iepokojem  sobie zadaje pytanie: 
He on  jeszcze m a tych strzał w  kołczanie??

W itoldow i Zechenterowi
(a okazji wydania Jego tomiku 

p. t. „Guzy dla muzy**).

Czemu ty lko  „G u zy d la muzy**?
Antor też zasłuży! na guzy!

Zbigniew ow i Grotow skiem u.
T o  dziw ny okoliczności splot 
Że Grotowski dowcip ma jak  grot... 
T y lk o  jest jeden k łopot —  ot,
Że czasem nie jest ostry grot...

2Va Kom ara,
K om ar i kom ar różnią się 
M ożna ich łatwo rozeznać...
B o  ja k  kogoś kom ar nkąsl
T o  bąbel —  a  jak  Kom ar to  n ie znać!!

2\a Huszczę.
Czemu Huszcza 
Się opuszcza?

F E L IX  ZAN D LE R .

ka, jak i  cały ród ludzki związani są 
z przyrodą, t. j. materią i „duchem ogól­
nym", w których włada dwojaka koniecz­
ność. — Lecz człowiek będący w gruncie 
swej istoty „obrazem Bożym", „tchnie­
niem Bożern" czyli „jaźnią", tworzącą je­
go usposobienie, zdolności, może posia­
dać wolę zgodną z wolą Bożą lub wolę 
jedną i wtedy jest wolnym. Posłuszeń­
stwo nie narusza tu jego wolności, gdyż 
wola Boża i  jego są jednem. Lecz jeśli 
człowiek, naród lub ród ludzki jakiegoś 
czasu, chcąc rzekomo zostać bardziej wol­
nym, „odpadnie" od woli Bożej, podlega 
wówczas dwom podanym fatalnościom. — 
Trzymanie się zaś woli Bożej polega 
w istocie na życiu moralnem i powodo­
waniu się dobrze urobionem pełnem prze­
konaniem własnenu Już w „Myśli ni“ pi­
sał Trentowski, że wola Boża względem 
człowieka wypowiadać się może przez je­
go przekonania; odstępstwo od przeko- 
nań dla jakiegoś interesu jest zdradą 
woli Bożej względem samego siebie. Wów­
czas to człowiek podlega owym „fatalno- 
ściom“. Gdy moralna jaźń przestanie być 
motorem czynów, upadnie człowiek; pod 
wpływem rozstroju jaźni choruje dusza 
i  ciało człowieka: „ I  człowiek i naród, 
który oddał się złemu jakiemu systemo­
w i porwań będzie od fatalności myślo­
wej, do fałszywego systemu przywiązanej. 
On tak zwiędnie, jak np. dzisiejszy świat 
znabometański" (s. 318). Fatalności nie­
ma w Bogu i jaźni, jest zaś w przyrodzie, 
czyli materji i  „duchu ogólnym".

J A K  POZNAĆ ZGODNOŚĆ W OLI 
LU D ZKIEJ Z BOŻĄ.

W  referacie historiozoficznym Trentoiw- 
skiego kryła się trudność: w jaki spo­
sób, po jakich znamionach można poznać 
prawdziwą wolność od pozornej i  zgod­
ność woli ludzkiej z Bożą.

Kryterjum zgodności woli człowieka 
% Bożą i prawdziwej wolności jest „tchnie­

nie Boże w nas", czyli sumienie... człowiek 
zna bezpośrednio to, co jest boskie, albo­
wiem ono właśnie stanowi jego istotę. — 
Sumienie można zagłuszyć, ale nie zabija 
się go nigdy. „Sumienie nie potrzebuje 
skądinąd kierunku — odbiera kierunek 
z samego siebie, a właściwie z Boga. — 
Bóg niem władnie. Kto kierować chce su 
mieniem ludzi, jak to czynią nieraz bon­
zowie w Azji i  w Chinach, ten fałszuje 
już sumienie w celu egoistycznym i bo­
juje z Bogiem. Że chłopi ruscy szli raczej 
pod katowski miecz, niż dopuścili gole­
nia bród za Piotra Wielkiego, to nie prze 
konanie wewnętrzne, lecz zewnętrzne, dłu­
gim obyczajem zrosłe z ludźmi, to nie su­
mienie, lecz nałóg, przesąd, który obraca 
się w fanatyzm i wściekłość", (s. 335).

Nie wszelkie posłuszeństwo, lecz posłu­
szeństwo Bogu jest prawdziwa wolnością. 
Człowiek, który spełnia wolę Bożą, nie 
czyni tego ślepo. Musi walczyć z jakimś 
stronnictwem panującym i t  p. „Cierpiąc 
i  czyniąc straszliwe ofiary, idąc wbrew 
falom czasu swojego, opluty i  podeptany, 
o, zna on to dobrze, czemu to robi!" 
(s. 320).

Ten mały wykład historjozofji przypo­
mina niekiedy tradycyjne stanowisko teo- 
logiczne, lecz w tym krótkim rysie nie 
jest zawarte różnorodne bogactwo ̂  moty­
wów, występujących w innych pismach 
Trentowskiego.

MOŻNA POZNAĆ „RZECZY SAME 
W  SOBIE*.

Trentowski przyjmuje niejako zmysł 
bezpośredni w człowieku, „oko mistyczne", 
które pozwala wprost dotrzeć do „tamte­
go świata“  (czyli „ 1rzeczy samych w so­
bie"), poznać, co dobre, a oo złe i  co jest 
wolą bożą. Tę zdolność poznawczą a za­
razem zdolność do uczuć i działania _ na­
zywa „myslem'“. — „Mysł" Trentowskiego 
spełnia w części funkcje Kantowskiego 
„rozumu praktycznego", który czyni po­
stulatem to, co u naszego myśliciela wy­
stępuje jako „tamten świat" („tamecz- 
ność"). Lecz polski filozof poszedł dalej, 
bo jego „mysł" uznaje Boga nie za postu­
lat jedynie, ale ma poznawać Boga bez­
pośrednio i ma go za prawdę najwyższa. 
„Mysł" Trentowskiego zdawał się prowa­
dzić prosto do mistyki. Atoli autor tak 
wielu pism teologicznych — lub teozofi- 
cznych — jakby to sam określił — nie 
był mistykiem, uznawał jednak możność
i potrzebę styczności przez mistyczny 
mysł z „tamecznością". Wiedzę zdobywa­
ną także tym sposobem mniemał, że na­
leży opracowywać racojnalnie.

„LEJ M ISTYKĘ  W  DUSZĘ 
MŁODĄ".

Aby utrzymać wiarę w „tamten świat", 
potrzebna jest pewna doza mistycyzmu. 
„Czy wiesz — (pisze do Z. K r a s i ń ­
s k i e g o  7 V  1853 r., streszczając myśli 
katechety swej córki, katolickiego księdza 
Schmidta, a także własne), co ratuje czło­
wieka, gdy dojrzeje nieco i popadnie 
w stan libertyństwa, gdy owionie go 
duch materjalizmu, panteizmu, racjonaliz­
mu, niewiary; gdy w duszy jego Bóg 
rozwiązań będzie w jakiś tam absolut? 
Taki człowiek utracił wszystko. Ale na 
dnie jego duszy tkwi cichutko wrażenie, 
które wywarto na nim, prawiąc  ̂mu za 
młodu, o duchach i cudach. — Życie oplu­
je  mu śliną harpij mądrość tego świata. 
Będzie szukał pociechy i zbawienia... — 
Dusza jego jest pusta. Najduje w niej 
tylko jeszcze coś nakształt półwiary w du­
chów. Wnet się przeświadczy, że duchy 
te stanowią istotę sił przyrodzonych. Ma­
jąc ten wątek, odzyska wiarę w Boga

osobistego i  będzie ocalon*. Wobec tego 
podaje nakaz pedagogiczny: „Taki Lej 
mistykę w duszę młoda. ażeby z tejże nie 
podołał wylać jej całkowicie późniejszy 
życia materializm, a dasz duszy kotwicę, 
która ją czasu swojego ocali" (s. 325). — 
Na początku swej drogi filozoficznej 
w dziele z r. 1840 p. t. „Vorstudien zur 
Wissenschaft der Natur"  podał, że misty­
cy o tyle dobrze pojmują Bogu, że uznają 
go za osobowego oraz że przedstawiają 
go sobie tak, jak ideał dzieła swego wyo­
braża sobie w myśli artysta. Lecz różnił 
się wtedy pojmowaniem osobowości Bo­
ga i daleki był od mistyoyzmu. W  okresie 
zaś dojrzałości tak scharakteryzował swój 
systemat: „jest to mistyka wyjawiona, 
najprzepyszniej w chrześcijaństwie dla 
wiary a ninie wyjaśniona rozumem fran­
cuskim, umysłem niemieckim i religijnym 
mysłem słowiańskim dla umiejętności", 
(s. 837). Nie głosił nowych prawd, ale po­
dawał w przekonaniu swem nowe ujęcie 
starych, a nadto w haerarchji myśli two­
rzył nową, wyższą syntezę... słowiańską, 
ściślej... polską.

PROTESTANTYZM 
I  KATOLICYZM.

Gdy rozpoczynał pracę filozoficzną, prze­
ciwstawiał się M i c k i e w i c z o w i ,  
który upominał się o mistyków. A  Tren­
towski odpowiedział: „mistyków nienawi­
dzę, chociaż ich czytam44 (s. 20). Działo się 
to w r. 1839. Podkreślał różnicę między 
Adamem a sobą: „Wiem, że jesteś z duszą
i ciałem katolikiem, ja  jestem protestan­
tem". Jako filozof, który niepodległość 
myśli wobec jakiegokolwiek autorytetu 
uważał za niezbędny warunek i który we 
względzie religijnym wyznawał przede- 
wszystkiem tolerancję, podawał Mickiewi­
czowi, że ceni katolicyzm równie jak pro­
testantyzm; że chociaż sam jest „kace- 
rzem", to Adamowy hymn do Najświęt­
szej Panny czytał „więcej jak tysiąc razy 
z zapałem i czytać go będzie, skoro go zno­
wu będzie miał przed sobą"; że jednak 
jako filozof nie ma nic „ani z katolicy­
zmem, ani z protestantyzmem do czynie­
nia", a mimo to dla religji wogóle nigdy 
nie był obojętnym jako kochający prawdę
i przekonanie. Uznawał całkowicie głęboką 
wartość chrześcijaństwa, „tchnącego bo­
ską, prawdziwą filozofją", lecz zastrzegł 
się, że aby pochwycić jego głębokie poję­
cie, do tego potrzeba filozofji. Ponieważ 
jednak religja ma na widoku nie tyle f i­
lozofów, ile ogół ludzki, przeto „wyobra­
żeniami swem i każde dziecię i  każdą nie­
wiastę do nieba prowadzi", (s. 20). Odgra- 
dzsiał się jednak od B a a d e r a ,  (któ­
rego wartość szczególnie Mickiewicz pod­
kreślał) i podobnego typu mistyków, a to 
dlatego, że ci myśliciele za głęboko zako­
rzenili się w historji, że epistemologiczne 
kry ter ja zamienili na historyczne, że stali 
się dogmatykami i stracili niepodległość 
myśli. Wszakże mimo to wszystko wkońcu 
nazwał „katolicyzm poezja a protestan­
tyzm filozofją  w chrześcijaństwie i cho­
ciaż dawał obu równouprawnienie: „oba 
dwa (są) tchnieniem Boga, które nas po­
rywa i do niebios unosi" (s. 20), to jako 
bezkompromisowy filozof, był w tym cza­
sie raczej po stronie protestantyzmu. Lecz 
w okresie pisania drugiego wydania Cho- 
wanny (r. 1844) był już zwrócony raczej 
w kierunku mistycyzmu i katolicyzmu 
w znaczeniu „filozoficznem" — jak napi­
sał później do Trentowskiego Z. Krasiński. 
Mistykę ograniczał wprawdzie, lecz uwa­
żał, że protestanci zgubili tamten świat, 
że wiara u nich stała się etyką, a religja 
ich ,stuteczniała", co miało znaczyć, że 
utraciła nerw, łączący ją z światem rzeczy 
samych w sobie, „noumenów“. „iMistyka,

duchy — to katolicyzm, a racjonalizm, sity 
przyrodzone — to protestantyzm (s. 325).
W tej interpretacji katolicyzm zachowyj 
wał istotę rzeczy, a protestantyzm wpadał 
w jednostronność, doczesność, ziemskosc, 
przenosił to co czasowe, ponad to, co wieczne
i niezmienne — w przekonaniu Trentow­
skiego.

„FILOZOFICZNY" KATOLICYZM.
Atoli ten katolicyzm Trentowskiego był 

swoistego rodzaju. Był to katolicyzm tylko 
w znaczeniu filozoficznem, jak to określił 
rzecz Z. K r a s i ń s k i  w liście do fi­
lozofa: „Wiesz, twój całokształt filozo­
ficzny jest arcykatolickim, tylko że w to* 
nie filozofji, nie religji". (Listy Z. Kra­
sińskiego, t. I I I ,  s. 210). Wyniki ontologji 
Trentowskiego naogół były zgodne z nauką 
katolicką, bardziej zgodne, niż tezy meta­
fizyczne ówczesnych polskich poetów fi­
lozofujących. Głosił te przekonania jako 
zdobycz wiedzy, a nie wiary: „Moja filo­
zof ja myBłowa jest najbardziej chrześci­
jańska i katolicka, jaka kiedykolwiek była
i tylko powierzchowne głowy tego nie do­
strzegają z powodu, iż ona jako filozofją 
chce być niepodległa i nie chodzi na pa­
sku kościelnym". (L. s. 836). Metafizyka 
jego przyjmowała nie tylko istnienie Boga 
osobistego, ale i świat duchów. Był prze­
ciwnikiem materjalizmut jak i wszelkich’ 
typów panteizmu. Wierzył w Opatrzność 
Boska, rządzącą nie tylko losami narodów, 
ale i  poszczególnych ludzi i  życiem jego 
własnem. Zwalczał libertynów, filozofję 
encyklopedystów i socjalistów z I. połowy 
X IX  w., jako usposobionych ateistycznie, 
uważając ich doktryny za „naudżyeie wie­
dzy". Utrzymywał, że zadaniem filozofji 
jest między innemi nawracanie do relig ji. 
„Filozof pisze dla ludzi, co się rozstali 
z wiarą i Kościołem, chcąc ich uwolnić od 
libertyństwa i mocą myślenia przywieść 
do religji". (s. 118). Często pisywał: „stara 
to prawda, że kropla filozofji odwodzi nas 
od Boga, morze filozofji wiedzie nas na- 
powrót do Boga" (s. 118). Nie wydane i nie­
zachowanie dzieło jego p. t. „Wierzę w Bo­
gd", miało „oczyścić umysł polski od nie­
mieckich i francuskich najnowszych mą­
drości, które zaraziły go ciężką chorobą
i obłąkały, a przeprowadzić go zwolna na- 
powrót do chrześcijaństwa, wiary i  Boga*4 
(s. 274).

ZYGZAKIEM.
JAK SIĘ LUDZIE 2ENIA?«.

8ERJA II.

Akrobafa —  upada na głowę.
Śpiewak —  traci głos.
Humorysta —  przerzuca się na dramat... 
F ilo zo f —  przestaje filozofować.
K o m  i-wojażer —  staje się s m u t n o -  

wojaźercm,
Strażak —  skacze w  ogień.
Profesor bakterjolog —  staje się królikiem

d o ś w i a d c z a l n y m  
Filantrop —  poświęca się.
N iedow iarek —  zaczyna w ierzyć, bo idzie 

za życia do piekła.
K ról —  rozpoczyna wojnę.
Kat —  wykonuje na sobie egzekucję. 
Profesor fizyk i —  stwierdza, ie  dwa ciała

przyciągają się wzajemnie.

DO PEWNEGO LITERATA.

Pan prędko zbiedniejesz*
Bo proszę —
W szędzie pchasz pan swoje 
T rzy grosze...

EUGENJUSZ.

księdza. Tylko... ukradkiem... może tworzyć. 
Ile cierpień, łamania się z sobą i gorzkiej 
przeżyje męki taki ksiądz, wie tylko... Bóg. 
Zaiste, być księdzem-poetą, prawdziwym 
poetą, to jest nie takim, który od czasu do 
czasu jakiś wiersz wy rymu je i jest zadowo­
lony, lecz takim, dla którego poezja jest je­
go wyżyciem się, konieczną wypowiedzią 
gromadzących się w głębiach podświadomo­
ści nastrojów, uczuć, niepokojów, miłośca 
i  nienawiści, trosk i dręczących myśli-ddea- 
lów, takdm księdzem-poetą być, prawdziwym 
księdzem i prawdziwym poetą, jest, tak jak 
dzisiaj u nas sprawy stoją, Gehenną. Świec­
kiego poety wybitnego, jeśli jest indywi­
dualnością silną, nie chce zrozumieć i nie 
rozumie społeczeństwo, cóż dopiero  ̂mowie
o wybitnym indywidualiście poecie-księ- 
dzu! S z a n d l e r o w s k i  był postacią 
tragiczną.

Co się tyczy wewnętrznej postawy poety- 
księdza w jego poezjach, wymaga się od 
niego by w  twórczości swej tylko budo­
wał, nauczał, tworzył rzeczy radosne, wy­
chowywał i moralizował. Innemi słowy żą­
da się, by poezja jego była — kazaniem. 
Tymczasem co innego jest poezja, a co m-

f ó  które^o ^ t w o f y

tryskafą?* Byłyby one
pieni twórczości, poeta zas przekreślałby

w nich swą wartość poetycką i swe powo­
łanie poety. Czy jest ktoś tak naiwny, by 
sądził, że wnikliwa krytyka fałszu tegoby 
nie dostrzegła?

Krzywdę wyrządza Ożóg utworom poe­
tyckim ks. Błotnickiego i ks. Nawrowskie- 
go, zarzucając im, że „nie wykazują ambi- 
cyj literackich, nie wnoszą świeżości i no­
wości i są przeznaczone wyłącznie dla kle­
ryków, jako tzw. czytanie duchowne (lectu 
raf!) spiritualis)". Jest to nieporozumienie. 
Literatura katolicka ascetyczna jest bardzo 
bogata, rozporządza tysiącami dzieł, wsrod 
których istnieje wiele arcydzieł, te więc 
mogą służyć i służą klerykom za lectio spi 
ritualis. Tomików poezji do tego celu ni­
gdy się nie używa.

V I
Ksiądz-poeta pisać będzie to, co mu naka­

że jego popęd twórczy, to zaś niekoniecznie 
być musi wiersz religijny . Literatura Sta 
nisławowska miała księcia poetów, biskupa 
K r a s i c k i e g o ,  który obok T r e m- 
b e c k i e g  o zajmował pierwsze miejsce 
w poezji. Poezja jego nie miała charakteru 
religijnego. Religijnym poetą był nato­
miast człowiek świecki, śpiewak Justyny, 
K a r p i ń s k i ,  któremu tych laurów bi­
skup warmiński z pewnością nie zazdrościł. 
Tak samo dzisiaj B ą k o w i ,  czy innym

religijnym poetom świeckim żaden ksiądz- 
poeta nie zazdrości. Przeciwnie cieszy się, 
•widząc w tem zjawisku odrodzenie uczuć 
religijnych w świecie współczesnych twór­
ców.

Nie można więc stawiać sprawy w ten 
sposób, jakoby dziś „księża dali sobie wy­
rwać z rąk berło świeckim poetom". Jeśliby 
zaś Ożóg przy tem stanowisku chciał na 
upartego trwać, przypomnimy mu, że to nie 
dziś dopiero, lecz już oddawna świeccy pi 
sali lepsze utwory religijne,niżpoeci-księża. 
Wymieńmy choćby u nas K o c h a n o w ­
s k i e g o ,  u innych zaś D a n t e g o ,  
czy V e r 1 a i n e‘a (La Sagesse). Był 
wprawdzie w X I I I  wieku nie ksiądz, lecz 
diakon, F r a n c i s z e k  z A s y ż u ,  
który zostawił parę liryków religijnych, 
nabrzmiałych Bogiem i duchem, poezja ta 
jednak, aczkolwiek pod względom treści 
dosięga najwyższych szczytów, pod wzglę­
dem formalnym nie stoi wysoko. To samo 
powiedzieć należy o utworach karmelitanki 
T e r e s y  z L i s i e u x .  Stwierdzając 
to, dotykamy zarazem, kto wie, czy nie naj­
czulszej strony zagadnienia, mianowicie 
przewagi pierwiastu treściowego nad pier­
wiastkiem w poezji religijnej poetów-księ- 
ży. Zaniedbuje się formę dla treści. Nie 
pamięta się, że tylko ten utwór -noże być 
doskonały, w którym doskonała treść har­
monizuje najzupełniej z doskonałym roz­
wiązaniem formalnym.

V I I
Tak mało się o poezji księży wie i pisze, 

że to aż wywołało zastrzeżenia. Nie będzie 
od rzeczy napomknąć tutaj o pewnej me­
todzie, która rzuci troszeczkę światła na 
nasze zagadnienie. Czyta się po dzienni­
kach tyle najróżniejszych recenzyj nowych 
książek, recenzje te zakrawają nieraz na 
hymny pochwalne, naszpikowane są super­
latywami i podnoszą nadzwyczajne warto­
ści tego lub tamtego świeżo ukazanego 
zbiorku. Zakamarki i kulisy tych hymnów 
pochwalnych wyglądają czasami bardzo 
nieponętnie. Ileż tam było zachodów, próśb, 
narzucać się, nudnej i upokarzającej lata­
niny, by wkońcu ukazała się ta entuzjasty­
czna recenzja! Od czasu do czasu zdarzy 
się nawet, że recenzję pochwalną napisze 
sobie— sam autor,... tak!— podpisuje ją  
wówczas jakiś zmyślony lub rzeczywisty 
X  Y.

Jest zrozumiałe, dlaczego takich dróg nie 
może się czepiać poeta-ksiądz Byłoby to 
dla niego poniżające, obrzydliwe. Woli być 
raczej przemilczany, niż przekrzyczany. 
Dzisiejsi niektórzy poeci wolą raczej coś 
przeciwnego. Umieją krzyczeć i postarać 
się o krzyk. Zamiast niezwykłego talentu 
twórczego wolą niezwykle sprytnie zorga­
nizowany, wrzaskliwy tupet. Na takie me­
tody murzyńskie żaden poeta-ksiądz nie 
pójdzie.
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Inż. TERESA ŁACZYŃSKA.

Tydzień u „Królowej jeziora Malar .
ZDAŁA OD NIEPOKOJÓW 

KONTYNENTU.
Trudno i może wprost nietaktowni© pi 

gać dziś o podróżach po spokojnych i ci 
chych zakątkach świata, do których bu 
rzlive ruchy kontynentu dochodzą tylko 
rad jem albo gazetami, gdzie żołnierz 
w mundurze budzi na wsd jeszcze sensa­
cję, armaty zaś, bomby i tanki znane są 
dzieciom tylko z obrazków, wojny 
z opowiadań cudzoziemców. A jednak 
pewno niejeden mieszkaniec Europy ma­
rzy o krótkim choćby wypoczynku w ta­
kim właśnie szczęśliwym kraju. Błogo­
sławiony więc był los, który pozwolił mi 
na małą wycieczkę do „Królowej Północ- 
nego Bałtyku i jeziora Malar“ — stolicy 
Szwecji.

Prawdziwie królowa, prawdziwie wy­
tworna Szwedka: lubuje się w kolorach 
pastelowych, bez krzykliwych, słonecz­
nych kontrastów, służy jej zwłaszcza nie­
bieska barwa zatok, blado-żółty i zielona* 
wy odcień domów, oraz śnieżna biel nad­
brzeżnych mew i żagli. Nowo zbudowane 
dzielnice są zawsze utrzymane w jednym 
tonie, najczęściej kremowo-żółtym, lub 
blado-zielonym.

RUCH W PORCIE.
Miasto rozsiadło się szeroko na niezli­

czonej ilości granitowych póŁwyspów i wy­
sepek rozdzielonych zatokami i kanałami, 
a powiązanych smukłemi łukami nowocze­
snych mostów. Stockholm to największy 
port bałtycki Szwecji. Nieodłączną więc 
częścią jego krajobrazu są ogromne czar­
ne dźwigi, stojące rzędem wzdłuż wybrze­
ży. Tn ładuje się szwedzkie żelazo, drzewo 
i  papier, a otrzymuje wzamian polski wę­
giel, zboie i inne produkty. Właśnie stoi 
na kotwicy nasz nowy statek „Rozewie'4, 
durauie powiewając czerwono-białą flagą, 
idziemy więc odwiedzić kapitana i załogę. 
Opaleni oficerowie uwijają się po pokła­
dzie na równi z marynarzami. Statek tyl­
ko parę dni ma postoju, a trzeba wyłado­
wać cały transport koni przybyłych 
z Polski i zabrać part* wagonów papieru.

Na wybrzeżu panuje nieustanny ruch. 
Chociaż jeszcze wczesna wiosna, ałe już 
wielu mieszkańców miasta ogląda moto­
rówki leżące rzędem na piasku i konferuje 
ze sprzedawcami. Za niecały miesiąc zaro­

ją się wszystkie zatoka i kanały łódkami 
i żaglówkami, dążącemi w kierunku otwar­
tego morza ku rozrzuconym u wybrzeży, 
niezamieszkałym prawie wysepkom. Sta 
nowią one zawsze cel wymarzony dla tu­
rystów oraz ciekawy teren dla „odkryć** 
geograficznych a la Robinson Kruzoe. Bo­
gatsi Szwedzi mają na tych lesistych i nie­
zmiernie malowniczych wyspach swoje 
wille, w których spędzają letnie wywczasy.

Prawdziwą niespodzianką w tem północ- 
nem mieście jest

NIESŁYCHANA ILOŚĆ KW IATÓW ,
poprostu ich powódź. Sprzedaje się je nie- 
tylko w eleganckich magazynach i halach 
kwiatowych, ale i na placach odkrytych, 
nie mówiąc już o bogactwie kwietnych 
klombów i dekoracji skwerów, będących 
z tak wczesną wiosną dopiero w stadium 
zakładania! Szwedzi tak kochają się

sów ciężkich budynków, lezących wokoło 
obszernego dziedzińca. Wewnątrz sale ka­
pią od złota i różnego bogactwa, ale nie 
odznaczają się wielkim gustem w urządze­
niu. Godnym uwagi jest „Riddarhuset 
zbudowany przez francuskich architektów 
w pięknym stylu barokowym. W  ogrom-

Gmach Muzeum Narodowego w Stockholmie.

w kwiatach, że ci którzy nie mogą sobie 
pozwolić na szlachetne cieplarniane róże, 
orchidee czy mimozy, kupują sztuczne bu­
kiety z brzozowych gałązek upstrzone 
w kolorowe piórka. W dużej ilości te 
barwne miotełki wyglądają nawet wcale 
malowniczo.

CENTRUM MIASTA
ez. Stockolms City to nieduża wyspa, na 
której wznosi się wysoko zamek królewski, 
Muzeum Narodowe, wielki dom szlachecki 
„Riddarhuset44 i katedra z grobami kró- 
lewskiemi. Zamek składa się z 4 komplek-

nej sali zebrań dawnego rycerstwa gro­
madzi się jeszcze dziś, co trzy lata, szla­
chta szwedzka, reprezentowana przez swe 
najsławniejsze rody. Ściany tej sali po­
kryte są miedzianemi płytami, z herbami 
wszystkich wybitnych rodzin skandynaw­
skich. Z nowszych zabytków architektury 
zwraca uwagę przedewszystkiem ratusz, 
który może służyć za przykład piękna 
północnego neogotyku. Z obszernego po­
dwórza otoczonego częściowo podwójnym 
rzędem arkad — roztacza się widok na 
morze i płaskie kamienne tarasy. Złoto-

Myezcsąea wSeSa (widoczna jest *  EaidegrU 
nieomal punktu miasta.

Po żmudnem i meeząeem zwiedzaniu, 
odrzuciwszy Baedecker, idziemy

DO SKANSEN.

Jest to jedyne w swoim rodzaju skandy­
nawskie muzeum regionalne, założone na 
S n ż e m  wzgórzu, zamienionem w ogród. 
Z prawdziwym szwedzkim pietyzmem dla 
sztuki ludowej przeniesiono tu w całości 
z różnych prowincyj wszystkie możliwe 
typy zagród włościańskich z ich wewnę- 
trznem urządzeniem. Widzimy wiąc drew­
niane chaty z ciężkich bali, kryte grubą 
warstwą darni i dziś najbardziej rozpo­
wszechnione w Szwecji, czenwono malo­
wane domki z bialemi okiennicami i  ce­
glanym dachem i prymitywne z gałęzi 
i mchu okrągłe lapońskie chatki i  wkoncu 
nawet nawodne osady ludzi przedhistory­
cznych. Wewnątrz każdego domku siedzi 
ubrana w strój regionalny Szwedka, pil­
nująca ognia na kominku i zajęta jakąś 
ręczną robótką. Niebrak też i romantycz­
nego drewnianego wiatraka i  kamiennego 
kościółka z mchem obrosłą, starodawna 
dzwonnicą. Z mitem zdziwieniem natrafia­
my nagle na biały dworek szlachecki, jak­
by żywcem z Polski przeniesiony, z man­
sardowym dachem i polskiemi kolumien­
kami na drewnianym ganku. Na szczycie 
wzgórza stoi wielka gospoda, gdzie można 
zjeść prawdziwy szwedzki lunch, złożony 
ze „sm orgossów t. zn. niesłychanej ilości 
zimnych przekąsek i surowego mrożonego 
mleka. Usługują rumiane Szwedki w bia­
łych czepcach i czerwonych pończochach, 
które są nieodłączną częścią stroju ludo­
wego.

Na końcu i parę słów

O MIESZKAŃCACH 
STOCKHOLMU,

tych znanych z dobrego wychowania i pięk­
nych form Szwedach. Wspólną i zasadni­
czą ich cechą jest podziw wzbudzająca 
uczynność i niewyczerpana uprzejmość. 
Przy bliższem obcowaniu ze Szwedami 
ważną rzeczą jest dobra znajomość tytu­
łów, które muszą być zawsze użyte w od­
powiedniej okoliczności, miejscu i czasie, 
w przeciwnym razie popełniłoby się nie­
wybaczalną „gaffę**.

Ale nie tylko tytułomanja jest słabym 
punktem mieszkańców Szwecji. Panuje tu 
także wprost dziecinny snobizm. Właści­
wie istnieją cztery uniwersalne nazwiska, 
które nosi prawie co drugi obywatel kra­
ju: A n d e r s s o n ,  J o h n s s o n ,  
L a r s s o n  i N i l s s o n .  Ten nie­
skomplikowany i mało urozmaicony sy­
stem nazwiskowy przyczynia się do bar-

Fragment Muzeum regjonalnego Skansen Ratusz w Stockholmie. Smukłe luki mostów w Stockholmie.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
W ACŁAW  G 4S I0 R 0W S K I: H IS T O - 

R J A  A R M J I  P O L S K IE J  W E  
F R A N C J I (1915—1916), Łódź, nakładem 
Stow. Weteranów Arm ji Polskiej w Ame­
ryce, placówka w Bydgoszczy.

Popularny powieściopisarz historyczny 
był i jest, jak wiadomo, wybitnym działa­
czem narodowym wśród Polonji amerykań­
skiej i francuskiej. Czynny udział w two­
rzeniu polskich organizacyj ochotniczych 
podczas wojny światowej we Francji
i  w Ameryce pozwolił mu zostać ich histo­
rykiem, a raczej kronikarzem. Ogłoszona 
w r. 1930 pierwsza część „Historji Armji 
Polskiej we Francji** objęła lata 1910—1915
i  kulminowała *w czynach Bajończyków. 
Wydana obecnie po 8-letniej przerwie część 
druga poświęcona jest okresowi 1915—1916.

Przedstawiwszy wzmożenie się orjentacji 
austro-niemieckiej po wzięciu przez Niem­
ców Warszawy i okupacji Królestwa, przed­
stawia autor trudności poczynań zwolenni­
ków ententy (aljanckich) w kraju i  we

Francji, nad której polityką ciężyła ręka 
Rosji. Mimo to zastępy młodzieży ochotni­
czej, która stanęła pod sztandarem francu­
skim, biły się dalej i nie myślały opuszczać 
rozwiniętego sztandaru. Komitet ich zwró­
cił się z Memorandum do polonofalskiego 
generała Pau z prośbą o sformowanie w je­
den Leg jon Wolontarjuszów Polskich, roz­
proszonych po różnych oddziałach na fron­
cie i w Afryce. Prośbie odmówiono. Dzieje 
wolontarjuszów przemieniają się w drugiej 
połowie 1915 w życiorysy poszczególnych 
żołnierzy. Tylko Polacy z Królestwa uzy­
skali przywilej przejścia do pułków fran­
cuskich na froncie, gdy wolontariuszy 
z Poznańskiego i z Galicji ogłoszono za 
Niemców i Austrjaków i wysłano do A fry ­
ki pod komendą podoficerów Niemców z Le 
gji Cudzoziemskiej. Wolontariuszy „zrefor 
mowanych** w Algerze skierowano do obo­
zu koncentracyjnego, przeznaczonego dla 
Anstrjaków i Niemców. Bolesną dolę tych 
wolontarjuszy odzwierciedlają przytoczone 
przez autora ich listy.

Upadłą »we Francji ideę sformowania pol­

skiego Legjonu ochotniczego podjęto w A * 
meryce. Dopiero po listopadowym manife­
ście dwóch cesarzy pozwolono na pewną 
akcię polską we Franci i, ale tylko w ra­
mach zgody rosyiskiej*. To też bilans wy­
siłków polskich w r. 1915 i 1916 reduku.ie 
się do obfitych list odznaczonych i obfit­
szych ieszcze poległych.

KAZIMIERZ MISSONA: B R Z E S K O  
W  L A T A C H  1914—1920. Brzesko, 
nakładem autora.

Długoletni dyrektor gimnazjum w Brze­
sku (w Boeheńskaem)^ wydał już, prócz kil­
ku dramatów i inscenizacyj patriotycznych, 
książeczkę o Brześciu w przededniu niepo­
dległości. Obecnie, „ku uczczeniu 20. rocz­
nicy niepodległości** ogłosił kilka sprawo­
zdań i dokumentów, ilustruiących patrio­
tyczną i społeczną pracę mieszkańców 
Brzeska u progu wojny światowej, podczas 
niej i podczas wojny z bolszewikami.

Polowa Drużyna Sokoła wysłała przed 15 
sierpnia 1914 trzynastu członków w pełnem 
uzbrojeniu do Legjonu Wschodniego do 
Lwowa. Gdy go rozwiązano, drużyniaey 
z Bpeska, o ile nie musieli odejść do sze­
regów austriackich, wrócili do domu, gdzie 
czterech wstąpiło do Legjonu Zachodniego,

w którym od 6 sierpnia służyło już 14 człon* 
ków brzeskiego „Strzelca**. Opiekował się 
nimi powołany przez N. K. N. w Krakowie 
Powiatowy Komitet Narodowy. „Przeżycia 
legionistów z Brzeska** iw Kadrówce, potem 
w I I  p. Leg. poi. opisał I g n a c y  D u ­
dek  aż do końca wojny z bolszewikami. 
„Moskalami w Brzesku**, a raczei losami 
miasteczka od 17 listopada do 17 grudnia 
1914 i dalszemi do 20 kwietnia 1915, kiedy 
już wrócili Austriacy, zajął się w swych 
notatkach z pamiętnika S z c z ę s n y  
C h r a p c z y  ń s k i ,  Ostatniego grudnia 
1914 powiesili Austriacy na rynku jakiegoś 
chłopca, który miał za 2 tys. koron zdradzić 
ich pożycie. Notatkę tę „ozdobi 1“ wydawca
— fotografią!

Rozruchy antyżydowskie od 12 listopada 
1918 i  życie młodzieży gimnazialnei w r. 
1919, organizacia obrony narodowei w t. 
1919/20 i działalność Komitetu Obrony Pań­
stwa w r. 1920 — stanowią przedmiot dal* 
szych rozdziałów tei kroniki lokalnei, któ­
ra wraz z brzeskiem „Muzeum Wojennem* 
będzie krzepiła patriotyzm mieszkańców 
Brzeska, zwłaszcza uczniów gimnazialoych, 
których liczne nazwiska widnieią w „Wy4 
kazie ochotników z r. 1920“.

„Poczciwy** wiersz dyr. Missony na tornad 
„Cudu W isły”, wygłoszony „chórowa i  joa-
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<ho skomplikowanych nieporozumień i na­
stręcza na każdym kroku nowe trudności. 
Powstało w ię c  parą lat temu w Stockhol- 
xme biuro zajmujące się zmiana nazwisk. 
Połowa Anderssonów, Johnssonów i t d. 
chciała otrzymać nazwiska B o n a p a r- 
t  y  c h, C e z a r ó w ,  M a c e d ó ń -

„K T R fE R  L IT E R A C K O -N A U K O W Y " S i r .  K I  (3 7 5 )

na rowerach, samochodach i  piechotą. 
A  okolice Stockholmu to

KAJ DLA TURYSTÓW.
Sieć wspaniałych szos i autostrad promie­
niście rozchodzi sie z miasta we iwszyst-

niu i wieczorem wzmaga słę ruch' na
wszystkich arterjach Stockholmu. Pędzą 
rasowe maszyny, wioząc swych właścicieli 
na dobrze zasłużony obiad.

Z daleka błyszczy siłą wszystkich Świa­
teł majestatyczna Królowa Jezior M&lar.
r P T A I f l n i l n i n / l  C l i c  Im  \ T m rtn in  n ń n

Turyści na rowerach opuszczają miasto.

s k i c h, pardonnez du peu“!  Ambicje ich 
sięgały odrazu w bohaterskie tradycje. 
Biuro zlikwidowano, nie czuło się bowiem 
kompetentne zaspokojenia tak: wygórowa­
nych żądań, powstało jednak inne, którego 
powodzenie jest zapewnione: maluje drze­
wa genealogiczne.

Pod względem ubiorów panuje na uli­
cach Stockholmu zupełna swoboda. Rów­
nie często spotyka sie wspaniałe futra ze 
srebrnych lisów, jak czarne amazonki
i  białe narciarskie wiatrówki. Zwłaszcza 
w święta widzi sią roje turystów w spor­
towych ubraniach, opuszczających miasto

pod tym wzglądem jest tak ogromne, że 
nieraz wspaniała 8 metrów szeroka auto­
strada prowadzi do jakiejś skromnej 1000 
mieszkańców liczącej wioszczyny. A  jdk 
cudnie sdę mknie wygodną limuzyną po 
takiej asfaltowej drodze! Bajeczną serpen­
tyną wije się po lesisto-sosndwych pagór­
kach, wielkim łukiem okrąża jeziora, prze­
ślizguje sie wężem pośród pięknie upraw­
nych pól... zapada wkońcu w niepokaźną 
mieścinę. Często nowozbudowane auto­
strady wyglądają jak kolorowa pomadka: 
środkiem zbudowane są z różowego, brze­
gami z bladozielonego granitu. Po połud-

żami kościołów i ratusza, myśli pewno ta 
skandynawska Wenecja o swojej połud 
niowej włoskiej siostrze. Królowa Północ 
nego Bałtyku tęskni za słońcem. Dlatego 
pewno przybiera sie codzień w bukiety 
cieplarnianych kwiatów, dlatego patrzy na 
południe szerokiemi źrenicami i dlatego 
pewno na je j płaskich tarasach wyczekują 
cierpliwie północni ludzie na blady u- 
śmieeh słońca. Ale trzeba przecież czemś 
okupió swój pewny spokój, swoje szczęśli­
we — dalekie od wrzącej Europy — poło­
żenie.

Ullłllilllllllll

Dr WITOLD RYBCZYŃSKI.

Dwadzieścia siedem zer na froncie.
— Szkatułka P i a n k a ,  w  której uwie­

sił czarne promieniowanie, stała sią praw­
dziwą skrzynką magiczną. Wypełzły z niej 
dziwne twory myśli, niesamowite, sprzecz­
ne z ogólnie przyjętemi poglądami wnio­
ski, objawiające nieoczekiwaną strukturę 
światła, tego — zdawało sie — najdokła­
dniej poznanego zjawiska. Wzory, jakie ten 
uczony wyprowadził, dowodzą, że przyroda 
nawet w możliwie najniższej temperaturze 
nie zaimera, lecz wykazuje ślady aktyw­
ności.

— Jakaż jest tą najniższa temperatura?
— Jest to stan, *w którego bliskiem są­

siedztwie żyjemy. Musisz bowiem wiedzieć, 
że wśród ogromu martwej przyrody nieli­
czne objawy życia plenią sie w prawdziwie 
arktycznych warunkach. Jesteśmy jak po­
larne niedźwiedzie. My i wszystko żywe, co 
nas otacza. Jak gdyby życie było obja)wem 
marazmu, agonją, spazmem przedśmier­
tnym zapadającej w stan zlodowacenia na­
tury. W  rozpłomienionych krainach wszech­
świata. na rozpalonych pełnych blasku 
gwiazdach niema życia Przynajmniej te­
go, co pod tem słowem rozumiemy na zie­
mi. Trudno bowiem zgodzić sie ze zdaniem 
słynnego astronoma H e r s c h l a ,  że 
słońca nie są bezludne. Bytujemy tuż u dol-
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nego końca skali temperatur. Oddaleni
o niespełna 400° od najniższego poziomu, 
podczas gdy wnętrza słońc liczą miljony 
a nawet dziesiątki miljonów stopni. Okre­
ślenie temperatury jest ściśle złączone 
z ruchem cząstek materji. Wraz ze zniknię­
ciem temperatury, wszelki ruch zamrzeć 
powinien , a także energja. Wnioski wy­
snute z teorji kwantów zaprzeczają temu. 
Może słusznie. Istnieją bowiem zjawiska 
zupełnie nieczułe na zmiany temperatury. 
Do tych należy promieniowanie ciał pro­
mieniotwórczych. Ich aktywność nie uległa 
zmianie, bez względu na to, czy się je praży 
czy mrozi. Co więcej, istnieją zjawiska, 
które właśnie w bardzo niskich temperatu­
rach nabywają trwałości. Naprzykład za­
mrożony do ostateczności drut nie stawiał­
by prądoiwi elektrycznemu żadnego oporu. 
Prąd raz wzbudzony krążyłby w nieskoń­
czoność. Podobnie kulka rulety krążyłaby 
ustawicznie, i gracze wie doczekaliby się 
wyniku, gdyby nie tarcie.

— Dlaczegóż więc elektrownie nie zamra­
żają przewodów, a tracą tyle energji na jej 
przesyłanie?

— Niestety koszty sztucznego obniżania 
temperatury wyniosłyby niepomiernie wię­
cej, niż strata połączona ze zbytecznem

ogrzewaniem drutów, łączących elektrow­
nie z żaróiwkami odbiorców.

— Mówiłeś, że żyjemy w polarnej strefie 
przyrody. Co upoważnia do takiego sądu? 
Z czego wnioskujemy o tak bliskiem sąsie­
dztwie najniższego stanu temperatury!

— Z początkiem ubiegłego stulecia fran­
cuski fizyk G a y - L u s s a c  zauważył, 
że w miarę ubytku temperatury gaz traci 
na swej aktywności. Objawia się to zmniej­
szeniem naporu, jaki gaz wywiera na ścia­
ny swego iwięzienia. Ta zmiana odbywa się 
z nadzwyczajną jednostajnością, która po­
zwala obliczyć, że z nastaniem temperatury 
273° C. poniżej zera nastąpi ostateczny kres 
ruchliwości. Ten stan nazwano temperaturą 
bezwzględnego zera, w odróżnieniu do zera 
zwyczajnego, tak częstego w naszym klimar 
cie, które w zasadzie nie ma nic wspólnego 
z zerem. Jest to stan, w którym lód za­
czyna topnieć lub — jak kto woli — woda 
krzepnąć. Amerykanie oznaczają go przez 
liczbę 32; a przecież prawdziwe zero wyo­
braża nicość i pozostaje takiem w jakim­
kolwiek systemie mierniczym. Taką wła­
śnie jest temperatura bezwzględnego zera.

— Czy technika osiągnęła już owe 273 sto­
pnie?

— Nawet je przekroczyła.

— Jak to? Powiedziałeś, że to niemożliwe!*
— Bo okazało się, że jest jeszcze cokol­

wiek niższa Przed kilku laty znajdowano 
się już w odległości jednej dziesiątej sto* 
pnia od tej granicy, która według P l a n ­
c k a  nie ma powodować kompletnego za­
niku energji. Ale nie to jest w tej teorji 
naj ważni ej sze. O wiele ciekawszą jest zmia­
na, jaka pod jej wpływem nastąpiła w po­
glądach na współżycie materji i  promienio­
wania* Dawniej sądzono, że strumień fal 
wypływa z łona materji na podobieństwo 
wytrysku strumienia wody z wodociągowe­
go kranu. Natomiast P l a n c k  dochodzi 
do wyników, zgodnych z doświadczeniem, 
uzbrajając materję w karabiny maszynclwe, 
wypluwając oddzielne pociski rozmaitego 
kalibru. Miało to dotyczyć jedynie wysyła­
nia promieni, natomiast wchłanianie za­
trzymywało zgodnie z pierwotnymi poglą­
dami charakter ciągłości. Tymczasem tak 
jeden jak i drugi akt odbywa się w sposób 
przerywany, ziarnisty, jak gdyby winna 
temu była nie materja, lecz natura samego 
promieniowania. Myśl tę podjął w niespeł­
na pięć lat po ukazaniu się teorji kiwantów 
E i n s t e i n ,  wprowadzając pojęcie foto­
nów, elementów promienistej energji. Był 
to ukłon w stronę dawnej koncepcji N e w ­
t o n a ,  który przypisywał światłu (nie­
zbyt co prawda dogmatycznie) charakter 
pocisków, podczas gdy współczesny mu 
uczoaiy holenderski H u y g h e n s  wal­
czył w imię idei falowej struktury promie­
ni. Ta prawdziwie ideologiczna wojna 
trwała bezmała 200 lat i skończyła się bez- 
względnem, zdawało się, zwycięstwem zwo­
lenników fal, gdy w X X  w. pokonana stro­
na podniosła głowę i zbrojna w niebezpie­
czny oręż doświadczenia poczęła skutecznie 
przeciwstawiać się zwycięzcom. Dziś, pod 
wpływem rozjemczej mechaniki falowej, 
zawarto bilateralny pakt nieagresji,

— To bardzo krucha podstawa.
— Jak każda ludzka umowa. Fizycy bo­

wiem nie próżnują. Mogą zajść okoliczno­
ści, które zmuszą jedną ze stron do jej zer­
wania.

— Zwłaszcza, jeżeli zaświta nęcąca per­
spektywa rozszerzenia przestrzeni życio­
wej.

— Właśnie, właśnie, gdy nowe doświad­
czenia powiększą obszar badań. Ale będzie 
fco wojna szlachetna. Na je j sztandarach 
zabłysną symbole prawdy, a jedynemi ofia­
rami staną się błędy i przesądy. Na razie 
trzeba zadowolić się rozejmem. Już fotony 
były w tym sporze pojednawczem zjawi­
skiem. Jako pociski z piętnem falowości. 
Nie są do siebie podobne iw tym stopniu,
oo elektrony, których odróżnić niesposób. 
Są mniej lub więcej energiczniejsze, śn­
ieżnie od długości fali.

— W  takim razie w zjawisku promienio­
wania niema nic stałego.

— Owszem, i  to właśnie jest w całej tej 
teorji najciekawsze. Jeżeli energję jakiego* 
kolwiek fotonu podzielimy przez ilość 
drgań w sekundzie, tworzących falę, którą 
reprezentują, otrzymamy zawsze jedną i tę 
samą liczbę, nazwaną kwantem działania. 
Jest to owo słynne J iu, wyrażające się cy­
frami poprzedzonemi korowodem 27 zer.

— Osiwiałbym, zanimbym ją przeczytał. 
To musi być coś potwornie małego. Czy ta­
kie nic może mieć jakieś znaczenie?

— W  przyrodzie niema rzeczy ani wiel­
kich ani małych, są tylko większe lub 
mniejsze, jako wnioski wysnute z poró­
wnań. Miałbyś słuszność jedynie w tym 
razie, gdyby to „h“ było liezbą czystą. Jak 
bardzo rozjaśnia się oblicze badacza, skoro 
w swych rachunkach natrafi na liczbę czy­
stą, i w dodatku całkowitą i niewielką, jak:
2, 3 lub 4. Uważa to za świadectwo, że teo- 
rja jego jest prawdziwa, gdyż instynkt 
uczonego podpowiada mu, że prawa przy­
rody powinny być proste i wyrażać się 
nieskomplikowanemi liczbami. Niestety na­
sze „h“ nie jest liczbą czystą. Jest obciążo-

clzielonemii rolami*4 w Brzesku i  Trembo­
wli przez 100 uczniów zamyka tę sympa­
tyczną publikację.

S T A N I S Ł A W  K L I M E K :  R A S A  
W  Z J A W I S K A C H  S P O Ł E C Z ­
N Y C H ,  Lwów, wydawnictwo Instytutu 
Wyższej Kultury Religijnej we Lwowie.

Negatywne stanowisko, jakie Kościół ka­
tolicki zajął wobec szalejących dziś w  świe- 
cie teoryj rasistowskich, zasypujących 
przykazanie miłości bliźniego nakazem 
prześladowania ras, uznany** przez prze­
śladowców za niższe, objaśnia powód, dla 
którego studjum znanoso antropologa ze 
szkoły prof. Csekanowskiego ogtosit Insty­
tut Wyższej Kultury Religijnej. Studjum 
to rozpada sde na dwie części. Pierwsza 
traktuje ze stanowiska daw aiejszych i dzi­
siejszych teoryj o pochodzeniu człowieka 
Biologiczne podłoże zjawisk społecznych. 
Dzisiejsza szkoła historyczna w antropolo- 
g ii stwierdza realne istnienie ras ludzKien, 
które nie mogą być traktowane jako sto­
pnie procesu rozwojowego (w mysi ewolu- 
cjonizmu Darwina), lecz reprezentuj* ró­
wnorzędne jednostki systematyczne o od 
rębnych właściwościach morfologicznych, 
fizjologicznych i  psychicznych. Na tej pod­

stawie stworzono doktrynę rasistolwską, 
która powołuje się na wyniki antropologii. 
Antropolog poddaje więc naukowej kryty­
ce jej tezy w drugiej części, zatytułowanej 
Antropolog ja współczesna wobec rasizmu.

Nie tu miejsce streszczać jasne^ i proste 
wywody autora o znaczeniu terminu rasa, 
je j stosunku do populacji, rozwoju doktry­
ny rasistowskiej, źródłach rasizmu niemiec­
kiego a społecznych konsekwencjach rasi­
zmu. Wystarczy zwrócić uwagę na fakty, 
dowodzące jedności moralnej rodzaju ludz­
kiego. Gruntowne badania P. W. S c h mi d ­
t a (Der Ursprung der Gottesidee) i jego 
uczniów dowiodły, że w urządzeniach spo­
łecznych i w wyobrażeniach ludów pierwot­
nych znajdują się te same główne elemen­
ty, które leżą u podstalwy wielkich cywili- 
zacyj i wielkich religij świata. Praktyka
i obyczaje, które są sprzeczne z naszerai 
pojęciami moralnemi (modyfikowanemi 
zresztą w ciągu historji), nie występują ni­
gdy w zakresie podstawowych idei etycz­
nych i nigdzie nie są wynikiem odrębności 
rasowych, lecz skutkiem przeobrażeń kul­
turalnych. Podstawowe elementy poglądu 
na świat, określające stosunek czło*wieka do 
Boga, do świata i do bliźnich, tkwią znacz­
nie głębiej niż właściwości rasowe i stano­
wią najistotniejszą cechę naszego człowie­
czeństwa.

R O B E R T  N A C E T W E Y :  Ś W I A T  
W  K R O P L I  W O D Y ,  z «  mikrofoto- 
graficznemi zdjęciami i 12 rysunkami, prze­
łożył dr W i t o l d  A  d o l p h, Warsza­
wa, Trzaska, Evert i  Michalski, „Bibljoteka 
Wiedzy t. 45.

Ucząc się w szkole o rozmaitych pierwo­
tniakach i wymoczkach i oglądając je na­
wet pod mikroskopem, rzadko tylko ulega­
my (wrażeniu jakiejś cudowności, przeja­
wiającej się w budowie i życfiu tych istot 
jedno- i wielo-komórkowych, które żywią 
się, by się rozmnażać, i  rozmnażają się 
się w nieskończoność, są wieczne. Dopiero 
taki nauczyciel, jak dr N a c h t w e y ,  
potrafi nam pokazać fantastyczność i poe­
ty czn ość tego śJwiata nie mniejszą, niż fan- 
tastycaność i poetyczność nieba gwiaździ­
stego, kosmosu. Czy zajrzymy do plankto­
nu zwykłego stawu, otoczonego zielonemi 
trzcinami, czy do glonóiw, obrastających 
wszystkie niemal przedmioty w rowach, ka­
łużach i wszelkich większych zbiornikach 
wodnych, czy do mułu i na powierzchnię 
głębszych zbiorników, jak morze, poznaje­
my takie bogactwo i takie piękno (ale
i ochydę) form żyjących, że ogarnia nas 
zdumienie i — pokora.

Kropelka protoplazmy, która porusza si§

pełznąc, rozpływając się lub tocząc w szcze­
gólny sposób, tak zwany „pełzak" (np. 
Amoeba granulosa lub A. proteus)  jest 
Wielkim chemikiem i posiada dzięki dsiele- 
niu się na dwie komórki (każda z nich dzie­
li się znowu na dwie komórki i t. d. w nie­
skończoność) wieczną młodość i wieczne ży­
cie. Wobec celowości jej ruchów powstaje 
pytanie: czy pierwotniaki posiadają duszę? 
Faktem jest, że pełzak reaguje na dotknię­
cie, ciepło, światło i chemiczne odrębności 
napotkanych glonów, ale czy obserwowa­
nym ruchom istotnie towarzyszy jakieś 
„odczuwanie" a więc jakiś proces psychicz­
ny, tego dotąd nikt nie zbadał...

Słusznie powiedziano, że Nachtwey dal 
nam książkę, która może godnie stanąć o- 
bok najcudowniejszych dzieł fantazji lite­
rackiej, a górująca nad niemi tem, że poda­
ne w niej fakty uwierzytelniają fotograf je 
mikroskopowe, a więc dokumenty nie da­
jące się zaprzeczyć.

To też dopiero po kilkakrotnej lekturze 
tej książki zaglądamy do drugiej nowości 
„Bibljoteki Wiedzy** (nr. 44), do Hormonów 
H. G i e r s b e r g a  (przełożył dr J e w 
r  z y  J a r o c k i ) ,  by poznać naukę
o gruczołach z wewnętrznem wydzielaniem 
(endo-krynologję) i  pocieszać się, że znaj­
dzie ona jakieś środki choćby tylko prze­
ciw — starzeniu się. > ^
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ne miarami długości, masy i czasu: centy­
metrem, gramem i sekundą. Nadmierna 
ilość zer na początku nie świadczy bynaj­
mniej o jej małości, lecz o tem, że te je­
dnostki są nieszczęśliwie dobrane, i nie na­
dają się jako etykiety zdarzeń sródatomo- 
wych, jakiemi 6ą niewątpliwie źródła pro­
mieniowania. Gdyby badaczom strzeliło do 
głowy używać jako jednostki masy, masę 
słońca, co byłoby poniekąd hołdem, złożo­
nym życiodajnej srile naszej Dziennej 
Gwiazdy, masa twego ciała, które nie ulwa- 
żasz chyba za nic nie znaczącą, wyrażałaby 
się liczbą, poprzedzoną nie przez 27 ale przez 
29 zer. Pochodzenie jednostek mierniczych 
jest zupełnie przypadkowe i nie posiada lo­
gicznej łączności ze zjawiskami, które te 
jednostki określać mają. Konserwatywna 
Anglja podziśdzień używa cali, które mia­
ły być średnią szerokością kciuków trzech 
Szkotów za panowania D a w i d a  I,
i yarda, który znów ma być długością ra­
mienia angielskiego króla H e n r y k a  I.

— Dziwie się, że nie podchwyciły tego 
rządy niektórych państw współczesnych
i nie wprowadzają tego rodzaju miar u sie­
bie.

— Niestety ramiona współczesnych wład­
ców są zbyt długie, by nadawały sie jako 
jednostki miernicze, chyba tw celach astro­
nomicznych. Uśmiechamy sie 2 politowa­
niem, gdy mowa o miarach angielskich, 
a jednak nasze codzienne miary również nie 
mają logicznego uzasadnienia. Łączą się 
bowiem mniej lub więcej luźnie z rozmia­
rami i ruchem ziemskiego globu, przypad­
kowego siedliska człowieka, a roszczą 
wszechświatowe pretensje, służąc nawet 
astronomji. Czernie jest centymetrf Jest to 
setna część odległości dwóch kresek na pe­
wnej sztabie z irydjoplatyny, znajdującej 
się w Między nar odowem Biurze Miar i Wag 
w Sevres pod Paryżem, a będącej kopją in­
nego wzorca, pochodzącego jeszcze z cza­
sów Wielkiej Rewolucji. Pierwotnie centy­
metr miał być jedną miljardową częścią 
ćwiartki południka ziemskiego, ale po do­
kładnych pomiarach ziemi i nią być prze­

stał. To samo można powiedzieć o pocho­
dzeniu jednostki masy: grama. Jest to je­
dna tysiączna część masy pewnego przed 
miotu, złożonego w tej samej instytucja.
I ta miara przestała być tem, czem była, 
mianowicie masą jednego centymetra sze­
ściennego destylowanej wody o i 0 C. Nie­
mniej przypadkowa jest-powszechnie uży­
wana miara czasu: sekunda. Doby nie są

JÓZEF GAY-LUSSAC.

sobie równe. Bierze się więc dobę średnią 
całego roku i dzieli się przez kabalistyczne 
liczby 24, 60 i 60. Wynik nazywamy sekun­
dą. Czyż można się dziwić, że tego rodzaju 
jednostki miernicze, wzięte na chybił-tra- 
fił, nie nadają się do pomiarów tajemni­
czych zdarzeń, zachodzących we w.nętrzu 
materji? Stąd to uciążliwe nagromadzenie 
zer na początku liczby, obrazującej wiel- 
kośś kwantu działania. Dogodniej byłoby 
przyjąć specjalne jednostki do pomiarów

mikrafuńala, jak to czynią na swoim tere 
nie astronomowie, od których trudno wy 
ma&ać, by obszary międzygwiezdne mie­
rzyli metrem paryskim. Ścisłej biorąc, wy 
miar J i“ składa sic z wymiarów masy. d™- 
gości i prędkości. Może to przypadek, lecz 
jeśliby jako jednostkę masy przyjąć naj­
mniejszą znaną masę protonu, jako je­
dnostkę długości jego rozmiar, a jako je­
dnostkę prędkości szybkość promieni, zni­
kłyby wszelkie zera, a liczba wyrażająca 
„h“ byłaby równa 1, lub bardzo bliska je- 
dnoścd. Ale na taką zmianę nie zanosi się,
i trzeba przyjąć „ha“ z dobrodziejstwem 
inwentarza w ilości 27 zer. Jego znajomość 
pozwala w bardzo prosty sposób na obli­
czenie energji fotonu przez pomnożenie 
„h“  przez ilość drgań. I  tak fotony, jakie 
wysyła Warszawa I I  posiadają 6 razy wię­
kszą energję od tych, jakach dostarcza War- 
szawa I. .

— Zawsze sądziłem, że Warszawa I  jest 
silniejsza.

— Tak, gdyż wysyła więcej fotonów. 
Światło żółte może być silniejsze od zielo­
nego, mimo że jego pojedyńcze fotony są 
słabsze. Gdy już mowa o świetle, musisz 
wiedzieć, że jego fotony są miljardy razy 
silniejsze od tych, jakiemi posługują się 
radjostacje.

— Dlaczego więc nie używa się światła 
do przesyłania znaków na odległości

— Zapominasz o kulistości ziemi. Czem 
krótsza fala, tem uparoiej trzyma się linji 
prostej. Najsilniejszy reflektor umieszczo­
ny na szczycie kościoła Mariackiego <w Kra­
kowie nie będzie widziany w  Bochni, 
a człowiek znika na płaskiej powierzchni 
sprzed oczu drugiego człowieka już w odle­
głości 7 km.

— Gdzie znikał
— Pod horyzontem. Jak za górą. Nasza 

ziemia nie jest tak przesadnie wielka.
— W  takim razie dziwić się wypada, że 

tak długo utrzymywała się legenda o pla- 
skości naszego globu.

— Bądź spokojny. I  my niejednej hołdu­
jemy prawdzie, która w naszych potomkach 
Iwywoła uśmiech politowania. —
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Mgr WITOLD ZBIEROWSKI asyst. Uniw. Jagieł.

Z mroków duszy germańskiej.
(Ernst Moritz Arndt).

CZYNNIKI RZĄDZĄCE 
IMPERJALIZMEM.

Imperjalizm jest zjawiskiem starym jak 
dzieje ludzkości. Od starożytnej Asyrji, 
Persji C y r u s a ,  D a r j u s z a  i Ks e r -  
k s e s a, Macedonji F  i 1 i p a i A l e ­
k s a n d r a .  poprzez Rzym republiki
i cezarów do nowożytnych imperjalizmow 
francuskiego, angielskiego, rosyjskiego
i innych — stale stwierdzamy w historji 
zjawisko nagłego wzmagania się potęgi 
pewnych społeczeństw, które wyrastają 
ponad swych sąsiadów i dążą do podbicia
i podporządkowania słabszych od siebie 
organizmów państwowych. Imperjalizm 
jest wybuchem prężnych, żywotnych sił, 
długo nieraz płynących nurtem podziem­
nym. Najwyższem jego przykazaniem i u- 
zaBHdnieniem jest prawo silniejszego: mo­
gę, więc czynię — oświadcza on twardo.

Obok jednak tego rozpasania brutalnych 
sił a popędów charakterystyczną częścią 
składową każdego imperjalizmu jest pewna 
ideologja. Tylko ludy naprawdę dzikie
i barbarzyńskie nie tworzą takiej celowej 
nadbudowy myślowej, któraby usprawie­
dliwiała ich pęd do mocy. W  społeczeń­
stwach wyżej zorganizowanych zawsze wi­
dzimy dążność do uzasadnienia podbojów 
celami o charakterze bardziej wzniosłym, 
idealnym: szerzenie wyższej kultury, po­
słannictwo wybranego narodu, opieka nad 
słabszymi itp. Przykładów można przyto­
czyć wiele: hellenizm A l e k s a n d r a  
W i e l k i e g o ,  pax romana, pansla- 
wizm rosyjski.
 ̂ Główną funkcją ideologji tego rodzaju 

jest pełne skonsolidowanie a wzmożenie 
wczucia własnej wartości u grupy zdo­
bywców. oraz swoiste „przekonanie** zwy­
ciężonych o słuszności zmian zaszłych na 
ich niekorzyść: tak się stać musiało, bo sie 
stało z woli wyższych mocy. Czynnik bo­
wiem irracjonalny, mistyczny jest tu sta­
łą częścią składową. Nadto w zjawisku 
tem możnaby jeszcze widzieć jakby przy­
m u s o w y  hołd składany przez siłę moral­
ności, jakby usprawiedliwianie się silniej­
szego ze swych egoistycznych aktów prze­
mocy.

PRZEROST IMPERJALISTYCZNY 
IDEOLOGJI NIEMIEC.

Imperializm niemiecki w strukturze swej 
me różni sir od innych' irminy zdobywczy 
pęd i  ideologię (Herrenvolk, posłannictwo

rasy wyższej itd.). Co jednak jest chara- 
kterystycznem dla Niemców, to niespoty­
kana nigdy w historji burza myśli, fanta­
styczny wprost przerost tej ideologji im­
perialistycznej. Kult państwa, nadczłowie- 
czeństwo, rasizm — dla sformułowania
i rozpowszechnienia tych koncepcji wyla­
no w Niemczech całe morze atramentu
i wypuszczono nieprzeliczone ilości wsze­
lakiego rodzaju druków. Poco to wszystko? 
Inne narody obywały się bez takiej hyper- 
trofji, współczesny faszyzm włoski, choć 
również wprzągł naukę i sztukę w rydwan 
polityki, zachował jednak zdrowy umiar 
w tym względzie. Czy podnoszona stale 
metodyczność uinysłowości niemieckiej, 
skłonność do systematyzowania jest tu 
decydującą? Uważam, że nietylko to. Ideo­
logja spełnia funkcję konsolidacji społe­
czeństwa, widać więc, że Niemcy odczuwa­
ją jakąś dziwną potrzebę stałego przeko­
nywania samych siebie.

SZWED WYCHOWANY 
NA  KULTURZE FRANCUSKIEJ.
E r n s t  M o r i t z  A r n d t ,  mało 

znany filozof, publicysta i polityk z pierw­
szej połowy X IX  w., jest jednym z pierw­
szych i bardzo poważnych ideologów szo­
winistycznego nacjonalizmu niemieckiego. 
Warto zapoznać się z jego myślami, które 
■w niejednem przyczynią się do głębszego 
zrozumienia mroków duszy germańskiej. 
Warto też poznać, choć w krótkości, dzieje 
jego żywota, niezwykle charakterystycz­
nego, rzeeby można, symbolicznego.

Pochodził ze zniemczonej rodziny szwedz­
kiej (znów myśliciel obcego pochodzenia, 
budujący nacjonalizm niemiecki, podobnie 
jak C h a m b e r l a i n ,  N i e t z s c h e ) .  
W  latach młodzieńczych był pod silnemi 
wspływami kultury francuskiej, zwłaszcza 
R o u s s e a u‘a, skłaniał się do poglądów. 
liberalnych, demokratycznych i kosmopo­
litycznych. Z wielkiem uznaniem odnosił 
się do Francuzów, podnosił ich serdecz­
ność, wesołość i humanitaryzm. „Wiecznie 
bsdę kochał Francuzów i sławił, dopóki 
żyję** — oto ciekawe wynurzenie z tego 
okresu. Należał do zdecydowanych zwolen­
ników Rewolucji i choć nie przymykał 
oczu na jej potworności, uważał, że suma 
stron dodatnich przeważa szalę. Wojny na­
poleońskie pobudziły świadomość narodo­
wą Arndta, zaczął sie też skłaniać do kon­
stytucyjnej monarchji, lecz do całkowite­

go wykrystalizowania się jego poglądu na 
świat było jeszcze daleko.

W  stosunku do swego narodu zajmował 
nader krytyczne stanowisko, zarzucał 
Niemcom nierealny idealizm, brak poczu­
cia narodowego, służalczość i brutalność 
obyczajów. Znamienne były jego sądy
o państwie pruskim: „Z połulnia i ze 
środkowych Niemiec przyszła do nas sztu­
ka niemiecka i wzniesie idee. I i ź  do ziemi 
szwabskiej, do Nadrenji, usłyszysz tam 
d/.WiłJk największych geniuszów Niemiec: 
niejedno małe miasteczko wydało tu wię­
cej kultury niemieckiej, niż piachy Mar- 
chji. Jest niepodobieństwem, by w państwie 
zo,dackiem, citrzymy?anem w takim rygo­
rze i napięciu, jak Prusy, kiedykolwiek 
zabłysła sztuka i rozwinął się genjusz. 
Istota tej m-marcji była i jest obca w^yst- 
kiemu co niemieckie. Duch póła>;no nie­
miecki jest surowy i jałowy, w swej despo­
tycznej postaci staje się on jeszcze bar­
dziej obcym umysłowi Niemca południo­
wego. Jeżeli dotąd coś jeszcze łączyło 
Niemcy północne z południowemi, to obec­
nie pruska monarchja zniweczyła to w zu­
pełności".

O charakterze Niemców takie gorzkie 
wypowiadał tlwagi: „Osławiona wierność 
nie jest cechą specyficznie niemiecką. 
Przeciwnie, niekiedy musimy się wstydzić 
Anglików, Hiszpanów, Francuzów i Ro­
sjan. a wet wśród Rosjan, uważanych 
powszechnie za barbarzyńców', Napoleon 
ze swem złotem i kunsztem dyplomatycz­
nym nie znalazł zdrajcólw narodowych, 
tymczasem wśród Niemców było ich mnó­
stwo.

ROSNĄCY NACJONALIZM 
ARNDTA.

Ewolucja w kierunku nacjonalistycz­
nym postępowała u niego naprzód, bo w r. 
1813 wydał książką: „Ren, rzelm niemiecka, 
ale nie niemiecka granica". Niemniej je­
dnak jeszcze w latach wiosny ludów nie 
wyszedł ze swej rozterki i  Iwahania się 
między poglądami umiarkowanemi a skraj­
nie nacjonalistycznemi. W  r. 1848 został 
nawet wydalony z Prus jako szkodliwy 
demagog, lecz to był już przełom, bo pó­
źniej  ̂występuje z całą fur ją nienawiści 
przeciwko dawnym ideałom: „Niech bę­
dzie przeklęty humanitaryzm i kosmopoli­
tyzm . 0  Francuzach i Niemcach pisze już 
inaczej: „W  człowieku siedzi szatan okru­
tny, który szaleje, gdy się go spuści z łań­

cucha. Twierdzę na podstawie znajomości 
mego IwłaSJiego szatana i  szatana narodu 
niemieckiego, że ten niemiecki jest prawy
i dzielny, podczas gdy szatan francuski 
jest fałszywy i podstępny. W  naturze 
Niemca szaleją ślepe, namiętności jak roz­
hukane siły natury. Niemcy są zdolni do 
okrucieństwa i barbarzyństwa, lecz czynią 
źle d ohydnie w swej nieświadomości. Fran­
cuzi natomiast skradają się jak chytrzy 
żydzi i  działają świadomie i  systematycz­
nie". .

Niezwykle znamienną rzeczą była jego 
długa rozterka, które z dwóch państw: 
Austria czy Prusy są powołane do prze­
wodzenia Rzieszy Niemieckiej i  zjednocze­
nia narodu. Początkolwo wyżej stawiał 
Austrję i  racji jej zalet duchowych, lecz 
widział też słabość, pochodzącą z nadmia­
ru obcych elementów. To też powoli skła­
niał się ku Prusom. „Wierzyłem w to, że 
urasta na przyszłość pozytywna i świetna 
potęga Niemiec. Stawałem się Prusakiem 
z pełnią miłości i  przeświadczenia o misji 
Prus. Tylko od Prus może przyjść ratunek 
dla Niemiec i nie należy im w tem prze­
szkadzać".

W  marzeniach swych A r n d t  widział 
nietylko zjednoczenie Niemiec, lecz miał 
też

W IZJĘ POTĘŻNEGO IMPERJUM.
Za misję dziejową Wielkich Niemiec ulwa- 
żał zachowanie równowagi i powszechnego 
pokoju. Naturalnymi sprzymierzeńcami 
w tem dziele mieli być, wedle jego zdania, 
Skandynawowie, naturalnymi wrogami 
Rosja i Francja. Łudził się, że Holandja, 
Belg ja  i  Szwajcar ja  zjednoczą się dobro­
wolnie w (wielkie Państwo Niemieckie. Ale 
przewidywał również konieczność użycia 
siły. „Granice językowe i  państwowe mu­
szą się pokryć. Belg ja, Holandja, Szwajca- 
rja  i Alzacja muszą do nas należeć. Ho­
landja jako samodzielne państwo jest 
krzyczącem rozdarciem naturalnych granic 
niemieckich. Jest gniotącą koniecznością, 
by wybrzeża morza Północnego wraz z ich 
rzekami stały się niemiecką własnością".

Nadto przewidywał też stworzenie szere­
gu krajów złączonych unją z Niemcami 
(Polska, Czechy, W ęgry), w którym to 
związku Niemcy mieli stanowić elitę, o- 
partą „o czystość krim i  wyższe uzdolnie­
nia duchowe, które się z nią łączą11.

Jak widzimy, koncepcje rasistowskie wy­
stępowały u Arndta jeszcze przed ukaza­
niem się głośnego dzieła G o b i n e a u -  
Zalecał on już nawet racjonalną hodowlę 
ras, oczytwiścde pojętą jako pielęgnacja 
najdoskonalszej rasy germańskiej. Z tytu­
łu rasizmu niechętnie odnosił się do żydów 
oraz do saint-simonizmu, socjalizmu i  ko­
munizmu, które nazywał wprost produ­
ktem „wszechświatowego burżuazyjnego 
żydostwa**. „Są to abstrakty ludzkie i  nic 
więcej

POTĘPIENIE USTROJU 
DEMOKRATYCZNEGO.

Ustrój demokratyczny ściągał istne gro­
my krytyki i  potępienia z jego strony. 
Historja wykazuje, że w państwach demo­
kratycznych prawTdziwa iwolność i równość 
nie może istnieć, bo są one widownią usta­
wicznych wojen i niepokojów. Republiki 
wogóle nie mogą przetrwać dłuższego cza­
su, bo wielkie skazane są z góry na zni­
szczenie, a małe nie ukształtują się, bo są 
za słabe. Każda republika, tak jak ją  po­
kazuje historja, jest gorsza od najgorszej 
monarchji. Monarchja posiada wszystkie 
zalety republiki, a nie ma je j wad“. 

Podkreślenie

KONIECZNOŚCI WOJNY 
I  JEJ APOTEOZA

wy płyny a z ogólniejszych poglądów Arndta 
na życie i moralność. „Życie jest zaciętą 
walką, która pochodzi stąd, że Stwórca 
wszczepił niepokój w duszę człowieka. Ten 
jednak niepokój jest dobroczynnym bodź­
cem do wyższego i pełniejszego życia 
Wieczny pokój na ziemi byłby najwięk- 
szem nieszczęściem rodzaju ludzkiego. Na 
świecie jest niemożliwy żaden ustrój pra­
worządności, gwałt stosuje się za gwałt, 
zdradę za zdradę, aż potężniejszy zniszczy 
słabszego

Nie brak na!wet u niego refleksji, które 
można uważać za

PIERW SZE 
KONCEPCJE WSPÓŁCZESNEGO 

NEO-POGANIZMU.
Jest zwolennikiem Kościoła i religji, któ­
raby przenikała wszystkie zakamarki ży­
cia ludzkiego. Sama ta myśl nie stoi 
w sprzeczności z wytycznemi innych reli- 
gij, zwłaszcza katolicyzmu, ale Arndt jed­
nocześnie podkreślał, że idzie o religjs* 
któraby odpowiadała duszy niemieckiej. 
Wysoko^ cenił L u t r a ,  jako „wyrazicie*' 
la niemieckiego pokoju i niemiecki cli u- 
czuć“.

TAJEM NY NIEPOKÓJ 
I  NIEPEWNOŚĆ DRĘCZY 

NIEMCÓW.
Myśli E. M. Arndta obnażają wiele ta­

jemnych stron psychiki Niemców. Widzi" 
my, jak późno i w jak głębokich i bote*

(Dokończenie na str. XIT£b

©digrtaliżacja: mbc.małopolska pl
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MARJAN NIŻYŃSKI (Warszawa .̂

K a w a l e r  K s i ę ż y c  o w y ,
Fragmenty „Zabawy krakowskiej”.

W  c u m  „ 0 .1  Krakowa" na dziedzińcu 
Nowodwozskiego BibljoUki Jigicllońskiej, 
staraniem i  ulami krakowskiej k w ln le rn l 
leatralne} wykoaany zostamr uowy utwór 
sceniczny wybitnego poety j  dramaturga 
M a r i a n a  K 1 i  ]  1 i  k l  t  | o, p. t. 
„Kawaler Księżycowy".

Jest to nowa, nawskrói oryginalna wer­
sja legendy o  P an i Twardowskim, tak sil 
nie związanej z  muraml i kulturą Krakowa.

Autor nazwał swój utwór „zabawą kra­
kowską**. „Zabawa** ta jeał acenarjuszem 
niezwykle barwnego widowiska, w  którem 
elementy p o e tyck ie j akowa splatają się sil­
nie z  walorami aauyczaemi i plastyczneml.

Z  otworu lega drukujemy poniżej trzy 
fragmenty.

(Bedakcja).

W najczarniejszej * godzin nlecK ci Iwskaże
drogą

I  strzeże od złego.

ŻYWY.

Bobak Świętojański?!

PANNA (odchodzi).

ŻYWY.
Dokąd idziesz? Zostań!

PAN NA
Czas każe. Nie mogę.

ŻYWY.
Sen iq kończy..

, . . . .  —  ------------
PANNA
Dosyć szczęścia na dziś! 

Strzeż ognika, on cię ku mnie przyprowadzi, 
(odbiega).

SCENA U ,

w
ŻYWY.

Po tsći mi było obiegać pół Świata.
Za cudzej wiedzy fantasmagorjamit 
Krakowska ziemio mądra i bogata 
Co Marjacką wieżą tykasz nieba.
Tu zdam ostatni uczniowski egzamin 
Z  teorji serca i praktyki chleba!Y f (Otacza go Balet Djabłl. Krąg zacieśnia się. 
Trzymając w ręce robaczka świętojańskiego 
Żywy łatwo przedostaje się przez krąg dja- 
błów i  odchodzi. Z Baletem łączy się wkrót­

ce Bies i  zaciera ręce).

MARJAN NIŻYŃSKI.

OBRAZ I  — SCENA 10 I  l i .  

PANNA.
Hop ho® hopt

ŻYWY.
Kto wolał

I  PANNA.
J stai sprałwiedliwy 

Rozetniesss me -wiązy i  ulżysz męczarni-

ŻYWY (przecina szablą wieży). 
Piękna! Jesteś wolna.

PANNA.
Dzięki Urodziwy.

ŻYWY.
Z czyłch rąjć to szczęście!

PANNA.
Poznaj i ogarnij.

'(Balet diabli w lansadach przepada w W i­
śle. Chichoty).

r  ŻYW Y (obejmuje ramieniem Pannę). ~~ 
Syrena czy Nimfa z obrazu —*

K u r t y n a .

a»-*f w

<* *  %-^Ą £ S > 'X J U L
OBRAZ U  —  SCENA 13. 

BIES (wchodzi ( kłania tle).
Oto gości-słudzy mili,
Kto pod ręką bliżej byi '

BIES.
Taka okazja często się nie zdarza.
To Wyjątkowy okaz gospodarza,
Wiedzę stu mędrców posiada 

(królowi na ttcho)
Piekielną mocą włada.

KRÓL (smutny).
Jest na świecie taka siła 
Coby mi spokój wrócilat

TWARDOWSKI.
Waszmość pełen jest goryczy.
Gotówem pomóc, Czego sobie życzysz?!

KRÓL (w rozmarzeniu).
Ujrzeć sny, które się prześniły! (powainie) 
Raptus hominum: zbrodnia znaczy 
Lecz dzisiaj pełen przebaczenia.
Chętnie ów exces ca przebaczy
Kto jnż przebaczać musi z przeznaczenia.
Poznajże.

(pokazuje Twardowskiemu pierścień).

TWARDOWSKI.
Przebóg!

KRÓL.
Oddal gawiedź.

TWARDOWSKI.
(oddaliwszy wszystkich na ganek, pada 

Królowi do nóg).

Przebacz mym słngom panie miły 
Jedną mam chwilę w życiu smutnym srodze, 
Że mi się wolno weselić.
Kazałem wszystkich zagarnąć po drodze 
By z nimi radość podzielić-

KRÓL
(zdejmuje kaptur, staje w królewskiej po­

stawie).
Skoroś tak mocen, snami głowę nawiedź 
Abym ją ujrzał choćby jako marą.

TWARDOWSKI.
Wasza królewska mość, kogoł

KRÓL.
Barbarę!

Nie wiem. Leoz wiem więcej. Masz oczy 
z topazu.

Przebiegłem ścigając wiedzę wszystkie 
kraje,

I  serce przywiozłem do ojczyzny puste.
Aż nagle w tej chtwili tak mi się wydaje, 
'Jakbym polskiej księga począł nowy ustęi 
'Jeżeliś złudzeniem — trwaj wieczne

złudzenie!

PA N N A
Jakże io się dzieje, że zstąpić na ziemię 
Jnż się jest w serdeczne nica omotaną 
Jeszcze nie znam ciebie— jużem zakochana!

ŻYWY.
0  kraju nabrzmiały od klechd i dobroci! 
Znalazłem. Znalazłem jasny kwiat paproci!

(pocałunek),

PANNA.
Czekaj. O podróży mówiłeś. Ja także 
Jestem tu w przelocie. Ręce zimne zagrzej,
1 mów nim odlecę.

TADEUSZ ORŁOWICZ: Projekt kostjumu „Kawalera Księżycowego1",

ŻYWY.
Panno nie lamentuj.

Moja 3esleSl
PANNA’.

Jestem panną firmamentu! 
Lecz zanim odbiegnę: — weź tę skrę 

niebiańską.
Izdejmuje z czoła diadem t odrywa z niego 

punkt świecący).

Na tę ucztę zaprosili 
Aby z tobą jadł i pił.

(wchodzi grupa zakapturzonych).

PRZYBOCZNY.
Któż to capere się ośmiela 
Wolnego obywatela?
Przed sąd nędznicy!

BIES.
Wybaczcie dostojnicy.
By wznowić tradycje Wierzynka 
Gospodarz grzecznie zaprasza 
Na puhar winka.
Siadajcie komu wola. (pije)
Panie Twardowski sto lat!

KRÓL (zamyśla stę).
Nie pora uam na uciechy 
Wracamy właśnie z kościoła.

PANNA Zodjaku.
Zerwiesz warunek pęknie czarów Bić.

TWARDOWSKI.
(ujmuje się za głowę, coś. jakby przypomi- 

tninal sobie).

BIES (podaje mu wino).

TWARDOWSKI (pije).

BIES.
Król skołatany żałością,
Król skarży się przed waszmoścaą!

TWARDOWSKI.
Nie wolno? Trzeba? Kto doradzał 
Święta jest wszak królewska władza. 

(decyduje się).

Co mam, koronie oddaję
Co ma się stać niech się staje, (do Żywego)
Wznieść ogień, Żywy! Wszyscy precz.

BIES (-wychodząc).
Dla ciebie mistrzu mała rzecz.

ŻYWY (zapale Ogień, wciska się w kąt).

SCENA l i .

(Król patrzy w ogień. Twardowski podnosi 
rękę. Z kłębów dymu wyłania *ię postać 
Barbary. Król podbiega ku niej, lecz przed 

tamym kominkiem zatrzymuje się). 
(Tymczasem Żywy obserwuje robaczka 
świętojańskiego. Kiedy postać ukazuje się 
wśród dymu Żywy powstaje ł idzie jakby 
prowadzony przez robaczka ku ognisku'

KRÓL.
Męczy mię życie. Dusi mię korona 
Barbaro! Tyżeś to? Barbaro-

ŻYWY.
Ona!

(Kiedy Żywy zbliżył »ię do ogniska ł krzy­
knął, wizja zniknęła. Grzmot. Król zatacza 
się jak pijany. Twardowski zgięty wpół nie 
dopija toino, które rozlewa się po podłodze. 
Oczy przeraione. Teraz ju i przypomina so­
bie. Chwyta się za gardło, jakby się dusił. 
Żywy ciągle patrzy w ognisko szukając zja­
wy. Król przytomnieje. Podchodzi do Twar­
dowskiego, ale widząc jego przerażenie, co­
fa się patrzy na Żywego i chce doń prze­
mówić. Ten nie odpowiada. Idzie ku 
drzwiom, skąd wychodzi Bies. Król poznaje 

to nim Djabla, żegna się i  krzyczy).

"* *  4 KRÓL.
Gdzież jestem? Co to za dom?
(otwierają się drzwi, wpadają przyboczni 

Króla).

GŁOSY. 
i— Uciekać! Uderzył grom!
*— Wasza królewska mość!
(wyprowadzają Króla. Bies potyka się na 
kantyczkach, które wypadły z rąk Królowi).

OBRAZ I I I  —  SCENA 7.

ŻYWY i PANNA (zostają przed kurtyną). 

ŻYWY.
Moc ze snów. Świat ziwarjowany 
Jakbym lat tysiąc żył 
Jakbym tu znowu byŁ

PANNA.
Mów jeszcze kochany.

ŻYWY.
Błądząc po snów niebiosach'
Za szczęściem zbyt poetyckim 
Znalazłem w twoich włosach 
Klucz do zagadek wszystkich.

(patrzy na robaczka).

PANNA.
{obejmuje go ramionami ts tyłu)?

ŻYWY.
A  szedłem, szedłem patrząc w nów 
W nów zanurzony, w miód nocy. lipcotwej 
I..

PANNA 
Kawalerze Księżycowy.

Mów..
ŻYWY.

Domu szukałem 
Dom znalazłem 
Chciałem pokochać 
Pokochałem 
Trafiłem na złe 
Czarta przez ciebie 
Pokonałem 
A teraz..
Wierzyć
Wierzyć, że wszystko to prawda.

PAN N A  I .'"v 
(wycofuje *ię i  znika za kurtyna},'

ŻYWY.
(stoi nieporuszony zapatrzony w robaczka 

świętojańskiego),
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s t r .  xi\r (ars) „ m  m  r n  l i t e r a c k o - k a u k o w t "
A r .  Z 3

( Doko\ iczenie te str. X I I ) .
•oych m ękach  \rodzdIo sie poczucie narodo­
we n iem ieck iej Podczas g d y  naród polski, 
ju ż  p rzy końcri ^ V I I I  w. to” takich czynach 
ja k  Konstytucjoi 3 Maja daw ał dow ód dn­
ie j  dojrzałości narodowej, N iem cy jeszcze 
w  okresie W iosiljK Lu dów  zna jdow ały  aię 
na rozdrożu. O gc »n y  partyku laryzm , p rze­
ciw ieństw a P o łu d n ia  i  Pó łnocy, kon flik t 
m iedzy Prusam i a  A u str ją  —  w szystko to  
nie w różyło  ry ch łego  zespolen ia i  stopien ia 
się szeregu odrąbu j ch grup regiona lnych  

jes!>i zw arty  nar4»d. G dyby nie o lb rzym i 
frys iłek  w o li JUlaznego Kanclerza**, nie 
w iadom o, ja k b y  daleti potoczy ły sią dzieje 
N iem iec i Europy. „Krew i żelazo** zjedno­
czyły Niemców, a o lb rzym i m łot p ropa­
gandy nacjonalistycznej, zm ontow any 
przez m yślic ie li i  id eo lo gów  począł z n ies ły ­
chaną siłą  wykuw ać now ego n iem ieckiego 
człowieka. W ysiłek , z  jiik im  jes t p row a ­
dzona ta działalność, je s t  godn y zastano­
w ien ia : wskazuje on jasno, że społeczeń­
stw o n iem ieckie isto tn ie nurtu je ja H ś  ta­
jemny niepokój i niepewność, które  trze ­
ba bezustannie zagłuszać powodzią słów 
i  haseł.

Kącik dla Pań.

\low&ści Miody Jbywafą ndtudzieckie...
(lew) __ W iumalach wszystko wygląda 

jwdownić*. Na wystawach sklepów kon­
fekcyjnych takie! „ Ach. jakież to śliczne, 
młodociane, „twarzowe**!~. Ta leciuchna 
bluzka z organdiI A  te plisowane spódni­
czki, a te halk i!**Tak oto woła z zachwy­
tem stojąc przed wystawą sklepu konfek­
cyjnego każda niemal z pań. Niestety nie­
jedna z nich zapomina, że marzenie i rze­
czywistość to nie to samo. W  tym wypadku 
marzeniem jest właśnie najnowszy model, 
pokazany w żurnalu lub na lalce w oknie 
wystawowem. A  rzeczywistością To nieco 
zbyt' korpulentna figura pani. to fakt. Że 
powiewna bluzka z organdi łatwo sie mnie 
i gntede. że krótka plisowana spódniczka 
przykróca i  pogrubia figurę itd. Ud.

Kaida pani, która lubi być dobrze I  la-

z długim lub krótkim wąskim rękawem. 
Na krótkie zaś. bufiaste rękawki można 
sobie pozwolić w sukni z jedwabiu impn- 
mó, na którą zarzuca się tylko małe cape, 
lub luźną narzutę letnią.

Jakże szykowne są krótkie szerokie spód­
niczki plisowane, lub bardzo kloszowe, 
rozwiewające się u dołu przy każdym kro­

ku A le pamiętajmy, ie  pani, kfióra nie 
jest bardzo smukła, wygląda w> takiej 
spódniczce szeroko i przysadkowam. 0 ile 
więc chce koniecznie nosić modną pliso­
wana spódniczkę, musi kazać ją sobie zro­
bić w ten sposób, by fałdy czy pikowanie 
w górnej części spódniczki były umoco­
wane, cala zaś powiewna je j szerokość zar 
czynala się dopiero poniżej bioder.

I  dalej: białe halki, tak niedawno jeszcze 
wykpiwane, a dziś takie modne, szczegól­
nie gdy rąbek ich dyskretnie wyziera 
z pod spódniczki. Może to być ładne, o ile 
falbanka koronkowa lub haftowana takiej 
białej halki jest istotnie niepokalana 
w twej czystości. Gdy jednak jest choćby 
troszeczkę tylko nieśimeża, traci cały swój 
urok i wygląda bardzo smętnie. Pozałem

K u r y c r  S z a c h o w y  

Nr. 21 (678).
Rsfsrsnt: Mieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism zagran icznych : Th e  B r itisb  
Chees M agazine, Chess, I/E ch iiju ier, La 

S tra teg ie  i Schaakwereld.

E. Myhrs U nagr. w konkursie miądzy- 
nar. „Arbcirfrr Mngasinet** 2937).

Czarm: Kd4, Wh6. Sg8, p iony, cfi, c3 (5).

Bh U : Kb7. Ha2, Wa5, S f7 g6, p iony : e5, 
I I  O ).

3 cbodówka. 7+5—IŁ 
Mat w 3 posunięciach.
G. N. Szachodjakln ( I —I I  nagroda ez 

aeano w  konkursie „64 w  r. 1936).
Czarne Kc6, Wh8, p iony : e3, h2, h7 (5).

B iała: K h l,  Ge7, p iony : c7, t Z  *?5, g6 (6). 
KoAcówka (  +  )  8+5-11 .
B la t* zaczynają  I w y g ry w a j* .  

R ozw iązan ie zadań z  N ru  20 (677) 3-cbo- 
dów kl Sv. Thomssna. 1. K —c4; I  1 _ 
G -e 6 + 2 ; K - d 4  i 3 X ; I I  l _  G — a6+  2. K —  
ł>4 i 3 X ; I I I  J _  d5+  2. K — b3 i  3 X : IV . 1 _  
b5-r 2. K —d3 i 3X.

Końców ki T . K arata : 1. S - 2 +  K — aZ (A )  
1  S - M +  K —a l (B ) 3. H - a 2 + l  bX a2 «. 
5— c l h3 1  S— d4 | w yg ryw a  (m a t na b3 
w zgl. na c2l).

( A )  1„. GXc2 2. H —b8 i w yg r.
(B ) 2.. K —a3 2. S—d3! G Xd3 3. H — d6+ 

K —a2 4. H — d5 i  w yg ryw a .

P A R T J A  N R  26 (825).

B ia łe : M. N a jd orf. Czarne: M llln er-B a rry  
grana w  tu m la ju  m iędzynarodow ym  w  

M a rga ł*  w  b. r.
Gambit Hetmana.

J „  S -f6  16. e4! W -g8
2. S— f3 d5 17. d5 S - a 7
*• « 4 ,  18. G—e3 H — a5 (11)
t  o  °5 19’ dG G— d8
c n (j l  ... S~ ° 6 20- S-^2 H—a6 (12) 
6. G—d3 (2) 21. H-hó W -g6 (13)

d x c4 3 )  22. H X h 7  H X d6

{  2  n ^  H- t 8 + 0 08. 0—0 b5 f ic )
Gr i \  ° - W  24. S X c4  H — £

^ W - d l U I T )  ‘

1 2 - W y a * ^  26' G X a 7 < ,* ) G_ h7
l i '  c «7 b l  ^  W  27- b3 f5

15. S X f6  g X f 6 (U )  1 ; | ^ 8 Ĝ at  

U » « B '  w g. nCheM ».

Ł i 4  a 3 3 ? 7 l ihVC?  5-e X d 5  8X d5e4 B a c J 7. bXc8 cXd4 8. cXd4 O
9. G—d2 G X d 2 +  10. HXd3^

dnie ubrana (a którai z pań tego 
nie lubit), powinna zgóry rozwa­
żyć v»zystkie zdradzieckie ryzy­
ka „ostatnich krzyków" mody, 
aby oszczędzić tobie niepotrzeb­
nych ■ a przykrych rozczarowań 
ju t poniewczasie.

A  wiec: rzeczywiście prześlicz­
ne «q lekkie białe bluzeczki z or­
gandi czy z batystu, ale mnq sie 
beznadziejnie, bardzo prędko wy­
glądają nieświeżo, nawet gdy są 
jeszcze całkiem czyste. Musi sie 
więc mieć kilka takich bluzek, 
przynajmniej trzy lub cztery, a 
powinny być możliwie „proste", 
bez zbyt wielkiej ilości ozdób 
i  yfanferluszków“, łatwe do upra­
nia i wyprasowania. Fałdy w ta­
kich bluzeczkach powinny być 
przestebnowane, a nie luino u- 
kładane, gdyż te mną sie najbar­
dziej.

1 dalej: krótkie rękawki bufia­
ste są istotnie bardzo ładne i efe­
ktowne. Jakżeż jednak włożyć je 
pod wąski rękaw płaszcza czy 
angielskiego żakietut — Trzeba 
więc pamiętać o tem, ie  do ko­
stiumu angielskiego, czy pła­
szcza najlepiej nadaje się bluzka

taki rąbek halki, wystający z pod 
sukni, mimowoli przyciąga wzrok 
bliźnich. Pani, ryzykująca takie 
,ioględziny“, musi mieć nieskazi­
telnie piękne nóżki. Należy więc 
być ostrożną z białemi halkami! 
Równie modne, a mniej wrażliwe 
na zetknięcie się z kurzem i  mniej 
wpadające w oko są taftowe 
halki kolorowe gładkie, w paski 
lub w kratkę.

A  oto jeszcze cały arsenał tak 
modnych dziś woalek, koronek, 
wstążek, haftów, jasnych ręka­
wiczek, powiewnych żabotów i in­
nych drobiazgów, towarzyszących 
nowym sukniom. Są one napraw­
dę ładne i  „tafe bardzo kobiece“, 
Ale przypominają... maskaradę, 
o ile się ich zbytnio nadużywa. 
Prawdziwa elegancja to  nie na­
gromadzenie tego wszystkiego, có 
arcymodne, to rozsądny wybór 
tego, co najbardziej odpowiada 
całej sylwetce, to zharmonizowa­
nie drobnych szczególików z ca- 
łością toalety, to przedewszyst- 
kiem jak największa prostota.

grochy!%V6dnllczka"zyia n ^ ó k ą ! " ^ ! ^  Wązfitk^bTIły^ase^zek'lI V l|<1' łP0IP£,Udnl?wa 1 ta,ł*  flranatowej w biała
kowny biały canotler, opasany nranatowa rvnsowa , S S l f  SJL l S 0 wykończenie bluzki pod szyją. Szy-
wełny granatowa] w jasną kratka Dobrany odnmwlerfnin rin V V ?  Szykowna suknia wiosenno-letnia z cienkie]
w dwu odcieniach. 3) llod?y\tn l P,łV , « Zyk 'J a?E¥ *‘aP 'lu» .  «P «an y  wstążką granatową
szowej. Do tego krótkie czarne bolerko z rękawami ^ i, J y w„k^ tkS b,a*“-«erwoną o spódniczce bardzo kio-
niczka Jasno-popielata cała plisowana Bluzka^^ Udwlhin ą P 5 ąi._  4) B.ardl°  ,adny i efektowny komplet letni: spód-
wanym paskiem, zakończonym z przodu srarta PeleJSna »  dr1° f n.B srebr'?6 punkciki łączy si« ze spódniczką drapo-
.  ■ ™ u ™ .  i . «  w » . k „  Ł . d . , ,  „ . „ „ i  S 3 S S 5  S W i S

P P i r ń w n n  o>ro : i , ___ 1:1______ 1 ^ „rów ną grą . B o tw in n ii p róbow a ł p rze­
c iw  A lech in ow i w  tura. A v r o  w  nb. r  
K u ry e r  szachow y N r. 15 (672) P a r t ja  N r . 18 

i  »  L  Poezem  7. G— c4, a w ięc
6. e3 S— c6 7. G—c4 cX d4  8. eX d4  G— e7 

10; W f— e l  b6? l i s  Xd5 eXdó 
tiimT " i  os iągn ą } doskonalą pozycję. 
M illn c r— B a rry  p róbow a ł zboczyć z te i 

d r^ c« r ą j ąc 5... cX d4  (zam iast S X d5 ) 
rj — ^  J.e8t jeszcze lepsze.

(3) P row a d z i do dobrze znanego w arjan - 
tu  p rzy ję te go  gam bitu  hetm ana (1. d4 d5 

l Xc4 3' S — f3 S— f6 4- <>3 e6 5. G X c4  c5 
T era z  czarne pow inno b y ły  g ra ć : 9... 

/ «  rr ®— b4 poczem  11... G— b7.

na ^  Warjanc!e k°nfratak
^  f l -  S -x=3  S — c6).
' f L y  Czarue spodziewały sią, że będą

W  nTrt iP? am i,Ia  do bezezynno- ?? PTa skrzydle hetmana po 11. G—bl Drzsz 
Należało grać 10„ b4 11. 8 - e ł  SXe4 K

© digitalizacja

G Xe4 S— a5. 

w 2  ®ł)rowac ẑa w ym ian ą  n ieak tyw n e j

(8) P o  11.- cX d 3  12. bX c6  czarn e tra c iły b y  
piona.

(9) D ru g i błąd, k tó ry  sy tu acje  czarnych  
czyn i beznadzie jną przez op>abienie za ­
aw ansow anych  p ionów . N a le ża ło  g ra ć : 13... 
t l — b6 14. b3 G— g41

00 ) C zarne dopu ściły  do  z ru jn ow an ia  po-
1 -CTT ,Jeal,1 i 5 -  G X f6  t0 le - H — c2 S — a5 

lub  16 H - d 5  17. e4 (N ie  17. 
o —-d2? z  powpdu S X d 4 ! L ecz  ta  p o zyc ja  w y-
w V S1?o m o ż ,iw ^ do ob ron y  po  17... 
o.— bo 18. G— e4.

o d p ^ w f e d ż ^ b ia t y ^ 7 D a S tW iłE b y  tasam a 

w i i ł l  J a k -6 sku, tk i p o c ią ga ją  za  sobą  n ie-

j f p i L b̂ r t o zi2dn o6piony! 
nie prowadzi,oby 23-

(15) 23... H —c8 p ro w a d z iło b y  do ntrats 
f ig u ry .

(16) 24... H — o7T 25. G — b « l
(17) G ro z i m atem : 26. H X d 8 .
(18) Zd ob yw a  figu rą , g d y ż  je ś li  

H X c4 to  27. H X a 8 .

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA  
SZACHOWEGO.

Kraków. Wynik turnieju druiynowego o 
m. m.: i Krak. Klub Szachistów, II Tow. 
Ul. ory szach. Im. J. Dominika, III Ka- 
frr Klub Towarz, V  Strzelec,
V I  P . p . W . (10 drużyn ).

Inowrocław. Inowrocł. Klub Szachowy 
obchodził 10-letni jubileusz swego powsta- 
nia._W zorganizowanym ,^d hoc“ turniej* 
aruzynowjrm osiągnięto następujący 
nik: I Bydgoszcz 10*/*, II  Toruń 91/*, IH 
Inowrocław 6V*. IV  Gniezno 5Vi pki

W arszaw a . T o c z y  s ię  tu  tu rn ie j W arsi 
O kr. Zw . S zach ow ego . I



Nr. 23
„K U R Y E R  L IT E R  ACKO -NAIJKOW Y" Str. X V  (370 )

Anegdoty ciekawe.
ZA W S ZE  W  FORM IE.

(y) Rokoko, ów styl, który dominował 
w sztuce w pierwszej połowie X V III w„ 
a ^dznaczał się kapryśnością i obfitością 
ozdob,  ̂ znajdował swój wyraz także 
w modzie, w stroju, któremu hołdowały nie 
tylko kobiety, ale i mężczyźni. Do tych 
ostatnich należał poeta Klandjusz Dorat, 
który nawet złożony chorobą na łożu 
śmierci, nie omieszkał kazać się starannie 
ufryzować i upudrować.

— Cóż sic pan dziś tak starannie upięk­
szył, mistrzu? — zapytała go przybyła doń 
celem odwiedzin, Mademoiselle de Fannier, 
artystka „Comedie Francnise“.

— Czeka mnie dziś ważna wizyta — od­
powiedział ̂  poeta — dziś odwiedzi mnie 
wielki gość, śmierć, a moim zwyczajem 
było zawsze na każde rendez-vous w od­
powiedniej toalecie się pojalwdć.

Usłyszawszy te słowa, artystka * głoś­
nym szlochem rzuciła się na szyję poety.

— Moja droga — rzecze Dorat — miły 
jest ten objaw współczucia memu sercu, 
ale zrujnowała pani zupełnie moją fry­
zurę.

Potych słowach wydał poeta ostatnie 
tchnienie.

GROŹNY G EN ER A Ł.
(y) Marka Twalna, znakomitego humory­

stę amerykańskiego, zaproszono raz na 
bankiet, w czasie którego pewien generał 
zabrał głos i przemawiał tak długo i nie- 
interesująco, że niektórzy z gości znudzeni 
okazywali niekłamaną chęć opuszczenia 
sali. Wówczas Mark Twain odezwał się 
półgłosem do swego sąsiada:

— Mamy znowu dowód, jak nasze mini­
sterstwo wojny nie umie się poznawać na 
ludziach. Właśnie tego generała, który 
sam jeden mógłby wszystkich wrogów 
zmusić do ucieczki, spensjonowano!

T Y L K O  Z A  P IE N I  ADZE.
(y) Pewnemu amerykańskiemu fabry­

kantowi konserw udało się w swoim cza­
sie nakłonić sławnego śpiewaka Carusa 
Henryka, do zaśpiewania u niego w czasie 
uczty kilku pieśni. Oczywiście program 
śpiewu i wysokie honorarjum zostało zgó- 
ry ściśle ustalone.

Po kolacji sławny tenor odśpiewał za­
mówione dwie pieśni.

— Boski mistrzu — prosi gospodarz, 
chcący swym gościom sprawić przyjem­
ność — czy nie zechciałby pan jeszcze ja­
kiś naddatek...

— Ależ chętnie, bardzo chętnie — odparł 
na to uprzejmie Caruso — tylko panu zo­
stawiam pierwszeństwo.

K TÓ R ZY  L E P S If
(y) P io tr  Jan Beranger (1780—1857), wy­

kwintny poeta francuski, autor dzieła p. t. 
„Bóg dobrych ludzi**, skazany został na 
trzymiesięczne więzienie za jedną ze swych 
pieśni satyrycznych. Cela jego miała okno, 
wychodzące na podwórze złodziei. Z powo­
du tego sąsiedztwa liczni przyjaciele Be- 
rangera, którzy przychodzili go odwiedzać, 
wyrażali za każdym razem swoje oburze­
nie, a więźniowi współczucie. Gdy pewnego 
razu Łafitte, słynny bankier, przyszedłszy 
w odwiedziny, wyraził się, że nie wytrzy­
małby ani godziny, mając taki widok i sły­
sząc takie głosy, wówczas Beranger ze 
swoim miłym uśmiechem na twarzy odpo­
wiedział mu:

— Mój drogi Lafitte, weź pan stu ludzi 
z tego podworca, a ja wezmę setkę z tych, 
którzy przestępują pański próg, a wówczas 
ich osądźmy.

S P R Y T N E  P Y T A N IE .
(y) Poeta francuski Boileau, był n*e* 

zmiernie chciwy i każdą sposobnosć starał 
się wyzyskać dla siebie. Jeden z jego hu­
morystycznych utworów tak się podobał 
królowi Ludwikowi XIV , ze zaprosił poetę 
na obiad.

Siedząc przy stole królewskim, Boileau 
nie odrywał oka od złotej misy ze smnzo- 
nemi bażantami. Przypuszczając, ze poeta 
ma apetyt na tę potrawę, kroi kazał mn 38 
podać.

— Sire — zapyta? sprytnie oBileau — czy 
wraz z bażantami?

Ludwik X IV  zrozumiał, o co gościowi 
idzie i rzeki z uśmiechem:

— Naturalnie!
Po obiedzie uradowany poeta zabrał 

złotą misę do domu.

TE O R JA  W ZGLĘDNOŚCI.
(ir) Gustaw Stresemann poszedł w Berli­

nie do krawca zamówić sobie ubranie.
— Co to będzie kosztowało? — pyta.
_  4 0 0  marek — odpowiada krawiec.
_  400 marekł -  dziwi RiflStresemann-- 

przecież to szalenie drogo! W  zcszJym roku 
w Genewie dałem sobie zrobić garnitur 
i  zapłaciłem tylko 150 franków.

— Tak w Genewie — uśmiechnął się kra­
wiec -  ale tu, w Berlinie, jest pan wiel­
kim człowiekiem. W  Genewie był pan taki 
malutki!

T ro c h ę  k a la m b u ró w .
Gracz w  piłkę nożną: kopiec.

*
Chory na żołądek: marnotrawny. 

*
Mała rólka: roleta.

Członek
bandyta.

zespołu jazz-bandowego: jazz-

„Klapu ze mnąw— powiedziała klapa, która 
oderwała się od zawiasów.

*
Narzeczony Wandy: wandal.

‘  *
Wytrawny pijak: Stary Sącz.

•i4
Wierzchnia część głowy: podniebienie 

(znajduje się pod niebein...).
*

Mężczyzna, nie lubiący szczupłych kobiet: 
anty-patyk.

*
Przedmiot najmilszych wspomnień Hanusi: 

Hani-bal.

Mąż szczupłej żony: — ma-gnaf.
*

Tasujący karty w grze: tasak.
♦

Przeciętna, szablonowa zabawa: bal-lada.
*

Masa mrożona: masa-kra.
*

Żona hiszpańskiego hrabiego: granda.
*

Bielizna, pościel: nabiał.

*Inaczej ząb śpiewaka: kieł basa.

*Zona atlety: ma-tura.

*Lubiący opowiadać żarty: W icek.
*

Mila rodzinka: tata-rak, mama-łyga, syn- 
detikon.

*
Uprawiający walkę na szable: szablon.

Zdz. Jaw.

Kącik rozrywkowy.
Krzyżówka Nr 20.

(uł. T. A. Kwiatkowski —  Kraków).

Poziomo: 1) Iirfię Syna Bożego. 4) Imię jedne­
go z krakowskich współczesnych literatów. 5) Wy-

54) Stały dochód. 35} Imię żeńskie. 38) Zaimek 
wskazujący.

Pionowo: 1) Imię i nazwisko wieszcza Polski. 
2) Tył. 3) Przysłowie polskie na sny. 4) Pozdro­
wienie japońskie (wspak). 6) Bożek małżeństwa 
u Greków w dopełniaczu. 7) Dowcipna gra wy­
razów. 8) Skrót grzecznościowy w koresponden­
cji. 9) Chłodny napój. 10) Włókno podtrzymujące 
ogień w lampie. 1!) Pierwsza litera imienia i na­
zwisko bohatera narodowego. 12) Worek gumo­
wy używany w lecznictwie. 14) Mityczna kobieta

krzyknik. 7) Rzemieślnik. 11) Krata żelazna na 
palenisku. 13) Utwór muzyczny. 15) Inaczej przed 
siebie. 19) Bohaterowie jednej z powieści II Sien­
kiewicza. 20) Zaimek. 21) Zaimek (wsp.). 27) 
Komplement (wspak). 29) Broń typu siekiery. 
30} Pierwiastek chem. w lecznictwie. 31) Zapęd, 
silne natarcie. 32) Rzecz staroświecka, zabytek.

leśna. 16) Zaimek (wsp.). 17) Kraj w  Ameryce 
Połudn. 18) Pierwiastek chemiczny w powietrzu. 
20) Zaimek. 22) Zlew kilku metali. 23) Spółgło­
ska fonet. 24) Kawałek, trochę. 25) Ogrodzenie. 
28) 2 spółgłoski słowa chłop. 33) Termin w grze 
w tenis. 36) Litera grecka (fonet.). 37) Zaimek 
(wsp.).

REBUS. Rozwiązanie krzyżówki Nr 19.

R O Z W IĄ Z A N IE  R E B U S U  Z  N ru  22.

Sumienie złego człowieka nie czuje jak 
en zbrodniczo, źle postępuję.
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WP. F. STĘPKOWSKI W  OSTROGU; WP. STE­

FAN PAW LIC K I W  W ARSZAW IE; WP. W . SZ. 

W  SKARYSZEW IE; W P. „TO N I" WE LW OW IE} 

W P. W. ŻYŁA W  MYSZKOWIE: N i e  s k o r z y s t a m y .
WP. B. PODMAJSTROWICZ W W ILN IE : N i e  ( s k o ­

r z y s t a m y .

ZATRUTE STRZAŁY.

IWstydliwe anioły.
ĈVrielu ludzi nie wie, że ma serce. Dopiero, 

gdy lekarz powie: — „To serce, proszę pana. 
Niech pan na siebie uważa...** — dopiero wte­
dy przypominają sobie, że mają ten niezbę­
dny organ.

Żołądek potrafi dopominać się o swoje 
prawa, głowa „pęka“ , gdy się nie daje jej wy­
poczynku, albo zatruwa lekkomyślnie alko­
holem. A serce?

A serce zużywa się i w pewnej chwili ży­
cia zaczyna boleć. I wtedy kłopot. Śpieszyć 
się nie można, a gdy proponują kieliszek 
wódki, człowiek musi odpowiedzieć z gory­
czą:

—  Niestety — serce... N ie kuście!

Całe życie nam serce zawadza. Nawet wte­
dy, gdy niema „anginy pectoris4*, ani żadnej 
innej nerwicy, w większem i w kieszonko- 
wem wydaniu.

Wogóle —■ prawdę mówiąc — wstydzim y 
się serca.

To nasz wróg: od kolebki, aż do karawanu.
Wróg podstępny, złośliwy i uparty. Czem 

„lepsze" serce, lem niebezpieczniejsze.''Gdy 
facet ma serce „ ja k  dzwon“  i kamienne, jak

Iksińskiego wyrzucili z  posady 1 został z sze­
ścioosobową, mało używaną rodziną na bru­
ku.

j  O  takim facecie m ów i się, że to  jegom ość 
bez serca.

Nieprawdal
Ma serce. I  to jakie! Betonowe, nie do 

zdarcia. Serce życzliwe dla swego pana, któ­
re mało mu sprawia kłopotów.

Co innego* gdy kto ma „dobre serce".
O, to gorzej! Wszyscy do niego, jak w dym.
—  Pożycz!
— Dlaczego?
—  No, bo ty masz takie dobre serce.
Żona rodzona puści oczko — niby ta poń­

czoszka —  do obcego draba, mężysko z do­
brem sercem protestuje łagodnie:

—  M e  wypada, m oje dziecko, żebyś ty .„
—  Głuptas jesteś! — mówi żona. — Zwra­

casz uwagę na takie drobnostki!
— No, jestem twoim mężem, kocham cię..,-
— No właśnie. Ładnie kochasz! No, no, 

mój złociutki, dziwię się, że ty, człowiek 
o gołębiem sercu, tyranizujesz żonę!

Więc dobre człeczysko broni się, że on nie 
tyranizuje — skąd?? —  że on tylko  „ ła k “ ... 
A dobre serce boli go piekielnie, że „dotknął* 
tę dobrą kobietę.

Ale ten obcy drab, w którego rzucono 
okiem, tej dotknął żonę. Nawet nie raz. Aż 
o tera zaczęto mówić. Śmieją się z dobrego 
męża. Ciepłe kluski •— mówią. Nie głowa do­
mu, lecz coś wręcz innego —  mówią.

Ale on przebacza. Bo ma dobre serce.
Dobre serce, które jest zaciętym  wrogiem 

swego pana. Więc ludziska widzi}, co się dzie­
je z  temi poczciwemi typami i  wstydzą się 
swej dobroci.

Ludzie o  złotych sercach 56-tcj próby, ale 
wypróbowanych chyba z 56.000 razy, anioły 
urodzone — są wstydliwi, jak ten Nieśmiałek 
z „Królewny Śnieżki**.

Gdy zrobią coś, co ich wyróżnia z pośród 
tłumu czarnych, ponurych typów —  drżą, że­
by ktoś tego nie zobaczył.

Udają, że nie widzą kobiety z dzieckiem, 
stojącej w przepełnionym tramwaju, żeby 
ktoś nie śmiał się, że babie w chustce ustą­
pili miejsca.

Gdy idą z przyjacielem, który — szczęśli­
wiec! -r— ma serce czarne i twarde, jak z wę­
gla, dobry człowiek nie da grosika ubogiemu, 
choćby ubogi miał długą, siwą brodę, jak naj­
przedniejszy dowcip.

Dlaczego?
Bo mu wstyd...
Żeby tamten się nie śmiał. Żeby nie mówił:
— Cóż ty? Zatrzymujesz mnie, żeby dać 

temu szarlatanowi 10 groszy?
— Szarlatanowi? Wygląda uczciwie, ten 

biedak... m
—  Biedak! Gwarantuję ci, że ma kamieni­

cę pięciopiętrową i w ór złotych w  sienniku. 
Czytałem parę razy o  takich. Nie dziwiłbym 
się nawet, gdyby miał przylepioną brodę...

Więc poczciwiec kiwa bez przekonania gło­
wą — i  nie daje. I odchodzi z tą biedną, po- 
kiwaną głową, zwieszoną na piersi, w  któ­
rych kołace dobre, ale wstydliwe serce.

Staruszka stoi nad ściekiem i boi się zejść 
z krawężnika. A chce przejść na drugą stro­
nę ulicy. Drży. Bożel — taki ruch w tych 
wielkich miastach...

Bo babuleńka jest z prowincji.
Cóż robi facet o sercu twardem, jak bef­

sztyk w jadłodajni? Uśmiecha się radośnie.
— Patrzcie, patrzcie, kochana prow incja! 

Nie widziała baba tramwaju! Będzie tak stała 
godzinę!

Bardzo „zabawne**...
A poczciwiec w pierwszej chwili chce pod­

biec, ująć babcię pod ramię, przeprowadzić 
na drugą stronę tej szumiącej, dudniącej, czy­
hającej ulicy.

Ale nagle — rozejrzy się. Patrfcy na niego 
sto par drwiących oczu. Nie wypada. Będą 
się śmiać...

Powiedzą ■— „frajer!" Babę taszczy. A po­
tem babsko krzyknie, że jej woreczek „nar 
walił**!...

Więc poczciwy człeczyna cofa się w osta­
tniej chwili. Anioł zwija skrzydła. Poczciwiec 
idzie dalej swoją drogą — a właściwie drogą 
tych drugich, praktycznych i pozbawionych 
sentymentów.

Rocznica narodowa. Święto! Samoloty, ęzol- 
gi, piechota, kawalerja. Aż serce rośnie! Ręce 
same składają się do oklasków, a usta rade- 
by krzyknąć:

— Niech żyją! Niech żyją nasi kochani żoł- 
nierzykowie!

I już, już człow iek o  gorącem sercu chce 
tak uczynić. Chce dać się porwać uczuciu. 
A le widzi obok siebie twarze oboiętne. Cie­
kawe, ale zimno-obojętne. Takie, co to zdają 
się wyrażać: „N o  więc cóż, źe piękne samo­
loty, że sprawna armja, że konie jak pegazy? 
Przecież dało się na to, na ten... jakże go 
tam? — FO N  i co miesiąc ściąga ja ty le  forsy 
ha PO P. Jeszczeby miała ta armja źle wygfą- 
dać?“

Więc sznuruje się usta i udaje się, że to 
nic, że te łzy w  oczach, to tak od w iatni, 
a nie ze wzruszenia^

Kom edja zakamieniałoścl. Obłuda oschło­
ści. Głupia, karygodna wstydllwość znów za­
trium fowała! A  gdy się spostrzega takie obraz­
ki, radby człow iek wrzasnąć wielkim  gło-

Dajcie się w y ż y ć  waszym sercoml
dzwon** i kamienne, jak  nagrobek, unika ty- Pozwólcie kwitnąć uczuciom! Cała Polska

__ W  k w ln łn r h  ___ _______ :____ » •siąca kłopotów.
Biednemu może nie dać jałmużny, może się 

śmiać, że starszy pan klapnął na gołoledzi 
i  nie może się podnieść, mole chichotać, te

5 digitalizacja mbc małopolska pt

w kwiatach —  uczynności, uprzejmości, do­
broci! Preez z ludźmi, o  zimnych sercach 
i z tymi, k tórzy się wstydzą samych siebie! " 

BOGDAN B R ZE Z IŃ SK I.
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ZBIGNIEW GROTOWSKI.
RYS. C H ABŁIE  I  M. PIOTROWSKI.

N a s z  e g z t t m i n  d o j  l e ż a ł o ś  c i
ROK URODZENIA 1918.

A więc zdaliśmy na celująco nasz wielki 
egzamin dojrzałości. A stawaliśmy przed ko­
misją egzaminacyjną bardzo surową i wyma­
gającą. Bądźmy szczerzy. Naród polski miał 
wielką przeszłość, wysoką kulturę, wspaniałe 
cechy swego narodowego charakteru. Lecz na 
w ielkiej giełdzie świata —  nie byliśmy noto­
wani tak, jak na to zasługiwaliśmy. W pływało 
na to przedewszystkiem to, że w  pojęciach 
Zachodu byliśmy państwem miodem. Zapomi­
nano o naszej w ielkiej przeszłości państwowej. 
Mieliśmy w  naszej metryce państwowej wypi­
sany —  rok  urodzenia 1918. Byliśmy młodzi­
kam i państwowymi.

Dziś

WESZLIŚMY W  W IE K  DOJRZALI.
I  to dojrzały zarówno fizycznie jak duchowo.

W  chwili, gdy Polska znalazła się w  syste­
mie sojuszniczym wielkich państw Zachodu —  
znaczyło to, że zrozumiano tam, te  jesteśmy 
pod każdym względem państwem dojrzałem.

Przeszliśmy to przeszkolenie, jakie otrzy­
muje dziś młody człowiek na ławie szkolnej. 
A  więc nie brakło u nas ani wychowania f i ­
zycznego, ani przysposobienia wojskowego. 
I dlatego dziś mamy więcej dobrze wyćwiczo­
nych rezerwistów ni ż Niemcy, mamy silniej­
sze pięici, o czem mogli się nasi przeciwnicy 
przekonać —  na razie —  na ringach. Ale gdy 
będzie potrzeba, nasi pięściarze potrafią 
zdjąć i  rękawiczki...

Tak —  pod względem gotowości fizycz­
nej —  nasz kandydat —  otrzymał najpiękniej­
szą kategorję „A “ ... bez żadnych zastrzeżeń. 
7 dolny do wszelkich broni... prócz bron i pod­
stępu...

Świetnie wypadł nasz

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI 
Z HISTORJI.

Kandydat znal doskonale swe prawa histo­
ryczne do Gdańska, świetnie recytował z pa­
mięci opisy bitwy pod Grunwaldem, znal do­
brze historję Psiego Pola, bez zająkniema w y­
mienił daty wszystkich hołdów pruskich. 
Świetnie odpowiedział na wszystkie pytania, 
tyczące się wojny światowej i doskonale okre­
ślił wszystkie błędy, jakie N iemcy popełniły 
w czasach nowoczesnych. I z tej historji umiał 
wysnuć odpowiednie wnioski, które bardzo 
podobały się komisji egzaminacyjnej...

Zadziwiły też trafne odpowiedzi

Z DZIEDZINY M ATEM ATYKI.
—  Czy umie pan dobrze liczyć —  padło py­

tanie przy egzaminie.
—  Tak —  odpowiedział kandydat —  sta­

rałem się przedewszystkiem liczyć tylko na 
własne siły.„

Okazało się, ie  kandydat umie też przekre­
ślać obce rachuby. Potrafi odjąć sobie od ust, 
aby dać na dozbrojenie swej arm ji. Dodaje 
sobie i innym otuchy. Umie podzielić się 
z kaidym znajdującym się w potrzebie —  
chlebem. Potrafi też w  trudnych warunkach 
pomnażać swe siły i  pogotowie wojenne. Zna 
doskonale wszystkie cztery działania... A  że 
zaawansowany jest też w matematyce wyż­
szej —  o tem świadczą chlubnie wyniki, jakie 
osiągają polscy artylerzyfci. Bo przecież nie­
ma dziś lepszej arty lerji przeciw lotniczej 
w  świecie, niż nasza...

Umiemy też rozwiązywać dyplomatyczne 
i ównania z  wieloma niewiadomymi. Potrafi­
my doskonale podnosić do w ielokrotnej potę­
g i nasze lotnictw o. Potrafim y też wyciągnąć 
pierwiastek... polski z  Śląska Opolskiego, Ma­
zurów czy }VaTmji.~

ODPOWIEDZI Z GEOGRAFJI.
Świetnie te ł wypadły odpowiedzi kandy­

data i  geografii. Patrz ,c  się na mapę szerokim 
gestem, widzi polski obszar igciowg nad wi 
slą. Z  lym patją spojrzał na z iem * zanues

N A S I  W  'A M E R Y C E .

• Cói to aa strój ubrała pańska łonaff~
■ Chce się przekonać, czy to prawda, co się u nas pisze o kianaperach 

amerykańskich*.

K O B IE T A  Z  BRODĄ.
"Ryt. M. Plottowałd*

nazwy m iejscow ości na 0  polszczy i  nie. Z pa­
m ięci też recytował dokładne cyfry , wyja­
śniające prawdziwe stosunki etnograficzne na 
ziemiach, na których odbyła się komedja spU 
su ludności. Kandydat czytał W a ń k o w i ­
c z a  i K i s i e l e w s k i e g o  czy W  a- 
s y l e w s k i e g o  I zna całą prawdę o tych 
ziemiach, gdzie prusactw o jest ty lko sztuczną 
naleciałością...

A  trzeba było  słuchać odpowiedzi naszego 
Kandydata

Z  N A U K I
0  POLSCE WSPÓŁCZESNEJ.

Sypał jak *  rękawa cyfram i, tyczącemi roz­
w oju  Gdyni, naszej f lo ty  handlow ej, rozwoju 
Centralnego Okręgu Przemysłowego, w zm oże  
nego tempa wzrostu p rod u kcji przem ysłow ej 
powstawania nowych gałęzi przemysłu.

A  gdy odpowiadał na te wszystkie pytania —* 
oczy błyszczały mu z dumą. Zwłaszcza, gdy 
odpowiadał, jak  to  Polska rozbudowała swó| 
przemysł w ojenny , a w ięc lotn iczy , amuni* 
cyjny.

M ów ił jasno I szczerze. N ie ukrywał pe­
wnych cieni* jednakże podkreślał silne dąże­
nia do poprawy we wszystkich dziedzinach ży­
cia gospodarczego, czy społecznego.

A  JĘ ZYK I OBCE?
Kaindydat zna język i zarówno swych przy- 

Jaciół jak i  wrogów. Bo i te i tamte są ma 
potrzebne. I  doskonale orjentuje się w  ducha 
lekkiego, giętkiego języka francuskiego, czy 
też ciężkiego przygniatającego —  niemiec­
kiego.

Stara się coraz lepflej m ów ić po angielsku. 
Bo to jest naprawdę język, z  którym  można 
daleko zajechać...

Komisja egzaminacyjna słuchała z zadziwie­
niem świetnych odpowiedzi kandydata.

Okazało się, że doskonale orjentuje się 
w naukach przyrodniczych , że posiada wielką 
kulturę, opartą o  znajomość antyku , i e  po­
siada w ielkie w yczucie artystyczne.

NAUCZYCIEL PORZĄDKU 
W  EUROPIE.

T o  też na świadectwo egzaminu dojrzało* 
śd  kandydat otrzym ał same celujące stopn ie .*

Egzaminatorzy uśmiechają się pod wąsem.
—  Taki m łody, a tak świetne zrobił postę­

py... A  czemu kandydat chce się pośw ięcić 
w  przyszłości...

—  Studjom humanistycznym —  pragnę 
być nauczycielem... nauczycielem  porządku 
w Europ ie .

1 stało się coś n iezwykłego w  dziejacK 
szkolnictwa —  kom isja egzam inacyjna poczęła 
b ić brawo...
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W  Niemczech kobietom z broda nie wolno pokazywać się publicznie. 
— A le i panowie. pomyłka! Ja nie jestem kobietą!^.

SZCZĘŚCIE  LO TN IK A .
By*. M. R o t r o w U

Iłpilllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllililillllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllllljljlllllllllllllll

Wesoły kącik.
DZIECI.

le  przez Słowian Srodkowo-europejskicht któ­
rych od losu Łu igczan  może uratować tylko 
silny związek z Polską. Potem  w zrok kandy­
data powędrował na północ i spoczął na L i­
twie. Zanurzył się potem w  błękit Bałtyku... 

Kandydat zna doskonale polskie, prawdziwe

(z. k.) — Mamusiu, daj tai dziesięć gro* 
szyi

— Nacóż ci dziesięć groszy!
— Chcę się bawić ze Stasiem w  męża 

i żonę, ale on chce się bawić tylko wtedy, 
jak będę miała posag.

WROG ALKOHOLU.
(z. k.) Nowy lokator przychodzi z próżną 

flaszką do gospodyni.
— Przepraszam panią, ale ta flaszka 

była wczoraj pełna. Czy nie wie pani. kto 
mógł wypić ten koniak?

— Kto wypilt — odpowiada ostro goepo. 
dyni. — To jal Nie znoszą żadnego alkono* 
lu w moim domu — niech pan pamiętał

P R Z E J Ś C IE  W  GÓRACH .
By*. M. Motrowdd.

Na wystawie v> N. Jorku maia *i? odbyć popisu lotnicze.
— John, tu masz wkksze szezeicie » i i  ja l "

© digitalizacja mbc.malopolskś pl
—  CO państwo czekacie7
— Na zielone światło*.
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X M e  T A R G I  K A T O W I C K I E

W  pięknym pawilonie P. K. O. znajdowały się tbalice zawierające inte­
resujące liczby, które pouczały zwiedzających o rozwoju tej największej in­
stytucji oszczędnościowej w Polsce posiadające w roku 1938 3,633.374 klien­
tów. Wysokość wkładów wynosiła 1,093.978.832 zł., a obrót osiągnął imponu­
jącą sumę 40 miliardów. Suma ubezpieczeń przekroczyła 218 milionów zł.

SKŁAD  F lITE R  I  PRACO W NIA  KUŚN IERSKA J. ŁUCZYWO. KATOW ICE, UL. MŁYŃ­
SK A  5. wystąpiła na tegorocznych Targach Katowickich ze stoiskiem bogato zaopatrzonem 
w eksponaty konfekcji futrzanej. Na specjalną uwagą zasługiwała bogata kolekcja lisów, 
wśród których szczególnie okazale przedstawiały się lisy srebrne i niebieskie. Widzieliśmy 
także nurki, brajtszwance. popielice, foki oraz wiele innych futer.

Jak wiadomo w handlu futrzarskim momentem podstawowym przy zakupach jest zaufanie. 
Pod tym względem firma J. Łuczywo cieszy sie na Śląsku doskonałą opinią, jako placówka 
posiadająca na składzie w wielkim wyborze futra pierwszorzędnej jakości.

mbc m ałopolska p

Otwarcie T a r g ó w  
przez p. wicewoje­
wodę Dr. Salonlego.

W  niedzielę dnia 21 maja br. odbyło się uroczyste otwarcie X I  Targów 
Katowickich, zorganizowanych staraniem Śląskiego Towarzystwa Wystaw
i Propagandy Gospodarczej.

Uroczystość odbyła się przy licznym udziale przedstawicieli miejscowych 
władz, samorządu, sfer gospodarczych, prasy i Dyrekcji Targów. Prezydent 

,  miasta Katowic, dr. Adam Kocur w przemówieniu swem podkreślił konie­
czność rozbudowy terenów targowych, stwierdzając, iż Katowice jako cen­
trum „wielkiego przemysłu są predystynowane na* miasto targów o znacze­
niu międzynarodowym, poczem symbolicznego otwarcia Targów przez prze­
cięcie wstęgi dokona! pan wicewojewoda śląski dr. Tadeusz Saloni.

Wszyscy zaproszeni goście zwiedzili następnie stoiska, oprowadzani przez 
dyrektora Śl. Tow. Targów i  Propagandy Gospodarczej dra Jerzego Łaszcza.

Mimo niepomyślnej sytuacji międzynarodowej, tegoroczne Targi Kato­
wickie cechował znaczny postęp co uwidaczniało się jjuż na pierwszy rzut 
oka w rozszerzeniu terenów wystawowych, staranniej szem rozplanowaniu 
stoisk, w dużej liczbie wystawców, wreszcie w ekspozycji nowych działów.

I  tak należy wymienić bogato reprezentowany dział maszynowo-narzę- 
dziowy, dział maszyn rolniczych, krajowego przemysłu motoryzacyjnego 
z samochodami, motocyklami, rowerami oraz przemysłem pomocniczym, 
przedsiębiorstwa państwowe, przemysł zaolziańsKi, firmy wydawnicze nie­
mal w komplecie, fortepiany i instrumenty muzyczne, meblarstwo, przemysł 
artystyczny i t. d.

Targi Katowickie cieszyły się olbrzymią frekwencją zwiedzających zwłasz-
_ _ cza w dniach swią-

- - ■ I I I  r r r f y ^  « tecznych. —  Między
r  111 ii | |~TTTT zwiedzającymi moż-

' i ? H  f illT 1 - , na było zauważyć
)̂ y H a1 T l  T TT I I 1 ! I ! szereg osobistości

I SV \  świata politycz-
rtfK m  ^ nego i gospodarcze

Ą i  Ą  I M l  f  i * go. Przybyły nadto
luznt“ wycieczki z

W  ;■ i r  X  - i  terenu Zagłębia Ślą-
•:A4- ™ ' JJ rrl l f ?  ' skiego, Krakowskie-
WwJh .• go i Dąbrowskiego

5 $ ^  T i U j  4’ ' oraz z Zaolzia.

Fragment terenów 
T a r g ó w  Katowic­
kich z halą główną.

W  dziale meblarstwa etaloweeo na szczeBóln€'
E AB B YK I NOWOCZESNYCH M E B LI STALO W YCH  „WbCHOD W  ZAD ZIELI OBOK 
ŻYWCA. (Skład fabryczny —  Katowice, ul. 3 Maja 7. Tel. 305-«0). . . .

F in n , ta wystawiła nowoczesny pokój mieszkalny w pelnem wypOMienln * 
tyczną szafą uniwersalną i tapczanem do spania, który dzią i  ntnlik ora* wveodne
(lżeniem zastępuje łóżko. Harmonijnej cało&ci dopełniały estetyczny stolik oraz wyeodne

,0Na'eży nadmienić. 4e firm a „W schód" urządza i wyposaża kompletnie
wille, mieszkania prywatne, a wreszcie biura, m o w  sie na tem polu poszczycić niejednym 
zasłużonym sukcesem.

©  Ul/CH

© digitalizacja



I C K I E
u ■Z  d zia łu  samochodowego 

Ta rg ó w  Katowickich.
W  dziale Samochodowym na 

Targach Katowickich na stoisku 
S. A. Polski Fiat wystawiono na­
stępujące modele:
1) Polski Fiat 508 bardzo popu­

larny już u nas samochód oso­
bowy jedyny budowany cał­
kowicie w Polsce z krajowych 
surowców,

2) Fiat 1100 i  1100/L monto­
wane w Polsce samochody 
4-ro i 6-cio osobowe cieszą­
ce się najwyższem powodze­
niem dzięki ogromnym zale­
tom technicznym i przystęp­
nej cenie.

3) F ia t 1500 nadzwyczaj udany 
model w wykwintnem wyko­
naniu jako kabriolet— Yiotti.

4) Fiat 2800 nowy wspaniały 
model samochodu reprezenta­
cyjnego 5-cio i 7-mio osobowy 
o pięknej nowoczesnej linji 
z silnikiem 6-cio cylindrowym 
pozwalającym rozwijać szyb­
kość pow. 120 km na godzinę.

Dwa wozy tego modelu wzbu­
dzające ogólny zachwyt są tylko 
okazami sprowadzonymi specjal­
nie na Targi z pełnem cłem, na­
tomiast kalkulacja przyszłej ce­
ny tych wozów montowanych 
w Polsce będzie znacznie niższa.
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SCHICHT- LEVER S. A.
na Targach Katowickich.

Przemyśl mydlarski na X I. Targach Kato­
wickich reprezentowany był przez znaną firmę 
„SCHICHT-LEVER S. A. W  W ARSZAW IE, 
która dzięki swym znakomitym wyrobom zdobyła 
wszechstronne uznanie w całym kraju.

Estetyczne stoisko propagandowe „Schichta“ 
w hali głównej cieszyło się podobnie jak w latach 
ubiegłych ogromnem powodzeniem, dając każdemu 
możność wypróbowania na miejscu znakomitych 
swych środków, a więc PROSZKU DO MOCZE­
N IA  B IE LIZN Y  „SCHICHT“, niezbędnego w go­
spodarstwie domowem PROSZKU „V IM “ DO 
CZYSZCZENIA PRZEDMIOTÓW KUCHEN­
NYCH oraz SAMOPIORĄCEGO „RADIONU" 
DO GOTOW ANIA I  PR A N IA  B IE L IZN Y  B IA ­
ŁEJ I  KOLOROWEJ.
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Rokrocznie na Targach Katowickich cieszy się niesłabnącem po­
wodzeniem estetyczny pawilon BROWARÓW KSIĄŻĘCYCH W  T Y ­
CHACH S. A., który odwiedzają liczne rzesze, gasząc pragnienie zna- 
komitem piwem jasnem, kuracyjnem, slodowem i ciemnem książecem 
typu monachijskiego.

Europejską sławę wyrobów porcelanowych najpoważniejszej pol­
skiej fabryki „ĆMIELÓW", ugruntowaną w 150 latach jej pracy 
przypomniało zwiedzającym Targi jedno z (najpiękniej iiiraądizKmych 
stoisk.

Ktokolwiek oglądnął na niem ten przebogaty komplet serwisów, 
w-najmodniejszych na świecie kolorach, które fabryka jako pierwsza 
w Polsce wprowadziła na rynek, serwisów stylowych i nowoczesnych, 
skromnych i luksusowych, o najwyższym stopniu artyzmu w wyko­
naniu, ten musiał dojść do przekonania, że sława jest w zupełności 
uzasadniona.

Stoisko zademonstrowało obok rzeczy wprowadzonych kilka zupeł­
nie nowych wzorów, co należy uważać nawet w stosunku do zagra­
nicznych wytwórni za wyraz niezwykle wytężonej pracy.

Światowe bowiem firmy występują na dorocznych wystawach prze­
ważnie z jednym nowym wzorem.

W  dziale motoryzacyjnym na X I. Targach Katowickich na 
szczególne wyróżnienie zasługiwało stoisko firmy „K A TO W IC K A  
SPÓ ŁKA M OTORYZACYJNA1* sp. z oo. Katowice, ul. Plebiscy­
towa 17. Telefon 359-30 i 356-26. Firma ta wystawiła kilka najnow­
szych modeli samochodów marki CHEVROLET, i BU ICK  monto­
wanych w kraju na zasadzie licencji udzielonej wytwórni L ILPO P, 
RAU  I  LO E W E N STE IN  S. A. Należy podkreślić, iż Katowicka 
Spółka Motoryzacyjna posiada nadto przedstawicielstwo generalne 
na województwo Śląskie w'raz z Zaolziem i Zagłębiem Dąbrowskiem 
motocykli krajowej produkcji Huty Ludwików typu „SH L“ , które, 
jak wiadomo zwolnione są z podatku drogowego rejestracji i nie wy­
magają osobnego prawa jazdy.

Stoisko H U TY  LUD­
W IKÓ W  w Kielcach, 
którą produkuje znane, 
popularne setki marki 
SHL zwracała po­
wszechną uwagę pięk­
nym modelem „luk­
sus". Motocykle SHL 
są, jak wiadomo, spe­
cjalnie przystosowane 
do naszych warunków 
drogowych, a prak 
tyczna ich konstruk­
cja wyróżnia się ta- 
kiemi zaletami jak 
podwójna rama, po­
tężny filtr przeciw­
pyłowy, samostabilizu- 
jąca kierownica itp.
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DNI KRAKOW A I FESTIYAL S ZTU K 11939“ 3 -2 4  c z e rw ca

„wesołem miasteczku" podczas „Oni Krakowa" trwa nieprzerwanie zabawa.

Tradycyjne Wianki na Wiśle -  na tle wspanialej panoramy Ilu­
minowanego Wawelu podziwiają tłumy Krakowian I przybyszów 

z całej Polski.

W  barach i kioskach można si« pokrzepić i orzeźwić przed zabawą 1 pa niej.

" * * * ' _ .  tradycyjny, zdawna pochodzący obchód Ł zw
oktawy Boł*QO najcharakterystyczniejszych widowisk krakowskich.

.Lajkonika", Je- Wesele krakowski* w murech Barbakanu.



Widok dziedzińca Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie, miejsce 
wielu imprez w ramach „Dni Krakowa".

Iluminowana wleła Ratuszowa I fragment Sukiennic od strony 
ul. Brackie],

DODATEK DO Nr. 153 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO" Z

CZAR MURÓW KRAKOWA
oświetleniu wieczornem

Dwl» baszty dawnych murów fortecznych w oświetlaniu wieczornem
<9 digitalizacja mDc rnatopoisKa p*
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słoi C i przed oczyma. Nie należy 
się jednak martwić przedwcześnie. 
Brak soli mineralnych w organiźmle 
można uzupełnić, używajqc musu- 
jqce sole owocowe MiNEROGEN f.t. 
Dostać je można w każdej aptece. 
S k ła d  g łó w n y : A pteka M azow iecka  
W a r ś z o w o .  M a z o w i e c k a  1 0 .

NAJW IĘKSZY  MOTOR LOTNICZY. Zakłady Wrighta w Waszyngtoni 
zbudowały olbrzymi motor lotniczy o sile 2000 koni mech. Jest to 18-cylin 
drowy silnik chłodzony powietrzem. .

AERODYNAMICZNY TRÓJKOŁOWIEC. Jedna z francuskich fabryk 
samochodowych zamierza wypuścić ser ją trójkołowych samochodzików 
z karoserją aerodynamiczna.

35.000 DZIECI POW ITAŁO ANG. PARĘ KRÓLEWSKĄ W  MONT 
REALU na stadjonie miejskim. Zdacie przedstawia widok stadionu 
W  Kłębi widać flagą brytyjską utworzoną z barwnej grupy dziatwy.

ODDZIAŁY ŻEŃSKIEJ SŁUŻBY POMOCNICZEJ W  ANGLJI prze- 
hodzą wyszkolenie w obronie przeciwlotniczej. Na zdjęciu jedna z drużyn 

zaopatrzona w (urnowe ubrania udaje sią na plac ćwiczeń.



VIII DODATEK DO NR. 153 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO" Z DNIA 5 CZERWCA 1939 R

DZIWACTWA MODY. Na szwajcarskiej wysta 
wie krajowej pojawiła sie dama w kapeluszu, na 
którego szczycie znajdowała się maleńka Matecz­
ka z żywym ptaszkiem.

nouioczEsno
mASZYIIKA do KAWY 
„GROJA"

REKORDZISTA CO DO 
WIELKOŚCI WŚRÓD 26Ł
W l jest okaz, znajdujący 
się w muzeum morskich 
zwierząt w Cabrilla (K ali­
forn ja). Długość jego pan­
cerza wynosi 2.20 m.

FRANCUSKIE OKRĘTY WOJENNE złożyły wizytą w Anelji. Na zdjęciu trzy krążowniki w do 
kach Shieldhall.

Najlepszy, najszybszy i naj­
bardziej h igieniczny sposób 
parzen ia kawy. Przy użyciu 
maszynki *  G R O J A "  kawa 
nab iera jak  n a j s i ln ie j s z y  
aromat. M aszynka „G R O JA "  
jest szczególnie godna po* 
lecenia na  p o d a r k i  imie­
ninowe i okolicznościowe.

Cena maszynki: 

o pojemn. 1/4 Itr. z ł .  1 6 .— 
pojemn. */2 Itr. z ł -  1 8 .— 

o pojemn. 3 4 Itr. z ł .  2 0 .  — 
o pojemn. 1 Itr. z ł .  2 4 .—

Z A M Ó W I E N I A  Z A M I E J S C O W E  w yko nu je  s ię  odw rotn ie  
uprzednim  w p łacen iem  kw o ty  z ł . 5 .— reszta  za  poi 

PRO SPEKTY w y sy ła  na  żąd a n ie  b ezp ła tn ie  f irn

JAKUB GROSS, krakOui, Rynen m . 8 i 30.
5HIA0Y SZhfcf FMCEUUN. HBYSZTAtOlU. AIPAHI I LUDIP.

W MEDJOLANIE OTWARTO W YSTAWĘ  
WYNALAZKÓW LEONARDA DA VINCI, która 
ukazuje ruchliwość i życiowe zainteresowania 
genialnego artysty. Na zdjęciu kafar pomysłu 
Leonarda da Vinci. JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH ATRAKCYJ W YSTA W Y  NOWOJORSKIEJ jest olbrzymia kula 

zawierająca panoramę całego globu. Zwiedzają ją stale tłumy publiczności.


